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„Usta kłam​li ​we za ​bi ​ja ​ją du​szę” Mdr 1,11

Uko ​cha ​ne​mu Ta ​cie i Sio ​strom Ewie i Do ​ro ​cie



1. Okolice Granady, 1943
Wpa ​da ​ją ​ce przez nie ​do​mknię ​te okien​ni ​ce słoń​ce zwia ​sto​wa ​ło ko ​lej ​ny upal ​ny

dzień. Jed​nak to nie po​go​da była naj ​więk​szym zmar ​twie ​niem le ​żą ​ce ​go na
twar ​dym sien​ni ​ku Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go. Dla nie ​go bo​wiem był to je ​den z wie ​‐
lu po​ran​ków, któ​re wi ​ta ​ły go tę ​pym bó​lem gło​wy. Się ​gnął, nie ​mal od​ru​cho​wo,
po le ​żą ​ce na ni ​skiej ko​mo​dzie pi ​guł ​ki i po ​pił je wodą z dzban​ka, któ ​ra w cią ​gu
nocy zdą ​ży​ła zro​bić się cie ​pła. Miał na ​dzie ​ję, że ło​mot w jego czasz​ce ucich​‐
nie, a on szyb​ko po​wró​ci do rów ​no​wa ​gi, bo cze ​kał go pra ​co​wi ​ty dzień. Ni ​g​dy
nie po​my​ślał ​by, że jego nie ​sa ​mo​wi ​te umie ​jęt​no​ści jeź​dziec ​kie po ​zwo​lą mu na
zdo​by​cie za ​ję ​cia po​le ​ga ​ją ​ce ​go na pę ​dze ​niu sta ​da krów po wy​schnię ​tej o tej
po​rze roku pra​de ​rze. Mu​siał jed​nak z cze ​goś żyć, a przede wszyst​kim zdo ​być
pie ​nią ​dze na po​wrót do Pol ​ski.

Czło​wiek, któ​ry ura ​to​wał mu ży​cie i dał dach nad gło​wą, był zbyt ubo​gi, by
mu po​móc, a i tak Ju​lian był mu wi ​nien pie ​nią ​dze za le ​kar ​stwa i wi ​zy​ty dok​to​‐
ra przy​jeż​dża ​ją ​ce ​go do nie ​go z Gra ​na ​dy. Cheł ​mic ​ki miał też inne pro​ble ​my.
Pierw ​szym z nich był brak ja ​kich​kol ​wiek do​ku​men​tów. Lu​dzie, któ​rzy chcie ​li
po​zba ​wić go ży​cia, po pro​stu ogo ​ło​ci ​li go ze wszyst​kie ​go. Dru​gi pro ​blem był,
zda ​niem Ju​lia ​na, dużo po​waż​niej ​szy – Cheł ​mic ​ki nie pa ​mię ​tał ni ​cze ​go, co zda ​‐
rzy​ło się w cią ​gu ostat​nich kil ​ku ty​go​dni. Nie wie ​dział, jak ani po co zna ​lazł
się na te ​re ​nie Hisz​pa ​nii, nie miał rów ​nież po ​ję ​cia, kto mu tu​taj po​ma ​gał,
a wresz​cie kto i dla ​cze ​go usi ​ło​wał po ​zba ​wić go ży​cia. Cała resz​ta wspo ​mnień
znaj ​do​wa ​ła się we wła ​ści ​wym miej ​scu jego umy​słu i miał na ​dzie ​ję, po ​dob​nie
jak od​wie ​dza ​ją ​cy go dok​tor, że te ostat​nie tak​że po​wró​cą. A mu​sia ​ły, za ​nim
opu​ści Hisz​pa ​nię. Jed​nak im bar ​dziej wy​si ​lał się, by przy​po​mnieć so​bie ostat​‐
nie wy​da ​rze ​nia, tym więk​szą pust​kę czuł w gło ​wie. Ostat​nie, co ma ​ja ​czy​ło mu
się w umy​śle, to ja ​kaś kłót​nia z Ali ​cją. Nie wie ​dział jed​nak, czy do​szło do po ​‐
jed​na ​nia przed jego wy​jaz​dem, czy też ich zwią ​zek już cał ​kiem się roz​padł.
Nie to jed​nak było naj ​waż​niej ​sze, ale jego mi ​sja. To mu​sia ​ło być ja ​kieś waż​ne
za ​da ​nie, któ​re ​go naj ​pew ​niej nie wy​ko​nał. Nie wie ​rzył, że zna ​lazł się w tym
miej ​scu, by po​dzi ​wiać pięk​ne an​da ​lu​zyj ​skie wi ​do​ki, pod​czas gdy w jego kra ​ju
na ​zi ​stow ​ski ter ​ror trwał w naj ​lep​sze. Nie ​zna ​jo​mość hisz​pań​skie ​go utrud​nia ​ła
mu do​dat​ko​wo za ​da ​nie, po​nie ​waż nie mógł na ​wet po ​roz​ma ​wiać z go​spo​da ​‐
rzem do​mo​stwa, co za ​pew ​ne wspar ​ło​by jego pa ​mięć. Był jed​nak pe ​łen na ​‐
dziei, po ​dob ​nie jak wie ​ko​wy, siwy dok​tor, któ ​re ​go spe ​cy​fi ​ki oka ​za ​ły się bło​‐
go​sła ​wień​stwem dla jego obo​la ​łej gło​wy.



Wstał z łóż​ka, ubrał się i wszedł do kuch​ni, wi ​ta ​jąc się ski ​nie ​niem gło​wy
z go​spo​da ​rzem, Edu​ar ​dem Car ​lo. Po chwi ​li udał się na po​dwó​rze, zdjął ko ​szu​‐
lę i umył się w wiel ​kiej drew ​nia ​nej ba ​lii. Woda była zim​na, naj ​wy​raź​niej
Edu​ar ​do nie ​daw ​no ją na ​brał ze stud​ni, i oży​wi ​ła spo ​co​ne cia ​ło Cheł ​mic ​kie ​go.
Wró​cił do kuch​ni, na ​pił się mle ​ka, chwy​cił paj ​dę chle ​ba i kil ​ka mi ​nut póź​niej
sie ​dział w sio​dle. Na ​cią ​gnął na gło​wę nie ​co znisz​czo​ny cor ​do​van i ru​szył po ​‐
wo​li w stro​nę za ​gro​dy dla krów. Nie było to po ​kaź​ne sta ​do, ale ja ​ło​we o tej
po​rze roku łąki spra ​wia ​ły, że mu​siał pę ​dzić by​dło nie ​kie ​dy bar ​dzo da ​le ​ko, by
zna ​leźć miej ​sce na wy​pas. Jak za ​wsze do ​brze czuł się w sio​dle, ale drę ​czył go
fakt, że zaj ​mu​je się ta ​ki ​mi przy​ziem​ny​mi spra ​wa ​mi, za ​miast być tam, gdzie
jego miej ​sce – w oku​po​wa ​nej oj ​czyź​nie. Po ​sta ​no​wił, że bez wzglę ​du na to, czy
od​zy​ska pa ​mięć o ostat​nich wy​da ​rze ​niach, czy też nie, wy​ru​szy do am​ba ​sa ​dy
w Ma ​dry​cie i spró​bu​je wró ​cić do kra ​ju. Mu​siał tyl ​ko za ​ro​bić tro​chę gro ​sza,
a po​tem bę ​dzie się za ​sta ​na ​wiał, jak bez​piecz​nie do​trzeć do Pol ​ski.

Tego dnia po ​sta ​no​wił po​je ​chać do Gra ​na ​dy, gdy skoń​czy swo​je za ​ję ​cia
w go​spo​dar ​stwie Edu​ar ​da, i wy​słać kart​kę do We ​ro​ni ​ki. Nie był pe ​wien, czy
prze ​sył ​ka do​trze, ale łu​dził się, że może los oka ​że się ła ​ska ​wy, jego przy​ja ​‐
ciół ​ka otrzy​ma wia ​do​mość i ktoś ze ​chce mu po​móc.

Po​wró​cił z roz​le ​głych an​da ​lu​zyj ​skich łąk póź​nym po​po​łu​dniem, po​ży​czył od
Edu​ar ​da zde ​ze ​lo​wa ​ną fur ​go​net​kę i ru​szył do Gra ​na ​dy, by udać się na pocz​tę.
Naj ​pierw jed​nak po​sta ​no​wił od ​wie ​dzić do​bro​dusz​ne ​go dok​to​ra. Le ​karz nie
tyl ​ko do​star ​czał mu po​krze ​pia ​ją ​cych wie ​ści na te ​mat swo​je ​go sta ​nu zdro​wia
i po​da ​wał leki prze ​ciw ​bó​lo​we, lecz był je ​dy​ną oso​bą, z któ​rą Ju​lian mógł się
po​ro​zu​mieć. Dok​tor Fran​co Sa ​la ​zar po​słu​gi ​wał się bo​wiem an​giel ​skim
w stop​niu umoż​li ​wia ​ją ​cym na ​wią ​za ​nie ja ​kiej ​kol ​wiek kon​wer ​sa ​cji.

– O, „Bo​lą ​ca Gło​wa” – przy​wi ​tał go ser ​decz​nie Sa ​la ​zar, uśmie ​cha ​jąc się
sze ​ro​ko.

– Dzień do​bry, dok​to​rze – od​po​wie ​dział Ju​lian i do​dał ze smut​kiem: – Dzi ​‐
siaj my​śla ​łem, że już po mnie, tak mnie łu​pa ​ło w czasz​ce.

Le ​karz po​ki ​wał gło​wą i po​dra ​pał siwą, krót​ką bro​dę, co czy​nił za ​wsze, gdy
się nad czymś in​ten​syw ​nie za ​sta ​na ​wiał. Pod​szedł do Ju​lia ​na i za ​czął wpa ​try​‐
wać się w jego źre ​ni ​ce, wspo​ma ​ga ​jąc się nie ​wiel ​ką lupą, któ​rą no​sił w kie ​‐
sze ​ni far ​tu​cha.

– Przej ​dzie… – mruk​nął od nie ​chce ​nia i po​czął ob​ma ​cy​wać Cheł ​mic ​kie ​go,
zgi ​na ​jąc mu kark, prze ​krę ​ca ​jąc gło​wę to w przód, to w tył, a na ​stęp​nie za ​ło​żył
mu na rękę nie ​co brud​ny man​kiet uci ​sko​wy.



– Pa ​nie dok​to​rze… – Cheł ​mic ​ki chciał in​da ​go​wać le ​ka ​rza da ​lej, ale ten za ​‐
ło​żył słu​chaw ​ki na uszy i na ​ka ​zał Ju​lia ​no​wi mil ​cze ​nie.

– Wra ​casz do for ​my, „Bo ​lą ​ca Gło​wo” – uśmiech​nął się Sa ​la ​zar. – A two​je
do​le ​gli ​wo​ści nie ​ba ​wem po​win​ny ustą ​pić.

– Mam na ​dzie ​ję – mruk​nął Ju​lian.
– Pa ​mię ​taj, je ​śli boli, ozna ​cza to, że ży​jesz – za ​re ​cho​tał dok​tor.
– A co z moją pa ​mię ​cią?
– Nasz mózg to nie ​zba ​da ​ny or ​gan. Ja, chłop​cze, mam ka ​pi ​tal ​ną pa ​mięć, ale

nie do wszyst​kie ​go. Mój umysł nie jest w sta ​nie za ​pa ​mię ​ty​wać imion i Bóg mi
świad​kiem, że nie ​kie ​dy mu​szę się wy​si ​lić, by nie po ​my​lić imie ​nia żony. Za ​tem
po​sta ​no​wi ​łem nada ​wać lu​dziom przy​dom​ki i w ten spo​sób po​go​dzić się ze
swo​ją przy​pa ​dło​ścią. Nie zjed​nu​je mi to przy​ja ​ciół, mój dro​gi, kie ​dy wi ​tam
pa ​cjen​tów „se ​nior Czy​rak” albo „se ​nio​ra He ​mo​ro​ida”. – Ro ​ze ​śmiał się, po
czym do​dał: – Utra ​ta pa ​mię ​ci z ostat​nie ​go cza ​su przed ura ​zem nie jest ni ​czym
nie ​zwy​kłym i naj ​czę ​ściej mija, go​rzej by​ło​by, gdy​byś nie wie ​dział, jak się na ​‐
zy​wasz i skąd po​cho​dzisz.

– Wiem, dok​to​rze, ale przy​po​mnie ​nie so ​bie tych kil ​ku​na ​stu ostat​nich dni
przed ata ​kiem jest dla mnie bar ​dzo waż​ne. Kie ​dy był pan u mnie ja ​kiś czas
temu i do​wie ​dzia ​łem się o śmier ​ci na ​sze ​go ge ​ne ​ra ​ła, przed ocza ​mi sta ​nę ​ła mi
twarz pew ​nej pięk​nej ko​bie ​ty, ale do tej pory nie wiem, czy ist​nia ​ła ona w rze ​‐
czy​wi ​sto​ści, czy była je ​dy​nie sen​nym ma ​rze ​niem. Dało mi to jed ​nak na ​dzie ​ję,
że po ​wo​li przy​po​mnę so​bie wszyst​ko, tym​cza ​sem wciąż mam pust​kę w gło​‐
wie – ża ​lił się Cheł ​mic ​ki.

– Gdy​by ktoś był przy to​bie i opo​wie ​dział, co się wy​da ​rzy​ło albo za ​pro​wa ​‐
dził w miej ​sca, gdzie prze ​by​wa ​łeś, nie ​wąt​pli ​wie by​ło​by ła ​twiej, ale w tej sy​‐
tu​acji je ​steś zda ​ny je ​dy​nie na sie ​bie – wes ​tchnął dok​tor.

– Pro​si ​łem wie ​le razy Edu​ar ​da, żeby za ​pro​wa ​dził mnie do miej ​sca, gdzie le ​‐
ża ​łem nie ​przy​tom​ny, ale on tyl ​ko krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą – burk​nął Ju​lian.

– Bo ktoś cię w ten łeb ude ​rzył i za ​pew ​ne nie był to twój sprzy​mie ​rze ​niec.
My​ślę, że Edu​ar ​do oba ​wia się, iż ten ktoś ze ​chce zro​bić to po​now ​nie, a on
przy oka ​zji też obe ​rwie. Ja rów ​nież pró ​bo​wa ​łem coś od nie ​go wy​cią ​gnąć,
żeby do​wie ​dzieć się, kim je ​steś, ale mil ​czy jak za ​klę ​ty. – Sa ​la ​zar mach​nął
ręką.

– Tak… – Ju​lian po​ki ​wał gło​wą. – Nie ​dłu​go po​ja ​dę do Ma ​dry​tu, do kon​su​la,
i spró​bu​ję po​wró​cić do kra ​ju. Nic tu po mnie, szyb ​ciej cze ​goś się do ​wiem
w Pol ​sce, poza tym jest woj ​na, a ja je ​stem żoł ​nie ​rzem.



– Tro​chę wy​bra ​ko​wa ​nym póki co. – Dok​tor ro ​ze ​śmiał się po​now ​nie i po​że ​‐
gnał swo​je ​go pa ​cjen​ta, któ​re ​go na ​zy​wał „Bo​lą ​cą Gło​wą”, co było zde ​cy​do​wa ​‐
nie sym​pa ​tycz​niej ​szym okre ​śle ​niem niż „Czy​rak” czy „He ​mo​ro​ida”.

Cheł ​mic ​ki udał się do nie ​wiel ​kie ​go bu​dyn​ku o ka ​mien​nej ele ​wa ​cji, któ​ry
wska ​zał mu dok​tor, i dość dłu​go wpa ​try​wał się w kart​ki pocz​to​we na drew ​nia ​‐
nym sto ​ja ​ku. Po​stron​ny ob​ser ​wa ​tor mógł ​by są ​dzić, iż Ju​lian in​ten​syw ​nie za ​sta ​‐
na ​wia się nad wy​bo​rem kar ​ty, nie mo ​gąc się zde ​cy​do​wać, czy lep​sze wra ​że ​nie
zro​bi za ​bu​do​wa sta ​rej Gra ​na ​dy, czy też an​da ​lu​zyj ​skie po​ło​ni ​ny. Cheł ​mic ​ki jed​‐
nak miał inny dy​le ​mat. Co bę ​dzie, je ​śli owa kart​ka do​sta ​nie się w nie ​po​wo​ła ​‐
ne ręce? Czy miej ​sco​wy per ​so​nel nie za ​cznie in​te ​re ​so​wać się ad​re ​sem w od​le ​‐
głej Pol ​sce? I wte ​dy kart​ka w ogó​le nie opu​ści Gra ​na ​dy, a ci, któ​rzy chcie ​li
po​zba ​wić go ży​cia, do​wie ​dzą się, że wciąż tu jest? Nie miał po​ję ​cia, ilu Po​la ​‐
ków moż​na było spo​tkać w An​da ​lu​zji, za ​pew ​ne gdy​by było ich wie ​lu, na ​tknął ​‐
by się na ja ​kie ​goś w Gra ​na ​dzie, tym​cza ​sem nie spo ​tkał żad ​ne ​go. Po kil ​ku​na ​stu
mi ​nu​tach zre ​zy​gno​wał z nada ​nia kart​ki albo de ​pe ​szy i opu​ścił chłod​ny gmach
nie ​wiel ​kiej pocz​ty. Wsiadł do fur ​go​net​ki i po​je ​chał do fin​ki. Po​sta ​no​wił, że
po​wró​ci do swo​je ​go pier ​wot​ne ​go pla ​nu i po pro​stu za ​ro​bi u Edu​ar ​da na swój
wy​jazd do kra ​ju.



2. Moskwa, 1943
Igor Łysz​kin stał nie ​ru​cho​mo, nie ​mal wstrzy​mu​jąc od ​dech, gdy za ​stęp​ca sze ​‐

fa szta ​bu, An​to​now, wpi ​nał mu w mun​dur od ​zna ​cze ​nie pań​stwo​we za za ​słu​gi
dla Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go i wal ​kę w wiel ​kiej woj ​nie oj ​czyź​nia ​nej. W isto​cie,
Łysz​kin mógł być z sie ​bie dum​ny. Kie ​dy tyl ​ko za ​koń​czył swo ​ją mi ​sję w Ka ​ty​‐
niu, zo​stał od ​de ​le ​go​wa ​ny w oko​li ​ce Kur ​ska, by wy​wę ​szyć pla ​ny Hi ​tle ​ra. Jak
zwy​kle udał się tam pod po​sta ​cią Ot​to​na Krie ​ge ​go, ale i tak naj ​wię ​cej in​for ​‐
ma ​cji zdo​łał uzy​skać od pew ​ne ​go ofi ​ce ​ra We ​hr ​mach​tu, któ​re ​go pod​stę ​pem
poj ​mał jako jeń​ca i od​dał w ręce ra ​dziec ​kich „śled ​czych”. A oni już spra ​wi ​li,
że ów nie ​miec ​ki ofi ​cer wy​śpie ​wał im wszyst​kie pla ​ny do​ty​czą ​ce za ​ję ​cia Łuku
Kur ​skie ​go, jak rów ​nież prze ​ka ​zał in​for ​ma ​cje, dla ​cze ​go Hi ​tler wciąż zwle ​ka
z ofen​sy​wą, któ ​rej Ro​sja ​nie spo ​dzie ​wa ​li się już od mar ​ca 1943 roku. Tego
jed​nak moż​na było się do​my​ślić na ​wet bez in​for ​ma ​cji od jeń​ca. Ar ​mia nie ​‐
miec ​ka po​nio ​sła klę ​skę pod Sta ​lin​gra ​dem i stra ​ci ​ła mnó​stwo sprzę ​tu, a pro​‐
duk​cja no​we ​go mu​sia ​ła tro ​chę po​trwać. Poza tym w tej ogrom​nej bi ​twie mia ​ły
po​ja ​wić się naj ​now ​sze osią ​gnię ​cia nie ​miec ​kiej tech​no​lo​gii mi ​li ​tar ​nej, czoł ​gi
ty​gry​sy, któ​rym nie do​rów ​ny​wa ​ły żad​ne do​tych​czas wy​pro​du​ko​wa ​ne. Ta zwło​‐
ka w ata ​ku, jak rów ​nież roz​po​zna ​nie pla ​nów wro ​ga spra ​wi ​ły, że Zwią ​zek Ra ​‐
dziec ​ki mógł do​brze się przy​go​to​wać, za ​pla ​no​wać stra ​te ​gię, zro​bić set​ki ki ​lo​‐
me ​trów oko​pów, a wresz​cie cier ​pli ​wie cze ​kać na atak i z roz​wa ​gą i spry​tem
roz​po​cząć kontr ​ofen​sy​wę. Ge ​ne ​rał An​to​now bar ​dzo skru​pu​lat​nie zbie ​rał od
swo​ich wy​wia ​dow ​ców in​for ​ma ​cje na te ​mat ope ​ra ​cji „Cy​ta ​de ​la” i na ​wet uda ​ło
mu się prze ​ko​nać Sta ​li ​na, że lep ​sza bę ​dzie nie ​ja ​ka po ​wścią ​gli ​wość w dzia ​ła ​‐
niu niż zma ​so​wa ​ny atak.

Pierw ​sze ude ​rze ​nie na ​stą ​pi ​ło z po​cząt​kiem lip​ca i nic nie za ​po​wia ​da ​ło, aby
mia ​ło się szyb​ko za ​koń​czyć. Jed​nak dzię ​ki do​bre ​mu przy​go​to​wa ​niu Ar ​mii
Czer ​wo​nej, ist​nia ​ła na ​dzie ​ja, że to Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki od ​nie ​sie suk​ces w tym
star ​ciu, a Igor Łysz​kin był jed ​ną z osób, któ​ra się do tego przy​czy​ni ​ła. Całą
dumę i ra ​dość z otrzy​ma ​ne ​go od​zna ​cze ​nia ze ​psu​ła mu jed​nak myśl, że owo wy​‐
róż​nie ​nie otrzy​mał tak​że za Ka ​tyń i za zdo ​by​cie ma ​te ​ria ​łów, któ ​re mo​gły być
praw ​dzi ​wym pro​ble ​mem dla ra ​dziec ​kiej dy​plo​ma ​cji. Za ​pew ​ne i to na ​pa ​wa ​ło​‐
by go za ​do​wo​le ​niem, gdy​by nie fakt, że pew ​ne ​go dnia na Gi ​bral ​ta ​rze zgi ​nął
naj ​waż​niej ​szy pol ​ski ge ​ne ​rał, Wła ​dy​sław Si ​kor ​ski. Igor nie wie ​rzył w splot
oko​licz​no​ści, któ​ry do​pro​wa ​dził do nie ​szczę ​śli ​we ​go wy​pad​ku ge ​ne ​ra ​ła,
zwłasz​cza że w tym sa ​mym cza ​sie go ​ściem gu​ber ​na ​to​ra Gi ​bral ​ta ​ru był tak​że



Iwan Maj ​ski i kil ​ku agen​tów NKWD. Nie wie ​dzieć cze ​mu nikt nie chciał mu
po​wie ​dzieć, co wów ​czas się wy​da ​rzy​ło i to po ​tę ​go​wa ​ło fru​stra ​cję Igo ​ra. Gdy​‐
by cho​dzi ​ło o nie ​miec ​kie ​go lub wło​skie ​go ge ​ne ​ra ​ła, na ​wet nie za ​trzy​my​wał ​by
się nad tym na dłu​żej, ale Pol ​ska była mu bli ​ska, w koń​cu sam był Po​la ​kiem.
Wy​star ​cza ​ją ​co pod​le czuł się, bio​rąc udział w za ​mia ​ta ​niu pod dy​wan ca ​łej tej
hi ​sto​rii spod Smo​leń​ska, ale nie są ​dził, że przez to zgi ​nie naj ​waż​niej ​szy dla
Pol ​ski czło​wiek. Wie ​dział od Wal ​te ​ra von Los ​so​wa, że am​ba ​sa ​dor nie ​miec ​ki
w An​ka ​rze ma prze ​ka ​zać wszyst​kie do ​ku​men​ty do​ty​czą ​ce mor ​du na pol ​skich
ofi ​ce ​rach i re ​zer ​wi ​stach Si ​kor ​skie ​mu, gdy ten bę ​dzie ro ​bił prze ​gląd wojsk
pol ​skich na Bli ​skim Wscho​dzie. Łysz​kin są ​dził, że roz​pę ​ta się wów ​czas me ​‐
dial ​ne i dy​plo​ma ​tycz​ne pie ​kło, ale miał na ​dzie ​ję, iż to będą je ​dy​ne kon​se ​‐
kwen​cje. W koń​cu Pol ​ska nie była gra ​czem po​kro​ju Sta ​nów Zjed ​no​czo​nych
czy Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, a na ata ​ki tego typu ra ​dziec ​ka dy​plo​ma ​cja była, wła ​śnie
dzię ​ki nie ​mu, do ​brze przy​go​to​wa ​na. Tym​cza ​sem ra ​por ​ty Niem​ców gdzieś
prze ​pa ​dły, a ge ​ne ​rał Si ​kor ​ski zgi ​nął w rze ​ko​mym wy​pad​ku lot​ni ​czym. Nie da ​‐
wa ​ło to spo​ko​ju Łysz​ki ​no​wi.

Oprócz od​zna ​cze ​nia, licz​nych po​chwał i nie ​wiel ​kiej gra ​ty​fi ​ka ​cji fi ​nan​so​wej
Igor otrzy​mał tak​że kil ​ka dni wol ​ne ​go, któ ​re mógł, a na ​wet mu​siał, spę ​dzić
w do​brze mu już zna ​nym ośrod ​ku pod Mo​skwą. Z uwa ​gi na stan woj ​ny pa ​no​‐
wa ​ła tam duża ro​ta ​cja. Nikt nie mógł so​bie po​zwo​lić, by da ​wać dłu​gie urlo​py,
gdy krew ra ​dziec ​kich żoł ​nie ​rzy lała się stru​mie ​nia ​mi, ter ​ror na oku​po​wa ​nych
te ​re ​nach był nie ​wy​obra ​żal ​ny, a wiel ​ki dyk​ta ​tor – Sta ​lin – wciąż oba ​wiał się
utra ​ty wpły​wów na świe ​cie. Prze ​cha ​dza ​jąc się wo​kół kry​sta ​licz​nie czy​ste ​go
je ​zio​ra, któ​re pod​czas upal ​nych lip​co​wych dni ku​si ​ło, by w nim po ​pły​wać, na ​‐
tknął się na czło​wie ​ka, któ​ry wraz z nim od​bie ​rał od​zna ​cze ​nie.

– Wi ​dzę, że obaj do​sta ​li ​śmy taką samą na ​gro ​dę – po​wie ​dział Igor do sto ​ją ​‐
ce ​go na brze ​gu męż​czy​zny, któ​ry wła ​śnie wy​szedł z wody i do​kład​nie wy​cie ​rał
się gru​bym ręcz​ni ​kiem. Był wy​so​ki, o nie ​co pu​co ​ło​wa ​tej twa ​rzy, ja ​snych wło​‐
sach i nie ​mal szczu​płej syl ​wet​ce.

– I kil ​ku in​nych. – Męż​czy​zna ro ​ze ​śmiał się i pod​szedł do Igo ​ra, wy​cią ​ga ​jąc
dłoń. – Mów mi Alo​sza.

– Praw ​dzi ​we? – Igor pu​ścił do nie ​go oko.
– Praw ​dzi ​we. A co to, mało chło​pa ​ków o ta ​kim imie ​niu? Chęt​nie z kimś po​‐

ga ​dam, ni ​ko​go tu nie znam, ruch jak na Dwor ​cu Ka ​zań​skim. – Pu​co​ło​wa ​ty
chło​pak po​now ​nie się ro​ze ​śmiał.

– Ja też bym się z kimś na ​pił wód ​ki, bo sa ​me ​mu to tak nie ​swo​jo. Mam na



imię Iwan – po​wie ​dział Łysz​kin. Ukry​wa ​nie praw ​dzi ​we ​go imie ​nia we ​szło mu
tak bar ​dzo w na ​wyk, że na ​wet temu sym​pa ​tycz​ne ​mu chło​pa ​ko​wi po​sta ​no​wił go
nie ujaw ​niać. Zresz​tą ja ​kie to mia ​ło zna ​cze ​nie, sko​ro za kil ​ka dni ich dro​gi się
ro​zej ​dą.

***

Wie ​czo​rem w sali re ​stau​ra ​cyj ​nej ra ​czy​li się naj ​lep​szą ra ​dziec ​ką wód ​ką, któ​‐
rą za ​gry​za ​li ele ​ganc ​ko po​da ​ny​mi śle ​dzia ​mi w słod​ka ​wej ma ​ry​na ​cie. Kom​pan
Igo​ra naj ​wy​raź​niej za ​pa ​łał sym​pa ​tią do no ​we ​go to​wa ​rzy​sza, bo prze ​stał być
dys ​kret​ny, uzna ​jąc, że je ​śli obaj otrzy​ma ​li tak wy​so​kie od​zna ​cze ​nia pań​stwo​‐
we i są god​ni za ​ufa ​nia naj ​wyż​szych władz, to mogą tak​że po​le ​gać na so​bie na ​‐
wza ​jem.

– Wiesz, Iwan, czy jak ci tam… puł ​kow ​nik Ko​ma ​ren​ko mó​wił, że zdo​by​łeś
ra ​por ​ty ka ​tyń​skie już kil ​ka mie ​się ​cy temu. To była na ​praw ​dę… – Alo​sza
czknął gło ​śno. – …do​bra ro ​bo​ta. No, nie mó​wiąc już o tym ma ​jo​rze z We ​hr ​‐
mach​tu.

– Ro​bię tyl ​ko to, co do mnie na ​le ​ży – od​po​wie ​dział la ​ko​nicz​nie Igor.
– No tak, no tak… Ale wiesz, cały czas są ​dzi ​łem, że to nasi chłop ​cy je zdo​‐

by​li… Jak by​li ​śmy z Maj ​skim na Gi ​bral ​ta ​rze – wy​mam​ro​tał nie ​co za ​wie ​dzio​‐
nym gło​sem Alo​sza.

– By​łeś wte ​dy z Maj ​skim? Jak zgi ​nął Si ​kor ​ski? – Igor za ​in​te ​re ​so​wał się opo ​‐
wie ​ścią pi ​ja ​ne ​go kom​pa ​na.

– By​łem. – Alo​sza ude ​rzył się w pierś. – E tam… zgi ​nął. Ktoś go za ​ła ​twił.
– Ty? – za ​py​tał Łysz​kin, czu​jąc, że trzeź​wie ​je pod wpły​wem emo​cji. Gdy​by

w isto​cie to jego ro​da ​cy za ​bi ​li Si ​kor ​skie ​go, sta ​ło​by się to przez nie ​go oraz
przez in​for ​ma ​cje, ja ​kie uzy​skał od Los ​so​wa i prze ​ka ​zał zwierzch​ni ​kom.

– Ja? Nie… To nie ja – bąk​nął Alo​sza.
– A kto? – Igor po​czuł, że ser ​ce za ​czy​na mu moc ​niej bić.
– A kto to wie, dru​gu mój – wes ​tchnął kom​pan od kie ​lisz​ka.
– Ale to nasi? – nie da ​wał za wy​gra ​ną Łysz​kin.
– Je ​śli to ktoś od nas, to za ​pew ​niam cię, że nie było go na roz​da ​niu od​zna ​‐

czeń. Ale je ​śli nie nasi, to kto? – pra ​wie re ​to​rycz​nie za ​py​tał Alo​sza. – Te ma ​‐
min​syn​ki, An​gli ​ki?

– Sam się nad tym za ​sta ​na ​wia ​łem – mruk​nął Igor. – Co praw ​da ostat​nio na ​‐
sze sto​sun​ki z Pol ​ską nie są zbyt bra ​ter ​skie, ale w koń​cu ten kraj jest w obo ​zie



na ​szych so​jusz​ni ​ków.
– Sra-ta-ta-ta… – Co​raz bar ​dziej pi ​ja ​ny Alo​sza mach​nął ręką. – Je ​stem bli ​‐

sko i Mo ​ło​to​wa, i Maj ​skie ​go. Każ​dy gra na swo​ich za ​sa ​dach, a nie ​wy​god​nych
się usu​wa, ot i cała fi ​lo​zo​fia. Jak pew ​ne ​go dnia oka ​żę się mało przy​dat​ny, to
ktoś bę ​dzie za mną pła ​kał? Albo za tobą? Cho ​ciaż my je ​ste ​śmy Ro​sja ​na ​mi.
Nikt. Ja ci to mó ​wię, pies z ku​la ​wą nogą nie bę ​dzie pa ​mię ​tał o nas i o tych za ​‐
sra ​nych me ​da ​lach. Wy​ko​rzy​sta ​ją, prze ​żu​ją, a po ​tem wy​plu​ją, a na ​sze za ​słu​gi
już ktoś so​bie przy​pi ​sze. By​łem tam i by​łem dum​ny, ale jak nocą paru po​szło
w te ​ren, to ka ​za ​li mi sie ​dzieć na du​pie i uda ​wać, że nic nie wi ​dzia ​łem i nic nie
sły​sza ​łem. A jak wró​ci ​li, bra ​cie, to mó ​wi ​li, że mają kwi ​ty, a ja do ​sta ​nę me ​dal.
No i do ​sta ​łem, oni nie. A po ​tem się do​wie ​dzia ​łem, że te taj ​ne do​ku​men​ty już
daw ​no ty im na tacy po​da ​łeś, więc wiesz, jak się te ​raz czu​ję… jak ostat​ni głu​‐
pek, co to go uci ​szy​li me ​da ​lem, żeby za dużo nie my​ślał o wy​pad​ku tego ge ​ne ​‐
ra ​ła.

Igor uznał, że była w tym ja ​kaś lo​gi ​ka. Zwłasz​cza że Alo​sza co praw ​da był
świet​nym ofi ​ce ​rem, ale nie umiał trzy​mać ję ​zy​ka za zę ​ba ​mi. Do pew ​ne ​go mo​‐
men​tu ro ​bił to, co mu ka ​za ​li, a po​tem od ​su​nę ​li go i na osło​dę dali wy​róż​nie ​nie.
Alo​sza, z tego, co opo ​wia ​dał, nie dość, że był zna ​ko​mi ​tym ra ​dio​te ​le ​fo​ni ​stą, to
na do​da ​tek do​brze wła ​dał an​giel ​skim, ale w isto​cie ję ​zyk miał sta ​now ​czo za
dłu​gi, szcze ​gól ​nie jak na agen​ta do za ​dań spe ​cjal ​nych.

Roz​sta ​li się póź​no po pół ​no​cy. Alo​sza za ​ta ​czał się tak bar ​dzo, że Igor mu​siał
pod​trzy​my​wać go, żeby nie spadł ze scho ​dów. On zaś nie czuł się pi ​ja ​ny pra ​‐
wie wca ​le. Bar ​dzo chciał się upić tego wie ​czo​ru, ale zda ​wa ​ło mu się, że wód​‐
ka prze ​la ​tu​je przez nie ​go jak zwy​kła woda i w pew ​nej chwi ​li już nie mógł na ​‐
wet jej w sie ​bie wle ​wać.

Na ​stęp​ne ​go dnia już nie po ​wró​ci ​li do tego te ​ma ​tu. Być może Alo​sza na ​wet
nie pa ​mię ​tał, co mó​wił Igo ​ro​wi przy kie ​lisz​ku i chy​ba tak było le ​piej dla nich
obu.



3. Magnuszew, 1943
Lato było ulu​bio​ną porą roku Han​ki. A za ​de ​cy​do​wa ​ły o tym wzglę ​dy prak​‐

tycz​ne – nie mu​sia ​ła pa ​lić w pie ​cach, Nad​ia cały czas ba ​wi ​ła się na po​dwór ​‐
ku, nie na ​rze ​ka ​jąc na nudę, a na sto​le czę ​ściej po​ja ​wia ​ły się wa ​rzy​wa i owo​ce,
co w znacz​nym stop ​niu uroz​ma ​ica ​ło ich pro ​ste i mało wy​kwint​ne po ​sił ​ki. Jed ​‐
nak​że Han​ka Le ​win nie mo​gła po​wie ​dzieć o so​bie, że jest szczę ​śli ​wa i chcia ​‐
ła ​by na wsi spę ​dzić resz​tę ży​cia. Je ​dy​ną po ​zy​tyw ​ną stro ​ną jej pro​stej eg​zy​sten​‐
cji i miesz​ka ​nia z dala od ludz​kich sie ​dzib było względ​ne bez​pie ​czeń​stwo. Nie
po​tra ​fi ​ła jed​nak, tak jak to było za ​raz po wyj ​ściu z Pa ​wia ​ka, cie ​szyć się tyl ​ko
tym, że żyje, a jej dzie ​ci są zdro ​we i ra ​do​sne. To nie był jej świat i na ​wet od ​‐
wie ​dzi ​ny Ire ​ny nie da ​wa ​ły jej po​czu​cia, iż zna ​la ​zła swo​je miej ​sce na zie ​mi.

– Coś taka skwa ​szo​na, Han​ka? – py​ta ​ła „Wa ​riat​ka”, gdy przy​ła ​pa ​ła Han​kę na
bez​na ​mięt​nym pa ​trze ​niu w prze ​strzeń.

– Wy​da ​je ci się, Iren​ka – bur ​cza ​ła wte ​dy pod no​sem Han​ka, nie chcąc przy​‐
znać się do swo​ich tę ​sk​not i roz​te ​rek.

Nie cho​dzi ​ło na ​wet o to, że Ire ​na nie była god​na za ​ufa ​nia, ale czy by​ła ​by
w sta ​nie zro​zu​mieć pew ​ne spra ​wy? Nie chcia ​ła tak​że, aby „Wa ​riat​ka” mar ​twi ​‐
ła się o nią. Dla niej bo​wiem każ​dy fra ​su​nek Han​ki był tak​że jej pro​ble ​mem.
Bez wzglę ​du na to, czy cho​dzi ​ło o po​waż​ne kwe ​stie, czy zwy​kłe ko​bie ​ce hu​‐
mo​ry.

– Prze ​cie wi ​dzę, śle ​pa nie je ​stem. Gęba skwa ​szo​na jak po nie ​doj ​rza ​łych
śliw ​kach i mało co ga ​dasz. A kie ​dyś to ci się bu​zia nie za ​my​ka ​ła. Przy​znaj się,
to przez te urzę ​do​we li ​sty… – prych​nę ​ła Ire ​na.

– Te li ​sty… to nic waż​ne ​go – skła ​ma ​ła Han​ka i chcąc od​wró​cić od nich
uwa ​gę, po​sta ​no​wi ​ła zdra ​dzić przy​ja ​ciół ​ce tyl ​ko część praw ​dy. – Smut​no mi.
Tyle cza ​su na wsi sie ​dzę, a ja je ​stem mia ​sto​wa dziew ​czy​na. Mój mąż za gra ​ni ​‐
cą, sama jak ten ko​łek w pło​cie zo ​sta ​łam. A kogo ja wi ​du​ję, oprócz cie ​bie
i dzie ​cia ​ków? I za sce ​ną tę ​sk​nię, bo je ​dy​nie w polu i w le ​sie mogę śpie ​wać.
Jesz​cze tro​chę i głos mi na zmar ​no​wa ​nie pój ​dzie.

– W du​pie ci się po​przew ​ra ​ca ​ło, Han​ka. – Ire ​na mach​nę ​ła ręką i do​da ​ła: –
 Masz co jeść, dzie ​ci żad​nej za ​ra ​zy nie przy​wle ​kły i na ​wet Niem​cy cię do ro ​‐
bo​ty nie chcą. A chło​pa to so​bie in​ne ​go znaj ​dziesz, jak twój mąż prze ​pad​nie.
Tego kwia ​tu to pół świa ​tu.

Tak, dla Ire ​ny „Wa ​riat​ki” szczę ​ście było pro​ste, a za ​do​wo​le ​nie czer ​pa ​ła
z każ​de ​go prze ​ży​te ​go dnia. Jak​że Han​ka jej za ​zdro​ści ​ła ta ​kie ​go po​dej ​ścia do



ży​cia. Ire ​na tak nie ​wie ​le wy​ma ​ga ​ła od losu i dla ​te ​go wszyst​ko ją cie ​szy​ło. Cóż
z tego, że Ka ​zio, jej mał ​żo​nek, był pi ​ja ​kiem i le ​niem, ale mia ​ła go przy boku
i to wy​star ​czy​ło, by dzię ​ko​wać Bogu, że go ze ​słał. Han​ka jed​nak po​sma ​ko​wa ​ła
in​ne ​go ży​cia, w luk​su​sie i speł ​nie ​niu, za ​zna ​ła sza ​lo​nej mi ​ło​ści, więc jak mo​gła
przy​wyk​nąć do sza ​rej i wy​peł ​nio​nej cięż​ką pra ​cą eg​zy​sten​cji. Byle prze ​trwać,
byle się na ​jeść i za ​sy​piać w ci ​szy. Pró​bo​wa ​ła być szczę ​śli ​wa. Sta ​ra ​ła się ra ​‐
do​wać z tego, co ma, bo inni mie ​li go​rzej. Chcia ​ła się tym po​cie ​szać i pa ​trzyć
na ota ​cza ​ją ​cy ją świat ła ​ska ​wym wzro​kiem. Jed ​nak po pew ​nym cza ​sie spo​‐
strze ​gła, że oszu​ku​je samą sie ​bie. Tak na ​praw ​dę trzy​ma ​ła ją w ry​zach na ​dzie ​‐
ja, że ży​cie w koń​cu się zmie ​ni, kar ​ta się od ​wró ​ci, a ona po​czu​je, że jest wła ​‐
śnie tam, gdzie być po​win​na. Ale im dłu​żej trwa ​ła woj ​na, tym bar ​dziej była
znie ​cier ​pli ​wio​na i przy​gnę ​bio​na. Ali ​cja zro​zu​mia ​ła ​by ją. Ona tak​że pra ​gnę ​ła
wy​ci ​skać ży​cie jak cy​try​nę, na ​wet za cenę tak zwa ​ne ​go świę ​te ​go spo ​ko​ju.
Mia ​ły inne cele i tak róż​ne ma ​rze ​nia, ale obie nie chcia ​ły stać w miej ​scu, tyl ​ko
dą ​żyć do ich re ​ali ​za ​cji.

Han​ka nie ​kie ​dy wra ​ca ​ła my​śla ​mi do nocy spę ​dzo​nej z Her ​man​nem. Są ​dzi ​ła,
że bę ​dzie dła ​wić ją po ​czu​cie winy, wy​rzu​ty su​mie ​nia i bę ​dzie ocze ​ki ​wa ​ła kary
bo​skiej za zdra ​dze ​nie tak pięk​ne ​go uczu​cia, ja ​kie po​łą ​czy​ło ją z Igo​rem. Nic
ta ​kie ​go nie na ​stą ​pi ​ło. Było jej tej nocy do ​brze, po wie ​lu mie ​sią ​cach na ​resz​cie
po​czu​ła się jak ko ​bie ​ta, pięk​na i po ​żą ​da ​na. Nie ​kie ​dy ze zło ​ścią pa ​trzy​ła w nie ​‐
bo i kłó​ci ​ła się z Pa ​nem Bo​giem, jak​by uprze ​dza ​jąc jego ruch po​gro​że ​nia jej
pal ​cem i ze ​sła ​nia w ra ​mach kary ja ​kie ​goś nie ​szczę ​ścia.

Wciąż pi ​sy​wa ​li do sie ​bie, ale na wscho​dzie sy​tu​acja była nie ​pew ​na i Her ​‐
mann Ritz nie po​ja ​wił się u niej od tam​te ​go cza ​su. A może uznał, że po​peł ​ni ​li
błąd? Po​tra ​fi ​ła so​bie wy​obra ​zić, jak do​pa ​da ​ją go wy​rzu​ty su​mie ​nia za tam​ten
spon​ta ​nicz​ny przy​jazd. Jed​nak jego li ​sty wciąż były peł ​ne cie ​pła i tę ​sk​no​ty
i mia ​ła na ​dzie ​ję, że pew ​ne ​go dnia zja ​wi się u niej ko​lej ​ny raz, a ona rzu​ci mu
się w ra ​mio​na. Nie chcia ​ła cze ​kać wciąż na Igo​ra, któ​ry zda ​wał się ułu​dą,
pięk​nym wspo ​mnie ​niem, a może na ​wet nie było go już wśród ży​wych. Tkwił
w jej ser ​cu, ale im wię ​cej cza ​su mi ​ja ​ło, tym bar ​dziej tra ​ci ​ła na ​dzie ​ję, że pew ​‐
ne ​go dnia zno​wu go zo​ba ​czy.

– Ty nie słu​chasz, co ga ​dam. – Ire ​na szturch​nę ​ła Han​kę łok​ciem.
– Prze ​pra ​szam, za ​my​śli ​łam się – od​po​wie ​dzia ​ła bez​wied​nie.
– Tyś się, Han​ka, cza ​sem nie za ​ko​cha ​ła? – po ​dejrz​li ​wie za ​py​ta ​ła „Wa ​riat​‐

ka”.
– A w kim? – Han​ka wy​bu​chła śmie ​chem, bo w isto ​cie wo​kół niej pa ​no​wa ​ła



ist​na ludz​ka pu​sty​nia.
– A bo ja wiem. Może w tym szko​pie, co ci cze ​ko​lad​ki przy​no​sił. – Wzru​‐

szy​ła ra ​mio​na ​mi.
Han​ka ro​zej ​rza ​ła się do​oko​ła i po​wie ​dzia ​ła zło​śli ​wie:
– Tak, pew ​nie sie ​dzi w krza ​kach i cze ​ka, aż so​bie pój ​dziesz. Puk​nij się

w gło​wę, Irka. Po​wie ​dzia ​łam ci: nie chcę tak żyć i mę ​czy mnie to wszyst​ko.
Na ​wet mu​chy mnie de ​ner ​wu​ją. Wszę ​dzie peł ​no tego pa ​skudz​twa. Smród obo ​ry
mnie draż​ni, wy​cho​dek na po​dwór ​ku i to, że jak fur ​man​ka obok dro​gą prze ​je ​‐
dzie, to piach mam na ​wet w zę ​bach. – Han​kę za ​czy​na ​ła iry​to​wać ta roz​mo​wa.

– Jak to na wsi. – Ire ​na, igno​ru​jąc roz​ter ​ki Han​ki, pe ​ro​ro​wa ​ła da ​lej, nie zwa ​‐
ża ​jąc, że jej roz​mów ​czy​ni my​śla ​mi jest zu​peł ​nie gdzieś in​dziej. – No i, pro​szę
cie ​bie, Za ​wiej ​ko​wa w cią ​ży. Ja tam w ra ​cho​wa ​niu do ​bra nie je ​stem, ale mó​‐
wi ​ła mi Zoś ​ka z pie ​kar ​ni, że to dziec ​ko to Za ​wiej ​ko​wa chy​ba z mło​dym wi ​ka ​‐
rym so ​bie zmaj ​stro​wa ​ła, bo to już rok, jak Ant​ka na ro​bo​ty wzię ​li. A mło​dy
wi ​ka ​ry cho​dził do niej, niby jej z da ​rów ubra ​nia dla dzie ​ci przy​no​sił, i tak się
nią za ​opie ​ko​wał, że do wy​rka po​szli. Ja tam nie wiem, ale coś na rze ​czy musi
być, bo pro​boszcz na mszy po​wie ​dział, że na pa ​ra ​fię przy​je ​dzie nowy ksiądz,
bo tego prze ​no​szą pod Lu​blin, czy gdzieś tam. To te ​raz Za ​wiej ​ko​wa zo​sta ​nie
z szóst​ką dzie ​ci sama, ale może jak An​tek wró ​ci, to się nie do​li ​czy i bę ​dzie
do​brze.

Jesz​cze do nie ​daw ​na ta ​kie plo​tecz​ki, przy​nie ​sio​ne z Ma ​gnu​sze ​wa, były dla
Han​ki od ​skocz​nią i słu​cha ​ła ich z wy​pie ​ka ​mi na twa ​rzy, jed ​nak ostat​nio nie
ba ​wi ​ły jej ani tro​chę, jak zresz​tą wszyst​ko, co skła ​da ​ło się na jej eg​zy​sten​cję.
Ki ​wa ​ła jed ​nak gło​wą jak za ​wsze i uda ​wa ​ła za ​in​te ​re ​so​wa ​nie, żeby tyl ​ko Ire ​na
nie nę ​ka ​ła ją py​ta ​nia ​mi na te ​mat jej me ​lan​cho​lij ​nej miny i nie ​chę ​ci do roz​mów.

– A ten nowy, co przy​je ​chał po Rit​zu, to po​rząd​ny ja ​kiś czy znę ​ca się nad
ludź​mi? – za ​py​ta ​ła Han​ka, byle za ​py​tać o co​kol ​wiek.

– A jak kie ​dy. Ale i tak wszy​scy mó ​wią, że ta ​kie ​go jak Ritz to już Ma ​gnu​‐
szew mieć nie bę ​dzie. Te ​raz to, pro ​szę cie ​bie, nie wia ​do​mo. Ostat​nio na ryn​ku
za ​aresz​to​wa ​li mło​de ​go Ku​ni ​cza. Że niby z par ​ty​zan​ta ​mi coś knu​je. Za ​wi ​nę ​li,
do Ko ​zie ​nic wy​wieź​li i tyle o nim wia ​do​mo. A za Rit​za to strach był tyl ​ko, jak
kto obcy przy​jeż​dżał – po​wie ​dzia ​ła Ire ​na.

– O pro​szę, jak to te ​raz Her ​man​na ko​cha ​ją. A wcze ​śniej to go od czci i wia ​ry
od​są ​dza ​li. Bo Nie ​miec. Mnie też wy​kli ​na ​li, że się z nim za ​da ​wa ​łam, a te ​raz,
jak im się dupy palą, to Rit​za pod nie ​bio​sa wy​chwa ​la ​ją… – mruk​nę ​ła Han​ka.

– No wi ​dzisz, to tak jak z tobą. Ję ​czysz, że mu​chy, że kurz i nie masz do kogo



gęby otwo​rzyć, ale jak​by cię zno​wu do wię ​zie ​nia wzię ​li albo na ro​bo​ty do
bau​era wy​wieź​li, to od razu byś do tych much i drew ​nia ​ne ​go wy​chod​ka za ​tę ​sk​‐
ni ​ła – ro​ze ​śmia ​ła się Ire ​na.

Tak, ta pro ​sta i nie ​co ułom​na ko​bie ​ta uświa ​do​mi ​ła Han​ce tak oczy​wi ​stą
praw ​dę. Na ​le ​ży cie ​szyć się z tego, co jest, bo ju​tro może już tego nie być. Le ​‐
wi ​nów ​na prze ​ży​ła Pa ​wiak i ży​cie, ja ​kie obec ​nie wio​dła, zda ​wa ​ło się ra ​jem na
zie ​mi w po​rów ​na ​niu ze śmier ​dzą ​cą ury​ną celą, co​dzien​ną nie ​pew ​no​ścią, czy
ów dzień, któ ​ry nad​szedł, nie oka ​że się ostat​nim. A jed ​nak na ​wet to, co po​wie ​‐
dzia ​ła Ire ​na, na ​wet ta głę ​bo​ka i oczy​wi ​sta praw ​da, nie spro​wa ​dzi ​ła Han​ki na
zie ​mię. Uzna ​ła, że ma pra ​wo mieć ma ​rze ​nia i tę ​sk​nić za ży​ciem peł ​niej ​szym
i pięk​niej ​szym. Nie chcia ​ła re ​zy​gno​wać z pra ​gnień śpie ​wa ​nia na wiel ​kiej sce ​‐
nie, ży​cia w luk​su​sie i w oto​cze ​niu wiel ​bi ​cie ​li. Ma ​rzy​ła tak​że o męż​czyź​nie,
tym je ​dy​nym, któ​ry bę ​dzie stał przy jej boku. Może los oka ​że się ła ​ska ​wy i tym
czło​wie ​kiem bę ​dzie Igor Łysz​kin, a może ktoś, kto bę ​dzie wy​glą ​dał jak on,
mó​wił jego gło​sem i ko​chał ją taką sza ​lo​ną mi ​ło​ścią. Nie wie ​dzia ​ła, jak po​go​‐
dzić ma ​rze ​nia o bo​gac ​twie i ży​ciu z Igo ​rem, bo były to dwie sprzecz​no​ści, ale
uzna ​ła, że nie bę ​dzie się nad tym za ​sta ​na ​wiać. W koń​cu lu​dzie się zmie ​nia ​li,
więc może i Łysz​kin po tru​dach wo ​jen​ne ​go ży​cia za ​pra ​gnie odro​bi ​ny blich​tru
i zro​zu​mie, że umar ​twia ​nie się na ​le ​ży po​zo​sta ​wić asce ​tom.

Gdy po​że ​gna ​ła się z Ire ​ną i uło​ży​ła do snu zmę ​czo​ne ca ​ło​dzien​ny​mi har ​ca ​mi
dzie ​ci, usia ​dła przy sto ​le w kuch​ni i wy​dar ​ła z bru​lio​nu ko​lej ​ną kart​kę, by
prze ​lać swo ​je smut​ki na pa ​pier. Her ​mann był w sta ​nie ją zro​zu​mieć bar ​dziej
niż Ire ​na „Wa ​riat​ka”, któ​ra roz​ter ​ki Han​ki umia ​ła je ​dy​nie kwi ​to​wać stwier ​dze ​‐
niem „fiu-bździu” albo ma ​wia ​ła, że od czy​ta ​nia tych ksią ​żek w gło​wie jej się
po​przew ​ra ​ca ​ło. Gdy​by tak mo​gła na ​pi ​sać list do Ali ​cji albo po​roz​ma ​wiać
z nią, wy​rzu​cić swój żal i tę ​sk​no​tę, opo ​wie ​dzieć o swo​ich pra ​gnie ​niach, nie
po​mi ​ja ​jąc ni ​cze ​go… Tak, Ali ​cja zro​zu​mia ​ła ​by wszyst​ko, a na pew ​no za ​ak​cep​‐
to​wa ​ła ​by fakt, że jej przy​ja ​ciół ​ka wciąż ma ​rzy o in​nym ży​ciu, by mo​gła ro​bić
to, co ko​cha ​ła naj ​bar ​dziej.



4. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
–No i jak? – nie ​mal krzyk​nę ​ła Ger ​tru​de La ​gen​dorf, wi ​dząc zmie ​rza ​ją ​ce ​go

w stro​nę furt​ki Wal ​te ​ra.
Los ​sow nie czuł się zbyt kom​for ​to​wo, okła ​mu​jąc tę do​bro​dusz​ną ko​bie ​tę, ale

po pro​stu nie miał wyj ​ścia. Nie ​mal cały dzień błą ​kał się po le ​sie, ką ​pał w je ​‐
zio​rze albo le ​żał na cie ​płej tra ​wie, wpa ​tru​jąc się w bez​chmur ​ne nie ​bo i wsłu​‐
chu​jąc w świer ​got pta ​ków, szum li ​ści i chlu​pot wody obi ​ja ​ją ​cej się o drew ​‐
nia ​ny po​most. Jed​nak pani La ​gen​dorf oznaj ​mił, że oto musi sta ​wić się na ko​mi ​‐
sję le ​kar ​ską, któ​ra orzek​nie, czy może po​wró​cić do służ​by woj ​sko​wej, czy też
jego stan to wy​klu​cza. Nic więc dziw ​ne ​go, że pani La ​gen​dorf z nie ​cier ​pli ​wo​‐
ścią cze ​ka ​ła na wie ​ści z na ​dzie ​ją, że zy​ska lo ​jal ​ne ​go pra ​cow ​ni ​ka, a kto wie,
może i zię ​cia.

– Nie na ​da ​ję się do wo​jacz​ki. – Wal ​ter uśmiech​nął się sze ​ro​ko, nie wda ​jąc
się w me ​dycz​ne szcze ​gó​ły, któ​re co praw ​da wy​my​ślił pod​czas spa ​ce ​rów po
oko​li ​cy, ale nie chciał bar ​dziej okła ​my​wać Ger ​tru​de, niż było to ko​niecz​ne.

– Franz… Jak​że się cie ​szę. Zno ​wu by cię na front wzię ​li, a po​dob​no pod
Kur ​skiem bi ​twa ja ​kich mało. Zno ​wu ty​sią ​ce na ​szych chłop​ców albo nie wró​ci
wca ​le, albo jako po ​ra ​nio​ne ka ​le ​ki. Mało im było Sta ​lin​gra ​du? Cały wschód
jest na ​siąk​nię ​ty nie ​miec ​ką krwią. Sza ​leń​cy… Sza ​leń​cy.

– Ko​cha ​na pani Ger ​tru​de, co my mo​że ​my? – za ​py​tał re ​to​rycz​nie Wal ​ter i roz​‐
ło​żył ręce w ge ​ście bez​rad​no​ści, nie chcąc wda ​wać się w po​dob​ne dys ​ku​sje.

Zno​wu mu​siał ​by oszu​ki ​wać. A miał już ser ​decz​nie do ​syć kłamstw. Wy​star ​‐
cza ​ją ​co dużo ich wy​po​wie ​dział ostat​ni ​mi cza ​sy. On tak​że uwa ​żał, że woj ​na
jest kom​plet​nie nie ​po​trzeb​ną stra ​tą lu​dzi i pie ​nię ​dzy, ale był czas, na ​wet w nie
tak od​le ​głej prze ​szło​ści, gdy za ​grze ​wał mło​dych chłop​ców do wal ​ki, pi ​sał
ora ​to​ria na te ​mat wiel ​kiej Rze ​szy i bar ​ba ​rzyń​stwa Ro​sjan. Za ​kła ​my​wał rze ​czy​‐
wi ​stość, by żoł ​nie ​rze We ​hr ​mach​tu i in​nych jed ​no​stek szli do boju z uśmie ​chem
na ustach, wie ​rząc, że to, co ro​bią, jest wznio​słe, po ​trzeb​ne i ma ja ​kiś głęb​szy
sens.

– Pew ​nie głod​ny i zmę ​czo​ny je ​steś. Zo​sta ​ło tro​chę ein​top​fu z obia ​du, to ci
przy​grze ​ję. Bry​gid​ka jesz​cze w polu, pil ​nu​je Wład ​ka i Jan​ka, bo to wia ​do​mo,
co im do łba strze ​li? Zwłasz​cza Ja ​nek wy​ryw ​ny i pa ​trzy na mnie spode łba,
jak​bym ja go tu ka ​za ​ła za ​my​kać. Ale mu​szę, bo ina ​czej kara, jak uciek​ną. A ja
nie je ​stem taka, jak inni go ​spo ​da ​rze, co trzy​ma ​ją przy​mu​so​wych go​rzej jak
świ ​nie. U mnie nor ​mal ​ne łóż​ka mają i stra ​wę ja ​da ​ją jak my, a że mu​szę ich za ​‐



my​kać i kra ​ty w oknach mieć, to już nie mój wy​mysł. Toż jak​by do obo​zu tra ​fi ​‐
li, co stoi tam da ​lej w le ​sie, to by prze ​cież go ​rzej im było jak u mnie. W koń​cu
to lu​dzie, Po​la ​cy, a my to jak​by jed​ną nogą w Pol ​sce – tłu​ma ​czy​ła się Ger ​tru​‐
de.

– Nie wszy​scy tak my​ślą… – mruk​nął Wal ​ter.
– Oj, wi ​dzę, że i to​bie mózg wy​pra ​li przez tę pro​pa ​gan​dę. A lu​dzie głu​pie są

i tyle. Na ​zy​wa się je ​den z dru​gim Gą ​ska albo Ko ​wal ​ski, ale dzie ​ciom na ​da ​ją
imio​na Hel ​muth albo Adolf. My to z dzia ​da pra ​dzia ​da La ​gen​dor ​fy, ale nie
pysz​ni ​my się i nie pa ​trzy​my, kto Po​lak, kto Nie ​miec. My je ​ste ​śmy Ma ​zu​rzy
i swój ro​zum mamy – upie ​ra ​ła się Ger ​tru​de.

– Pani La ​gen​dorf, ja tam my​ślę, że czło ​wiek to albo mą ​dry, albo głu​pi. Albo
do​bry, albo zły. A niech on bę ​dzie na ​wet An​gli ​kiem albo Ro​sja ​ni ​nem. –
 Uśmiech​nął się, bo w isto​cie ni ​g​dy nie był kse ​no​fo​bem.

– Ru​skich to ja bym tak nie wy​chwa ​la ​ła, zwłasz​cza gło ​śno, bo po​dob​no to
dzi ​ki na ​ród – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho Ger ​tru​de i za ​mie ​sza ​ła w garn​ku, nie od ​zy​wa ​‐
jąc się już ani sło​wem.

Wal ​ter von Los ​sow uwa ​żał nie ​gdyś tak samo. Jed​nak bę ​dąc w Le ​nin​gra ​dzie,
zmie ​nił nie ​co swo​je na ​sta ​wie ​nie. W isto​cie Sta ​lin zro​bił z Ro​sjan ogłu​pia ​ły
na ​ród, ale były wśród nich praw ​dzi ​we in​te ​lek​ty, uzdol ​nie ​ni ar ​ty​ści i oso ​by tak
wraż​li ​we i mą ​dre, jak pięk​na Olga Iwa ​now ​na, któ​rej ob ​raz, po​dob​nie jak Hol ​‐
ly Evans, cza ​sa ​mi do nie ​go po​wra ​cał.

***

Kie ​dy wkła ​dał do ust ko​lej ​ne kęsy je ​dze ​nia, w drzwiach sta ​nę ​ła Bry​gi ​de.
Mia ​ła za ​czer ​wie ​nio​ną od słoń​ca twarz i po ​tar ​ga ​ne wło ​sy. Przy​wi ​ta ​ła się
z mat​ką i Wal ​te ​rem, po czym bez sło​wa wy​szła na po​dwór ​ko, by w ogrom​nej
mi ​sce umyć się po po​lo​wych pra ​cach. Wal ​ter przy​glą ​dał się przez ku​chen​ne
okno, jak na ​my​dla ​ła swo​je po​tęż​ne, mlecz​no​bia ​łe uda, a gdy na ​chy​la ​ła się, jej
duży biust ko ​ły​sał się po​nęt​nie. Po​my​ślał o dwóch mło ​dych chłop ​cach od ​po​‐
czy​wa ​ją ​cych po cięż​kim dniu pra ​cy w polu, któ ​rzy za ​pew ​ne snu​li ma ​rze ​nia
o tym, by jędr ​ne cia ​ło Bry​gi ​de mo​gło za ​spo​ko​ić ich żą ​dze. Zda ​wa ​ło mu się, że
dziew ​czy​na robi to ce ​lo​wo. Mu​sia ​ła mieć świa ​do​mość, że męż​czyź​ni na nią
pa ​trzą, bo ob​my​wa ​ła się przy stud​ni, na wi ​do​ku i bez żad​ne ​go skrę ​po​wa ​nia.

Od​wró​cił wzrok, bo po​czuł, że skro​nie mu pul ​su​ją, a spodnie ro ​bią się cia ​‐
sne w oko​li ​cach roz​por ​ka. Do​koń​czył gę ​stą zupę z ziem​nia ​ka ​mi i ka ​wał ​ka ​mi



mię ​sa, po czym udał się do swo ​je ​go po​ko​ju na stry​chu. Lip​co​wy upał nie omi ​‐
nął tak​że jego kwa ​te ​ry. Po​wie ​trze było dusz​ne, a le ​żą ​ca na łóż​ku po ​ściel zda ​‐
wa ​ła się go pa ​rzyć. Do tego po​wra ​ca ​ły przed jego oczy bia ​łe uda Bry​gi ​de i jej
jędr ​ne pier ​si. My​śli Wal ​te ​ra zro ​bi ​ły się fry​wol ​ne, a po​tem co​raz bar ​dziej per ​‐
wer ​syj ​ne. Do ​tych​czas mie ​wał ko​bie ​ty drob ​ne i de ​li ​kat​ne, i ta ​kie wła ​śnie mu
się po​do​ba ​ły. Na ​wet Re ​na ​te Zoll zda ​wa ​ła się przy nich do​brze zbu​do​wa ​na, ale
Bry​gi ​de była po pro​stu jak żyw ​cem wy​ję ​ta z ob​ra ​zu Ru​ben​sa. Wy​da ​wa ​ło mu
się, że na ​wet bru​tal ​ne za ​ba ​wy, któ​re w tej chwi ​li pod​po​wia ​da ​ła mu wy​obraź​‐
nia, nie by​ły​by w sta ​nie zro​bić jej krzyw ​dy.

Ze ​rwał się z po​sła ​nia i zszedł do kuch​ni.
– Wy​pły​nę na je ​zio​ro, pani La ​gen​dorf. Może ja ​kieś ryb ​ki zło ​wię – po​wie ​‐

dział na wde ​chu, chcąc jak naj ​szyb​ciej opu​ścić do​mo​stwo i za ​jąć się czymś in​‐
nym.

Ryby ło​wił do ​słow ​nie kil ​ka razy w ży​ciu i było przy tym wię ​cej śmie ​chu niż
ryb, ale po ​my​ślał, że przy​naj ​mniej od​wie ​dzie swo ​je my​śli od sze ​ro​kich bio​der
Bry​gi ​dy, któ ​re za ​po​wia ​da ​ły swym wy​glą ​dem zmy​sło​wą i sza ​lo​ną roz​kosz. Nie
po​do​ba ​ła mu się, nor ​mal ​nie nie zwró​cił ​by na nią uwa ​gi. Tak samo, jak na Hol ​‐
ly. Jed​na była zbyt zwa ​li ​sta, dru​ga zbyt chu​da i pła ​ska, jed​nak obie do ​pro​wa ​‐
dzi ​ły go do sta ​nu wrze ​nia.

Pani La ​gen​dorf wy​cią ​gnę ​ła z ko​mór ​ki sta ​re węd​ki i sło​ik na ro​ba ​ki, po czym
wrę ​czy​ła Wal ​te ​ro​wi i po​wró​ci ​ła do swo​ich za ​jęć. Gdy zbli ​żał się do furt​ki
po​se ​sji, usły​szał głos Bry​gi ​de:

– Franz? Pły​niesz na ryby? – za ​py​ta ​ła słod​ko.
Wal ​ter prze ​klął w du​chu.
– Tak, nie je ​stem co praw ​da mi ​strzem węd​kar ​stwa, ale chy​ba czas na ​brać

wpra ​wy. – Wy​szcze ​rzył zęby w nie ​na ​tu​ral ​nym uśmie ​chu.
– Wy​bio​rę się z tobą, po​ka ​żę ci miej ​sca, gdzie naj ​le ​piej bio​rą szczu​pa ​ki.

Płyń na tam​tą wy​spę – po ​wie ​dzia ​ła, mru​żąc ja ​sne oczy oto ​czo​ne rów ​nie ja ​sny​‐
mi rzę ​sa ​mi i mach​nę ​ła ręką w kie ​run​ku gę ​stwi ​ny wy​ła ​nia ​ją ​cej się po​środ​ku je ​‐
zio​ra.

„Dia ​bli nada ​li”. – Wal ​ter za ​ci ​snął zęby, po czym po​my​ślał, że wła ​ści ​wie za ​‐
cho​wu​je się nie ​ra ​cjo​nal ​nie. Ta dziew ​czy​na sama pcha ​ła mu się w ra ​mio​na,
a i on nie miał ​by nic prze ​ciw ​ko temu, żeby po ​uży​wać so​bie z nią na jed​nej
z kil ​ku wy​se ​pek znaj ​du​ją ​cych się na ogrom​nym je ​zio​rze. Już sły​szał w wy​‐
obraź​ni jej jęki i nie ​mal czuł na cie ​le ła ​sko​ta ​nie wy​so​kich traw po​ra ​sta ​ją ​cych
wy​spy.



Po​de ​szli do po ​mo​stu, gdzie przy​cu​mo​wa ​na była łódź La ​gen​dor ​fów. Wal ​ter
zwin​nie wsko​czył do środ​ka, wy​jął spod bre ​zen​tu wio​sła i wy​cią ​gnął dłoń
w kie ​run​ku Bry​gi ​de. Ta jed​nak ro ​ze ​śmia ​ła się je ​dy​nie i rów ​nie wpraw ​nie co
on wsia ​dła do chy​bo​czą ​cej się ło​dzi. Jej pier ​si ko​lej ​ny raz za ​fa ​lo​wa ​ły, za ​po​‐
wia ​da ​jąc ucie ​chy, ja ​kich Los ​sow nie za ​znał od daw ​na. Tak, wła ​śnie w tym
mo​men​cie zdo​był pew ​ność, że tego wie ​czo​ru jego na ​pię ​cie znik​nie, a on da
upust swo​jej żą ​dzy. Od cza ​su do cza ​su ja ​kiś we ​wnętrz​ny głos szep​tał mu, żeby
uwa ​żał, je ​śli nie chciał po​wtór ​ki sy​tu​acji z Re ​na ​te Zoll, ale im bar ​dziej wpa ​‐
try​wał się w ro​wek po ​mię ​dzy pier ​sia ​mi Bry​gi ​de, tym ów we ​wnętrz​ny głos sta ​‐
wał się cich​szy. Nie pa ​trzył na twarz swo​jej to​wa ​rzysz​ki, jak​by jej w ogó​le
nie mia ​ła, ale skła ​da ​ła się je ​dy​nie z jędr ​ne ​go cia ​ła, za ​chę ​ca ​ją ​ce ​go do tego, by
je do​ty​kać, ści ​skać, a wresz​cie wsu​nąć się na nie i ulżyć zwie ​rzę ​ce ​mu po​żą ​da ​‐
niu.

– Franz? – za ​gad​nę ​ła ni ​skim, zmy​sło​wym gło​sem.
Po​pa ​trzył na nią spło​szo​ny, jak gdy​by za chwi ​lę mia ​ła za ​dać mu py​ta ​nie

o jego my​śli, wy​peł ​nio​ne żą ​dzą spodnie, a po​tem dać przy​zwo​le ​nie i krzyk​nąć,
że czu​je to samo i nie wy​trzy​ma ani chwi ​li dłu​żej.

– Dla ​cze ​go okła ​ma ​łeś moją mat​kę? – za ​py​ta ​ła bez cie ​nia ko​kie ​te ​rii.
To było jak ku​beł zim​nej wody. W jed​nej chwi ​li pod​nie ​ce ​nie mi ​nę ​ło, a on

po​wró​cił z nie ​ba na zie ​mię.
– Nie wiem, o czym mó​wisz – bąk​nął, gło​śno prze ​ły​ka ​jąc śli ​nę.
– Franz… Nie by​łeś na żad ​nej ko​mi ​sji, w ogó​le nie po ​je ​cha ​łeś do Ne ​iden​‐

bur ​ga, tyl ​ko błą ​ka ​łeś się po oko​li ​cy. Chy​ba że w le ​śni ​czów ​ce była ja ​kaś ko ​mi ​‐
sja le ​kar ​ska, ale sta ​ry Gu​miń​ski nic o tym nie wie – za ​drwi ​ła.

Wal ​ter mil ​czał, bo nie wie ​dział, co po​wi ​nien te ​raz zro​bić. Nie od​po​wie ​‐
dzieć, tyl ​ko wró ​cić do brze ​gu i spa ​ko​wać ma ​nat​ki, czy może uto​pić tę wścib ​‐
ską dziew ​czy​nę w je ​zio​rze, by jego ta ​jem​ni ​ca była bez​piecz​na. Nie był jed ​nak
pe ​wien, ja ​kie za ​mia ​ry mia ​ła Bry​gi ​de. Po kil ​ku mi ​nach nie ​zręcz​nej ci ​szy po​sta ​‐
no​wił spraw ​dzić in​ten​cje cór ​ki Ger ​tru​de La ​gen​dorf.

– Masz ra ​cję, nie po​je ​cha ​łem na ko ​mi ​sję. Stchó​rzy​łem, bo czu​ję się tak na ​‐
praw ​dę w peł ​ni zdrów. By​łem na wscho ​dzie i za nic w świe ​cie nie chcę tam
wra ​cać. Rów ​nie do ​brze mogę so​bie strze ​lić w łeb tu​taj, na miej ​scu. Przy​naj ​‐
mniej bę ​dzie szyb​ko i bez​bo​le ​śnie – po​wie ​dział z go​ry​czą w gło​sie.

Nie miał jed ​nak za ​mia ​ru ujaw ​niać wszyst​kie ​go, łącz​nie ze swo ​im praw ​dzi ​‐
wym imie ​niem i na ​zwi ​skiem. Już raz stał się za ​kład​ni ​kiem ko ​bie ​ty i nie skoń​‐
czy​ło się to dla nie ​go do​brze.



Po chwi ​li do​dał:
– No… A te ​raz idź i po​wiedz komu trze ​ba, że ma ​cie w domu de ​zer ​te ​ra.
Bry​gi ​de uśmiech​nę ​ła się.
– Ależ, Franz, nie mam naj ​mniej ​sze ​go za ​mia ​ru cię wy​da ​wać. Moja mama

bar ​dzo cię lubi i przy​da ​jesz się nam, ale chcia ​ła ​bym też ci coś po ​wie ​dzieć
i mam na ​dzie ​ję, że po​łą ​czy nas wspól ​na ta ​jem​ni ​ca.

Wal ​ter uspo​ko​ił się, a my​śli o wspól ​nych igrasz​kach po​wró​ci ​ły. Po​sta ​no​wił
po​sta ​wić spra ​wę ja ​sno.

– Tak, do​my​śli ​łem się. Dzi ​siaj po po​po​łu​dniu – po​wie ​dział uwo​dzi ​ciel ​skim
gło​sem.

– Tak bar ​dzo to wi ​dać? – za ​py​ta ​ła, spusz​cza ​jąc wzrok.
– Bar ​dziej, niż ci się wy​da ​je. My​ślę, że się do​ga ​da ​my i spę ​dzi ​my ra ​zem nie ​‐

za ​po​mnia ​ne chwi ​le. – Wal ​ter prze ​cią ​gał sy​la ​by, żeby ich roz​mo​wa na ​bra ​ła
cha ​rak​te ​ru gry wstęp ​nej, a po​tem je ​dy​nie za ​ko​twi ​cze ​nie łód​ki bę ​dzie ich dzie ​‐
li ​ło od peł ​ne ​go aktu sek​su​al ​ne ​go, bez zbęd​nych piesz​czot i umi ​zgów.

– O czym ty, do cho​le ​ry, mó​wisz, Franz? – Bry​gi ​de zmarsz​czy​ła czo​ło, a jej
głos zro​bił się oschły.

– O tym, moja Bry​gi ​de, że gdy tyl ​ko do ​pły​nie ​my do wy​spy, ze ​rwę z cie ​bie
ubra ​nie i za ​spo​ko​ję two​je żą ​dze. Swo​je zresz​tą też. – Los ​sow był co ​raz śmiel ​‐
szy.

Gło​śny śmiech Bry​gi ​dy roz​niósł się echem po ca ​łym je ​zio​rze.
– Franz… – po ​wie ​dzia ​ła, po ​waż​nie ​jąc na ​gle. – Ja je ​stem z Jan​kiem.

To z nim wy​my​kam się wie ​czo​ra ​mi nad je ​zio​ro, to z nim pły​wam na wy​spę,
żeby się ko​chać, i gdy woj ​na się skoń​czy, chcę zo ​stać jego żoną. Dla ​te ​go
chcia ​ła ​bym, że ​byś go sza ​no​wał i nie nę ​kał nad​mier ​nie. I, broń Boże, nie mó​wił
mut ​ti, je ​śli zo​ba ​czysz nas ra ​zem. Moja mat​ka boi się wszyst​kie ​go, a jak ci
wia ​do​mo, ta ​kie kon​tak​ty są su​ro​wo za ​bro​nio​ne. I to jest ta ta ​jem​ni ​ca, któ ​rą
chcia ​łam się z tobą po​dzie ​lić.

„A za ​tem tak się spra ​wy mają” – po​my​ślał Wal ​ter, czu​jąc z jed​nej stro ​ny za ​‐
wód, a z dru​giej coś w ro​dza ​ju ulgi. Nie bę ​dzie mu​siał bo ​wiem mieć dy​le ​ma ​‐
tów, czy wła ​ści ​we by​ło​by zro​bić so ​bie ko​chan​kę z cór ​ki do ​bro​tli ​wej pani La ​‐
gen​dorf. Bry​gi ​da była za ​ko​cha ​na w Jan​ku Sol ​skim spod Byd​gosz​czy i ża ​den
inny męż​czy​zna nie bu​dził w niej szcze ​gól ​nych emo​cji, a ów spek​takl koło
stud​ni za ​pew ​ne miał zro​bić wra ​że ​nie tyl ​ko na jed​nym wi ​dzu, i nie był nim
Wal ​ter. Jed​nak Bry​gi ​de La ​gen​dorf zmar ​no​wa ​ła w Los ​so​wie po​żą ​da ​nie, ja ​kie ​‐
go nie do​znał od lat.



Tego wie ​czo​ru mu​siał za ​do​wo​lić się je ​dy​nie po​kaź​ny​mi po ​ło​wa ​mi i nie ​zo​‐
bo​wią ​zu​ją ​cy​mi roz​mo​wa ​mi z Bry​gi ​de. Ger ​tru​de przy​wi ​ta ​ła ich w ko​szu​li noc ​‐
nej i z roz​pusz​czo​ny​mi wło​sa ​mi. Spoj ​rza ​ła zna ​czą ​co na obo ​je, uśmiech​nę ​ła się
trium​fal ​nie i wzię ​ła siat​kę z ry​ba ​mi od Wal ​te ​ra. Z pew ​no​ścią ocza ​mi wy​obraź​‐
ni wi ​dzia ​ła cór ​kę w ślub ​nej suk​ni, a Los ​so​wa w ele ​ganc ​kim gar ​ni ​tu​rze, jed ​‐
nak​że owe ma ​rze ​nia będą mu​sia ​ły pew ​ne ​go dnia le ​gnąć w gru​zach, tak jak dzi ​‐
siaj Wal ​ter zmu​szo​ny był za ​po​mnieć o ru​chach lę ​dź​wi po​mię ​dzy uda ​mi Bry​gi ​‐
dy.



5. Okolice Kielc, 1943
To był dla Ali ​cji Ro​siń​skiej nie ​zwy​kle trud​ny czas. Mimo że mię ​dzy nią

a Ju​lia ​nem Cheł ​mic ​kim nie było do ​brze ostat​ni ​mi cza ​sy, myśl, iż mógł ​by zgi ​‐
nąć, do​pro​wa ​dza ​ła ją do roz​pa ​czy. Jed​nak naj ​gor ​sza była bez​rad​ność. Na ​le ​ża ​‐
ła do lu​dzi czy​nu, sie ​dze ​nie z za ​ło​żo​ny​mi rę ​ka ​mi i ocze ​ki ​wa ​nie na wie ​ści wy​‐
wo​ły​wa ​ły u niej stan zbli ​żo​ny do obłę ​du. Gdy​by była w War ​sza ​wie, z pew ​no​‐
ścią zdo​ła ​ła ​by usta ​lić szlak Ju​lia ​na, a po ​tem mo​gła ​by ru​szyć w jego śla ​dy. Tak
jak nie ​gdyś. Jed ​nak​że wów ​czas do bra ​wu​ry pcha ​ła ją mi ​łość, sza ​lo​na i pięk​na,
a w tym mo​men​cie trud​no jej było orzec, ja ​ki ​mi po ​bud​ka ​mi się kie ​ro​wa ​ła. Jej
Ju​lian oka ​zał się zu​peł ​nie inny, niż do ​tych​czas so​bie to wy​obra ​ża ​ła. I mo​gła ​by
mu te wszyst​kie grzesz​ki wy​ba ​czyć, bo sama świę ​ta nie była, ale on ją zdra ​‐
dził. Nie tyl ​ko cia ​łem, bo to mo​gła ​by prze ​łknąć, ale tak​że całą swo​ją du​szą.
Trud​no jej było się z tym po​go​dzić, że ser ​ce Cheł ​mic ​kie ​go nie na ​le ​ża ​ło tyl ​ko
do niej. Cóż z tego, że mo​gła pa ​łać nie ​chę ​cią do We ​ro​ni ​ki Sar ​now ​skiej, a na ​‐
wet ją znie ​na ​wi ​dzić, je ​śli ni ​cze ​go to już nie zmie ​ni. Na jej miej ​scu mo ​gła ​by
być każ​da inna, choć pew ​nie mało któ​ra by​ła ​by tak zde ​ter ​mi ​no​wa ​na, jak ta na ​‐
pu​szo​na dok​tor ​ka. „Wiel ​ka pani, cho ​le ​ra ja ​sna” – my​śla ​ła ze zło ​ścią Ali ​cja,
gdy tyl ​ko przy​po​mi ​na ​ła so​bie jej czu​ły gło ​sik, za ​trwo​żo​ne usta i spoj ​rze ​nie że ​‐
brzą ​ce o ja ​kiś ła ​skaw ​szy gest. Jed​nak po ​dob​ne roz​wa ​ża ​nia po ​sta ​no​wi ​ła zo ​sta ​‐
wić so​bie na póź​niej, naj ​waż​niej ​sze było ży​cie Ju​lia ​na, a po ​tem… niech się
dzie ​je, co chce.

Był jesz​cze Ser ​giusz. Czło​wiek, o któ ​rym nie chcia ​ła my​śleć, a jed ​nak wciąż
po​wra ​cał jak bu​me ​rang we wspo​mnie ​niach. Czę ​sto, gdy szła sa ​mot​nie do lasu,
by prze ​ana ​li ​zo​wać swo ​ją prze ​szłość i przy​szłość, ła ​pa ​ła się na tym, że roz​ma ​‐
wia z „Ka ​rym”. Tak jak nie ​gdyś z Han​ką. Te ​raz mia ​ła ko ​lej ​ne ​go przy​ja ​cie ​la,
za któ​rym tę ​sk​ni ​ła i któ​ry sta ​wał jej się bliż​szy, niż​by so​bie tego ży​czy​ła.
Bo był męż​czy​zną. Po ​cią ​ga ​ją ​cym, mę ​skim i nie ​kie ​dy szorst​kim jak der ​ka, któ​rą
jej wuj kładł na drew ​nia ​nych ła ​wach w ogro ​dzie. Stał się dla niej tak waż​ny,
że nie chcia ​ła go już zwo​dzić, do ​pó​ki nie bę ​dzie pew ​na, że jest tym je ​dy​nym.
Nie chcia ​ła za ​cho​wy​wać się jak Ju​lian, prze ​ska ​ku​ją ​cy z kwiat​ka na kwia ​tek
w za ​leż​no​ści od po ​trze ​by ser ​ca. Tak było uczci ​wiej. Wo ​bec Ser ​giu​sza, Ju​lia ​na
i wresz​cie wo​bec sie ​bie sa ​mej.

Nie ​kie ​dy za ​sta ​na ​wia ​ła się nad tym, jak szyb​ko prze ​sta ​ła być nie ​obli ​czal ​ną
dziew ​czy​ną i sta ​ła się ko​bie ​tą. Może ten mo ​ment na ​stą ​pił, gdy w jej ży​ciu po​‐
ja ​wił się ten naj ​waż​niej ​szy męż​czy​zna – jej sy​nek. Pa ​ra ​dok​sal ​nie to rów ​nież



on uświa ​do​mił jej, że mimo pew ​nej doj ​rza ​ło​ści wciąż w niej drze ​mie ja ​kaś
część ma ​łej, psot​nej dziew ​czyn​ki, któ​ra lubi przy​go​dę i cią ​głe zmia ​ny. Miesz​‐
ka ​jąc u wuja, gdzie dzień był po​dob​ny do dnia, czu​ła, że musi spra ​wić, by coś
się dzia ​ło. Bu​do​wa ​ła wraz z Ma ​te ​usz​kiem sza ​ła ​sy w le ​sie, pusz​cza ​ła wła ​sno​‐
ręcz​nie wy​stru​ga ​ne łód ​ki w ma ​łym stru​mie ​niu i ba ​wi ​ła się w In​dian. Z po​ma ​‐
lo​wa ​ną tru​skaw ​ka ​mi twa ​rzą, gę ​si ​mi pió​ra ​mi we ​tknię ​ty​mi w prze ​pa ​skę na wło ​‐
sy, bie ​ga ​ła wo​kół ogni ​ska, wy​da ​jąc z sie ​bie dźwię ​ki, któ​re je ​dy​nie jej sy​no​wi
wy​da ​wa ​ły się jak naj ​bar ​dziej na miej ​scu. Za ​pew ​ne ktoś do​ro​sły po ​my​ślał ​by,
że po​stra ​da ​ła zmy​sły, ale ona chcia ​ła po​czuć, że robi coś wię ​cej oprócz sprzą ​‐
ta ​nia, obie ​ra ​nia ziem​nia ​ków i pra ​nia na ta ​rze w ogrom​nej ba ​lii. Gdzieś tam
da ​le ​ko była woj ​na, jej kom​pa ​ni wal ​czy​li z wro​giem, ktoś ra ​to​wał ży​cie in​ne ​‐
mu czło​wie ​ko​wi, czy​li ro​bił wszyst​ko to, co przez ostat​ni czas było jej udzia ​‐
łem. Tym​cza ​sem ona sie ​dzia ​ła w bez​piecz​nym miej ​scu i je ​dy​nie na ​słu​chi ​wa ​ła
z trzesz​czą ​ce ​go ra ​dia wie ​ści o ko​lej ​nych suk​ce ​sach i po​raż​kach Hi ​tle ​ra.

Po​win​na roz​ko​szo​wać się tym spo​ko​jem, któ​re ​go tak bar ​dzo jej do​tych​czas
bra ​ko​wa ​ło, po​ran​ka ​mi, gdy mo ​gła w spo ​ko​ju wy​pić ku​bek mle ​ka i zjeść paj ​dę
świe ​że ​go chle ​ba pie ​czo​ne ​go przez bab ​kę, i po​po​łu​dnia ​mi, gdy ro ​bi ​ła prze ​two​‐
ry, ba ​wi ​ła się z sy​nem albo za ​żar ​cie dys ​ku​to​wa ​ła o Sta ​li ​nie, rzą ​dzie lon​dyń​‐
skim i śmier ​ci Si ​kor ​skie ​go. Mia ​ła dużo cza ​su dla sie ​bie, bo Ma ​te ​uszek, mimo
że nie był jej bio​lo​gicz​nym dziec ​kiem, zjed​nał so ​bie każ​de ​go z miesz​kań​ców
le ​śni ​czów ​ki, a naj ​bar ​dziej dziad ​ka Bron​ka, któ​ry cie ​szył się, że w koń​cu po ​ja ​‐
wił się w jego ro​dzi ​nie po ​to​mek płci mę ​skiej, dzię ​ki cze ​mu ła ​twiej mu bę ​dzie
okieł ​znać trzy nie ​sfor ​ne ko​bie ​ty. Chłop​czyk rów ​nież lgnął do dziad ​ka, bo pew ​‐
nie bra ​ko​wa ​ło mu „Ka ​re ​go”, któ​ry god​nie za ​stą ​pił mu nie ​ży​ją ​ce ​go już ojca.

Kie ​dy za ​pa ​dał wie ​czór, sia ​da ​ła na we ​ran​dzie, owi ​nię ​ta ple ​dem, i po ​pi ​ja ​ła
her ​ba ​tę z kory oraz tar ​tej mar ​chwi, któ ​rej aro​mat po ​pra ​wia ​ła odro ​bi ​ną cy​ko​rii
i słod​kich ma ​lin. Czę ​sto to​wa ​rzy​szy​ła jej Alut​ka, ale mó ​wi ​ły o mało waż​nych
spra ​wach, jak​by bab​ka uzna ​ła, iż jest jesz​cze za wcze ​śnie na roz​mo​wy o tym,
co na ​praw ​dę dzie ​je się w ser ​cu jej wnucz​ki.

– Cie ​ka ​we, jak so​bie Le ​wi ​nów ​na ra ​dzi. Ostat​nie lata przed woj ​ną żyła jak
wiel ​ka dama, a te ​raz i in​wen​tarz musi opo​rzą ​dzać, i pew ​nie ka ​wa ​łek pola ma.
No i dwój ​ka ma ​łych dzie ​ci to też masa obo ​wiąz​ków. Ma ​te ​uszek ma nas pię ​‐
cio​ro, a i tak mi się zda ​je, że cią ​gle coś jest przy nim do ro​bo​ty – za ​gad​nę ​ła
pew ​ne ​go wie ​czo​ru Alut​ka.

– Oka ​za ​ło się, że Han​ka po​tra ​fi so​bie bar ​dzo do ​brze ra ​dzić – uśmiech​nę ​ła
się Ali ​cja. – To dziel ​na ko​bie ​ta. I ma tę wiel ​ką Irkę do po​mo​cy, a uwierz, bab​‐



ciu, to tur, nie baba. Bar ​dzo tę ​sk​nię za Han​ką, je ​ste ​śmy jak sio​stry, a ona te ​raz
tak da ​le ​ko i na ​wet li ​stu wy​słać do niej nie mogę, bo nie wiem, gdzie miesz​ka.
Ire ​na za nic mi tego po​wie ​dzieć nie chcia ​ła, a siłą bym ra ​czej z niej nie wy​du​‐
si ​ła.

– A ten jej mę ​żu​lek pa ​ni ​czyk? – za ​py​ta ​ła bab​ka.
– Kto go tam wie… Sie ​dzi w An​glii i ani my​śli wra ​cać, póki Niem​cy sie ​dzą

w Pol ​sce. Zresz​tą od trzy​dzie ​ste ​go dzie ​wią ​te ​go Han​ka nie mia ​ła o nim żad​nych
wie ​ści. My​ślę, że gdy woj ​na się skoń​czy i ja ​kimś cu​dem się od​naj ​dą, to chy​ba
tyl ​ko po to, żeby wziąć roz​wód – z wes ​tchnie ​niem po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.

– Nie dzi ​wo​ta, jak so​bie z in​nym dzie ​cia ​ka zmaj ​stro​wa ​ła – burk​nę ​ła bab​ka.
– Ten inny na ​praw ​dę ją ko ​cha, a ona jego… Pięk​na mi ​łość, pięk​na para, tyl ​‐

ko przez woj ​nę roz​dzie ​lo​na – roz​ma ​rzo​nym gło​sem do ​da ​ła Ali ​cja, bo tak jak
nie ​gdyś Han​ka za ​zdro​ści ​ła jej ide ​al ​nej i bez​gra ​nicz​nej mi ​ło​ści do Ju​lia ​na, tak
te ​raz sy​tu​acja od​wró​ci ​ła się i to ona chcia ​ła ​by zna ​leźć się na miej ​scu przy​ja ​‐
ciół ​ki.

– Wiesz, moja dro​ga, cza ​sa ​mi wszyst​ko wy​glą ​da ina ​czej, niż nam się wy​da ​‐
je. Na ​mięt​ność lubi za ​kła ​dać na nos ró​żo​we oku​la ​ry, znie ​kształ ​cać ob​ra ​zy,
okła ​my​wać na ​sze ser ​ca, do​pie ​ro praw ​dzi ​wa i głę ​bo​ka mi ​łość zrzu​ca ma ​skę,
by czło ​wiek mógł od​róż​nić jed​no od dru​gie ​go – spo​koj ​nym to​nem po​wie ​dzia ​ła
bab​ka.

Ali ​cja nie była głu​pia, poza tym na ​zbyt do​brze zna ​ła bab ​cię, by w mig zo​‐
rien​to​wać się, do cze ​go zmie ​rza Alut​ka. Za ​pew ​ne chcia ​ła wie ​dzieć, co kry​je
się w ser ​cu jej wnucz​ki. Pro​blem tyl ​ko po ​le ​gał na tym, że ona sama tego nie
wie ​dzia ​ła. Kur ​czo​wo trzy​ma ​ła się ma ​rzeń, chcąc na ​giąć do nich rze ​czy​wi ​‐
stość, za ​miast do​strzec to, że ży​cie ofia ​ro​wa ​ło jej coś znacz​nie pięk​niej ​sze ​go.
Mo​dli ​twy nie ​kie ​dy są wy​słu​chi ​wa ​ne w prze ​dziw ​ny spo​sób. Nie mo​gła wszyst​‐
kie ​go zrzu​cać na woj ​nę, uwa ​ża ​ła bo​wiem, że to wła ​śnie w tym tra ​gicz​nym cza ​‐
sie mi ​łość po​win​na być naj ​sil ​niej ​sza i naj ​peł ​niej ​sza, bo każ​dy dzień mógł oka ​‐
zać się tym ostat​nim.

– Nie wiem, co czu​ję, bab ​ciu – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho Ali ​cja, w gło ​sie któ​rej
po​brzmie ​wa ​ła bez​rad​ność.

– Ro​zu​miem, cho​ciaż wo​la ​ła ​bym, że ​byś jed​nak ob​da ​ro​wa ​ła uczu​ciem Ser ​‐
giu​sza, bo ko ​cha cię ten sza ​le ​niec bez​gra ​nicz​nie. Pa ​mię ​taj jed​nak, że naj ​czę ​‐
ściej do​ce ​nia ​my pew ​ne rze ​czy do​pie ​ro, gdy je na ​praw ​dę utra ​ci ​my. Czy my​śla ​‐
łaś, jak cen​nym da ​rem jest wol ​ność, do ​pó​ki Niem​cy nie za ​ję ​li na ​sze ​go kra ​ju?
Albo o tym, jak sma ​ku​je praw ​dzi ​wy wiej ​ski chleb z czy​stej mąki na praw ​dzi ​‐



wym za ​kwa ​sie, albo jak miło jest bie ​gać po łące ze świa ​do​mo​ścią, że nie na ​‐
dep​niesz na minę? Te ​raz ci się wy​da ​je, że Ser ​giusz jest w za ​się ​gu two ​ich rąk,
wy​star ​czy je wy​cią ​gnąć, by był cały twój, ale czy tak bę ​dzie wiecz​nie? Czy
war ​to, moja dro ​ga, dla ka ​pry​su albo, że tak po​wiem, dla zgub ​nej na ​mięt​no​ści
draż​nić tak pięk​ne uczu​cie? – pe ​ro​ro​wa ​ła Alut​ka, re ​zy​gnu​jąc ze swo​je ​go zwy​‐
cza ​jo​we ​go, nie ​co kpiar ​skie ​go tonu.

– Bab​ciu, to nie jest ta ​kie pro​ste. Ju​lian nie jest ka ​pry​sem, a i okres na ​mięt​‐
no​ści mam już chy​ba za sobą. Ale czu​ję, jak​by był czę ​ścią mnie, bez wzglę ​du
na to, gdzie jest i co robi – burk​nę ​ła nie ​co ob​ru​szo​na Ali ​cja.

– Być może. Cho​ciaż ni ​g​dy nie uwa ​ża ​łam, że Cheł ​mic ​ki do cie ​bie pa ​su​je. Je ​‐
ste ​ście ule ​pie ​ni z in​nej gli ​ny. Jego we ​wnętrz​ny świat jest po​ukła ​da ​ny we ​dług
wzo​ru. A twój? Sama wiesz… Ni ​g​dy nie lu​bi ​łaś utar ​tych szla ​ków, za ​wsze
w ru​chu, z gło​wą peł ​ną po​my​słów. Je ​steś jak ćma, mu​sisz spa ​lić so​bie skrzy​‐
dła, za ​nim coś poj ​miesz. Po​peł ​niasz błę ​dy, bo wte ​dy do​pie ​ro je ​steś w sta ​nie
się prze ​ko​nać, że błę ​da ​mi były, igno​ru​jąc to, co mó​wią inni. To nie za ​rzut, tyl ​‐
ko fakt. – Uśmiech​nę ​ła się do​bro​tli ​wie.

– I dla ​te ​go cią ​gle pa ​ku​ję się w kło​po​ty… – z wes ​tchnie ​niem do​da ​ła Ali ​cja.
– Na szczę ​ście to ty po​wie ​dzia ​łaś. – Bab​ka ro​ze ​śmia ​ła się i tego wie ​czo​ru

nie po​wie ​dzia ​ła nic wię ​cej.
Mar ​twi ​ła się o swo​ją wnucz​kę, bo wie ​dzia ​ła, że nic i nikt nie jest w sta ​nie

po​skro​mić jej cha ​rak​te ​ru. Ani sy​nek, ani Ju​lian Cheł ​mic ​ki. Je ​dy​nie Ser ​giusz
Dar ​gie ​wicz był ni ​czym świa ​teł ​ko w tu​ne ​lu, bo chy​ba tyl ​ko on był ​by w sta ​nie
ujarz​mić ten dzi ​ki cha ​rak​te ​rek.



6. Warszawa, 1943
Re ​na ​te Zoll była sama w miesz​ka ​niu na Woli. I po​do​ba ​ło jej się to. Emil za ​‐

ła ​twiał in​te ​re ​sy w to ​wa ​rzy​stwie tego szem​ra ​ne ​go ko ​leż​ki, Fran​ka, mały Szy​‐
mek jak zwy​kle gdzieś wy​szedł, nie in​for ​mu​jąc ni ​ko​go, a Ka ​ro​lek prze ​by​wał
u są ​siad​ki. Le ​wi ​no​wi nie ​zbyt po​do​ba ​ło się to, że jego na ​rze ​czo​na nie chce zaj ​‐
mo​wać się dzieć ​mi, a zwłasz​cza jego sy​nem, jed​nak przed Re ​na ​te czuł ja ​kiś
re ​spekt i ni ​g​dy nie ośmie ​lił się po​trak​to​wać jej w ob​ce ​so​wy spo​sób czy zro​bić
awan​tu​rę. Nie do koń​ca wie ​dział, ja ​ki ​mi uczu​cia ​mi da ​rzy tę ko​bie ​tę, ale wy​da ​‐
wa ​ło mu się, że są bar ​dzo do sie ​bie po ​dob​ni, więc je ​śli on nie zno ​sił, gdy ktoś
pró​bo​wał nim rzą ​dzić, pan​na Zoll rów ​nież mo​gła na ta ​kie za ​cho​wa ​nie re ​ago​‐
wać zło​ścią. A on ma ​rzył o chwi ​li świę ​te ​go spo ​ko​ju. Mę ​czy​ła go woj ​na, cią ​‐
głe klu​cze ​nie i oszu​ki ​wa ​nie kom​pa ​nów, że losy jego kra ​ju nie są mu obo ​jęt​ne,
a on po​sia ​da ja ​ki ​kol ​wiek krę ​go​słup mo ​ral ​ny. Mu​siał do​brze żyć z Fran​kiem
i jego kum​pla ​mi, bo bez nich pro ​wa ​dzo​ny biz​nes nie miał ​by ra ​cji bytu. Oni zaś
mie ​li swo​je za ​sa ​dy i na pew ​ne spra ​wy re ​ago​wa ​li w spo​sób jed ​no​znacz​nie ne ​‐
ga ​tyw ​ny. Był to dziw ​ny świat po ​kąt​nych kan​cia ​rzy, pa ​se ​rów i zło​dziei, gdzie
cza ​sa ​mi do​cho ​dzi ​ło na ​wet do zbrod ​ni, ale to wda ​wa ​nie się w szem​ra ​ne ukła ​dy
z wro​giem i ka ​po​wa ​nie Niem​com było dla nich praw ​dzi ​wą zma ​zą na ży​cio​ry​‐
sie. „Dia ​men​to​wa Rącz​ka”, od​kryw ​szy pro​ce ​der szan​ta ​żo​wa ​nia lu​dzi ukry​wa ​‐
ją ​cych Ży​dów, pa ​trzył wciąż czuj ​nym okiem na Emi ​la. Sar ​kał tak​że na jego
zwią ​zek z Re ​na ​te i wła ​ści ​wie uni ​kał jej jak mógł. Gdy była w domu, Fra ​nek
ni ​g​dy tam nie za ​cho​dził, a gdy już mu​siał, za ​ła ​twiał spra ​wę w kuch​ni, od​ma ​‐
wia ​jąc wy​pi ​cia kie ​li ​cha czy szklan​ki her ​ba ​ty.

Emil Le ​win miał na ​dzie ​ję, że pew ​ne ​go dnia, gdy woj ​na się skoń​czy, dro​gi
jego i Fran​ka ro​zej ​dą się, a on bę ​dzie w koń​cu mógł żyć i po ​stę ​po​wać we ​dług
wła ​sne ​go uzna ​nia. Ocza ​mi wy​obraź​ni wi ​dział sie ​bie w roli ele ​ganc ​kie ​go biz​‐
nes ​me ​na ze skó​rza ​ną, sy​gno​wa ​ną tecz​ką w ręku i zło​tym ze ​gar ​kiem na prze ​gu​‐
bie dło​ni. Bę ​dzie ro ​bił le ​gal ​ne i wiel ​kie in​te ​re ​sy, a to ​wa ​rzy​stwo znaj ​dzie so​‐
bie do​bo​ro​we i in​te ​li ​gent​ne. Taki wspól ​nik jak Fra ​nek kom​plet​nie nie pa ​so​wał
do tej wi ​zji. Co in​ne ​go Re ​na ​te. Ona, gdy chcia ​ła, po​tra ​fi ​ła za ​cho​wy​wać się jak
praw ​dzi ​wa dama i po​dob​nie jak on ma ​rzy​ła o ży​ciu w luk​su​sie.

Tym​cza ​sem ma ​rze ​nia Re ​na ​te, ow ​szem, krą ​ży​ły wo​kół bo​gac ​twa i splen​do​ru,
ale nie wi ​dzia ​ła w nich Emi ​la przy swo​im boku. Już ja ​kiś czas temu po ​go​dzi ​ła
się z utra ​tą Wal ​te ​ra i Le ​win prze ​stał jej być po ​trzeb​ny, ale tkwi ​ła przy nim, by
zdo​być ocze ​ki ​wa ​ną na ​gro​dę – Eri ​cha Va ​de ​ra. Mał ​żeń​stwo z nim za ​pew ​ni ​ło​by



jej wszyst​ko. Po​zy​cję, wy​go​dę i pie ​nią ​dze. Dla ​te ​go cze ​ka ​ła, aż wy​peł ​ni po​‐
wie ​rzo​ne jej za ​da ​nie i była co​raz bar ​dziej znie ​cier ​pli ​wio​na. Kie ​dy zda ​wa ​ło
jej się, że po​szu​ki ​wa ​ną Ali ​cję Ross ma w za ​się ​gu ręki i ry​chło otrzy​ma spo​‐
dzie ​wa ​ne wy​róż​nie ​nie by​cia ulu​bie ​ni ​cą Va ​de ​ra, ta za ​pa ​dła się pod zie ​mię. Nic
tak​że nie wska ​zy​wa ​ło na to, by mia ​ła szyb​ko wyjść z ukry​cia, dla ​te ​go w pew ​‐
nym mo​men​cie je ​dy​ną na ​dzie ​ją sta ​ła się sio​stra Emi ​la, Han​ka Le ​win.

Re ​na ​te pa ​trzy​ła w brud​ną szy​bę okna i po ​my​śla ​ła o czymś jesz​cze. Han​ka
Le ​win, wiel ​ka diwa przed​wo​jen​nej war ​szaw ​skiej sce ​ny, była nie tyl ​ko jej
prze ​pust​ką do lep​sze ​go ży​cia, ale Re ​na ​te Zoll mia ​ła z nią tak​że swo ​je pry​wat​‐
ne po​ra ​chun​ki. Nie za ​po​mnia ​ła upo​ko​rze ​nia, ja ​kie ​go do​zna ​ła pew ​ne ​go dnia,
gdy ta ko​bie ​ta usi ​ło​wa ​ła ją za ​bić. Co gor ​sze, Re ​na ​te ni ​g​dy nie od​pła ​ci ​ła jej za
to. Bo cóż zna ​czy​ły kop​nia ​ki i bi ​cie pał ​ką w ob​li ​czu fak​tu, że mo​gła stra ​cić ży​‐
cie. Ocza ​mi wy​obraź​ni wi ​dzia ​ła sce ​nę, gdy Le ​wi ​nów ​na sta ​je w drzwiach
miesz​ka ​nia Emi ​la i z prze ​ra ​że ​niem wpa ​tru​je się w Re ​na ​te. Nie ma jed​nak wyj ​‐
ścia, musi sko​rzy​stać z go​ści ​ny bra ​ta i usiąść z nią przy jed ​nym sto​le. Re ​na ​te
nie wie ​rzy​ła, że ta na ​gle od​wró​ci się na pię ​cie i wyj ​dzie. A je ​śli na ​wet, je ​dy​‐
ną przy​ja ​ciół ​ką, jaką mia ​ła w War ​sza ​wie, była Ali ​cja Ross. I wte ​dy Han​ka
Le ​win do​pro​wa ​dzi ge ​sta ​po do tej ko​bie ​ty, a ona zy​ska uzna ​nie w oczach Va ​de ​‐
ra.

Nie ​ste ​ty, mi ​nę ​ło kil ​ka ty​go​dni, a ona nie mia ​ła o Le ​wi ​nów ​nie żad​nych wie ​‐
ści. Nie przy​cho​dzi ​ły li ​sty, nikt nie przy​niósł żad​nej wia ​do​mo​ści, a Emil jej
py​ta ​nia kwi ​to​wał wzru​sze ​niem ra ​mion. Je ​dy​ną jej na ​dzie ​ją był ten szcze ​niak,
mały Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski.

Ze ​rwa ​ła się z krze ​sła i po​bie ​gła do są ​siad​ki z na ​prze ​ciw ​ka.
– Po Ka ​rol ​ka przy​szłam – po​wie ​dzia ​ła z sze ​ro​kim uśmie ​chem.
– A to już? – mruk​nę ​ła są ​siad​ka i po ​pa ​trzy​ła na wi ​szą ​cy w przed ​po​ko​ju ze ​‐

gar.
Dla niej każ​da go ​dzi ​na opie ​ki na ma ​łym Ka ​rol ​kiem była cen​na z uwa ​gi na

pie ​nią ​dze, ja ​kie do​sta ​wa ​ła w za ​mian. Le ​win tym ra ​zem za ​pła ​cił jej za osiem
go​dzin z góry, tym​cza ​sem nie mi ​nę ​ły na ​wet czte ​ry.

– Może pani za ​trzy​mać pie ​nią ​dze za cały dzień. – Re ​na ​te mach​nę ​ła ręką i do​‐
da ​ła: – Do​rzu​cę na ​wet pani sto zło​tych, ale chcia ​ła ​bym, żeby pani ugo ​to​wa ​ła
naj ​lep​szy obiad, jaki tyl ​ko pani po​tra ​fi. Kupi pani na ryn​ku wszyst​ko, co po ​‐
trze ​ba, a i pani co nie ​co zo​sta ​nie.

Twarz są ​siad​ki wy​ra ​ża ​ła zdzi ​wie ​nie, ale ode ​tchnę ​ła z ulgą, bo pie ​nią ​dze od
Emi ​la dała już sy​no​wi, by ten miał za co wy​ku​pić kart​ki. Poza tym, je ​śli przy​‐



go​tu​je gar ​nek zupy na mię ​sie, a po​tem utłu​cze ko ​tle ​ty ze scha ​bu, jej ro​dzi ​na
tak​że po​si ​li się tym wspa ​nia ​łym je ​dze ​niem.

Re ​na ​te za ​bra ​ła Ka ​rol ​ka, wrę ​czy​ła ko ​bie ​cie pie ​nią ​dze i po​wró​ci ​ła do miesz​‐
ka ​nia. Tego wie ​czo​ru bę ​dzie sama z Szym​kiem, bo​wiem Emil mu​siał wy​je ​chać
po to​war do Rze ​szy. I to bę ​dzie do​bry mo​ment, by za ​przy​jaź​nić się z tym
krnąbr ​nym gów ​nia ​rzem, któ ​ry nie oka ​zy​wał jej ani sza ​cun​ku, ani sym​pa ​tii. Za ​‐
cho​wy​wał się, jak​by po pro​stu nie ist​nia ​ła, ale mia ​ła na ​dzie ​ję, że nie ​ba ​wem
się to zmie ​ni.

Za ​nim Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski po​wró​cił, zmę ​czo​ny ca ​ło​dzien​nym roz​no​sze ​niem
le ​we ​go to​wa ​ru, obiad już stał na ku​chen​ce w domu Le ​wi ​na, a jego woń roz​no​‐
si ​ła się na ​wet na klat​ce scho​do​wej. Szym​ko​wi na ​wet nie przy​szło do gło​wy,
że owe sma ​ko​wi ​te za ​pa ​chy wy​do​by​wa ​ją się z ich miesz​ka ​nia, bo od​kąd umar ​‐
ła Ad​rian​na, ja ​dał wła ​ści ​wie byle co. Pan Le ​win sto​ło​wał się na mie ​ście, pan​‐
na Zoll w swo ​im miej ​scu pra ​cy, a on ży​wił się su​chym pro​wian​tem i nie ​kie ​dy
mi ​ską cien​kiej zupy na Ker ​ce ​la ​ku albo Ko​szy​ko​wej. Na inne ra ​ry​ta ​sy nie wy​‐
da ​wał pie ​nię ​dzy, oszczę ​dza ​jąc każ​dy grosz. Miał ja ​sno okre ​ślo​ne dwa cele
w ży​ciu: pierw ​szym było zdo​by​cie so ​lid​ne ​go wy​kształ ​ce ​nia, a co za tym idzie,
do​brze płat​nej po​sa ​dy, dru​gim zaś ze ​msta na „Szma ​cie”, któ ​ry za ​mor ​do​wał mu
przy​ja ​ciół ​kę. A za pie ​nią ​dze mógł ta ​kiej wen​det​ty do ​ko​nać, pła ​cąc ko ​muś, by
ten za ​strze ​lił opraw ​cę z by​łe ​go get​ta. Ta ostat​nia myśl była dla Szym​ka tak
wiel ​ką mo ​ty​wa ​cją, że gdy prze ​cho​dził obok stra ​ga ​nów z pie ​ro​ga ​mi albo do​‐
mo​wy​mi obia ​da ​mi, od​wra ​cał wzrok, prze ​ły​kał gło​śno śli ​nę i szedł da ​lej, li ​‐
cząc w my​ślach pie ​nią ​dze, któ​re wła ​śnie za ​osz​czę ​dził.

Gdy do​tarł pod drzwi, ze zdzi ​wie ​niem stwier ​dził, że owe sma ​ko​wi ​te aro​ma ​‐
ty wy​do​by​wa ​ją się z ich miesz​ka ​nia. Było to tym dziw ​niej ​sze, że pana Le ​wi ​na
mia ​ło nie być aż do na ​stęp​ne ​go dnia. Wszedł do przed​po​ko​ju i zdjął trze ​wi ​ki.
Wziął je ​den do ręki i ze zło ​ścią stwier ​dził, że po ​de ​szwa cał ​kiem się star ​ła
i po​ja ​wi ​ła się dziu​ra. Po​my​ślał, że cze ​ka go ko​lej ​ny zbęd​ny wy​da ​tek.

– Trze ​ba by ci nowe buty spra ​wić – po ​wie ​dzia ​ła czu​le Re ​na ​te, sta ​jąc
w drzwiach kuch​ni. – Kto to wi ​dział, że ​byś w dziu​ra ​wych trze ​wi ​kach cho​dził.

– Z pa ​nem Le ​wi ​nem to my taką umo​wę mamy, że sam mu​szę na wszyst​ko za ​‐
ro​bić. A mnie pie ​nię ​dzy szko​da. Po ​krę ​cę się ju​tro po Ró​ży​cu, może ja ​kieś uży​‐
wa ​ne tra ​fię na moją nogę – wes ​tchnął Szy​mek, nie ​co zdzi ​wio​ny tro​skli ​wo​ścią
pan​ny Zoll.

– Po​roz​ma ​wiam z Emi ​lem, żeby ci w pre ​zen​cie ku​pił. – Uśmiech​nę ​ła się
i do​da ​ła: – Chodź, obiad ci dam, może po​we ​se ​le ​jesz.



Szy​mek nie mógł uwie ​rzyć w to, co sły​szy, ale po​my​ślał, że może z pan​ną
Zoll jest tak, jak było kie ​dyś z pan​ną Ad​rian​ną. Na po​cząt​ku pan​na Da ​le ​szyń​‐
ska też go nie lu​bi ​ła i nie ​raz sły​szał, jak cio​sa panu Emi ​lo​wi koł ​ki na gło​wie,
że znaj ​dę pod swój dach przy​jął. Po ​tem jed​nak opie ​ko​wa ​ła się nim, pra ​wie
jak wła ​snym dziec ​kiem, więc może i w pan​nie Zoll na ​stą ​pi ​ła ja ​kaś cu​dow ​na
prze ​mia ​na.

Obiad w isto​cie był wy​śmie ​ni ​ty. Zupa tłu​sta, jed​nak nie od łoju, ale od
praw ​dzi ​we ​go mię ​sa, któ ​re ​go ka ​wał ​ki pły​wa ​ły w gę ​stej za ​wie ​si ​nie ka ​szy i wa ​‐
rzyw. Praw ​dzi ​wy krup​nik, tak sy​cą ​cy, że gdy Re ​na ​te po​sta ​wi ​ła przed Szym​‐
kiem ta ​lerz tłu​czo​nych ziem​nia ​ków ze skwar ​ka ​mi i ogrom​nym ko​tle ​tem obok,
za ​czął się oba ​wiać, czy jego nie ​co skur ​czo​ny żo​łą ​dek to przyj ​mie.

– A po dru​gim da ​niu, jak tro ​chę od ​pocz​niesz, bę ​dzie cia ​sto droż​dżo​we. Na ​‐
le ​ży nam się ja ​kaś przy​jem​ność, bo przez tę cho​ler ​ną woj ​nę, nie mamy pra ​wie
żad​nych. – Re ​na ​te ko​lej ​ny raz uśmiech​nę ​ła się do Szym​ka, po czym do​da ​ła,
jak​by od nie ​chce ​nia: – O, i Han​ki Le ​wi ​nów ​ny po ​słu​cha ​my, ona tak pięk​nie
śpie ​wa. Do ​brze, że żyje. Szko​da by​ło​by ta ​kie ​go ta ​len​tu. A i Emil bar ​dzo ją ko​‐
cha i za nią tę ​sk​ni.

– A co ma nie tę ​sk​nić, jak to sio ​stra jego – mruk​nął Szy​mek, na ​py​cha ​jąc bu​‐
zię ko​lej ​ną por ​cją mię ​sa.

– A może by tak Emil ​ko​wi nie ​spo​dzian​kę zro​bić i mu Han​kę spro​wa ​dzić?
Po​myśl, wcho​dzi do domu, a tu uko ​cha ​na sio ​stra… – za ​czę ​ła de ​li ​kat​nie Re ​na ​‐
te.

– Pew ​nie by się ucie ​szył, tyl ​ko nie wia ​do​mo, gdzie te ​raz pani Han​ka miesz​‐
ka. – Szy​mek wzru​szył ra ​mio​na ​mi.

– Ale Emil to chy​ba wie… – pod​py​ty​wa ​ła Re ​na ​te.
– No prze ​cie na ​wet nie wie ​dział, czy żyje, do​pó​ki mu nie po​wie ​dzia ​łem –

by​strze za ​uwa ​żył Szy​mek.
– Ale mó​wił, że po​nad rok jej nie wi ​dział, a woj ​na już wte ​dy była, więc

może na ​dal miesz​ka tam, gdzie ostat​nio? – in​da ​go​wa ​ła nie ​stru​dze ​nie Re ​na ​te.
– Może i tak. Ja tam tak do​kład​nie to się pana Le ​wi ​na o sio​strę nie wy​py​ty​‐

wa ​łem.
– Ale mógł ​byś się do​wie ​dzieć, bo jak ja… – za ​czę ​ła nie ​pew ​nie Re ​na ​te.
– Wiem… To od razu zwą ​cha, co pani kom​bi ​nu​je. – Szy​mon uśmiech​nął się.
Re ​na ​te Zoll stru​chla ​ła. Czyż​by jej pod​stęp z su​tym obia ​dem i pro​po​zy​cją

kup​na no​wych bu​tów się nie udał i ten szcze ​niak ją przej ​rzał? Prze ​łknę ​ła śli ​nę,
za ​sta ​na ​wia ​jąc się in​ten​syw ​nie, jak wy​brnąć z sy​tu​acji, gdy na ​gle Szy​mek do​‐



dał:
– Do​brze, pod​py​tam go któ​re ​go dnia, żeby nie zmiar ​ko​wał, że pani chce mu

sio​strę do War ​sza ​wy przy​wieźć. – Wy​szcze ​rzył zęby i uznał, że pan​na Zoll jest
cał ​kiem miłą oso ​bą. Co z tego, że folks ​dojcz​ką, ale była do​bra dla pana Le ​wi ​‐
na, a te ​raz bę ​dzie taka rów ​nież dla nie ​go.



7. Kołyma, 1943
Zbu​do​wa ​ny na wzgó​rzu drew ​nia ​ny dom z bali spra ​wiał wra ​że ​nie in​sce ​ni ​za ​‐

cji do baj ​ki. A mo​gła ​by za ​miesz​kać w nim zła cza ​row ​ni ​ca, któ​ra roz​ta ​cza ​ła ​by
wo​kół aurę nie ​bez​pie ​czeń​stwa i wro​go​ści. Miesz​ka ​niec owe ​go dom​ku na ​wet
czuł się jak sta ​ra wiedź​ma, na wi ​dok któ​rej wszy​scy pierz​cha ​li, ukry​wa ​jąc się
za ścia ​na ​mi ba ​ra ​ków czy kon​ny​mi wo​za ​mi przy​wo​żą ​cy​mi do zony ma ​te ​ria ​ły
bu​dow ​la ​ne, je ​dze ​nie czy sprzę ​ty. Stie ​pan Ka ​ga ​now ​ski wie ​dział jed​nak, że
musi pro​wa ​dzić obóz że ​la ​zną ręką. W tym re ​gio​nie lato by​wa ​ło bar ​dzo krót​‐
kie, je ​śli więc nie zdą ​żą ze wszyst​kim, za ​nim na ​dej ​dą zło ​wro​gie mro​zy, część
ze ska ​zań​ców bę ​dzie mu​sia ​ła miesz​kać w na ​mio​tach, co może oka ​zać się dla
nich za ​bój ​cze. A on po​trze ​bo​wał lu​dzi, by wy​ra ​bia ​li wy​śru​bo​wa ​ne nor ​my, na ​‐
rzu​co​ne zo​nie przez zwierzch​ni ​ków.

Dźwięk ha ​mu​ją ​ce ​go na ka ​mie ​niach sa ​mo​cho​du ode ​rwał my​śli Stie ​pa ​na od
roz​te ​rek, czy zdą ​ży wy​bu​do​wać wszyst​kie ba ​ra ​ki przed porą zi ​mo​wą. Wy​szedł
przed dom i uj ​rzał zisa 101, par ​ku​ją ​ce ​go tuż przed drzwia ​mi wej ​ścio​wy​mi.
Chwi ​lę po​tem z sa ​mo​cho​du wy​to​czy​ła się zwa ​li ​sta po ​stać puł ​kow ​ni ​ka Bie ​rie ​‐
zow ​skie ​go.

– Wi ​taj ​cie, puł ​kow ​ni ​ku – wy​ją ​kał nie ​co prze ​ra ​żo​ny wi ​zy​tą Ka ​ga ​now ​ski.
– Przy​je ​cha ​łem spraw ​dzić, jak idzie bu​do​wa. Mu​si ​my tro ​chę po​więk​szyć to

miej ​sce. Do​sta ​łem te ​le ​fo​no​gram, że za ty​dzień przy​pły​nie do Ma ​ga ​da ​nu sta ​tek
z nie ​miec ​ki ​mi jeń​ca ​mi. To zdro​wi, sil ​ni żoł ​nie ​rze, więc bę ​dzie ​cie mie ​li do​dat​‐
ko​we ręce do pra ​cy, ale mu​szą gdzieś miesz​kać, żeby nam przed ​wcze ​śnie nie
po​zdy​cha ​li – za ​chry​piał Bie ​rie ​zow ​ski.

– Le ​d​wie wy​ra ​bia ​my się z tym, co już za ​pla ​no​wa ​ne, puł ​kow ​ni ​ku – jęk​nął
Ka ​ga ​now ​ski.

Prze ​ra ​ził się nie tyl ​ko z uwa ​gi na do​dat​ko​we pra ​ce bu​dow ​la ​ne, nie ​miec ​cy
jeń​cy bo ​wiem za ​wsze wy​wo​ły​wa ​li agre ​sję wśród więź​niów, zwłasz​cza błat ​‐
ni ​ków. Ci ostat​ni świet​nie po​tra ​fi ​li utrzy​my​wać dys ​cy​pli ​nę w obo​zie, bu​dząc
gro​zę już sa ​mym wy​glą ​dem. Ich cia ​ła po​kry​wa ​ły nie ​udol ​nie zro​bio​ne na​koł ​ki,
gło​wy mie ​li wy​go​lo​ne po bo​kach z nie ​wiel ​ką kęp ​ką tłu​stych wło ​sów na czub​‐
ku, a swo​je nie ​za ​do​wo​le ​nie oka ​zy​wa ​li po​przez bi ​cie in​nych drew ​nia ​ny​mi ki ​ja ​‐
mi, na ​zy​wa ​ny​mi ter ​mo​me ​tra ​mi. Nie ​kie ​dy te akty prze ​mo​cy były zu​peł ​nie nie ​‐
po​trzeb​ne i w za ​sa ​dzie sta ​no​wi ​ły je ​dy​nie spo ​sób na za ​ba ​wę dla tych kry​mi ​na ​‐
li ​stów. Nie żeby Stie ​pan ża ​ło​wał bi ​tych nie ​szczę ​śni ​ków, ale wśród więź​niów
nie zna ​lazł żad​ne ​go le ​ka ​rza i naj ​czę ​ściej ofia ​ra ta ​kiej na ​pa ​ści albo umie ​ra ​ła,



albo nie nada ​wa ​ła się do pra ​cy. Za ​tem, gdy przy​bę ​dą znie ​na ​wi ​dze ​ni „fry​ce”,
krew może za ​cząć lać się stru​mie ​nia ​mi.

– Nasz obóz, puł ​kow ​ni ​ku, li ​czy już pię ​ciu​set więź​niów, a nie mamy cho ​ciaż​‐
by sa ​ni ​ta ​riu​sza. Wy​bu​do​wa ​li ​śmy ba ​rak dla cho​rych i ran​nych, tyl ​ko nie ma
komu le ​czyć – de ​li ​kat​nie za ​gad​nął Ka ​ga ​now ​ski.

Puł ​kow ​nik po​kle ​pał go po ra ​mie ​niu wiel ​ką jak bo ​che ​nek chle ​ba dło ​nią po​‐
kry​tą czer ​wo​ny​mi pla ​ma ​mi i ko​lej ​ny raz wy​szcze ​rzył zęby w nie ​na ​tu​ral ​nym
uśmie ​chu.

– Nie mar ​tw ​cie się, to​wa ​rzy​szu. Pod Kur ​skiem spa ​cy​fi ​ko​wa ​li ​śmy nie ​miec ​ki
szpi ​tal po​lo​wy, to i wam się tra ​fi ktoś z per ​so​ne ​lu me ​dycz​ne ​go – po ​wie ​dział
niby po​cie ​sza ​ją ​co, a jed​nak w jego gło​sie za ​brzmia ​ła iro​nia.

Bie ​rie ​zow ​ski do​brze wie ​dział, jak re ​agu​ją więź​nio​wie na nie ​miec ​kich le ​ka ​‐
rzy w zo​nach. Już nie ​je ​den raz pa ​da ​li oni ofia ​ra ​mi roz​wście ​czo​nych nie tyl ​ko
błat ​ni ​ków – prze ​stęp​ców kry​mi ​nal ​nych – ale tak​że straż​ni ​ków i wo​za ​ków.
Jed​nak​że utrzy​ma ​nie dys ​cy​pli ​ny i ochro​na per ​so​ne ​lu me ​dycz​ne ​go na ​le ​ża ​ły do
ko​men​dan​ta, jak rów ​nież zna ​le ​zie ​nie tłu​ma ​czy, któ​rzy zro​zu​mie ​li ​by mowę tych
szu​braw ​ców.

Ka ​ga ​now ​ski opro​wa ​dzał wy​słan​ni ​ka z Ma ​ga ​da ​nu mię ​dzy go​to​wy​mi ba ​ra ​ka ​‐
mi, wy​zna ​czo​ny​mi miej ​sca ​mi dla koni oraz in​ny​mi bu​dyn​ka ​mi ma ​ją ​cy​mi peł ​nić
funk​cję sto​łó​wek, punk​tów me ​dycz​nych czy wresz​cie sto​lar ​ni, kuź​ni i za ​kła ​‐
dów kra ​wiec ​kich. Wszyst​ko było nowe, czy​ste, a więź​nio​wie spra ​wia ​li wra ​‐
że ​nie zdro​wych i za ​dba ​nych. Bie ​rie ​zow ​ski wie ​dział jed ​nak, że za kil ​ka mie ​‐
się ​cy wie ​le się tu​taj zmie ​ni, bo pra ​ca przy bu​do​wie, gdy na dwo​rze pa ​no​wa ​ła
przy​ja ​zna aura, była ni ​czym wcza ​sy w po​rów ​na ​niu z ro ​bo​tą w ko​pal ​niach od ​‐
kryw ​ko​wych, kie ​dy na ze ​wnątrz mróz do ​cho​dził do mi ​nus pięć ​dzie ​się ​ciu stop​‐
ni. Za ​ma ​rza ​ło wte ​dy wszyst​ko. Woda w uję ​ciach, ro ​bot​ni ​cy, a na ​wet wy​plu​‐
wa ​na śli ​na za ​mie ​nia ​ła się w lo​do​wą kul ​kę, za ​nim do ​tknę ​ła zie ​mi. Puł ​kow ​nik
sta ​rał się w tym cza ​sie nie opusz​czać Ma ​ga ​da ​nu, sie ​dział głów ​nie w cie ​płym
po​ko​ju mu​ro​wa ​ne ​go bu​dyn​ku cen​tra ​li i wy​peł ​niał skru​pu​lat​nie set​ki for ​mu​la ​‐
rzy, któ​re na ​stęp​nie wy​sy​łał do Mo​skwy. Pod​le ​głe mu ko​pal ​nie i tar ​ta ​ki osią ​‐
ga ​ły na ​praw ​dę nie ​złe wy​ni ​ki, ale ko​lej ​ne nor ​my, któ ​re do nie ​go do​cie ​ra ​ły,
były co​raz bar ​dziej wy​śru​bo​wa ​ne i Bie ​rie ​zow ​skie ​mu zda ​wa ​ły się nie ​moż​li ​we
do osią ​gnię ​cia. Jed ​nak roz​sy​łał je po ko​lej ​nych obo ​zach, by jego pod ​wład​ni
re ​ali ​zo​wa ​li pla ​ny przy po​mo​cy wszel ​kich do​stęp​nych me ​tod. Lu​dzi na Ko ​ły​‐
mie nie bra ​ko​wa ​ło, wciąż na ​pły​wa ​li nowi i z ich stra ​tą nikt się nie li ​czył. Po ​‐
li ​tycz​ni i by ​tow​ni ​cy, czy​li nie ​po​li ​tycz​ni, błat ​ni ​cy, i jeń​cy, wszy​scy i tak koń​‐



czy​li jed ​na ​ko​wo. Po​zba ​wie ​ni ubrań, z przy​cze ​pio​ny​mi do du​że ​go pal ​ca u nogi
bir ​ka​mi, koń​czy​li w ma ​so​wych mo​gi ​łach, przy​sy​pa ​ni ka ​mie ​nia ​mi i żwi ​rem.
Le ​że ​li tam pew ​nie do tej pory, po​nie ​waż wiecz​na zmar ​z​li ​na kon​ser ​wo​wa ​ła ich
cia ​ła. Nie ​mi świad ​ko​wie wiel ​kie ​go przed​się ​wzię ​cia Bie ​rzi ​na, któ​ry za ​po​cząt​‐
ko​wał dzie ​ło uprze ​my​sło​wie ​nia Ko​ły​my, a skoń​czył stra ​co​ny, jako ja ​poń​ski
szpieg.

Puł ​kow ​nik opu​ścił obóz pod wie ​czór, po​chwa ​lił no​we ​go ko​men​dan​ta, zgło​‐
sił kil ​ka uwag i ru​szył swo ​im zi ​sem do ko​lej ​nych miejsc, by spraw ​dzić, czy są
go​to​we na zi ​mo​we chło​dy. Stie ​pan po​wró​cił do domu, gdzie znaj ​do​wał się
tak​że jego ga ​bi ​net, na ​sta ​wił sa ​mo​war i za ​czął prze ​glą ​dać kar ​ty więź​niów.
Tych, co już pra ​co​wa ​li w obo​zie i tych, któ​rzy do​pie ​ro mie ​li do nie ​go przy​być.
Po​trze ​bo​wał fa ​chow ​ców: cie ​śli, kraw ​ców, le ​ka ​rzy i ku​cha ​rzy. Jed​nak ko​lej ​ne
prze ​kła ​da ​ne kar ​ty pre ​zen​to​wa ​ły lu​dzi, któ​rzy nie tyl ​ko pro​fe ​sjo​na ​li ​sta ​mi nie
byli, ale oba ​wiał się, że nie ​zbyt się na ​da ​ją do ja ​kiej ​kol ​wiek fi ​zycz​nej pra ​cy.
Fi ​lo​zo​fo​wie, na ​uczy​cie ​le aka ​de ​mic ​cy, szew ​cy i mor ​der ​cy. Zło​dzie ​je, szu​le ​rzy
i po​eci. Sprze ​daw ​cy i dzien​ni ​ka ​rze. Rol ​ni ​cy i urzęd​ni ​cy.

Prze ​tarł zmę ​czo​ne oczy, na ​lał so​bie her ​ba ​ty i odło​żył jed​ną z kart na bok.
Wy​kła ​dow ​ca nie ​miec ​kie ​go z uni ​wer ​sy​te ​tu we Lwo​wie. Przy​da mu się jako tłu​‐
macz, gdy obóz za ​le ​je fala „fry​ców”. Cóż z tego, że był po​li ​tycz​nym z pa ​ra ​gra ​‐
fu 58, wro​giem ludu? A gdzie miał ​by zna ​leźć ko​goś, kto bie ​gle wła ​da nie ​miec ​‐
kim? Prze ​cież nie wśród mor ​der ​ców i zło​dziei. Miał dy​rek​ty​wy do​ty​czą ​ce po​‐
li ​tycz​nych, ale uznał, że tu​taj nie ma to już żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

Po kil ​ku mi ​nu​tach ko​lej ​ne kar ​ty wy​lą ​do​wa ​ły na sto​si ​ku osób przy​dat​nych –
ap​te ​ka ​rza spod Mur ​mań​ska i ko​niu​sze ​go z li ​tew ​skie ​go ma ​jąt​ku. Na ​de ​szła pora
in​spek​cji w obo ​zie, a po​tem snu. Kie ​dy jed​nak po​ło​żył się do łóż​ka, nie mógł
za ​snąć. Za ​pew ​ne jego pod ​opiecz​ni da ​li ​by so​bie wy​rwać zło ​te ko​ron​ki za moż​‐
li ​wość od ​po​czyn​ku na praw ​dzi ​wym, mięk​kim sien​ni ​ku i w czy​stej po ​ście ​li, ale
on nie my​ślał o tak przy​ziem​nych spra ​wach. Jego pew ​ne kwe ​stie nie do​ty​czy​ły.
Gdy nie był za ​ję ​ty or ​ga ​ni ​zo​wa ​niem pra ​cy w obo ​zie albo ra ​por ​ta ​mi dla cen​tra ​li
w Ma ​ga ​da ​nie, roz​my​ślał o swo​jej żo​nie, pięk​nej Ele ​nie, któ​ra znisz​czy​ła mu
ma ​rze ​nia o du​żej ro​dzi ​nie i zgod​nym mał ​żeń​stwie trwa ​ją ​cym do koń​ca ży​cia.
Póki był kimś, Ele ​na ko​cha ​ła go, gdy po​padł w nie ​ła ​skę – prze ​sta ​ła. Nie ​gdyś
po​god​na i chęt​na do wy​peł ​nia ​nia mał ​żeń​skich obo​wiąz​ków, na ​gle zmie ​ni ​ła się
w ję ​dzo​wa ​tą, wiecz​nie nie ​za ​do​wo​lo​ną ko​bie ​tę, by wkrót​ce ob​da ​rzyć wdzię ​ka ​‐
mi par ​tyj ​ne ​go dy​gni ​ta ​rza. W pierw ​szym od​ru​chu chciał obić gębę temu ka ​cy​‐
ko​wi, ale przy​ja ​ciel prze ​ko​nał go, że źle skoń​czy, je ​śli to uczy​ni. Jed​nak nie to



go po​wstrzy​ma ​ło. Po​my​ślał so​bie, że ten męż​czy​zna je ​dy​nie sko​rzy​stał z oka ​‐
zji. Gdy​by Ele ​na ko​cha ​ła męża, nie tak roz​wią ​za ​li ​by tę spra ​wę. Tym​cza ​sem
ko​cha ​nek Ele ​ny oka ​zał swo​ją wspa ​nia ​ło​myśl ​ność i za ​ła ​twił Stie ​pa ​no​wi sy​ne ​‐
ku​rę na Ko ​ły​mie, za ​miast wsa ​dzić jako po ​li ​tycz​ne ​go do wię ​zie ​nia albo zor ​ga ​‐
ni ​zo​wać pro​ces za ​koń​czo​ny wy​ro​kiem śmier ​ci. Ele ​na, pięk​na Ele ​na – zim​na
suka bez su​mie ​nia… Cza ​sa ​mi pi ​sa ​ła do nie ​go li ​sty, w koń​cu byli jesz​cze mał ​‐
żeń​stwem, ale nie mógł ich czy​tać. Ob ​łu​da wy​le ​wa ​ła się z każ​de ​go na ​pi ​sa ​ne ​go
przez nią zda ​nia, a po​li ​tycz​ne ma ​ni ​fe ​sty za ​pew ​ne były wpły​wem za ​an​ga ​żo​wa ​‐
ne ​go apa ​rat​czy​ka przy jej boku. Stwier ​dze ​nia o „bu​do​wa ​niu sil ​ne ​go kra ​ju dla
to​wa ​rzy​sza i wo​dza Sta ​li ​na”, „bol ​sze ​wic ​kim po​dej ​ściu do za ​gad​nie ​nia” czy
„dzie ​dzic ​twie Il ​ji ​cza Le ​ni ​na i Ka ​ro​la Mark​sa” do​pro​wa ​dza ​ły go do mdło ​ści.
Za ​sta ​na ​wiał się, czy mówi tak też do swo ​je ​go ko​chan​ka, gdy ten zdej ​mu​je
z niej su​kien​kę, a po​tem bie ​li ​znę. Czy mówi do nie ​go: „To​wa ​rzy​szu, w ra ​mach
wa ​sze ​go bol ​sze ​wic ​kie ​go po​świę ​ce ​nia dla wo​dza Sta ​li ​na, mo​że ​cie mnie ze ​‐
rżnąć jak dziw ​kę”? W swo ​ich my​ślach był co​raz bar ​dziej cy​nicz​ny, a mi ​łość
zda ​wa ​ła się je ​dy​nie pu​stym dźwię ​kiem, któ​re ​go echo roz​brzmie ​wa ​ło wśród
ogo​ło​co​nych z ro​ślin​no​ści wzgórz Ko​ły​my.



8. Okolice Granady, 1943
Pora sje ​sty była chwi ​lą, gdy wszy​scy po ​rzu​ca ​li swo​je za ​ję ​cia i uda ​wa ​li się

na po​po​łu​dnio ​wą drzem​kę. W cie ​płym kli ​ma ​cie oka ​zy​wa ​ła się zba ​wien​na dla
re ​ge ​ne ​ra ​cji or ​ga ​ni ​zmu. W do​mach szczel ​niej za ​my​ka ​no okien​ni ​ce, na we ​ran​‐
dach ukła ​da ​no się w ha ​ma ​kach, na po ​lach wsu​wa ​no się w małe na ​mio​ty,
a świat wo​kół zda ​wał się za ​mie ​rać. Ju​lian Cheł ​mic ​ki nie mógł do tego przy​‐
wyk​nąć. W upal ​ne dni w isto ​cie pra ​ca we wcze ​snych go​dzi ​nach po​po​łu​dnio​‐
wych była wy​jąt​ko​wo uciąż​li ​wa, ale on o tej po​rze nie umiał za ​sy​piać. Ow ​‐
szem, roz​kła ​dał gru​bą der ​kę w cie ​ni ​stym miej ​scu albo za ​my​kał się w po​ko​ju,
ale sen ni ​g​dy nie nad​cho​dził.

Tego dnia zna ​lazł kępę dość do​rod​nych krze ​wów, obok któ​rych prze ​pły​wał
nie ​wiel ​ki, ale wart​ki stru​mień. Ob​mył z potu swo​je cia ​ło, a po ​tem kil ​ka mi ​nut
bro​dził w wo​dzie, czu​jąc ulgę od upa ​łów, gdy cho​dził po chłod​nych ka ​mie ​‐
niach. Póź​niej na ​po​ił ko ​nia, zo​sta ​wił nad brze ​giem sta ​do i po ​ło ​żył się w głę ​‐
bo​kim cie ​niu, spo​glą ​da ​jąc na błę ​kit​ne nie ​bo. Przy​mknął po​wie ​ki i na ​gle ko​lej ​‐
ny raz przed jego ocza ​mi po​ja ​wi ​ła się twarz ko ​bie ​ty. Pięk​na. Po​tem przy​szedł
na ​stęp​ny ob​raz. Krę ​ci ​ła bio ​dra ​mi, mia ​ła dłu​gie, sma ​głe nogi i pła ​ski brzuch.
Do owych wi ​zji do​łą ​czy​ło wspo​mnie ​nie dźwię ​ków. Me ​lo​dyj ​ny śmiech, ryk
sil ​ni ​ka sa ​mo​cho​du, skrzy​pią ​cy głos ja ​kie ​goś star ​ca.

– Espe ​ran​za – po​wie ​dział na głos i ze ​rwał się na rów ​ne nogi. – Ona mia ​ła na
imię Espe ​ran​za. Nie była snem ani ma ​rze ​niem. Ona ist​nia ​ła na ​praw ​dę.

Pod​biegł do stru​mie ​nia, by chłód wody przy​wró​cił mu wię ​cej wspo ​mnień
do​ty​czą ​cych dziew ​czy​ny, ale na ​gle zno ​wu po ​czuł w gło​wie pust​kę. Za ​wie ​dzio​‐
ny, usiadł z po​wro​tem na der ​ce i prze ​stał wy​si ​lać umysł. Po​wró​cił do chwil,
któ​re na ​zbyt do​brze pa ​mię ​tał. I dwóch bli ​skich mu ko​biet – Ali ​cji i We ​ro​ni ​ki.
Od​da ​le ​nie od nich na tak dłu​gi czas po ​win​no być zba ​wien​ne dla jego tar ​ga ​ne ​‐
go roz​ter ​ka ​mi ser ​ca, ale nie było. Wciąż mio​tał się mię ​dzy uczu​ciem do zwa ​‐
rio​wa ​nej, py​ska ​tej, ale słod ​kiej Ali ​cji i dys ​tyn​go​wa ​nej, spo​koj ​nej pani dok​tor.
Za ​czę ​ło do nie ​go do​cie ​rać, że za ​cho​wał się jak drań wo​bec każ​dej z nich. Bę ​‐
dąc przy We ​ro​ni ​ce, tę ​sk​nił za Ali ​cją, lecz, gdy tyl ​ko ta zja ​wia ​ła się w po​bli ​żu,
miał ocho​tę uciec do miesz​ka ​nia przy Ho ​żej. Od naj ​młod​szych lat wpa ​ja ​no mu
pew ​ne za ​sa ​dy i tkwi ​ły w nim sil ​nie i nie ​zmien​nie. To wła ​śnie one po​zwa ​la ​ły
mu przez całe do​ro​słe ży​cie funk​cjo​no​wać w prze ​ko​na ​niu, że to, co robi, jest
słusz​ne i wła ​ści ​we. Po​tra ​fił dzię ​ki temu w ja ​sny i kla ​row ​ny spo​sób oce ​niać
czy​jeś po​czy​na ​nia, od ​róż​niać do ​bro od zła, ho​nor od jego bra ​ku i pod​łość od



szla ​chet​no​ści. Tym​cza ​sem gdy po ​ja ​wi ​ły się w jego ży​ciu uczu​cia, wszyst​ko le ​‐
gło w gru​zach. Nie cho ​dzi ​ło o oce ​nę po​stę ​po​wa ​nia Ali ​cji ani We ​ro​ni ​ki, ale
o nie ​go sa ​me ​go. Na ​gle zna ​lazł się w sy​tu​acji, gdy po​wi ​nien osą ​dzić wła ​sne
po​czy​na ​nia. Gdy​by pa ​trzył na in​ne ​go męż​czy​znę za ​cho​wu​ją ​ce ​go się jak on,
jego opi ​nia by​ła ​by jed ​no​znacz​na – fa ​cet bez ho ​no​ru, z wą ​tłym krę ​go​słu​pem
mo​ral ​nym, ba ​wi ​da ​mek i pod​ły ego​ista. Za ​tem mu​siał spoj ​rzeć praw ​dzie
w oczy i sie ​bie oce ​nić w ten sam spo​sób. Ale ist​nia ​ło ser ​ce, du​sza czy gdzie ​‐
kol ​wiek czło​wiek po ​sia ​dał sie ​dli ​sko uczuć i spra ​wa już nie była taka kla ​row ​‐
na. Po​sta ​no​wił jed​nak, że musi z tym skoń​czyć. Nie chciał już ra ​nić swo​im nie ​‐
zde ​cy​do​wa ​niem żad​nej z tych ko​biet, ale sie ​bie tak​że nie chciał oszu​ki ​wać.
Za ​tem mógł zro​bić tyl ​ko jed​no, gdy kie ​dyś uda mu się po​wró​cić do kra ​ju: nie
bę ​dzie ani z Ali ​cją, ani z We ​ro​ni ​ką. Bez wzglę ​du na wszyst​ko. Niech cho ​ciaż
one mają szan​sę na szczę ​ście, on sku​pi się tyl ​ko na wal ​ce, bo tam wszyst​ko
było ja ​sne i oczy​wi ​ste. Z wro​giem trze ​ba wal ​czyć, do ​bro oj ​czy​zny było naj ​‐
waż​niej ​sze i był go​tów za to umrzeć, ani przez chwi ​lę nie ma ​jąc dy​le ​ma ​tów,
czy to, co robi, jest słusz​ne.

Pod wie ​czór do ​tarł ze sta ​dem do za ​gro​dy fin​ki i udał się na po ​si ​łek do kuch​‐
ni. Edu​ar ​do po​sta ​wił przed nim ta ​lerz pa ​ru​ją ​cej, sy​cą ​cej zupy i po​dał paj ​dę
chle ​ba.

– Espe ​ran​za – po​wie ​dział gło​śno Ju​lian, wpa ​tru​jąc się ba ​daw ​czo w twarz
Edu​ar ​da w na ​dziei, że jego wy​baw ​cy to imię coś po​wie.

Star ​szy czło​wiek spoj ​rzał na Cheł ​mic ​kie ​go spło​szo​ny, a trzy​ma ​na w jego
dło​ni łyż​ka za ​czę ​ła drżeć. Odło​żył ją na stół, po czym wzru​szył ra ​mio​na ​mi,
tym sa ​mym da ​jąc do zro ​zu​mie ​nia, że wy​po​wie ​dzia ​ne przed chwi ​lę imię nic mu
nie mówi. Ale Ju​lian był prze ​ko​na ​ny, iż to nie ​praw ​da. Nie wie ​dział jed ​nak,
czy ta dziew ​czy​na jest kimś bli ​skim dla Edu​ar ​da, czy kimś, kogo na ​le ​ża ​ło się
wy​strze ​gać.

– Po​wiedz, pro​szę. Kto to jest? – za ​py​tał Ju​lian, bo tyle po hisz​pań​sku już
umiał po​wie ​dzieć.

Ko​lej ​ne wzru​sze ​nie ra ​mio​na ​mi i ucie ​ka ​ją ​cy wzrok. Je ​śli Ju​lian mógł mieć
ja ​kieś wąt​pli ​wo​ści, w tym mo​men​cie znik​nę ​ły zu​peł ​nie.

– Edu​ar ​do, pro​szę – jęk​nął Cheł ​mic ​ki.
Star ​szy czło ​wiek wstał zza sto​łu i prze ​szedł do nie ​wiel ​kie ​go, ciem​ne ​go sa ​lo​‐

ni ​ku. Otwo​rzył jed​ną z okien​nic i wpu​ścił do środ​ka stru​mień ja ​sne ​go świa ​tła.
Pod​szedł do cięż​kiej ko​mo​dy, otwo ​rzył jed​ną z głę ​bo​kich szu​flad i wy​jął skó​‐
rza ​ny, po​wy​cie ​ra ​ny na na ​roż​ni ​kach al ​bum. Po​ki ​wał ręką do Ju​lia ​na, by ten do



nie ​go pod​szedł. Usie ​dli na ka ​na ​pie po ​kry​tej ko​lo​ro​wym suk​nem, któ ​re ​go wzór
zdra ​dzał wpły​wy mau​re ​tań​skie w tej czę ​ści Hisz​pa ​nii, i Edu​ar ​do za ​czął ner ​‐
wo​wo prze ​rzu​cać gru​be kar ​ty al ​bu​mu. W koń​cu zna ​lazł to, cze ​go szu​kał i po​‐
pu​kał pal ​cem w czar ​no-bia ​łą fo​to​gra ​fię, przed​sta ​wia ​ją ​cą smu​kłą ko ​bie ​tę
o dłu​gich ciem​nych wło​sach. Na Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go spo​glą ​da ​ła ko​bie ​ta
z jego wspo​mnień. Pięk​na Espe ​ran​za.

– Hija – nie ​mal wy​szep​tał Edu​ar ​do.
Cheł ​mic ​ki ze ​rwał się z ka ​na ​py, wy​biegł do sie ​ni, chwy​cił wi ​szą ​ce na gwoź​‐

dziu klu​czy​ki do fur ​go​net​ki i wznie ​ca ​jąc tu​ma ​ny ku​rzu, ru​szył z im​pe ​tem do
Gra ​na ​dy.

***

O tej po​rze dok​tor Sa ​la ​zar już nie przyj ​mo​wał pa ​cjen​tów, dla ​te ​go Ju​lian udał
się wprost do jego domu, znaj ​du​ją ​ce ​go się na ty​łach przy​chod​ni.

– O, „Bo​lą ​ca Gło​wa” – przy​wi ​tał go dok​tor.
– Musi pan ze mną po​je ​chać. Na ​tych​miast. Pro​szę. To waż​ne. – Ju​lian wy​‐

rzu​cał z sie ​bie sło​wa, nie ​mal bez prze ​rwy na od​dech.
– Coś się sta ​ło Edu​ar ​do​wi? – za ​py​tał za ​tro​ska ​nym gło​sem Sa ​la ​zar.
– Nie, dok​to​rze, ale przy​po​mnia ​łem so​bie tę ko​bie ​tę. To cór ​ka Edu​ar ​da. Tyle

zro​zu​mia ​łem. Ale bez pana, dok​to​rze, nie do​wiem się ni ​cze ​go wię ​cej – bła ​gal ​‐
nym to​nem po​wie ​dział Cheł ​mic ​ki.

– Mó ​wisz o „Mig​da ​ło​wych Oczach”, mło ​dy czło​wie ​ku? – za ​py​tał Sa ​la ​zar,
bo zwy​cza ​jo​wo imię nic kom​plet​nie mu nie mó​wi ​ło w prze ​ci ​wień​stwie do
okre ​śle ​nia „cór ​ka Edu​ar ​da”. Jego imię wszak pa ​mię ​tał, po​nie ​waż zna ​li się od
dzie ​ciń​stwa.

– A ile có​rek ma Edu​ar ​do? – za ​py​tał Cheł ​mic ​ki.
– Jed​ną. To naj ​młod​sze jego dziec ​ko. Żona zmar ​ła w po​ło​gu, strasz​na tra ​ge ​‐

dia, by​łem przy tym. Sy​nów zaś wy​koń​czy​li ko​mu​ni ​ści. Wal ​czy​li w sze ​re ​gach
ge ​ne ​ra ​ła Fran​co.

– A Espe ​ran​za? – za ​py​tał nie ​pew ​nie Ju​lian.
– Edu​ar ​do za wszel ​ką ceną chciał ją ochro ​nić. Bła ​gał, by w nic się nie wda ​‐

wa ​ła, bo tyl ​ko ona mu zo​sta ​ła na świe ​cie. Ale gdzie tam… Pew ​ne ​go dnia opu​‐
ści ​ła dom i ojca i po​wie ​dzia ​ła, że bę ​dzie wal ​czyć z Hi ​tle ​rem. Edu​ar ​do oba ​‐
wiał się, że wy​je ​dzie do Fran​cji albo do Włoch, bo w Hisz​pa ​nii było spo​koj ​‐
nie, ale nie. Od cza ​su do cza ​su wi ​dy​wa ​łem ją w Gra ​na ​dzie, ojca tak​że od​wie ​‐



dza ​ła. Ale już od kil ​ku mie ​się ​cy jej nie wi ​du​ję.
– A dla kogo pra ​cu​je? Coś pan wie?
– Na pew ​no nie dla ko​leż​ków ge ​ne ​ra ​ła Fran​co z Abweh​ry. – Sa ​la ​zar

uśmiech​nął się, po czym do​dał: – Jedź​my, jedź​my, może Edu​ar ​do coś nam po​‐
wie.

***

Edu​ar ​do sie ​dział na we ​ran​dzie, pa ​lił faj ​kę, pa ​trząc na roz​cią ​ga ​ją ​ce się przed
jego ocza ​mi an​da ​lu​zyj ​skie kra ​jo​bra ​zy, i nie ​mal bez zdzi ​wie ​nia po​wi ​tał dok​to​‐
ra. Do​my​ślił się, że jego gość ze ​chce za ​dać mu kil ​ka py​tań i usły​szeć na nie
od​po​wie ​dzi, ale bez po​mo​cy dok​to​ra nie dał ​by rady.

– Nie wi ​dzia ​łem cór ​ki od ty​go​dni… – jęk​nął star ​szy czło​wiek.
– A dla kogo pra ​cu​je? – za ​py​tał Sa ​la ​zar.
– Na pew ​no nie dla Niem​ców… – mruk​nął Edu​ar ​do.
– Dla ko​mu​ni ​stów? – Dok​tor cią ​gnął go​spo​da ​rza za ję ​zyk, bo ten zda ​wał się

nie ​zbyt chęt​ny do dłuż​szych opo​wie ​ści na te ​mat swo​jej cór ​ki.
– Broń Boże! – Edu​ar ​do prze ​że ​gnał się. – Ko​mu​ni ​ści za ​bi ​li mi sy​nów, jej

bra ​ci.
– Z pew ​no​ścią nie przy​je ​cha ​łem tu​taj, by spo​ty​kać się z ko​mu​ni ​sta ​mi czy nie ​‐

miec ​ki ​mi wtycz​ka ​mi. My​ślę, że mu​siał być to ktoś z alianc ​kiej stro​ny. Może
by​łem w dro ​dze na Gi ​bral ​tar? Tyl ​ko po co? Je ​śli miał ​bym się spo ​tkać z kimś
z na ​sze ​go rzą ​du, po dia ​bła ka ​za ​no by mi je ​chać tu​taj, a nie do Lon​dy​nu? – gło​‐
śno za ​sta ​na ​wiał się Ju​lian.

– Nie wiem, kim są ci lu​dzie. Ale przez nich nie wi ​du​ję mo​jej ma ​łej có​recz​‐
ki! – Edu​ar ​do za ​czął łkać. – Nie wiem, w co oni ją wcią ​gnę ​li, ale prze ​sta ​ła
mó​wić mi co​kol ​wiek.

– Ale ty mnie zna ​la ​złeś, ugo​ści ​łeś, a ja wcze ​śniej spo​tka ​łem two ​ją Espe ​ran​‐
zę, więc po​wiedz praw ​dę – nie ​mal wy​krzyk​nął Ju​lian.

Sa ​la ​zar prze ​tłu​ma ​czył owo zda ​nie znacz​nie spo​koj ​niej ​szym to​nem, ale Edu​‐
ar ​do mu​siał wy​czuć złość Cheł ​mic ​kie ​go. Przez kil ​ka chwil na we ​ran​dzie za ​pa ​‐
no​wa ​ła nie ​mal gro​bo​wa ci ​sza, prze ​ry​wa ​na je ​dy​nie od​gło​sa ​mi cy​kad.

– Przy​bie ​gła do mnie. Pła ​ka ​ła. Po​wie ​dzia ​ła tyl ​ko, że ​bym z nią po​szedł
w góry. Bła ​ga ​ła, że ​bym się tobą za ​opie ​ko​wał, a po ​tem znik​nę ​ła. Ura ​to​wa ​ła ci
ży​cie, a te ​raz może sama jest w nie ​bez​pie ​czeń​stwie – Edu​ar ​do w koń​cu pękł.

– Mu​szę ją od​na ​leźć… – po​wie ​dział ci ​cho Cheł ​mic ​ki.



– Nie wiem, gdzie ona jest. Nie wiem… Moja mała có​recz​ka… Moja mała
Espe ​ran​za. – Edu​ar ​do roz​pła ​kał się na do​bre, nie było więc sen​su kon​ty​nu​‐
ować tej roz​mo​wy, zwłasz​cza że naj ​wy​raź​niej sta ​ru​szek nic nie wie ​dział o lo​‐
sach swo​jej cór ​ki.

Cheł ​mic ​ki od ​wiózł dok​to​ra Sa ​la ​za ​ra do Gra ​na ​dy, a gdy po ​wró​cił, za ​mknął
się w swo​im po ​ko​ju. Po​ło​żył się na łóż​ku i kie ​ru​jąc wzrok na su​fit, py​tał sie ​‐
bie:

– Kim je ​steś, dziew ​czy​no? Gdzie się te ​raz po​dzie ​wasz? Je ​steś moim wro​‐
giem, czy moim anio​łem stró​żem?

Po kil ​ku mi ​nu​tach za ​snął z na ​dzie ​ją, że nie ​ba ​wem przy​po​mni so ​bie dużo
wię ​cej niż tyl ​ko po​stać pięk​nej Espe ​ran​zy.



9. Zamość, 1943
Od​kąd Igor Łysz​kin do ​wie ​dział się, że ko ​lej ​nym miej ​scem jego po​by​tu bę ​‐

dzie Za ​mość, prze ​śla ​do​wa ​ła go myśl o Han​ce. Za ​da ​nia, któ​re wy​ko​ny​wał, były
nie ​bez​piecz​ne i waż​ne, ale od​na ​le ​zie ​nie uko ​cha ​nej sta ​no​wi ​ło w tej chwi ​li
prio​ry​tet. W mun​du​rze ofi ​ce ​ra SS mógł so​bie po​zwo​lić na wię ​cej i po ​szu​kać
Han​ki Le ​win spo​so​bem naj ​prost​szym. Oczy​wi ​ście, pew ​na roz​wa ​ga i czuj ​ność
były wska ​za ​ne, ale nad ​mier ​ne zdy​stan​so​wa ​nie mo​gło wzbu​dzić po ​dej ​rze ​nia.
Dla ​te ​go, gdy tyl ​ko za ​do​mo​wił się w no ​wym miej ​scu i na ​wią ​zał sto​sow ​ne kon​‐
tak​ty, bez skrę ​po​wa ​nia udał się do sie ​dzi ​by ge ​sta ​po.

Mło​dy ofi ​cer od​dał mu ho​no​ry, za ​pro​po​no​wał wy​pi ​cie praw ​dzi ​wej kawy, na
co Łysz​kin skwa ​pli ​wie przy​stał, po czym za ​py​tał życz​li ​wie:

– To, co pana do nas spro​wa ​dza, Obe ​rsturm​füh​rer Krie ​ge?
– Szu​kam pew ​nej ko​bie ​ty, spo ​tka ​łem ją jesz​cze przed woj ​ną i oczy​wi ​ście

wi ​dzia ​łem się z nią, za ​nim tra ​fi ​łem na wschód. Chciał ​bym wie ​dzieć, co te ​raz
się z nią dzie ​je – po​wie ​dział spo​koj ​nie Igor.

– Naj ​pierw spraw ​dzi ​my na ​sze re ​je ​stry, a je ​śli nam nie pod ​pa ​dła, mogę wy​‐
słać za ​py​ta ​nie do biu​ra Kre ​ishaupt​man​n​scha ​ftu – życz​li ​wie od​po​wie ​dział ofi ​‐
cer.

– Tyl ​ko jest mały pro​blem… Ona ni ​g​dy nie miesz​ka ​ła w tej oko​li ​cy. Po ​cho​‐
dzi z War ​sza ​wy, ale te ​raz może miesz​kać gdzie ​kol ​wiek. Po​je ​chał ​bym tam, ale,
sam ro​zu​miesz… – Łysz​kin zer ​k​nął na ta ​blicz​kę sto​ją ​cą na biur ​ku, in​for ​mu​ją ​‐
cą, kto peł ​ni dy​żur. – …Horst, obo​wiąz​ki… I zo​staw ​my te stop​nie, mam na
imię Ot​ton. – Łysz​kin zmniej ​szył dy​stans, zwra ​ca ​jąc się do mło ​de ​go ofi ​ce ​ra po
imie ​niu.

– Któż ich nie ma. – Uśmiech​nął się. – Oczy​wi ​ście, pu​ści ​my te ​le ​fo​no​gram do
War ​sza ​wy. Ale uprze ​dzam, to może po ​trwać, mają tam ręce peł ​ne ro​bo​ty, bo
sa ​bo​ta ​ży​ści gra ​ją im na no​sie. Wła ​dze mo​gły zro​bić to, co tu​taj. Za mor ​dy
wszyst​kich i wy​sie ​dlić. Od razu by​ło​by spo​koj ​niej.

– W rze ​czy sa ​mej, ale War ​sza ​wa to ogrom​ne mia ​sto… – mruk​nął Igor, po
czym za ​pi ​sał na ma ​łej kar ​tecz​ce swój nu​mer te ​le ​fo​nu do ​mo​we ​go. Miał świa ​‐
do​mość, że po ​peł ​nia nie ​ostroż​ność, ale czuł się już na tyle pew ​nie w roli nie ​‐
miec ​kie ​go ofi ​ce ​ra, iż po​sta ​no​wił za ​ry​zy​ko​wać.

***
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Po kil ​ku dniach Łysz​kin w isto​cie otrzy​mał te ​le ​fon od swo ​je ​go no​we ​go zna ​‐
jo​me ​go.

– Po​rucz​ni ​ku, o prze ​pra ​szam, Ot​to​nie, mam pew ​ne in​for ​ma ​cje na te ​mat pani
Nie ​chow ​skiej. Otóż jesz​cze do nie ​daw ​na rze ​czy​wi ​ście była w krę ​gu za ​in​te ​re ​‐
so​wań ge ​sta ​po, ale obec ​nie zo​sta ​ła wy​kre ​ślo​na z li ​sty po​szu​ki ​wa ​nych – po​‐
wie ​dział Horst, nie ​świa ​do​my za ​pew ​ne, że Han​ka zo ​sta ​ła z ofi ​cjal ​nej li ​sty wy​‐
kre ​ślo​na ce ​lo​wo, by uśpić czuj ​ność Ali ​cji Ross i in​nych po ​szu​ki ​wa ​nych osób,
na wy​pa ​dek gdy​by mie ​li ko ​goś za ​ufa ​ne ​go lub prze ​ku​pio​ne ​go w tym miej ​scu.
Po chwi ​li do​dał: – Za ​raz idę do biu​ra Kre ​ishaupt​man​n​scha ​ftu, mam tam spra ​‐
wę do za ​ła ​twie ​nia, więc zle ​cę im po​grze ​ba ​nie w li ​stach mel ​dun​ko​wych, re ​je ​‐
strach ken​kart i ta ​kich tam biu​ro​kra ​tycz​nych gów ​nach.

– Horst, je ​stem ci nie ​wy​mow ​nie wdzięcz​ny. Wiem, że mógł ​bym sam to zro ​‐
bić, ale ge ​sta ​po za ​wsze dzia ​ła na urzęd ​ni ​ków mo ​ty​wu​ją ​co. – Igor ro​ze ​śmiał
się, po czym za ​pro​po​no​wał mło​de ​mu ofi ​ce ​ro​wi spo ​tka ​nie przy wód ​ce i do​‐
brym je ​dze ​niu. – Ja sta ​wiam.

– Pew ​nie, że chęt​nie sko​rzy​stam – po​wie ​dział mło​dy ofi ​cer i roz​łą ​czył się.
Horst po ​my​ślał, że daw ​no nie tra ​fił na ko​goś, kto był ​by tak uprzej ​my, jak po​‐

rucz​nik Krie ​ge. Ow ​szem, miał kum​pli, ale ci wy​żej po​sta ​wie ​ni ofi ​ce ​ro​wie za ​‐
wsze za ​cho​wy​wa ​li się wy​nio​śle, a wspól ​na roz​ryw ​ka z niż​szy​mi ran​gą była
dla nich wręcz ob​raź​li ​wa. Do​sta ​wał naj ​bar ​dziej par ​szy​we za ​da ​nia, a kie ​dy
wy​ko​nał je i dum​ny prze ​ka ​zy​wał swo​je osią ​gnię ​cia zwierzch​ni ​kom, ci na ​wet
nie ra ​czy​li mu po​wie ​dzieć „do​bra ro​bo​ta”. Tym​cza ​sem ten po ​rucz​nik nie dość,
że był uprzej ​my, to jesz​cze za ​pro​sił go na wy​szynk do naj ​lep​szej knaj ​py
w mie ​ście. To praw ​da, że w za ​sa ​dzie proś ​ba była pry​wat​na, ale za ​ła ​twiał
wie ​le ta ​kich, a i tak pies z ku​la ​wą nogą mu nie po​dzię ​ko​wał.

W biu​rze ewi ​den​cji lud​no​ści pa ​no​wa ​ło za ​mie ​sza ​nie. Dzwo​ni ​ły te ​le ​fo​ny,
a ze ​wsząd do​cho​dził stu​kot ma ​szyn do pi ​sa ​nia Olym​pia. Pod​szedł do sto​li ​ka
Anne Sie ​bert, oso​by naj ​waż​niej ​szej w po​ko​ju, bo to ona roz​dzie ​la ​ła za ​da ​nia,
wy​sy​ła ​ła ko​re ​spon​den​cję i de ​cy​do​wa ​ła, czy po​wie ​rzo​na spra ​wa na ​le ​ży do
kom​pe ​ten​cji jej urzę ​du. Anne do ​bie ​ga ​ła trzy​dziest​ki i nie była zbyt atrak​cyj ​ną
ko​bie ​tą. Jed​nak jak każ​da lu​bi ​ła kom​ple ​men​ty, na ​wet je ​śli mia ​ła świa ​do​mość,
że nie do koń​ca są praw ​dzi ​we.

– Anne, Anne, wy​glą ​dasz dzi ​siaj jak bo​gi ​ni. By​ła ​byś w sta ​nie ocza ​ro​wać na ​‐
wet sa ​me ​go Zeu​sa – po​wie ​dział Horst.

Roze ​śmia ​ła się ci ​cho.
– Wi ​dzi mi się, Horst, że masz coś pil ​ne ​go do za ​ła ​twie ​nia.



– W rze ​czy sa ​mej, pięk​na Anne. Jed ​ną spra ​wę służ​bo​wą i jed ​ną pry​wat​ną –
od​po​wie ​dział Horst.

– No to mów ​że, za ​miast mnie cza ​ro​wać – z uda ​wa ​ną zło ​ścią po​wie ​dzia ​ła
Anne.

– Tu​taj masz wy​kaz osób wy​sie ​dlo​nych, któ​re po​win​ny się za ​re ​je ​stro​wać
w no​wym miej ​scu po​by​tu. Sprawdź, czy to uczy​ni ​ły, czy cho​wa ​ją się po la ​‐
sach. I masz tu dane pew ​nej ko​bie ​ty. Sprawdź, czy taka miesz​ka w na ​szym sta ​‐
ro​stwie, a je ​śli nie, wy​ślij za ​py​ta ​nie do in​nych dys ​tryk​tów. – Pu​ścił do niej
oko.

Anne prze ​su​nę ​ła wzrok po na ​zwi ​sku Han​ki, prze ​łknę ​ła śli ​nę i za ​py​ta ​ła:
– A po cóż szu​kasz tej ko​bie ​ty? Za ​ko​cha ​łeś się? – za ​py​ta ​ła, niby od nie ​chce ​‐

nia.
– To dla kum​pla z SS. Jest po​rucz​ni ​kiem, ale cho ​dzi ​my ra ​zem na wód ​kę –

po​wie ​dział dum​nie Horst, cho​ciaż to stwier ​dze ​nie było moc ​no na ​cią ​ga ​ne.
– W ta ​kim ra ​zie przy​ja ​ciel się za ​ko​chał. – Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Ależ, Anne, czy za ​wra ​cał ​bym ci gło​wę ja ​ki ​miś ro​man​tycz​ny​mi hi ​sto​ria ​mi?

Pew ​nie coś na ​roz​ra ​bia ​ła – od​po​wie ​dział zu​peł ​nie po​waż​nie, aby jego roz​‐
mów ​czy​ni bar ​dziej się po​sta ​ra ​ła.

– Do​brze… – mruk​nę ​ła.
– A tu mam dla cie ​bie pre ​zen​cik. Pro ​sto z Ber ​li ​na. – Horst po​ło​żył na biur ​ku

ko​bie ​ty cze ​ko​la ​dę Su​char ​da.
Anne już nic nie po ​wie ​dzia ​ła, tyl ​ko mach​nę ​ła dło​nią, jak​by chcia ​ła prze ​pę ​‐

dzić in​tru​za, któ​ry co praw ​da był bar ​dzo miły, ale prze ​szka ​dzał jej w pra ​cy.
Kie ​dy tyl ​ko mło​dy ofi ​cer znik​nął za drzwia ​mi biu​ra, ko ​bie ​ta ze ​rwa ​ła się jak

opa ​rzo​na i wy​bie ​gła z po ​ko​ju. Ro ​zej ​rza ​ła się po holu gma ​chu, upew ​nia ​jąc się,
czy Horst już opu​ścił bu​dy​nek, i szyb ​ko we ​szła scho​da ​mi na pierw ​sze pię ​tro,
gdzie swój ga ​bi ​net miał Her ​mann Ritz. Lu​bi ​ła go, bo był szar ​manc ​ki, życz​li ​wy
i za ​wsze da ​wał jej wol ​ne, gdy o to po ​pro​si ​ła. Burk​nę ​ła coś pod no ​sem w se ​‐
kre ​ta ​ria ​cie i nie cze ​ka ​jąc na re ​ak​cję oty​łej ko ​bie ​ty w oku​la ​rach, wtar ​gnę ​ła do
po​ko​ju Her ​man​na. Ten po​pa ​trzył na nią zdzi ​wio​ny, ale nie był zły. Anne była
w sta ​ro​stwie naj ​lep​szym pra ​cow ​ni ​kiem i za ​ufa ​ną po​wier ​ni ​cą. To ona tak​że
wy​sy​ła ​ła ze swo​je ​go dzia ​łu li ​sty do Han​ki, opa ​trzo​ne urzę ​do​wy​mi pie ​czę ​cia ​‐
mi. Anne rów ​nież do ​star ​cza ​ła li ​sty, któ​re przy​cho​dzi ​ły do Her ​man​na i była
prze ​ko​na ​na, że tych dwo​je łą ​czy ja ​kaś nie ​zwy​kle ro ​man​tycz​na re ​la ​cja. Cho​ciaż
sama po​dob​nych przy​gód nie prze ​ży​wa ​ła, uwiel ​bia ​ła ta ​kie hi ​sto​rie, zwłasz​cza
je ​śli do ​ty​czy​ły za ​ka ​za ​nych związ​ków. A ten mu​siał być wy​jąt​ko​wo pi ​kant​ny.



On był żo ​na ​ty, a ta ko​bie ​ta naj ​pew ​niej mia ​ła męża, dwa na ​zwi ​ska i była Po​lką.
Tym​cza ​sem ten układ mógł za chwi ​lę się skoń​czyć, bo ko​bie ​tę in​ten​syw ​nie po​‐
szu​ki ​wał inny nie ​miec ​ki ofi ​cer. Swo​ją dro​gą Han​na Le ​win-Nie ​chow ​ska vel
Ste ​fa ​nia Ko​niusz​ko mu​sia ​ła mieć wiel ​ką sła ​bość do nie ​miec ​kich męż​czyzn.
Nie wie ​rzy​ła, że ta ko​bie ​ta mo ​gła zro​bić coś złe ​go, wte ​dy bo ​wiem na jej biur ​‐
ko tra ​fi ​ło​by pi ​smo z biu​ra ge ​sta ​po, a nie za ​pi ​sa ​na ołów ​kiem kart​ka. Nie była
jed​nak do koń​ca pew ​na, w koń​cu za ​mel ​do​wa ​na była pod in​nym na ​zwi ​skiem.
Być może za ​de ​cy​do​wa ​ły o tym wzglę ​dy bez​pie ​czeń​stwa, a może było tak, jak
twier ​dził Ritz i cho​dzi ​ło o ukry​cie ich ro​man​su.

– Prze ​pra ​szam, że ośmie ​li ​łam się tak na ​gle wtar ​gnąć do pana biu​ra, ale mam
bar ​dzo waż​ną spra ​wę. Cho ​dzi o tę ko​bie ​tę, do któ ​rej wy​sy​ła pan li ​sty. Otóż
oka ​zu​je się, że nie tyl ​ko pan się nią in​te ​re ​su​je, ale rów ​nież ja ​kiś ofi ​cer SS.
Szu​ka bar ​dzo in​ten​syw ​nie Han​ny Le ​win-Nie ​chow ​skiej – po​wie ​dzia ​ła szyb​ko.

Twarz Her ​man​na zbla ​dła. Nie miał po​ję ​cia, o co może cho ​dzić. Na ​zwi ​sko
Han​ki znik​nę ​ło z re ​je ​stru po​szu​ki ​wa ​nych, a te ​raz na ​gle do​py​ty​wał o nią ja ​kiś
ofi ​cer SS. Co dziw ​niej ​sze, ro​bił to w urzę ​dzie, w któ​rym on peł ​nił służ​bę.

– Czy po​wie ​dzia ​ła mu pani o no​wej toż​sa ​mo​ści pani Nie ​chow ​skiej i o mo​ich
li ​stach? – za ​py​tał za ​trwo​żo​ny.

– Nie, skąd ​że. Naj ​pierw chcia ​łam po ​roz​ma ​wiać z pa ​nem, bo nie wiem, co
ro​bić. Owa proś ​ba była taka… po ​wiem szcze ​rze, pry​wat​na. Mogę od​mó​wić
albo zwle ​kać, ale wo​la ​łam, żeby pan o tym wie ​dział – po​wie ​dzia ​ła Anne.

– Je ​stem ci ogrom​nie wdzięcz​ny. Sama ro​zu​miesz… A kim był ten ofi ​cer,
któ​ry po​pro​sił cię o te dane? – za ​py​tał.

– To mło​dy ofi ​cer z ge ​sta ​po, Horst Wolf, ale po ​dob​no wy​świad​cza przy​słu​‐
gę nie ​ja ​kie ​mu Obe ​rsturm​füh​rerowi Ot​to​no​wi Krie ​ge ​mu, ofi ​ce ​ro​wi SS z Ein​‐
sat​zgrup​pen, któ​ry do​tych​czas słu​żył na fron​cie wschod​nim – wy​re ​cy​to​wa ​ła
dum​nie Anne, cie ​sząc się, że tak do​kład​nie wy​py​ta ​ła o szcze ​gó​ły mło​de ​go
Hor ​sta.

– Hm… To dziw ​ne – mruk​nął jak​by do sie ​bie Her ​mann Ritz. – Jesz​cze raz
dzię ​ku​ję, Anne, za czuj ​ność. Je ​śli nie pro ​szę o na ​zbyt wie ​le, po ​wiedz temu
mło​dzień​co​wi, że zaj ​miesz się spra ​wą, ale po​trwa to oko​ło dwóch ty​go​dni.
Oba ​wiam się, że je ​śli od​mó​wisz, ów za ​słu​żo​ny na fron​cie wschod​nim ofi ​cer
ze ​chce po​pro​sić o przy​słu​gę ko​goś waż​niej ​sze ​go. Ja tym​cza ​sem na ​pi ​szę do
pani Nie ​chow ​skiej. Może w isto​cie to ja ​kaś sta ​ra, nie ​win​na zna ​jo​mość sprzed
woj ​ny.

– Do​brze, sze ​fie, i… dzi ​siaj za ​bie ​ra ​ją pocz​tę o pięt​na ​stej. Pro ​szę nie zwle ​‐

https://pl.wikipedia.org/wiki/Obersturmf%C3%BChrer


kać. – Anne uśmiech​nę ​ła się po​ro​zu​mie ​waw ​czo i opu​ści ​ła biu​ro. Mia ​ła tak​że
na ​dzie ​ję, że gdy po​pro​si o pod​wyż​kę, Ritz nie od​mó​wi jej po​par ​cia.

Her ​mann po wyj ​ściu Anne za ​my​ślił się. Wła ​ści ​wie po ​wi ​nien spać spo​koj ​‐
nie, bo i tak Han​ki Le ​win nie zna ​le ​zio​no by pod ad ​re ​sem, pod któ​rym ostat​nio
była za ​mel ​do​wa ​na, a za ​pew ​ne nikt nie wpad​nie na to, by po​wią ​zać jej oso ​bę
ze Ste ​fa ​nią Ko​niusz​ko. Jed​nak Han​ka miesz​ka ​ła tak bli ​sko Ma ​gnu​sze ​wa, że po​‐
ja ​wie ​nie się w nim oso ​by, któ​ra bar ​dzo chcia ​ła ją od​na ​leźć, mo ​gło sta ​no​wić
dla niej za ​gro​że ​nie. Je ​śli zaś w isto​cie ów Krie ​ge był je ​dy​nie do​brym zna ​jo​‐
mym, za ​tro​ska ​nym o jej los, nie bę ​dzie mu​sia ​ła ucie ​kać.

Kim, u li ​cha, był Ot​ton Krie ​ge? Może jej daw ​nym ko ​chan​kiem? A może ja ​‐
kimś po​dejrz​li ​wym ofi ​ce ​rem, któ​ry chciał dzię ​ki niej schwy​tać jej przy​ja ​ciół ​‐
kę albo tego szem​ra ​ne ​go ko ​mu​ni ​stę? Miał na ​dzie ​ję, że ry​chło uzy​ska na to od​‐
po​wiedź.



10. Magnuszew, 1943
Jak zwy​kle Han​ka ogrom​nie się ucie ​szy​ła, gdy zo​ba ​czy​ła w skrzyn​ce na li ​sty

ko​per ​tę z Kre ​ishaupt​man​n​scha ​ftu w Za ​mo​ściu. Ro​ze ​rwa ​ła ją nie ​cier ​pli ​wie,
uśmiech​nę ​ła się, gdy za ​czę ​ła czy​tać pierw ​sze zda ​nia, lecz kil ​ka chwil po​tem
jej twarz zro​bi ​ła się kre ​do​wo​bia ​ła. Pa ​trzy​ła w je ​den punkt na ścia ​nie i nie
mia ​ła po​ję ​cia, co da ​lej ro​bić. Jed ​no było pew ​ne. Mu​sia ​ła opu​ścić te oko ​li ​ce
i mia ​ła na to za ​le ​d​wie dwa albo trzy ty​go​dnie. Tyl ​ko gdzie, do dia ​bła, mia ​ła
uciec? Ali ​cja była Bóg wie gdzie, jej ro​dzi ​na tak​że opu​ści ​ła Cheł ​mi ​ce, a ona
oprócz bra ​ta nie mia ​ła ni ​ko​go. Kie ​dyś mo​gła ​by po​szu​kać azy​lu u do​bro​tli ​we ​go
pro​fe ​so​ra Li ​twi ​na, ale on nie żył. Chy​ba jed​nak nie mia ​ła wyj ​ścia i je ​dy​ną
dro​gą uciecz​ki była War ​sza ​wa i dom jej bra ​ta.

– Kim, do dia ​bła, jest Ot​ton Krie ​ge? – za ​py​ta ​ła na głos Han​ka.
Nie po​zna ​ła ni ​ko​go ta ​kie ​go, ani przed woj ​ną, ani w jej trak​cie. Była o tym

prze ​ko​na ​na. I za ​pew ​ne ów czło​wiek nie miał do​brych za ​mia ​rów. Być może był
ko​lej ​nym nie ​miec ​kim ofi ​ce ​rem chcą ​cym z niej zro ​bić przy​nę ​tę na ra ​dziec ​kie ​go
szpie ​ga, Igo​ra Łysz​ki ​na. Ja ​kie jesz​cze kon​se ​kwen​cje bę ​dzie miał dla niej ten
ro​mans i jak dłu​go będą ją szpie ​go​wać, po​szu​ki ​wać albo wa ​bić pod​stę ​pem?
Mi ​nę ​ły dwa lata, od​kąd ostat​ni raz wi ​dzia ​ła Igo​ra. Może już na ​wet nie żył,
a oni ni ​czym pi ​jaw ​ki przy​ssa ​li się do niej. A może nie cho​dzi ​ło o Łysz​ki ​na,
tyl ​ko o Ali ​cję? Na Boga, o niej też nie ​wie ​le wie ​dzia ​ła. Mia ​ła so​bie przy​cze ​‐
pić kart​kę do ple ​ców, że stra ​ci ​ła z tymi ludź​mi kon​takt? Jesz​cze nie tak daw ​no
uty​ski ​wa ​ła, że musi miesz​kać na wsi i na ​rze ​ka ​ła na mu​chy i smród obo​ry.
I pro​szę, Bóg po​sta ​no​wił wpro ​wa ​dzić do jej ży​cia tro ​chę za ​mie ​sza ​nia. A może
w isto​cie uka ​rał ją za ro ​mans z Her ​man​nem? Mu​sia ​ła tak​że po​my​śleć o Ire ​nie.
Były so​bie bar ​dzo bli ​skie, jak ro ​dzi ​na, ale miej ​sce „Wa ​riat​ki” było tu​taj,
w Ma ​gnu​sze ​wie. Poza tym jej nikt nie szu​kał, mo ​gła do ​trwać w spo​ko​ju do
koń​ca woj ​ny. A po​tem? Kto wie, co bę ​dzie.

Pod wie ​czór była już pew ​na swo​jej de ​cy​zji. Wy​je ​dzie do War ​sza ​wy z dzieć ​‐
mi, zaś in​wen​tarz i psa po​zo​sta ​wi pod opie ​ką Ire ​ny. Przez mo​ment przy​szła jej
do gło​wy myśl, żeby na ja ​kiś czas po​wie ​rzyć dzie ​ci Ire ​nie, przy​go​to​wać
w War ​sza ​wie miej ​sce do ży​cia, a po​tem po nie wró​cić, jed​nak nie po​tra ​fi ​ła
so​bie wy​obra ​zić, że mo​gła ​by je stra ​cić z oczu na ​wet na kil ​ka dni. Już kie ​dyś
prze ​ży​ła roz​sta ​nie z Nad​ią i przy​pła ​ci ​ła to za ​ła ​ma ​niem ner ​wo​wym. Dru​gi raz
do tego nie do​pu​ści. Dzie ​ci były dla niej naj ​waż​niej ​sze.

Wy​cią ​gnę ​ła z szu​fla ​dy pa ​pier i za ​czę ​ła pi ​sać list do Her ​man​na. Na ​pi ​sa ​ła



praw ​dę. Ni ​g​dy nie sły​sza ​ła o Ot​to​nie Krie ​gem i jest peł ​na trwo​gi, że zno ​wu
ktoś ją szu​ka. Do​da ​ła tak​że, że w cią ​gu dwóch lub trzech ty​go​dni opu​ści dom
koło Ma ​gnu​sze ​wa, uda się do War ​sza ​wy, a on, je ​śli ma taką moc spraw ​czą,
niech przez ten czas zwo​dzi tego nie ​miec ​kie ​go ofi ​ce ​ra i broń Boże nie zdra ​dza
jej miej ​sca po ​by​tu. A naj ​le ​piej niech wy​my​śli ja ​kiś fik​cyj ​ny ad ​res, dzię ​ki cze ​‐
mu zy​ska na cza ​sie.

Po ty​go​dniu, gdy Han​ka przez cały po ​ra ​nek wy​pa ​try​wa ​ła li ​sto​no​sza, ni ​czym
czu​łe ​go ko​chan​ka, nie ​ocze ​ki ​wa ​nie póź​nym wie ​czo​rem zja ​wił się Her ​mann Ritz
we wła ​snej oso ​bie. Han​ka szy​ko​wa ​ła się już do snu, mia ​ła na so​bie ko ​szu​lę
noc ​ną i roz​pusz​czo​ne wło​sy, gdy po​zna ​ła od​głos za ​trzy​mu​ją ​ce ​go się sa ​mo​cho​‐
du. Wyj ​rza ​ła przez okno, nie ​co wy​stra ​szo​na, ale gdy uj ​rza ​ła wy​sia ​da ​ją ​ce ​go
Her ​man​na, ode ​tchnę ​ła z ulgą. Otwo​rzy​ła za ​su​wę drzwi i sta ​nę ​ła w pro​gu, cze ​‐
ka ​jąc na czło​wie ​ka, któ​ry te ​raz był jej je ​dy​ną na ​dzie ​ją.

– Ha ​niu, ko​cha ​na moja… – po​wie ​dział, nie ​mal wbie ​ga ​jąc po schod ​kach do
sie ​ni.

Przy​tu​lił ją moc ​no i za ​czął wo​dzić pal ​ca ​mi po de ​li ​kat​nym ba ​ty​ście jej ko​szu​‐
li noc ​nej, któ​rą mia ​ła jesz​cze z cza ​sów przed​wo​jen​nych i któ​ra przy​po​mi ​na ​ła
Han​ce, że kie ​dyś żyła w luk​su​sie i do ​stat​ku. Nie w gło​wie jej były jed ​nak czu​‐
ło​ści, była kom​plet​nie roz​bi ​ta i prze ​ra ​żo​na. Wtu​li ​ła twarz w mun​dur Her ​man​na
i roz​pła ​ka ​ła się. Już tak daw ​no nie wy​le ​wa ​ła łez, ży​jąc w prze ​świad​cze ​niu, że
to, co naj ​gor ​sze, już za nią, a te ​raz ko​lej ​ny raz prze ​ko​na ​ła się, iż nic nie jest
dane na za ​wsze.

– Ha ​niu, nie płacz – po​cie ​sza ​ją ​co szep​tał Her ​mann. – Nie po​zwo​lę ci zro​bić
krzyw ​dy. Coś wy​my​ślę. Moja Anne, pi ​sa ​łem ci o niej, już szu​ka dla cie ​bie ja ​‐
kie ​goś lo​kum. To sza ​lo​ny po ​mysł, byś mia ​ła te ​raz po ​wró​cić do War ​sza ​wy.
Tam nie bę ​dziesz bez​piecz​na. Ani w Za ​mo​ściu. W grę wcho ​dzi tyl ​ko ja ​kieś
od​lud​ne miej ​sce. Ko ​cha ​na moja, wiem, że wo​lisz mia ​sto, że chcia ​ła ​byś być na
sce ​nie, ale je ​śli coś ci się sta ​nie, żad​ne z tych ma ​rzeń się nie zi ​ści. Ten Krie ​ge
to ja ​kiś po​dej ​rza ​ny typ. I na ​le ​ży do for ​ma ​cji, któ ​ra na ​uczo​na jest, by nie mieć
skru​pu​łów. Niby taki przy​ja ​zny i uprzej ​my, ale nie od dziś wia ​do​mo, że na
wscho​dzie to każ​dy dzi ​cze ​je. A on po ​dob​no spod Kur ​ska przy​je ​chał, gdzie na ​‐
szym wca ​le nie jest ła ​two i oba ​wiam się, że po​wtó​rzy się Sta ​lin​grad. Może
w isto​cie na ​sze wła ​dze są zde ​spe ​ro​wa ​ne i pró​bu​ją od​na ​leźć tego ca ​łe ​go Łysz​‐
ki ​na. A że ge ​sta ​po nie po​pi ​sa ​ło się w tym wzglę ​dzie, to wy​sła ​li praw ​dzi ​wych
mor ​der ​ców. Nie wiem, na ​praw ​dę nie wiem, a boję się wy​py​ty​wać o nie ​go
zbyt moc ​no, bo nie chcę, by ktoś za ​czął wę ​szyć. – Her ​mann mó​wił spo​koj ​nie,



ani na chwi ​lę nie wy​pusz​cza ​jąc Han​ki z ob​jęć.
– Boże, dla ​cze ​go ja? Her ​man​nie, że ​bym mia ​ła ju​tra nie do​żyć, ni ​g​dy nie pa ​‐

ko​wa ​łam się w żad ​ne po ​dej ​rza ​ne hi ​sto​rie. Dla ​cze ​go wciąż na mnie po​lu​ją?
Nie mam po ​ję ​cia, gdzie jest Igor Łysz​kin ani Ali ​cja Ross i przy​się ​gam ci na
swo​je dzie ​ci, nie wiem, kim jest Ot​ton Krie ​ge. Tak się ucie ​szy​łam, gdy na ​pi ​sa ​‐
łeś mi, że już nie je ​stem po​szu​ki ​wa ​na, są ​dzi ​łam, iż za mie ​siąc, dwa po​wró​cę
do nor ​mal ​ne ​go ży​cia i wła ​sne ​go na ​zwi ​ska – łka ​ła Han​ka.

Tak, na ​resz​cie mo​gła wy​rzu​cić z sie ​bie swo ​je żale. Sta ​ra ​ła się być sil ​na,
przez ostat​nie dwa lata nie ro ​bi ​ła nic in​ne ​go, tyl ​ko była sil ​na, ale mia ​ła wra ​że ​‐
nie, że do​szła do ścia ​ny i nie może już bar ​dziej się sta ​rać. Te ​raz był przy niej
Her ​mann, wróg, ale i czło ​wiek, dzię ​ki któ​re ​mu trzy​ma ​ła się ja ​koś, oraz oso​ba,
któ​ra po​mo​gła jej w chwi ​li, gdy zda ​wa ​ło się, że zno​wu skoń​czy na ge ​sta ​po.

Ritz od​su​nął Han​kę od sie ​bie, wy​cią ​gnął chu​s ​tecz​kę i za ​czął wy​cie ​rać jej
łzy. Po​zwa ​lał, by łka ​ła i wy​rzu​ca ​ła z sie ​bie całą złość na woj ​nę, Niem​ców
i los, któ​ry nie chciał oka ​zać jej żad​nej ła ​ska ​wo​ści. Nie mó​wił nic, gdy wy​zy​‐
wa ​ła jego na ​cję od naj ​gor ​szych bar ​ba ​rzyń​ców i gdy ży​czy​ła wszyst​kim Niem​‐
com, aby sma ​ży​li się w ogniu pie ​kiel ​nym. Cóż miał jej po ​wie ​dzieć? On też nie
chciał tej woj ​ny i sta ​rał się, mimo na ​si ​lo​nej pro ​pa ​gan​dy, po pro​stu po ​zo​stać
czło​wie ​kiem. Wie ​dział, że lu​dzie na nie ​go plu​li, tak jak w Ma ​gnu​sze ​wie, ale
co z tego? Nie był ani świę ​ty, ani tak pod ​ły, jak nie ​któ​rzy jego ro ​da ​cy, ale tak
jak i oni, miał ludz​ką krew na rę ​kach.

Tej nocy nie ko​cha ​li się. Le ​że ​li przy​tu​le ​ni aż do świ ​tu i nie ​wie ​le mó​wi ​li,
a je ​dy​nie chło ​nę ​li swo​ją obec ​ność. Gdy wze ​szło słoń​ce i nad ​szedł czas od​jaz​‐
du Her ​man​na, ten po​wie ​dział rze ​czo​wo do Han​ki:

– Cze ​kaj na mój list. Znaj ​dziesz w nim nowy ad ​res za ​miesz​ka ​nia. I pro ​szę,
wy​bij so​bie z gło​wy War ​sza ​wę. Tam na pew ​no cię do​pad​ną.

– Do ​brze – zgo​dzi ​ła się ci ​cho i z nie ​ja ​ką ulgą, że ko ​lej ​ny raz Ritz za ​jął się
jej spra ​wa ​mi.

– Ha ​niu… – za ​czął nie ​pew ​nie Her ​mann, gdy stał już w drzwiach wyj ​ścio​‐
wych. – Chciał ​bym ci coś po​wie ​dzieć.

– Mów… – wy​szep​ta ​ła.
– Ko​cham cię, Ha ​niu. Wiem, że ni ​g​dy nie bę ​dzie ​my ra ​zem, bo ty masz męża,

a ja nie zdo​był ​bym się na to, by po ​rzu​cić swo​ją ro ​dzi ​nę, ale chciał ​bym, że ​byś
to wie ​dzia ​ła. Być może pew ​ne ​go dnia to mi ​nie, ale te ​raz po pro​stu tak jest.
Wiem, że ty mnie nie ko ​chasz, ale to nie ​waż​ne. Cie ​szę się, że je ​steś. To po​‐
zwa ​la mi wie ​le znieść. Sama świa ​do​mość, że mogę się tobą za ​opie ​ko​wać, na ​‐



pi ​sać do cie ​bie list i po​wie ​dzieć ci, że po pro ​stu cię ko ​cham… – Her ​mann
spu​ścił gło ​wę, jak​by wsty​dził się wła ​snych uczuć, a jed ​no​cze ​śnie tego, że
mimo mi ​ło​ści ni ​cze ​go jej nie może obie ​cać.

Han​ka nie mo ​gła po​wie ​dzieć Rit​zo​wi tego sa ​me ​go. Ow ​szem, bar ​dzo go lu​bi ​‐
ła, sza ​no​wa ​ła i po ​cią ​gał ją, ale nie było w niej uczuć, ja ​ki ​mi on da ​rzył ją. Nie
chcia ​ła go okła ​my​wać.

– Wiesz, to pięk​na rzecz być ko​cha ​ną przez ta ​kie ​go męż​czy​znę. – Uśmiech​nę ​‐
ła się de ​li ​kat​nie i po​ca ​ło​wa ​ła Her ​man​na w po ​li ​czek. Po chwi ​li do ​da ​ła: –
 To do​brze, że nie chcesz po​rzu​cić swo ​jej ro​dzi ​ny, by​ło​by mi bar ​dzo przy​kro,
gdy​byś to uczy​nił.

Kie ​dy tyl ​ko sa ​mo​chód Rit​za od ​je ​chał sprzed domu, Han​ka po ​czu​ła ogrom​ną
pust​kę i sa ​mot​ność. Ale bała się już znacz​nie mniej. Je ​śli Her ​mann ją ko​chał,
to na pew ​no nie po​zwo​li, aby ktoś ją skrzyw ​dził. Za ​ję ​ła się co​dzien​ny​mi obo​‐
wiąz​ka ​mi i już do koń​ca dnia my​śla ​ła je ​dy​nie o tym, jak za ​re ​agu​je Ire ​na na
wieść, że tym ra ​zem Han​ka wy​pro​wa ​dzi się znacz​nie da ​lej niż kil ​ka ki ​lo​me ​‐
trów od Ma ​gnu​sze ​wa.



11. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Czas żniw był wy​jąt​ko​wo mę ​czą ​cy dla Wal ​te ​ra von Los ​so​wa. Ni ​g​dy nie pra ​‐

co​wał w polu, wła ​ści ​wie fi ​zycz​ne za ​ję ​cia były mu obce, może oprócz ru​ty​no​‐
wych ćwi ​czeń woj ​sko​wych dla ofi ​ce ​rów. Nie były to jed​nak uciąż​li ​we i mę ​‐
czą ​ce tre ​nin​gi, po ​nie ​waż od ofi ​ce ​rów pro​pa ​gan​dy nie wy​ma ​ga ​no ani że ​la ​znej
kon​dy​cji, ani sta ​lo​wych mię ​śni. Wal ​czą ​cy na fron​cie żoł ​nie ​rze czę ​sto z po​gar ​‐
dą pa ​trzy​li na kom​pa ​nię pro​pa ​gan​do​wą, na ​zy​wa ​jąc ich „zło​to​usty​mi spe ​cja ​li ​‐
sta ​mi do spraw pa ​ni ​ki i en​tu​zja ​zmu”. Dla ​te ​go gdy Wal ​te ​ro​wi przy​szło po​słu​gi ​‐
wać się kosą, wią ​zać snop ​ki i wrzu​cać je na wóz, czuł każ​dy mię ​sień, pot lał
się z nie ​go stru​mie ​nia ​mi i chwi ​la ​mi miał wra ​że ​nie, że to kara bo​ska za wszyst​‐
kie złe uczyn​ki, ja ​kich się do​pu​ścił.

– A wiesz, kto jest praw ​dzi ​wie nie ​miec ​kim czło​wie ​kiem? – Wal ​ter usły​szał
głos Jan​ka.

– No mów – od​po​wie ​dział mu Wła ​dek.
– Ten, co uro ​dził się w Au​strii, nosi an​giel ​ski wą ​sik, uda ​je Na ​po​le ​ona i wita

się jak wło​ski fa ​szy​sta – za ​re ​cho​tał Ja ​nek.
– Do​bre… – za ​wtó​ro​wał mu ko​le ​ga.
Wal ​ter stru​chlał. Pole, na któ​rym wła ​śnie pra ​co​wa ​li, przy​le ​ga ​ło do głów ​nej

dro​gi pro​wa ​dzą ​cej do wsi. Jeź​dzi ​ły po niej fur ​man​ki, miesz​kań​cy cią ​ga ​li wóz​‐
ki z kan​ka ​mi mle ​ka albo prze ​cho​dzi ​li ze swo​ich pól i pa ​stwisk. Wy​star ​czy​ło,
żeby któ​ryś z nich usły​szał dow ​ci ​py Jan​ka i do ​niósł na po ​ste ​ru​nek, wte ​dy
wszy​scy mie ​li ​by kło​po​ty. Oparł kosę o pry​zmę ze ​bra ​ne ​go zbo ​ża i pod​szedł do
Jan​ka. W jed​nej chwi ​li Bry​gi ​de prze ​sta ​ła wią ​zać snop​ki, z czuj ​no​ścią wpa ​tru​‐
jąc się w Wal ​te ​ra, a Wła ​dek od​wró​cił gło​wę, jak​by uda ​jąc, że jest za ​ję ​ty wy​‐
łącz​nie pra ​cą.

Nie był to pierw ​szy raz, kie ​dy Ja ​nek gło​śno opo ​wia ​dał dow ​ci ​py o Niem​cach
i Hi ​tle ​rze albo zło​rze ​czył na „szwab​skich skur ​czy​by​ków”. Wal ​ter nie zwra ​cał
na to uwa ​gi, uda ​jąc, że nie sły​szy, póki byli we wła ​snym gro​nie i ra ​czej było
mało praw ​do​po​dob​ne, żeby ktoś ich usły​szał, miał to w no​sie. Te ​raz jed ​nak
Ja ​nek za ​cho​wy​wał się po pro​stu nie ​od​po​wie ​dzial ​nie.

– Za ​mknij się, ja ​sne? – wark​nął Wal ​ter po pol ​sku z nie ​co twar ​dym ak​cen​tem.
– Bo co? – od​py​sko​wał mu chło​pak. – Po​le ​cisz z py​skiem na po​ste ​ru​nek?
– Bo żreć dzi ​siaj nie do ​sta ​niesz. W swo​jej obo​rze mo ​żesz ga ​dać, co ci się

po​do​ba, ale jak lu​dzie obcy łażą, masz mor ​dę za ​mknąć. – Wal ​ter zde ​ner ​wo​wał
się bez​czel ​no​ścią Jan​ka.



– Szwab​ska men​da. Żeby was wszyst​kich Ru​skie jak wszy na koł ​nie ​rzu wy​‐
bi ​li – mruk​nął pod no​sem Ja ​nek i po​wró​cił do pra ​cy. Na szczę ​ście po​słu​chał
Wal ​te ​ra i w ogó​le prze ​stał się od​zy​wać.

Kil ​ka mi ​nut póź​niej, gdy Wal ​ter wrzu​cał ostat​nie snop ​ki na wóz, po​de ​szła do
nie ​go Bry​gi ​de. Pod​par ​ła dło​nie na swo​ich roz​ło​ży​stych bio​drach i wy​sy​cza ​ła:

– Nie taka była umo​wa, pa ​nie de ​zer ​te ​rze.
– Nie bar ​dzo ro​zu​miem, o czym mó​wisz.
Wal ​ter zde ​ner ​wo​wał się ko ​lej ​ną in​ter ​wen​cją Bry​gi ​de. „Nie każ mu no ​sić

wody, bo do​nio​sę”, „Puść go wcze ​śniej z pola, bo mat​ce po​wiem” i tym po​‐
dob​ne hi ​sto​rie. Już to kie ​dyś prze ​ra ​biał. Z Re ​na ​te Zoll. Być może gdy​by wte ​dy
ostro za ​re ​ago​wał, nie mu​siał ​by spę ​dzić wie ​lu mie ​się ​cy na fron​cie wschod​nim.
Dla ​te ​go po​sta ​no​wił, że Bry​gi ​de La ​gen​dorf ostat​ni raz po ​trak​to​wa ​ła go w ten
spo​sób.

– Idź! – wark​nął. – Leć i roz​ga ​daj wszyst​kim, że nie sta ​wi ​łem się na ko​mi ​sję.
Da ​dzą mi może pakę, może zno​wu wy​ślą na front, ale je ​śli po​wiem komu trze ​‐
ba, że twój ko​chaś kom​bi ​nu​je z par ​ty​zan​ta ​mi, to po ​sta ​wią go pod ścia ​ną i bę ​‐
dzie po ko​cha ​siu. Nie mó​wiąc już o tym, co bę ​dzie, jak się mat​ka do​wie.

Za ​ru​mie ​nio​na twarz Bry​gi ​de zro​bi ​ła się jesz​cze bar ​dziej czer ​wo​na. Nie tego
spo​dzie ​wa ​ła się po kul ​tu​ral ​nym, nie ​co wy​stra ​szo​nym na ​jem​ni ​ku. Do ​tych​czas
speł ​niał jej ży​cze ​nia do​ty​czą ​ce Jan​ka, a te ​raz na ​gle po​sta ​wił się i od​pła ​cił jej
pięk​nym za na ​dob​ne.

– A może tyś za ​zdro​sny jest o nie ​go, co? Że to on mnie ma, a nie ty? – za ​py​‐
ta ​ła zło​śli ​wie.

– Po​słu​chaj, Bry​gi ​de. Nie wiem, co ty masz w gło ​wie, ale za ​sta ​nów się, czy
po​bła ​ża ​jąc Jan​ko​wi nie na ​ra ​żasz go bar ​dziej ode mnie. Są ​dzisz, że je ​śli ten
twój ka ​wa ​ler bę ​dzie chla ​pał, co mu śli ​na na ję ​zyk przy​nie ​sie i któ ​ryś z two​ich
są ​sia ​dów to usły​szy, bę ​dzie rów ​nie wy​ro​zu​mia ​ły, co ja? – Wal ​ter pró​bo​wał
po do​bro​ci prze ​tłu​ma ​czyć oczy​wi ​ste, zda ​wa ​ło​by się, kwe ​stie.

– Ale stra ​szysz go, że mu jeść nie dasz – burk​nę ​ła.
– W po​rząd​ku, już nie będę. Po pro ​stu na ​stęp​nym ra ​zem sko ​pię mu dup​sko –

wark​nął Wal ​ter i po​wró​cił do swo​je ​go za ​ję ​cia, uzna ​jąc, że po​wie ​dział już
wszyst​ko w tym te ​ma ​cie.

Bry​gi ​de chcia ​ła jesz​cze coś do​dać, ale zo ​ba ​czy​li na polu Lil ​ly, na ​rze ​czo​ną
po po​le ​głym bra ​cie Bry​gi ​de, Ru​dol ​fie. W prze ​ci ​wień​stwie do swo​jej przy​ja ​‐
ciół ​ki Lil ​ly była drob​na, nie ​wy​so​ka, mia ​ła dłu​gie ja ​sne wło​sy i de ​li ​kat​ną uro​‐
dę. Dziew ​czy​na po​de ​szła do nich i za ​py​ta ​ła:



– Dzi ​siaj przy je ​zio​rze Gą ​ski ro​bią ogni ​sko. Przyj ​dzie ​cie?
– Oczy​wi ​ście, Lil ​ly. – Wal ​ter uśmiech​nął się, bo dziew ​czy​na bu​dzi ​ła w nim

nie ​mal oj ​cow ​skie in​stynk​ty i chy​ba nie mógł ​by jej ni ​cze ​go od​mó​wić.
– Ty, oczy​wi ​ście, też bę ​dziesz? – zwró​ci ​ła się do Bry​gi ​de i pu​ści ​ła do niej

oko.
– Na po​cząt​ku na pew ​no. – Za ​chi ​cho​ta ​ła Bry​gi ​de, da ​jąc przy​ja ​ciół ​ce do zro ​‐

zu​mie ​nia, że póź​niej wy​mknie się z im​pre ​zy, by po​być w to​wa ​rzy​stwie Jan​ka.
– Do​pie ​ro dzi ​siaj do​strze ​głem, że Lil ​ly jest taką ślicz​ną ko​bie ​tą – po ​wie ​‐

dział z wes ​tchnie ​niem Wal ​ter, gdy dziew ​czy​na od​da ​li ​ła się w stro​nę piasz​czy​‐
stej dro​gi.

– Wi ​dzę, że to​bie to się każ​da po​do​ba – mruk​nę ​ła Bry​gi ​de, co było za ​pew ​ne
przy​ty​kiem do jego pro​po​zy​cji sprzed kil ​ku ty​go​dni.

Wal ​ter już nic nie od​po​wie ​dział, tyl ​ko wsiadł na ko​zioł i wol ​no ru​szył wo ​‐
zem w kie ​run​ku sto​do​ły La ​gen​dor ​fów.

Pod wie ​czór ubrał się w bia ​łą, płó ​cien​ną ko​szu​lę, któ ​ra na ​le ​ża ​ła nie ​gdyś do
Ru​dol ​fa, syna Ger ​tru​de, oraz skro ​pił się kil ​ko​ma kro ​pla ​mi wody ko​loń​skiej.
Bry​gi ​de rów ​nież po ​sta ​ra ​ła się, aby wy​glą ​dać tego wie ​czo​ru po ​nęt​nie. Ger ​tru​‐
de po​pa ​trzy​ła na nich, gdy opusz​cza ​li do​mo​stwo i stwier ​dzi ​ła:

– Pięk​na z was para. A ty, Franz, jak z ga ​ze ​ty wy​cię ​ty. Moja Bry​gid​ka to pra ​‐
co​wi ​ta dziew ​czy​na. I ugo ​to​wać po​tra ​fi, i w polu za ​su​wa jak chłop. Ale jak się
wy​ma ​lu​je i kiec ​kę po​rząd​ną za ​ło​ży, to jak praw ​dzi ​wa dama się pre ​zen​tu​je.

Bry​gi ​de od ​wró​ci ​ła wzrok i Wal ​ter za ​uwa ​żył, że ostat​kiem sił po​wstrzy​mu​je
śmiech. Jego też ba ​wi ​ły za ​bie ​gi Ger ​tru​de. A może po pro​stu dała im do zro​zu​‐
mie ​nia, że w peł ​ni za ​ak​cep​tu​je ich za ​ży​łość? Za ​pew ​ne naj ​chęt​niej od razu po ​‐
bie ​gła ​by do ko​ściół ​ka w Se ​ehag, by dać na za ​po​wie ​dzi. Nie mia ​ła po​ję ​cia, że
na zwią ​zek tej dwój ​ki szans nie ma żad​nych. Bry​gi ​de była wręcz nie ​przy​tom​‐
nie za ​ko​cha ​na w Jan​ku, a Wal ​ter po okre ​sie przy​krych do​świad​czeń na ​gle oży​‐
wił się, gdy spo​tkał na swo​jej dro ​dze kru​chą Lil ​ly Berg, nie ​do​szłą żonę Ru​‐
dol ​fa, któ​re ​go ko​szu​lę tak sta ​ran​nie od​pra ​so​wa ​ła mu Ger ​tru​de.

By jesz​cze bar ​dziej zmy​lić mat​kę, Bry​gi ​de wsu​nę ​ła dłoń pod ra ​mię Wal ​te ​ra
i uśmiech​nę ​ła się do nie ​go czu​le. Wal ​te ​ro​wi nie prze ​szka ​dza ​ły​by z pew ​no​ścią
te ak​tor ​skie po​pi ​sy dziew ​czy​ny, ale je ​śli uda mu się uwieść Lil ​ly, jak to póź​‐
niej wy​tłu​ma ​czy do​bro​dusz​nej go​spo​dy​ni?

Do​tar ​li na nie ​wiel ​ką pla ​żę, gdzie miej ​sco​wi chłop​cy, naj ​czę ​ściej nie ​co po​‐
tur ​bo​wa ​ni na woj ​nie, dzię ​ki cze ​mu mo ​gli po​wró​cić z fron​tu, stru​ga ​li pa ​ty​ki do
pie ​cze ​nia kieł ​ba ​sek. Po​środ​ku pla ​ży pło​nę ​ło ogni ​sko, wy​rzu​ca ​jąc w nie ​bo



iskry. Je ​zio​ro spo​wi ​ła mgła, za ​po​wia ​da ​ją ​ca, że ko​lej ​ny dzień bę ​dzie rów ​nie
sło​necz​ny i bez​chmur ​ny, jak po​przed​ni.

Wal ​ter nie ​mal od razu do​strzegł Lil ​ly. Sta ​ła oświe ​tlo​na przez pło ​mie ​nie
i w ró​żo​wej su​kien​ce pre ​zen​to​wa ​ła się na ​praw ​dę słod ​ko. Wło​sy zwią ​za ​ła
w koń​ski ogon i przy​po​mi ​na ​ła ra ​czej małą dziew ​czyn​kę ani ​że ​li do ​ro​słą ko​bie ​‐
tę. Już miał do niej po​dejść, gdy do​strzegł ku​le ​ją ​ce ​go chło​pa ​ka ze zmierz​wio​‐
ną fry​zu​rą i ku​flem piwa ro​bio​ne ​go do ​mo​wy​mi spo​so​ba ​mi. Wziął Lil ​ly pod
rękę, ale ta de ​li ​kat​nie od​su​nę ​ła się od nie ​go i zmie ​ni ​ła wy​raz twa ​rzy z ra ​do​‐
sne ​go na nie ​co przy​gnę ​bio​ny. Wal ​ter mo​men​tal ​nie zna ​lazł się przy pa ​rze i uda ​‐
jąc, że ni ​cze ​go szcze ​gól ​ne ​go nie za ​uwa ​żył, ukło ​nił się dziew ​czy​nie, a po​tem
wy​cią ​gnął dłoń w kie ​run​ku chło​pa ​ka.

– Na ​zy​wam się Franz – po​wie ​dział, uśmie ​cha ​jąc się sztucz​nie.
– Hans – mruk​nął chło​pak i do​dał, marsz​cząc czo​ło: – Je ​stem przy​ja ​cie ​lem

Ru​dol ​fa, na ​rze ​czo​ne ​go Lil ​ly. Za ​nim umarł w la ​za ​re ​cie, po ​pro​sił mnie, że ​bym
za ​opie ​ko​wał się jego uko​cha ​ną.

„To chy​ba nie ​zbyt do ​brze się nią za ​opie ​ko​wa ​łeś, je ​śli chcia ​ła uto​pić się
w je ​zio​rze” – po​my​ślał z prze ​ką ​sem Wal ​ter.

– Jak do​brze, że przy​sze ​dłeś, Franz. – Lil ​ly uśmiech​nę ​ła się i do​da ​ła: – Za ​‐
ostrzysz mi pa ​tyk na kieł ​ba ​skę?

– Oczy​wi ​ście, Lil ​ly. Bę ​dziesz mia ​ła naj ​pięk​niej ​szy pa ​tyk do kieł ​ba ​sek w ca ​‐
łej Se ​edorf. – Rów ​nież się uśmiech​nął, da ​jąc tym sa ​mym do zro​zu​mie ​nia, że
tego wie ​czo​ru to on wy​stą ​pi w roli opie ​ku​na Lil ​ly.

Jed​nak Hans nie da ​wał za wy​gra ​ną. Za ​pew ​ne wy​pił już za dużo chmie ​lo​we ​‐
go na ​po​ju, bo zła ​pał za rę ​kaw Wal ​te ​ra i od​su​nął na bok.

– Ty, Franz, to głu​chy je ​steś? Lil ​ly jest ze mną – wy​beł ​ko​tał.
– Hans, prze ​stań, upi ​łeś się. Nie przy​szłam tu​taj ani z tobą, ani dla cie ​bie –

wark​nę ​ła Lil ​ly i zwró ​ci ​ła się do Wal ​te ​ra: – Ta im​pre ​za prze ​sta ​je mi się po​do​‐
bać, zwłasz​cza że Bry​gi ​de na pew ​no za ​raz uciek​nie. Przej ​dzie ​my się?

Ta wi ​zja zde ​cy​do​wa ​nie bar ​dziej przy​pa ​dła do gu​stu von Los ​so​wo​wi niż uże ​‐
ra ​nie się z pi ​ja ​nym ka ​le ​ką. Pró​bo​wa ​li dys ​kret​nie od​su​nąć się od to​wa ​rzy​stwa
i znik​nąć na ciem​nej dro​dze wio​dą ​cej w głąb wsi, ale pi ​ja ​ny Hans wy​rósł
przed nimi jak spod zie ​mi.

– Lil ​ly… Chy​ba nie bę ​dziesz się za ​da ​wać z tym przy​błę ​dą? – za ​py​tał.
– Hans, je ​steś pi ​ja ​ny. Odejdź, nie chcę ro​bić ci krzyw ​dy – spo​koj ​nie po​wie ​‐

dział Wal ​ter.
– Mam kum​pla, co to w ad​mi ​ni ​stra ​cji We ​hr ​mach​tu pra ​cu​je, już on cię zlu​‐



stru​je, ptasz​ku – wark​nął Hans.
Lil ​ly tym ra ​zem nie wy​trzy​ma ​ła i mimo że spra ​wia ​ła do​tych​czas wra ​że ​nie

nie ​co mi ​mo​zo​wa ​tej pa ​nien​ki, wy​mie ​rzy​ła Han​so​wi siar ​czy​sty po​li ​czek.
– Na ​tych​miast zejdź nam z dro ​gi! – za ​żą ​da ​ła. – I nie strasz mo ​je ​go przy​ja ​cie ​‐

la, bo za ​pew ​ne nie o taką opie ​kę cho​dzi ​ło Ru​dol ​fo​wi, gdy cię o nią pro ​sił.
I zo​staw mnie w spo ​ko​ju. Nie wyj ​dę za cie ​bie. Ni ​g​dy. Bez wzglę ​du na to, czy
Ru​dolf ży​czył ​by so​bie tego czy nie.

Hans mo​men​tal ​nie za ​milk​nął, od​wró​cił się i po​kuś ​ty​kał w stro ​nę ogni ​ska,
wy​śpie ​wu​jąc pi ​jac ​kim beł ​ko​tem ja ​kieś lo​kal ​ne przy​śpiew ​ki.

Wal ​ter wraz z Lil ​ly do ​tar ​li do dro​gi i szli w nie ​mal kom​plet​nych ciem​no​‐
ściach. Pra ​wie nie roz​ma ​wia ​li, jak​by chcie ​li prze ​tra ​wić w so​bie ostat​nią sce ​‐
nę z Han​sem. W pew ​nej chwi ​li Lil ​ly zła ​pa ​ła Wal ​te ​ra za rę ​kaw ko​szu​li i wcią ​‐
gnę ​ła na wą ​ską ścież​kę, któ​rą do ​tar ​li do kład​ki nad brze ​giem je ​zio​ra. Usie ​dli
na drew ​nia ​nym po​mo​ście, roz​ko​szu​jąc się wi ​do​kiem po​ły​sku​ją ​ce ​go w bla ​sku
księ ​ży​ca akwe ​nu. Od cza ​su do cza ​su sły​sze ​li plusk wody, ja ​kieś po​ru​sze ​nie
w szu​wa ​rach czy szum li ​ści po​ru​sza ​nych de ​li ​kat​ny​mi po​dmu​cha ​mi wia ​tru. Nie ​‐
kie ​dy tę sie ​lan​kę prze ​ry​wał do ​bie ​ga ​ją ​cy z od​da ​li śpiew zgro ​ma ​dzo​nych przy
ogni ​sku osób, ale i tak nie po​psu​ło im to ro​man​tycz​nej at​mos ​fe ​ry, któ​ra ich ota ​‐
cza ​ła.

– Za ​pew ​ne już sły​sza ​łeś, że chcia ​łam się uto​pić w je ​zio​rze – po​wie ​dzia ​ła
z wes ​tchnie ​niem Lil ​ly, prze ​ry​wa ​jąc chwi ​lę bło​giej ci ​szy.

– Coś tam sły​sza ​łem, ale nie za wie ​le. Nie lu​bię plot​ko​wać – mruk​nął.
– Tu​taj wszy​scy plot​ku​ją. I ty się tego na ​uczysz. – Za ​śmia ​ła się.
– Wolę ra ​dia po​słu​chać niż opo​wie ​ści o in​nych lu​dziach. – Wal ​ter jak​by

pró​bo​wał dać do zro​zu​mie ​nia dziew ​czy​nie, że w prze ​ci ​wień​stwie do in​nych
miesz​kań​ców nie uwa ​ża jej za oso​bę sza ​lo​ną.

– Wiesz, ja nie chcia ​łam się za ​bić, bo zgi ​nął Ru​dolf… – za ​czę ​ła nie ​pew ​nie.
– Nie dla ​te ​go? – zdzi ​wił się Wal ​ter.
– Nie chcia ​łam się za ​bić, bo zgi ​nął Ru​dolf, ale dla ​te ​go, że prze ​żył Hans –

jęk​nę ​ła i za ​czę ​ła pła ​kać.
Wal ​ter nie bar ​dzo wie ​dział, jak ma się za ​cho​wać pod wpły​wem wy​zna ​nia

dziew ​czy​ny, dla ​te ​go je ​dy​ne, na co się zdo​był, to po ​ło​że ​nie dło​ni na jej ra ​mie ​‐
niu. Pra ​gnął ją przy​tu​lić, po​wie ​dzieć coś po​krze ​pia ​ją ​ce ​go, ale ta drob​na
dziew ​czy​na onie ​śmie ​la ​ła go. Do​tych​czas nie miał ta ​kich pro ​ble ​mów, z każ​dej
sy​tu​acji po ​tra ​fił zro​bić ele ​ment uwo​dze ​nia, ale nie tym ra ​zem. Na ​wet Hol ​ly
Evans nie była w sta ​nie wpra ​wić go w taką bez​rad​ność.



– Po​wiesz dla ​cze ​go? – za ​py​tał ci ​cho.
– Ko​cha się we mnie, od​kąd skoń​czy​łam dwa ​na ​ście lat. I nie od​stę ​pu​je ani

na krok. Gdy za ​czę ​łam spo ​ty​kać się z Ru​dol ​fem, od razu stał się jego naj ​lep​‐
szym przy​ja ​cie ​lem. Ła ​ził z nami do​słow ​nie wszę ​dzie. Pró​bo​wa ​łam tłu​ma ​czyć
Ru​dol ​fo​wi, że ten chło​pak ma nie ​czy​ste in​ten​cje, a jego przy​jaźń jest fał ​szem,
ale nie wie ​rzył mi. Jed​nak mój na ​rze ​czo​ny był dla mnie pod​po​rą i dzię ​ki nie ​mu
Hans mógł mnie ko​chać, je ​dy​nie pa ​trząc na mnie albo prze ​by​wa ​jąc w po​bli ​żu.
Gdy po ​szli ra ​zem na woj ​nę i Hans po​wró​cił z niej sam, nie roz​pa ​czał po
śmier ​ci kom​pa ​na, ale mó ​wił je ​dy​nie o tym, że te ​raz już nic i nikt nie stoi nam
na prze ​szko​dzie. Dla ​te ​go chcia ​łam ze sobą skoń​czyć. To był naj ​gor ​szy ro​dzaj
znie ​wo​le ​nia, bo nikt mi nie wie ​rzył. Na ​wet Bry​gi ​de. Prze ​cież Hans to taki do​‐
bry chło​pak, taki uczyn​ny i taki nie ​szczę ​śli ​wy, bo już do koń​ca ży​cia zo​sta ​nie
ku​ter ​no​gą. Ale ja go nie ko ​cham, nie chcę go, a jego cią ​gła obec ​ność, po​dob​no
po​dyk​to​wa ​na tro​ską, bym so ​bie cze ​goś nie zro ​bi ​ła, spra ​wia, że czu​ję się jak
w wię ​zie ​niu. Ty je ​steś tu nowy, Hans nie zdą ​żył cię jesz​cze oma ​mić swo​ją do​‐
bro​cią… Boże, jak ja mam tego dość – za ​koń​czy​ła, za ​sła ​nia ​jąc twarz rę ​ko​ma.

– Mnie oka ​zał jaw ​ną wro​gość, ra ​czej nie uznał ​bym go za do ​bre ​go czło​wie ​‐
ka. A ty, Lil ​ly, masz pra ​wo być wol ​na i wy​brać ta ​kie ży​cie i ta ​kie ​go na ​rze ​czo​‐
ne ​go, jaki ci od​po​wia ​da. Nie martw się, póki tu​taj będę, za ​opie ​ku​ję się tobą –
po​wie ​dział z tro ​ską, a jed​no​cze ​śnie z za ​do​wo​le ​niem, że bę ​dzie mógł spę ​dzać
czas w to​wa ​rzy​stwie tej uro​czej dziew ​czy​ny.

Mar ​twi ​ła go jed ​nak po​sta ​wa Han​sa. Jego za ​bor ​czość w sto​sun​ku do Lil ​ly
sta ​no​wi ​ła dla nie ​go chy​ba sens ży​cia. Za ​pew ​ne gdy do ​strze ​że, że ry​wal cie ​szy
się sym​pa ​tią jego wy​bran​ki, za ​cznie wę ​szyć i nie wia ​do​mo, co może wy​wę ​‐
szyć, a to mo​gło ozna ​czać kło​po​ty. Gdy​by zaś Wal ​ter zde ​cy​do​wał się uciec, by
po​szu​kać so ​bie in​ne ​go miej ​sca na zie ​mi, mu​siał ​by zo​sta ​wić Lil ​ly na pa ​stwę
tego czło​wie ​ka, któ​ry zda ​wał się bar ​dziej sza ​lo​ny niż dziew ​czy​na, któ​ra pew ​‐
ne ​go dnia po​sta ​no​wi ​ła za ​koń​czyć swój ży​wot, to​piąc się w je ​zio​rze.

Tego wie ​czo​ru, gdy Lil ​ly opo​wie ​dzia ​ła mu swo​ją ta ​jem​ni ​cę, za ​war ​li swo​isty
nie ​pi ​sa ​ny pakt. Od tej chwi ​li Wal ​ter wie ​dział, że bez wzglę ​du na wszyst​ko bę ​‐
dzie opie ​ko​wał się małą Lil ​ly, nie ba ​cząc na gro​żą ​ce mu nie ​bez​pie ​czeń​stwo.
Po​sta ​no​wił, że je ​śli ta ​ko​we na ​dej ​dzie i w isto ​cie bę ​dzie mu​siał ucie ​kać, za ​‐
bie ​rze ją ze sobą, aby ni ​g​dy wię ​cej nie mu​sia ​ła się czuć znie ​wo​lo​na uczu​cia ​mi
czło​wie ​ka, któ​re ​go nie ko​cha ​ła.

Ro​zu​miał ją. Bar ​dziej niż kto​kol ​wiek inny. On też kie ​dyś zna ​lazł się w po​‐
dob​nej sy​tu​acji. Wów ​czas, gdy ob ​le ​pi ​ła go za ​bor ​cza mi ​łość Re ​na ​te Zoll.



A może to wca ​le nie była mi ​łość, a je ​dy​nie chęć po​sia ​da ​nia ko​goś na wła ​‐
sność? Dla Wal ​te ​ra naj ​więk​szym do​wo​dem praw ​dzi ​wej mi ​ło​ści było po​da ​ro​‐
wa ​nie uko ​cha ​nej oso​bie wol ​no​ści, a każ​da for ​ma znie ​wo​le ​nia była jej prze ​ci ​‐
wień​stwem.



12. Okolice Kielc, 1943
Tego ran​ka, jak co​dzien​nie po prze ​bu​dze ​niu, Ali ​cja wsłu​chi ​wa ​ła się w od​‐

gło​sy do ​mo​wej krzą ​ta ​ni ​ny. Śmiech bab​ci, dźwięk na ​czyń i ni ​ski, spo​koj ​ny głos
wuja. Ma ​te ​uszek jesz​cze spał, więc dziew ​czy​na roz​ko​szo​wa ​ła się let​nim po​‐
ran​kiem, po​zwa ​la ​jąc so​bie nie my​śleć o ni ​czym. Ani o Ju​lia ​nie, ani o Han​ce
czy Ser ​giu​szu. Jed​nak po chwi ​li do jej uszu do​tarł mę ​ski głos, któ ​ry nie na ​le ​żał
ani do dziad ​ka, ani też do wuja. Roz​po​zna ​ła go i ze ​rwa ​ła się na rów ​ne nogi.
Chcia ​ła wy​biec, tak jak sta ​ła – roz​czo​chra ​na i w ko​szu​li noc ​nej. Jed ​nak tuż
przy drzwiach za ​trzy​ma ​ła się i spoj ​rza ​ła w lu​stro. Nie mo ​gła tak po​ka ​zać się
przy​by​szo​wi. Przy​gła ​dzi ​ła wło ​sy, zdję ​ła ko ​szu​lę i wło​ży​ła su​kien​kę. Czu​ła, że
za chwi ​lę ser ​ce wy​sko​czy jej z pier ​si. Jesz​cze mo​ment i zo ​ba ​czy Ser ​giu​sza.
Nie my​śla ​ła, ja ​kie wie ​ści jej przy​wo​zi ani jak za ​re ​agu​je na jej wi ​dok, po pro​‐
stu chcia ​ła go jak naj ​szyb​ciej uj ​rzeć.

„Kary” stał w kuch​ni na sze ​ro​ko roz​sta ​wio​nych no ​gach i uśmie ​chał się do
bab​ki Alut​ki. Od​wró​cił się gwał ​tow ​nie, gdy usły​szał, jak Ali ​cja zbie ​ga ze
scho​dów, i prze ​stał się uśmie ​chać. Pa ​trzył na nią smut​ny​mi ocza ​mi. Ali ​cja po ​‐
my​śla ​ła, że ów wzrok nie wró​ży nic do​bre ​go.

– Coś wiesz o Ju​lia ​nie? – wy​du​ka ​ła za ​miast po​wi ​ta ​nia.
Alut​ka po​sła ​ła jej spoj ​rze ​nie pod ty​tu​łem „kom​plet​na idiot​ka”, po czym rzu​‐

ci ​ła trzy​ma ​ny w ręku nóż na blat sto​łu i wy​szła z kuch​ni.
– Nie… na ​dal się nie ode ​zwał. Ale wiem, jaką dro​gą tra ​fił do Hisz​pa ​nii.

Za kil ​ka dni ru​szę jego śla ​da ​mi. Może po dro​dze albo na miej ​scu uda mi się
do​wie ​dzieć cze ​goś wię ​cej. A tak w ogó​le… dzień do​bry – po ​wie ​dział spo​koj ​‐
nie „Kary”.

– Boże… – Ali ​cja prze ​wró​ci ​ła ocza ​mi. – Okrop​na je ​stem. Dzień do​bry…
Po​de ​szła do Ser ​giu​sza i po​ca ​ło​wa ​ła go w po ​li ​czek. Wy​raz jego twa ​rzy nie

zmie ​nił się. Ro​zej ​rzał się do​oko​ła i za ​py​tał:
– Mo​że ​my po​roz​ma ​wiać gdzieś na osob ​no​ści? Wiesz, żeby nikt przy​pad​kiem

nie usły​szał?
– Chcesz mi się zno​wu oświad​czyć? – za ​py​ta ​ła cie ​pło.
– Broń Boże… Nie po​dej ​mę już ko​lej ​nej pró​by – mruk​nął.
– Ser ​giusz, wła ​ści ​wie dla ​cze ​go chcesz je ​chać przez pół świa ​ta, żeby go od ​‐

na ​leźć? – za ​py​ta ​ła Ali ​cja. – Tyl ​ko dla ​te ​go, że ​bym ja tego nie zro ​bi ​ła? Prze ​cież
to twój…

– Ry​wal? Tak, ale nie ży​czę mu śmier ​ci. Już ci kie ​dyś po ​wie ​dzia ​łem, nie in​‐



te ​re ​su​je mnie by​cie pla ​strem na two ​je zra ​nio​ne ser ​ce. Nie chcia ​łem, żeby Ma ​‐
te ​uszek zo​stał bez mat​ki… Ali ​cja, pro​szę, mu​si ​my po ​roz​ma ​wiać. – Ser ​giusz
wciąż miał po​waż​ną minę.

Wy​szli na ze ​wnątrz i Ali ​cja za ​pro​wa ​dzi ​ła „Ka ​re ​go” na tyły sta ​rej dre ​wut​ni.
Ser ​giusz ujął jej dło​nie i nie ​mal wy​szep​tał:

– Za ​mknę ​li „So​ko​ła”. I kil ​ku​na ​stu chło​pa ​ków. Do​wódz​two jest zde ​spe ​ro​wa ​‐
ne. Wpa ​dli naj ​lep​si lu​dzie. Jest roz​kaz, że ​byś wró​ci ​ła do War ​sza ​wy i za ​ję ​ła
się no​wym ze ​spo​łem. Za ​pew ​nią ci bez​piecz​ne lo ​kum, ale… syna nie mo​żesz
za ​brać.

– Boże… – Ali ​cja za ​kry​ła twarz rę ​ko​ma. – Jak to się sta ​ło, do li ​cha?
– An​drzej się że ​nił, po​szli na ślub do ko​ścio​ła… a tam już na nich cze ​ka ​li –

od​po​wie ​dział, wy​cią ​gnął z ma ​ry​nar ​ki za ​la ​ko​wa ​ną ko ​per ​tę i po​dał Ali ​cji. –
 Pró​bo​wa ​łem po​wie ​dzieć puł ​kow ​ni ​ko​wi, że to zły po ​mysł, aby cie ​bie ścią ​gać,
ale je ​steś je ​dy​ną oso​bą, któ​ra może na nowo zbu​do​wać siat​kę. Nie patrz tak na
mnie… Nie, nie na ​le ​żę do was, po pro​stu znam puł ​kow ​ni ​ka. Je ​śli mógł mi po​‐
wie ​rzyć do​star ​cza ​nie bro​ni, to wia ​do​mość dla cie ​bie tak​że.

Ali ​cja drżą ​cą dło​nią ro​ze ​rwa ​ła ko​per ​tę i prze ​czy​ta ​ła za ​szy​fro​wa ​ny roz​kaz,
jak​by chcia ​ła się upew ​nić, że Ser ​giusz nie żar ​tu​je. Po chwi ​li wy​cią ​gnę ​ła z kie ​‐
sze ​ni su​kien​ki za ​pał ​ki i pod​pa ​li ​ła ko​per ​tę.

– Co ja po​wiem Ma ​te ​usz​ko​wi? – za ​py​ta ​ła jak​by sie ​bie.
– Je ​śli chcesz, ja z nim po​roz​ma ​wiam. Po​wiem, że się tobą za ​opie ​ku​ję… –

 Ser ​giusz po​gła ​skał Ali ​cję po gło​wie. – Jest mi rów ​nie bli ​ski.
– Zro​bisz to dla mnie? – wy​du​ka ​ła.
– Nie, zro​bię to dla nie ​go. Boję się, że ty się roz​kle ​isz, a ja z nim po​ga ​dam

jak męż​czy​zna z męż​czy​zną.
– Ser ​giusz… Dzię ​ku​ję – wy​szep​ta ​ła i za ​czę ​ła pła ​kać.
– Nie płacz, do cho ​le ​ry. Jesz​cze tyl ​ko tego bra ​ko​wa ​ło, żeby cię zo​ba ​czył

w ta ​kim sta ​nie – burk​nął Ser ​giusz.
Ko​lej ​ny raz zo​ba ​czył Ali ​cję w od​sło​nie bez​rad​nej isto​ty. Ma ​cie ​rzyń​stwo

spra ​wi ​ło, że ta gru​ba sko​ru​pa, pod któ​rą się ukry​wa ​ła, po pro ​stu pę ​ka ​ła. Nie ​‐
ste ​ty, po​dob​nie było, gdy w grę wcho​dził Ju​lian Cheł ​mic ​ki. Był cie ​ka ​wy, czy
kie ​dy​kol ​wiek on bę ​dzie w sta ​nie spo ​wo​do​wać u niej taką czu​łość. Miał ocho ​‐
tę ją przy​tu​lić, po ​wie ​dzieć coś po​krze ​pia ​ją ​ce ​go, ale miał świa ​do​mość, że dla
niej bę ​dzie je ​dy​nie ra ​mie ​niem do wy​pła ​ka ​nia, gdy tym​cza ​sem on za ​pi ​sał ​by du​‐
szę dia ​błu, żeby po​ko​cha ​ła go tak moc ​no, jak Cheł ​mic ​kie ​go. Dla ​te ​go je ​dy​ne,
na co się zdo​był, to przy​ja ​ciel ​skie po​kle ​pa ​nie po ra ​mie ​niu. Zo ​sta ​wił ją sa ​mot​‐



nie za dre ​wut​nią i po ​szedł po​szu​kać Ma ​te ​usza. Za ​stał go w kuch​ni, gdy ten pa ​‐
ła ​szo​wał owsian​kę.

– Kali. – Chło ​piec uśmiech​nął się sze ​ro​ko, po​ka ​zu​jąc brak przed ​nich mle ​‐
cza ​ków.

– Wi ​taj, chło​pa ​ku. – Ser ​giusz uści ​snął go ser ​decz​nie. – Do​brze ci tu​taj…
– Do ​bze, cho​dzę z wuj ​kiem do lasu i na po​cią ​gi… Ba ​wię się w In​dia ​nów

i bab​cia Ala pie ​ce mi cia ​stec ​ka z tlu​skaw ​ka ​mi – po​wie ​dział Ma ​te ​uszek.
– Ale wiesz, że jest woj ​na, a ja i two​ja mam je ​ste ​śmy żoł ​nie ​rza ​mi? – za ​py​tał

nie ​win​nie.
– Jak to? Pse ​ciez nie ma ​cie mun​du​lów. – Ma ​te ​uszek pa ​trzył wiel ​ki ​mi, zdzi ​‐

wio​ny​mi ocza ​mi na „Ka ​re ​go”.
– Nie wszy​scy żoł ​nie ​rze mają mun​du​ry, ale każ​dy ma pi ​sto​let albo ka ​ra ​bin –

od​parł Ser ​giusz.
– Aha… – mruk​nął bez prze ​ko​na ​nia chłop ​czyk i wró​cił do pa ​ła ​szo​wa ​nia

owsian​ki.
– I jak jest woj ​na, to żoł ​nie ​rze mu​szą wal ​czyć – cią ​gnął te ​mat Ser ​giusz.
– No pse ​ciez wiem, Kali – prych​nął Ma ​te ​uszek.
– Mama i ja też mu​si ​my iść na woj ​nę… – po ​wie ​dział nie ​pew ​nie „Kary”, bo

wbrew po ​zo​rom ta roz​mo​wa kosz​to​wa ​ła go bar ​dzo wie ​le. Dzie ​ciak le ​d​wie co
stra ​cił praw ​dzi ​wą mat​kę, a gdy po​ko​chał Ali ​cję, los ko​lej ​ny raz chciał mu za ​‐
brać ko​goś bli ​skie ​go.

– Ja tes pój ​dę z wami na woj ​nę. Tyl ​ko ka ​la ​bi ​nu nie mam – za ​tro​skał się
chłop​czyk.

Ser ​giusz prze ​wró​cił ocza ​mi. Cze ​ka ​ło go naj ​trud​niej ​sze.
– Dzie ​ci nie wal ​czą na woj ​nie. Ty zo ​sta ​niesz z bab ​cią i dziad ​kiem, i da ​lej

bę ​dziesz mógł cho ​dzić do lasu i na po​cią ​gi. A mama wró​ci tak szyb ​ko, jak tyl ​‐
ko bę ​dzie mo​gła. Do​brze? – W koń​cu wy​rzu​cił to z sie ​bie.

– Wu​jek nie umie ba ​wić się w In​dia ​nów – prych​nął Ma ​te ​uszek.
– Ale zna inne za ​ba ​wy.
– Ale wló​ci? – za ​py​tał w koń​cu, wy​gi ​na ​jąc usta w pod​ków ​kę.
– Obie ​cu​ję… – wy​szep​tał Ser ​giusz i prze ​łknął śli ​nę. Na ​wet on, zda ​wa ​ło​by

się, twar ​dy fa ​cet, po​wo​li za ​czął się roz​kle ​jać.
– A ty? – Pa ​dło ko​lej ​ne py​ta ​nie.
– Po​patrz na mnie… Czy ja bym dał so ​bie zro​bić krzyw ​dę? Je ​stem duży, sil ​‐

ny i mam pi ​sto​let. Ża ​den Nie ​miec do mnie nie po​dej ​dzie.
„Kary” ro​ze ​śmiał się, żeby ode ​gnać ci ​sną ​ce mu się do oczu łzy. Nie wie ​‐



dział, czy Ali ​cja wró​ci i nie miał po ​ję ​cia, czy on prze ​ży​je. Miał jed ​nak na ​‐
dzie ​ję, że cho​ciaż mały Ma ​te ​uszek bę ​dzie miał taką szan​sę, ży​jąc w le ​śnej głu​‐
szy w oto​cze ​niu lu​dzi, któ​rzy po​ko​cha ​li go ca ​łym ser ​cem.

***

Wy​je ​cha ​li o świ ​cie, gdy chłop​czyk jesz​cze smacz​nie spał. Wie ​czór spę ​dzi ​li
we trój ​kę, a Ma ​te ​uszek zda ​wał się po​go​dzić z lo​sem. W chwi ​lach, gdy zbie ​ra ​‐
ło mu się na płacz, Ser ​giusz za ​czy​nał po​wta ​rzać mu ni ​czym man​trę, że jest
dziel ​nym chłop​cem, a praw ​dzi ​wi męż​czyź​ni ni ​g​dy się nie roz​kle ​ja ​ją. Ali ​cja
była tak prze ​ję ​ta, a jed ​no​cze ​śnie peł ​na po ​dzi ​wu dla „Ka ​re ​go”, że nie tra ​ci
zim​nej krwi, gdy tym​cza ​sem jej już kil ​ka razy przy​szło do gło ​wy, żeby nie wy​‐
ko​nać roz​ka ​zu i po​zo​stać z sy​nem. Jed ​nak to wszyst​ko nie było ta ​kie pro ​ste.
Gdy​by każ​dy z ta ​kich po​wo​dów de ​zer ​te ​ro​wał, ta woj ​na mo​gła ​by się ni ​g​dy nie
skoń​czyć.

Ten wie ​czór dał jej rów ​nież do my​śle ​nia. Czyż​by za ​czy​na ​ła da ​rzyć Ser ​giu​sza
praw ​dzi ​wym i głę ​bo​kim uczu​ciem? Było jej tak do​brze, gdy sie ​dział w po​bli ​‐
żu, czu​ła się bez​piecz​na i szczę ​śli ​wa. Mo​gła za ​cho​wy​wać się na ​praw ​dę swo​‐
bod​nie, bo ak​cep​to​wał ją ra ​zem z jej uspo​so​bie ​niem. Ali ​cja ni ​g​dy nie była let​‐
nia, a jej za ​cho​wa ​nie przy​po​mi ​na ​ło ka ​ru​ze ​lę. Moc emo​cji i cią ​gły ruch. Taka
była. Jak po ​wie ​dzia ​ła jej bab​ka, mu​sia ​ła się spa ​rzyć, żeby coś zro​zu​mieć.
A w ten ostat​ni wie ​czór we tro​je zro​zu​mia ​ła, że nie by​ła ​by w sta ​nie po ​go​dzić
się z utra ​tą Ser ​giu​sza. Nie mia ​ła jed ​nak po​ję ​cia, co po​czu​je, gdy Ju​lian oca ​le ​je
i pew ​ne ​go dnia ze ​chce od​zy​skać jej mi ​łość. Dla ​te ​go mu​sia ​ła za ​ry​zy​ko​wać
i po​cze ​kać, aż jej skrzy​deł ​ka za ​czną pło​nąć. Wo​la ​ła skrzyw ​dzić sie ​bie niż
czło​wie ​ka, któ​ry oka ​zał im tyle cie ​pła i mi ​ło​ści.

Do​jeż​dża ​li do Ko​zie ​nic, gdy Ali ​cja, ode ​rwaw ​szy się od my​śli o syn​ku, za ​py​‐
ta ​ła nie ​śmia ​ło:

– Ser ​giusz, czy mo​gli ​by​śmy na chwi ​lę za ​je ​chać do Ma ​gnu​sze ​wa, do Ire ​ny?
Zo​sta ​wię jej wia ​do​mość dla Han​ki. I je ​śli po​zwo​lisz, ad​res two​jej pral ​ni, na
wy​pa ​dek gdy​by po​trze ​bo​wa ​ła po​mo​cy.

– My​ślisz, że na ​praw ​dę coś jej gro​zi? – za ​tro​skał się „Kary”.
– Wciąż usil ​nie chcą mnie do ​paść. A każ​dy wie, że ja i Han​ka je ​ste ​śmy jak

sio​stry. Poza tym z Igo​ra Łysz​ki ​na pew ​nie też nie zre ​zy​gno​wa ​li – wes ​tchnę ​ła.
– Do​brze, za ​jedź​my. Spo​tka ​nie z puł ​kow ​ni ​kiem masz ju​tro po po ​łu​dniu – od​‐

po​wie ​dział bez zbęd​nych ko​men​ta ​rzy.



„Kary” rów ​nież chciał, żeby Ali ​cja cho​ciaż na chwi ​lę ode ​rwa ​ła się od wy​‐
rzu​tów su​mie ​nia i obaw o po​zo​sta ​wio​ne ​go w le ​śni ​czów ​ce syn​ka oraz po​nu​‐
rych my​śli o za ​gi ​nio​nym Ju​lia ​nie. Tak, Ser ​giusz bar ​dzo chciał go od​na ​leźć.
Naj ​le ​piej ży​we ​go i zdro​we ​go. A wte ​dy, gdy wró​cą do War ​sza ​wy, Ali ​cja bę ​‐
dzie mu​sia ​ła do ​ko​nać wy​bo​ru. Nie po​mię ​dzy mar ​twym Cheł ​mic ​kim i ży​wym
Dar ​gie ​wi ​czem, ale po​mię ​dzy dwo​ma męż​czy​zna ​mi. Nie chciał już dłu​żej się
za ​sta ​na ​wiać, co dzie ​je się w ser ​cu jego uko ​cha ​nej. Po​dob​nie jak kie ​dyś po​‐
mógł jej upo ​rać się z utra ​tą dziec ​ka, by mo​gła pójść do przo ​du, tak te ​raz on
pra ​gnął wy​pu​ścić na wol ​ność swo​ją mi ​łość do Ali ​cji. Je ​śli bę ​dzie pe ​wien, że
nie ma o co wal ​czyć, po pro ​stu znik​nie z jej ży​cia, lecz do ​pó​ki Ju​lian Cheł ​mic ​‐
ki był za ​gi ​nio​ny, nie bę ​dzie mógł się o tym prze ​ko​nać. Poza tym je ​śli on tego
nie zro​bi, nie uczy​ni tego nikt inny, bo wszy​scy jego przy​ja ​cie ​le sie ​dzie ​li
w wię ​zie ​niu albo zgi ​nę ​li.

Wie ​dział jed​nak, że je ​śli pew ​ne ​go dnia Ali ​cja wy​bie ​rze jego, ni ​g​dy wię ​cej
nie zra ​ni jego uczuć. Być może zro​bi wie ​le in​nych pa ​skud​nych rze ​czy, ale
w jej ser ​cu bę ​dzie tyl ​ko on. A o to war ​to było za ​wal ​czyć i na ​ra ​żać ży​cie, by
przy​pro​wa ​dzić jej Cheł ​mic ​kie ​go. Po to, by mo​gła rzu​cić go dla Ser ​giu​sza.



13. Warszawa, 1943
– Zrą ​ba ​ny je ​stem jak po świ ​nio​bi ​ciu – mruk​nął Fra ​nek, gdy cię ​ża ​rów ​ka wy​‐

peł ​nio​na wik​tu​ała ​mi do​jeż​dża ​ła do War ​sza ​wy.
– A mnie się ten ty​pek, Gru​ber, wca ​le nie po​do​ba. Ja ​kiś taki opry​skli ​wy był,

a prze ​cież za ​ra ​bia na nas kupę for ​sy – od​po​wie ​dział zde ​gu​sto​wa ​ny Le ​win.
– Daj ​że spo ​kój, Emil. My im śmier ​dzi ​my jak onu​ce ru​skie ​go żoł ​da ​ka. Tyl ​ko

szmal nie śmier ​dzi, to sprze ​da ​je nam to ​war. Zresz​tą w biał ​ku stoi na ​pi ​sa ​ne, że
to dla jego ro​da ​ków w sto ​li ​cy wie ​zie ​my. Ina ​czej od razu by nas za ​ka ​po​wał. –
 Fra ​nek mach​nął ręką.

– Le ​piej kie ​row ​ni ​cę trzy​maj, bo na ko​niec to do ja ​kie ​go rowu się wpa ​ku​je ​my
i bę ​dzie po in​te ​re ​sie. A wi ​dzisz, tak na ​rze ​kasz na moją Re ​nat​kę, a to dzię ​ki
niej te wszyst​kie le ​gal ​ne do​ku​men​ta mamy. – Emil uśmiech​nął się, za ​po​mi ​na ​‐
jąc na chwi ​lę o nie ​przy​jem​nym part​ne ​rze w in​te ​re ​sach, Gru​be ​rze, i za ​czął li ​‐
czyć w my​ślach pie ​nią ​dze, ja ​kie uda mu się za ​ro​bić.

– Ja tam ci już rze ​kłem kie ​dyś: folks ​dojcz​ki bym nie chę ​do​żył i nie na ​wi ​jaj
mi tu ma ​ka ​ro ​nu na uszy, że ona taka aku​rat​na. Ale co tam, mnie ganc po ​ma ​da,
byle tyl ​ko ta szan​tra ​pa nam par ​ku sztyw ​nych nie za ​ła ​twi ​ła. Ostat​nio ja ​kaś taka
wa ​ze ​li ​na była, że mu​cha nie sia ​da. Tu​taj niby kaw ​ka, cia ​stecz​ko, a tak mnie na
spyt​ki bra ​ła, żem cy​ko​ra za ​wia ​czył, aż mi to jej cia ​stecz​ko w cher ​che ​lu się za ​‐
kli ​no​wa ​ło. Ty coś wiesz, co ona taka? – za ​py​tał „Dia ​men​to​wa Rącz​ka”.

– Miła chcia ​ła być dla cie ​bie, no co chcesz. I Szym​ko​wi za ​czę ​ła mat​ko​wać.
A że o Han​kę pyta… Pew ​nie mar ​twi się o przy​szłą bra ​to​wą. Ale ty jej le ​piej
nie mów, że Han​ka w tym Ma ​gnu​sze ​wie miesz​ka, a wia ​do​mo, czy nie chlap ​nie
cze ​go w ro​bo​cie albo gdzieś. Baby to co w gło​wie, to na ję ​zy​ku, a ty po​tem się
martw, chło​pie.

Nie po​dej ​rze ​wał Re ​na ​te o żad​ne złe in​ten​cje, Szy​mek na ​wet mu wy​ga ​dał, że
chcia ​ła Han​kę za ​pro​sić do ich miesz​ka ​nia. Jed​nak w isto​cie już raz przez nie ​go
sio​stra na Pa ​wia ​ku wy​lą ​do​wa ​ła, więc wbił so​bie do gło ​wy, że ni ​ko​mu sło ​wa
nie po​wie, gdzie Han​ka za ​ko​twi ​czy​ła na czas woj ​ny. Te ​raz by​wa ​ło róż​nie.
Wścib​scy są ​sie ​dzi, plo​tecz​ki i już mo​gło​by to sta ​no​wić pu​blicz​ną ta ​jem​ni ​cę.
I jesz​cze Han​ka mia ​ła dwój ​kę ma ​łych dzie ​ci na kar ​ku. Gdy wi ​dział ją ostat​ni
raz, była w za ​awan​so​wa ​nej cią ​ży, a prze ​cież Nad​ia też le ​d​wo co z pie ​luch
wy​ro​sła.

Dzi ​wił się je ​dy​nie, że Re ​na ​te wy​py​ty​wa ​ła Fran​ka o co​kol ​wiek, bo z re ​gu​ły
wy​ra ​ża ​ła się o nim mało po ​chleb​nie. Nie lu​bi ​ła Po​la ​ków, ale lu​bi ​ła jego, i są ​‐



dził, że być może dla ​te ​go sta ​ra ​ła się być miła dla jego przy​ja ​ciół. My​lił się.
Re ​na ​te lu​bi ​ła je ​dy​nie sie ​bie. I ro​bi ​ła wszyst​ko, żeby za ​do​wa ​lać wła ​sną próż​‐
ność, kar ​mić sie ​bie uczu​ciem wła ​dzy i bra ​ko​wa ​ło jej do szczę ​ścia tyl ​ko ma ​jąt​‐
ku i do​brze sy​tu​owa ​ne ​go mał ​żon​ka. Pan​na Zoll prze ​szła ko ​lej ​ną prze ​mia ​nę,
zmie ​nia ​jąc się z ko​bie ​ty ce ​nią ​cej so​bie wol ​ność i świę ​ty spo​kój na krwio ​żer ​‐
czą lwi ​cę, go​to​wą roz​szar ​pać każ​de ​go, kto sta ​nie jej na dro​dze, po to tyl ​ko, by
mo​gła osią ​gnąć to, cze ​go pra ​gnę ​ła. Mi ​łość oka ​za ​ła się tyl ​ko fra ​ze ​sem, a dro​ga
ku wła ​dzy i bo​gac ​twu mo​gła wieść je ​dy​nie po ​przez mał ​żeń​stwo. Nie chcia ​ła
więc za ​do​wa ​lać się byle czym, je ​śli to, od cze ​go nie ​gdyś tak pra ​gnę ​ła uciec,
oka ​za ​ło się nie ​unik​nio​ne.

Kie ​dy ko ​lej ​ny raz prze ​kra ​cza ​ła próg biu​ra Va ​de ​ra, już ocza ​mi wy​obraź​ni wi ​‐
dzia ​ła go sie ​dzą ​ce ​go w ga ​bi ​ne ​cie ich prze ​past​ne ​go domu, gdy tym​cza ​sem ona
bę ​dzie plot​ko​wa ​ła w sa ​lo​nie z ko​le ​żan​ka ​mi, któ ​re będą za ​zdro​ści ​ły jej wszyst​‐
kie ​go.

– I cóż, pan​no Zoll? Wciąż je ​ste ​śmy w punk​cie wyj ​ścia – mruk​nął Va ​der, na ​‐
wet nie pod​no​sząc gło​wy znad pa ​pie ​rów.

– Nie ​ste ​ty… – bąk​nę ​ła, nie ​co zmie ​sza ​na chłod​nym przy​wi ​ta ​niem.
– Ale… do​ce ​niam sta ​ra ​nia. – W koń​cu pod​niósł gło ​wę i ob​da ​rzył Re ​na ​te

uśmie ​chem.
– Dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho, bo ów uśmiech na ustach sze ​fa ge ​sta ​po nie ​‐

ko​niecz​nie mu​siał ozna ​czać sym​pa ​tię i apro​ba ​tę, a na przy​kład zło​śli ​wość.
Erich wstał zza biur ​ka, pod​szedł do Re ​na ​te, po czym zło​żył po​ca ​łu​nek na jej

dło​ni i oznaj ​mił:
– Po ​je ​dzie ​my za mia ​sto. Na po​rząd​ny obiad. Znam pew ​ną ci ​chą go​spo​dę

z po​ko​ja ​mi go​ścin​ny​mi na pię ​trze.
– Te ​raz? – zdzi ​wi ​ła się.
– Tak. Za ​raz wy​dam od​po​wied​nie dys ​po​zy​cje i ktoś bę ​dzie mu​siał dzi ​siaj

za ​stą ​pić cię w pra ​cy na dłu​żej niż na go​dzi ​nę… – Va ​der uwo​dzi ​ciel ​sko prze ​‐
cią ​gał sy​la ​by.

„A więc to tak się spra ​wy mają” – po​my​śla ​ła Re ​na ​te. Jesz​cze nie da ​lej jak
rok temu za ​pew ​ne nie mia ​ła ​by żad​nych obiek​cji, by zjeść do ​bry obiad z przy​‐
stoj ​nym męż​czy​zną, a po​tem pójść z nim do za ​cisz​ne ​go po ​ko​ju, by upra ​wiać
seks. Jed​nak w związ​ku z Va ​de ​rem mia ​ła inne pla ​ny. Nie mo​gła so ​bie po ​zwo​‐
lić, by trak​to​wał ją je ​dy​nie jako za ​baw ​kę do łóż​ka.

„Go​spo​da” – jak to okre ​ślił szef ge ​sta ​po – była uro​czą, kli ​ma ​tycz​ną re ​stau​ra ​‐
cją, znaj ​du​ją ​cą się w ba ​ro​ko​wym pa ​ła ​cy​ku po​ło​żo​nym kil ​ka ​na ​ście ki ​lo​me ​trów



od War ​sza ​wy. Nie ​gdyś ów obiekt na ​le ​żał do zna ​mie ​ni ​tej pol ​skiej ary​sto​kra ​‐
tycz​nej ro​dzi ​ny, jed ​nak wraz z wy​bu​chem woj ​ny zmie ​nił nie tyl ​ko na ​zwę na
nie ​miec ​ką, ale tak​że wła ​ści ​cie ​la. Przy​jeż​dża ​li tu na krót​ki od​po​czy​nek waż​ni
ofi ​ce ​ro​wie, zwłasz​cza ci, któ​rzy mie ​li ocho​tę na szyb ​ki i nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​cy ro​‐
mans. Je ​dze ​nie było wy​śmie ​ni ​te, po ​ko​je schlud​ne, a wo ​kół roz​cią ​gał się park,
w któ ​rym sta ​ły fi ​ku​śne ła ​wecz​ki. Gdzie ​nie ​gdzie po​ły​ski ​wa ​ła w słoń​cu nie ​‐
wiel ​ka sa ​dzaw ​ka albo wkom​po​no​wa ​na była w kra ​jo​braz ozdob​na fon​tan​na.
Pro​wa ​dzą ​cy ten przy​by​tek Ulrich Ma ​inz twier ​dził jed​nak, że ów park jest je ​‐
dy​nie ozdo​bą pa ​ła ​cu, wszak nie wi ​dział jesz​cze, aby któ​ryś z ofi ​ce ​rów cią ​gnął
do nie ​go swo​ją wy​bran​kę na spa ​cer.

Usie ​dli przy oknie wy​cho​dzą ​cym na dzie ​dzi ​niec pa ​ła ​cu i za ​mó​wi ​li po ​si ​łek
oraz bu​tel ​kę wina. O tej po​rze dnia było pra ​wie pu​sto, na ka ​mie ​ni ​stym pod​jeź​‐
dzie stał je ​dy​nie sa ​mo​chód służ​bo​wy Va ​de ​ra, a obok, na nie ​wiel ​kim par ​kin​gu,
za ​le ​d​wie trzy auta. Ten śro​dek lo ​ko​mo​cji był w za ​sa ​dzie je ​dy​nym, ja ​kim moż​‐
na było przy​być w to miej ​sce. Chy​ba że ktoś miał ocho​tę przy​je ​chać po​cią ​giem
i zro​bić so​bie kil ​ku​na ​sto​ki ​lo​me ​tro​wy spa ​cer, jed​nak tacy śmiał ​ko​wie ra ​czej
się nie zda ​rza ​li.

– Je ​steś taką atrak​cyj ​ną ko​bie ​tą, Re ​na ​te… Dla ​cze ​go jesz​cze ża ​den męż​czy​‐
zna cię nie usi ​dlił? Wy​bacz mi śmia ​łość, ale tro​chę się już zna ​my, at​mos ​fe ​ra
jest taka przy​jem​na i nie ​zręcz​nie mi mó ​wić do cie ​bie „pan​no Zoll”. Ja rów ​nież
nie będę miał nic prze ​ciw ​ko temu, abyś zwra ​ca ​ła się do mnie po imie ​niu – za ​‐
pro​po​no​wał ni ​skim gło​sem Va ​der.

– Oczy​wi ​ście, Eri ​chu, bę ​dzie mi bar ​dzo miło. Mo ​gła ​bym za ​dać ci po​dob​ne
py​ta ​nie… – Spu​ści ​ła wzrok, od​gry​wa ​jąc rolę spło​szo​nej dzie ​wi ​cy.

– Cał ​ko​wi ​cie po ​świę ​ci ​łem się pra ​cy i ka ​rie ​rze. Przed woj ​ną miesz​ka ​łem
w Ber ​li ​nie. Mój oj ​ciec był ko ​mi ​sa ​rzem w po ​li ​cji kry​mi ​nal ​nej, naj ​lep​szym…
Bar ​dzo chcia ​łem mu do ​rów ​nać i wciąż mi się zda ​wa ​ło, że to ni ​g​dy nie na ​stą ​pi.
Nie były mi w gło ​wie ko​bie ​ty, a po ​tem na ​de ​szła woj ​na, od ​de ​le ​go​wa ​no mnie
do Pol ​ski i te ​raz tyl ​ko pa ​trzę, żeby ban​dy​ci nie od ​strze ​li ​li mi łba. To wcią ​ga ​‐
ją ​ca gra. Czy oni mnie, czy ja ich… Ke ​ni ​ga zgu​bi ​ło to wszyst​ko, co wią ​że się
z wy​so​kim sta ​no​wi ​skiem. Po​chwa ​ły, luk​sus i prze ​świad​cze ​nie, że może
wszyst​ko, a i tak nikt mu nic nie zro​bi. Ja je ​stem inny. Ja je ​stem am​bit​ny i nie
od​pusz​czę. Czy wiesz, że uda ​ło mi się za ​trzy​mać naj ​waż​niej ​szych lu​dzi z war ​‐
szaw ​skie ​go ru​chu opo​ru i tego ca ​łe ​go ich ko​men​dan​ta? Do​ko​na ​łem tego… Jed​‐
nak nie było wśród nich ani Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go, ani Ali ​cji Ross. I cho​ciaż
po​wi ​nie ​nem być dum​ny, ta dwój ​ka uwie ​ra mnie jak za cia ​sne buty. Za ​mor ​do​‐



wa ​li nie ​miec ​kie ​go ofi ​ce ​ra i po​win​ni za to za ​wi ​snąć na strycz​ku. Dla ​te ​go je ​‐
stem cier ​pli ​wy, jak my​śli ​wy ukry​ty w gę ​stwi ​nie, by w koń​cu wy​pa ​trzyć ofia ​rę
i od​dać strzał. Wszy​scy do​oko​ła się cie ​szą, że urwa ​łem łeb hy​drze, a ja nie
po​tra ​fię się z tego cie ​szyć, bo spra ​wa tej dwój ​ki nie daje mi spo​ko​ju… – po​‐
wie ​dział Va ​der.

Re ​na ​te nie ​co się roz​zło​ści ​ła. Za ​pro​sił ją na ro ​man​tycz​ny obiad i za ​miast pro​‐
wa ​dzić z nią flirt, cały czas glę ​dził o pra ​cy i pol ​skich ban​dy​tach. Oczy​wi ​ście,
da ​jąc jej do zro​zu​mie ​nia, że bar ​dzo li ​czy na jej po​moc.

– A ja nie wy​szłam za mąż, bo oka ​zy​wa ​ło się, że każ​dy z kan​dy​da ​tów chce
mnie wy​ko​rzy​stać do wła ​snych ce ​lów. Nie ko ​cha ​li mnie, ja im by​łam je ​dy​nie
po​trzeb​na – wy​ce ​dzi ​ła, pa ​trząc na Va ​de ​ra zim​nym wzro​kiem.

Spło​szył się nie ​co i po​my​ślał, że źle za ​czął. Nie miał po​ję ​cia, do ja ​kich ce ​‐
lów mógł wy​ko​rzy​stać Re ​na ​te ten mło​dy ofi ​cer z pro ​pa ​gan​dy, są ​dził, że po
pro​stu uciekł od za ​bor ​czej na ​rze ​czo​nej.

– Opo​wiesz mi o tym…? – za ​py​tał gło​sem psy​chia ​try, któ​ry zwra ​ca się do
za ​gu​bio​ne ​go pa ​cjen​ta.

– Nie. To nie ma kom​plet​nie żad​ne ​go zna ​cze ​nia, co, kto i dla ​cze ​go mi to zro​‐
bił. Je ​dy​ne, co jest waż​ne, to fakt, że ni ​g​dy wię ​cej nie dam się na to na ​brać.
Albo mi ​łość, albo przy​słu​gi – wark​nę ​ła. – Więc wy​bie ​raj, Eri ​chu.

Va ​der przez chwi ​lę się za ​sta ​na ​wiał. Żad​na od ​po​wiedź nie wy​da ​wa ​ła mu się
do​bra. Je ​śli okła ​mie ją i po ​wie, że cho​dzi mu o ich pry​wat​ną re ​la ​cję, Re ​na ​te
opu​ści Emi ​la Le ​wi ​na i ostat​nia szan​sa do​rwa ​nia tej dwój ​ki dia ​błów po pro​stu
zo​sta ​nie stra ​co​na. Je ​że ​li zaś oznaj ​mi jej, że za ​le ​ży mu wy​łącz​nie na jej pra ​cy,
nie dość, że stra ​ci szan​sę na pi ​kant​ny ro ​mans, to jesz​cze Re ​na ​te nie bę ​dzie się
zbyt moc ​no sta ​ra ​ła, by po ​móc mu osią ​gnąć cel. Pan​na Zoll wca ​le nie była taką
ła ​twą zdo​by​czą jak mu się na po​cząt​ku wy​da ​wa ​ło.

– Za ​le ​ży mi i na jed​nym, i na dru​gim. Są ​dzi ​łem, że uda nam się po​go​dzić
spra ​wy służ​bo​we z pry​wat​ny​mi – bąk​nął nie ​pew ​nie, udzie ​la ​jąc dy​plo​ma ​tycz​‐
nej od​po​wie ​dzi.

„Chy​ba że zo​sta ​ła ​bym two​ją żoną” – po​my​śla ​ła Re ​na ​te.
– Eri ​chu, pew ​nie moż​na by było. Ale wte ​dy ni ​g​dy nie do​wiem się, czy za ​le ​ży

ci na mnie, czy na mo​jej pra ​cy i za ​da ​niu, któ ​re mi po ​wie ​rzy​łeś. Rów ​nież je ​‐
stem am​bit​na i tak​że chcia ​ła ​bym ci po​dać na tacy tych mor ​der ​ców, ale nie chcę
żyć ze świa ​do​mo​ścią, że two​je za ​uro​cze ​nie mi ​nie wraz z za ​koń​cze ​niem mo​jej
mi ​sji – po​wie ​dzia ​ła zde ​cy​do​wa ​nie.

Szef ge ​sta ​po znie ​cier ​pli ​wił się. Nie był przy​zwy​cza ​jo​ny do tak sta ​now ​czych



od​mów. A Re ​na ​te na ​wet nie pró​bo​wa ​ła owi ​jać w ba ​weł ​nę.
– Po​wiedz, Re ​na ​te, co ci na ​praw ​dę zro​bił ten cały von Los ​sow i dla ​cze ​go

czmych​nął na wschód? – za ​py​tał zim​no.
Ko​bie ​ta stra ​ci ​ła cały ani ​musz. Pew ​nie, naj ​chęt​niej po​skar ​ży​ła ​by się na Wal ​‐

te ​ra. Opo ​wie ​dzia ​ła ​by, jak ją wy​ko​rzy​stał i po​rzu​cił. Jed ​nak nie mo​gła. Mu​sia ​‐
ła chro​nić Los ​so​wa, je ​śli chcia ​ła uchro​nić sie ​bie przed kon​se ​kwen​cja ​mi, któ​‐
rych na ​wet nie po​tra ​fi ​ła ​by prze ​wi ​dzieć. Wzno​sząc się na szczy​ty swo​ich ak​tor ​‐
skich umie ​jęt​no​ści, mach​nę ​ła od nie ​chce ​nia dło​nią i po​wie ​dzia ​ła:

– Chcia ​łam, żeby się ze mną oże ​nił. I na ​gle oka ​za ​ło się, że nie je ​stem dla
nie ​go wy​star ​cza ​ją ​co do​brą par ​tią. Po​cho​dzę z ubo ​giej gór ​ni ​czej ro​dzi ​ny, je ​‐
stem za ​le ​d​wie wach​maj ​strem w wię ​zie ​niu i ni ​g​dy nie na ​le ​ża ​łam do tej ca ​łej
to​wa ​rzy​skiej śmie ​tan​ki. A Wal ​ter jest wy​kształ ​co​ny, po​cho​dzi z ja ​kie ​goś ary​‐
sto​kra ​tycz​ne ​go rodu i taka żona jak ja po pro​stu do nie ​go nie pa ​so​wa ​ła.

– Głu​piec. – Va ​der uśmiech​nął się i do​dał: – I nie wia ​do​mo, czym się cheł ​pi.
Jego oj ​ciec ro ​bił in​te ​re ​sy z Ży​da ​mi, pod​padł wła ​dzom, bo za ​cie ​kle ich bro​nił
i te ​raz miesz​ka w zruj ​no​wa ​nym dwor ​ku z mał ​żon​ką i nie ​zbyt uro​dzi ​wą cór ​ką.
Mają tro​chę pola, to nie gło​du​ją, ale na ​gle wiel ​ki pan ary​sto​kra ​ta i przed​się ​‐
bior ​ca w jed​nym mu​siał za ​ka ​sać rę ​ka ​wy i stał się zwy​kłym chło​pem. A wy​mu​‐
ska ​ny sy​na ​lek po ​je ​chał na front wschod​ni, dał się zła ​pać Ru​skim i umarł w ra ​‐
dziec ​kim obo​zie je ​niec ​kim.

– Wal ​ter nie żyje? – za ​py​ta ​ła, bled​nąc.
Ży​czy​ła temu by​dla ​ko​wi wszyst​kie ​go naj ​gor ​sze ​go, ale nie śmier ​ci. Li ​czy​ła,

że kie ​dyś od​wdzię ​czy mu się za to, jak ją po​trak​to​wał, wi ​dzia ​ła ocza ​mi wy​‐
obraź​ni, jak się łasi i bła ​ga o wy​ba ​cze ​nie, ale nie chcia ​ła, by zgi ​nął. Może
w głę ​bi du​szy wciąż li ​czy​ła, że kie ​dyś go zo​ba ​czy, bo tkwił w jej ser ​cu ni ​czym
drza ​zga. Nie ​na ​wi ​dzi ​ła go i ko ​cha ​ła. Chcia ​ła, żeby wró​cił i chcia ​ła, aby cier ​‐
piał. A te ​raz do​wie ​dzia ​ła się, że nie żyje. Od męż​czy​zny, któ​ry miał go za ​stą ​‐
pić i spra ​wić, by ni ​g​dy wię ​cej Los ​sow nie po​ja ​wiał się w jej my​ślach. Już nie
mu​sia ​ła uda ​wać trud ​nej do zdo​by​cia. Pra ​gnę ​ła zo ​stać sama i po ​że ​gnać się
w du​chu z je ​dy​ną, jak do​tych​czas, swo​ją mi ​ło​ścią.

Przez resz​tę obia ​du Re ​na ​te albo mil ​cza ​ła, albo od​po​wia ​da ​ła pół ​słów ​ka ​mi.
Va ​der był prze ​ko​na ​ny, że pan​na Zoll wie ​dzia ​ła o śmier ​ci swo ​je ​go by​łe ​go ko ​‐
chan​ka i nie spo​dzie ​wał się, iż bę ​dzie tym, któ​ry prze ​ka ​że jej te hio​bo​we wie ​‐
ści. Miał świa ​do​mość, że tego dnia już nic nie wskó​ra, bo jego part​ner ​ka po​‐
grą ​ży​ła się w ża ​ło​bie po in​nym męż​czyź​nie. Swo​ją dro​gą nie spo​dzie ​wał się,
że Re ​na ​te Zoll tak moc ​no prze ​ży​je in​for ​ma ​cję o śmier ​ci czło​wie ​ka, któ ​ry zro​‐



bił z niej po​śmie ​wi ​sko na całą War ​sza ​wę.
Ona na ​to​miast nie mia ​ła po​ję ​cia, dla ​cze ​go ta wia ​do​mość tak bar ​dzo ją do​‐

tknę ​ła. Zda ​wa ​ło jej się, że ten etap ży​cia ma już za sobą, a zra ​nio​ne ser ​ce sta ​‐
no​wi je ​dy​nie mgli ​ste wspo ​mnie ​nie. A jed​nak z ża ​lem od​kry​ła, że pod tą po ​‐
wło​ką cy​nicz​nej i ego​cen​trycz​nej ma ​ski, jaką za ​kła ​da ​ła, kry​je się nor ​mal ​na ko​‐
bie ​ta, któ ​ra ko​cha, tę ​sk​ni i cier ​pi. Okła ​my​wa ​ła wszyst​kich, jed ​nak oka ​za ​ło się,
że naj ​trud​niej jest oszu​ki ​wać sa ​me ​go sie ​bie.



14. Kołyma, 1943
Stie ​pan Ka ​ga ​now ​ski prze ​tarł zmę ​czo​ne oczy. Od​kąd przy​by​li ko​lej ​ni więź​‐

nio​wie, w tym nie ​miec ​cy jeń​cy, nie ​wie ​le spał. Ja ​dał w swo​im biu​rze i tyl ​ko na
chwi ​lę je opusz​czał, by skon​tro​lo​wać po​stęp prac wy​ko​ny​wa ​nych przez ła ​‐
gier ​ni ​ków. Za ty​dzień el ​do​ra ​do więź​niów mia ​ło się skoń​czyć. Więk​szość
z nich pój ​dzie do pra ​cy do za​bo​ju, resz​ta zaś bę ​dzie peł ​ni ​ła funk​cje po​moc ​ni ​‐
cze na te ​re ​nie obo​zu. Uznał, że po ​zo​sta ​wi tam głów ​nie ko ​bie ​ty, po​nie ​waż pra ​‐
ca w ko​pal ​niach od​kryw ​ko​wych była cięż​ka i wy​czer ​pu​ją ​ca. Mia ​ły pra ​co​wać
jako pie ​lę ​gniar ​ki, ku​char ​ki i szwacz​ki ro ​bo​czych ubrań. Nie był to jego po​‐
mysł, tak ro​bio​no w więk​szo​ści obo ​zów, dla ​te ​go ko​edu​ka ​cja w ła ​grach nie
słu​ży​ła je ​dy​nie ucie ​chom dla wy​posz​czo​nych bry​ga ​dzi ​stów i smo​tri ​tie ​li. Pro​‐
blem po​le ​gał jed​nak na tym, że wie ​le przy​by​łych do obo​zu ko​biet nie mia ​ło
po​ję ​cia o pra ​cy, jaką za ​mie ​rzał wy​zna ​czyć im Stie ​pan.

– Za co tu tra ​fi ​li ​ście? – za ​py​tał mło ​dej ko​bie ​ty o sza ​rych wy​stra ​szo​nych
oczach i cien​kich wło​sach, spię ​tych nie ​dba ​le wsuw ​ka ​mi.

– Za nie ​win​ność – burk​nę ​ła.
– Na ​ta ​sza Pa ​ku​ni ​na – mruk​nął. – Na ​uczy​ciel ​ka w żeń​skim gim​na ​zjum. Pod​że ​‐

gacz​ka i bun​tow ​nicz​ka. I na do ​kład​kę ko​la ​bo​rant​ka. Ciesz​cie się, że tu​taj tra ​fi ​‐
li ​ście, za kon​szach​ty z wro​giem z re ​gu​ły do​sta ​je się karę śmier ​ci.

– Ni ​cze ​go mi nie udo​wod​nio​no, oprócz tego, że prze ​tłu​ma ​czy​łam kil ​ka ulo​tek
zrzu​co​nych przez Niem​ców na mia ​sto. Chcie ​li ​śmy wie ​dzieć, kie ​dy to się skoń​‐
czy – mruk​nę ​ła.

– I chcie ​li ​ście się tego do​wie ​dzieć z ulo​tek pod​rzu​ca ​nych przez wro​ga?
Prze ​cież im tyl ​ko o to cho​dzi ​ło, żeby tra ​fić na ta ​kie jak wy – sta ​now ​czo po​‐
wie ​dział Ka ​ga ​now ​ski, ale po​sta ​no​wił jesz​cze po​roz​ma ​wiać z ko​bie ​tą, po​nie ​‐
waż na ​tych​miast po​trze ​bo​wał tłu​ma ​cza, a ten, któ​re ​go kar ​to​te ​kę odło​żył so ​bie
wcze ​śniej, miał tak za ​awan​so​wa ​ną gruź​li ​cę, że wła ​ści ​wie przy​był do „Raju”
tyl ​ko po to, żeby umrzeć.

– To​wa ​rzy​szu Ka ​ga ​now ​ski, w Le ​nin​gra ​dzie jest pie ​kło. Lu​dzie nie mają co
jeść, miesz​kań​ców dzie ​siąt​ku​je dys ​tro​fia, cho​ro​by za ​kaź​ne, a zimą za ​bi ​ja mróz
i głód. To trwa już tyle cza ​su, lu​dzie tam tkwią jak w wię ​zie ​niu. A na ​sze wła ​‐
dze wy​wo​żą tyl ​ko rze ​ko​mych wy​wro​tow ​ców, za ​miast dzie ​ci i star ​ców. – Na ​‐
ta ​sza pod​nio​sła głos.

– Za ​po​mi ​na ​cie się, Na ​ta ​szo Pa ​ku​ni ​no! – wy​krzyk​nął Ka ​ga ​now ​ski.
Po chwi ​li jed ​nak zmie ​nił ton, bo uznał, że dys ​ku​sje na te ​mat prze ​wi ​nień



więź​niów po​li ​tycz​nych są bez​ce ​lo​we. Każ​dy z nich miał swo​ją hi ​sto​rię i każ​‐
de ​mu z nich zda ​wa ​ło się, że zo​stał nie ​win​nie oskar ​żo​ny i nie ​spra ​wie ​dli ​wie
osą ​dzo​ny. Miał jesz​cze jed​ną kan​dy​dat​kę na tłu​ma ​cza, tak​że ko​bie ​tę z Le ​nin​‐
gra ​du, ale tam​ta zda ​wa ​ła się jesz​cze bar ​dziej po​dej ​rza ​na

– Prze ​pra ​szam, to​wa ​rzy​szu.
Na ​ta ​sza Pa ​ku​ni ​na spu​ści ​ła gło​wę i prze ​sta ​ła dys ​ku​to​wać. Była wy​koń​czo​na

wie ​lo​dnio​wą po​dró​żą, w per ​spek​ty​wie mia ​ła pra ​cę w ko ​pal ​ni zło​ta przy kil ​‐
ku​dzie ​się ​cio​stop​nio​wym mro​zie, więc do​szła do wnio ​sku, że le ​piej być po​‐
słusz​ną i ule ​głą. W koń​cu nie przy​by​ła do ku​ror ​tu, ale do obo​zu pra ​cy.

– Pój ​dzie ​cie ze mną. Bę ​dzie ​cie pie ​lę ​gniar ​ką. – Stie ​pan wstał zza biur ​ka.
– Je ​stem na ​uczy​ciel ​ką, nie mam po​ję ​cia o zaj ​mo​wa ​niu się cho ​ry​mi. Je ​dy​ni,

z ja ​ki ​mi mia ​łam do czy​nie ​nia, to moja mat​ka, bab​cia i brat. Wszy​scy zresz​tą
już nie żyją – wy​du​ka ​ła ko​bie ​ta.

– Ale chy​ba to nie wa ​sza opie ​ka po​zba ​wi ​ła ich ży​cia – zło​śli ​wie po​wie ​dział
Ka ​ga ​now ​ski, po czym do ​dał: – Nie mar ​tw ​cie się, bę ​dzie ​cie mo​gli się wszyst​‐
kie ​go na ​uczyć pod okiem wy​kwa ​li ​fi ​ko​wa ​ne ​go per ​so​ne ​lu.

Wy​szli z ko​men​dan​tu​ry i ze ​szli ka ​mien​ną ścież​ką do obo​zu, któ ​ry już był pra ​‐
wie skoń​czo​ny. Pra ​ce trwa ​ły je ​dy​nie przy ba ​ra ​kach dla nie ​miec ​kich jeń​ców,
któ​rzy mie ​li być od​gro​dze ​ni od resz​ty więź​niów. Nie z oba ​wy przed uciecz​ką,
ale ist​nia ​ło duże praw ​do​po​do​bień​stwo, że lo​kal ​ni urko​wie zgo​tu​ją im pie ​kło
na zie ​mi, a on tego nie chciał. Po​trze ​bo​wał każ​dej pary rąk w za​bo​ju, bo nor ​‐
my, ja ​kie mu na ​rzu​co​no, były dra ​koń​skie. Mi ​nę ​li sto​łów ​kę i kuch​nię, gdzie jak
zwy​kle krę ​ci ​ło się kil ​ka osób w na ​dziei na ja ​kieś reszt​ki je ​dze ​nia albo przy​‐
dział do my​cia ko ​tłów. Chęt​nych do tego za ​ję ​cia było tak wie ​lu, że nie ​kie ​dy
do​cho​dzi ​ło do bó​jek mię ​dzy ocze ​ku​ją ​cy​mi. Stie ​pan wkrót​ce od​krył, dla ​cze ​go
aku​rat do tego za ​ję ​cia jest tak wie ​lu chęt​nych, cho​ciaż do in​nych prac na ​le ​ża ​ło
więź​niów wy​zna ​czać nie ​mal siłą. W ogrom​nych ko​tłach, gdzie go ​to​wa ​no ka ​‐
szę, po​zo​sta ​wa ​ło spo​ro zia ​ren przy​kle ​jo​nych do ścia ​nek, naj ​czę ​ściej była to
tyl ​ko przy​pa ​lo​na ma ​ma ​ły​ga z roz​go​to​wa ​nych resz​tek. Skro​biąc taki ko​cioł,
wię ​zień miał praw ​dzi ​wą ucztę, bo​wiem ra ​cje żyw ​no​ścio​we przy​dzie ​la ​ne osa ​‐
dzo​nym nie mo​gły w naj ​mniej ​szym stop​niu za ​spo​ko​ić ich gło​du.

Mi ​nę ​li ma ​ga ​zy​ny żyw ​no​ści i za ​sob​ni ​ki z wodą pit​ną, po czym sta ​nę ​li przed
drew ​nia ​nym ba ​ra ​kiem, któ​ry wciąż pach​niał ży​wi ​cą. Nie był, jak wie ​le in​nych,
zbu​do​wa ​ny z mo​drze ​wio​wych de ​sek, któ ​re zda ​wa ​ły się ni ​g​dy nie wy​sy​chać,
ale ta ​kich naj ​wię ​cej im do​star ​cza ​no. Drew ​no so​sno​we Ka ​ga ​now ​ski wy​ko​rzy​‐
stał więc na bu​do​wę ma ​ga ​zy​nów żyw ​no​ścio​wych, żeby je ​dze ​nie nie zgni ​ło



w wil ​go​ci, na swój dom, bu​dyn​ki ad ​mi ​ni ​stra ​cji i wła ​śnie am​bu​la ​to​rium. Przy​‐
naj ​mniej na tę część, gdzie znaj ​do​wa ​ła się sła​bo​sil ​ka, bo ist​nia ​ła szan​sa, że jej
pa ​cjen​ci ry​chło po ​wró​cą do pra ​cy. Zaś ak ​ti ​row​ka, w któ​rej je ​dy​nie cze ​ka ​no
na śmierć, zbu​do​wa ​na była z ta ​kie ​go sa ​me ​go drew ​na jak ba ​ra ​ki. Na ra ​zie to
miej ​sce było pu​ste, ale Stie ​pan wie ​dział, że za kil ​ka mie ​się ​cy, po​dob​nie jak
w in​nych obo​zach, za ​peł ​ni się pół ​ży​wy​mi więź​nia ​mi.

Na ​ta ​sza we ​szła do ba ​ra ​ku i od razu za ​pra ​gnę ​ła zo​stać pie ​lę ​gniar ​ką, bez
wzglę ​du na to, co ro​bi ​ła wcze ​śniej. Było tu​taj dużo prze ​stron​niej niż w po​‐
miesz​cze ​niach miesz​kal ​nych, nie śmier ​dzia ​ło też ta ​nią ma ​chor ​ką i prze ​po​co​ny​‐
mi ubra ​nia ​mi.

– Przy​pro​wadź​cie tego le ​ka ​rza z pie ​rie ​syl ​ne ​go. – Stie ​pan zwró​cił się w kie ​‐
run​ku lek​ko zgar ​bio​ne ​go męż​czy​zny z dziw ​ną twa ​rzą, któ​ra Ka ​ga ​now ​skie ​mu
przy​wo​dzi ​ła na myśl po​stać Qu​asi ​mo​do.

– Oczy​wi ​ście – od​po​wie ​dział usłuż​nie męż​czy​zna i opu​ścił am​bu​la ​to​rium.
Tym​cza ​sem Na ​ta ​sza prze ​cha ​dza ​ła się po po​miesz​cze ​niach, za ​glą ​da ​ła do sza ​‐

fek i do ​ty​ka ​ła pal ​ca ​mi praw ​dzi ​wej czy​stej po​ście ​li. Po ​tem jak​by za ​wsty​dzi ​ła
się i cof​nę ​ła znisz​czo​ną dłoń z po​dusz​ki. Ka ​ga ​now ​ski nic nie po​wie ​dział, je ​‐
dy​nie uśmiech​nął się pod no​sem i po​my​ślał, jak nie ​wie ​le trze ​ba, by spra ​wić
ko​muś ra ​dość.

Po kil ​ku mi ​nu​tach w pro ​gu ba ​ra ​ku sta ​nął wy​so​ki męż​czy​zna o wy​chu​dzo​nej
po​stu​rze, za ​pad​nię ​tych oczo​do​łach i gę ​stym za ​ro​ście. Wy​glą ​dał, jak​by miał
być pierw ​szym pa ​cjen​tem no​we ​go am​bu​la ​to​rium, ale Stie ​pan ski ​nął gło​wą
i krót​ko oświad​czył:

– To jest le ​karz. On cię wszyst​kie ​go na ​uczy.
Na ​ta ​sza od​wró​ci ​ła gło​wę i uśmie ​cha ​jąc się do przy​by​sza, po​wie ​dzia ​ła:
– Je ​stem kom​plet​ną igno​rant​ką. Bę ​dzie ​cie mie ​li ze mną spo​ro kło​po​tu.
Ka ​ga ​now ​ski po​krę ​cił gło​wą i zwró​cił się do dziew ​czy​ny:
– On jest fry​cem. Nie ro ​zu​mie po ro​syj ​sku. Mu​sisz mu to samo po​wie ​dzieć

po nie ​miec ​ku, cho​ciaż pro​po​no​wał ​bym bez tego uśmie ​chu.
Jej wy​raz twa ​rzy zmie ​nił się w jed ​nej chwi ​li. Zbla ​dła, a uśmiech znik​nął

w oka ​mgnie ​niu. Pod ​bie ​gła do wy​chu​dzo​ne ​go le ​ka ​rza i po pro​stu rzu​ci ​ła się na
nie ​go, dra ​piąc mu twarz, ko ​piąc i plu​jąc na nie ​go. Ka ​ga ​now ​ski nie spo​dzie ​wał
się ta ​kiej re ​ak​cji, zdą ​żył je ​dy​nie po​my​śleć, że je ​śli dziew ​czy​na ze ​chce użyć
no​ży​czek le ​żą ​cych na bla ​cie sto​li ​ka, po​now ​nie zo​sta ​ną bez dok​to​ra.

– An​driu​sza! – krzyk​nął Stie ​pan. – Za ​bierz​cie ją do BUR-u!
Męż​czy​zna jak​by ock​nął się i pod​biegł do Na ​ta ​szy. Chwy​cił ją za ręce i bru​‐



tal ​nie wy​krę ​cił je do tyłu. Ta jed ​nak wciąż wierz​ga ​ła no ​ga ​mi, plu​ła i za ​cho​‐
wy​wa ​ła się jak opę ​ta ​na przez sa ​me ​go dia ​bła.

– Wy skur ​wy​sy​ny! – krzy​cza ​ła Na ​ta ​sza, to po nie ​miec ​ku, to po ro​syj ​sku. –
 Wszyst​kich mi za ​bi ​li ​ście, z gło​du jak bez​pań​skie psy po​zdy​cha ​li, par ​szy​we
gno​je. Przez was zo​sta ​łam sama jak pa ​lec. Za ​bi ​ję cię, gni ​do, za ​bi ​ję cię!

An​driu​sza wzmoc ​nił uścisk i po​pchnął ko ​bie ​tę w kie ​run​ku drzwi wej ​ścio​‐
wych, by za ​pro​wa ​dzić ją do ba ​ra ​ku kar ​ne ​go usi ​len​no​go re ​żi ​ma, w skró​cie na ​‐
zy​wa ​ne ​go „bu​rem”.

Nie ​miec ​ki wię ​zień stał wciąż w tym sa ​mym miej ​scu i za ​kry​wał dłoń​mi po ​‐
dra ​pa ​ną twarz. Mimo że był wy​jąt​ko​wo chro​nio​ny, by nie stać się ofia ​rą
urków i tak w koń​cu zo​stał za ​ata ​ko​wa ​ny. I to przez ko​bie ​tę, któ​ra tra ​fi ​ła do ła ​‐
gru jako bie ​ło​rucz ​ka, czy​li po​li ​tycz​na, a ci, jak wia ​do​mo, nie byli groź​ni.

Ka ​ga ​now ​ski mil ​czał. Był zły na Na ​ta ​szę, bo wy​da ​wa ​ło mu się, że mają roz​‐
wią ​za ​ny pro ​blem, gdy tym​cza ​sem zno​wu bę ​dzie mu​siał szu​kać no​wej tłu​macz​‐
ki. Miał w za ​na ​drzu jesz​cze jed​ną dziew ​czy​nę, po uni ​wer ​sy​te ​cie, i ta zda ​je się
mó​wi ​ła per ​fek​cyj ​nie po nie ​miec ​ku, ale była ja ​kaś kom​plet​nie przy​ga ​szo​na,
jak​by już cier ​pia ​ła na pe ​la ​grę, cho​ciaż wciąż mia ​ła i wło​sy, i peł ​ne uzę ​bie ​nie.
Może więc jej za ​cho​wa ​nie było je ​dy​nie wy​ni ​kiem złe ​go sta ​nu psy​chicz​ne ​go.
Nie miał wy​bo​ru, więc gdy tyl ​ko po ​wró​cił An​driu​sza, na ​ka ​zał mu przy​pro​wa ​‐
dzić tę dru​gą. Ko​lej ​ną dziew ​czy​nę z Le ​nin​gra ​du – Olgę Iwa ​now ​nę.

Kil ​ka mi ​nut póź​niej do ba ​ra ​ku szpi ​tal ​ne ​go we ​szła wy​mi ​ze ​ro​wa ​na mło​da ko ​‐
bie ​ta, w któ​rej tli ​ły się reszt​ki uro​dy za ​bra ​nej przez trud​ne wa ​run​ki ży​cio​we.
Mia ​ła duże ja ​sne oczy i wy​dat​ne usta, te ​raz spierzch​nię ​te i bla ​de.

– Umie ​cie mó​wić po nie ​miec ​ku? – za ​py​tał Ka ​ga ​now ​ski.
– Tak – od​po​wie ​dzia ​ła ci ​cho.
– Ten czło​wiek tu​taj… – Wska ​zał dło​nią na nie ​miec ​kie ​go le ​ka ​rza. – …jest

jeń​cem i dok​to​rem z la ​za ​re ​tu. Bę ​dzie ​cie jego ocza ​mi i usza ​mi.
Przez chwi ​lę ob ​ser ​wo​wał Olgę w oba ​wie, czy nie po ​wtó​rzy się sy​tu​acja

sprzed kil ​ku​na ​stu mi ​nut, jed​nak dziew ​czy​na nie wy​ka ​zy​wa ​ła żad​nej agre ​sji.
Wręcz prze ​ciw ​nie, była apa ​tycz​na, po​dob​nie jak nie ​miec ​ki je ​niec. Po​wo​li
przy​tak​nę ​ła i za ​py​ta ​ła ci ​cho:

– Co mam ro​bić?
– Od​po​wia ​daj na jego py​ta ​nia, słu​chaj jego wy​tycz​nych. Za kil ​ka go​dzin

przyj ​dą tu​taj pierw ​si pa ​cjen​ci. Pra ​co​wa ​łaś kie ​dyś z cho ​ry​mi? – tłu​ma ​czył
oschle Stie ​pan.

– Nie, by​łam na ​uczy​ciel ​ką, ale po​ra ​dzę so​bie.



– An​driu​sza, pil ​nuj ​cie ich i mel ​duj ​cie, je ​śli po​ja ​wią się pro ​ble ​my – mruk​nął
ko​men​dant i wy​szedł z ba ​ra ​ku.

An​driu​sza przy​su​nął so ​bie sto​ją ​ce obok biur ​ka krze ​sło, roz​siadł się i bacz​nie
przy​glą ​dał się pa ​rze. Ry​chło jed ​nak stra ​cił za ​in​te ​re ​so​wa ​nie, po ​nie ​waż nie ro​‐
zu​miał ani sło​wa z tego, o czym mó​wi ​li. Nie ​kie ​dy pro ​sił Olgę o prze ​tłu​ma ​cze ​‐
nie ja ​kie ​goś frag​men​tu roz​mo​wy, ale oka ​za ​ło się, że dys ​ku​tu​ją o ja ​kichś me ​‐
dycz​nych pier ​do​łach, któ​re kom​plet​nie go nie in​te ​re ​so​wa ​ły. Mógł oczy​wi ​ście
za ​ło​żyć, że Olga Iwa ​now ​na kła ​mie, ale cóż mógł zro​bić. Le ​karz był im po​‐
trzeb​ny, bo li ​czy​ły się każ​de ręce do pra ​cy, a z wy​cień​czo​ny​mi i cho​ry​mi były
tyl ​ko pro​ble ​my. Je ​śli więc ist​nia ​ła szan​sa, że któ​ryś z więź​niów jest w sta ​nie
wy​do​brzeć i po ​wró​cić do swo​ich za ​jęć, na ​le ​ża ​ło wy​ko​rzy​stać ten fakt, na ​wet
za ​trud​nia ​jąc „fry​ca”. Poza tym cho​ro​by mia ​ły to do sie ​bie, że nie zwa ​ża ​ły na
pa ​ra ​gra ​fy i ich ofia ​rą pa ​da ​li tak​że straż​ni ​cy i bry​ga ​dzi ​ści.

– Mam na imię Ernst i wo ​lał ​bym nie żyć – po​wie ​dział w koń​cu le ​karz do
Olgi i były to pierw ​sze sło​wa nie ​zwią ​za ​ne z me ​dy​cy​ną, z ja ​ki ​mi zwró​cił się
do dziew ​czy​ny.

– Mam na imię Olga – od​po​wie ​dzia ​ła ci ​cho i po​wró​ci ​ła do prze ​glą ​da ​nia fio​‐
lek z me ​dy​ka ​men​ta ​mi. Na szczę ​ście wie ​le z nich mia ​ło tak​że ła ​ciń​skie na ​pi ​sy,
więc Ernst bez tru​du je roz​po​zna ​wał i ki ​wał zna ​czą ​co gło​wą.

– Tran – po​wie ​dzia ​ła w pew ​nym mo​men​cie Olga. – Uży​wa ​my go do na ​tłusz​‐
cza ​nia bu​tów.

– Ten pew ​nie jest oczysz​czo​ny – od​po​wie ​dział le ​karz, po czym na ​lał do ma ​‐
łej miar ​ki tro ​chę tłu​ste ​go pły​nu i po​dał Ol ​dze. – Wy​pij, wy​glą ​dasz bar ​dzo
mar ​nie.

Po​łknę ​ła tran i skrzy​wi ​ła się z nie ​sma ​kiem. Jej gry​mas wy​wo​łał na twa ​rzy
dok​to​ra le ​d​wo uchwyt​ny uśmiech, je ​dy​ny tego dnia, ja ​kim ob​da ​rzył Olgę.
W ogó ​le Ernst nie umiał ​by so​bie przy​po​mnieć, kie ​dy ostat​nio się uśmie ​chał.
Wy​da ​wa ​ło mu się, że było to bar ​dzo daw ​no temu, jesz​cze za ​nim tra ​fił do so​‐
wiec ​kiej nie ​wo​li, a i wcze ​śniej nie było mu do śmie ​chu. Zwłasz​cza gdy przy​‐
wo​żo​no jego kom​pa ​nów z urwa ​ny​mi koń​czy​na ​mi, z dziu​ra ​mi w brzu​chu albo
z ra ​na ​mi tak cięż​ki ​mi, że am​pu​ta ​cja zda ​wa ​ła się nie ​win​nym za ​bie ​giem.

Po go​dzi ​nie za ​czę ​to przy​pro​wa ​dzać pierw ​szych cho​rych i wkrót​ce wszyst​kie
łóż​ka były za ​ję ​te. Ernst ba ​dał przy​by​łych, sta ​ra ​jąc się mó​wić jak naj ​mniej, je ​‐
dy​nie Olga mó​wi ​ła dużo, tłu​ma ​cząc do​le ​gli ​wo​ści, ja ​kie to​wa ​rzy​szy​ły pa ​cjen​‐
tom. Z re ​gu​ły byli już tak zmę ​cze ​ni bó ​lem albo tra ​wie ​ni wie ​lo​dnio​wą go​rącz​‐
ką, że na ​wet nie opo​no​wa ​li, gdy Ernst ich ba ​dał, do ​ty​kał czy opa ​try​wał, mimo



że do​brze wie ​dzie ​li, z kim mie ​li do czy​nie ​nia. Było im jed​nak wszyst​ko jed ​no.
Chcie ​li jesz​cze za ​wal ​czyć o ży​cie, ani ​mo​zje po​zo​sta ​wia ​jąc na po​tem.

To za ​ję ​cie po ​mo​gło tak​że Ol ​dze. Pra ​cu​jąc fi ​zycz​nie przy sprzą ​ta ​niu łaź​ni
i kuch​ni, mia ​ła za ​ję ​te je ​dy​nie ręce, więc mo​gła my​śleć o róż​nych spra ​wach.
Nie ​ste ​ty owe my​śli były tym strasz​niej ​sze, im wię ​cej cza ​su mi ​ja ​ło. Prze ​kli ​na ​ła
los, któ​ry nie oszczę ​dzał jej, od​kąd skoń​czy​ła dwa ​dzie ​ścia lat. Z jed​ne ​go pie ​‐
kła wpa ​da ​ła w ko ​lej ​ne i nie było w niej już na ​dziei, jak nie ​gdyś, że pew ​ne ​go
dnia zdo ​ła od​mie ​nić swo​je ży​cie. Te ​raz nie pra ​co​wa ​ła cięż​ko fi ​zycz​nie, ale
mu​sia ​ła być skon​cen​tro​wa ​na, by do ​brze zro ​zu​mieć Ern​sta i wła ​ści ​wie prze ​tłu​‐
ma ​czyć jego sło​wa. Po pro​stu nie mia ​ła ani chwi ​li wy​tchnie ​nia, by móc po​‐
wra ​cać do swo ​je ​go men​tal ​ne ​go gro ​bow ​ca. Gdy nad​cho​dzi ​ła noc, pa ​da ​ła na
łóż​ko i nie my​śla ​ła o ni ​czym, tyl ​ko o tym, co bę ​dzie mu​sia ​ła zro ​bić na ​stęp​ne ​go
dnia. Na ​wet nie zdo​ła ​ła po​my​śleć, że jej mały po​ko​ik przy​le ​ga ​ją ​cy do izby
cho​rych był nie ​mal kró ​lew ​ską kom​na ​tą w po​rów ​na ​niu z ba ​ra ​kiem, w któ​rym
ostat​nio miesz​ka ​ła, czy z obrzy​dli ​wy​mi po​miesz​cze ​nia ​mi stat​ku, ja ​kim przy​by​‐
ła do Ma ​ga ​da ​nu.

Do​szła do wnio​sku, że ludz​ka zdol ​ność do emo​cji i prze ​my​śleń, od​róż​nia ​ją ​ca
ten ga ​tu​nek istot od zwie ​rząt, po​zwa ​la ​ją ​ca two​rzyć, kom​po​no​wać czy wresz​cie
bu​do​wać wy​na ​laz​ki, była w pew ​nym mo​men​cie utra ​pie ​niem i nie ​kie ​dy le ​piej
było owych zdol ​no​ści w ogó​le nie po​sia ​dać.



15. Granada, 1943
– Sły​sza ​łeś, „Bo ​lą ​ca Gło​wo”, że Niem​cy do ​sta ​ją łup ​nia pod Kur ​skiem? –

za ​py​tał dok​tor Sa ​la ​zar, od​kła ​da ​jąc ga ​ze ​tę na biur ​ko.
– Może sły​sza ​łem, ale nie zro​zu​mia ​łem – tro​chę nie ​grzecz​nie od ​po​wie ​dział

Cheł ​mic ​ki.
– Już choć ​by z nu​dów mógł ​byś się w koń​cu na ​uczyć na ​sze ​go pięk​ne ​go ję ​zy​‐

ka – zło​śli ​wie za ​uwa ​żył le ​karz. – Każ​de ćwi ​cze ​nie mó ​zgow ​ni ​cy może oka ​zać
się zba ​wien​ne dla two​jej pa ​mię ​ci.

– Ale dok​to​rze… – Ju​lian ze ​rwał się z krze ​sła i za ​czął ner ​wo​wo cho​dzić po
ga ​bi ​ne ​cie. – Do ​bi ​ja mnie to cze ​ka ​nie, nie je ​stem w sta ​nie sku​pić się na ni ​czym
in​nym, tyl ​ko na pró​bie przy​po​mnie ​nia so​bie fak​tów albo zna ​le ​zie ​nia spo ​so​bu,
by się stąd wy​do​stać. A pan jesz​cze mi mówi, że je ​stem zdro​wy jak koń.

– Twój ogól ​ny stan jest bar ​dzo do ​bry, a i ty sam przy​zna ​jesz, że bóle gło ​wy
zda ​rza ​ją się co​raz rza ​dziej. Więc nic ci nie do​le ​ga. Te ​raz wła ​ści ​wie ro ​bię za
two​je ​go psy​chia ​trę, bo jako in​ter ​ni ​sta nie ​wie ​le mam do ro​bo​ty. Za ​tem jako le ​‐
karz tego dru​gie ​go fa ​chu mó​wię ci, abyś sku​pił się na in​nych kwe ​stiach in​te ​‐
lek​tu​al ​nych, a pew ​ne ​go dnia być może do​znasz olśnie ​nia i wszyst​kie wspo​‐
mnie ​nia po​wró ​cą na swo​je miej ​sce – tłu​ma ​czył cier ​pli ​wie dok​tor, po czym
do​dał: – A, wła ​śnie… ja chy​ba też za ​czy​nam mieć pro​ble ​my z pa ​mię ​cią. Wi ​‐
dzia ​łem dzi ​siaj w Gra ​na ​dzie „Mig​da ​ło​we Oczy”.

Ju​lian od​wró​cił się gwał ​tow ​nie w stro​nę Sa ​la ​za ​ra.
– Gdzie pan ją wi ​dział? Roz​ma ​wiał pan z nią? Była sama? – za ​rzu​cił py​ta ​‐

nia ​mi sę ​dzi ​we ​go dok​to​ra.
– Mło​dy czło​wie ​ku, bar ​dzo na ​rwa ​ny je ​steś… Wi ​dzia ​łem ją rano, gdy wra ​ca ​‐

łem ze skle ​pu ty​to​nio​we ​go „Sta ​re ​go Cy​ga ​ra”. Wy​cho​dzi ​ła z ap​te ​ki. Mia ​ła ko​‐
szyk i była sama. Na ​wet chcia ​łem do niej po ​dejść i po​pro​sić, aby za ​je ​cha ​ła do
ojca albo spo​tka ​ła się z tobą w in​nym miej ​scu, ale za ​nim do​tar ​łem na dru​gą
stro​nę uli ​cy, wsia ​dła na ro​wer i od​je ​cha ​ła.

– Do​kąd? – za ​py​tał zre ​zy​gno​wa ​nym gło​sem Cheł ​mic ​ki, bo miał ni ​kłą na ​dzie ​‐
ję na uzy​ska ​nie od​po​wie ​dzi.

– Na po​łu​dnie… – od​ru​cho​wo od ​po​wie ​dział Sa ​la ​zar. – Tak jak​by w kie ​run​‐
ku wzgórz. Ale na pew ​no nie była to ta stro​na świa ​ta, w któ​rej miesz​ka jej oj ​‐
ciec.

– Cho​le ​ra! – syk​nął Ju​lian, po czym jego ton zła ​god​niał i po​pro​sił bła ​gal ​nie
dok​to​ra: – Może w tej ap ​te ​ce coś wie ​dzą? Może wca ​le nie przy​je ​cha ​ła po le ​‐



kar ​stwa? Dok​to​rze… pro​szę.
– Nie wy​da ​je mi się to sen​sow ​nym po​su​nię ​ciem, ale w ta ​kim ra ​zie po ​cze ​kaj,

aż zba ​dam pan​nę „Za ​pa ​le ​nie Sta ​wów” i mo​że ​my iść – mruk​nął dok​tor i mach​‐
nął dło​nią, jak​by pod​dał się na ​ci ​skom Ju​lia ​na, ale uznał, że ni ​cze ​go no ​we ​go to
nie wnie ​sie. Espe ​ran​zę zna ​ło wie ​le osób, a za ​pew ​ne w owej ap​te ​ce po pro​stu
ro​bi ​ła spra ​wun​ki i nie ​spe ​cjal ​nie chwa ​li ​ła się ap​te ​ka ​rzo​wi, do ​kąd się po​tem
uda ​je.

Mała ap ​te ​ka mia ​ła łu​ko​we skle ​pie ​nia i nie ​wiel ​kie okna. Bar ​dziej spra ​wia ​ła
wra ​że ​nie ma ​łej wi ​niar ​ni ani ​że ​li skle ​pu z me ​dy​ka ​men​ta ​mi. Re ​ga ​ły z to ​wa ​rem
były drew ​nia ​ne i za ​koń​czo​ne fi ​ku​śny​mi or ​na ​men​ta ​mi. Kon​tu​ar tak​że wy​ko​na ​ny
był z ciem​ne ​go drew ​na, a za nim krzą ​ta ​ła się zwa ​li ​sta po​stać An​to​nia Ro ​dri ​gu​‐
eza.

– Co pana do mnie spro​wa ​dza, dok​to​rze? – za ​py​tał ap​te ​karz i po ​cią ​gnął pal ​‐
cem po su​mia ​stym wą ​sie, od​ru​cho​wo za ​krę ​ca ​jąc go ku gó​rze.

– In​te ​re ​sy – sta ​now ​czo po​wie ​dział dok​tor i od razu prze ​szedł do rze ​czy. –
 Ten mło​dzie ​niec, mój gość z da ​le ​kiej Pol ​ski, za ​pa ​łał uczu​ciem do cór ​ki Edu​‐
ar ​da, wiesz któ​rej?

– Znam z dzie ​się ​ciu Edu​ar ​dów – ro​ze ​śmiał się An​to​nio.
– Espe ​ran​za – pod​po​wie ​dział Ju​lian.
– Ach, to bo​skie stwo ​rze ​nie – wes ​tchnął ap​te ​karz. – Ale co ja mam z tym

wspól ​ne ​go? Za sta ​ry je ​stem dla niej, zresz​tą na ​wet gdy​bym nie był, moja Ju​‐
ani ​ta ob​dar ​ła ​by mnie ze skó​ry za amo​ry z inną.

– Była dzi ​siaj u cie ​bie… – nie ​pew ​nie za ​czął Sa ​la ​zar.
– W rze ​czy sa ​mej. Ku​pi ​ła dzie ​sięć ro​lek ban​da ​ży, aspi ​ry​nę i jo ​dy​nę. Na ​wet

py​ta ​łem, po co jej tyle tego, ale uśmiech​nę ​ła się je ​dy​nie i wy​bie ​gła z ap ​te ​ki.
Pła ​cąc uprzed​nio – wy​ja ​śnił Ro​dri ​gu​ez.

– Nie mó​wi ​ła, do​kąd się uda ​je? – za ​py​tał dok​tor.
– Nie… W ogó​le była mało roz​mow ​na, cho​ciaż nor ​mal ​nie to bu​zia jej się nie

za ​my​ka ​ła – po​wie ​dział An​to​nio.
Ju​lian wraz z dok​to​rem opu​ści ​li małą, ciem​ną ap​te ​kę i przez całą dro​gę do

domu Sa ​la ​za ​ra snu​li teo​rie na te ​mat tego, gdzie mo​gła udać się Espe ​ran​za,
z kim się spo​ty​ka ​ła i po co jej było po​trzeb​ne tyle ban​da ​ży oraz li ​tro​wa bu​tel ​‐
ka jo​dy​ny. Na ​stęp​nie Ju​lian po​że ​gnał życz​li ​we ​go dok​to​ra, z któ ​rym zdą ​żył się
już za ​przy​jaź​nić, i po​wró​cił do fin​ki.

Edu​ar ​do przy​snął na ko​zet​ce w kuch​ni, a Cheł ​mic ​ki wszedł ci ​cho do ciem​ne ​‐
go sa ​lo​nu i po ​now ​nie się ​gnął po opra ​wio​ny w skó​rę al ​bum. Wło​żył go pod pa ​‐



chę i udał się do swo​je ​go po​ko​ju, gdzie przy za ​cho​dzą ​cym słoń​cu oglą ​dał ko​‐
lej ​ne fo ​to​gra ​fie przed ​sta ​wia ​ją ​ce hi ​sto​rię ży​cia Edu​ar ​da i jego ro ​dzi ​ny. Nie pa ​‐
trzył tyl ​ko na syl ​wet​ki i twa ​rze, ale tak​że na oto ​cze ​nie w na ​dziei, że ja ​kiś na
po​zór nic nie ​zna ​czą ​cy dro​biazg przy​ku​je jego uwa ​gę i wró​ci mu pa ​mięć. Jed ​‐
nak ko ​lej ​ne zdję ​cia nie mó ​wi ​ły mu nic. Mógł je ​dy​nie obej ​rzeć so​bie do ​kład​nie
Espe ​ran​zę w róż​nych sta ​diach roz​wo​ju, po​cząw ​szy od nie ​mow ​lęc ​twa, gdy to​‐
wa ​rzy​szy​li jej bra ​cia, aż po czas nie ​daw ​ny, gdy z pu​co​ło​wa ​tej dziew ​czyn​ki
wy​ro​sła smu​kła, prze ​pięk​na ko​bie ​ta.

Jed​na z fo​to​gra ​fii przed​sta ​wia ​ła kil ​ka osób zgro​ma ​dzo​nych wo​kół dłu​gie ​go
pro​ste ​go sto ​łu, usy​tu​owa ​ne ​go w po​bli ​żu oliw ​ne ​go drzew ​ka. Był na niej Edu​ar ​‐
do i pięk​na Espe ​ran​za, oprócz tego sie ​dzia ​ło tam kil ​ka osób w róż​nym wie ​ku,
mię ​dzy in​ny​mi męż​czy​zna o krza ​cza ​stych brwiach, któ​ry jako je ​dy​ny nie uśmie ​‐
chał się do obiek​ty​wu. Ko​lej ​ny raz pew ​na myśl prze ​mknę ​ła przez gło​wę Cheł ​‐
mic ​kie ​go. Ja ​kiś błysk w mó​zgu, któ ​ry pod​po​wia ​dał mu, że już kie ​dyś wi ​dział
tę twarz. Nic wię ​cej nie umiał so​bie przy​po​mnieć, je ​dy​nie to​wa ​rzy​szą ​ce mu
uczu​cie pa ​le ​nia w gar ​dle. Tak jak​by ów męż​czy​zna ko​ja ​rzył mu się z ja ​kąś
ostrą po​tra ​wą. Ju​lian wy​rwał to ta ​jem​ni ​cze zdję ​cie z al ​bu​mu, jak rów ​nież inne,
przed​sta ​wia ​ją ​ce je ​dy​nie Espe ​ran​zę, i od​niósł al ​bum na miej ​sce. Miał za ​miar
po​ka ​zać fo​to​gra ​fię dok​to​ro​wi Sa ​la ​za ​ro​wi, zaś zdję ​cie ko​bie ​ty po​sta ​no​wił za ​‐
cho​wać, by jej ob​raz nie ulot​nił mu się z pa ​mię ​ci. Ży​wił rów ​nież na ​dzie ​ję, że
po​czci ​wy Edu​ar ​do nie za ​pa ​ła w naj ​bliż​szym cza ​sie chę ​cią oglą ​da ​nia ro​dzin​‐
nych pa ​mią ​tek, a Cheł ​mic ​ki zdo​ła roz​wią ​zać za ​gad​kę swo​je ​go po​by​tu w Hisz​‐
pa ​nii, za ​nim Edu​ar ​do ko​lej ​ny raz otwo​rzy al ​bum.

***

Dok​tor Sa ​la ​zar przyj ​rzał się fo​to​gra ​fii, uśmiech​nął się i gło​śno wes ​tchnął.
– Tak, wte ​dy Edu​ar ​do był szczę ​śli ​wy. Ci dwaj mło ​dzień​cy, po​dob​ni do sie ​‐

bie jak dwie kro ​ple wody, to jego sy​no​wie. Bóg mi świad ​kiem, że ich nie od​‐
róż​nia ​łem, cho ​ciaż nie byli bliź​nia ​ka ​mi. No i pięk​na có ​recz​ka ta ​tu​sia. Edu​ar ​do
po tylu la ​tach po​go​dził się ze stra ​tą mał ​żon​ki i był na ​praw ​dę po​god​nym czło​‐
wie ​kiem. W prze ​ci ​wień​stwie do jego bra ​ta, tego po ​nu​ra ​ka, na któ​re ​go mó​wię
„Smu​tas”. Też stra ​cił żonę, po​dob​nie jak Edu​ar ​do, ale, nie ​ste ​ty, nie do​cze ​kał
się po ​tom​stwa i tak za ​zdro​ścił bra ​tu przy​chów ​ku, że wiecz​nie cho ​dził ob​ra ​żo​‐
ny na cały świat, a naj ​bar ​dziej na wła ​sne ​go bra ​ta – po​wie ​dział.

– Wy​da ​je mi się, że gdzieś go wi ​dzia ​łem – po​wie ​dział nie ​pew ​nym gło​sem



Cheł ​mic ​ki.
– Może wi ​dzia ​łeś, a może wca ​le nie wi ​dzia ​łeś. Edu​ar ​do i „Smu​tas” są do

sie ​bie po ​dob​ni, a ostat​nio na ​wet bar ​dziej niż kie ​dyś. Bo jak​kol ​wiek Edu​ar ​do
spra ​wia te ​raz wra ​że ​nie po​nu​ra ​ka, tak nie ​gdyś lu​bił się po​śmiać i po​żar ​to​wać,
a „Smu​tas” taki już się chy​ba uro​dził. Po​nu​ry i wiecz​nie nie ​za ​do​wo​lo​ny.

– A wie, dok​tor, gdzie miesz​ka ten cały „Smu​tas”? – za ​py​tał Ju​lian.
– Tak do​kład​nie to nie wiem, ale ma nie ​wiel ​ką fin​kę u pod ​nó​ży gór. Ot, mały

spła ​che ​tek zie ​mi i kil ​ka sztuk by​dła. Mu​siał ​byś za ​py​tać Edu​ar ​da… A praw ​da,
prze ​cież ty po hisz​pań​sku ani me, ani be, ani ku​ku​ry​ku – z sar ​ka ​zmem za ​koń​‐
czył dok​tor i do ​dał z wes ​tchnie ​niem: – Do​brze, już do​brze, nie gap się tak na
mnie, „Bo​lą ​ca Gło​wo”. Ju​tro pod​ja ​dę do Edu​ar ​da i za ​py​tam go o bra ​ta.

– Dzię ​ku​ję, dok​to​rze, ale pro​szę mu nie mó​wić, że ta wie ​dza jest po ​trzeb​na
mnie – po​wie ​dział Cheł ​mic ​ki.

– Chłop​cze, mogę uczy​nić, o co pro ​sisz, ale Edu​ar ​do nie jest idio ​tą. Od razu
się do​my​śli, że ro ​bię to dla cie ​bie, bo ni ​g​dy nie uwie ​rzy, że py​tam o „Smu​ta ​‐
sa” z życz​li ​wo​ści. Ale spró​bu​ję uda ​wać, że kie ​ru​je mną cie ​ka ​wość, a nie tro​‐
ska. A kie ​dy już się do​wiem, gdzie do​kład​nie miesz​ka, co za ​mie ​rzasz? – za ​py​‐
tał za ​cie ​ka ​wio​ny dok​tor. – Po​je ​dziesz do „Smu​ta ​sa”, za ​pu​kasz, a po​tem sta ​‐
niesz przed nim i za ​czniesz mu się przy​glą ​dać? Po ​je ​chał ​bym z tobą, ale nie lu​‐
bi ​my się zbyt​nio i oba ​wiam się, że może się mo ​imi od​wie ​dzi ​na ​mi zdzi ​wić
jesz​cze bar ​dziej niż Edu​ar ​do fak​tem, że py​tam o jego bra ​ta.

– Naj ​pierw po​ja ​dę i ro​zej ​rzę się. A jego po pro​stu po ​pro​szę o szklan​kę
wody…

– „Bo​lą ​ca Gło ​wo”… – wes ​tchnął dok​tor. – O kon​spi ​ra ​cji to ty nie masz po​‐
ję ​cia. Ja ​keś ty się ucho​wał w tej bied​nej Pol ​sce…

– Czu​ję się jak mło​dy In​dia ​nin sto ​ją ​cy przed ob​li ​czem wo ​dza. – Ju​lian ro ​ze ​‐
śmiał się w koń​cu, bo w isto ​cie przy​dom​ki nada ​wa ​ne lu​dziom przez Sa ​la ​za ​ra
brzmia ​ły jak imio​na ple ​mien​ne.

Cheł ​mic ​ki spo​strzegł jed​nak, że i po​czci ​we ​go dok​to​ra za ​czę ​ła wcią ​gać ta ta ​‐
jem​ni ​cza hi ​sto​ria i sam był cie ​kaw jej roz​wią ​za ​nia. Dla Ju​lia ​na było to ży​cio​‐
wą ko​niecz​no​ścią, dla Sa ​la ​za ​ra czymś w ro ​dza ​ju ła ​mi ​głów ​ki, któ​rej roz​wi ​kła ​‐
nie przy​nie ​sie mu sa ​tys ​fak​cję.

***

Na ​za ​jutrz póź​nym po​po​łu​dniem za ​stał sta ​re ​go dok​to​ra na we ​ran​dzie Edu​ar ​‐



da, z któ​rym po ​pi ​jał or ​sza ​dę i gwa ​rzył, zda ​wa ​ło​by się, bez​tro​sko o sy​tu​acji
geo​po​li ​tycz​nej. Nie było w tym nic dziw ​ne ​go, cała Eu​ro​pa pra ​wi ​ła o woj ​nie,
ukła ​dzie sił i po​su​nię ​ciach naj ​waż​niej ​szych gra ​czy, ja ​ki ​mi byli Niem​cy, Ro​‐
sja ​nie i Bry​tyj ​czy​cy otrzy​mu​ją ​cy wspar ​cie zza oce ​anu. Sa ​la ​zar przy​wi ​tał się
z Cheł ​mic ​kim, za ​mie ​nił z nim kil ​ka zdaw ​ko​wych słów, po czym po​wró​cił do
dys ​ku​sji z Edu​ar ​dem. Gdy jed​nak na ​stał zmierzch i dok​tor szy​ko​wał się do po​‐
wro​tu do Gra ​na ​dy, za ​cze ​pił Ju​lia ​na, sie ​dzą ​ce ​go na ła ​wecz​ce przed bu​dyn​kiem.

– Ju​tro „Smu​tas” bę ​dzie na ryn​ku w Gra ​na ​dzie. Nie bę ​dzie go w fin​ce od
świ ​tu aż do sje ​sty. Mu​sisz coś wy​my​ślić, żeby nie ​po​strze ​że ​nie urwać się ze
swo​ich za ​jęć. Po​je ​dzie ​my tam i je ​śli oka ​że się, że roz​po​zna ​jesz to miej ​sce,
wte ​dy po​my​śli ​my, co zro​bić ze „Smu​ta ​sem” – po​wie ​dział kon​spi ​ra ​cyj ​nym
szep​tem dok​tor.

Cheł ​mic ​ki po​ki ​wał gło​wą.
– Zo ​sta ​wię sta ​do nad stru​mie ​niem, ja ​kąś go ​dzi ​nę dro​gi od pod​nó​ża Sier ​ra

Ne ​va ​da. Wbi ​ję pale, a sam kon​no po ​ja ​dę we wska ​za ​ne miej ​sce. Bo ro​zu​miem,
dok​to​rze, że już pan wie, gdzie do​kład​nie miesz​ka brat Edu​ar ​da? – rów ​nie ci ​‐
cho po​wie ​dział Cheł ​mic ​ki.

– Masz mnie za dur ​nia, „Bo​lą ​ca Gło ​wo”? Pew ​nie, że wiem. Na ​ry​su​ję ci
map​kę, jak do​je ​chać do miej ​sca, w któ ​rym się spo​tka ​my. Zo​sta ​wisz tam ko ​nia,
u jed​ne ​go mo​je ​go zna ​jo​me ​go, i da ​lej po​je ​dzie ​my moim sa ​mo​cho​dem. „Du​szą ​‐
cy Ka ​szel” to po ​czci ​wy czło​wiek, ko​nia ci przy​pil ​nu​je, a Edu​ar ​da i jego bra ​ta
to zna bar ​dzo sła ​bo, jak wszyst​kich zresz​tą, bo strasz​ny z nie ​go od​lu​dek – tłu​‐
ma ​czył Sa ​la ​zar.

Cheł ​mic ​ki ko ​lej ​ny raz po​ki ​wał gło​wą i po ​że ​gnał dok​to​ra, wra ​ca ​jąc do swo​‐
je ​go po​ko​ju z na ​dzie ​ją, że ko ​lej ​ne wspo​mnie ​nia z jego po​by​tu w Hisz​pa ​nii po​‐
wró​cą na swo​je miej ​sce.



16. Zamość, 1943
– Ot​to​nie, na ​praw ​dę bar ​dzo mi przy​kro, że tyle to trwa, ale je ​śli nie chcesz,

aby two​ja zna ​jo​ma wy​stę ​po​wa ​ła w cha ​rak​te ​rze po​szu​ki ​wa ​nej, mu​sisz uzbro​ić
się w cier ​pli ​wość. Na ​sza ad ​mi ​ni ​stra ​cja ma ręce peł ​ne ro​bo​ty, bo więk​szość
zle ​ceń wy​ma ​ga na ​tych​mia ​sto​wej in​ter ​wen​cji. Może jed​nak wrzu​cę pan​nę Nie ​‐
chow ​ską na ofi ​cjal ​ną li ​stę po​szu​ki ​wa ​nych i skró ​cę ten czas? – Mło ​dy ofi ​cer
ge ​sta ​po wił się ni ​czym pi ​skorz, gdy tłu​ma ​czył Igo​ro​wi Łysz​ki ​no​wi tak dłu​gi
czas ocze ​ki ​wa ​nia na ad​res Han​ki, któ​ry to miał zor ​ga ​ni ​zo​wać w bły​ska ​wicz​‐
nym tem​pie.

– Ro​zu​miem, Horst, ale wiesz jak to jest. Gdzieś zo ​sta ​nie ślad i będą na ​cho​‐
dzić Bogu du​cha win​ną ko​bie ​tę. Wy​bacz, ale nie mam o ge ​sta ​po naj ​lep​sze ​go
mnie ​ma ​nia – mruk​nął Igor.

– Tak, wie ​my, że nie lu​bi ​cie ge ​sta ​po, bo uwa ​ża ​cie nas za nie ​udacz​ni ​ków. –
 Horst uśmiech​nął się nie ​szcze ​rze.

– Daj ​że spo ​kój, przy​ja ​cie ​lu. Prze ​cież nie wszyst​kich. – Łysz​kin, mimo że był
już zły z ra ​cji dłu​gie ​go cza ​su ocze ​ki ​wa ​nia na wia ​do​mo​ści o miej ​scu za ​miesz​‐
ka ​nia Han​ki, po​sta ​no​wił nie zra ​żać do sie ​bie mło​de ​go ofi ​ce ​ra. Sta ​rał się, żeby
ostat​nie zda ​nie wy​po​wie ​dzieć z życz​li ​wo​ścią w gło​sie, po czym po​kle ​pał Hor ​‐
sta po ple ​cach i do​lał mu ko​nia ​ku do kie ​lisz​ka.

Sie ​dzie ​li w luk​su​so​wej re ​stau​ra ​cji, na obiad w któ​rej Łysz​kin wy​dał for ​tu​nę
i miał na ​dzie ​ję, że uda mu się ja ​koś za ​ka ​mu​flo​wać ten wy​da ​tek przed
zwierzch​ni ​ka ​mi, zwłasz​cza że Hor ​sta go​ścił na po ​dob​nej bie ​sia ​dzie już trze ​ci
raz. Łysz​ki ​no​wi jed​nak tego typu pro ​ble ​my wy​da ​ły się bła ​he w po​rów ​na ​niu
z tym, że miał bar ​dzo mało cza ​su. Po​przed​nie ​go dnia otrzy​mał mel ​du​nek.
Za ty​dzień do Za ​mo​ścia miał przy​być SS-Obe ​rfüh​rer Wal ​ter Hup​pen​ko​then,
szef ko​mór ​ki kontr ​wy​wia ​du ge ​sta ​po, któ​ry na ​stęp​nie za ​mie ​rzał je ​chać na
wschód. A za ​da ​niem Łysz​ki ​na było za ​mor ​do​wa ​nie go. Po​tem jed​nak mu​siał
być przy​go​to​wa ​ny na ewa ​ku​ację. Za ​tem po ​zo​sta ​ło za ​le ​d​wie kil ​ka dni, by zna ​‐
jo​mość z Hor ​stem przy​nio​sła ocze ​ki ​wa ​ne efek​ty.

W cza ​sie, gdy jego młod ​szy ko ​le ​ga ra ​czył się ko ​lej ​ny​mi kie ​lisz​ka ​mi wy​bor ​‐
ne ​go ko​nia ​ku, Łysz​kin my​ślał in​ten​syw ​nie nad na ​stęp​ny​mi kro​ka ​mi. Uda ​wał, że
roz​glą ​da się po lo​ka ​lu i za ​chwy​ca sztu​ka ​te ​ria ​mi na su​fi ​tach, ada ​masz​ko​wy​mi
za ​sło​na ​mi udra ​po​wa ​ny​mi nie ​mal jak w ary​sto​kra ​tycz​nych pa ​ła ​cach i ku​ty​mi,
zło​co​ny​mi ży​ran​do​la ​mi.

– Na wscho​dzie nie mie ​li ​ście ta ​kich luk​su​sów. – Horst bek​nął, a po​tem jak​‐
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by się zre ​flek​to​wał, że po​dob​ne za ​cho​wa ​nie nie przy​stoi w tak ele ​ganc ​kich
wnę ​trzach, i szyb​ko za ​krył dło​nią twarz.

– Zdzi ​wił ​byś się. So​wie ​ci mi ​łu​ją wszyst​ko, co zło ​te albo krysz​ta ​ło​we. Na ​‐
wet ta cała czer ​wo​na ho​ło​ta, co się do​chra ​pa ​ła sta ​no​wisk, lubi blichtr. Nie ​kie ​‐
dy tan​det​ny, ro​zu​miesz, byle się błysz​cza ​ło albo było ko ​lo​ro​we. Brud za pa ​‐
znok​cia ​mi miał je ​den z dru​gim i na ​wet do​brze czy​tać nie po​tra ​fił, ale wzo ​rzy​‐
sty dy​wan w ga ​bi ​ne ​cie mu​siał mieć i zło​co​ne ży​ran​do​le – za ​kpił Łysz​kin
i przez mo​ment za ​tę ​sk​nił za oj ​czy​zną i nie ​kie ​dy dzi ​wacz​ny​mi kon​tra ​sta ​mi, ja ​kie
wi ​dy​wał w swo​im kra ​ju.

Po chwi ​li jed​nak przy​szedł mu do gło ​wy inny po​mysł. Nie gwa ​ran​to​wał co
praw ​da stu​pro​cen​to​we ​go suk​ce ​su, ale mógł być ja ​kimś punk​tem za ​cze ​pie ​nia.

– Wiesz, Horst, ta moja zna ​jo​ma mia ​ła bra ​ta. Emil Le ​win się na ​zy​wa i wiem
na pew ​no, że współ ​pra ​co​wał z ge ​sta ​po. Za ​pew ​ne znaj ​do​wał się na wa ​szej li ​‐
ście płac. Więc może on mógł ​by mi po​móc, w koń​cu kto jak kto, ale ro​dzo​ny
brat po​wi ​nien wie ​dzieć, gdzie miesz​ka jego sio​stra – za ​su​ge ​ro​wał Igor.

– E… no to trze ​ba było tak od razu. Je ​śli w isto​cie z nami współ ​pra ​co​wał,
wy​star ​czy, że wy​ślę te ​le ​fo​no​gram. A wiesz, w ja ​kim mie ​ście to było? Wte ​dy
mógł ​bym za ​ła ​twić spra ​wę jed​ną roz​mo​wą – dum​nie po​wie ​dział Horst.

– W War ​sza ​wie… – nie ​mal wy​szep​tał Łysz​kin.
To mia ​sto za ​wsze wy​wo​ły​wa ​ło w nim wspo ​mnie ​nia. Za ​rów ​no te do​bre, jak

i te złe. W nim prze ​żył krót​kie, cho​ciaż pięk​ne mo​men​ty z Han​ką, w tym miej ​‐
scu nie ​gdyś miesz​ka ​li jego ro​dzi ​ce, a wresz​cie w War ​sza ​wie le ​d​wie uszedł
z ży​ciem przed ko​le ​ga ​mi Hor ​sta. A uda ​ło mu się to dzię ​ki przy​ja ​cie ​lo​wi Po​la ​‐
ko​wi – Ju​lia ​no​wi Cheł ​mic ​kie ​mu. Za ​wdzię ​czał mu ży​cie, spo​tka ​nie z Han​ką
i to, że mógł uciec do Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go. Miał na ​dzie ​ję, że pew ​ne ​go dnia
bę ​dzie mógł mu się od​wdzię ​czyć.

Oko​ło pół ​no​cy Łysz​kin po​wró​cił do swo​jej kwa ​te ​ry, za ​sło​nił szczel ​nie okna
i wy​cią ​gnął z paw ​la ​cza ra ​dio​sta ​cję. Nie ​mal do trze ​ciej nad ra ​nem wy​słu​chi ​‐
wał mel ​dun​ków i wie ​dział, że przy​jazd sze ​fa kontr ​wy​wia ​du jest spra ​wą pew ​‐
ną, a on bę ​dzie mu​siał wy​ko​nać za ​da ​nie i za ​bić go. Jed​nak pew ​nym po ​cie ​sze ​‐
niem była in​for ​ma ​cja, że SS-Obe ​rfüh​rer Wal ​ter Hup​pen​ko​then prze ​su​nął swój
przy​jazd o ty​dzień i dzię ​ki temu Igor bę ​dzie miał wię ​cej cza ​su, by zdo ​być in​‐
for ​ma ​cje o miej ​scu po​by​tu Hani.

***
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Horst do​trzy​mał sło ​wa i w isto​cie na ​stęp​ne ​go dnia Igor Łysz​kin był w po​sia ​‐
da ​niu do​kład​ne ​go ad​re ​su Emi ​la Le ​wi ​na.

Igor spa ​ko​wał nie ​wiel ​ką wa ​liz​kę, wy​ku​pił bi ​let na po ​ciąg do War ​sza ​wy
i był go​tów na wi ​zy​tę w mie ​ście, w któ​rym nie bę ​dzie mógł się czuć bez​piecz​‐
nie, do​pó​ki trwa ​ła woj ​na.

Kie ​dy po​ciąg dra ​stycz​nie zwol ​nił przed war ​szaw ​skim dwor ​cem, ser ​ce Igo​ra
Łysz​ki ​na zda ​wa ​ło się wa ​lić jak osza ​la ​łe. Nie oba ​wiał się, że zo ​sta ​nie roz​po​‐
zna ​ny, w koń​cu nikt nie przy​glą ​dał się zbyt wni ​kli ​wie ofi ​ce ​rom SS. Poza tym
mó​wił swo​bod​nie po nie ​miec ​ku, cho​dził pew ​nie i na ​wet je ​śli kto​kol ​wiek sko​‐
ja ​rzył ​by jego twarz z ra ​dziec ​kim szpie ​giem, z pew ​no​ścią uznał ​by to je ​dy​nie za
łu​dzą ​ce po ​do​bień​stwo. Igor oba ​wiał się tego, co po ​czu​je, gdy bę ​dzie prze ​cha ​‐
dzał się po zna ​jo​mych ulicz​kach, uj ​rzy miej ​sce, w któ​rym nie ​gdyś śpie ​wa ​ła
Han​ka, albo re ​stau​ra ​cje, do któ ​rych nie ​kie ​dy cha ​dza ​li z Los ​so​wem i Cheł ​mic ​‐
kim. Przy​po​mniał so ​bie dy​le ​ma ​ty, ja ​kie mu wów ​czas to ​wa ​rzy​szy​ły. Śle ​pa wia ​‐
ra w rów ​ność i bra ​ter ​stwo obok luk​su​su i roz​ryw ​ki, jaką za ​pew ​nia ​ły duże pie ​‐
nią ​dze. Nie prze ​szka ​dza ​ło mu cho​dze ​nie w ku​faj ​kach i sta ​rych trze ​wi ​kach, gdy
krze ​wił idee ko ​mu​ni ​zmu albo pra ​co​wał z kom​so​mol ​ca ​mi na so ​cja ​li ​stycz​nych
bu​do​wach, ale gdy przy​by​wał do War ​sza ​wy, pra ​gnął wy​glą ​dać jak praw ​dzi ​wy
dżen​tel ​men. Zwłasz​cza gdy pew ​ne ​go dnia uj ​rzał w Ga ​stro​no​mii ele ​ganc ​ko
ubra ​ną Han​kę Le ​win albo gdy wraz ze swo​imi przy​ja ​ciół ​mi ro​bił mar ​szru​tę po
sto​łecz​nych bur ​de ​lach.

Tego dnia, gdy mi ​nę ​ło już kil ​ka lat od tych swa ​wol ​nych za ​baw i pierw ​sze ​go
mi ​ło​sne ​go za ​wo​du, wciąż nie po​zbył się tych dy​le ​ma ​tów. Tym bar ​dziej że to,
w co wie ​rzył, nie było tak ide ​al ​ne, jak mu się wów ​czas zda ​wa ​ło. Kie ​dyś czy​‐
nił so ​bie wy​rzu​ty, że sprze ​nie ​wie ​rzył się pięk​nym ide ​ałom, te ​raz za ​sta ​na ​wiał
się nad wła ​sną głu​po​tą. Prze ​cież to nie była tyl ​ko kwe ​stia mło​do​ści, gdy chce
się czer ​pać z ży​cia gar ​ścia ​mi i moż​na so​bie wy​ba ​czyć wie ​le grzesz​ków, ale
ludz​kie pra ​gnie ​nie pięk​na. Ota ​cza ​nie się ład​ny​mi rze ​cza ​mi, wdy​cha ​nia woni
sub​tel ​nych za ​pa ​chów i sma ​ko​wa ​nia po ​traw, któ​re roz​pły​wa ​ły się w ustach.
Czy to było aż tak złe, jak nie ​gdyś my​ślał? Nie było i ci, któ​rzy rzą ​dzi ​li w jego
kra ​ju, do​sko​na ​le o tym wie ​dzie ​li oraz skwa ​pli ​wie ko ​rzy​sta ​li z do​bro​dziejstw,
ja ​kie nie ​sie ze sobą po​sia ​da ​nie wła ​dzy.

Wbrew po​zo​rom po wyj ​ściu na uli ​cę z hali dwor ​ca nie od ​dał się ani wspo​‐
mnie ​niom, ani roz​wa ​ża ​niom na te ​mat ludz​kiej na ​tu​ry. Pod ​szedł do sto​ją ​cych
przed gma ​chem riksz, wsiadł do jed​nej z nich i ka ​zał za ​wieźć się na Wolę, pod
dom Emi ​la Le ​wi ​na. Gdy do ​jeż​dża ​li do dziel ​ni ​cy za ​miesz​ki ​wa ​nej przez Le ​wi ​‐



na, Igor za ​py​tał mło​de ​go rik​sza ​rza:
– Nie by​łem tu​taj od ty​siąc dzie ​więć ​set czter ​dzie ​ste ​go pierw ​sze ​go roku, ale

wy​da ​wa ​ło mi się, że kie ​dyś było tu ład​niej – po​wie ​dział po pol ​sku.
Mło​dy chło ​pak od​wró​cił się w kie ​run​ku Łysz​ki ​na, z lek​kim prze ​ra ​że ​niem

spoj ​rzał na epo​le ​ty sie ​dzą ​ce ​go ofi ​ce ​ra i od​rzekł:
– W maju So​wie ​ci nas tro ​chę po ​tur ​bo​wa ​li. W Śród​mie ​ściu i na Woli zbom​‐

bar ​do​wa ​li naj ​wię ​cej ka ​mie ​nic.
– Ro ​sja ​nie to po ​dob​no te ​raz sprzy​mie ​rzeń​cy Po ​la ​ków – po​wie ​dział jak​by do

sie ​bie.
– Ja tam, pa ​nie ofi ​ce ​rze, na po​li ​ty​ce to się kiep ​sko znam, ale jak kto bom​ba ​‐

mi na ​wa ​la gdzie po ​pad​nie, to mar ​ny z nie ​go przy​ja ​ciel. – Chło​pak uśmiech​nął
się sztucz​nie.

Igor za ​my​ślił się. Wie ​dział, że jego ro​da ​cy zro ​bi ​li się śmiel ​si, ale z tego, co
sły​szał, ce ​la ​mi na ​lo​tów ra ​dziec ​kich pi ​lo​tów w ame ​ry​kań​skich ma ​szy​nach B-25
Mit​chell mia ​ły być obiek​ty woj ​sko​we i lot​ni ​sko, z któ​re ​go, jak wia ​do​mo, ko​‐
rzy​sta ​li Niem​cy. Tym​cza ​sem ten mło​dy chło​pak opo​wia ​dał prze ​dziw ​ną hi ​sto​‐
rię o ty​siącu pol ​skich ofiar i dzie ​siąt​kach zbom​bar ​do​wa ​nych bu​dyn​ków za ​‐
miesz​ki ​wa ​nych przez lud​ność cy​wil ​ną.

– Idio ​ci – mruk​nął pod no​sem po pol ​sku, cho​ciaż naj ​chęt​niej prze ​klął ​by po
ro​syj ​sku.

– Świę ​te sło ​wa, pa ​nie ofi ​ce ​rze – od ​po​wie ​dział chło​pak i do ​dał: – Pięć zło​‐
tych się na ​le ​ży, pa ​nie ofi ​ce ​rze.

Łysz​kin wy​grze ​bał z kie ​sze ​ni dwie pię ​cio​zło​tów ​ki, we ​tknął w dłoń chło ​pa ​‐
ko​wi i po​dzię ​ko​wał grzecz​nie. My​śli o bez​sen​sow ​nych na ​lo​tach jego ro​da ​ków
od​pły​nę ​ły, bo wła ​śnie sta ​nął przed ka ​mie ​ni ​cą, w któ ​rej we ​dług in​for ​ma ​cji
prze ​ka ​za ​nych przez Hor ​sta miesz​kał Emil Le ​win. Nie miał jed ​nak za ​mia ​ru iść
do miesz​ka ​nia i kul ​tu​ral ​nie za ​dzwo​nić, ale po​sta ​no​wił ro​ze ​znać się w sy​tu​acji
i po​cze ​kać na bra ​ta Han​ki w ja ​kimś za ​cisz​nym miej ​scu. Naj ​pierw jed ​nak za ​py​‐
tał o do​zor ​cę i udał się do jego miesz​ka ​nia.

Męż​czy​zna, któ​ry mu otwo ​rzył, o mały włos nie prze ​gryzł pa ​pie ​ro​sa na pół,
gdy zo​ba ​czył w drzwiach ofi ​ce ​ra SS. Igor wpraw ​dzie nie był z ge ​sta ​po, jed​nak
wi ​dok każ​de ​go nie ​miec ​kie ​go mun​du​ru wy​wo​ły​wał w Po​la ​kach kon​ster ​na ​cję
i lęk.

Tym ra ​zem Łysz​kin po​sta ​no​wił nie być tak miły, jak dla mło ​de ​go rik​sza ​rza,
tyl ​ko wszedł bez za ​pro​sze ​nia do przed ​po​ko​ju miesz​ka ​nia do ​zor ​cy i za ​py​tał
ostro:



– Li ​sta lo​ka ​to​rów?
– Prze ​cie wisi na klat​ce, pa ​nie po​rucz​ni ​ku – do​zor ​ca gło​śno prze ​łknął śli ​nę.
– A nie pro​wa ​dzi ​cie tu​taj żad​nych mel ​dun​ków?
– Tak, chwi ​lecz​kę… A cho ​dzi o kogo kon​kret​ne ​go? Bo ja, pa ​nie po​rucz​ni ​ku,

to tu​taj znam wszyst​kich – du​kał do​zor ​ca.
– Le ​win. Emil – burk​nął Łysz​kin.
– A pew ​nie, że miesz​ka. – Do​zor ​ca ode ​tchnął z ulgą, bo ta ​jem​ni ​cą po​li ​szy​ne ​‐

la było, że ten męż​czy​zna do​brze żył z wła ​dza ​mi, a za na ​rze ​czo​ną miał folks ​‐
dojcz​kę pra ​cu​ją ​cą jako straż​nicz​ka na Pa ​wia ​ku. Po chwi ​li do​dał: – Z na ​rze ​‐
czo​ną miesz​ka, Re ​na ​te Zoll, i dwój ​ką dzie ​ci. Ten star ​szy chło​pa ​czek, Szy​mek,
to tak ze dwa ​na ​ście lat bę ​dzie miał, a ten mały, Ka ​ro​lek, to jesz​cze ose ​sek.
Pod piąt​ką miesz​ka ​ją, na dru​gim pię ​trze, za ​raz po le ​wej stro​nie od scho​dów.

„Jaka pięk​na, szczę ​śli ​wa ro​dzi ​na” – po​my​ślał zło​śli ​wie Igor.
– Do​brze… A pra ​cu​je gdzieś ten Le ​win? – za ​py​tał Łysz​kin.
– A tak, pa ​nie, roz​ma ​icie. Cza ​sa ​mi ca ​ły​mi dnia ​mi go w domu nie ma i mu​szę

mu nie ​kie ​dy w nocy bra ​mę otwie ​rać. Pew ​nie prze ​pust​ki ma. A cza ​sem to na
miej ​scu jest i po domu albo po po​dwór ​ku się krę ​ci. Prze ​waż​nie to z tym ma ​‐
łym kajt​kiem. A czy pan Le ​win to coś złe ​go zro​bił? – za ​cie ​ka ​wił się do​zor ​ca.

– Nie… chy​ba nie, ale mu​si ​my być czuj ​ni. Dla ​te ​go ani sło ​wa, że się o nie ​go
py​ta ​łem.

Do​zor ​ca po​ki ​wał gło ​wą, ale Igor był prze ​ko​na ​ny, że ten czło​wiek i tak
ostrze ​że swo​je ​go lo​ka ​to​ra, cho​ciaż za ​pew ​ne Emil bar ​dziej bał się Po​la ​ków niż
Niem​ców.

Wy​szedł z miesz​ka ​nia do​zor ​cy i po ​sta ​no​wił po​cze ​kać na Le ​wi ​na. Przy​po​‐
mniał so​bie, jak wie ​le pro​ble ​mów ten czło ​wiek przy​spo​rzył jemu i Han​ce. Za ​‐
słu​żył so​bie na śmierć, ale był bra ​tem jego uko​cha ​nej i ta ni ​g​dy by nie wy​ba ​‐
czy​ła Igo​ro​wi, gdy​by go za ​bił. Poza tym naj ​pierw mu​siał zmu​sić go do wy​ja ​‐
wie ​nia ad​re ​su sio​stry.

Tym ra ​zem Le ​win naj ​wy​raź​niej miał dzień wol ​ny od swo ​ich po​dej ​rza ​nych
za ​jęć, bo zja ​wił się przed ka ​mie ​ni ​cą już po go ​dzi ​nie. Wy​sko​czył z rik​szy i za ​‐
nim wszedł do bra ​my bu​dyn​ku, pod​szedł do nie ​wiel ​kie ​go kio ​sku z ga ​ze ​ta ​mi.
Igor sta ​nął tuż za nim, wy​cią ​gnął pi ​sto​let i wbił mu go pod że ​bro, po czym
szep​nął do ucha:

– Kup grzecz​nie ga ​ze ​tę, a po​tem idź do tej bra ​my po pra ​wej stro​nie.
Le ​win aż pod ​sko​czył ze stra ​chu, a jed​no​cze ​śnie za ​czął się in​ten​syw ​nie za ​sta ​‐

na ​wiać. Był prze ​ko​na ​ny, że w ko​lej ​ce po ga ​ze ​ty stoi za nim ofi ​cer nie ​miec ​ki,



tym​cza ​sem za ple ​ca ​mi usły​szał ję ​zyk pol ​ski z nie ​co śpiew ​nym ak​cen​tem, któ​ry
nie ​od​par ​cie mu się ko​ja ​rzył z kimś, kogo już spo ​tkał w swo ​im ży​ciu. Nie miał
jed​nak za ​mia ​ru ani ucie ​kać, ani szar ​pać się z nie ​zna ​jo​mym, bo to mo​gło skoń​‐
czyć się dla nie ​go tra ​gicz​nie. Za ​ci ​snął usta i po​dą ​żył w kie ​run​ku bra ​my wska ​‐
za ​nej przez na ​past​ni ​ka. Gdy zna ​leź​li się w ciem​nym przej ​ściu, Igor po​cią ​gnął
za rękę Le ​wi ​na, od​wró​cił go i przy​ci ​snął do ścia ​ny.

– Po ​zna ​jesz mnie? – wy​sy​czał Łysz​kin, sta ​ra ​jąc się za ​pa ​no​wać na chę ​cią po ​‐
tur ​bo​wa ​nia męż​czy​zny, o któ​rym miał jak naj ​gor ​sze zda ​nie.

Emil zmru​żył oczy, jak​by szu​ka ​jąc w pa ​mię ​ci twa ​rzy, któ​rą miał przed ocza ​‐
mi, i na ​gle jego oba ​wa za ​mie ​ni ​ła się w prze ​ra ​że ​nie. Po ​znał te nie ​co sko ​śne ja ​‐
sne oczy, przy​po​mniał so​bie tak​że, gdzie sły​szał ów dziw ​ny ak​cent.

– Bol ​sze ​wik Łysz​kin – jęk​nął, a jego twarz zro​bi ​ła się kre ​do​wo​bia ​ła.
Był pe ​wien, że za chwi ​lę umrze, bo wpa ​ko​wał Han​kę w po​waż​ne kło​po​ty,

na ​ra ​ził na śmierć nie tyl ​ko ją, ale tak​że dziec ​ko, za ​tem żad​na siła nie po​‐
wstrzy​ma tego czer ​wo​ne ​go dia ​bła, by za ​dać mu śmier ​tel ​ny cios.

– Masz do ​brą pa ​mięć, Le ​win. I cho ​ler ​nie pa ​skud​ny cha ​rak​ter. Żeby wła ​sną
sio​strę na śmierć wy​słać… to trze ​ba być praw ​dzi ​wym skur ​wy​sy​nem.

– Nie chcia ​łem… Nie Han​kę. To moja je ​dy​na ro​dzi ​na. Chcia ​łem ją ra ​to​wać,
dla ​te ​go wy​sta ​wi ​łem cie ​bie… Nie mia ​łem po​ję ​cia, że mnie oszu​ka ​ją. Bła ​gam,
uwierz mi – nie ​skład​nie tłu​ma ​czył Le ​win, wie ​dząc, że tyl ​ko w ten spo​sób
może się bro ​nić. Łysz​kin był od nie ​go wyż​szy, sil ​niej ​szy i po ​sia ​dał naj ​waż​‐
niej ​szy atut – wy​ce ​lo​wa ​ny w nie ​go pi ​sto​let.

– Gdzie jest Han​ka? – za ​py​tał ostro Igor.
Emil po ​sta ​no​wił, że nie wy​ja ​wi praw ​dy. Łysz​kin nie był z pew ​no​ścią oso​bą,

któ​ra ze ​chce skrzyw ​dzić jego sio​strę. W koń​cu był w niej za ​ko​cha ​ny już przed
woj ​ną. Le ​win oba ​wiał się jed​nak, że je ​śli poda ad​res, już nic nie bę ​dzie po​‐
wstrzy​my​wa ​ło tego bol ​sze ​wi ​ka, by go za ​bić.

– Nie wiem – po​wie ​dział nie ​pew ​nie Emil.
Łysz​kin z ca ​łej siły ude ​rzył go w twarz. Le ​win po ​czuł pie ​ką ​cy ból i przez

chwi ​lę po​my​ślał, że ten by​dlak wła ​śnie zła ​mał mu nos.
– Zo​staw mnie, nie wiem, gdzie jest Han​ka. I mo​żesz mnie w dupę po ​ca ​ło​‐

wać – nie ​mal wy​łkał Emil.
Ko​lej ​ny cios Igor za ​ser ​wo​wał mu w brzuch. Le ​win zgiął się wpół, bo ode ​‐

bra ​ło mu od​dech, a ko​lej ​ne ude ​rze ​nie spra ​wi ​ło, że osu​nął się na be ​to​no​wą po ​‐
sadz​kę. Wie ​dział, że nikt mu nie po​mo​że, bo wi ​dok nie ​miec ​kie ​go żoł ​nie ​rza
znę ​ca ​ją ​ce ​go się nad Po ​la ​kiem już na ni ​kim nie ro​bił wra ​że ​nia. Zresz​tą na ​wet



je ​śli, żad​na z prze ​cho​dzą ​cych osób nie od​wa ​ży​ła ​by się in​ter ​we ​nio​wać.
– Mów, do cho​le ​ry! – Łysz​kin nie da ​wał za wy​gra ​ną.
Nie był wca ​le pew ​ny, czy w isto​cie brat Han​ki zna miej ​sce jej po ​by​tu, ale

w głę ​bi du​szy po​trze ​bo​wał pre ​tek​stu, by po​tur ​bo​wać tego cho​ler ​ne ​go dra ​nia.
Zła ​pał Le ​wi ​na za poły ma ​ry​nar ​ki, pod​cią ​gnął do góry, ko ​lej ​ny raz przy​ci ​snął
do ścia ​ny i przy​ło​żył mu lufę pi ​sto​le ​tu, tym ra ​zem do gar ​dła.

– Po​słu​chaj, gno​ju, masz ostat​nią szan​sę, by ujść cało z ży​ciem. Po​wiesz –
pusz​czę cię wol ​no, nie po ​wiesz – za ​milk​niesz na za ​wsze – po​wie ​dział
z wście ​kło​ścią Łysz​kin.

Emil zdał so​bie spra ​wę, że ten bol ​sze ​wik nie ble ​fu​je. Miał pięć ​dzie ​siąt pro​‐
cent szans. Po​sta ​no​wił za ​ry​zy​ko​wać.

– Ma ​gnu​szew. Na po​łu​dnie od War ​sza ​wy. Wy​naj ​mu​je mały drew ​nia ​ny dom
od miej ​sco​we ​go fel ​cze ​ra, przy głów ​nej dro​dze. Każ​de dziec ​ko ci go wska ​że.
Ale nie je ​stem pew ​ny, czy wciąż tam miesz​ka. Rok temu miesz​ka ​ła. Z taką
wiel ​ką ko ​bie ​tą i cór ​ką, i była w cią ​ży. – W koń​cu to po ​wie ​dział i zmru​żył
oczy, jak​by cze ​ka ​jąc na naj ​gor ​sze.

– W cią ​ży? Z kim, u li ​cha?
– Boże, czło​wie ​ku, a skąd ja mogę wie ​dzieć? – jęk​nął Le ​win.
– Nie py​ta ​łeś sio​stry? – zdzi ​wił się.
– Nie. W ogó ​le z nią nie roz​ma ​wia ​łem. Tyl ​ko po​je ​cha ​łem spraw ​dzić, czy nic

jej nie jest. I wi ​dzia ​łem, że ma brzuch pod samą bro​dę, więc pew ​nie w cią ​ży –
wy​sa ​pał Emil.

– Kie ​dy to było? – Igor jak​by zre ​flek​to​wał się.
Le ​win nie po​tra ​fił po​dać do ​kład​nej daty, ale pa ​mię ​tał rok i aurę, jaka wów ​‐

czas pa ​no​wa ​ła, gdy wraz Fran​kiem cza ​to​wa ​li pod jej do​mem.
Uścisk Łysz​ki ​na ze ​lżał, bo do​tar ​ło do nie ​go, że Han​ka mo​gła no​sić jego

dziec ​ko. Boże, był oj ​cem i ni ​g​dy nie wi ​dział swo​je ​go po ​tom​ka. Na ​gle po ​stać
Le ​wi ​na i chęć obi ​cia mu mor ​dy jesz​cze bar ​dziej, niż to uczy​nił, ze ​szła na dal ​‐
szy plan.

– Wra ​caj do domu – wark​nął. – I pa ​mię ​taj, jesz​cze raz wej ​dziesz mi w dro​‐
gę, nie po​da ​ru​ję ci. Nie po ​mo​że ci na ​wet fakt, że je ​steś bra ​tem Hani. Znaj ​dę
cię wszę ​dzie. Zro​zu​mia ​łeś?

Emil po​ki ​wał gło ​wą. Igor na ​wet nie mu​siał mu tego mó ​wić. Ten czło ​wiek
był jak ka ​me ​le ​on. I wy​da ​wa ​ło mu się, że jest nie ​znisz​czal ​ny. Dla ​te ​go wie ​dział,
że od tej pory na ​wet nie bę ​dzie pró​bo​wał mu za ​szko​dzić, bo na ​stęp​ne ich spo​‐
tka ​nie może oka ​zać się ostat​nim. Po​włó​cząc no​ga ​mi, wy​szedł z bra ​my i za ​nim



prze ​szedł na dru​gą stro​nę uli ​cy, wy​tarł chust​ką za ​krwa ​wio​ny nos, aby nie na ​ra ​‐
żać się na do​cie ​kli ​we py​ta ​nia Re ​na ​te. Za ​pew ​ne mo ​gli ​by nie ​mal na ​tych​miast
uru​cho​mić wszel ​kie służ​by i osa ​czyć Łysz​ki ​na, ale oba ​wiał się, że i tym ra ​zem
ten bol ​sze ​wik wy​mknie się wła ​dzom nie ​miec ​kim, a on przez resz​tę ży​cia bę ​‐
dzie mu​siał oglą ​dać się za sie ​bie. Miał wo​kół sie ​bie wy​star ​cza ​ją ​co wie ​lu
wro​gów, ko​lej ​ny nie był mu do szczę ​ścia po​trzeb​ny. Nie za ​bił go, i to było
naj ​waż​niej ​sze. A że po ​znał miej ​sce po​by​tu Han​ki? No cóż, za ​pew ​ne Łysz​kin
nie miał wo​bec niej złych za ​mia ​rów, ale kto wie, czy mu się nie od​mie ​ni, je ​śli
oka ​że się, że jego sio​stra za ​fun​do​wa ​ła so​bie dzie ​cia ​ka zu​peł ​nie z kimś in​nym.
Ale ja ​kie miał wyj ​ście? Mu​siał jed​nak ra ​to​wać skó​rę.

Obej ​rzał się jesz​cze i po​pa ​trzył w świa ​tło bra ​my. Po Igo​rze Łysz​ki ​nie prze ​‐
bra ​nym w mun​dur ofi ​ce ​ra SS nie było już śla ​du.



17. Magnuszew, 1943
Fur ​go​net​ka Ser ​giu​sza Dar ​gie ​wi ​cza za ​trzy​ma ​ła się przed do​mem Bed​nar ​ków,

gdy słoń​ce do​pie ​ro wze ​szło, co da ​wa ​ło Ali ​cji na ​dzie ​ję, że za ​sta ​nie Ire ​nę „Wa ​‐
riat​kę”, za ​nim ta wy​ru​szy w pole.

– Może po​cze ​kam na cie ​bie w sa ​mo​cho​dzie? Jesz​cze się ja ​kimś drą ​giem na
mnie za ​mie ​rzy – po​wie ​dział ci ​cho „Kary”.

– Prze ​stań. Je ​śli bę ​dziesz ze mną, nic ci nie zro​bi – par ​sk​nę ​ła Ali ​cja.
Ser ​giusz nie prze ​sta ​wał żar ​to​wać. Całą dro​gę usi ​ło​wał roz​we ​se ​lić przy​gnę ​‐

bio​ną dziew ​czy​nę, któ​rej my​śli prze ​sta ​ły co praw ​da krą ​żyć wo ​kół Cheł ​mic ​kie ​‐
go, ale wciąż były bli ​sko po ​zo​sta ​wio​ne ​go syn​ka. Czy bę ​dzie tę ​sk​nił, co bę ​dzie
my​ślał i czy bę ​dzie dziel ​ny, tak jak jej to obie ​cał.

– Ni ​g​dy nie my​śla ​łem, że kie ​dyś kru​cha ko​bie ​ta zo ​sta ​nie moim ochro​nia ​‐
rzem – mruk​nął, niby za ​wie ​dzio​ny.

– Po​słu​chaj… – Ali ​cja spo​waż​nia ​ła. – Je ​śli przy to ​bie Ire ​na nie bę ​dzie
chcia ​ła roz​ma ​wiać, to nie dys ​ku​tuj z nią. Po pro​stu wyjdź, do​brze?

– Będę czuł się wzgar ​dzo​ny i po ​ni ​żo​ny – od​po​wie ​dział jej z uda ​wa ​ną po ​wa ​‐
gą.

Ali ​cja nic już nie po​wie ​dzia ​ła, tyl ​ko uśmiech​nę ​ła się pod no​sem i wy​sia ​dła
z sa ​mo​cho​du.

Po​se ​sja Bed ​nar ​ków była czy​sta i za ​dba ​na, o ile w ogó​le moż​na było tak po​‐
wie ​dzieć o miej ​scu, w któ​rym drób cho​dził i pa ​sku​dził, gdzie chciał. Uwią ​za ​‐
ny mie ​sza ​niec wy​szedł z budy, szczek​nął nie ​mra ​wo dwa razy, po czym prze ​stał
zwra ​cać na nich uwa ​gę. Wy​star ​czy​ło to jed ​nak, by otwo​rzy​ły się drzwi domu
i uka ​za ​ła się w nich po​tęż​na po​stać Ire ​ny.

– Ali ​cja! – Ko​bie ​ta roz​ło​ży​ła ra ​mio​na i przy​tu​li ​ła Ro​siń​ską, nie ​mal od​bie ​ra ​‐
jąc jej od​dech.

Po chwi ​li wy​pu​ści ​ła ją z ob​jęć i spoj ​rza ​ła po​dejrz​li ​wie na Ser ​giu​sza.
– A ten, to co za je ​den? – za ​py​ta ​ła ostro.
Ali ​cja nie pa ​mię ​ta ​ła, czy po​przed​nim ra ​zem, gdy „Kary” był w Ma ​gnu​sze ​‐

wie, „Wa ​riat​ka” go wi ​dzia ​ła. Na ​wet je ​śli, to naj ​wy​raź​niej nie za ​pa ​mię ​ta ​ła,
więc nie było sen​su do tego po​wra ​cać.

– To nasz przy​ja ​ciel, „Kary”.
– Twój chłop? – za ​py​ta ​ła wciąż po​dejrz​li ​wa Ire ​na.
– Tak, to mój na ​rze ​czo​ny – z wes ​tchnie ​niem od ​po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja, by „Wa ​‐

riat​ka” na ​bra ​ła uf​no​ści.



Okre ​śle ​nie Ser ​giu​sza jako na ​rze ​czo​ne ​go po ​mo ​gło, bo Ire ​na po ​de ​szła do nie ​‐
go i rów ​nież wzię ​ła go w ra ​mio​na, jak kil ​ka chwil wcze ​śniej Ali ​cję.

– Do ​brze, że je ​steś… – kon​spi ​ra ​cyj ​nie wy​szep​ta ​ła do Ali ​cji. – Do cha ​łu​py
póź​niej was we ​zmę, ale te ​raz mu​szę ci coś po​wie ​dzieć po ci ​chu, żeby Ka ​zek
nie zmiar ​ko​wał, o czym ga ​dam, ro​zu​miesz?

– Ro​zu​miem, Iren​ka, ro​zu​miem – przy​tak​nę ​ła Ali ​cja.
Ire ​na za ​pro​wa ​dzi ​ła ich kil ​ka me ​trów za dom, gdzie w nie ​wiel ​kim sa ​dzie

usta ​wio​ny był zbi ​ty z su​ro​wych de ​sek stół i ławy do sie ​dze ​nia, wy​ście ​ła ​ne
kra ​cia ​sty​mi na ​rzu​ta ​mi. Usie ​dli i Ire ​na jak​by zre ​flek​to​wa ​ła się:

– Może mle ​ka się na ​pi ​je ​cie albo ja ​kieś je ​dze ​nie zro​bię? – za ​py​ta ​ła z tro​ską.
– Nie je ​dzie ​my dłu​go, nie je ​ste ​śmy głod​ni – od ​po​wie ​dzia ​ła nie ​co znie ​cier ​‐

pli ​wio​na Ali ​cja i po​kle ​pa ​ła „Wa ​riat​kę” po dło​ni.
– Han​ka zno​wu musi ucie ​kać – jęk​nę ​ła za ​tro​ska ​na Ire ​na.
– Coś się sta ​ło? – Ali ​cja w mo​men​cie po​bla ​dła.
– A bo to praw ​dę po​wie? Ale mi się wi ​dzi, że to przez tego szwa ​ba albo te

li ​sty z pie ​cząt​ka ​mi. To urzę ​do​we są – po​in​for ​mo​wa ​ła Ire ​na.
– Na Boga, nie ro​zu​miem, co mó​wisz. Ja ​kie li ​sty z pie ​cząt​ka ​mi?
Ali ​cja nie mia ​ła po​ję ​cia, skąd mo​gły po ​cho​dzić owe ta ​jem​ni ​cze li ​sty urzę ​do​‐

we. Na ​to​miast mó​wiąc o szwa ​bie, Ire ​na za ​pew ​ne mia ​ła na my​śli owe ​go ofi ​ce ​‐
ra od​wie ​dza ​ją ​ce ​go Han​kę i przy​no​szą ​ce ​go jej cze ​ko​la ​dę i inne do​bra. Być
może zmie ​nił swo ​je na ​sta ​wie ​nie do jej przy​ja ​ciół ​ki, może chciał od niej cze ​‐
goś wię ​cej niż tyl ​ko przy​jaź​ni i wpa ​ko​wał ją w ja ​kieś kło ​po​ty. Naj ​pierw Han​‐
ka mu​sia ​ła wy​pro​wa ​dzić się z Ma ​gnu​sze ​wa, a te ​raz ko​lej ​ny raz coś zmu​sza ​ło
ją do uciecz​ki. Przy​ja ​ciół ​ka na pew ​no po​wie ​dzia ​ła ​by jej, o co cho​dzi, ale mu​‐
sia ​ła ​by się z nią spo​tkać. Po​sta ​no​wi ​ła spró​bo​wać.

– Iren​ka, Ha ​nia naj ​wy​raź​niej po ​trze ​bu​je po​mo​cy. Je ​śli i tak musi wy​je ​chać,
może uda ​ło​by mi się z nią spo​tkać? – za ​czę ​ła de ​li ​kat​nie.

– A ten twój gach? – „Wa ​riat​ka” zmarsz​czy​ła czo​ło.
Ser ​giusz uśmiech​nął się, sły​sząc nie ​zbyt ład​ne okre ​śle ​nie swo ​jej oso ​by, ale

mil ​czał. Z tą ogrom​ną ko​bie ​tą na ​le ​ża ​ło roz​ma ​wiać w spe ​cy​ficz​ny spo ​sób, cze ​‐
go on z pew ​no​ścią by nie po​tra ​fił. Nie ​kie ​dy Ali ​cja mó​wi ​ła sta ​now ​czo, in​nym
ra ​zem była prze ​raź​li ​wie miła. Za ​pew ​ne do​sko​na ​le wie ​dzia ​ła, jak po​dejść do
tej dziw ​nej ko​bie ​ty, by uzy​skać to, o co jej cho​dzi ​ło.

– Moż​na mu ufać. Ura ​to​wał mi ży​cie – po​wie ​dzia ​ła z na ​ci ​skiem Ali ​cja i pu​‐
ścia ​ła oko do „Ka ​re ​go”.

Ire ​na ro​zej ​rza ​ła się na boki i wy​szep​ta ​ła:



– Do​brze, po ​wiem wam, jak tra ​fić do Han​ki. Ale mó ​wię ci, Alka, jak tu sie ​‐
dzę, te ​raz to ja z nią po​ja ​dę. Te ​raz to jest bli ​sko, ale jak gdzie da ​lej bę ​dzie
mu​sia ​ła ucie ​kać, to Kaz​ka zo​sta ​wię i z nią będę – z na ​ci ​skiem za ​de ​kla ​ro​wa ​ła
Ire ​na.

– To już two ​ja rzecz, ale jak męża zo​sta ​wisz, może się roz​zło​ścić i ja ​kieś
nie ​szczę ​ście na Han​kę spro​wa ​dzić – od​par ​ła jej Ali ​cja.

– Niech spró​bu​je. W łeb dam i po krzy​ku. – Wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi w spo​sób,
któ​ry spra ​wił, że mimo nad​cho​dzą ​ce ​go upa ​łu Ali ​cji zro​bi ​ło się zim​no.

Mia ​ła tak​że na ​dzie ​ję, że Ser ​giusz nie bę ​dzie miał nic prze ​ciw ​ko temu, aby
mo​gła spę ​dzić z Han​ką tro​chę cza ​su. Co praw ​da plan był taki, by je ​dy​nie po​‐
zo​sta ​wić list w domu Ire ​ny, ale je ​śli ta zgo​dzi ​ła się, by wska ​zać miej ​sce po​by​‐
tu Le ​wi ​nów ​ny, Ali ​cja po pro​stu mu​sia ​ła się z nią zo​ba ​czyć. Na ​wet je ​śli mia ​ła ​‐
by do​trzeć do War ​sza ​wy po​cią ​giem.

– Ser ​giusz… – za ​czę ​ła przy​mil ​nie Ali ​cja, gdy po ​że ​gnaw ​szy się z Ire ​ną,
zmie ​rza ​li w kie ​run​ku sa ​mo​cho​du.

– Naj ​póź​niej ju​tro rano mu​sisz sta ​wić się w punk​cie. A ja wy​ru​szyć do Rze ​‐
szy. Są ​dzi ​łem, że ten czas spę ​dzi ​my na oswa ​ja ​niu cię z nową rze ​czy​wi ​sto​ścią,
ale wiem, ile dla cie ​bie zna ​czy Han​ka – po​wie ​dział czu​le.

Nic nie spra ​wia ​ło mu więk​szej przy​jem​no​ści niż pa ​trze ​nie na twarz Ali ​cji,
gdy ta roz​pro​mie ​nia się i uśmie ​cha ra ​do​śnie. Bez wzglę ​du na oko​licz​no​ści
chy​ba nie był ​by w sta ​nie ni ​cze ​go jej od​mó​wić. Zmięk​cza ​ła go, spra ​wia ​ła, że
tra ​cił ani ​musz i pew ​ność sie ​bie, gdy o coś go pro​si ​ła. Był na ​praw ​dę go​to​wy
na wie ​le, by uszczę ​śli ​wić tę krnąbr ​ną isto​tę. By​wał za ​ko​cha ​ny, we wcze ​snej
mło​do​ści na ​wet za ​bój ​czo, ale Ali ​cja wy​zwo​li ​ła w nim zu​peł ​nie nowe po​kła ​dy
nie ​zna ​nych mu do ​tąd uczuć. Pra ​gnął być dla niej wspar ​ciem, opie ​ko​wać się
nią i spra ​wiać, by na jej twa ​rzy po​ja ​wiał się uśmiech, któ​ry uwiel ​biał. Jed​no​‐
cze ​śnie chciał, żeby jej ser ​ce na ​le ​ża ​ło tyl ​ko do nie ​go i nie było mowy o żad​‐
nych kom​pro​mi ​sach. Nie wy​obra ​żał so​bie sy​tu​acji, że ko​cha ​ją się, a ona my​‐
śla ​mi błą ​dzi przy in​nym albo nie jest pew ​na swo ​ich uczuć. To było dla nie ​go
waż​ne. I Ali ​cja to wie ​dzia ​ła. Pew ​ne ​go dnia, gdy spon​ta ​nicz​nie za ​pro​po​no​wał
jej mał ​żeń​stwo, li ​czył, że już stał się tym je ​dy​nym i naj ​waż​niej ​szym męż​czy​zną
w jej ży​ciu, jed ​nak szyb​ko spro​wa ​dzi ​ła go na zie ​mię. Była po pro​stu uczci ​wa
wo​bec nie ​go i wte ​dy po​ko​chał ją jesz​cze bar ​dziej.

– To chy​ba tu​taj… Boże, to mała Nad​ia. Jak ona uro​sła – ze łza ​mi w oczach
po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja i do​da ​ła: – Na ​wet nie wiesz, jak bar ​dzo je ​stem ci
wdzięcz​na.



– Chciał ​bym, że ​byś kie ​dyś tak re ​ago​wa ​ła na mój wi ​dok – mruk​nął pod no​‐
sem, ale Ali ​cja już nie słu​cha ​ła. Cze ​ka ​ła nie ​cier ​pli ​wie, aż fur ​go​net​ka się za ​‐
trzy​ma, a ona po​bie ​gnie do swo​jej uko​cha ​nej przy​ja ​ciół ​ki.

Naj ​wy​raź​niej od​głos sil ​ni ​ka do​tarł do uszu Han​ki, bo chwi ​lę po​tem ona tak​‐
że po ​ja ​wi ​ła się przed do​mem, pa ​trząc z trwo ​gą na nad​jeż​dża ​ją ​cy sa ​mo​chód.
Jed​nak uj ​rzaw ​szy Ali ​cję, jej twarz roz​pro​mie ​ni ​ła się. Gdy przy​tu​li ​ły się do
sie ​bie, obie za ​czę ​ły gło​śno pła ​kać. Czę ​ścio​wo z ra ​do​ści, że los po​zwo​lił im
się zo​ba ​czyć, a czę ​ścio​wo dla ​te ​go, iż mo​gły w koń​cu wy​lać swo​je smut​ki
i żale bez kłamstw, któ​ry​mi czę ​sto​wa ​ły naj ​bliż​szych.

Han​ka bez​wied​nie przy​wi ​ta ​ła się z „Ka ​rym”, za ​pro​si ​ła przy​by​szy do domu,
na ​wet przez mo ​ment nie wy​pusz​cza ​jąc dło ​ni Ali ​cji, jak gdy​by ta mia ​ła za ​raz
roz​pły​nąć się w opa ​da ​ją ​cym ku​rzu wznie ​co​nym przez fur ​go​net​kę Ser ​giu​sza.

– Po​sie ​dzę na po​dwór ​ku, po​pa ​trzę na dzie ​ci. Idź​cie po​ga ​dać. Tyl ​ko czy ten
bry​tan nie wy​gry​zie mi sie ​dze ​nia? – za ​py​tał ze śmie ​chem „Kary”, zer ​ka ​jąc ner ​‐
wo​wo na krę ​cą ​ce ​go się po obej ​ściu Ziut​ka.

– Je ​śli nie bę ​dziesz chciał dać klap​sa Nad​ii, mo ​żesz być spo​koj ​ny o swój ty​‐
łek – po​wie ​dzia ​ła Han​ka, mach​nę ​ła ręką i nie ​mal we ​pchnę ​ła Ali ​cję do sie ​ni,
nie pro​po​nu​jąc Ser ​giu​szo​wi ani stra ​wy, ani ni ​cze ​go do pi ​cia.

W izbie, gdzie to​czy​ło się ro ​dzin​ne ży​cie Han​ki Le ​win, ko​bie ​ty usia ​dły na
drew ​nia ​nych krze ​słach i za ​czę ​ły mó ​wić jed​na przez dru​gą. Mia ​ły so​bie tyle do
po​wie ​dze ​nia, tak wie ​le zmar ​twień i trosk do prze ​ka ​za ​nia, i słów otu​chy, któ ​ry​‐
mi ra ​czy​ły się wza ​jem​nie.

– Ot​ton Krie ​ge? – zdzi ​wi ​ła się Ali ​cja. – W ży​ciu o ni ​kim ta ​kim nie sły​sza ​‐
łam. Słu​chaj, Han​ka, nie wia ​do​mo, co to za je ​den. Je ​śli ten twój ko​cha ​nek pro​‐
po​nu​je ci lo​kum, to zwi ​jaj ża ​gle i na ​wet się nie za ​sta ​na ​wiaj. A w ra ​zie cze ​go
zo​sta ​wię ci ad​res pral ​ni „Ka ​re ​go”. Gdy​byś mia ​ła kło​po​ty….

– Ali ​cja… – jęk​nę ​ła Han​ka. – Jak ja mam już dość ucie ​ka ​nia… Z jed​nej
wio​ski do dru​giej, z jed ​ne ​go od​lu​dzia na dru​gie. Zwa ​riu​ję, po pro ​stu do​sta ​nę
świ ​ra. I jesz​cze nie wiem, co z Igo​rem. Czy żyje, czy nie jest ran​ny i nie do​go​‐
ry​wa w ja ​kimś la ​za ​re ​cie? Do​brze, że mam Her ​man​na, ale to Nie ​miec. Ro ​zu​‐
miesz? Nie ​miec! A ja po ​szłam z nim do łóż​ka, ko ​rzy​stam z jego po​mo​cy i wła ​‐
ści ​wie mogę li ​czyć je ​dy​nie na nie ​go.

– Han​ka, ro​zu​miem cię. Ja mu​sia ​łam zo​sta ​wić syn​ka, by wy​peł ​nić roz​kaz.
Ko​lej ​na mat​ka go opu​ści ​ła i nie wia ​do​mo, czy kie ​dy​kol ​wiek wró​ci. Ju​lian za ​‐
gi ​nął w Hisz​pa ​nii, też nie wia ​do​mo, czy kwiat​ków od spodu nie wą ​cha… Ale
wie ​rzę, że nie ​dłu​go to wszyst​ko się zmie ​ni. Mu​sisz być sil ​na, bo je ​śli się pod​‐



dasz, ni ​g​dy już nie za ​śpie ​wasz, nie po​czu​jesz się bez​piecz​na i spo​koj ​na. – Ali ​‐
cja pró​bo​wa ​ła po​cie ​szać przy​ja ​ciół ​kę. Po chwi ​li do​da ​ła: – Ja sy​pia ​łam z Mar ​‐
ti ​nem, wiel ​kie mi co. Na ​wet wte ​dy, gdy tak bar ​dzo go zra ​ni ​łam, nie chciał mi
zro​bić krzyw ​dy. Cho ​ciaż pew ​nie świę ​ty nie był i miał gdzieś, że Po ​la ​cy umie ​‐
ra ​ją, by jego Rze ​sza mo ​gła ro ​snąć w siłę. Ale jest coś ta ​kie ​go w czło​wie ​ku,
gdy się za ​ko​cha, że ani rasa, ani na ​ro​do​wość czy wiek nie mają kom​plet​nie
żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

– Ali ​cja, ale co na to po​wie ​dział ​by Igor…? – wes ​tchnę ​ła Han​ka.
– Ob​darł ​by cię ze skó​ry. – Ali ​cja za ​chi ​cho​ta ​ła i do ​da ​ła po​spiesz​nie: – Ale

za ​pew ​niam cię, że był ​by tak samo wście ​kły, gdy​byś prze ​spa ​ła się z ra ​dziec ​kim
ak​ty​wi ​stą. On po pro​stu sza ​le ​je za tobą…

– Nie bar ​dzo mnie po​cie ​szy​łaś w tym mo​men​cie – burk​nę ​ła.
– Po​słu​chaj, Han​ka, prze ​cież on ni ​g​dy się o tym nie do​wie… – Ali ​cja spo ​‐

waż​nia ​ła.
– Mia ​ła ​bym go okła ​my​wać? – na ​iw ​nie za ​py​ta ​ła Le ​wi ​nów ​na.
– Cały świat skła ​da się z kłamstw i kłam​ste ​wek. Oszu​ku​je ​my in​nych i sie ​bie

sa ​mych. Bo cza ​sa ​mi ina ​czej się nie da. Ja za po​wie ​dze ​nie praw ​dy Ju​lia ​no​wi
za ​pła ​ci ​łam naj ​wyż​szą cenę. Stra ​ci ​łam go. I je ​stem pew ​na, że wszyst​ko, co wy​‐
da ​rzy​ło się po moim wy​zna ​niu, było po ​kło​siem wła ​śnie tej chwi ​li. Nad​mier ​ną
szcze ​ro​ścią zbu​rzy​łam jego świat i nasz zwią ​zek. Praw ​da jest moc ​no prze ​re ​‐
kla ​mo​wa ​na… – tłu​ma ​czy​ła Ali ​cja. – A my​ślisz, że ten twój bol ​sze ​wik to nie
ma żad ​nych grzesz​ków na su​mie ​niu? Pew ​nie nie ​je ​den i za ​pew ​niam cię, iż ni ​g​‐
dy ci o nich nie po ​wie. Bo nie bę ​dzie chciał cię stra ​cić. Oczy​wi ​ście je ​śli żyje,
ale my​ślę, że dia ​bli złe ​go nie bio​rą.

– Ale wiesz, do ​brze mi było… – roz​ma ​rzy​ła się Han​ka. – Tyl ​ko boję się, że
mnie Pan Bóg ska ​rze za te swa ​wo​le z in​nym.

– Ten twój czer ​wo​niak to w Boga nie wie ​rzy, a poza tym niech ten nasz Ła ​‐
ska ​wy to nie bę ​dzie taki mą ​dra ​la. Gdzie był, jak bom​by nam na ka ​mie ​ni ​cę spa ​‐
da ​ły albo jak mo ​je ​mu dziec ​ku mat​kę za ​bie ​ra ​ły? Gor ​sze pod ​ło​ści dzie ​ją się na
tym świe ​cie niż chwi ​la sła ​bo​ści do męż​czy​zny. Było ci do ​brze? Bar ​dzo się
cie ​szę i nie licz, że cię za to po​tę ​pię. Nikt ci nie zwró​ci tych lat, któ​re mu​sisz
spę ​dzić na tych za ​py​zia ​łych wio​chach – prych​nę ​ła Ali ​cja.

– Jak mi cie ​bie bra ​ko​wa ​ło… – Uśmiech​nę ​ła się smut​no. – No, a ty?
Ali ​cja wy​pu​ści ​ła po​wie ​trze. Ła ​two być eks ​per ​tem w cu​dzych spra ​wach, go ​‐

rzej, gdy mu​sia ​ła pod​jąć de ​cy​zję w kwe ​stii wła ​snych uczuć.
– Uwiel ​biam „Ka ​re ​go” i cier ​pię, gdy go nie wi ​dzę… Ale wciąż Cheł ​mic ​ki



tkwi w moim ser ​cu. Nie wiem, cho​le ​ra, chy​ba siłą przy​zwy​cza ​je ​nia. Jest wpi ​‐
sa ​ny w moje ży​cie, jak bab ​ka, mat​ka czy ty. Ale każ​de ​go dnia moc ​niej do ​cie ​ra
do mnie, że on nie jest dla mnie. A ja wca ​le nie chcę się zmie ​niać, by mnie ko​‐
chał. Je ​śli nie po ​tra ​fi ob​da ​rzyć mnie bez​wa ​run​ko​wym uczu​ciem, to nic nie
war ​ta jest taka mi ​łość. To fał ​szy​wy ob​raz, któ ​ry ma ​lu​je ​my w na ​szych ser ​cach.
A prze ​cież albo się ko​goś ko​cha ta ​kie ​go, ja ​kim jest, albo nie ko​cha się wca ​le.
Wiem, że trud ​no jest wy​ba ​czyć nie ​któ​re czy​ny uko​cha ​nej oso ​by, ale naj ​waż​‐
niej ​sze jest to, co tkwi w na ​szym wnę ​trzu. W jego jest We ​ro​ni ​ka i pew ​nie tro​‐
chę ja, jed ​nak ja się na to nie go​dzę. Nie będę prze ​py​chać się łok​cia ​mi, żeby
po​czuć, iż je ​stem dla nie ​go naj ​waż​niej ​sza. Ty wiesz, że je ​śli zja ​wi się Igor,
ten twój Nie ​mia ​szek sta ​nie się je ​dy​nie mi ​łym wspo ​mnie ​niem… Ja tego już ni ​‐
g​dy nie będę pew ​na – pe ​ro​ro​wa ​ła Ali ​cja, do​sta ​jąc wy​pie ​ków z emo​cji.

– Ali ​cja, a może prze ​stań roz​wa ​żać uczu​cia Ju​lia ​na czy „Ka ​re ​go”, tyl ​ko za ​‐
sta ​nów się, co ty czu​jesz? Ucie ​kasz od tego, to uspra ​wie ​dli ​wia ​jąc Cheł ​mic ​kie ​‐
go, to ob​wi ​nia ​jąc. A prze ​cież sama przed chwi ​lą po​wie ​dzia ​łaś, że mi ​łość nie
po​win​na roz​mie ​niać się na drob ​ne i po​win​ni ​śmy ko​chać czło ​wie ​ka, ja ​kim jest.
Więc od​po​wiedz mi… Ko​chasz Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go? – spo​koj ​nie po​wie ​‐
dzia ​ła Han​ka.

Ali ​cja wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Han​ka… To​bie je ​dy​nej mogę to po​wie ​dzieć… Ja… ko​cham ich obu. I cze ​‐

kam na ten mo​ment, gdy będę pew ​na, że ob​da ​rzam mi ​ło​ścią tyl ​ko jed ​ne ​go – ci ​‐
cho za ​koń​czy​ła Ali ​cja, cze ​ka ​jąc na to, co po​wie jej przy​ja ​ciół ​ka na ta ​kie wy​‐
zna ​nie.

– Wiesz co, Ali ​cja… – wes ​tchnę ​ła Han​ka. – Po​wiem jed​no: masz prze ​sra ​‐
ne…

Opu​ści ​li po​se ​sję Han​ki Le ​win póź​nym po​po​łu​dniem. Ali ​cja była szczę ​śli ​wa,
że mo​gła zo ​ba ​czyć przy​ja ​ciół ​kę, ale wciąż za ​sta ​na ​wia ​ła się, kim był ów nie ​‐
miec ​ki ofi ​cer SS po​szu​ku​ją ​cy ją po​przez pry​wat​ne kon​tak​ty w ge ​sta ​po i w biu​‐
rze ewi ​den​cji lud​no​ści.

– Prze ​stań tak du​mać, bo i tak ni ​cze ​go nie wy​my​ślisz. Le ​piej na ​ucz się po​‐
rząd​nie no ​wych da ​nych, bo to jest w tej chwi ​li naj ​waż​niej ​sze – mruk​nął
„Kary”, ob​ser ​wu​jąc po​grą ​żo​ną w my​ślach Ali ​cję.

– Bądź wy​ro​zu​mia ​ły… – jęk​nę ​ła.
– Nie mogę, ko ​cha ​nie. Od tego za ​le ​ży na ​sze ży​cie. Je ​śli od ​po​wiesz po​praw ​‐

nie na wszyst​kie py​ta ​nia, dam ci spo ​kój. Cho ​ciaż nie… Nie dam. Będę cię na ​‐
ga ​by​wał o to, co po​wie ​dzia ​łaś o mnie Han​ce. – Pu​ścił do niej oczko.



– O to​bie? Hm… Same do ​bre rze ​czy. – Uśmiech​nę ​ła się i do​da ​ła: – Do​brze,
py​taj.

– Imię, na ​zwi ​sko, miej ​sce uro ​dze ​nia, ta ​kie tam… – sta ​now ​czo za ​czął
„Kary”.

– Ewa Szwo​le ​żer… Mat​ko Bo ​ska, ję ​zyk so​bie po ​ła ​mią na tym na ​zwi ​sku. –
 Ro​ze ​śmia ​ła się.

– I o to cho​dzi. Da ​lej… – nie da ​wał za wy​gra ​ną Ser ​giusz.
– Uro ​dzo​na pięt​na ​ste ​go kwiet​nia ty​siąc dzie ​więć ​set pięt​na ​ste ​go roku w Ło​‐

pia ​no​wie. Za ​miesz​ka ​ła w War ​sza ​wie, przy uli ​cy Brze ​skiej. Za ​trud​nio​na jako
ma ​ga ​zy​nier ​ka w war ​szaw ​skim Pa ​fa ​wa ​gu. Ro​dzi ​ce: Anna, z domu Pło​nic ​ka,
i Jan Szwo​le ​żer. Mat​ka była ku​char ​ką w szpi ​ta ​lu Dzie ​ciąt​ka Je ​zus, oj ​ciec tak​że
pra ​co​wał w Pa ​fa ​wa ​gu, w dzia ​le mon​ta ​żu. Obo​je zgi ​nę ​li we wrze ​śnio​wych na ​‐
lo​tach. Ro​dzeń​stwa brak. Na ​rze ​czo​ny: Kry​stian Wo​łek, zgi ​nął w kam​pa ​nii
wrze ​śnio​wej pod Mła ​wą… Wię ​cej grze ​chów nie pa ​mię ​tam. Oprócz tego nie
far ​bu​ję się już ani na czar ​no, ani na rudo – ostat​nie zda ​nie do ​da ​ła z lek​kim sar ​‐
ka ​zmem.

– O tym ostat​nim nie wspo​mi ​naj – mruk​nął „Kary”. – Do​brze, to myśl so​bie
da ​lej. Po​zwa ​lam.

– Ser ​giusz… – za ​gad​nę ​ła nie ​pew ​nie. – Boję się o cie ​bie. Hisz​pa ​nia jest bar ​‐
dzo da ​le ​ko, a wszę ​dzie pa ​no​szą się Niem​cy.

– Bę ​dziesz pła ​kać, je ​śli nie wró​cę? – za ​py​tał zu​peł ​nie po​waż​nie.
– Umrę z żalu – od​po​wie ​dzia ​ła ci ​cho.
– A je ​śli wró​ci ​my obaj? – cią ​gnął te ​mat „Kary”.
– Wte ​dy nie umrę z żalu – dy​plo​ma ​tycz​nie od​po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– Wiesz, że nie o to py​tam…
Ali ​cja od​wró​ci ​ła gło​wę w jego stro​nę i po​wie ​dzia ​ła sta ​now ​czo:
– Ju​lian Cheł ​mic ​ki jest mi bli ​ski. Był i bę ​dzie. Ale nasz zwią ​zek to już hi ​sto​‐

ria. Je ​stem taka jak ty: nie lu​bię się dzie ​lić i wy​zna ​ję za ​sa ​dę, że albo do​sta ​ję
wszyst​ko, albo nie bio​rę ni ​cze ​go.

– Wiem, jaka je ​steś. I nie py​tam o twój zwią ​zek z Ju​lia ​nem, ale o two​je
uczu​cia. – Ser ​giusz za ​ci ​snął zęby, bo do​sko​na ​le wie ​dział, że Ali ​cja uni ​ka od​‐
po​wie ​dzi.

A ona nie mo​gła i nie chcia ​ła wy​znać mu praw ​dy. Gdy​by to zro​bi ​ła, za ​pew ​ne
wy​śmiał ​by ją, a po ​tem ni ​g​dy wię ​cej nie spoj ​rzał w jej stro​nę. Nie chcia ​ła go
stra ​cić i nie chcia ​ła go ra ​nić, dla ​te ​go po​sta ​no​wi ​ła, że nie bę ​dzie kon​ty​nu​owa ​ła
tego te ​ma ​tu. Kie ​dy do​trze do War ​sza ​wy, zaj ​mie się waż​niej ​szy​mi spra ​wa ​mi,



a po​tem za ​sta ​no​wi się, co zro​bić da ​lej.
„Kary” za ​wiózł ją pod wska ​za ​ny ad​res, prze ​ka ​zał in​for ​ma ​cje do ​ty​czą ​ce spo​‐

tka ​nia, ja ​kie mia ​ło od​być się na ​za ​jutrz i że ​gna ​jąc się chłod​no, od​je ​chał swo​ją
fur ​go​net​ką. Mia ​ła na ​dzie ​ję, że jesz​cze kie ​dyś go zo​ba ​czy.



18. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Wal ​ter von Los ​sow nie pa ​mię ​tał, kie ​dy ostat​nim ra ​zem był taki szczę ​śli ​wy.

Wszyst​ko zda ​wa ​ło się ukła ​dać po jego my​śli. Bry​gi ​de prze ​sta ​ła go szan​ta ​żo​‐
wać i sta ​ła się nie ​ja ​ko jego part​ner ​ką w spi ​sku, uciąż​li ​we żni ​wa do​bie ​gły koń​‐
ca, a ro​mans mię ​dzy nim a małą Lil ​ly kwitł. Oczy​wi ​ście ich za ​ży​łość owia ​na
była ta ​jem​ni ​cą i je ​dy​nie Bry​gi ​de i Ja ​nek wie ​dzie ​li o łą ​czą ​cym ich uczu​ciu.
Taka kon​spi ​ra ​cja i uda ​wa ​nie przed pa ​nią La ​gen​dorf, że jest za ​in​te ​re ​so​wa ​ny jej
cór ​ką, były na rękę Wal ​te ​ro​wi, po​nie ​waż wciąż nie da ​wał mu spo​ko​ju in​cy​‐
dent z ku​la ​wym Han​sem, któ ​ry miał miej ​sce pew ​ne ​go let​nie ​go wie ​czo​ru na
pla ​ży. Wal ​ter zda ​wał so​bie spra ​wę, że osten​ta ​cyj ​ne po ​ka ​zy​wa ​nie się w to ​wa ​‐
rzy​stwie Lil ​ly wzbu​dzi za ​zdrość tego mło​de ​go czło​wie ​ka i w isto​cie za ​cznie
wę ​szyć, a wte ​dy ry​chło się wyda, że Los ​sow nie tyl ​ko jest de ​zer ​te ​rem, ale na
do​da ​tek wca ​le nie na ​zy​wa się Franz Bau​er. Dla ​te ​go wo​lał go nie draż​nić. Lil ​ly
tak​że nie chcia ​ła na ra ​zie wy​ja ​wiać swo ​jej za ​ży​ło​ści z Wal ​te ​rem, nie chcąc
się na ​ra ​zić na plot​ki i ostra ​cyzm z po ​wo​du zbyt krót​kiej ża ​ło​by po po​le ​głym
w wal ​ce z wro​giem Ru​dol ​fie La ​gen​dor ​fie.

Spo​ty​ka ​li się wie ​czo​ra ​mi, gdy za ​pa ​dał zmierzch, w za ​cisz​nych za ​kąt​kach
lasu oka ​la ​ją ​ce ​go ogrom​ne je ​zio​ro. Nie ​kie ​dy wy​pły​wa ​li łód​ką na jed​ną z wy​se ​‐
pek, by czuć się bez​piecz​nie i nie my​śleć, czy zo ​sta ​ną przy​ła ​pa ​ni na czu​ło​‐
ściach da ​le ​ko wy​kra ​cza ​ją ​cych poza nie ​win​ną zna ​jo​mość.

Lil ​ly była do​sko​na ​ła w każ​dym calu. Po​cząw ​szy od sub ​tel ​nej uro​dy, de ​li ​kat​‐
nych dło​ni i dłu​gich blond wło​sów, aż po drob​ną fi ​gu​rę za ​okrą ​glo​ną we wła ​‐
ści ​wych miej ​scach. Wal ​ter ni ​g​dy nie przy​pusz​czał, że ide ​al ​ną part​ner ​kę znaj ​‐
dzie w głu​chej wsi, a nie na sa ​lo​nach wiel ​kich miast. Nie była może tak śmia ​‐
ła, jak nie ​któ​re ko​bie ​ty, któ​re spo​ty​kał, ani nie wy​ra ​ża ​ła się tak wy​nio​śle, jak
one, jed​nak mia ​ła w so​bie na ​tu​ral ​ną sub​tel ​ność w za ​cho​wa ​niu, po​wścią ​gli ​‐
wość w wy​ra ​ża ​niu są ​dów i zda ​wa ​ła się nie ​przy​tom​nie za ​ko​cha ​na w Wal ​te ​rze.
Słu​cha ​ła wpa ​trzo​na w nie ​go z za ​chwy​tem, gdy opo​wia ​dał jej o Pa ​ry​żu, Ber ​li ​‐
nie czy przed​wo​jen​nej War ​sza ​wie. Jed​nak kie ​dy py​ta ​ła o jego wo​jen​ne ży​cie,
o wal ​ki na wscho​dzie, milk​nął. Nie chciał o tym mó ​wić, na ​wet w my​ślach nie
chciał wra ​cać do ob​lę ​żo​ne ​go Le ​nin​gra ​du, zbru​ka ​nej gwał ​ta ​mi Olgi i gło ​du,
któ​ry na ​ka ​zy​wał mu być po​two​rem. Nie ​kie ​dy, gdy Lil ​ly na ​tar ​czy​wie do​py​ty​‐
wa ​ła go o to inne ży​cie, ja ​kie wiódł – kła ​mał. Ba ​ga ​te ​li ​zo​wał, klu​czył i opo ​‐
wia ​dał hi ​sto​rie wy​ssa ​ne z pal ​ca. Nie chciał, żeby wi ​dzia ​ła w nim ego​istę, ja ​‐
kim kie ​dyś był, wy​znaw ​cę Wiel ​kiej Rze ​szy i idei, któ ​re nio​sła. Lil ​ly była



„swo​ja”, ale pra ​gnął jej się ja ​wić jako męż​czy​zna nie ​ska ​la ​ny okru​cień​stwem
i cy​ni ​zmem. Bo cóż zna ​czył jego gest wo​bec Olgi albo wy​do​sta ​nie przy​ja ​cie ​la
z wię ​zie ​nia, je ​śli były w jego ży​ciu spra ​wy, któ​rych po​wi ​nien się wsty​dzić.
Mógł ​by sie ​bie roz​grze ​szyć, gdy​by jego wia ​ra była praw ​dzi ​wa, a nie po​dyk​to​‐
wa ​na wy​god​nic ​twem i chę ​cią do​ga ​dza ​nia so​bie, nie ba ​cząc na krzyw ​dę in​‐
nych. Pew ​nie wciąż w nim tkwił ka ​wa ​łek tego czło​wie ​ka, któ ​rym był daw ​niej.
Za wszel ​ką cenę pra ​gną ​ce ​go szczę ​ścia i spo ​ko​ju. A wresz​cie ta ​kie ​go, któ​re ​go
moż​na i war ​to ko​chać. Kim jed ​nak stał ​by się w oczach Lil ​ly, gdy​by był do
koń​ca szcze ​ry? Ułom​nym czło​wie ​kiem, a on chciał ucho​dzić za ta ​kie ​go, któ​ry
za ​wsze po​stę ​pu​je god ​nie i jest pra ​wy. Nie tchó​rza, ale bo ​ha ​te ​ra. Nie cy​ni ​ka,
ale wraż​li ​we ​go męż​czy​znę, ma ​ją ​ce ​go na uwa ​dze nie tyl ​ko wła ​sne do​bro, ale
przede wszyst​kim los in​nych.

– Oże ​nisz się ze mną, gdy na ​dej ​dzie czas? – za ​py​ta ​ła ci ​cho Lil ​ly, gdy Wal ​ter
opo​wie ​dział jej ko​lej ​ną hi ​sto​rię, któ ​ra nie ​wie ​le mia ​ła wspól ​ne ​go z rze ​czy​wi ​‐
sto​ścią.

– Oczy​wi ​ście, Lil ​ly. Oże ​nię się z tobą, a gdy woj ​na się skoń​czy, za ​bio​rę cię
do na ​sze ​go ma ​jąt​ku koło Po​zna ​nia. Bę ​dziesz pa ​nią Lil ​ly von Los ​sow – roz​ma ​‐
rzył się.

– Kim? – za ​py​ta ​ła zdzi ​wio​na.
Wal ​ter prze ​klął w du​chu. Jak mógł być tak głu​pi i wy​ja ​wić ma ​łej Lil ​ly swo​je

praw ​dzi ​we na ​zwi ​sko?
– Lil ​ly Bau​er – od ​po​wie ​dział z taką sta ​now ​czo​ścią, na jaką było go w tym

mo​men​cie stać.
– Po ​wie ​dzia ​łeś Los ​sow. Von Los ​sow – upie ​ra ​ła się Lil ​ly. – Pro ​szę, Franz,

po​wiedz mi praw ​dę o so​bie. Wiesz, że cię ko​cham i co​kol ​wiek się wy​da ​rzy​ło,
za ​nim mnie po​zna ​łeś, jest nie ​waż​ne. Ale chcę znać praw ​dę.

– Nie ro​zu​miem. Jaką praw ​dę? – Wal ​ter uda ​wał zdzi ​wio​ne ​go.
– Franz, mam wra ​że ​nie, że nie mó ​wisz mi wszyst​kie ​go. Kie ​dy opo​wia ​dasz

o fron​cie wschod​nim, twój głos się zmie ​nia, ła ​mie… – mó​wi ​ła spo​koj ​nie.
– Bo nie chcę tego pa ​mię ​tać, Lil ​ly. Twój na ​rze ​czo​ny tam zgi ​nął i jego brat,

więc poj ​mu​jesz, że to było pie ​kło, do któ​re ​go nie chcę wra ​cać na ​wet w my​‐
ślach. – Wal ​ter brnął w kłam​stwa, co​raz bar ​dziej zde ​ter ​mi ​no​wa ​ny, by ukryć
przed Lil ​ly praw ​dę o so​bie.

– Ko​cha ​ny mój, wiem, ro​zu​miem, ale… to na ​zwi ​sko… Ono pa ​dło, a nie wy​‐
obra ​żam so​bie, żeby kto​kol ​wiek za ​po​mniał, jak się na ​zy​wa. Wiem tak​że, że
coś ukry​wasz. A Hans wę ​szy i twier ​dzi, że cię spraw ​dził. Po​wie ​dział, że ża ​‐



den Franz Bau​er nie sta ​wił się na ko​mi ​sji le ​kar ​skiej w Ne ​iden​bur ​gu i że
w ogó​le ni ​ko​go ta ​kie ​go nie ma na li ​ście. Ostrze ​gał mnie przed tobą. Oczy​wi ​‐
ście nic mu nie mó​wi ​łam o na ​szych spo​tka ​niach, ale oba ​wiam się, że gdy
praw ​da o nas wyj ​dzie na jaw, on ścią ​gnie tu​taj po ​li ​cję czy ja ​kąś inną służ​bę.
Więc bła ​gam, Franz, po​wiedz mi praw ​dę.

Los ​sow za ​trwo​żył się. Więc jed ​nak ten chły​stek nie zo​sta ​wił go w spo ​ko​ju,
tyl ​ko wę ​szył. I, nie ​ste ​ty, od​krył, że Wal ​ter kła ​mie. Za ​pew ​ne po​dej ​rze ​wał go
o de ​zer ​cję, a za to mo​gła spo ​tkać go tyl ​ko jed ​na kara. Za ​tem wy​eli ​mi ​no​wa ​nie
kon​ku​ren​ta raz na za ​wsze mo ​gło oka ​zać się dla Han​sa prost​sze, niż my​ślał.
Jed​nak w tym mo​men​cie waż​niej ​sza była Lil ​ly, któ​ra ocze ​ki ​wa ​ła od​po​wie ​dzi.
A on miał dwa wyj ​ścia: po​wie ​dzieć całą praw ​dę o tym, jak i dla ​cze ​go się zna ​‐
lazł w tym miej ​scu, albo wy​my​ślić ja ​kieś wia ​ry​god​ne kłam​stwo. Po​sta ​no​wił,
że po​wie je ​dy​nie część praw ​dy, któ​rą i tak nie ​chcą ​cy ujaw ​nił.

– Lil ​ly… – wes ​tchnął. – Na ​praw ​dę na ​zy​wam się Wal ​ter von Los ​sow, słu​ży​‐
łem w kom​pa ​nii pro ​pa ​gan​do​wej, do ​sta ​łem się do ra ​dziec ​kiej nie ​wo​li i z niej
ucie ​kłem. I nie chcę już wra ​cać na front, nie chcę być ko ​lej ​ny raz jeń​cem albo
mię ​sem ar ​mat​nim. Ot i masz całą praw ​dę. Mo​żesz mnie po​tę ​pić albo mnie wy​‐
dać, ale nie by​łaś tam i nie wiesz, co ozna ​cza woj ​na na wscho​dzie.

Lil ​ly po​gła ​ska ​ła go po dło​ni.
– Stra ​ci ​łam Ru​dol ​fa i przy​ja ​ciół. Nie ​na ​wi ​dzę woj ​ny, bo za ​bra ​ła mi tak wie ​‐

le, więc jak mo​gła ​bym cię po​tę ​piać? Czy ko​go​kol ​wiek, kto zro​bił ​by tak jak ty.
Wolę ży​we ​go de ​zer ​te ​ra niż mar ​twe ​go bo​ha ​te ​ra. – Uśmiech​nę ​ła się i przy​tu​li ​ła
do Wal ​te ​ra.

Ulży​ło mu. W koń​cu ktoś znał choć ​by jego praw ​dzi ​we imię. Za każ​dym ra ​‐
zem, gdy Lil ​ly mó ​wi ​ła: „Ko​cham cię, Franz”, miał wra ​że ​nie, że ma na my​śli
in​ne ​go męż​czy​znę. Nie wy​znał wszyst​kie ​go i nie czuł się win​ny. Lil ​ly nie mu​‐
sia ​ła wie ​dzieć, że zaj ​mo​wał się dużo po​waż​niej ​szy​mi rze ​cza ​mi, nie po​win​na
na ​wet znać jego hi ​sto​rii, gdy po​mógł wy​do​stać się z wię ​zie ​nia swo ​je ​mu przy​‐
ja ​cie ​lo​wi, któ​ry był Po​la ​kiem, a sam zna ​lazł się w tym miej ​scu, bo otrzy​mał
wspar ​cie od przy​ja ​cie ​la Ro​sja ​ni ​na. Nie ​po​ko​ił się jed​nak tym gno ​jem, ku​la ​‐
wym Han​sem. To była kwe ​stia cza ​su, gdy wszy​scy do​wie ​dzą się o uczu​ciu, ja ​‐
kie po​łą ​czy​ło go z Lil ​ly, a wte ​dy ku​ter ​no​ga nie bę ​dzie miał skru​pu​łów. Po​sta ​‐
no​wił, że z nim po​roz​ma ​wia. Jak męż​czy​zna z męż​czy​zną. A po​tem niech się
dzie ​je, co chce.

***



Wal ​ter wy​cze ​kał na mo​ment, gdy za ​opa ​trzo​ny w węd​ki Hans udał się do
miej ​sca, skąd wy​pły​wał na po​łów. Szło mu się cięż​ko, jego ka ​lec ​two od razu
rzu​ca ​ło się w oczy. Hans nie miał w so​bie nic, co mo ​gło​by olśnić ko​bie ​tę.
Miał ja ​sne, lek​ko kę ​dzie ​rza ​we wło​sy, małe sza ​re oczy i twarz po​kry​tą pie ​ga ​‐
mi. Wszy​scy w oko​li ​cy uzna ​wa ​li, że jest do​brym czło​wie ​kiem, cho ​ciaż nie ​co
za dużo pije, ale Wal ​ter był pe ​wien, że Hans przy​bie ​rał je ​dy​nie ma ​skę, a tak
na ​praw ​dę był opry​skli ​wy, upar ​ty i mści ​wy, co z pew ​no​ścią mia ​ło ma ​sko​wać
jego kom​plek​sy.

Ostat​nio Lil ​ly sta ​ła się dla Han​sa wy​jąt​ko​wo miła, bo chcia ​ła od​wró​cić jego
uwa ​gę od fak​tu, że w jej ser ​cu za ​go​ścił inny męż​czy​zna. Bała się o Wal ​te ​ra,
zwłasz​cza po tym, co jej wy​znał. Prze ​cież gdy​by w isto​cie Hans po​szedł do
władz, ni ​g​dy wię ​cej nie uj ​rza ​ła ​by uko ​cha ​ne ​go. Albo sta ​nął ​by przed plu​to​nem
eg​ze ​ku​cyj ​nym, albo zgnił ​by w wię ​zie ​niu. Mę ​czy​ła ją jed​nak ta sy​tu​acja,
a i Wal ​ter nie chciał wciąż żyć pod​szy​ty lę ​kiem, że pew ​ne ​go dnia zja ​wi się
żan​dar ​me ​ria i jego pięk​ny świat ru​nie. Mógł uciec, wy​je ​chać do ko ​lej ​nej od​‐
lud​nej wsi na Ma ​zu​rach, gdzie nikt go nie znał i prze ​trwać tam do koń​ca woj ​‐
ny, ale przy​rzekł Lil ​ly, że nie zo​sta ​wi jej sa ​mej. Ona zaś nie chcia ​ła sły​szeć
o wy​jeź​dzie, do ​pó​ki nie zo ​sta ​nie pra ​wo​wi ​tą mał ​żon​ką Wal ​te ​ra, co na tę chwi ​‐
lę nie wcho ​dzi ​ło w grę. Los ​sow po​czuł się jak w po​trza ​sku, a win​ny ca ​łej tej
sy​tu​acji wła ​śnie szedł przed nim, kuś ​ty​ka ​jąc i od​po​czy​wa ​jąc co chwi ​lę.

Kie ​dy do​tar ​li do brze ​gu, Wal ​ter za ​wo​łał:
– Wi ​taj, Hans.
Chło​pak od​wró​cił gło​wę i po​pa ​trzył zło​wro​go na przy​by​sza.
– A… to ty, Franz. Cze ​go chcesz? – przy​wi ​tał się oschle.
– Po​ga ​dać chcę… – nie ​pew ​nie za ​czął Wal ​ter.
– Nie będę z tobą ga ​dał – burk​nął i wsiadł do ło​dzi.
Los ​sow jed​nak nie od ​pusz​czał. Wsko ​czył do łód ​ki za Han​sem i chwy​cił jed​‐

no z wio ​seł. Łód​ka za ​chy​bo​ta ​ła się, Hans stra ​cił rów ​no​wa ​gę i z im​pe ​tem
usiadł na bur ​cie.

– Bę ​dziesz – wy​sy​czał Wal ​ter. – A te ​raz bierz dru​gie wio​sło i ma ​chaj. Po ​‐
pły​nie ​my do tam​tej wy​sep​ki i po ​roz​ma ​wia ​my. Chy​ba że się bo ​isz? Może tyl ​ko
w gę ​bie je ​steś taki bo​ha ​ter, a w du​chu ro​bisz w majt​ki?

– Też mi coś – prych​nął Hans, wziął w dłoń dru​gie wio ​sło i za ​czę ​li pły​nąć
w kie ​run​ku nie ​wiel ​kiej wy​sep​ki, przy któ​rej po ​dob​no moż​na było zło​wić naj ​‐
lep​sze oka ​zy.

Kie ​dy do​bi ​li do brze ​gu, wy​sie ​dli z ło​dzi, a Hans wark​nął w kie ​run​ku Los ​so​‐



wa:
– No to ga ​daj, cze ​go chcesz…
– Po​dob​no bar ​dzo się mną in​te ​re ​su​jesz, Hans. Mo​żesz zdra ​dzić mi tę słod​ką

ta ​jem​ni ​cę i po​wie ​dzieć dla ​cze ​go? – z sar ​ka ​zmem po​wie ​dział Wal ​ter.
– Po​nie ​waż pchasz łapy po coś, co nie na ​le ​ży do cie ​bie – burk​nął. – Zo ​staw

Lil ​ly w spo​ko​ju, naj ​le ​piej wy​jedź stąd, a ni ​ko​mu nie sta ​nie się krzyw ​da.
– Lil ​ly Berg nie jest rze ​czą. Żyje, my​śli i czu​je. I naj ​wy​raź​niej, Hans, ani nie

my​śli o to​bie, ani nic do cie ​bie nie czu​je, oprócz sym​pa ​tii i sza ​cun​ku. Wszy​scy
wie ​dzą, że je ​steś w niej za ​ko​cha ​ny, ale czy ko​chasz ją na ​praw ​dę? Po​zwól jej
żyć wła ​snym ży​ciem, do​ko​ny​wać wy​bo​rów i ko​chać, kogo bę ​dzie chcia ​ła,
a wte ​dy uwie ​rzę, że to praw ​dzi ​we i głę ​bo​kie uczu​cie. – Wal ​ter spró​bo​wał po
do​bro​ci, cho​ciaż stwier ​dze ​nie Han​sa bar ​dzo go roz​zło​ści ​ło.

– Słu​chaj, Franz. Je ​steś tu​taj obcy i za ​wsze tak cię będą trak​to​wać. Zwy​kła
przy​błę ​da, któ ​ra nie ma po​ję ​cia, jak lu​dzie tu​taj żyją. My tu​taj zna ​my się od
dziec ​ka, każ​dy wie o in​nych bar ​dzo wie ​le i nie lu​bi ​my, jak ktoś wściu​bia nos
w na ​sze spra ​wy – po​wie ​dział spo​koj ​nie Hans.

– Jak na ra ​zie to ty wę ​szysz, pró​bu​jąc mnie zdys ​kre ​dy​to​wać w oczach miesz​‐
kań​ców albo naj ​le ​piej stąd prze ​pę ​dzić na za ​wsze. To ty zmu​szasz Lil ​ly swo​imi
umi ​zga ​mi, żeby była z tobą, cho ​ciaż ona nie ma na to naj ​mniej ​szej ocho​ty. –
 Los ​sow wciąż sta ​rał się za ​cho​wać spo​kój.

– Obie ​ca ​łem Ru​dol ​fo​wi, że się nią za ​opie ​ku​ję, i tak bę ​dzie – z na ​ci ​skiem
stwier ​dził Hans.

– Nie bę ​dzie! – nie wy​trzy​mał Wal ​ter. – Lil ​ly ni ​g​dy za cie ​bie nie wyj ​dzie,
bo cię ni ​g​dy nie ko​cha ​ła i nie po​ko​cha. Bez wzglę ​du na to, co obie ​ca ​łeś Ru​‐
dol ​fo​wi na łożu śmier ​ci. Wiedz, że wy​ja ​dę stąd, ale tyl ​ko z Lil ​ly. I nie boję się
cie ​bie, bo szu​kasz wia ​do​mo​ści o mnie nie tam, gdzie po​wi ​nie ​neś. A te ​raz mo ​‐
że ​my wra ​cać do Se ​edorf, bo nie są ​dzę, byś był w sta ​nie opa ​no​wać drże ​nie rąk
i coś zło​wić.

Los ​sow od​wró​cił się i za ​czął iść w stro​nę ło​dzi, go​to​wy na ​wet sam od​pły​‐
nąć i zo​sta ​wić tego typ​ka na wy​spie aż do na ​stęp​ne ​go po​ran​ka. Być może
wów ​czas ochło​nął ​by tro​chę i prze ​my​ślał swo​je po​stę ​po​wa ​nie wo​bec ma ​łej
Lil ​ly.

– Już je ​den chciał mi ją za ​brać. A te ​raz nie żyje. My​ślisz, że będę miał opo ​‐
ry, żeby zro​bić to ko​lej ​ny raz? – wy​sy​czał Hans.

Wal ​ter od ​wró​cił się gwał ​tow ​nie na te sło​wa, nie do​wie ​rza ​jąc, że ten chło ​‐
pak był zdol ​ny do tego, żeby za ​bić przy​ja ​cie ​la tyl ​ko dla ​te ​go, że pra ​gnął jego



na ​rze ​czo​nej. W za ​cho​dzą ​cym słoń​cu Los ​sow do​strzegł błysk noża, któ​ry trzy​‐
mał w dło​ni Hans. Na jego twa ​rzy ma ​lo​wa ​ło się sza ​leń​stwo. Wal ​ter nie zdą ​żył
po​my​śleć, czy chło ​pak na ​praw ​dę ze ​chce go za ​bić, czy je ​dy​nie po​stra ​szyć, bo
ten gwał ​tow ​nie rzu​cił się na Los ​so​wa, usi ​łu​jąc wbić ostrze pro​sto w brzuch.
Wal ​ter nie ​mal od​ru​cho​wo chwy​cił go za rękę i ode ​pchnął. Hans jed​nak nie da ​‐
wał za wy​gra ​ną, wy​szarp​nął dłoń z uści ​sku i ko​lej ​ny raz za ​mie ​rzył się, tym ra ​‐
zem sku​tecz​nie. Ostrze prze ​cię ​ło Los ​so​wo​wi ko ​szu​lę na przed​ra ​mie ​niu,
a chwi ​lę po​tem z rany za ​czę ​ła są ​czyć się krew. Syk​nął z bólu i z ca ​łej siły
kop​nął Han​sa w jego oka ​le ​czo​ną nogę. Ten stra ​cił rów ​no​wa ​gę, krzyk​nął ja ​kieś
prze ​kleń​stwo, a nóż wy​padł mu z ręki. Wal ​ter wy​ko​rzy​stał to i chwy​cił rę ​ko​‐
jeść ko​zi ​ka.

– Uspo ​kój się, Hans. Nie chcę cię skrzyw ​dzić, bo je ​steś cho ​rym czło​wie ​‐
kiem – wy​sa ​pał Los ​sow.

– Nie je ​stem cho​ry, ona po pro​stu jest moja – wy​ję ​czał, po czym pod​niósł
się z tra ​wy i rzu​cił się na ry​wa ​la.

Los ​sow nie spo​dzie ​wał się tego i kil ​ka se ​kund póź​niej obaj le ​że ​li na zie ​mi.
Hans ude ​rzał pię ​ścia ​mi na oślep, jak​by był w kom​plet​nym amo ​ku. Usiadł na
brzu​chu Los ​so​wa i bił, do​pó​ki jego twarz nie za ​mie ​ni ​ła się w krwa ​wą mia ​zgę.
Mimo ka ​lec ​twa i nie ​wiel ​kie ​go wzro​stu chło​pak był sil ​ny jak tur i Wal ​ter po​‐
czuł, że w tym star ​ciu jest bez szans, a Hans za ​tłu​cze go na śmierć. Ści ​snął
moc ​niej rę ​ko​jeść noża i z ca ​łej siły wbił chło​pa ​ko​wi w ser ​ce. Nie ce ​lo​wał
w to miej ​sce, w ogó​le nie za ​sta ​na ​wiał się ani nie wi ​dział, co robi, chciał je ​dy​‐
nie, aby ten gno​jek prze ​stał go bić. Cio​sy usta ​ły.

Wal ​ter le ​żał przez chwi ​lę, przy​gnie ​cio​ny cia ​łem Han​sa, za ​nim do ​tar ​ło do
nie ​go, że pierw ​szy raz w ży​ciu ko​goś uśmier ​cił. Woj ​na trwa ​ła już czte ​ry lata,
był na wscho ​dzie, ale to wła ​śnie w tym spo​koj ​nym za ​kąt​ku Prus Wschod​nich
za ​bił czło​wie ​ka i nie miał po​ję ​cia, jak bę ​dzie z tym żył.



19. Paryż/Gibraltar, 1943
Ser ​giusz Dar ​gie ​wicz im bli ​żej był gra ​nic Hisz​pa ​nii, tym bar ​dziej opty​mi ​‐

stycz​nie pa ​trzył na swo​ją mi ​sję. Jed​nak​że spo ​tka ​nie z Mar ​ce ​lem Pas ​ca ​lem nie ​‐
co ostu​dzi ​ło jego na ​dzie ​je. Spra ​wa zro​bi ​ła się jesz​cze bar ​dziej ta ​jem​ni ​cza.

– Ten wasz czło ​wiek po​noć był na Gi ​bral ​ta ​rze i spo​tkał się z ge ​ne ​ra ​łem. Ta ​‐
kie do​sta ​łem in​for ​ma ​cje z Per ​pi ​gnan – po​wie ​dział Pas ​cal i otarł chu​s ​tecz​ką
zro​szo​ne po​tem czo​ło.

– Czy​li we ​dług two​ich in​for ​ma ​to​rów Je ​dyn​ka szczę ​śli ​wie wy​lą ​do​wał
w Gra ​na ​dzie, prze ​do​stał się przez Sier ​ra Ne ​va ​da na Gi ​bral ​tar i spo​tkał się
z Si ​kor ​skim, tak? Więc gdzie jest te ​raz? – „Kary” upew ​niał się, czy do​brze
zro​zu​miał Mar ​ce ​la, któ​re ​go an​giel ​ski był rów ​nie tra ​gicz​ny, co fran​cu​ski Ser ​‐
giu​sza.

Pas ​cal wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Nie wiem. Sa ​mo​lot cze ​kał na nie ​go w umó​wio​nym miej ​scu, ale Je ​dyn​ka

nie po​ja ​wił się.
– Mógł na ​po​tkać po dro ​dze ja ​kieś prze ​szko​dy, a wy po pro​stu od​le ​cie ​li ​‐

ście? – zi ​ry​to​wał się Ser ​giusz.
– Nie mo​gli ​śmy cze ​kać. Ale był prze ​cież plan awa ​ryj ​ny. Dom Lu​isa Car ​lo.

Gdy​by nie zdą ​żył na sa ​mo​lot, miał się tam udać, a Car ​lo za ​wia ​do​mić nas. Ale
nie było go – nie ​skład​nie tłu​ma ​czył się Mar ​cel.

– Cho​le ​ra… – mruk​nął „Kary”.
Mu​siał zmie ​nić pla ​ny. Z tego, co mó​wił Pas ​cal, nie miał po co le ​cieć do

Gra ​na ​dy. Wszyst​kie śla ​dy wio​dły na Gi ​bral ​tar i tam po​wi ​nien roz​po​cząć po​‐
szu​ki ​wa ​nia. Sta ​cjo​no​wa ​li tam jesz​cze pol ​scy żoł ​nie ​rze, może coś wie ​dzie ​li,
może po​zna ​li Cheł ​mic ​kie ​go? Tyl ​ko co da ​lej?

– Mar ​cel – po​wie ​dział Ser ​giusz – za ​łatw mi lot naj ​bli ​żej gra ​ni ​cy. Nie będę
pa ​łę ​tał się bez sen​su po Gra ​na ​dzie. Je ​śli Je ​dyn​ka do​tarł na Gi ​bral ​tar, ktoś mu​‐
siał coś wi ​dzieć.

– Je ​dyn​ka za ​ła ​twił wam ge ​ne ​ra ​ła – prych​nął Pas ​cal.
– Bzdu​ra – od​po​wie ​dział Ser ​giusz z peł ​nym prze ​ko​na ​niem.
– Wiesz… Róż​nie ga ​da ​ją. Nie wszy​scy Po​la ​cy ko​cha ​li tego wa ​sze ​go ge ​ne ​ra ​‐

ła – spo​koj ​nie po ​wie ​dział Mar ​cel. – Prze ​no​cu​jesz u mnie, bo ten ho​te ​lik,
w któ​rym spał Je ​dyn​ka, jest spa ​lo​ny. Moja żona nie ​ba ​wem wró ​ci z pra ​cy, to
so​bie po​ga ​da ​cie.

Na to li ​czył rów ​nież Dar ​gie ​wicz. Żona Mar ​ce ​la była Po ​lką, jed​nak nie uda ​ło



jej się na ​uczyć męża ro​dzi ​me ​go ję ​zy​ka. Może dla ​te ​go, że zo ​sta ​li mał ​żeń​stwem
do​pie ​ro rok temu. Ale ten czas wy​star ​czył Anie ​li, by na ​mó​wić Mar ​ce ​la na po​‐
moc po​trze ​bu​ją ​cym ro​da ​kom. W koń​cu wal ​czy​li z jed ​nym wro​giem, a Pas ​ca ​lo​‐
wie czyn​nie w tej wal ​ce uczest​ni ​czy​li.

Gdy zmę ​czo​na pra ​cą w ka ​wiar ​ni Anie ​la po ​ja ​wi ​ła się w drzwiach pa ​ry​skie ​go
miesz​ka ​nia Pas ​ca ​lów, Ser ​giusz nie ​mal od pro​gu za ​rzu​cił ją py​ta ​nia ​mi o krą ​żą ​‐
ce wśród fran​cu​skie ​go ru​chu opo​ru plot​ki.

– Co to za bzdu​ry opo​wia ​da ​cie? Że Je ​dyn​ka za ​ła ​twił Si ​kor ​skie ​go? I w ogó​le,
że Po​la ​cy ma ​cza ​li w tym pal ​ce?

Anie ​la zdję ​ła pan​to​fle, od​gar ​nę ​ła z czo​ła grzyw ​kę i usia ​dła z im​pe ​tem w głę ​‐
bo​kim fo​te ​lu.

– Te upa ​ły mnie wy​koń​czą… Nie opo ​wia ​da ​my bred ​ni, tyl ​ko ta ​kie do​sta ​li ​śmy
in​for ​ma ​cje. Je ​dyn​ka do ​tarł na Gi ​bral ​tar, spo​tkał się z ge ​ne ​ra ​łem, ode ​brał od
nie ​go ja ​kąś tecz​kę, naj ​pew ​niej z do​ku​men​ta ​mi, po któ ​re przy​je ​chał, a po​tem
krę ​cił się przy sa ​mo​lo​cie. Zro​zum, gdy​by te pa ​pie ​ry uj ​rza ​ły świa ​tło dzien​ne,
wszyst​kie so​ju​sze szlag by tra ​fił, a Niem​cy by​li ​by na naj ​lep​szej dro​dze, by
wy​grać tę woj ​nę. I u nas pa ​nu​je prze ​ko​na ​nie, że spra ​wę Ka ​ty​nia na ​le ​ży po pro​‐
stu prze ​mil ​czeć. – Anie ​la mó​wi ​ła zmę ​czo​nym gło​sem.

– Ni ​g​dy w to nie uwie ​rzę – mruk​nął Ser ​giusz.
– Ja też nie chcia ​łam, ale śledz​two… – za ​czę ​ła Anie ​la, ale „Kary” nie po​‐

zwo​lił jej skoń​czyć.
– Śledz​two pro​wa ​dzo​ne przez An​gli ​ków? Do​bre so​bie. Za ​pew ​ne bę ​dzie bar ​‐

dzo wia ​ry​god​ne – za ​kpił, po czym po​że ​gnał go​spo​dy​nię i udał się do go ​ścin​ne ​‐
go po​ko​ju na wy​po​czy​nek.

Nie mógł jed​nak za ​snąć po sło​wach, któ​re usły​szał. Nie znał zbyt do ​brze Ju​‐
lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go, ale był pe ​wien, że ten ni ​g​dy nie zro​bił ​by po​dob​nej rze ​czy.
Prę ​dzej sam zgi ​nął ​by, niż pod​niósł rękę na pol ​skie ​go ofi ​ce ​ra. Co za ​tem się
wy​da ​rzy​ło owe ​go fe ​ral ​ne ​go dnia, gdzie są do​ku​men​ty i gdzie, u li ​cha, po ​dział
się Ju​lian Cheł ​mic ​ki?

***

Na Gi ​bral ​ta ​rze pa ​no​wał nie ​mal siel ​ski spo​kój. Sta ​cjo​nu​ją ​cy tam żoł ​nie ​rze
le ​ni ​wie prze ​cha ​dza ​li się wo​kół sie ​dzi ​by bry​tyj ​skie ​go kon​su​la, słoń​ce świe ​ci ​ło
ja ​snym bla ​skiem, a pal ​my zda ​wa ​ły się nie ​mal nie ​ru​cho​me. Ser ​giusz był wy​‐
koń​czo​ny po​dró​żą, ale wie ​dział, że od ​pocz​nie do​pie ​ro po opusz​cze ​niu przy​‐



ląd​ka. Wy​cią ​gnął nie ​co wy​mię ​to​szo​ne zdję ​cie Cheł ​mic ​kie ​go, któ​re wszył pod
pod​szew ​kę ma ​ry​nar ​ki, i udał się do kan​ty​ny, gdzie – jak się do​wie ​dział – zwy​‐
kle ja ​da ​li pol ​scy żoł ​nie ​rze. Miał na ​dzie ​ję, że któ​ryś z nich roz​po​zna Ju​lia ​na
i po​wie co nie ​co o dniu, któ ​ry za ​pew ​ne wrył się w pa ​mięć każ​de ​go z nich.
Jed​nak mi ​nę ​ło wie ​le ty​go​dni od tam​te ​go cza ​su i „Kary” oba ​wiał się, że pa ​‐
mięć co do wy​glą ​du Cheł ​mic ​kie ​go może ich nie ​co za ​wo​dzić. Ile cza ​su mógł
w tym miej ​scu prze ​by​wać Cheł ​mic ​ki? Je ​den, może dwa dni?

W kan​ty​nie do​pie ​ro przy​go​to​wy​wa ​no lunch, sły​chać było brzę ​ka ​nie sztuć ​ców
i roz​no​sił się ape ​tycz​ny za ​pach. Od po ​przed​nie ​go dnia Ser ​giusz nie miał nic
w ustach, dla ​te ​go za ​bur ​cza ​ło mu w brzu​chu. Gło​śno prze ​łknął śli ​nę, ale miał
te ​raz na gło​wie inne spra ​wy niż za ​spo​ko​je ​nie swo​je ​go ape ​ty​tu. Za ​cze ​pił jed​ne ​‐
go z żoł ​nie ​rzy, ubra ​ne ​go w bia ​ły far ​tuch, i za ​py​tał o tych, któ​rzy byli w oto​cze ​‐
niu ge ​ne ​ra ​ła w dniu wy​pad​ku.

– Boże, Po​lak – ucie ​szył się żoł ​nierz. – Przy​je ​cha ​łeś z kra ​ju?
– Tak, zo​sta ​łem od​de ​le ​go​wa ​ny przez pol ​skie pań​stwo pod​ziem​ne, by do ​wie ​‐

dzieć się cze ​goś wię ​cej o śmier ​ci na ​sze ​go ge ​ne ​ra ​ła – skła ​mał Ser ​giusz. –
 No wiesz, tak mniej ofi ​cjal ​nie.

Mło​dy żoł ​nierz od razu po​my​ślał, że jego kra ​jan musi być głod​ny, bo po​biegł
jak opa ​rzo​ny na za ​ple ​cze kan​ty​ny i chwi ​lę po​tem po​wró​cił z tacą peł ​ną je ​dze ​‐
nia. „Kary” uśmiech​nął się i po​dzię ​ko​wał Bogu za sta ​ro​pol ​ską go​ścin​ność ro​‐
da ​ków.

– Jak przy​le ​ciał ge ​ne ​rał, to był raut w domu kon​su​la. Za ​pro​szo​no pol ​skich
ofi ​ce ​rów i kil ​ku sze ​re ​go​wych żoł ​nie ​rzy. Ze swo​ją cór ​ką przy​le ​ciał. A po​tem…
To był czar ​ny dzień dla Pol ​ski. Szef na ​szej mor ​skiej mi ​sji wi ​dział to wszyst​‐
ko… Strasz​ne, strasz​ne. Do tej pory nie mówi się o ni ​czym in​nym – po​wie ​‐
dział za ​tro​ska ​ny żoł ​nierz.

– A gdzie ja tego sze ​fa znaj ​dę? – za ​py​tał „Kary” z bu​zią peł ​ną chle ​ba.
– Wy​je ​chał do Lon​dy​nu. Z tych, co tu byli, tyl ​ko Wła ​dek Mar ​chwi ​ca jesz​cze

sta ​cjo​nu​je na Gi ​bral ​ta ​rze, resz​tę z mi ​sji mor ​skiej od​de ​le ​go​wa ​no gdzie in​dziej.
No i kil ​ku na ​szych zgi ​nę ​ło w tym wy​pad​ku. Ciał do tej pory szu​ka ​ją, cho​ciaż
przy brze ​gu woda ma za ​le ​d​wie sie ​dem me ​trów głę ​bo​ko​ści. Tyl ​ko ten Prchal
oca ​lał, pi ​lot ge ​ne ​ra ​ła, ale jego już też nie ma na Gi ​bral ​ta ​rze – wes ​tchnął żoł ​‐
nierz.

– A po​wiesz mi, gdzie ja znaj ​dę tego Wład​ka? – za ​py​tał Ser ​giusz.
– Za pół go​dzi ​ny obiad po ​da ​je ​my, to i pew ​nie Wła ​dek przyj ​dzie. Po ​ka ​żę ci

któ​ry to. A te ​raz jedz, jak ci mało bę ​dzie, to jesz​cze przy​nio​sę. Co jak co, ale



An​gli ​cy do ​brze nas tu kar ​mią, a i dla zbłą ​ka ​ne ​go wę ​drow ​ca coś zo​sta ​nie.
A po ​wiedz mi… wła ​ści ​wie to na ​wet nie wiem, jak ci na imię… jak jest te ​raz
w na ​szej oj ​czyź​nie?

– Mów mi „Kary” – od​po​wie ​dział Ser ​giusz.
– Ja mam na imię Je ​rzy, ale mów ​że… Nie wi ​dzia ​łem Pol ​ski od trzy​dzie ​ste ​go

dzie ​wią ​te ​go roku. Mat​kę i piąt​kę ro​dzeń​stwa tam zo ​sta ​wi ​łem, bo oj ​ciec zgi ​nął
we wrze ​śniu. – W oczach Je ​rze ​go po​ja ​wi ​ły się łzy.

– Co ja ci będę baj ​ki opo​wia ​dał, Ju​rek. Jest cięż​ko, jest źle. Get​to w War ​‐
sza ​wie zrów ​na ​ne z zie ​mią, w obo ​zach giną set​ki ty​się ​cy na ​szych i gdzie się nie
obej ​rzysz – szko​py – po​wie ​dział ze smut​kiem Ser ​giusz.

– Jak zgi ​nął ge ​ne ​rał, to tu​taj już prze ​sta ​li ​śmy wie ​rzyć w wol ​ną Pol ​skę. Jak
nie Niem​cy, to Ru​scy przyj ​dą i tyle nam z tej wol ​no​ści po ​zo​sta ​nie. A jak Ru​‐
skie przyj ​dą, to ja do kra ​ju nie wra ​cam. Le ​d​wo im spod lufy ucie ​kłem, bo ja
spod Lwo​wa je ​stem i tam nas czer ​wo​ni za ​ła ​twi ​li, mo ​je ​go ojca do wię ​zie ​nia
za ​mknę ​li, a ty​dzień póź​niej kwit do domu przy​szedł, że oj ​ciec na za ​wał umarł.
Chłop był jak dąb i zdro​wy, więc ja so ​bie tak my​ślę, że go Ru​skie za ​ła ​twi ​ły,
i tyle. Spa ​ko​wa ​łem ple ​cak i pry​sną ​łem przez Ru​mu​nię na za ​chód – ze smut​‐
kiem re ​la ​cjo​no​wał Ju​rek.

– Mnie też Ru​skie za skó ​rę za ​la ​zły, nie tyl ​ko szwa ​by. Taka to już na ​sza dola,
dłu​go się z wol ​no​ści nie cie ​szy​li ​śmy – z wes ​tchnie ​niem od​parł Ser ​giusz i za ​‐
milkł, bo w kan​ty​nie za ​czę ​li się po​ja ​wiać pierw ​si żoł ​nie ​rze.

Ju​rek po​wró​cił do swo​ich za ​jęć, ale po kil ​ku mi ​nu​tach pod ​szedł do „Ka ​re ​‐
go” i szep​nął mu do ucha:

– Tam, pod oknem, trze ​ci od le ​wej. Wła ​dek Mar ​chwi ​ca.
Po chwi ​li zno​wu po​biegł, by wy​da ​wać po ​sił ​ki. Ser ​giusz przyj ​rzał się Wład​‐

ko​wi, po czym wy​szedł przed kan​ty​nę i cze ​kał, aż ten skoń​czy po ​si ​łek i opu​ści
salę ja ​dal ​ną. Gdy tyl ​ko po​ja ​wił się w drzwiach, „Kary” pod​szedł do nie ​go
i bez ogró​dek po ​wie ​dział, po co i skąd przy​by​wa. Wła ​dek zer ​k​nął na sta ​ry ze ​‐
ga ​rek i mruk​nął:

– Mamy tyl ​ko pół go​dzi ​ny. Chodź na kawę.
Usie ​dli w ka ​wiar ​nia ​nym ogród ​ku i Wła ​dek za ​czął opo ​wia ​dać o dniu, gdy na

Gi ​bral ​tar przy​był ge ​ne ​rał.
– Zro​bi ​ło się małe dy​plo​ma ​tycz​ne pie ​kieł ​ko. No, wiesz, tu​taj Si ​kor ​ski, a za

ścia ​ną Maj ​ski. Kon​sul na ​wet po​pro​sił ge ​ne ​ra ​ła i pan​nę Zo​się, zna ​czy cór ​kę ge ​‐
ne ​ra ​ła, żeby nie wy​cho​dzi ​li do mia ​sta i w ogó ​le, żeby się pu​blicz​nie nie po​ka ​‐
zy​wa ​li, do ​pó​ki ten ra ​dziec ​ki dy​plo​ma ​ta nie opu​ści mia ​sta. Pan​na Zo​sia chy​ba



nie usłu​cha ​ła, bo ją mój ko​le ​ga wo ​ził sa ​mo​cho​dem po skle ​pach, ale ge ​ne ​rał
w isto ​cie je ​dy​nie od​wie ​dził na ​szą mi ​sję, a po ​tem po ​wró​cił do domu kon​su​la.
Póź​niej była ko​la ​cja, pi ​li ​śmy wino, dow ​cip​ko​wa ​li ​śmy, a po​tem wie ​lu obec ​‐
nych na tej ko​la ​cji już nie żyło – mó​wił Wła ​dek.

– A czy był na tej ko​la ​cji ku​rier z Pol ​ski? – za ​py​tał Ser ​giusz.
– Tak, był. Ja ​nek. Gra ​lew ​ski albo Ga ​jew ​ski, ja ​koś tak. Pa ​mię ​tam, bo​śmy

wszy​scy się na nie ​go rzu​ci ​li, żeby nam o kra ​ju tro​chę po​opo​wia ​dał.
– I opo​wia ​dał? – za ​py​tał po​dejrz​li ​wie „Kary”.
– Nie ​spe ​cjal ​nie. W ogó​le taki mru​ko​wa ​ty był i mało co ga ​dał. – Mar ​chwi ​ca

wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
To za ​sta ​no​wi ​ło Ser ​giu​sza. Cheł ​mic ​ki był z na ​tu​ry otwar ​tym i życz​li ​wym

czło​wie ​kiem, po​sta ​wa mru​ka kom​plet​nie do nie ​go nie pa ​so​wa ​ła. Wy​cią ​gnął
wy​mię ​te zdję ​cie Ju​lia ​na i po​dał Wład​ko​wi.

– To ten? Ja ​nek Gra ​lew ​ski? – za ​py​tał, bo w isto​cie pod tym na ​zwi ​skiem Ju​‐
lian miał się zna ​leźć na Gi ​bral ​ta ​rze.

Żoł ​nierz wziął do ręki fo​to​gra ​fię i za ​czął wni ​kli ​wie się jej przy​glą ​dać.
– Cho​le ​ra, sła ​bo tro​chę wi ​dać. Po​dob​ny jest, ale to chy​ba nie on. Tam​ten

miał bli ​sko osa ​dzo​ne oczy i brwi pra ​wie mu się sty​ka ​ły na czo​le… Nie, to ra ​‐
czej nie Ja ​nek. Zresz​tą zgi ​nął, jak inni, cho​ciaż cia ​ła nie od​na ​le ​zio​no – po ​wie ​‐
dział Wła ​dek.

To była ko​lej ​na za ​gad​ka. Je ​śli ku​rier z Pol ​ski miał ode ​brać od ge ​ne ​ra ​ła do​‐
ku​men​ty i prze ​trans ​por ​to​wać ukrad​kiem do kra ​ju, po jaką cho​le ​rę wsia ​dał
z ge ​ne ​ra ​łem do li ​be ​ra ​to​ra, by le ​cieć z nim do Lon​dy​nu? Prze ​cież rów ​nie do​‐
brze mógł ode ​brać te do ​ku​men​ty na Wy​spach, a nie tłuc się przez całą Eu​ro​pę
do Hisz​pa ​nii. Nie taki rów ​nież był plan. Prze ​cież w Hisz​pa ​nii cze ​kał na nie ​go
sa ​mo​lot do Fran​cji. Poza tym naj ​pew ​niej Ju​lian Cheł ​mic ​ki nie był tym Ja ​nem
Gra ​lew ​skim, któ​ry do​tarł na Gi ​bral ​tar. Za ​tem ist​nia ​ła na ​dzie ​ja, że wciąż żył.
Tyl ​ko kim był pod​mie ​nio​ny ku​rier i dla kogo pra ​co​wał?

Ser ​giusz po ​wę ​szył jesz​cze tro ​chę, za ​ga ​ił kil ​ku Bry​tyj ​czy​ków ob​słu​gu​ją ​cych
ową pa ​mięt​ną ko​la ​cję i zdo ​był pew ​ność, że Ju​lian Cheł ​mic ​ki ni ​g​dy nie do​tarł
na wy​spę jako Jan Gra ​lew ​ski, a jego miej ​sce za ​ję ​ła inna, ni ​ko​mu nie ​zna ​na
oso​ba. Po​że ​gnał się z Je ​rzym i Wład​kiem, po​dzię ​ko​wał im za po​moc i ru​szył
do Hisz​pa ​nii, by tam od​na ​leźć ko​lej ​ne śla ​dy Cheł ​mic ​kie ​go. A pierw ​szym
punk​tem mia ​ła być fin​ca nie ​ja ​kie ​go Lu​isa Car ​lo, znaj ​du​ją ​ca się pod dru​giej
stro​nie gór Sier ​ra Ne ​va ​da. Wie ​dział jed ​nak, że za ​nim tam do​trze, musi zna ​leźć
miej ​sce na noc ​leg.



20. Warszawa, 1943
Ali ​cja była zdru​zgo​ta ​na wia ​do​mo​ścia ​mi. Wszy​scy jej przy​ja ​cie ​le, wresz​cie

„So​kół”, albo nie żyli, albo wpa ​dli w łapy ge ​sta ​po. A te ​raz mia ​ła przed sobą
kil ​ku​na ​stu mło​dych lu​dzi, któ​rych nie zna ​ła, i mia ​ła z nich zro​bić od​dział naj ​‐
lep​szych żoł ​nie ​rzy. Nie mia ​ła po​ję ​cia, dla ​cze ​go po​wie ​rzo​no jej tak waż​ne za ​‐
da ​nie, ale czu​ła ogrom​ny cię ​żar od​po​wie ​dzial ​no​ści. Gdy​by cho​ciaż od​na ​lazł
się Ju​lian, mógł ​by być jej men​to​rem albo do ​rad​cą, ale na ra ​zie mu​sia ​ła so ​bie
ra ​dzić sama. Po​czu​ła się bar ​dzo sa ​mot​na, a je ​dy​na zna ​jo​ma oso ​ba, z któ​rą mo​‐
gła, a na ​wet mu​sia ​ła na ​wią ​zać kon​takt, była jej nie ​chęt​na. Jed​nak We ​ro​ni ​ka
Sar ​now ​ska i jej ko​nek​sje po pro​stu były jej po ​trzeb​ne, dla ​te ​go Ali ​cja skry​ła
głę ​bo​ko swo​je żale i za ​mie ​rza ​ła za ​raz po spo ​tka ​niu udać się do szpi ​ta ​la,
w któ​rym pra ​co​wa ​ła jej ry​wal ​ka.

– Pa ​mię ​taj ​cie – po​wie ​dzia ​ła grom​ko do zgro ​ma ​dzo​nych osób – to nie jest
las. Tu​taj wy​cią ​ga ​cie broń albo pod ​czas za ​pla ​no​wa ​nej ak​cji, albo w wy​jąt​ko​‐
wych sy​tu​acjach.

Po chwi ​li zwró​ci ​ła się do jed​ne ​go z mło​dych męż​czyzn:
– „Zie ​lo​ny”, do czwart​ku chcę mieć dla wszyst​kich nowe ken​kar ​ty i au​swe ​‐

isy. Za ​miesz​kasz u Ame ​lii Wia ​der ​skiej, ad​res masz na kart​ce, za ​pa ​mię ​taj
i spal. Blan​kie ​ty do​star ​czy ci „Sowa”, jesz​cze dzi ​siaj.

Chu​da, wy​so​ka dziew ​czy​na w oku​la ​rach po​ki ​wa ​ła gło​wą.
– Gru​pa „Mon​te ​ra” i „Sto​la ​rza” zro​bi roz​po​zna ​nie w oko​li ​cach Szu​cha.

Ja spró​bu​ję się do​wie ​dzieć, gdzie osa ​dzi ​li „So​ko​ła”. Je ​śli jed​nak nie zdo​łam,
to tam bę ​dzie ​my mu​sie ​li roz​po​cząć na ​szą ak​cję. „Róża” uru​cha ​mia kon​takt na
Szu​cha. Chcę wie ​dzieć wszyst​ko. Kie ​dy zmie ​nia się war ​ta, ja ​kie jest za ​bez​pie ​‐
cze ​nie trans ​por ​tu i ja ​kim sa ​mo​cho​dem prze ​wo​żą więź​niów. Spo​tka ​nie ju​tro
o tej sa ​mej po ​rze. – Ali ​cja sta ​ra ​ła się, żeby jej głos brzmiał pew ​nie i sta ​now ​‐
czo. Nie cho​dzi ​ło wca ​le o pod​kre ​śle ​nie, że jest ich do ​wód​cą, ale chcia ​ła, żeby
no​wi ​cju​sze po​czu​li, iż zna ​leź​li się w do​brych rę ​kach.

Mia ​ła na ​dzie ​ję, że na ​za ​jutrz bę ​dzie mia ​ła wszyst​kie nie ​zbęd​ne in​for ​ma ​cje
i wów ​czas do ​kład​nie za ​pla ​nu​ją ak​cję od​bi ​cia „So​ko​ła”. A może przy oka ​zji
uda się ura ​to ​wać ko​goś jesz​cze? Bała się nie ​mi ​ło​sier ​nie. Wie ​le razy uczest​ni ​‐
czy​ła w po​dob​nych spo​tka ​niach, udzie ​la ​ła na ​wet kil ​ku cen​nych uwag, któ​re
póź​niej wy​ko​rzy​sta ​no, ale ni ​g​dy nie była od​po​wie ​dzial ​na za całą ak​cję. Mia ​ła
świa ​do​mość, że ja ​ka ​kol ​wiek po​mył ​ka może kosz​to​wać ży​cie nie tyl ​ko aresz​‐
tan​ta, ale tak​że tych mło​dych lu​dzi, któ​ry​mi ka ​za ​no jej do​wo​dzić.



Po​że ​gna ​ła się ze wszyst​ki ​mi, po czym opu​ści ​ła sta ​rą sto​lar ​nię na Pra ​dze
i uda ​ła się do szpi ​ta ​la Dzie ​ciąt​ka Je ​zus. Nie czu​ła stra ​chu, że zo​sta ​nie za ​trzy​‐
ma ​na i roz​po​zna ​na ani przed przy​pad​ko​wą ła ​pan​ką. Na ​wet nie my​śla ​ła o tym,
że za chwi ​lę sta ​nie twa ​rzą w twarz z ko​bie ​tą, któ​ra ode ​bra ​ła jej męż​czy​znę,
ale o tym, czy uda jej się za ​pla ​no​wać ak​cję w spo​sób gwa ​ran​tu​ją ​cy za ​rów ​no
sku​tecz​ność, jak i bez​pie ​czeń​stwo.

Bez żad​nych prze ​szkód do​tar ​ła do szpi ​ta ​la, za ​py​ta ​ła, czy dok​tor Sar ​now ​ska
ma dy​żur i chwi ​lę póź​niej za ​pu​ka ​ła do drzwi jej ga ​bi ​ne ​tu. O mały włos nie
roz​po​zna ​ła ​by w tej wy​chu​dzo​nej ko​bie ​cie z pod​krą ​żo​ny​mi ocza ​mi We ​ro​ni ​ki,
gdy​by ta się nie ode ​zwa ​ła.

– Ali ​cja… – jęk​nę ​ła.
– Ży​cie lubi spra ​wiać nie ​spo​dzian​ki – mruk​nę ​ła. – Je ​steś na coś cho​ra? Wy​‐

glą ​dasz…
We ​ro​ni ​ka je ​dy​nie mach​nę ​ła ręką, spu​ści ​ła gło​wę, a po ​tem wy​cią ​gnę ​ła z kie ​‐

sze ​ni far ​tu​cha chu​s ​tecz​kę i prze ​tar ​ła nią oczy. Ali ​cja do​pie ​ro te ​raz zro​zu​mia ​ła,
że mi ​zer ​ny wy​gląd i smu​tek wy​ry​so​wa ​ny na twa ​rzy spo​wo​do​wa ​ne są znik​nię ​‐
ciem Ju​lia ​na. Po Ali ​cji ni ​g​dy nie było wi ​dać cier ​pie ​nia, We ​ro​ni ​ka była ni ​czym
otwar ​ta księ ​ga. Nie mia ​ła jed​nak siły po​cie ​szać jej, bo sama po ​trze ​bo​wa ​ła
wspar ​cia.

– Wiesz, że za ​mknę ​li „So​ko​ła” i wpa ​dło kil ​ku​dzie ​się ​ciu na ​szych chłop​ców?
– Oczy​wi ​ście, wiem. Cho ​ler ​ny świat, cho​ler ​na woj ​na… – We ​ro​ni ​ka ko ​lej ​ny

raz za ​łka ​ła.
– Po​słu​chaj, pani dok​tor, mu​sisz wziąć się w garść. Je ​steś nam po​trzeb​na –

sta ​now ​czo po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– Te ​raz? Po co? Komu? Wszyst​ko szlag tra ​fił – jęk​nę ​ła.
– Do​pó​ki któ​ryś z nich żyje, do​pó​ty jest na ​dzie ​ja. Uru​chom swo ​je kon​tak​ty

i sprawdź, czy „So​ko​ła” trzy​ma ​ją na Pa ​wia ​ku, czy gdzieś in​dziej. Je ​śli uda ci
się do​wie ​dzieć, kie ​dy będą go wieź​li na prze ​słu​cha ​nie na Szu​cha, bę ​dzie zna ​‐
ko​mi ​cie. Poza tym zor ​ga ​ni ​zuj ja ​kąś za ​cisz​ną salę… To chy​ba wszyst​ko – po​‐
wie ​dzia ​ła nie ​mal roz​ka ​zu​ją ​cym to​nem Ali ​cja.

We ​ro​ni ​ka otwo​rzy​ła bu​zię, po czym jak au​to​mat po​ki ​wa ​ła gło ​wą. Na ​praw ​dę
wy​glą ​da ​ła roz​pacz​li ​wie.

– Do​brze, po​sta ​ram się – od​po​wie ​dzia ​ła ci ​cho i po chwi ​li wa ​ha ​nia za ​py​ta ​ła:
– Wiesz coś o… Ju​lia ​nie?

– Nie wiem. Ale „Kary” po​je ​chał go szu​kać. Wkrót​ce po​win​ni ​śmy wie ​dzieć,
co się zda ​rzy​ło w Hisz​pa ​nii… – bąk​nę ​ła.



– „Kary” po​je ​chał szu​kać Ju​lia ​na? – zdzi ​wi ​ła się le ​kar ​ka.
– Tak. Ja też się o nie ​go mar ​twię – z na ​ci ​skiem po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– Po ​słu​chaj… Po​dob​no na Gi ​bral ​tar przy​był pol ​ski ku​rier, spo ​tkał się z ge ​‐

ne ​ra ​łem, a po​tem wsiadł ra ​zem z nim do li ​be ​ra ​to​ra i zgi ​nął. Boże… Od​cho​dzę
od zmy​słów, po pro​stu stra ​ci ​łam na ​dzie ​ję, gdy mi o tym po​wie ​dzia ​no – wy​‐
szep​ta ​ła We ​ro​ni ​ka.

– A ja nie stra ​cę jej, do​pó​ki nie na ​bio​rę pew ​no​ści. Gdy​by nie żył, czu​ła ​bym
to – od​po​wie ​dzia ​ła jej Ali ​cja, cho​ciaż in​for ​ma ​cje prze ​ka ​za ​ne przez Sar ​now ​‐
ską były mało po​krze ​pia ​ją ​ce.

– A ja mam prze ​czu​cie, że już ni ​g​dy wię ​cej go nie zo​ba ​czę. – We ​ro​ni ​ka ko​‐
lej ​ny raz się roz​kle ​iła.

– Prze ​stań się ma ​zać! Bę ​dziesz mia ​ła jesz​cze czas, żeby go opła ​ki ​wać. A te ​‐
raz weź się w garść i zrób, o co pro​szę. Trze ​ba ra ​to​wać, kogo się da, bo nas
wy​tę ​pią jak wszy.

Sar ​now ​ska po ​pa ​trzy​ła na nią, nie ​co zdzi ​wio​na ostrym to ​nem, po czym wy​do​‐
by​ła z sie ​bie coś na kształt uśmie ​chu i po​wie ​dzia ​ła:

– Dzię ​ku​ję.
– Nie ma za co. Przyj ​dę do cie ​bie ju​tro w po​łu​dnie. Mam na ​dzie ​ję, że coś

już bę ​dzie wia ​do​mo.
– To dia ​bel ​nie mało cza ​su… – jęk​nę ​ła We ​ro​ni ​ka.
– W isto​cie… Mamy cho ​ler ​nie mało cza ​su – wes ​tchnę ​ła Ali ​cja i opu​ści ​ła

gmach szpi ​ta ​la.
Wra ​ca ​jąc do swo​je ​go miesz​ka ​nia przy Brze ​skiej, wciąż my​śla ​ła, jak ro​ze ​‐

grać całą ak​cję. Nie za ​sta ​na ​wia ​ła się nad tym, że re ​la ​cje mię ​dzy nią a do​wód​‐
cą były, oględ​nie mó​wiąc, chłod​ne. Nie wra ​ca ​ła tak​że pa ​mię ​cią do chwi ​li, gdy
pod​jął de ​cy​zję, aby zo​sta ​wić ją na pa ​stwę losu. W tej chwi ​li było to bez zna ​‐
cze ​nia. Ona nie mia ​ła za ​mia ​ru po​zo​sta ​wić go w rę ​kach ge ​sta ​po. Nie tyl ​ko dla ​‐
te ​go, iż był do​wód​cą, ale dla ​te ​go, że był czło​wie ​kiem. I je ​śli ist​niał cho​ciaż
cień szan​sy na ura ​to​wa ​nie mu ży​cia, mu​sia ​ła pod​jąć ry​zy​ko.

Wi ​zy​ta Ali ​cji w szpi ​ta ​lu Dzie ​ciąt​ka Je ​zus po ​dzia ​ła ​ła na We ​ro​ni ​kę jak ku​beł
zim​nej wody. Po​czu​ła, że nie może dłu​żej roz​czu​lać się nad sobą i opła ​ki ​wać
Cheł ​mic ​kie ​go, ale musi dzia ​łać i ra ​to​wać to, co jesz​cze się da. Uru​cho​mi ​ła
swo​je kon​tak​ty, zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ła w piw ​ni ​cy szpi ​ta ​la dwie sale z nie ​zbęd​nym
sprzę ​tem ra ​tu​ją ​cym ży​ciem i ro​bi ​ła to w ta ​kim po​śpie ​chu, że na ​wet nie mia ​ła
zbyt wie ​le cza ​su na roz​dra ​py​wa ​nie ran. Poza tym za ​pa ​li ​ła się w jej wnę ​trzu
iskier ​ka na ​dziei. Je ​śli „Kary” po ​je ​chał do Hisz​pa ​nii szu​kać Ju​lia ​na, naj ​wy​raź​‐



niej miał ku temu ja ​kieś prze ​słan​ki. Nie na ​ra ​żał ​by ży​cia dla nie ​bosz​czy​ka.
Swo​ją dro ​gą była szcze ​rze zdzi ​wio​na jego po​sta ​wą. Do ​tych​czas uwa ​ża ​ła go za
szem​ra ​ne ​go cwa ​nia ​ka, do​ra ​bia ​ją ​ce ​go się na pol ​skim pod​zie ​miu, a oka ​za ​ło się,
że zdol ​ny jest rów ​nież do czy​nów za ​słu​gu​ją ​cych na naj ​wyż​sze uzna ​nie. Tym
bar ​dziej iż Ju​lian Cheł ​mic ​ki był ry​wa ​lem i jego śmierć by​ła ​by mu bar ​dzo na
rękę.

***

Trzy dni póź​niej Ali ​cja wraz z kom​pa ​na ​mi po​chy​la ​ła się nad ręcz​nie na ​ry​so​‐
wa ​ną map​ką.

– Tu sa ​mo​chód bę ​dzie skrę ​cał z uli ​cy Dłu​giej. – Ali ​cja po ​pu​ka ​ła pal ​cem
w plan. – Gru​pa „Mon​te ​ra” wcho​dzi pierw ​sza do ak​cji. „Lu​tek” i „Ba ​ry​ton”,
ob​rzu​ca ​cie szo ​fer ​kę bu​tel ​ka ​mi z ben​zy​ną, „Po​eta” i „Ma ​ka ​ron” strze ​la ​ją do
straż​ni ​ków sie ​dzą ​cych z tyłu sa ​mo​cho​du i wy​pusz​cza ​ją więź​niów. „Szo​fer”
cze ​ka w fur ​go​net​ce, za ​raz za za ​krę ​tem. Gdy​by nie po ​wio​dło się, gru​pa „Zie ​lo​‐
ne ​go” ata ​ku​je ste ​nem po ​jazd. Wo ​la ​ła ​bym, żeby do tego nie do​szło, bo przy
oka ​zji mo ​że ​my za ​bić rów ​nież ko​goś z więź​niów. Naj ​gor ​sza i ostat​nia opcja to
wy​sa ​dze ​nie sil ​ni ​ka cię ​ża ​rów ​ki gra ​na ​ta ​mi. To gru​pa „Dok​to​ra”. Sy​gna ​łem do
roz​po​czę ​cia ak​cji bę ​dzie gwiz​dek.

Ali ​cja sta ​ra ​ła się mó​wić spo​koj ​nie, ale pew ​nie, jed ​nak w środ​ku cała dy​go​‐
ta ​ła. Ro​bi ​ła w swo ​im ży​ciu nie ​bez​piecz​ne rze ​czy, ale prze ​waż​nie dzia ​ła ​ła
sama albo z Ju​lia ​nem. Tu​taj od​po​wia ​da ​ła za ży​cie wie ​lu osób. Do ca ​łej ak​cji
po​sta ​no​wi ​ła wy​ko​rzy​stać fur ​go​net​kę „Ka ​re ​go” i mia ​ła na ​dzie ​ję, że jej to wy​‐
ba ​czy. Zmie ​ni ​ła jed​nak w niej ta ​bli ​ce re ​je ​stra ​cyj ​ne, a na bo​kach na ​ma ​lo​wa ​ła
czer ​wo​ne krzy​że. Była go​to​wa. We ​ro​ni ​ka tak​że. Sar ​now ​ska, oprócz po​wie ​rzo​‐
nych jej za ​dań, wy​ka ​za ​ła się rów ​nież ini ​cja ​ty​wą i zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ła lo​kal, gdzie
bę ​dzie moż​na prze ​wieźć „So​ko​ła”, gdy​by w szpi ​ta ​lu zro​bi ​ło się zbyt nie ​bez​‐
piecz​nie. Ali ​cja przez chwi ​lę wy​rzu​ca ​ła so ​bie, że o tym nie po​my​śla ​ła, ucie ​‐
szy​ła się jed ​nak z po​mo​cy Sar ​now ​skiej, ani ​mo​zje i nie ​chęć po ​zo​sta ​wia ​jąc na
póź​niej.



21. Kołyma, 1943
– Po​daj jo​dy​nę. Trze ​ba to prze ​myć, ale tej ręki i tak nie ura ​tu​ję – Ernst zwró​‐

cił się do Olgi.
Ta bez sło​wa od ​krę ​ci ​ła bu​tel ​kę i na ​są ​czy​ła gazę, po czym po​da ​ła ją dok​to​ro​‐
wi. Ręka więź​nia na ​praw ​dę wy​glą ​da ​ła pa ​skud​nie i na ​wet ona, jako laik, mo​‐
gła stwier ​dzić, że ko​niecz​na jest am​pu​ta ​cja.

– Ten szwab chce mi ob​ciąć rękę, je ​ba​nyj so​ba​ka – jęk​nął męż​czy​zna.
– To ko​niecz​ne – spo​koj ​nie od​par ​ła Olga.
– Nie po​zwo ​lę na to. Niech we ​zwą ra ​dziec ​kie ​go le ​ka ​rza! – wark​nął pa ​cjent

i po chwi ​li wy​krzy​wił twarz w gry​ma ​sie bólu.
– To po co pcha ​li ​ście rękę pod piłę me ​cha ​nicz​ną? – Ton Olgi wciąż był ła ​‐

god​ny.
– Do kur ​wy ma​tie ​ri! By​łem zło​dzie ​jem, a nie je ​ba ​nym drwa ​lem. Skąd mo​‐

głem wie ​dzieć, że to gów ​no, co się cią ​gle za ​ci ​na, na ​gle od​pa ​li i po​ha ​ra ​ta mi
rękę? – Męż​czy​zna wciąż był wście ​kły. Po chwi ​li wrza ​snął: – Niech ten fryc
mnie nie do​ty​ka!

– Wy​krwa ​wi ​cie się, a to do ​bry le ​karz. Ręki wam nie ura ​tu​je, ale ży​cie na
pew ​no. – Głos Olgi zro​bił się sta ​now ​czy.

– Od​ma ​wiam. Nie dam so​bie ni ​cze ​go uci ​nać. Niech so​bie łapy po ​uci ​na! –
darł się wnie ​bo​gło​sy wię ​zień.

– Co tu się dzie ​je? Co to za awan​tu​ry? – An​driu​sza sta ​nął w drzwiach am​bu​‐
la ​to​rium.

– Pa ​cjent nie chce, żeby Ernst am​pu​to​wał mu rękę. W ogó​le nie chce, żeby
go do​ty​kał – za ​mel ​do​wa ​ła Iwa ​now ​na.

An​driu​sza nie był taki wy​ro​zu​mia ​ły jak Olga i lek​ko oszo​ło​mio​ny dok​tor.
– Nie chce? Na ​le ​ży usza ​no​wać jego wolę – zło​śli ​wie po ​wie ​dział An​driu​sza.

– Do ak ​ti ​row​ki z nim.
– Tyl ​ko nie do ak ​ti ​row​ki, ja chcę na ​sze ​go le ​ka ​rza. Ra ​dziec ​kie ​go! – wrzesz​‐

czał pa ​cjent, ale An​driu​sza już we ​zwał dwóch więź​niów i na ​ka ​zał im przy​‐
nieść no​sze.

– Po​cze ​kaj ​cie… – po​wie ​dział Ernst. – Wy​krwa ​wi się.
Olga prze ​tłu​ma ​czy​ła zda ​nie, ale An​driu​sza zda ​wał się nie sły​szeć.
– Za ​bie ​raj ​cie go. Ra ​tu​je ​my swo ​ło​czy ży​cie, a on wy​brzy​dza. Nie chce dok​to​‐

ra fry​ca, zdech​nie. Pro​ste.
Wię ​zień jak​by za ​czął mięk​nąć, wi ​dząc, że nie ma wy​bo​ru i albo pod​da się



le ​cze ​niu przez nie ​miec ​kie ​go le ​ka ​rza, albo w isto ​cie wy​krwa ​wi się w umie ​ral ​‐
ni wraz z tymi, któ​rych stan nie ro​ko​wał żad ​nych na ​dziei. Nie zro​bi ​ło to jed​nak
na An​driu​szy wra ​że ​nia i już nie słu​chał, co miał do po​wie ​dze ​nia wię ​zień, tyl ​‐
ko na ​ka ​zał wy​nieść za ​krwa ​wio​ne ​go pa ​cjen​ta w miej ​sce, gdzie naj ​pew ​niej cze ​‐
ka ​ła go ry​chła śmierć.

Gdy krzy​ki umil ​kły, Ernst usiadł na krze ​śle i za ​krył twarz rę ​ko​ma.
– Boże… Po​wi ​nie ​nem go uśpić ete ​rem, za ​nim za ​czął się drzeć. Może wte ​dy

ura ​to​wał ​bym mu ży​cie… – jęk​nął.
– To nie two​ja wina. Tu​taj co​dzien​nie ktoś umie ​ra, a gdy na ​dej ​dzie zima,

ofiar bę ​dzie jesz​cze wię ​cej. Na ​słu​cha ​łam się opo​wie ​ści straż​ni ​ków, gdy pły​‐
nę ​li ​śmy stat​kiem do Ma ​ga ​da ​nu. To inny, gor ​szy świat. – Olga po​kle ​pa ​ła Ern​sta
po ra ​mie ​niu.

Był Niem​cem, przed​sta ​wi ​cie ​lem na ​ro​du, któ​re ​go nie ​na ​wi ​dzi ​ła z ca ​łe ​go ser ​‐
ca, ale był też czło​wie ​kiem. I to wca ​le nie naj ​gor ​szym. Mia ​ła już oka ​zję spo​‐
tkać ta ​kie ​go w miej ​sco​wo​ści, z któ​rej ucie ​kła do Le ​nin​gra ​du. Cza ​sa ​mi o nim
my​śla ​ła i ży​czy​ła mu w du​chu, żeby w mia ​rę bez​bo​le ​śnie prze ​szedł przez pie ​‐
kło woj ​ny. Ko​chał sztu​kę i pięk​no, a jed​nak tra ​fił w miej ​sce, gdzie próż​no
było tego szu​kać. Pa ​mię ​ta ​ła, jak wsłu​chi ​wał się w sym​fo​nię Szo​sta ​ko​wi ​cza
i gdy ze zgro​zą pa ​trzył na zruj ​no​wa ​ne za ​byt​ki Le ​nin​gra ​du. Szar ​manc ​ki i pe ​łen
kul ​tu​ry – po​rucz​nik Wal ​ter von Los ​sow.

Dzień pra ​cy Olgi zbli ​żał się ku koń​co​wi. Umy​ła le ​kar ​skie uten​sy​lia, po​cię ​ła
gazę na wa ​ci ​ki, a po​tem po ​de ​szła do okna, na któ ​rym sta ​ła do​nicz​ka, a w niej
ra ​chi ​tycz​na sa ​dzon​ka mię ​ty. Urwa ​ła kil ​ka list​ków, a po ​tem za ​pa ​rzy​ła na ​pój dla
sie ​bie i Ern​sta. Lu​bi ​ła go, cho​ciaż nie tak bar ​dzo, jak Wal ​te ​ra von Los ​so​wa.
Może dla ​te ​go, że nie ​miec ​ki dok​tor wła ​ści ​wie z nią nie roz​ma ​wiał na inne niż
za ​wo​do​we te ​ma ​ty. Pró​bo​wa ​ła na ​cią ​gnąć go na ja ​kieś zwie ​rze ​nia, po​znać jego
sto​su​nek do tej okrut​nej woj ​ny, ale od ​po​wia ​dał jej zdaw ​ko​wo, jak​by nie
chciał na ​wią ​zać z nią żad​nej bliż​szej zna ​jo​mo​ści.

Po​da ​ła mu ku​bek i za ​py​ta ​ła:
– Nie lu​bisz mnie tak ogól ​nie czy dla ​te ​go, że je ​stem Ro​sjan​ką?
Po​pa ​trzył na nią pu​stym wzro​kiem.
– Nie chcę cię po​lu​bić. I nie zmie ​nił ​bym zda ​nia, na ​wet gdy​byś była Niem​ką.

Nie bierz tego do sie ​bie, ale ja nie chcę ni ​ko ​go lu​bić. Wiem, że tu zdech​nę
i ni ​g​dy nie za ​znam nor ​mal ​ne ​go ży​cia, więc nie chcę zdy​chać z ża ​lem, iż ko ​goś
tu​taj zo​sta ​wiam. Nie my​ślę już na ​wet o swo​jej ro​dzi ​nie ani o przy​ja ​cio​łach.
I jest mi z tym do​brze. Ra ​tu​ję ludz​kie ży​cie i prze ​ży​wam, gdy mi to nie wy​cho​‐



dzi, ale ro ​bię to, bo tego się uczy​łem. Gdy​bym był ar ​chi ​tek​tem, tak samo ubo​‐
le ​wał ​bym, gdy​by za ​pro​jek​to​wa ​ny prze ​ze mnie most się za ​wa ​lił. Nie chcę nic
po​nad​to od​czu​wać. Nie chcę ani ko​chać, ani lu​bić, ani ni ​g​dy wię ​cej opła ​ki ​wać
utra ​ty bli ​skich. Je ​stem pu​sty w środ ​ku. Cze ​kam je ​dy​nie na mo ​ment, gdy znaj ​dę
w so ​bie siłę, aby zro ​bić so​bie za ​strzyk, po któ​rym się już ni ​g​dy nie obu​dzę.
Wi ​dzia ​łem w oczach mo ​ich pa ​cjen​tów śmierć, pa ​trzy​łem na ten mo​ment, gdy
ucho​dzi ​ło z nich ży​cie i sły​sza ​łem ich ostat​nie sło ​wa. I za ​wsze było tak samo –
żal, że się opusz​cza bli ​skich. A ja chcę od ​cho​dzić z my​ślą, że ni ​ko​go i ni ​cze ​go
nie zo​sta ​wiam. – Głos Ern​sta był ci ​chy i mo ​no​ton​ny, prze ​ry​wa ​ny je ​dy​nie sior ​‐
ba ​niem go​rą ​ce ​go na ​pa ​ru.

– A gdy​byś pro​wa ​dził prak​ty​kę na uro​kli ​wych przed​mie ​ściach, miał żonę,
po​tom​stwo i do ​żył w spo​ko​ju dzie ​więć ​dzie ​siąt​ki, umie ​ra ​jąc, tak​że byś ko​goś
zo​sta ​wił. Dzie ​ci, wnu​ki, przy​ja ​ciół…

Olga nie mo​gła zro​zu​mieć, dla ​cze ​go Ernst na ​wet nie sta ​ra się uczy​nić swo​je ​‐
go ży​cia odro ​bi ​nę zno​śniej ​szym. Ona, od ​kąd za ​czę ​ła pra ​co​wać w am​bu​la ​to​‐
rium, po ​czu​ła się le ​piej. Prze ​sta ​ła kar ​mić de ​mo​ny sie ​dzą ​ce w jej gło​wie
i szep​czą ​ce, że je ​dy​nym roz​wią ​za ​niem jest śmierć. Te ​raz zno ​wu chcia ​ła żyć.
Ja ​da ​ła le ​piej niż inni więź​nio​wie, mia ​ła czy​ste łóż​ko i nie była na ​ra ​żo​na na
„noc ​ne łowy”, ja ​kie urzą ​dza ​li so​bie urko​wie. Nie znio​sła ​by chy​ba ko​lej ​nych
gwał ​tów, zwie ​rzę ​cych ak​tów, któ​re spro ​wa ​dza ​ją ko​bie ​tę na dno. Nie ​kie ​dy do
am​bu​la ​to​rium tra ​fia ​ły mło ​de dziew ​czy​ny po zbio ​ro​wych ucie ​chach bry​ga ​dzi ​‐
stów, oka ​le ​czo​ne, cza ​sa ​mi z roz​bi ​tym no​sem albo si ​nia ​ka ​mi na twa ​rzy i wa ​gi ​‐
na ​mi, któ​re no​si ​ły śla ​dy bar ​ba ​rzyń​skich po​pi ​sów gwał ​ci ​cie ​li. Jed​nak naj ​bar ​‐
dziej oka ​le ​czo​ne były ich du​sze, oczy peł ​ne skar ​gi i prze ​ra ​że ​nia, drżą ​ce usta
i to, cze ​go nie było wi ​dać, a z pew ​no​ścią w nich tkwi ​ło. Za ​pew ​ne wie ​le z nich
nie ​ba ​wem oka ​że się brze ​mien​ny​mi i to po​głę ​bi ich fru​stra ​cję. Będą mu​sia ​ły
no​sić dziec ​ko spło ​dzo​ne ze znie ​na ​wi ​dzo​nym opraw ​cą, a gdy je w koń​cu zdo ​ła ​‐
ją po​ko​chać, zmu​szo​ne zo ​sta ​ną, by je od​dać na „far ​mę”, gdzie w strasz​li ​wych
wa ​run​kach prze ​by​wa ​ły dzie ​ci więź​nia ​rek i mia ​ły wie ​le szczę ​ścia te ma ​leń​‐
stwa, je ​śli uda ​ło im się prze ​żyć.

– Ale nie miesz​kam w ład​nym bia ​łym dom​ku z ogród​kiem, w oto​cze ​niu ro​‐
dzi ​ny, tyl ​ko tu​taj. Moż​na za ​pła ​cić taką cenę, gdy mia ​ło się uda ​ne ży​cie, a ja już
je ​stem w pie ​kle, więc nie chcę cier ​pieć bar ​dziej, niż mu​szę. – Ernst zro ​bił się
nie ​przy​jem​ny.

– W po ​rząd​ku, nie wście ​kaj się. Wy​da ​wa ​ło mi się, że bę ​dzie nam się mi ​lej
pra ​co​wa ​ło i żyło, je ​śli odro​bi ​nę się po​lu​bi ​my. – Olga była pra ​wie ob​ra ​żo​na.



Nie my​śla ​ła o żad​nym ro ​man​sie ani in​nych dam​sko-mę ​skich re ​la ​cjach, ona
po pro​stu roz​pacz​li ​wie chcia ​ła mieć przy boku ko​goś bli ​skie ​go. Kto trosz​czył ​‐
by się o nią, roz​ma ​wiał z nią i tak po ludz​ku lu​bił. Od​kąd wy​je ​cha ​ła z Le ​nin​‐
gra ​du, a jej ro ​dzi ​ce zo​sta ​li wy​wie ​zie ​ni do ła ​gru, wciąż czu​ła pust​kę wo​kół
sie ​bie i ogar ​nia ​ła ją prze ​raź​li ​wa sa ​mot​ność. Ten łań​cuch prze ​rwał do​pie ​ro
Wal ​ter von Los ​sow, za ​bie ​ra ​jąc ją do Le ​nin​gra ​du, gdzie spo ​tka ​ła swo​ich przy​‐
ja ​ciół. Nie trwa ​ło to jed​nak dłu​go, bo po kil ​ku mie ​sią ​cach zo​sta ​ła za ​trzy​ma ​na,
a po ​tem prze ​trans ​por ​to​wa ​na tu​taj. I wraz z jej aresz​to​wa ​niem po ​ja ​wi ​ła się
zno​wu sa ​mot​ność. Głę ​bo​ka i przy​kra. Wtła ​cza ​ją ​ca w jej du​szę okrop​ne my​śli,
dła ​wią ​ca ją o po​ran​ku, gdy się bu​dzi ​ła, i wie ​czo​ra ​mi, gdy za ​sy​pia ​ła. A po ​tem
tra ​fi ​ła do obo​zo​we ​go szpi ​ta ​la i mia ​ła na ​dzie ​ję, że ten stan już mi ​nął. Tym​cza ​‐
sem ten uprzej ​my czło​wiek, z któ​rym pra ​co​wa ​ła, był zim​niej ​szy niż mro​zy, któ​‐
re nie ​ba ​wem mia ​ły na ​wie ​dzić ten re ​jon świa ​ta.



22. Magnuszew, 1943
Igor przy​był do Ma ​gnu​sze ​wa nie ​mal w samo po ​łu​dnie. Pot spły​wał mu po

ple ​cach i ma ​rzył o tym, żeby po​czuć cho​ciaż nie ​wiel ​ki po ​wiew wia ​tru. Pierw ​‐
sze swo​je kro​ki skie ​ro​wał wprost do ma ​gi ​stra ​tu, gdzie na ​tych​miast ura ​czo​no
go zim​ną le ​mo​nia ​dą i kawą, a na ​stęp​nie za ​pro​wa ​dzo​no do czło​wie ​ka, któ​ry
spra ​wo​wał wła ​dzę w mia ​stecz​ku i był na ​stęp​cą Her ​man​na Rit​za.

– W czym mogę po​móc, Obe ​rsturm​füh​rer…? – za ​py​tał uczyn​nie przy​by​sza.
– Krie ​ge. Szu​kam ko​goś – mruk​nął Łysz​kin.
– Ta oso​ba miesz​ka w na ​szej gmi ​nie? – pa ​dło ko​lej ​ne py​ta ​nie.
– Po​dob​no. Han​na Le ​win-Nie ​chow ​ska. Śpie ​wacz​ka. – Igor przy​brał ofi ​cjal ​‐

ny ton.
Męż​czy​zna zmarsz​czył czo​ło, jak​by szu​kał w pa ​mię ​ci po​dob​ne ​go na ​zwi ​ska,

po czym po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Nic mi to na ​zwi ​sko nie mówi, ale oczy​wi ​ście za ​raz przej ​rzy​my re ​je ​stry.

Zresz​tą moja pra ​wa ręka, Po​lka, pan​na Lat​kow ​ska, któ​ra się tym zaj ​mu​je, pra ​‐
cu​je tu​taj dłu​żej niż ja i na pew ​no bę ​dzie mo​gła coś wię ​cej panu po​wie ​dzieć.
Być może sko​ja ​rzy na ​zwi ​sko tej ko​bie ​ty. A Obe ​rsturm​füh​rer szu​ka jej pry​wat​‐
nie czy służ​bo​wo? – za ​cie ​ka ​wił się. – Bo jak do​tych​czas ta ​kie py​ta ​nia otrzy​‐
my​wa ​łem je ​dy​nie z ge ​sta ​po.

– Nie mogę po​wie ​dzieć – wark​nął Łysz​kin, by znie ​chę ​cić urzęd​ni ​ka do dal ​‐
szych do​cie ​kań.

– Wo​bec tego chodź​my do pan​ny Lat​kow ​skiej… – ofi ​cjal ​nie od​po​wie ​dział
męż​czy​zna i wska ​zał Igo​ro​wi drzwi.

Prze ​szli krót​kim ko​ry​ta ​rzem i we ​szli do ja ​sne ​go po​ko​ju, gdzie przy ma ​szy​nie
do pi ​sa ​nia sie ​dzia ​ła oko​ło pięć ​dzie ​się ​cio​let​nia ko​bie ​ta w oku​la ​rach i w prze ​‐
raź​li ​wie wy​so​ko upię ​tym koku, co do​da ​wa ​ło su​ro​wo​ści jej wy​glą ​do​wi.

– Czy będę jesz​cze po ​trzeb​ny, Obe ​rsturm​füh​rer? – chłod​no za ​py​tał męż​czy​‐
zna.

– Nie – od​po​wie ​dział Igor i uśmiech​nął się cza ​ru​ją ​co do sie ​dzą ​cej w po​ko​ju
ko​bie ​ty, do​py​tu​jąc o ad​res Han​ki.

– Han​na Le ​win-Nie ​chow ​ska? Tak, oczy​wi ​ście, że ją pa ​mię ​tam. Przez tę
swo​ją stuk​nię ​tą przy​ja ​ciół ​kę mia ​ła tu​taj nie ​ma ​łe kło​po​ty. I nie tyl ​ko przez
nią… Wy​pro​wa ​dzi ​ła się ja ​koś na je ​sie ​ni. Do​kąd? Nie wiem – po​wie ​dzia ​ła
ko​bie ​ta.

– Ja ​kie kło​po​ty? – za ​py​tał zdzi ​wio​ny Łysz​kin.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Obersturmf%C3%BChrer
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– A bo to wiel ​kie bab​sko to strasz​nie awan​tu​ru​ją ​ce było i pani Han​ka wiecz​‐
nie się za nią wsty​dzić mu​sia ​ła, no a po​tem… Co będę panu mó ​wić. Jak Po​lkę
wi ​dzą z Niem​cem, to od razu się wiel ​ka afe ​ra robi wśród miej ​sco​wych. Więc
się pani Han​ka wy​pro​wa ​dzi ​ła, pew ​nie ko ​cha ​nek jej w tym po​mógł i wiją so​‐
bie gniazd​ko, gdzie nikt ich nie zna. A ta „Wa ​riat​ka” przy mężu, tym pi ​ju​sie
Bed​nar ​ku, zo​sta ​ła. Cho ​ciaż ostat​nio to i jej nie wi ​du​ję na ​wet – pe ​ro​ro​wa ​ła ko ​‐
bie ​ta w koku, któ​ra była nie ​sa ​mo​wi ​cie pod​eks ​cy​to​wa ​na prze ​ka ​zy​wa ​niem ko​‐
lej ​nych plo​tek.

Igor prze ​łknął śli ​nę, a jego ser ​ce za ​czę ​ło wa ​lić jak osza ​la ​łe. Jego Ha ​nia
i „fryc”? Nie mógł w to uwie ​rzyć. A może była zmu​szo​na do od​da ​wa ​nia się
ja ​kie ​muś nie ​miec ​kie ​mu mę ​to​wi, by ra ​to​wać ży​cie wła ​sne i dzie ​ci.

– A kim był ten czło ​wiek? Ten ko​cha ​nek pani Han​ki? – za ​py​tał, nie ​mal się
ją ​ka ​jąc.

– Po​przed​nik pana Ge ​be ​ra. Her ​mann Ritz. Zo​stał prze ​nie ​sio​ny do Za ​mo​ścia,
jak to się mówi, oczko wy​żej. Zresz​tą tu​taj wy​żej nie po​szedł ​by, bo pro​win​cja,
a tam… mia ​sto więk​sze, sta ​no​wi ​sko po ​waż​niej ​sze. No to tak lu​dzie ga ​da ​ją, że
i ko​chan​kę za ​brał ze sobą. Pew ​nie mu​siał się tro​chę na ​gim​na ​sty​ko​wać, bo
wziął ją z tą małą… ta ​kie ru​skie imię mia ​ła. I z Grze ​siem, co się już u nas uro ​‐
dził. Na po​cząt​ku ga ​da ​li, że ten mały to Rit​za dzie ​ciak, ale z ra ​chu​by wy​cho​‐
dzi ​ło, że nie. A Ritz to taki był za ​pa ​trzo​ny w pa ​nią Le ​win, że cią ​gle jej cze ​ko​‐
lad​ki, kaw ​kę albo do​brą her ​ba ​tę ku​po​wał. Lu​dzie… – Ko​bie ​ta w koku ga ​da ​ła
jak na ​krę ​co​na, ale Łysz​kin nie mógł już dłu​żej tego słu​chać. Miał ocho ​tę za ​ci ​‐
snąć dło​nie na ob​wi ​słej szyi ko​bie ​ty, żeby prze ​sta ​ła i aby cof​nę ​ła wy​po​wie ​‐
dzia ​ne wcze ​śniej sło​wa. Mu​siał ochło​nąć.

– A ta ko​bie ​ta, co z Han​ką miesz​ka ​ła, ta duża, to gdzie ją znaj ​dę? – wy​du​kał.
Ko​bie ​ta po​da ​ła mu ad​res i wska ​za ​ła dro​gę. Po ​dzię ​ko​wał jej chłod ​no

i chwiej ​nym kro​kiem opu​ścił po​kój i bu​dy​nek urzę ​du. Wciąż nie do​cie ​ra ​ło do
nie ​go to, co usły​szał. Jego Ha ​nia i inny męż​czy​zna? Nie mie ​ści ​ło mu się to
w gło​wie, a jego ser ​ce tra ​wił fi ​zycz​ny ból na samą myśl, że jego uko ​cha ​na mo​‐
gła ​by się zwią ​zać z kimś in​nym, i w do​dat​ku Niem​cem.

Do​tarł do za ​bu​do​wań Bed​nar ​ków, ale je ​dy​nie pies go przy​wi ​tał nie ​mra ​wym
szczek​nię ​ciem. Za ​pu​kał do drzwi do​mo​stwa, ale od​po​wie ​dzia ​ła mu ci ​sza. Na ​‐
ci ​snął klam​kę, wszedł do środ​ka, jed​nak ni ​ko​go nie za ​stał. Zaj ​rzał do obo​ry
i sto​do​ły, ale tu​taj rów ​nież ni ​ko​go nie było.

Na ​gle usły​szał ko​bie ​cy głos do​bie ​ga ​ją ​cy z dru​giej stro​ny pło​tu.
– A pan ofi ​cer to kogo szu​ka? – za ​py​ta ​ła po​dejrz​li ​wie ko​bie ​ta.



– Ire ​ny Bed​na ​rek – po​wie ​dział Łysz​kin.
Ko​bie ​ta po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– A gdzie jest? – za ​py​tał po pol ​sku Igor.
– A kto ją, pa ​nie, tam wie. Toż ona tro​chę nie tego… Ale że ucie ​kła, to nie

dzi ​wo​ta. Bed​na ​rek już się cał ​kiem za ​pu​ścił. Chla na umór, nic nie robi.
To i po​szła – od​po​wie ​dzia ​ła ko​bie ​ta i wró​ci ​ła do swo​ich za ​jęć, nie chcąc
wda ​wać się w dys ​ku​sje z nie ​miec ​kim ofi ​ce ​rem.

Igor był zmę ​czo​ny i miał świa ​do​mość, że po​wi ​nien od​po​cząć, za ​nim wy​ru​szy
w dro​gę do Za ​mo​ścia, ale ad​re ​na ​li ​na na ​ka ​zy​wa ​ła mu, by na ​tych​miast tam po​‐
wró​cił i od​na ​lazł Her ​man​na Rit​za. Cóż to była za iro ​nia losu, że wy​sła ​no go
w miej ​sce, gdzie urzę ​do​wał ko ​cha ​nek jego Hani. Je ​śli była to praw ​da… Na ​‐
wet nie wy​obra ​żał so​bie, co zro​bi temu by​dla ​ko​wi. A ona? Wy​cho​wy​wa ​ła
jego syna, Grze ​sia, z Niem​cem. To wszyst​ko było jak ja ​kiś po​nu​ry żart, chi ​chot
losu. Coś, w co nie mógł uwie ​rzyć. Prze ​cież Han​kę spo​tka ​ło tyle złe ​go, tak
wie ​le wy​cier ​pia ​ła z rąk tych opraw ​ców, jak to moż​li ​we, że z wła ​snej woli
mia ​ła ​by się zwią ​zać z jed​nym z nich? Jed​no wie ​dział: ten czło​wiek za ​pła ​ci mu
za to, a Han​ka… Naj ​pierw będą mu​sie ​li od ​być bar ​dzo szcze ​rą roz​mo​wę. Do ​‐
pie ​ro wte ​dy po​sta ​no​wi, co da ​lej.

Wra ​cał po​cią ​giem, któ ​re ​go stu​kot dud ​nił mu w gło​wie na prze ​mian z czar ​ny​‐
mi my​śla ​mi. Był tak bli ​sko od ​na ​le ​zie ​nia Han​ki, tak nie ​wie ​le go od niej dzie ​li ​‐
ło. Je ​chał do Ma ​gnu​sze ​wa pod​eks ​cy​to​wa ​ny i szczę ​śli ​wy, że za chwi ​lę weź​mie
ją w ra ​mio​na i przy​tu​li swo​je dziec ​ko. Grze ​gorz, mały Grześ, do​stał imię po
nim. Kie ​dyś był Grze ​go​rzem, na po​cząt​ku woj ​ny, gdy peł ​nił swo ​ją mi ​sję
w War ​sza ​wie, wte ​dy kie ​dy miesz​kał z Han​ką i Nad​ią i wów ​czas gdy pierw ​szy
raz się ko​cha ​li. Tak bar ​dzo pra ​gnął, żeby to wszyst​ko, co usły​szał, było nie ​‐
praw ​dą. Za ​kli ​nał los, bo mi ​łość do Han​ki była je ​dy​nym ja ​snym punk​tem
w jego wo ​jen​nym ży​ciu, je ​dy​nym ce ​lem i je ​dy​ną ra ​do​ścią. Nie wy​obra ​żał so ​‐
bie, że na ​gle to wszyst​ko oka ​że się kłam​stwem, złu​dze ​niem i mrzon​ką, któ​ra
ni ​g​dy się nie zi ​ści. Nie wie ​rzył w Boga i ni ​g​dy się nie mo​dlił, więc w my​ślach
mó​wił do Han​ki Le ​win. Bła ​gał ją w du​chu, żeby nie zo​sta ​wia ​ła go z ni ​czym
i nie prze ​sta ​wa ​ła ko​chać. Gdzie ​kol ​wiek rzu​ci ich los.

Do​tarł do Za ​mo​ścia póź​nym wie ​czo​rem i pierw ​szy raz od nie ​pa ​mięt​nych
cza ​sów upił się nie ​mal do nie ​przy​tom​no​ści. Na ​wet pa ​mię ​tał, kie ​dy to zro​bił
ostat​nim ra ​zem. Wte ​dy, gdy zgi ​nę ​ła Ma ​ri ​na. Wów ​czas też znie ​czu​lał się wód​‐
ką, naj ​pierw je ​den dzień, a po​tem ko​lej ​ny. Wkrót​ce zro​bi ​ły się z tego ty​go​dnie
i do​pie ​ro roz​kaz wy​jaz​du do Wi ​teb​ska, a po ​tem do Smo ​leń​ska po​sta ​wił go do



pio​nu. Te ​raz jed​nak nie wie ​dział, czy co ​kol ​wiek bę ​dzie w sta ​nie po​wstrzy​mać
go przed upi ​ja ​niem się. Chy​ba tyl ​ko ze ​msta na Her ​man​nie Rit​zu, któ​ry zbru​kał
mu ko​bie ​tę swo​imi szwab​ski ​mi ła ​pa ​mi.

Każ​dy kie ​li ​szek, któ​ry w sie ​bie wle ​wał, co​raz bar ​dziej od​da ​lał złe my​śli, tak
jak​by roz​pły​wa ​ły się w moc ​nym trun​ku. Wkrót​ce znik​nę ​ły zu​peł ​nie, a on padł
na łóż​ko, kom​plet​nie za ​mro​czo​ny, z na ​dzie ​ją, że wszyst​ko, cze ​go się do​wie ​‐
dział, oka ​że się na ​za ​jutrz je ​dy​nie złym snem.



23. Okolice Studzianek, 1943
– Le ​piej wy​glą ​dał wy​cho​dek u nas, w Ma ​gnu​sze ​wie, niż ta cha ​łu​pa – burk​nę ​‐

ła Ire ​na, zdej ​mu​jąc dłu​gą szczot​ką ko​lej ​ną pa ​ję ​czy​nę z su​fi ​tu.
Han​ka Le ​win sie ​dzia ​ła na to​boł ​kach w ich no​wym domu, kar ​mi ​ła Grze ​sia

i ze zgro​zą pa ​trzy​ła na brud ​ne ścia ​ny, znisz​czo​ne sprzę ​ty i me ​ble prze ​żar ​te
przez kor ​ni ​ki. Nie mia ​ła jed​nak siły się mar ​twić, po​dróż wo ​zem z uwią ​za ​ną
Ma ​ryś ​ką i ma ​ru​dzą ​cy​mi dzieć ​mi wy​koń​czy​ła ją. I cho ​ciaż było to wy​so​ce nie ​‐
chrze ​ści ​jań​skie, dzię ​ko​wa ​ła Bogu, że Ire ​na po​stano​wi ​ła zo​sta ​wić męża pi ​ja ​ka
i po​je ​chać ra ​zem z nią. Do​tarł ​szy na miej ​sce, to wła ​śnie „Wa ​riat​ka” wy​pa ​ko​‐
wa ​ła więk​szość ma ​nat​ków z wozu uczyn​ne ​go są ​sia ​da, któ​ry nie wziął dużo za
prze ​jazd, ale nie za ​mie ​rzał jesz​cze tar ​gać kla ​mo​tów ko​biet. Po ​tem Ire ​na za ​czę ​‐
ła grun​tow ​ne po​rząd​ki i Han​ka, pa ​trząc na nią, po​my​śla ​ła, że sama skoń​czy​ła ​‐
by sprzą ​ta ​nie tego za ​nie ​dba ​ne ​go do​mo​stwa wraz z koń​cem swo​je ​go ży​wo​ta.

Cha ​łu​pa była drew ​nia ​na z da ​chem po ​kry​tym omsza ​łym eter ​ni ​tem i pre ​zen​to​‐
wa ​ła się jak ob​raz nę ​dzy i roz​pa ​czy. Le ​wi ​nów ​na po​my​śla ​ła, że gdy​by Her ​‐
mann zo​ba ​czył jej nowe lo​kum, za ​pew ​ne ni ​g​dy nie po​zwo​lił ​by jej w nim za ​‐
miesz​kać, ale Han​ka nie chcia ​ła mu przy​spa ​rzać wię ​cej pro ​ble ​mów. Wnę ​trze
domu nie pre ​zen​to​wa ​ło się le ​piej, ale przy​naj ​mniej piec i ku​chen​ka wę ​glo​wa
były spraw ​ne. Oprócz kuch​ni w domu znaj ​do​wa ​ły się jesz​cze dwie izby. Jed​na
ob​szer ​na i dość wid​na, dru​ga zaś ciem​na, wą ​ska i mała. Sta ​ła tam je ​dy​nie sza ​‐
fa z urwa ​ny​mi drzwia ​mi i zde ​ze ​lo​wa ​ne łóż​ko. Ire ​na od razu stwier ​dzi ​ła, że bę ​‐
dzie to jej lo​kum, bo ona nie po​trze ​bu​je ni ​cze ​go wię ​cej do szczę ​ścia, oprócz
wy​rka, a z obec ​no​ścią okrop ​nej sza ​fy się po​go​dzi. A po​tem przy​stą ​pi ​ła do
dzie ​ła od​no​wy go​spo​dar ​stwa. Na szczę ​ście sien​ni ​ki przy​wio​zły wła ​sne, więc
nie mu​sia ​ły się mar ​twić o prze ​trwa ​nie nocy.

Pra ​ce po​rząd​ko​we trwa ​ły do bar ​dzo póź​na i tego dnia na ​wet nie ugo​to​wa ​ły
so​bie nic cie ​płe ​go do je ​dze ​nia. Kie ​dy dzie ​ci usnę ​ły, usia ​dły na nie ​co spróch​‐
nia ​łej ła ​wecz​ce przed do​mem i żuły ka ​wał ​ki chle ​ba, po​pi ​ja ​jąc mle ​kiem.

– Brzyd​ko tu jak u dia ​bła w dre ​wut​ni – mruk​nę ​ła Ire ​na.
– To zde ​cy​duj się. Jak w wy​chod​ku czy jak w dre ​wut​ni? – Han​ka po raz

pierw ​szy tego dnia uśmiech​nę ​ła się.
– A wszyst​ko jed​no. Pa ​skud​nie i tyle, ale może nikt cię tu​taj szu​kać nie bę ​‐

dzie. W zło​tych kiec ​kach la ​ta ​łaś po pa ​ła ​cach, a te ​raz jak naj ​gor ​sza wiej ​ska ho ​‐
ło​ta. – Ire ​na mach​nę ​ła ręką i do​da ​ła: – Tro ​chę mi żal tego mu​ro​wa ​ne ​go domu
w Ma ​gnu​sze ​wie, ale co tam.



– Iren​ka, a może ty wróć do Ka ​zia? Prze ​cie to twój ślub​ny. Co in​ne ​go ty​‐
dzień, dwa być poza do​mem, ale tak na za ​wsze? – za ​py​ta ​ła z tro​ską Han​ka,
cho​ciaż nie była w sta ​nie so​bie wy​obra ​zić, że zo​sta ​je na tym od​lu​dziu sama
z dwój ​ką ma ​łych dzie ​ci i Ziut​kiem.

– No i co z tego, że ślub​ny. Mó​wi ​łam nie ​raz: „Ka ​ziu, nie chlaj tyle i weź się
za jaką ro​bo​tę, bo do in​ne ​go pój ​dę”. Nie usłu​chał, to po​szłam.

– Ale do in​ne ​go nie po​szłaś… I tam to jak kró​lo​wa ży​łaś w po ​rów ​na ​niu
z tym o… – Han​ka wska ​za ​ła bro ​dą spróch​nia ​ły, po​ła ​ma ​ny płot i wy​so​kie na
metr po​krzy​wy oka ​la ​ją ​ce stud​nię.

– Kró​lo​wa! – prych​nę ​ła „Wa ​riat​ka”. – Ty​ra ​łam za dwo​je, a jak Ka ​zek za ​pił,
to nie ​raz go mu​sia ​łam na ple ​cach do cha ​łu​py tar ​gać. A żeby mi cho ​ciaż w wy​‐
rku do​ga ​dzał, ale gdzie tam… On się na ​wet już do tej ro​bo​ty nie nada ​wał.

Han​ka za ​chi ​cho​ta ​ła. I nie po​wie ​dzia ​ła już nic wię ​cej. Za ​sta ​na ​wia ​ła się, jak
dłu​go przyj ​dzie jej miesz​kać w tym miej ​scu, gdzie wszę ​dzie było da ​le ​ko,
a obej ​ście i dom od​strę ​cza ​ły. Jed ​nak wie ​dzia ​ła, że musi go ​dzić się na tę ża ​ło​‐
sną eg​zy​sten​cję, bo zno​wu ktoś usi ​ło​wał ją zna ​leźć. Ja ​kiś prze ​klę ​ty es ​es ​man,
Ot​ton Krie ​ge. Cze ​go od niej chcie ​li, je ​śli je ​dy​ne, co ro​bi ​ła, to opo ​rzą ​dza ​ła
Ma ​ryś ​kę i zaj ​mo​wa ​ła się dzieć ​mi. Te ​raz na ​wet nie mia ​ła ka ​wał ​ka pola i za ​‐
mar ​twia ​ła się, że nie będą mie ​li z cze ​go żyć, a od Her ​man​na nie przy​ję ​ła ​by
żad​nych pie ​nię ​dzy, zwłasz​cza po tym, jak spę ​dzi ​ła z nim noc. Czu​ła ​by się jak
te pro​sty​tut​ki z Po​wi ​śla, któ​re od​da ​wa ​ły swo ​je cia ​ło za obiad i ku​fel piwa.
Koło Ma ​gnu​sze ​wa było ina ​czej. Mia ​ła skra ​wek zie ​mi, gdzie upra ​wia ​ła kar ​to​‐
fle, bu​ra ​ki i ka ​pu​stę. A obok domu nie ​wiel ​ki ogró ​dek, gdzie ro ​sły no​wa ​lij ​ki
i inne wa ​rzy​wa. A i Ire ​na, gdy wpa ​da ​ła z wi ​zy​tą, za ​wsze coś ze swo​je ​go go ​‐
spo​dar ​stwa przy​nio​sła. Ma ​sło, twa ​róg czy mąkę. Te ​raz „Wa ​riat​ka” była w ta ​‐
kiej sa ​mej sy​tu​acji jak ona. Bez pra ​cy, bez zie ​mi i bez pie ​nię ​dzy.

Nie mo​gła jed ​nak się pod​dać. Ali ​cja wla ​ła w nią na ​dzie ​ję, że kie ​dyś jej ży​‐
cie od ​mie ​ni się na lep​sze. A ma ​jąc kury, kró ​li ​ki i kro​wę, z gło ​du nie zdech​ną.
Nie ​da ​le ​ko był las i Ire ​na od razu uwi ​dzia ​ła so​bie, że je ​śli jest ka ​wa ​łek za ​gaj ​‐
ni ​ka nie ​opo​dal, to pew ​nie są w nim grzy​by, ja ​go​dy czy ma ​li ​ny. Naj ​więk​szym
zmar ​twie ​niem był chleb, ale do​szła do wnio ​sku, że za kil ​ka jaj za ​wsze ktoś jej
odda ki ​lo​gram mąki albo tro​chę gro​sza, żeby mo​gły ją ku​pić.

„Ja ​koś to bę ​dzie” – po ​wie ​dzia ​ła w du​chu Han​ka i po ​my​śla ​ła, że tryb ży​cia,
jaki obec ​nie wio​dła i ja ​kie ​go nie ​na ​wi ​dzi ​ła, za ​pew ​ne bar ​dzo spodo​bał ​by się
Igo​ro​wi. Ża ​ło​wa ​ła, że nie ma go obok. Je ​dy​ne od​lud​ne miej ​sce, któ ​re jej się
po​do​ba ​ło, to było Bo​cia ​no​wo, cho​ciaż nie mia ​ła tam żad​nych luk​su​sów. Ale



był przy niej męż​czy​zna, przy któ​rym czu​ła się szczę ​śli ​wa i speł ​nio​na.
A po​tem na ​de ​szło coś, cze ​go się spo​dzie ​wa ​ła i mia ​ła świa ​do​mość, że pew ​‐

ne ​go dnia doj ​dzie do gło ​su. Jej zdra ​da. Bo to była zdra ​da. Mo​gła mieć dzie ​‐
siąt​ki uspra ​wie ​dli ​wień, całą masę wy​mó​wek, jed​nak nad​szedł w koń​cu dzień,
gdy sie ​dząc na ru​inach swo​jej eg​zy​sten​cji, po​czu​ła się jak ostat​nia świ ​nia. Już
kie ​dyś tak się za ​cho​wa ​ła, gdy wy​da ​ła Igo​ra w ręce Niem​ców, nie ​mal na pew ​‐
ną śmierć, ale wów ​czas po pro​stu nie mia ​ła wy​bo​ru. Te ​raz jed​nak sy​tu​acja
wy​glą ​da ​ła zu​peł ​nie ina ​czej. Mo​gła przy​jaź​nić się z Rit​zem i ko​rzy​stać z jego
hoj ​no​ści bez wła ​że ​nia mu do łóż​ka i pi ​sa ​nia czu​łych li ​stów. Skrzyw ​dzi ​ła ich
obu – Igo​ra pod​łą zdra ​dą, Her ​man​na na ​dzie ​ją. Ritz za ​ko​chał się w niej, a ona,
nie ​ste ​ty, nie. Sta ​no​wił od ​skocz​nię od sa ​mot​no​ści i je ​dy​ne, co mo ​gła mu za ​ofe ​‐
ro​wać, to przy​jaźń. Wy​rzu​ca ​ła so​bie, że nie ​po​trzeb​nie dała się wcią ​gnąć w te
fry​wol ​ne li ​sty, ero ​tycz​ne pod​tek​sty i wresz​cie czu​łe wy​zna ​nia. Nie mi ​nę ​ło tak
wie ​le cza ​su, od ​kąd roz​sta ​ła się z Łysz​ki ​nem, przy​rze ​ka ​jąc mu do​zgon​ną mi ​łość
i to, że bę ​dzie na nie ​go cze ​ka ​ła, do​pó​ki woj ​na się nie skoń​czy. Tym​cza ​sem tak
szyb​ko za ​po​mnia ​ła o swo ​ich obiet​ni ​cach i o tej pięk​nej mi ​ło​ści, któ​ra ich po ​‐
łą ​czy​ła. Za ​sta ​na ​wia ​ła się, jak spoj ​rzy mu w oczy, gdy pew ​ne ​go dnia zja ​wi się
przed nią, peł ​ny uf​no​ści, że to, co jest mię ​dzy nimi, wciąż po​zo​sta ​ło czy​ste
i nie ​ska ​la ​ne żad ​ną pod​ło​ścią. A je ​śli mu po​wie? Przy​zna się, iż było jej cięż​ko
i stra ​ci ​ła na ​dzie ​ję? Co zro​bi Igor? Czy zdo​ła jej to wy​ba ​czyć?

Te ​raz jed​nak nie było go przy niej, a ona mu​sia ​ła żyć i my​śleć o ko​lej ​nym
dniu na ​zna ​czo​nym nie ​pew ​no​ścią, lę ​kiem i bie ​dą. I je ​śli na ​wet ni ​g​dy wię ​cej nie
zo​ba ​czy Łysz​ki ​na, mia ​ła prze ​cież dzie ​ci – naj ​waż​niej ​sze isto​ty na świe ​cie. Już
sama nie wie ​dzia ​ła, czy le ​piej by jej było, gdy​by kar ​mi ​ła się na ​dzie ​ją, czy
może ła ​twiej, gdy​by zy​ska ​ła pew ​ność, że już ni ​g​dy wię ​cej go nie uj ​rzy. Mia ​ła
obok sie ​bie jego część, ma ​łe ​go Grze ​sia, na któ​re ​go prze ​la ​ła uczu​cia nie tyl ​ko
ma ​cie ​rzyń​skie, ale tak​że te do uko​cha ​ne ​go męż​czy​zny, jak​by jej syn mógł jej
zre ​kom​pen​so​wać nie ​obec ​ność Igo​ra.

***

Przez ko​lej ​ne dni jej wy​rzu​ty su​mie ​nia nie ​co przy​ci ​chły, bo za ​ję ​ła się sprzą ​‐
ta ​niem i upięk​sza ​niem no​we ​go go ​spo​dar ​stwa. Za ​le ​ża ​ło jej na tym, by Nad​ia
przy​wy​kła do ko ​lej ​nej zmia ​ny, bo na ma ​łym Grze ​siu owe prze ​pro​wadz​ki nie
ro​bi ​ły jesz​cze wra ​że ​nia. Có​recz​ka na ​to​miast po​tra ​fi ​ła już oce ​nić sy​tu​ację, cho​‐
ciaż ro​bi ​ła to z per ​spek​ty​wy czte ​ro​let​niej, nie ​co osa ​mot​nio​nej dziew ​czyn​ki,



dla któ ​rej je ​dy​nym przy​ja ​cie ​lem był pies Ziu​tek i kró​li ​ki, któ ​re nie ​ba ​wem mia ​‐
ły skoń​czyć jako pie ​czy​ste.

Kie ​dy pod​je ​cha ​ły fur ​man​ką przed nowy dom, Nad​ia za ​py​ta ​ła roz​bra ​ja ​ją ​co:
– Cy tu mie ​ska Baba-Jaga?
Ire ​na ro​ze ​śmia ​ła się, ale Han​ce wca ​le nie było do śmie ​chu, bo​wiem i jej ten

dom ko​ja ​rzył się z cha ​łu​pą ja ​kiejś nie ​przy​jem​nej wiedź​my i mia ​ła je ​dy​nie na ​‐
dzie ​ję, że nie na ​wie ​dza ​ją go du​chy. Po ​sta ​no​wi ​ła jed​nak, że weź​mie się
w garść i jej cór ​ka już nie zada po​dob​ne ​go py​ta ​nia. Cho​ciaż tyle mo​gła dla
niej zro ​bić. Ser ​ce jej bo ​wiem pę ​ka ​ło, gdy wi ​dzia ​ła Nad ​ię, po​zba ​wio​ną to​wa ​‐
rzy​stwa ró ​wie ​śni ​ków, któ ​ra roz​ma ​wia ​ła ze zwie ​rzę ​ta ​mi, jak z ludź​mi, a gdy
nie ​kie ​dy spo​ty​ka ​ła dziew ​czyn​ki w swo​im wie ​ku, od razu chcia ​ła za nimi biec
i pro ​po​no​wać im za ​ba ​wę. Le ​wi ​nów ​na mia ​ła świa ​do​mość, że jej có​recz​ka nie ​‐
ba ​wem wej ​dzie w wiek, w któ​rym za ​wią ​zu​je się pierw ​sze dzie ​cię ​ce przy​jaź​‐
nie, a za ​ba ​wa z do ​ro​sły​mi nie za ​stą ​pi jej ró​wie ​śni ​ków. Tak bar ​dzo chcia ​ła,
żeby jej dzie ​ci mia ​ły inne dzie ​ciń​stwo. Obie ​ca ​ła so ​bie, że zro​bi wszyst​ko, by
były szczę ​śli ​we, zre ​kom​pen​su​je im ten czas po​nu​rej i sa ​mot​nej eg​zy​sten​cji, na ​‐
wet gdy​by mia ​ła zre ​zy​gno​wać z wła ​sne ​go szczę ​ścia.

Ona pa ​mię ​ta ​ła swo​je smut​ne dzie ​ciń​stwo, bie ​dę i cięż​ką pra ​cę, od​kąd skoń​‐
czy​ła sie ​dem lat. Przy​po​mi ​na ​ła so​bie nie ​kie ​dy, jak za ​zdro​ści ​ła Ju​lia ​no​wi
Cheł ​mic ​kie ​mu dro​gich za ​ba ​wek, Ali ​cji Ro​siń​skiej pięk​nych su​kien, a sio​strom
Ja ​ku​ba Mo ​ze ​la la ​lek mó​wią ​cych „mama” po do ​tknię ​ciu brzusz​ka. A gdy była
star ​sza i inne dzie ​ci ba ​wi ​ły się nad stru​mie ​niem albo w le ​sie, ona szo​ro​wa ​ła
pod​ło​gi w cha ​łu​pie albo tłu​kła ziem​nia ​ki w par ​ni ​ku, by po ​tem tar ​gać cięż​kie
wia ​dro do chle ​wa. Za nic w świe ​cie nie chcia ​ła, by jej dzie ​ci spo​tkał po​dob​ny
los. Te ​raz były jesz​cze małe, a i po​rów ​ny​wać nie mia ​ły się z kim, ale pew ​ne ​go
dnia i one zro​zu​mie ​ją, że moż​na żyć ina ​czej. I wła ​śnie tego pra ​gnę ​ła dla nich
Han​ka Le ​win. Tego, cze ​go sama ni ​g​dy nie za ​zna ​ła w dzie ​ciń​stwie.



24. Kle​ine Se​edorf/Na​tać Mała, 1943
Wal ​ter von Los ​sow wy​czoł ​gał się spod cia ​ła ku​la ​we ​go Han​sa i pierw ​sze, co

zro​bił, to spraw ​dził, czy go za ​bił, czy je ​dy​nie zra ​nił. Kil ​ka razy ba ​dał mu puls,
w pa ​ni ​ce przy​kła ​dał ucho do pier ​si i otwie ​rał po​wie ​ki. Wpadł w to​tal ​ną pa ​ni ​‐
kę, mimo że czyn, któ​re ​go się do ​pu​ścił, był je ​dy​nie obro ​ną przed ata ​ka ​mi sfru​‐
stro​wa ​ne ​go wiel ​bi ​cie ​la Lil ​ly. Jed​nak pierw ​szy raz ko​goś za ​bił i po​czuł się tak,
jak​by świat prze ​wró​cił mu się do góry no​ga ​mi. Chwi ​lę po ​tem przy​szła mu do
gło​wy ko​lej ​na myśl. Je ​śli za ​wia ​do​mi po​ste ​ru​nek, że zra ​nił śmier ​tel ​nie Han​sa
pod​czas bój ​ki, w koń​cu no​sił śla ​dy ata ​ku tego ka ​le ​ki, ry​chło wyj ​dzie na jaw,
że jest po pro​stu oszu​stem. Roz​pocz​nie się śledz​two. De ​zer ​ter i mor ​der ​ca – tak
bę ​dzie brzmiał wy​rok, jaki zo​sta ​nie na nie ​go wy​da ​ny. Sza ​no​wa ​ne ​mu Obe ​‐
rsturm​füh​rerowi Wal ​te ​ro​wi von Los ​so​wo​wi uwie ​rzo​no by, ale kto bę ​dzie się
li ​czył z przy​błę ​dą, Fran​zem Bau​erem, któ ​ry za ​bił po ​wszech​nie lu​bia ​ne ​go, choć
nie ​szczę ​sne ​go ka ​le ​kę, Han​sa. A je ​śli oka ​że się w do ​dat​ku, że nie jest tym, za
kogo się po​da ​je, bę ​dzie jesz​cze go​rzej.

Na ​stał zmierzch, ale Wal ​ter wciąż sie ​dział sku​lo​ny na tra ​wie i nie miał po ​ję ​‐
cia, co po​wi ​nien zro​bić. Trząsł się cały w środ​ku i nie był w sta ​nie wy​ko​nać
żad​ne ​go sen​sow ​ne ​go ru​chu. Chwi ​la ​mi na ​wet wma ​wiał so​bie, że nic nie za ​szło
i ta ​kie wy​da ​rze ​nie ni ​g​dy nie mia ​ło miej ​sca, ale obo​la ​ły nos i za ​krze ​pła krew
spro​wa ​dza ​ły go na zie ​mię i nie mógł dłu​żej się oszu​ki ​wać. Mu​siał pod ​jąć de ​‐
cy​zję.

Ze ​rwał się na rów ​ne nogi, zdjął z sie ​bie ubra ​nie i wsko​czył do je ​zio​ra. Ob​‐
my​wał so​bie twarz, dło​nie i mimo że było ciem​no, sta ​rał się ro​bić to do ​kład​‐
nie i skru​pu​lat​nie. Na ​stęp​nie wziął swo​je ubra ​nia i za ​nu​rzył w wo ​dzie. Płu​kał
je, po​cie ​rał in​ten​syw ​nie i w koń​cu do ​szedł do wnio​sku, iż le ​piej nie bę ​dzie
w sta ​nie tego zro​bić. Za ​sta ​no​wił się jesz​cze przez chwi ​lę, czy na łące nie po​‐
zo​sta ​ły ja ​kieś wi ​docz​ne śla ​dy krwi i pod ​biegł do sto​ją ​cej przy brze ​gu łód ​ki
Han​sa. Je ​śli ku​ter ​no​ga wy​bie ​rał się na noc ​ny po​łów, za ​pew ​ne miał ze sobą la ​‐
tar ​kę. Ob​ma ​cał dno ło​dzi i na ​tra ​fił na płó ​cien​ny ple ​cak. Zna ​lazł w nim la ​tar ​kę,
po​wró​cił do miej ​sca, gdzie le ​żał mar ​twy Hans i po ​świe ​cił. Se ​kun​dę po​tem
zga ​sił świa ​tło, bo pa ​trzy​ły na nie ​go wy​trzesz​czo​ne oczy za ​bi ​te ​go chło​pa ​ka, na
po​wrót wpra ​wia ​jąc Wal ​te ​ra w ner ​wo​wy stan.

Los ​sow chwy​cił Han​sa za nogi, prze ​cią ​gnął po łące, a po ​tem, le ​d​wie dy​sząc,
wsu​nął cia ​ło do ło​dzi. Do​pie ​ro wte ​dy po​wró​cił na miej ​sce zbrod​ni i obej ​rzał
je w świe ​tle la ​tar ​ki. Nie do ​strzegł żad ​nych więk​szych plam mo​gą ​cych wzbu​‐
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dzić po​dej ​rze ​nie osób, któ​re za ​mie ​rza ​ły​by na ​stęp ​ne ​go dnia przy​pły​nąć na wy​‐
spę, za ​ło​żył na sie ​bie swo​je mo​kre ubra ​nie i wsko ​czył do ło ​dzi. Po​sta ​no​wił
wy​rzu​cić cia ​ło Han​sa do wody, a na ​stęp​nie wy​sko​czyć z łód ​ki i wpław do​‐
trzeć do brze ​gu. Mu​siał jed​nak zbli ​żyć się do nie ​go, po​nie ​waż uznał, że nie da
rady po​ko​nać tak znacz​nej od​le ​gło​ści.

„Po​wi ​nie ​nem czymś ob​cią ​żyć cia ​ło” – ko​lej ​na myśl przy​szła mu do gło​wy.
Wró​cił na wy​spę i za ​czął szu​kać ja ​kie ​goś spo​re ​go ka ​mie ​nia. Wkrót​ce zna ​lazł
taki, upchnął go do ple ​ca ​ka, a na ​stęp​nie przy​wią ​zał tro​ki do nogi Han​sa. Za ​‐
czął pły​nąć w kie ​run​ku brze ​gu i ko​ła ​ta ​ły mu w gło​wie wszyst​kie kry​mi ​nal ​ne
opo​wie ​ści, któ​re czy​tał albo oglą ​dał w ki ​nie, a w któ​rych to za ​wsze mor ​der ​ca
wpa ​dał przez ja ​kiś po​zor ​nie nie ​istot​ny szcze ​gół. Do ​pó​ki nie znaj ​dą cia ​ła, nie
bę ​dzie zbrod ​ni, a sama łód​ka dry​fu​ją ​ca po je ​zio ​rze bę ​dzie ra ​czej su​ge ​ro​wa ​ła
nie ​szczę ​śli ​wy wy​pa ​dek. Był prze ​ko​na ​ny, że nikt go nie wi ​dział, za ​nim wy​pły​‐
nę ​li, ale prze ​cież nie mógł tego wy​klu​czyć. Tyl ​ko co wte ​dy? Sło ​wo prze ​ciw ​ko
sło​wu. Po​trzeb​ne mu za ​tem bę ​dzie ali ​bi. A te do​star ​czyć mu mo​gła je ​dy​nie Lil ​‐
ly. Do dia ​bła, tyl ​ko co on jej po​wie? Czy uwie ​rzy, że nie chciał za ​bić tego
dur ​nia, tyl ​ko się bro ​nił? W koń​cu no​sił śla ​dy jego ata ​ku. A wła ​śnie, twarz.
Krew zmył, ale na ​za ​jutrz po​ja ​wią się obrzę ​ki, siń​ce i ślad roz​cię ​cia na war ​‐
gach. Naj ​le ​piej by​ło​by uciec i niech szu​ka ​ją so ​bie Fran​za Bau​era. Ale co
z Lil ​ly?

Do​pły​nął do miej ​sca, gdzie w od​da ​li ma ​ja ​czy​ły się kon​tu​ry do ​mostw i wy​‐
pchnął cia ​ło Han​sa do wody. Przez mo ​ment dry​fo​wa ​ło po po​wierzch​ni, ale
wkrót​ce znik​nę ​ło pod wodą. Od​pły​nął jesz​cze ka ​wa ​łek i wy​sko​czył z łód​ki.
Źle wy​mie ​rzył od​le ​głość, bo zda ​wa ​ło mu się, że pły​nie bar ​dzo dłu​go. Po ​wo​li
za ​czął opa ​dać z sił i co chwi ​lę mu​siał od​po​czy​wać, kła ​dąc się nie ​ru​cho​mo na
wo​dzie. W koń​cu do​brnął do brze ​gu i mógł w koń​cu po​czuć grunt. Ostat​kiem
sił przedarł się przez szu​wa ​ry i po ​sta ​wił nogi na su​chym lą ​dzie. Miał ocho ​tę
paść na tra ​wę, uspo​ko​ić od​dech i dać od​po​cząć obo ​la ​łym mię ​śniom, ale wie ​‐
dział, że musi jak naj ​szyb​ciej zna ​leźć się na kwa ​te ​rze, prze ​brać i spo​tkać się
z Lil ​ly. Miał na ​dzie ​ję, że jej mi ​łość zwy​cię ​ży wszyst​kie oba ​wy i po pro​stu ra ​‐
zem znik​ną z ma ​low ​ni ​cze ​go Kle ​ine Se ​edorf.

Do​tarł do za ​bu​do​wań Ger ​tru​de La ​gen​dorf i prze ​szedł na tyły domu. Od ​na ​lazł
okno po​ko​ju po​le ​głych sy​nów go​spo​dy​ni i po​pchnął je de ​li ​kat​nie do wnę ​trza.
Na szczę ​ście skrzy​dła okna były za ​le ​d​wie przy​mknię ​te, więc bez tru​du do​stał
się do środ​ka. Cały dom to​nął w ciem​no​ści. Wy​szedł do ko​ry​ta ​rza i usły​szał
gło​śne chra ​pa ​nie go​spo​dy​ni, do​bie ​ga ​ją ​ce przez nie ​do​mknię ​te drzwi jej sy​pial ​‐



ni. Naj ​ci ​szej jak mógł wszedł po scho​dach na strych i do​pie ​ro wte ​dy ode ​tchnął
z ulgą. Wie ​dział, że ten stan nie po​trwa dłu​go, ale mógł cho ​ciaż zdjąć z sie ​bie
mo​kre ubra ​nie i obej ​rzeć twarz w lu​strze. Kie ​dy to zro​bił, po​czuł, że już opadł
z sił tak bar ​dzo, iż nie da rady na po​wrót wy​mknąć się z domu i udać do Lil ​ly.
Po​my​ślał, że ma jesz​cze tro ​chę cza ​su, za ​nim ktoś za ​alar ​mu​je miesz​kań​ców
o za ​gi ​nię ​ciu jed ​ne ​go z nich. Po​ło​żył się na swo​je le ​go​wi ​sko i wy​da ​wa ​ło mu
się, że nie zmru​ży oczu, jed ​nak wy​czer ​pa ​nie fi ​zycz​ne dało o so​bie znać i Wal ​‐
ter usnął nie ​mal na ​tych​miast.

***

Obu​dził się dość póź​no, gdy usły​szał pu​ka ​nie do drzwi.
– Ale so ​bie po ​spa ​łeś dzi ​siaj – za ​świer ​go​ta ​ła Bry​gi ​de. – Wsta ​waj, trze ​ba

mle ​ko za ​wieźć do Ne ​iden​bur ​ga. To ka ​wał dro​gi, a pew ​nie w mle ​czar ​ni ko​lej ​‐
ka dłu​ga.

– Już się zbie ​ram – mruk​nął bez zbęd​nych wy​ja ​śnień.
Wstał i pod​szedł do sza ​fy, w któ​rej za ​mo​co​wa ​no lu​stro. Za ​pew ​ne mi ​nę ​ło za

mało cza ​su, od kie ​dy do​stał cio ​sy od Han​sa, bo jego twarz wy​glą ​da ​ła nor ​mal ​‐
nie, a opuch​nię ​te oczy mo ​gły być wy​ni ​kiem zbyt du​żej daw ​ki snu. Ubrał się,
za ​pa ​ko​wał na wóz kan​ki i nie ​mal bez sło​wa opu​ścił po​se ​sję.

– A co ty, Franz, tak bez śnia ​da ​nia?! – krzyk​nę ​ła go ​spo​dy​ni i pod​bie ​gła do
nie ​go, by wrę ​czyć mu pa ​kiet ka ​na ​pek.

Po​dzię ​ko​wał zdaw ​ko​wo i ru​szył dro​gą w kie ​run​ku wsi. Spo ​glą ​dał co chwi ​lę
na spo​koj ​ną ta ​flę je ​zio​ra, ale nie do​strzegł ani ło​dzi, ani ni ​cze ​go, co mo ​gło
ucho​dzić za uno ​szą ​ce się na wo​dzie cia ​ło. Do ​je ​chał do za ​bu​do​wań, za ​trzy​mał
ko​nia i po ​biegł do domu Lil ​ly. Za ​stał ją w sa ​dzie, gdzie zry​wa ​ła wi ​śnie, sto​jąc
na opar ​tej o drze ​wo dra ​bi ​nie. Jak zwy​kle wy​glą ​da ​ła świe ​żo, słod ​ko i po​cią ​ga ​‐
ją ​co.

– Jadę do Ne ​iden​bur ​ga, do mle ​czar ​ni, zdać mle ​ko. Po​je ​dziesz ze mną? – za ​‐
py​tał bez​tro​sko.

Lil ​ly za ​wa ​ha ​ła się przez mo​ment, po czym uśmiech​nę ​ła sze ​ro​ko i po​bie ​gła na
po​dwór ​ko przed do​mem, krzy​cząc dość do​no​śnie:

– Mut​ti, Franz Bau​er od La ​gen​dor ​fów wie ​zie mle ​ko do Ne ​iden​bur ​ga i za ​pro​‐
po​no​wał, że i na ​sze może wziąć! Za ​bio​rę się z nim!

– Hans też miał je ​chać i za ​brać cię ze sobą, ale póź​no już, a on cią ​gle się nie
po​ja ​wia. Pew ​nie zno​wu za ​pił i wsta ​nie w po​łu​dnie. To jedź, Lil ​ly. Za ​raz po​‐



wiem ojcu, żeby kan​ki za ​ła ​do​wał – od ​po​wie ​dzia ​ła grom​ko jej mat​ka, tak samo
szczu​pła i drob​na, jed​nak nie tak pięk​na, jak jej cór ​ka.

– Nie trze ​ba, pani Berg – życz​li ​wie od​po​wie ​dział Wal ​ter. – Sam za ​ła ​du​ję,
pro​szę tyl ​ko po​wie ​dzieć, gdzie sto​ją.

Pani Berg po​de ​szła do Los ​so​wa i po​wie ​dzia ​ła:
– Do​bry chło ​pak z cie ​bie, Franz. I nie taki pi ​jus jak Hans. A piwo i go​rzał ​ka

to już nie ​jed​ne ​go męż​czy​znę spro​wa ​dzi ​ły na złą dro​gę. Tro​chę to ja go na ​wet
ro​zu​miem, ni ​g​dy uro ​dzi ​wy nie był, jak na przy​kład Ru​dolf, świeć Pa ​nie nad
jego du​szą, a i jesz​cze woj ​na z nie ​go ka ​le ​kę zro ​bi ​ła. Szko​da, żeś ty Bry​gid​ki,
bo ta ​kie ​go zię ​cia jak ty to w Se ​edorf ze świe ​cą szu​kać.

„Tak, pani Berg – po​my​ślał Wal ​ter. – Dru​gi pre ​ten​dent do ręki Lil ​ly, któ​ry
oka ​zał się mor ​der ​cą”.

Ru​szy​li ocie ​nio​ną le ​śną dro​gą. Gdy​by nie ostat​nia noc, to był ​by taki pięk​ny
dzień. Nie było zbyt go​rą ​co, ale sło​necz​nie, a las pach​niał igli ​wiem i je ​zio​rem,
któ​re ​go blask prze ​ni ​kał mię ​dzy drze ​wa ​mi. Lil ​ly spo​glą ​da ​ła uśmiech​nię ​ta to na
la ​zur nie ​ba, to na Wal ​te ​ra i za ​pew ​ne nie spo​dzie ​wa ​ła się, że za chwi ​lę ten cu​‐
dow ​ny po​ra ​nek za ​mie ​ni się w kosz​mar.

– Lil ​ly… – za ​gad​nął nie ​pew ​nie Wal ​ter. – Czy ty mnie ko​chasz?
Spo​waż​nia ​ła.
– Oczy​wi ​ście. Bar ​dzo, bar ​dzo – od​po​wie ​dzia ​ła.
– A ufasz mi? – Pa ​dło ko​lej ​ne py​ta ​nie.
– Te ​raz, gdy po​wie ​dzia ​łeś mi praw ​dę o so​bie, już tak – od​par ​ła sta ​now ​czym

gło​sem.
– Ja też cię ko​cham, Lil ​ly. I dla ​te ​go te ​raz je ​stem tu​taj, jadę z tobą do Ne ​iden​‐

bur ​ga, a nie błą ​kam się po in​nych ma ​zur ​skich wsiach – za ​czął Wal ​ter z wes ​‐
tchnie ​niem.

– Opo ​wia ​dasz mi baj ​ki. A bo to ci źle w Kle ​ine Se ​edorf? Ro​bo​tę masz u La ​‐
gen​dor ​fów do​brą, Ger ​tru​de pra ​wie jak syna cię trak​tu​je i wszy​scy cię tu​taj lu​‐
bią, oprócz Han​sa, ale on zda ​je się nie lubi żad​ne ​go przy​stoj ​ne ​go męż​czy​zny.
Za ​pew ​ne z za ​zdro​ści – od​po​wie ​dzia ​ła Lil ​ly.

– Ale mam kło​po​ty… – wy​du​kał.
– Daj ​że spo​kój. Hans nie do​nie ​sie na cie ​bie, do​pó​ki będę dla nie ​go miła

i nie będę za czę ​sto po​ka ​zy​wa ​ła się w two​im to ​wa ​rzy​stwie. – Lil ​ly po ​kle ​pa ​ła
czu​le dłoń Wal ​te ​ra.

Los ​sow prze ​łknął śli ​nę. Lil ​ly Berg była taka słod​ka i nie ​win​na. Tak bar ​dzo,
że na ​wet, gdy po ​zwa ​la ​ła mu na piesz​czo​ty, ro ​bił to de ​li ​kat​nie i tak po​wo​li,



jak​by była por ​ce ​la ​no​wą lal ​ką, któ​rą może uszko​dzić, je ​śli zbyt moc ​no ją przy​‐
tu​li do sie ​bie. Jak​że mógł te ​raz jej po​wie ​dzieć, że jest mor ​der ​cą? Być może
zgo​dzi ​ła ​by się mil ​czeć, a na ​wet przy​sta ​ła ​by na to, by dać mu ali ​bi na po​przed​‐
ni wie ​czór i noc, ale wów ​czas uwi ​kłał ​by tę nie ​win​ną isto​tę w rzecz strasz​ną
i zro​bił ​by z niej swo ​je ​go wspól ​ni ​ka. A kto wie, może ten ide ​al ​ny ob​raz, jaki
so​bie zbu​do​wa ​ła, na ​gle oka ​zał ​by się nie ​praw ​dzi ​wy i już ni ​g​dy nie uj ​rzał ​by
w jej oczach ta ​kie ​go za ​chwy​tu, jak te ​raz.

Nie po​wie ​dział nic wię ​cej. A gdy za ​py​ta ​ła o ranę na ustach, po pro​stu skła ​‐
mał. Nie był w sta ​nie wy​do​być z sie ​bie praw ​dy, któ​ra mo​gła zdjąć z nie ​go cię ​‐
żar po​nu​rej ta ​jem​ni ​cy. Cóż z tego, je ​śli owym cię ​ża ​rem obar ​czył ​by Lil ​ly. Po​‐
sta ​no​wił, że je ​śli po ​czu​je za ​gro​że ​nie – uciek​nie z Kle ​ine Se ​edorf, a kie ​dy
spra ​wa przy​schnie, po​wró​ci do tego miej ​sca, by za ​brać ze sobą Lil ​ly Berg
i uczy​nić z niej swo​ją żonę. Przy​rzekł jej kie ​dyś, tego pierw ​sze ​go wie ​czo​ru,
gdy się do sie ​bie zbli ​ży​li, że ochro​ni ją przed za ​bor ​czą i cho​rą mi ​ło​ścią Han​‐
sa. Zro​bił to bar ​dzo sku​tecz​nie, ale nie w spo​sób, któ ​re ​go obo​je mo​gli się spo​‐
dzie ​wać.



25. Warszawa, 1943
Ali ​cja już nie czu​ła stra ​chu. Była skon​cen​tro​wa ​na na za ​da ​niu, któ​re ją cze ​ka ​‐

ło, ale bez zwy​cza ​jo​wej bez​tro​ski to​wa ​rzy​szą ​cej jej nie ​gdyś przy po​dob​nych
ak​cjach, kie ​dy to pa ​trzy​ła bez​czel ​nie ży​ciu w twarz i wma ​wia ​ła so​bie, że jest
dziec ​kiem szczę ​ścia, więc nic złe ​go jej nie spo​tka. Do​świad​cze ​nia ostat​nie ​go
roku ka ​za ​ły jej nie ​co zmie ​nić sto ​su​nek do po​dob​ne ​go po ​glą ​du, jed​nak sku​pie ​‐
nie się na spra ​wie po​zwa ​la ​ło w dal ​szym cią ​gu od​su​nąć od sie ​bie uczu​cie stra ​‐
chu. Do​cho​dzi ​ła do tego jesz​cze ad​re ​na ​li ​na, któ​ra spra ​wia ​ła, że Ali ​cja Ro ​siń​‐
ska nie od​czu​wa ​ła tak​że gło​du i po​trze ​by snu.

Każ​dy szcze ​gół ak​cji mia ​ła uło​żo​ny w gło​wie. Wi ​dzia ​ła ocza ​mi wy​obraź​ni
wszyst​kie jej ele ​men​ty i była przy​go​to​wa ​na na róż​ne oko ​licz​no​ści. Oprócz
tych, któ​rych, nie ​ste ​ty, nie dało się prze ​wi ​dzieć. Upew ​ni ​ła się, że We ​ro​ni ​ka
rów ​nież jest go​to​wa i sku​pio​na na za ​da ​niu oraz wzię ​ła się za sie ​bie, za ​miast
chli ​pać po ką ​tach za Ju​lia ​nem Cheł ​mic ​kim. Nie kie ​ro​wa ​ła się jed​nak tro​ską
o jej do​bre sa ​mo​po​czu​cie, ale chcia ​ła, żeby pod​czas ak​cji dała z sie ​bie
wszyst​ko i za ​pew ​ni ​ła od​bi ​tym z trans ​por ​tu więź​niom mak​sy​mal ​ne bez​pie ​czeń​‐
stwo.

We ​ro​ni ​ka wku​rza ​ła ją swo​im za ​cho​wa ​niem roz​ma ​za ​nej pan​ni ​cy. Spra ​wia ​ła
wra ​że ​nie, jak​by ta cała spra ​wa nie do ​ty​czy​ła Ali ​cji. Jak gdy​by ta już cał ​kiem
zo​sta ​ła skre ​ślo​na z ży​cia Ju​lia ​na i nie było w niej żad​nych uczuć do czło​wie ​ka,
któ​re ​go da ​rzy​ła mi ​ło​ścią, od ​kąd wy​ro​sły jej pier ​si, jak to kie ​dyś okre ​ślił Au​‐
gust, jej kom​pan z bry​tyj ​skie ​go wy​wia ​du. Cier ​pia ​ła rów ​nież i mar ​twi ​ła się
o Ju​lia ​na, ale była woj ​na i ty​siąc spraw, któ ​ry​mi na ​le ​ża ​ło się za ​jąć, mimo że
w ser ​cu coś bo​la ​ło i uwie ​ra ​ło. Tak jak nie ​gdyś wy​pu​ści ​ła swój ból po stra ​cie
dziec ​ka w prze ​stwo​rza, tak i te ​raz uno​sił się gdzieś poza nią. Poza tym był
jesz​cze Ser ​giusz, któ​ry pod​jął się nie ​ła ​twej mi ​sji od​na ​le ​zie ​nia Cheł ​mic ​kie ​go,
ry​zy​ko​wał ży​ciem i mo ​gło się zda ​rzyć, że stra ​ci ich obu. Na ​wet nie chcia ​ła
o tym my​śleć. „Kary” był dla niej jak opo​ka. Gdy​by go za ​bra ​kło, jej świat
mógł ​by ru​nąć, bo oka ​za ​ło​by się, że nie jest tak sil ​na, jak się jej do​tych​czas wy​‐
da ​wa ​ło. Zwłasz​cza gdy w jej ży​ciu po ​ja ​wi ​ła się oso ​ba, o któ​rą mu​sia ​ła się za ​‐
trosz​czyć. Jej sy​nek.

Wy​zna ​czo​ne ​go dnia ubra ​na w let​nią su​kien​kę i bia ​łe san​dał ​ki wol ​nym kro​‐
kiem szła uli ​cą Dłu​gą, jak​by roz​ko​szo​wa ​ła się cie ​płym po​po​łu​dniem. Była
jed​nak czuj ​na i ką ​tem oka ob​ser ​wo​wa ​ła za ​rów ​no prze ​jeż​dża ​ją ​ce sa ​mo​cho​dy,
jak i po​ste ​run​ki ob​sa ​dzo​ne jej no ​wy​mi pod​opiecz​ny​mi. Nie byli to zu​peł ​ni no​‐



wi ​cju​sze, ale nie ​któ​rzy z nich ni ​g​dy wcze ​śniej nie wal ​czy​li w mie ​ście. Pro​wa ​‐
dzi ​li ak​cje dy​wer ​syj ​ne na przed​mie ​ściach i dro​gach, a miesz​ka ​li w le ​sie.

O go​dzi ​nie po​da ​nej przez in​for ​ma ​to​ra We ​ro​ni ​ki Ali ​cja do​strze ​gła ja ​dą ​cą
cię ​ża ​rów ​kę re ​nault, w któ ​rej miał znaj ​do​wać się „So ​kół”. Wy​cią ​gnę ​ła z to​reb​‐
ki gwiz​dek i dmuch​nę ​ła w nie ​go z ca ​łej siły, tak jak to było umó​wio​ne. Po ​‐
stron​ni prze ​chod​nie nie bar ​dzo wie ​dzie ​li, co się dzie ​je, ale jak​by in​stynk​tow ​‐
nie za ​czę ​li wcho ​dzić do po​bli ​skich bram i skle ​pi ​ków. Sa ​mo​chód zwol ​nił
przed za ​krę ​tem i po​wo​li wjeż​dżał w ko ​lej ​ną prze ​czni ​cę, gdy z po​bli ​skiej ka ​‐
mie ​ni ​cy wy​bie ​gli jej kom​pa ​ni i za ​czę ​li ob​rzu​cać szo​fer ​kę cię ​ża ​rów ​ki bu​tel ​ka ​‐
mi z ben​zy​ną. Dwaj ko​lej ​ni pod​bie ​gli na jej tył i kil ​ko​ma strza ​ła ​mi zdję ​li
straż​ni ​ków.

– Kto ma siły, niech ucie ​ka! – krzyk​nął „Ma ​ka ​ron” i wspiął się na pakę cię ​‐
ża ​rów ​ki.

Więź​nio​wie od​su​nę ​li się, nie ​któ​rzy od razu wy​sko​czy​li z sa ​mo​cho​du i Ali ​cja
zaj ​rza ​ła do wnę ​trza. Na pod​ło​dze sie ​dział sku​lo​ny czło​wiek w brud​nym ubra ​‐
niu. Roz​po​zna ​ła w nim swo​je ​go do​wód​cę.

– Ma pan siłę wstać? – za ​py​ta ​ła.
„So​kół” pod​niósł gło​wę i na ​wet przy wpa ​da ​ją ​cym do wnę ​trza sa ​mo​cho​du

świe ​tle moż​na było le ​d​wie roz​po​znać rysy twa ​rzy ma ​jo​ra.
– No​sze! – krzyk​nę ​ła Ali ​cja i chwi ​lę po​tem zja ​wi ​ło się dwóch chło​pa ​ków

z pro​wi ​zo​rycz​ny​mi no​sza ​mi.
Po​wo​li po​ło​ży​li na nich „So​ko​ła”, ścią ​gnę ​li z cię ​ża ​rów ​ki i wsu​nę ​li do fur ​go​‐

net​ki.
– Ewa, szyb​ciej! – wrza ​snął ktoś do Ali ​cji, wi ​dząc, że ta po​ma ​ga wstać ja ​‐

kie ​muś ob​ce ​mu czło​wie ​ko​wi, któ​ry po​dob​nie jak ma ​jor, nie był w sta ​nie wstać
o wła ​snych si ​łach.

– Jedź​cie – roz​ka ​za ​ła. – Spo​tka ​my się na punk​cie.
Ali ​cja wie ​dzia ​ła, że ma mało cza ​su i wie ​le ry​zy​ku​je. Z od​da ​li sły​chać było

już dźwięk nad ​jeż​dża ​ją ​cych sa ​mo​cho​dów. A to mo ​gli być tyl ​ko Niem​cy. Nie ​‐
mal siłą wy​cią ​gnę ​ła po​bi ​te ​go męż​czy​znę z sa ​mo​cho​du i pra ​wie nio​sąc go na
ple ​cach, we ​szła do naj ​bliż​szej bra ​my. A tam stał jej ko​le ​ga z rik​szą, któ​ra mia ​‐
ła ją za ​brać, na wy​pa ​dek gdy​by nie zdą ​ży​ła wsiąść do fur ​go​net​ki.

– Ru​sza ​my – po​wie ​dzia ​ła, sa ​dza ​jąc więź​nia na sie ​dzi ​sku rik​szy.
– Z boku leży koc. Przy​kryj go, bo za ​trzy​ma nas pierw ​szy pa ​trol – jęk​nął

„Pa ​we ​łek”, z tru​dem pe ​da ​łu​jąc po nie ​rów ​nym po​dwó​rzu.
Jed​nak ten po​mysł nie wy​dał się Ali ​cji naj ​lep​szy. Przy​tu​li ​ła do sie ​bie więź​‐



nia, tak aby jego twarz była nie ​wi ​docz​na, i uda ​wa ​ła za ​ko​cha ​ną ko​bie ​tę, ca ​łu​ją ​‐
cą swo​je ​go wy​bran​ka. Koc po ​ło​ży​ła je ​dy​nie na jego nogi, żeby po ​dar ​te na ko ​‐
la ​nach spodnie nie rzu​ca ​ły się za ​nad​to w oczy.

– Gdzie mamy z nim je ​chać? – za ​py​tał wciąż lek​ko spa ​ni ​ko​wa ​ny „Pa ​we ​łek”.
– Na Mo ​ko​tów, do domu pro​fe ​so​ro​stwa – za ​or ​dy​no​wa ​ła, nie ma ​jąc po​ję ​cia,

kim był ów czło​wiek, któ​re ​mu tak skwa ​pli ​wie udzie ​li ​ła po​mo​cy.
Przez całą dro ​gę Ali ​cja czu​ła, jak wali jej ser ​ce, a każ​dy mi ​ja ​ny pa ​trol przy​‐

pra ​wiał ją o mdło​ści. Tak, to była taka wła ​śnie nie ​spo​dzie ​wa ​na sy​tu​acja, na
któ​rą kom​plet​nie nie była przy​go​to​wa ​na.

Na szczę ​ście bez prze ​szkód do​tar ​li na miej ​sce i męż​czy​zną za ​ję ​ła się wy​‐
kwa ​li ​fi ​ko​wa ​na pie ​lę ​gniar ​ka.

– A co z ma ​jo​rem? – za ​py​ta ​ła za ​tro​ska ​na pro​fe ​so​ro​wa, gdy za ​miast „So ​ko​ła”
uj ​rza ​ła nie ​zna ​jo​me ​go.

– Po​je ​chał do „Dzie ​ciąt​ka”. We ​ro​ni ​ka go opa ​trzy i je ​śli stan zdro ​wia po​‐
zwo​li, w nocy prze ​wie ​zie ​my go tu​taj.

– Przy​go​to​wa ​łam tyl ​ko jed​no miej ​sce… – Zła ​pa ​ła się za gło​wę.
– Ten tu​taj jest w lep​szym sta ​nie. Opa ​trzy​my go, prze ​bie ​rze ​my i za ​bio​rę go

stąd – po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
Zo​sta ​wi ​ła pro ​fe ​so​ro​wą w sa ​lo​nie i we ​szła do nie ​wiel ​kie ​go po ​ko​ju, w któ​‐

rym za ​sło​nię ​to okna i pa ​li ​ła się je ​dy​nie nie ​wiel ​ka lamp ​ka. Pie ​lę ​gniar ​ka prze ​‐
my​wa ​ła rany męż​czyź​nie, któ​ry wy​krzy​wiał twarz w bólu, ale nie wy​da ​wał
z sie ​bie żad​nych dźwię ​ków. Po​cze ​ka ​ła, aż zo​sta ​nie opa ​trzo​ny, a pie ​lę ​gniar ​ka
opu​ści po​kój. Nie chcia ​ła, żeby kto​kol ​wiek wie ​dział, że na ​ra ​zi ​ła wie ​le osób,
by ura ​to​wać kom​plet​nie ob​ce ​go i ni ​ko​mu nie ​zna ​ne ​go czło​wie ​ka.

– Ja się pan czu​je? – za ​py​ta ​ła z tro​ską.
– Jak to po prze ​słu​cha ​niach na ge ​sta ​po. – Pró​bo​wał się uśmiech​nąć, ale po

chwi ​li zre ​zy​gno​wał z tego. – Dzię ​ku​ję pani, będę się za pa ​nią mo​dlił.
– A co pan, ksiądz? – za ​śmia ​ła się Ali ​cja.
– Tak. Je ​stem księ ​dzem. Cap​nę ​li mnie za fał ​szy​we akty zgo​nu… Ale przy​tu​‐

la ​nie się do pani było cał ​kiem przy​jem​ne… Po​sta ​ram się nie nad ​uży​wać pani
go​ścin​no​ści i opu​ścić ten dom, któ​ry za ​pew ​ne nie dla mnie miał być azy​lem.

– Da ksiądz radę, ma ksiądz gdzie się ukryć? – za ​py​ta ​ła Ali ​cja, nie ​co spło ​‐
szo​na fak​tem, że ma do czy​nie ​nia z oso​bą du​chow ​ną.

– Udam się do sióstr Wi ​zy​tek. One za ​wsze mają miej ​sce dla po​trze ​bu​ją ​cych,
choć Bóg mi świad​kiem nie mam po​ję ​cia, w ja ​kim cha ​rak​te ​rze mnie tam ukry​‐
ją. Może jako ogrod​ni ​ka… Nie wiem tyl ​ko, czy zdo​łam tam do ​trzeć o wła ​‐



snych si ​łach, a szko ​da by​ło​by mar ​no​wać taką oka ​zję, gdy już do​bry Bóg po​‐
zwo​lił mi się wy​rwać z rąk tych dia ​błów. – Uśmiech​nął się sła ​bo.

– Za ​wio​zę księ ​dza, jak już tu​taj księ ​dza do​pro​wa ​dzi ​my do po ​rząd​ku. I nie ​‐
wy​klu​czo​ne, że zno ​wu będę zmu​szo​na do ak​tów nie ​ja ​kiej czu​ło​ści, bo​wiem
dys ​po​nu​ję je ​dy​nie rik​szą jako środ​kiem trans ​por ​tu. – Ali ​cja rów ​nież się
uśmiech​nę ​ła.

– Jest pani moim anio​łem. Bóg ich zsy​ła cza ​sa ​mi pod po​sta ​cią pięk​nych ko​‐
biet – szar ​manc ​ko od​po​wie ​dział ksiądz.

– Ja anio ​łem? Oj ​ciec du​chow ​ny ra ​czy żar ​to​wać… Gdy​by się tak do​brze
przyj ​rzeć, to tyl ​ko mi ro​gów i ogo​na bra ​ku​je. – Spu​ści ​ła wzrok.

– Moje dziec ​ko, nie ma więk​szej ra ​do​ści w oczach na ​sze ​go Pana, gdy wi ​dzi,
że ktoś po​świę ​ca ży​cie dla in​nych. Na ​wet je ​śli masz na su​mie ​niu ja ​kieś grzesz​‐
ki, za ​pew ​ne Bóg ci je wy​ba ​czy. Je ​zus od ​dał za nas ży​cie, więc je ​steś jego na ​‐
śla ​dow ​czy​nią, choć ży​czę, że ​byś do​ży​ła bar ​dziej sę ​dzi ​we ​go wie ​ku.

– Pro​szę księ ​dza, ale ten cały Bóg to cią ​gle sta ​wia przede mną prze ​szko​dy,
wciąż każe wy​bie ​rać, a u mnie nie ​kie ​dy z de ​cy​zja ​mi kru​cho… – mruk​nę ​ła Ali ​‐
cja.

– Każe ci wy​bie ​rać, że ​byś po​tra ​fi ​ła od ​róż​niać do​bro od zła, ziar ​na od plew,
a mi ​łość od mi ​ło​sier ​dzia. Gdy​by de ​cy​do​wał za cie ​bie, być może ni ​g​dy nie
umia ​ła ​byś do​ce ​nić rze ​czy wiel ​kich i ra ​do​wać się tymi ma ​ły​mi.

– Mą ​drze ksiądz pra ​wi, tyl ​ko mnie się już te dy​le ​ma ​ty znu​dzi ​ły i chcia ​ła ​bym
bu​dzić się ze świa ​do​mo​ścią, że to, co ro​bię, jest wła ​ści ​we.

– Kie ​ruj się ser ​cem, ono wska ​że ci dro​gę. – Ksiądz z po​błaż​li ​wym uśmie ​‐
chem po​ki ​wał gło​wą.

– Kie ​ru​ję się, ale cóż z tego, je ​śli ser ​ce mnie do dwóch pcha z po​dob​ną siłą.
– Ali ​cja mach​nę ​ła ręką.

– Wsłu​chaj się w nie, a po​pchnie cię tyl ​ko we wła ​ści ​wą stro​nę.
Po chwi ​li nie mo​gli już roz​ma ​wiać, bo zro ​bi ​ło się za ​mie ​sza ​nie. Pro​fe ​so​ro​wa

przy​nio​sła ubra ​nie, ktoś wy​słał „Pa ​weł ​ka” po lewe do​ku​men​ty dla księ ​dza,
a pie ​lę ​gniar ​ka krzą ​ta ​ła się, zbie ​ra ​jąc zu​ży​tą gazę i pu​ste strzy​kaw ​ki. Wszy​scy
przy​go​to​wy​wa ​li się na przy​by​cie ma ​jo​ra i za ​cho​wy​wa ​li się tak, jak​by jak naj ​‐
szyb​ciej chcie ​li się po​zbyć ob​ce ​go ucie ​ki ​nie ​ra.

– Od ​wio​zę tego czło​wie ​ka w bez​piecz​ne miej ​sce – po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja, że ​‐
gna ​jąc się z ze ​bra ​ny​mi.

– Nie za ​cze ​kasz tu​taj na ma ​jo​ra? – ze zdzi ​wie ​niem za ​py​ta ​ła pro​fe ​so​ro​wa.
– Je ​śli coś nie ​po​ko​ją ​ce ​go się wy​da ​rzy, chłop ​cy wie ​dzą, jak mnie za ​wia ​do​‐



mić. Zro​bi ​łam, co trze ​ba, nie je ​stem tu po​trzeb​na – od ​par ​ła Ali ​cja i wy​szła
z księ ​dzem przed dom, by wsiąść z nim do rik​szy, prze ​ka ​zać do ​ku​men​ty i od​‐
wieźć go do zgro​ma ​dze ​nia sióstr Wi ​zy​tek.

Tak, zro​bi ​ła swo ​je. A na ​wet wię ​cej. Nie wi ​dzia ​ła po ​wo​du, by cze ​kać na
„So​ko​ła”, któ ​ry ni ​g​dy nie trak​to​wał jej z sza ​cun​kiem. Zu​peł ​nie ina ​czej niż ten
kom​plet​nie obcy ksiądz.



26. Warszawa, 1943
Męż​czyź​ni prze ​ci ​ska ​li się przez tłum war ​sza ​wia ​ków, spra ​gnio​nych to​wa ​rów

de ​fi ​cy​to​wych i mysz​ku​ją ​cych po za ​cisz​nych stra ​ga ​nach Ker ​ce ​la ​ka. Fra ​nek czuł
się w tym miej ​scu jak u sie ​bie w domu, ale Le ​win, mimo że ostat​ni ​mi cza ​sy
prze ​by​wał tu rów ​nie czę ​sto, co on, był roz​draż​nio​ny, gdy ktoś się o nie ​go ocie ​‐
rał albo po​sztur ​chi ​wał go. Draż​ni ​ły go za ​pa ​chy ka ​pu​sty, sma ​rów i skó​ry.
Wszyst​ko wy​mie ​sza ​ne ze sobą. Ko​cioł ​ki z zupą obok czę ​ści ro​we ​ro​wych,
fran​cu​skie figi roz​wie ​szo​ne obok cy​no​wych wia ​der i skó ​rza ​ne pa ​ski wi ​szą ​ce
koło chle ​ba wła ​sne ​go wy​pie ​ku.

A tego dnia był wy​jąt​ko​wo roz​draż​nio​ny. Nie mi ​nę ​ło wie ​le cza ​su, od​kąd
spo​tkał na swo​jej dro ​dze Łysz​ki ​na i czuł jesz​cze ból szczę ​ki po jego sil ​nych
cio​sach. Tym​cza ​sem Fra ​nek za ​ko​mu​ni ​ko​wał mu, że oto ja ​kiś ta ​jem​ni ​czy czło​‐
wiek chce się z nim spo​tkać w bar ​dzo waż​nej spra ​wie i le ​piej by​ło​by dla Le ​‐
wi ​na, żeby na owe spo​tka ​nie przy​był. W prze ​ciw ​nym ra ​zie jego in​trat​ny in​te ​‐
res może oka ​zać się wiel ​ką kla ​pą.

– Fra ​nek, nie pędź tak – wy​sa ​pał do ucha „Dia ​men​to​wej Rącz​ce”.
– Ja tam się wolę na spo​tka ​nie nie spóź​nić – wy​sa ​pał.
– Prze ​cie to ja mam się z tym czło​wie ​kiem spo​tkać, nie ty – wark​nął Emil.
– Tak na ​wi ​jał, że aż mi się w ga ​ciach cie ​pło zro ​bi ​ło. – Mach​nął ręką i za ​‐

czął prze ​ci ​skać się przez tłum lu​dzi.
Do​tar ​li w koń​cu do jed​nej z drew ​nia ​nych bud i Fra ​nek wska ​zał mu drzwi.
– Tyl ​ko jak bę ​dzie ko​za ​czył i chciał dzia ​łę, to się po​tar ​guj tro​chę, Le ​win.

W koń​cu to my dupy nad​sta ​wia ​my – po​wie ​dział i za ​czął po​pra ​wiać kra ​wat
przy ko​szu​li Emi ​la.

– Coś ty, „Rącz​ka”? Zdur ​niał? Co mnie tu ma ​casz jak pe ​de ​ra ​sta ja ​kiś – burk​‐
nął Le ​win i od​su​nął rękę kom​pa ​na.

– Do​bra jest. Drzyj ze ​ló​wy i za ​łatw fran​ta dy​plo​ma ​cy​ją – od ​po​wie ​dział Fra ​‐
nek i wy​co​fał się pod są ​sied​nie sto​isko, z wy​ro​ba ​mi drew ​nia ​ny​mi.

Męż​czy​zna sie ​dzą ​cy na zy​del ​ku rze ​czy​wi ​ście mógł bu​dzić re ​spekt. Wy​so​ki,
do​brze ubra ​ny i miał twarz czło​wie ​ka bez skru​pu​łów.

– Le ​win je ​stem. Pan zda ​je się ja ​kiś in​te ​res ma do mnie – za ​czął har ​do.
– Pa ​no​wie to za sa ​na ​cji byli – mruk​nął męż​czy​zna i od razu prze ​szedł do rze ​‐

czy. – Ty, zda ​je się, ko​leż​kom z AK za skó​rę za ​la ​złeś, Le ​win?
Emil zmru​żył oczy. Czyż​by go do ​pa ​dła bo​ska ręka spra ​wie ​dli ​wo​ści i skoń​‐

czy z kul ​ką w gło​wie jako zdraj ​ca oj ​czy​zny? Nie od​po​wie ​dział.



– Nie mu​sisz od​po​wia ​dać, Le ​win. My to wie ​my. Ale nie za ​mie ​rza ​my cię wy​‐
dać w ręce pod​nóż​ków rzą ​du lon​dyń​skie ​go. Mamy in​te ​res do cie ​bie. Zgo​dzisz
się, włos ci z gło​wy nie spad​nie, nie zgo​dzisz się – skoń​czysz jak kon​fi ​dent.
To co? Do​ga ​da ​my się? – sta ​now ​czo prze ​ma ​wiał męż​czy​zna.

– Chy​ba tak… – wy​ją ​kał Emil.
– Ży​jesz z taką jed​ną fran​cą z Pa ​wia ​ka – oznaj ​mił nie ​zna ​jo​my.
– Tak… – wy​beł ​ko​tał Emil. – Ale…
Męż​czy​zna prze ​rwał mu:
– To do​brze. To bar ​dzo do​brze. Bo my, Le ​win, ni ​ko​go nie mamy, co by nam

gryp​sy prze ​no​sił i in​for ​ma ​cje nada ​wał. To zna ​czy nie mie ​li ​śmy… do dzi ​siaj. –
 Wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni ma ​ry​nar ​ki małą kar ​tecz​kę. Po chwi ​li do​dał: – To są na ​‐
zwi ​ska. Niech się do​wie, czy jesz​cze żyją i czy w ogó​le tam są. A je ​śli są, to
kie ​dy jeż​dżą na prze ​słu​cha ​nia. Tyl ​ko tyle chce ​my. Na ra ​zie. Po ​ju​trze w tym sa ​‐
mym miej ​scu. Aha… Le ​win, na ​gro​da cię nie mi ​nie, za to kara na pew ​no.

Emil zbladł. Nie miał po​ję ​cia, jak prze ​ko​na Re ​na ​te, by wy​ja ​wi ​ła mu ta ​kie
in​for ​ma ​cje albo prze ​no​si ​ła gryp ​sy. A je ​śli odej ​dzie od nie ​go, ci tu​taj go za ​ła ​‐
twią. Je ​że ​li do​nie ​sie Niem​com, nie bę ​dzie miał spo​ko​ju przez resz​tę ży​cia.

– Kim je ​ste ​ście? – za ​py​tał.
– Gwar ​dia Lu​do​wa – mruk​nął męż​czy​zna. – A tak w ogó ​le to Po​la ​cy je ​ste ​‐

śmy.
– Nie wiem, czy zdo​łam… – za ​czął ase ​ku​ra ​cyj ​nie Le ​win.
– Le ​piej, że ​byś zdo ​łał. Je ​śli jed​nak bę ​dzie się opie ​ra ​ła, przy​po​mnij jej pew ​‐

ną noc, gdy na Pa ​wiak przy​je ​cha ​ła sa ​ni ​tar ​ka po jed​ne ​go z więź​niów. Byli tam
dwaj sa ​ni ​ta ​riu​sze, le ​kar ​ka i pe ​wien ofi ​cer SS. Je ​den z tych sa ​ni ​ta ​riu​szy to nasz
czło​wiek. A te ​raz idź już, bo mu​szę zni ​kać. I ani sło ​wa swo​je ​mu ko ​leż​ce –
mruk​nął.

Le ​win opu​ścił budę, chwie ​jąc się na no​gach. Po ​czuł, jak​by na ​gle szczę ​ście
go opu​ści ​ło. Naj ​pierw do​stał w mor ​dę od ru​skie ​go szpie ​ga, a te ​raz czer ​wo​ni
zmu​sza ​li go do współ ​pra ​cy pod groź​bą kary śmier ​ci. Do li ​cha, wie ​rzył im, bo
wie ​dział, do cze ​go są zdol ​ni ko​mu​ni ​ści.

– I jak? – za ​gad​nął zde ​ner ​wo​wa ​ny ocze ​ki ​wa ​niem Fra ​nek.
– Do​ga ​da ​łem się – bąk​nął Emil.
– Wy​glą ​dasz, sta ​ry, jak kot sra ​ją ​cy na pusz​czy, więc chy​ba nie była to buł ​ka

z ma ​słem – za ​ga ​dy​wał Fra ​nek.
– Skądś ty tego go​ścia wy​trza ​snął? – wark​nął roz​złosz​czo​ny Le ​win.
– Boże, uchroń mnie przed ta ​ki ​mi cy​lin​dra ​mi. Za ​cze ​pił mnie, skur ​ko​wa ​niec,



jak z Ed​kiem „Kla ​wi ​szem” ga ​da ​łem, klam​kę pod że ​ber ​ko wci ​snął i do tej budy
na ​ka ​zał dra ​ło​wać. Żem ze stra ​chu czkaw ​ki, pa ​nie, do​stał, tak mnie ten absz​ty​fi ​‐
kant wy​stra ​chał. I na ​wi ​ja mi, że ​bym cię spro​wa ​dził, bo nam obu drew ​nia ​ną je ​‐
sion​kę za ​ła ​twi albo we Wi ​śle bę ​dzie ​my za wy​żer ​kę dla ryb ro​bić. To co mia ​‐
łem ro​bić? – nie ​skład​nie tłu​ma ​czył się Fra ​nek. – I co on za je ​den, pu​ścił far ​bę?

– Pu​ścił, ale le ​piej dla cie ​bie, że ​byś ty nie wie ​dział – mruk​nął Le ​win.
– Tyl ​ko mi nie mów, że to śwa ​gier od wuj ​ka Sta ​li ​na? – Fra ​nek zbladł.
– Nic ci ga ​dać nie będę. Mu​szę sam za ​ła ​twić tę spra ​wę – wes ​tchnął.
– A żeby cię… Czer ​wo​ni – do​my​ślił się „Dia ​men​to​wa Rącz​ka”. – No to,

sta ​ry, w gów ​nie sto​imy po pa ​chy.
Le ​win nic już nie od​po​wie ​dział. Po​że ​gnał się z Fran​kiem i po​szedł w stro​nę

domu, cały czas się za ​sta ​na ​wia ​jąc, jak wy​brnąć z sy​tu​acji, w któ​rej się zna ​lazł.



27. Kołyma, 1943
Miej ​sce zwa ​ne po​tocz​nie umie ​ral ​nią albo ak​ti ​row ​ką było dla Olgi ni ​czym

przed​sio​nek pie ​kła. Naj ​gor ​sze mo ​men​ty dnia to te, kie ​dy mu​sia ​ła wejść do ba ​‐
ra ​ku, gdzie le ​że ​li ran​ni nie ​ro​ku​ją ​cy na ​dziei na wy​zdro​wie ​nie. Cze ​ka ​li je ​dy​nie
na śmierć, nie ​kie ​dy w sta ​nie ago ​nal ​nym, tra ​wie ​ni go​rącz​ką, bó ​la ​mi i gło​dem.
Ta gru​pa więź​niów do​sta ​wa ​ła naj ​mniej ​sze ra ​cje je ​dze ​nia. Wła ​dze uzna ​ły bo​‐
wiem, że nie ma sen​su kar ​mić osób, któ​re są kom​plet​nie nie ​przy​dat​ne i nie ​ba ​‐
wem umrą. Gdy tyl ​ko otwie ​ra ​ła drzwi sali szpi ​tal ​nej, wi ​tał ją fe ​tor nie ​my​tych
i gni ​ją ​cych za ży​cia ciał. Wstrzy​my​wa ​ła wów ​czas od ​dech i snu​ła się mię ​dzy
pry​cza ​mi, by od cza ​su do cza ​su na ​chy​lić się nad któ​rymś pa ​cjen​tem i spraw ​‐
dzić, czy jesz​cze od ​dy​cha. Dla tych lu​dzi nie było też le ​karstw, środ ​ków
uśmie ​rza ​ją ​cych ból, a na ​wet ban​da ​ży czy gazy. Nie było ni ​cze ​go. Nie ​kie ​dy my​‐
śla ​ła, czy nie bar ​dziej mi ​ło​sier ​nym ak​tem by​ło​by po pro​stu roz​strze ​la ​nie tych
istot.

Po​de ​szła do ko​lej ​ne ​go łóż​ka.
– Sio​stro… – wy​char ​czał męż​czy​zna z za ​pad​nię ​ty​mi po ​licz​ka ​mi i szkli ​sty​mi

ocza ​mi.
Nie po ​tra ​fi ​ła ​by na ​wet oce ​nić jego wie ​ku. Rów ​nie do​brze mógł mieć lat trzy​‐

dzie ​ści, jak i sześć ​dzie ​siąt.
– Słu​cham? – za ​py​ta ​ła Olga i na ​chy​li ​ła się nad pa ​cjen​tem. Jed​nak odór wy​‐

do​by​wa ​ją ​cy się spod zgrzeb​ne ​go koca spra ​wił, że mo​men​tal ​nie się wy​pro​sto​‐
wa ​ła, uda ​jąc, że po​pra ​wia chu​s ​tę na gło​wie.

– Czy mo​gła ​by sio​strzycz​ka coś dla mnie zro​bić? – za ​py​tał sła ​bym gło​sem.
Wie ​lu ją o to py​ta ​ło. O le ​kar ​stwo na ból, o ka ​wa ​łek chle ​ba. A ona nie mo ​gła

zro​bić nic. Je ​dy​nie wy​słu​chać proś ​by.
– Niech mnie sio ​strzycz​ka za ​bi ​je i skró ​ci moje cier ​pie ​nia – bła ​gał męż​czy​‐

zna.
Od​su​nę ​ła się od nie ​go gwał ​tow ​nie. Ro​zu​mia ​ła go, ale była wstrzą ​śnię ​ta jego

proś ​bą.
– Spró​buj ​cie za ​snąć. – Po ​kle ​pa ​ła go po chu​dym, wy​sta ​ją ​cym spod koca ra ​‐

mie ​niu. – Ju​tro przej ​dą wam złe my​śli.
– Ja, sio​stro, mam już tyl ​ko jed​ną myśl… By umrzeć – wy​char ​czał męż​czy​‐

zna i za ​mknął po​wie ​ki.
Po ja ​kiejś go ​dzi ​nie Olga opu​ści ​ła ba ​rak. Tego wie ​czo​ru nikt nie po​że ​gnał się

z tym świa ​tem i chy​ba pierw ​szy raz po ​my​śla ​ła, że to wca ​le nie tak do ​brze. Co ​‐



kol ​wiek ist​nia ​ło po śmier ​ci, mu​sia ​ło być bar ​dziej go ​dzi ​we niż ta ago​nia
w kom​plet​nej sa ​mot​no​ści, je ​dy​nie w to​wa ​rzy​stwie wła ​snych po​nu​rych my​śli.
Wie ​dzia ​ła, jak kosz​mar ​ny jest to świat, któ ​ry bu​du​je się w umy​śle. Miej ​sce,
z któ​re ​go chcia ​ło​by się uciec, ale bra ​ku​je od​wa ​gi, by za ​dać so​bie śmierć.
A gdy do​cho​dzi się do punk​tu, że jest to je ​dy​ne pra ​gnie ​nie, naj ​czę ​ściej nie wy​‐
star ​cza już sił, by tar ​gnąć się na wła ​sne ży​cie.

Przy​gnę ​bio​na po​wró​ci ​ła do ba ​ra ​ku i usia ​dła przy sto ​le. Ernst pa ​lił pa ​pie ​ro​‐
sa, co czy​nił nie ​zwy​kle rzad​ko, i wy​pusz​czał kłę ​by dymu przed sie ​bie.

– Mamy jesz​cze tę trut​kę na szczu​ry? – za ​py​ta ​ła nie ​win​nie.
Ernst po​pa ​trzył na nią i prze ​łknął śli ​nę.
– Szczu​ry się po​ja ​wi ​ły? To coś no​we ​go. Wy​da ​wa ​ło mi się, że tu​taj tyl ​ko ko ​‐

ma ​ry i mesz​ki, bo resz​ta na ​wet gdy​by się po​ja ​wi ​ła, to od razu by ją zje ​dzo​no –
zdzi ​wił się.

– A może tak mi się tyl ​ko zda ​wa ​ło… Sły​sza ​łam coś wczo ​raj w swo ​im po​ko​‐
ju, tak jak​by ja ​kieś ży​jąt​ko mio​ta ​ło się pod pod​ło​gą – po ​wie ​dzia ​ła Olga, nie ​co
się ją ​ka ​jąc.

– Cza ​sa ​mi to drew ​no, gdy wy​sy​cha, wy​da ​je z sie ​bie ta ​kie ję ​czą ​ce od​gło​sy.
Ale w ra ​zie cze ​go to trut​ka jest w tej szaf​ce za ​my​ka ​nej na klucz, w ma ​ga ​zyn​ku,
w tej za za ​sło​ną – od​parł Ernst i po​wró​cił do ob ​ser ​wo​wa ​nia kó​łek z dymu,
któ​re wy​pusz​czał po każ​dym za ​cią ​gnię ​ciu się pa ​pie ​ro​sem.

– Ernst… – za ​gad​nę ​ła nie ​pew ​nie. – Za ​bi ​łeś kie ​dy czło​wie ​ka?
– Tak. Za ​bi ​łem. Na ​wet kil ​ku. To byli ra ​dziec ​cy żoł ​nie ​rze. Po ​de ​szli za bli ​sko

la ​za ​re ​tu, zro​bi ​ła się jat​ka… Cóż było ro​bić? – bez​na ​mięt​nie stwier ​dził Ernst.
– My​ślisz cza ​sa ​mi o nich? – cią ​gnę ​ła te ​mat Olga.
– Nie ​spe ​cjal ​nie. Nie wi ​dzia ​łem, kogo ra ​ni ​łem. Grze ​ba ​niem ich zwłok za ​jął

się ktoś inny. Czy te ​raz rzu​cisz się na mnie, jak two ​ja ro​dacz​ka, gdy do​wie ​‐
dzia ​ła się, że je ​stem… Jak wy tu​taj mó​wi ​cie? Fry​cem? – po​wie ​dział z lek​ką
iro​nią.

– Nie, Ernst. Nie rzu​cę się na cie ​bie z pa ​zu​ra ​mi, bo le ​karz jest tu​taj po​trzeb​‐
ny, a ty je ​steś je ​dy​nym – wy​ce ​dzi ​ła z lek​ką iro​nią w gło​sie.

– Jak do​brze być uży​tecz​nym – mruk​nął pod no​sem, ale nie po​wie ​dział nic
wię ​cej.

Tak, z Ern​stem nie moż​na było nor ​mal ​nie po​roz​ma ​wiać. Olga co​raz czę ​ściej
my​śla ​ła, że po pro​stu go nie lubi. I wca ​le nie dla ​te ​go, że był Niem​cem. Zda ​‐
wa ​ło jej się nie ​kie ​dy, że ten czło​wiek za ​miast du​szy ma ka ​mień. Zna ​ła kie ​dyś
jego ro​da ​ka, Wal ​te ​ra, ale tam​ten po​tra ​fił roz​ma ​wiać, wzru​szał się i oka ​zy​wał



ja ​kie ​kol ​wiek ludz​kie uczu​cia. Ernst, nie ​ste ​ty, nie. I tak jak to mia ​ło miej ​sce już
wie ​le razy i te ​raz nie zdo​ła ​ła po ​roz​ma ​wiać z nim na te ​mat, któ​ry tak bar ​dzo ją
nur ​to​wał.

Chcia ​ła po​peł ​nić zbrod​nię. I nie dla ​te ​go, że mia ​ła krwio​żer ​cze in​stynk​ty.
My​śla ​ła o tym, żeby ulżyć czło​wie ​ko​wi w cier ​pie ​niu. Już kie ​dyś chcia ​ła za ​bić.
Z zim​ną krwią i wca ​le nie kie ​ro​wa ​ły nią mi ​ło​sier ​ne od ​ru​chy. Pra ​gnę ​ła z ca ​łe ​‐
go ser ​ca śmier ​ci tych, któ ​rzy uży​wa ​li jej cia ​ła, by się za ​ba ​wić. Nie li ​czy​li się
z jej od​czu​cia ​mi, nie in​te ​re ​so​wał ich jej ból. Te ​raz jed​nak sy​tu​acja wy​glą ​da ​ła
zu​peł ​nie ina ​czej. Chcia ​ła ko​muś po​móc. Nie pierw ​szy raz wi ​dzia ​ła wy​cień​‐
czo​nych lu​dzi, ten ob ​raz czę ​sto to​wa ​rzy​szył jej w Le ​nin​gra ​dzie, ale te ​raz coś
w niej pę ​kło. Może to była bez​rad​ność, że nie może od tego uciec i jest zmu​‐
szo​na przy​glą ​dać się tym, któ​rzy wciąż żyli, a jed ​nak jak​by już umar ​li. Je ​śli
zro​bi ten krok i po ​mo​że umrzeć jed​ne ​mu z tych lu​dzi, to po ​czu​je ulgę, czy jesz​‐
cze bar ​dziej bę ​dzie prze ​ży​wa ​ła każ​de wyj ​ście do ak ​ti ​row​ki? Zro​bi krok i nie
bę ​dzie od​wro​tu. A je ​śli w isto​cie ist​nie ​je Bóg, czy wy​ba ​czy jej ten czyn?

We ​szła do ma ​ga ​zyn​ku, otwo​rzy​ła szaf​kę klu​czem wi ​szą ​cym na gwoź​dziu
i się ​gnę ​ła po słój z jak​że wy​mow ​nym ry​sun​kiem uka ​zu​ją ​cym tru​pią czasz​kę.
Przez gazę chwy​ci ​ła odro​bi ​nę gra ​nu​la ​tu i wrzu​ci ​ła do me ​ta ​lo​we ​go kub ​ka. Do​‐
da ​ła mię ​ty i za ​la ​ła wrząt​kiem. Po​my​śla ​ła, że dla tego czło​wie ​ka bę ​dzie to
ostat​ni na ​pój w ży​ciu, i sta ​ra ​ła się, aby cho​ciaż sma ​ko​wał na ​le ​ży​cie. Wzię ​ła
ku​bek w dłoń i ci ​cho wy​szła z am​bu​la ​to​rium. Po​wo​li sta ​wia ​ła kro​ki, nie chcąc
wy​lać na ​pa ​ru, a może po pro​stu in​stynk​tow ​nie chcia ​ła od​wlec mo​ment, gdy
sta ​nie się coś nie ​od​wra ​cal ​ne ​go.

Drzwi „umie ​ral ​ni” za ​skrzy​pia ​ły, a ona po​czu​ła do ​brze jej zna ​ny odór. Nie
za ​pa ​li ​ła naf​to​wej lam​py, wi ​szą ​cej tuż przy drzwiach, tyl ​ko nie ​mal po ciem​ku
po​de ​szła do pry​czy męż​czy​zny.

– Jak się czu​je ​cie? – za ​py​ta ​ła kur ​tu​azyj ​nie.
– Tak samo, jak dwie go​dzi ​ny temu, sio​stro – wy​szep​tał.
– Nie zmie ​ni ​li ​ście zda ​nia? – za ​py​ta ​ła rów ​nie ci ​cho.
– O nie, sio ​stro. Mu​sia ​ła ​by sio​stra po ​zba ​wić mnie mó ​zgu, że ​bym zmie ​nił

zda ​nie. Bo du​szy już nie mam od daw ​na. „Przez łąki, przez gaje, idę do cie ​bie,
moja uko​cha ​na” – męż​czy​zna za ​nu​cił ja ​kiś frag​ment ro​syj ​skiej pie ​śni, ale
chwi ​lę po​tem za ​milkł, nie ma ​jąc już siły wy​do​być z sie ​bie gło​su.

– A kim​że jest ta uko​cha ​na? Może war ​to dla niej za ​wal ​czyć o ży​cie? – za ​py​‐
ta ​ła Olga, cho​ciaż wie ​dzia ​ła, że tę wal ​kę męż​czy​zna już prze ​grał.

– Moja uko ​cha ​na? To śmierć… Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy weź​mie mnie



w ra ​mio​na – wy​ję ​czał.
– Na ​pij ​cie się mię ​ty. – Olga przy​tknę ​ła ku​bek do ust męż​czy​zny.
Z tru​dem prze ​ły​kał, ale jak​by prze ​czu​wa ​jąc, co go cze ​ka, po ​wie ​dział do

Olgi:
– Pa ​mię ​taj, sio​stro, zro​bi ​łaś te ​raz naj ​lep​szą rzecz w swo​im ży​ciu.
Po chwi ​li za ​czął ję ​czeć, a jego cia ​ło ostat​kiem sił wiło się pod dra ​pią ​cym

ko​cem. Nikt jed​nak nie zwró​cił uwa ​gi na te od​gło​sy, sły​sza ​no je tu​taj na ​der
czę ​sto.

Po kil ​ku​na ​stu mi ​nu​tach opu​ści ​ła ba ​rak i po​wró​ci ​ła do am​bu​la ​to​rium. Wy​pa ​‐
rzy​ła ku​bek, któ​re ​go przy​rze ​kła so​bie ni ​g​dy wię ​cej nie do​tknąć, i usia ​dła na
swo​im zgrzeb ​nym łóż​ku, pod ​ku​la ​jąc nogi. Nie chcia ​ła my​śleć o tym, cze ​go się
do​pu​ści ​ła, bo wciąż po​wra ​ca ​ły do niej sło​wa czło​wie ​ka, któ​re ​mu ode ​bra ​ła ży​‐
cie. Jed​nak ja ​kieś dy​le ​ma ​ty i wy​rzu​ty su​mie ​nia pcha ​ły się do jej gło​wy, szy​‐
dząc z niej i jej ła ​ska ​wo​ści. Bo nie jej pra ​wem było za ​bie ​rać ży​cie, na ​wet je ​‐
śli w tym za ​kąt​ku świa ​ta nic nie zna ​czy​ło.

Usły​sza ​ła pu​ka ​nie do drzwi i po chwi ​li uj ​rza ​ła w nich Ern​sta.
– Coś się sta ​ło? – za ​py​ta ​ła zmie ​sza ​na, jak gdy​by swój czyn mia ​ła wy​pi ​sa ​ny

na twa ​rzy i jed ​no spoj ​rze ​nie dok​to​ra spo ​wo​du​je od​kry​cie jej po​nu​rej ta ​jem​ni ​‐
cy.

Wszedł do po ​ko​iku i za ​mknął za sobą drzwi. Usiadł obok niej na łóż​ku, któ​re
nie ​bez​piecz​nie za ​skrzy​pia ​ło, i po​wie ​dział:

– Cza ​sa ​mi, Olgo, nie ma do​brych roz​wią ​zań.
Mil ​cza ​ła, bo nie wie ​dzia ​ła, do cze ​go zmie ​rzał. Po chwi ​li do​dał:
– Py​ta ​łaś mnie dzi ​siaj wie ​czo​rem, czy ko ​goś za ​bi ​łem. Po​wie ​dzia ​łem ci o ra ​‐

dziec ​kich żoł ​nier ​zach i była to praw ​da. Ale nie cała. Pew ​ne ​go dnia tra ​fił do
la ​za ​re ​tu mło​dy chło ​pak. Gu​stu​ję w ko ​bie ​tach, ale obiek​tyw ​nie mu​szę stwier ​‐
dzić, że był po pro​stu pięk​nym mło ​dym męż​czy​zną. Ide ​al ​ne rysy twa ​rzy i tors,
ja ​kie ​go mo ​gli ​by mu po​zaz​dro​ścić grec ​cy he ​ro​si. Stra ​cił obie nogi, miał uszko​‐
dzo​ne krę ​gi lę ​dź​wio​we. To było dla nie ​go gor ​sze od śmier ​ci. Kie ​dyś, gdy go
ba ​da ​łem, za ​czął pła ​kać jak dziec ​ko. Bła ​gał mnie, że ​bym po​mógł mu odejść
z tego świa ​ta. Chciał być za ​pa ​mię ​ta ​ny jako ten naj ​pięk​niej ​szy w mia ​stecz​ku, za
któ​rym sza ​le ​ją dziew ​czy​ny, a męż​czyź​ni pa ​trzą na nie ​go z za ​zdro​ścią. Na ​stęp​‐
ne ​go dnia sy​tu​acja się po​wtó​rzy​ła i wte ​dy coś we mnie pę ​kło. Zro​bi ​łem mu za ​‐
strzyk, po któ ​rym już ni ​g​dy wię ​cej się nie obu​dził… Do tej pory nę ​ka ​ją mnie
wy​rzu​ty su​mie ​nia, ale gdzieś tam, w głę ​bi sie ​bie, czu​ję, że po​stą ​pi ​łem wła ​ści ​‐
wie. Tak, Olgo, cza ​sa ​mi ni ​g​dy nie do​wie ​my się, czy wy​bra ​li ​śmy słusz​nie, ale



tak po​dyk​to​wa ​ło nam ser ​ce. Więc nie za ​drę ​czaj się już. Do​sta ​li ​śmy do po​mo​cy
mło​dą dziew ​czy​nę spod Mo​skwy. Bę ​dzie przy​cho​dzi ​ła nam po​ma ​gać na kil ​ka
go​dzin dzien​nie, bo gdy na ​dej ​dą pierw ​sze mro ​zy, bę ​dzie ​my mie ​li pra ​cy pod
do​stat​kiem. Jej nie ​miec ​ki jest opła ​ka ​ny, ale była nie ​gdyś pie ​lę ​gniar ​ką w szpi ​‐
ta ​lu dla gruź​li ​ków, nie ​jed​no w ży​ciu wi ​dzia ​ła. Te ​raz ona bę ​dzie cho​dzi ​ła do
umie ​ral ​ni…

Olga po​pa ​trzy​ła na Ern​sta i chy​ba po raz pierw ​szy uj ​rza ​ła w nim przy​ja ​cie ​la.
Tak bar ​dzo chciał od​izo​lo​wać się od lu​dzi, emo​cji i uczuć… Jed​nak był czło​‐
wie ​kiem, a to za ​wsze zwy​cię ​ża ​ło. Przy​naj ​mniej tak wy​da ​wa ​ło się Ol ​dze, któ​ra
w swo​im ży​ciu zdą ​ży​ła już się na ​pa ​trzyć na ogrom ludz​kie ​go cier ​pie ​nia. I nie
za ​sta ​na ​wia ​ła się nad tym, że są ta ​kie miej ​sca na zie ​mi, w któ​rych pew ​ne ​go
dnia czło​wie ​czeń​stwo usy​pia, by z cza ​sem cał ​kiem za ​nik​nąć. A ona bę ​dzie
mia ​ła oka ​zję się prze ​ko​nać, że wła ​śnie do ta ​kie ​go miej ​sca tra ​fi ​ła.



28. Okolice Granady, 1943
– I co, „Bo ​lą ​ca Gło​wo”? Coś ci się roz​ja ​śni ​ło w umy​śle? – za ​py​tał Sa ​la ​zar,

gdy Ju​lian Cheł ​mic ​ki krę ​cił się nie ​spo​koj ​nie po po ​dwór ​ku Lu​isa Car ​lo, na ​zy​‐
wa ​ne ​go przez dok​to​ra „Smu​ta ​sem”.

– Tak… Wy​da ​je mi się, że by​łem tu​taj. Tam. – Wska ​zał dło ​nią drze ​wo oliw ​‐
ne i sto​ją ​cą obok drew ​nia ​ną ławę. – Ja ​dłem zupę. Bar ​dzo ostrą. A po​tem le ​ża ​‐
łem na kocu z Espe ​ran​zą i pa ​trzy​łem na jej pła ​ski brzuch.

– Co do zupy je ​stem go ​tów ci uwie ​rzyć, ale je ​steś pe ​wien, że ten brzuch nie
jest wy​two​rem two​jej wy​obraź​ni? Mó​wisz chy​ba o cie ​le „Mig​da ​ło​wych
Oczu”, a uwierz, każ​dy męż​czy​zna, któ​ry ją uj ​rzy, ma po ​tem wi ​zje jej na ​gie ​go
cia ​ła – na ​igra ​wał się dok​tor Sa ​la ​zar.

– Dok​to​rze… – Ju​lian mi ​mo​wol ​nie uśmiech​nął się. – Gdy​by to była mrzon​‐
ka, za ​pew ​niam, że ra ​czej wy​obra ​żał ​bym so​bie inne czę ​ści jej cia ​ła.

– To zna ​czy, że je ​steś zwy​kłym świn​tu​chem, „Bo​lą ​ca Gło​wo”, a nie ro​man​‐
tycz​nym ko​chan​kiem – wy​tknął mu le ​karz.

– Je ​stem po pro​stu męż​czy​zną, dok​to​rze – mruk​nął Cheł ​mic ​ki, uda ​jąc nie ​co
ura ​żo​ne ​go po​dob​nym stwier ​dze ​niem Sa ​la ​za ​ra.

– A czyż ja twier ​dzę, że nie je ​steś? – od ​po​wie ​dział dok​tor i do​dał: – Może
chcesz zaj ​rzeć do środ​ka? Drzwi od pa ​tio są otwar ​te.

Cheł ​mic ​ki zgo​dził się, cho​ciaż był nie ​mal pe ​wien, że gdy go ​ścił w fin​ce Lu​‐
isa Car ​lo, ten nie za ​pro​sił go do domu. Cho​dził po ​wo​li po nie ​wiel ​kim sa ​lo​ni ​‐
ku, prze ​szedł do ob​szer ​nej kuch​ni, zaj ​rzał na ​wet do spi ​żar ​ki, ale nie roz​po​znał
nic, co mo​gło świad ​czyć, że kie ​dy​kol ​wiek tu był. Już miał wy​cho​dzić z po​‐
wro​tem na pa ​tio, gdy uj ​rzał na drew ​nia ​nej ko ​mo​dzie opar ​tą o świecz​nik kar ​tę
pocz​to​wą przed ​sta ​wia ​ją ​cą Big Bena i frag​ment lon​dyń​skiej uli ​cy. Od​wró​cił ją
i zo​ba ​czył zna ​czek z wi ​ze ​run​kiem kró ​lo​wej bry​tyj ​skiej i stem​plem lon​dyń​skiej
pocz​ty. Pod​szedł do Sa ​la ​za ​ra i po​pro​sił, aby ten prze ​tłu​ma ​czył mu krót​ki tekst
na ​pi ​sa ​ny po hisz​pań​sku.

– Mło​dy czło​wie ​ku, masz ży​cze ​nie, że ​bym ła ​mał ta ​jem​ni ​cę ko​re ​spon​den​‐
cji? – za ​py​tał, a po​tem do ​dał: – No daj ​że szyb​ciej tę kart​kę. Mię ​dlisz ją w rę ​‐
kach, jak​byś miał ją za ​miar za ​raz zjeść.

Cheł ​mic ​ki ock​nął się z chwi ​lo​we ​go za ​my​śle ​nia i po ​dał pocz​tów ​kę dok​to​ro​‐
wi.

– No wiesz? Dwa zda ​nia, a ja tu mia ​łem na ​dzie ​ję od​kryć nie lada spi ​sek i li ​‐
stę lu​dzi czy​ha ​ją ​cych na two​je ży​cie. – Sa ​la ​zar skrzy​wił się i za ​czął gło​śno tłu​‐



ma ​czyć krót​ki tekst: – „Bliź​niak” jest w dro​dze. Wszyst​ko przy​go​to​wa ​ne. Szy​‐
kuj ​cie nie ​spo​dzian​kę.

– I co z tego wy​ni ​ka? – wes ​tchnął Ju​lian.
– Albo Luis po​dej ​mo​wał tu​taj ko ​goś waż​ne ​go, albo ktoś miał cię za ​mie ​nić.

Bo nie są ​dzę, aby ów czło ​wiek miał po​dob​ny pro ​blem do mo ​je ​go i nie był
w sta ​nie za ​pa ​mię ​ty​wać imion – by​strze za ​uwa ​żył Sa ​la ​zar.

– Chry​ste Pa ​nie… – jęk​nął Cheł ​mic ​ki i aż przy​siadł na ła ​wecz​ce znaj ​du​ją ​cej
się na pa ​tio.

– „Bo​lą ​ca Gło​wo”, ty mi się tu​taj nie roz​sia ​daj, czas nam się skoń​czył. Wra ​‐
ca ​my. – Le ​karz zer ​k​nął na wie ​ko​wy ze ​ga ​rek z de ​wiz​ką, po czym po​kle ​pał
Cheł ​mic ​kie ​go po ra ​mie ​niu.

– Ja jesz​cze tu wró ​cę. Mu​szę po ​roz​ma ​wiać ze „Smu​ta ​sem” – bąk​nął Ju​lian,
ale pod​niósł się z ław ​ki i ni ​czym ska ​za ​niec ru​szył za dok​to​rem w stro ​nę sa ​mo​‐
cho​du.

– Cie ​ka ​we w ja ​kim ję ​zy​ku? – za ​re ​cho​tał Sa ​la ​zar. – Ja się na two ​je ​go tłu​ma ​‐
cza nie pi ​szę. „Smu​tas” nie tyl ​ko jest smu​ta ​sem, ale bywa nie ​kie ​dy bar ​dzo
opry​skli ​wy i nie ​przy​jem​ny, a ja nie lu​bię się za ​nad​to iry​to​wać. Ci ​śnie ​nie mi
wów ​czas ro​śnie, puls przy​spie ​sza, same przy​kro​ści.

– A zna pan ko​goś, dok​to​rze, kto by się do​ga ​dał z Lu​isem Car ​lo i jesz​cze
znał an​giel ​ski albo fran​cu​ski? – za ​py​tał bez więk​szej na ​dziei Ju​lian.

– On tyl ​ko lu​bił „Mig​da ​ło​we Oczy”, ale ona bę ​dzie sta ​ra ​ła się uni ​kać spo​‐
tka ​nia z tobą, tak jak to ro​bi ​ła do tej pory. My​ślę, że tra ​cisz czas, chłop​cze. Le ​‐
piej zbie ​raj pie ​nią ​dze na po​wrót do kra ​ju… – Dok​tor mach​nął ręką.

Ju​lia ​na jed​nak drę ​czy​ła not​ka wy​pi ​sa ​na kan​cia ​stym pi ​smem na kar ​cie pocz​‐
to​wej. Je ​śli w isto​cie ktoś go za ​mie ​nił, to dla ​cze ​go i po co to zro​bił?

Do​tarł nad stru​mień, że ​gna ​jąc się nie ​zbyt wy​lew ​nie z dok​to​rem, po ​grą ​żo​ny
w my​ślach i wspo​mnie ​niach, któ​rych było co​raz wię ​cej, jed ​nak nie ukła ​da ​ły
mu się w żad​ną lo​gicz​ną ca ​łość.

***

Był już póź​ny wie ​czór, gdy Ser ​giusz Dar ​gie ​wicz zbli ​żał się do za ​gro​dy Lu​isa
Car ​lo. Dro​gę prze ​był, ja ​dąc zde ​ze ​lo​wa ​ny​mi au​to​bu​sa ​mi, cię ​ża ​rów ​ka ​mi wio​zą ​‐
cy​mi owo​ce na targ i fur ​man​ka ​mi, któ​re chwia ​ły się na ka ​mie ​ni ​stych dróż​kach.
Po tych spar ​tań​skich wa ​run​kach po​dró​żo​wa ​nia czuł nie ​mal każ​dy cen​ty​metr
swo​je ​go cia ​ła, a w do​dat​ku nie był pe ​wien, czy znaj ​dzie noc ​leg w do ​mo​stwie,



do któ ​re ​go wła ​śnie przy​był. Na do​da ​tek nie znał zbyt do ​brze hisz​pań​skie ​go
i nie był pe ​wien, czy go​spo​darz zro​zu​mie, w ja ​kim celu do nie ​go przy​je ​chał.

Gdy idąc mar ​szo​wym kro ​kiem, wpa ​try​wał się w mdłe świa ​tło w oknach go ​‐
spo​dar ​stwa, usły​szał dźwięk nad​jeż​dża ​ją ​cej cię ​ża ​rów ​ki. Mi ​nę ​ła go z ja ​kąś
ogrom​ną pręd ​ko​ścią jak na wa ​run​ki dro​go​we pa ​nu​ją ​ce w oko​li ​cy i wznie ​ci ​ła
przy tym chmu​rę ku​rzu, któ​ry „Kary” po ​czuł głów ​nie pod po​wie ​ka ​mi. Prze ​klął
w du​chu pie ​kiel ​ne ​go kie ​row ​cę, ale spo ​strzegł, że po​jazd za ​trzy​mał się w po​‐
bli ​żu domu, do któ​re ​go wła ​śnie zmie ​rzał, i wy​sia ​dła z nie ​go mło​da ko​bie ​ta.

– Bu​enas tar ​des! – krzyk​nął. – Mówi pani tro​chę po an​giel ​sku?
– Nie ​wie ​le – burk​nę ​ła dziew ​czy​na, któ​ra z bli ​ska pre ​zen​to​wa ​ła się nie ​zwy​‐

kle uro​dzi ​wie.
– Do​sta ​nę noc ​leg w tym domu? – Wska ​zał ręką za ​gro​dę Lu​isa Car ​lo.
– To nie ho​tel – wark​nę ​ła.
– Wiem, ale zmie ​rzam do Gra ​na ​dy, a to jesz​cze ka ​wał dro​gi. Do ​brze za ​pła ​‐

cę – po​wie ​dział „Kary”.
Dziew ​czy​na za ​wa ​ha ​ła się, ale nie od​mó​wi ​ła. We ​szli na po ​se ​sję. Na pa ​tio,

przy nie ​wiel ​kim pło ​mie ​niu naf​to​wej lam​py, sie ​dział oso ​wia ​ły męż​czy​zna
o nie ​co zwa ​li ​stej syl ​wet​ce. Mło​da ko​bie ​ta przy​wi ​ta ​ła się z nim i za ​czę ​ła mó​‐
wić po hisz​pań​sku, żywo przy tym ge ​sty​ku​lu​jąc. Ser ​giusz miał na ​dzie ​ję,
że męż​czy​zna nie wy​cią ​gnie na ​gle flin​ty i nie wy​ce ​lu​je w nie ​go, a żywa i gło ​‐
śna roz​mo​wa nie ozna ​cza wca ​le wro​gich za ​mia ​rów. W isto​cie, dziew ​czy​na
od​wró​ci ​ła się i po​wie ​dzia ​ła:

– Mój wuj da panu noc ​leg. Ale tyl ​ko dzi ​siaj. Mam na imię Espe ​ran​za i po ​ka ​‐
żę panu po​kój, w któ​rym bę ​dzie pan dzi ​siaj spał.

– Pani tu​taj miesz​ka? – za ​py​tał z na ​dzie ​ją „Kary”, bo ​wiem z tą dziew ​czy​ną
był ​by w sta ​nie po​roz​ma ​wiać i być może mia ​ła świa ​do​mość, że ha ​cjen​da jej
wuja słu​ży fran​cu​skim par ​ty​zan​tom jako punkt prze ​rzu​to​wy, prze ​waż​nie do
kra ​jów Afry​ki Pół ​noc ​nej.

– Nie… – od​po​wie ​dzia ​ła Espe ​ran​za, ale jak​by nie ​pew ​nie.
Ser ​giusz uznał, że je ​śli na ​wet nie skła ​ma ​ła i w isto ​cie nie miesz​ka ​ła u wuja,

za ​pew ​ne była tu​taj czę ​stym go ​ściem. Po​sta ​no​wił jed ​nak za ​py​tać ją o pew ​ne
spra ​wy, jak już nie ​co od​pocz​nie.

– A do ju​tra pani zo​sta ​nie? – za ​gad​nął nie ​pew ​nie.
– A czyż​by pan piel ​grzym szu​kał roz​ryw ​ki na noc? – od ​po​wie ​dzia ​ła py​ta ​‐

niem, w któ​rym po​brzmie ​wał nie ​skry​wa ​ny sar ​kazm.
– Gdy​bym nie był tak zmę ​czo​ny, z pew ​no​ścią spró​bo​wał ​bym pa ​nią uwieść,



bo jest pani nie ​zwy​kle pięk​na, jed​nak wy​ba ​czy pani, że dzi ​siaj so​bie od​pusz​‐
czę. Mam na ​dzie ​ję, iż nie po​czu​je się pani ura ​żo​na z tego po ​wo​du. – Uśmiech​‐
nął się szel ​mow ​sko.

– Do ​brze pan mówi po an​giel ​sku, czyż​by po​cho​dził pan z tego kra ​ju? – za ​py​‐
ta ​ła nie ​win​nie.

– Pani rów ​nież, a nie wy​glą ​da mi pani na An​giel ​kę. One z re ​gu​ły są bla ​de
i nie ​co mdłe, a mnie po​cią ​ga ​ją ko ​bie ​ty z ogni ​stym tem​pe ​ra ​men​tem – po​wie ​‐
dział spo​koj ​nie „Kary”.

– Nie od​po​wie ​dział pan na moje py​ta ​nie – burk​nę ​ła Espe ​ran​za.
– Wi ​docz​nie nie chcia ​łem – stwier ​dził nie ​zbyt przy​jem​nym to​nem, po czym

po​że ​gnał się chłod​no i udał się do po​ko​ju wska ​za ​ne ​go przez dziew ​czy​nę.
Ta była tak oszo​ło​mio​na nie ​co ob ​ce ​so​wym za ​cho​wa ​niem przy​by​sza, że jesz​‐

cze przez kil ​ka chwil sta ​ła z sze ​ro​ko otwar ​ty​mi usta ​mi, jak​by nie do​wie ​rza ​ła,
iż ktoś tak po pro​stu jest w sta ​nie zre ​zy​gno​wać z jej to​wa ​rzy​stwa.

Mimo zmę ​cze ​nia Ser ​giusz nie mógł za ​snąć i wier ​cił się nie ​spo​koj ​nie na łóż​‐
ku. Być może spra ​wi ​ła to upal ​na noc, a może dziw ​ny nie ​po​kój, jaki od​czu​wał,
bę ​dąc w tym domu. Espe ​ran​za nie po ​do​ba ​ła mu się. Oczy​wi ​ście nie z wy​glą ​‐
du, pod tym wzglę ​dem nie miał do niej naj ​mniej ​szych za ​strze ​żeń, ale za ​cho​wy​‐
wa ​ła się nie ​co sztucz​nie. Jak​by chcia ​ła do ​wie ​dzieć się o nim wię ​cej, niż sam
ze ​chce jej zdra ​dzić.

W koń​cu, po ja ​kiejś go​dzi ​nie, za ​snął, bo jed ​nak dłu​ga wę ​drów ​ka w trzy​dzie ​‐
sto​stop​nio​wym upa ​le dała mu się we zna ​ki.

***

Na ​stęp​ne ​go ran​ka cze ​ka ​ła na nie ​go moc ​na kawa i kru​che ro ​ga ​li ​ki, przy​po​mi ​‐
na ​ją ​ce te, któ ​re jadł we Fran​cji. A oprócz śnia ​da ​nia to​wa ​rzy​stwo na ​bur ​mu​szo​‐
ne ​go męż​czy​zny i sma ​ko​wi ​cie pięk​nej Espe ​ran​zy.

– Jak się panu spa ​ło? – za ​py​ta ​ła słod​ko.
– Do ​brze – od ​po​wie ​dział, uśmie ​cha ​jąc się. – Bar ​dzo dzię ​ku​ję za śnia ​da ​nie,

to było do ​praw ​dy zby​tecz​ne, zjadł ​bym coś w Gra ​na ​dzie. A czu​ję się, jak​bym
nad​uży​wał pań​stwa uprzej ​mo​ści.

– To w za ​mian pro​szę po​wie ​dzieć, co pana spro​wa ​dza w te stro​ny – za ​gad​‐
nę ​ła, niby nie ​win​nie i bez​tro​sko, ale głos mia ​ła drżą ​cy, a oczy ucie ​ka ​ły gdzieś
w prze ​strzeń.

– Szu​kam Lu​isa Car ​lo – po​wie ​dział sta ​now ​czo Ser ​giusz, nie chcąc prze ​dłu​‐



żać nie ​pew ​no​ści swo​jej i obec ​nych przy sto​le osób.
Męż​czy​zna i Espe ​ran​za wy​mie ​ni ​li krót​kie spoj ​rze ​nie.
– To ja na ​zy​wam się Luis Car ​lo – od​po​wie ​dział męż​czy​zna ni ​skim, nie ​co

chra ​pli ​wym gło​sem. – A po co mnie pan szu​ka?
– Pana ad​res po​da ​li mi ko​le ​dzy w Pa ​ry​żu. Za ​pew ​ne pan ich zna… Je ​den

z nich pro​wa ​dzi nie ​wiel ​ką ka ​fej ​kę przy Rue du Bac – od​po​wie ​dział „Kary”.
– A… Mar ​cel Pas ​cal. O, prze ​pra ​szam, chy​ba nie po ​wi ​nie ​nem wy​mie ​niać

jego praw ​dzi ​we ​go na ​zwi ​ska, ale sko​ro pana do mnie przy​słał, to zna ​czy, że
musi panu ufać – od ​po​wie ​dział Luis, ale do​dał coś jesz​cze: – No do​brze, przy​‐
był pan od Mar ​ce ​la, a te ​raz pro​szę po​wie ​dzieć dla ​cze ​go.

Ser ​giusz wy​jął zdję ​cie Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go, po​ło​żył na sto ​le i bacz​nie ob​‐
ser ​wo​wał re ​ak​cję Lu​isa i Espe ​ran​zy. Mimo ciem​nej kar ​na ​cji dziew ​czy​na zro​‐
bi ​ła się pra ​wie bla ​da, ale Car ​lo nie stra ​cił zim​nej krwi.

– Tak, wi ​dzia ​łem go. Jan? Ja ​nek? Ja ​koś tak. Po​lak. Za ​trzy​mał się u mnie na
zupę, a po​tem wy​ru​szył w góry. – Męż​czy​zna mach​nął ręką w kie ​run​ku Sier ​ra
Ne ​va ​da. – Zda ​je się, że chciał do​stać się na Gi ​bral ​tar. Po ​tem miał się po​ka ​‐
zać, gdy już bę ​dzie wra ​cał, ale ni ​g​dy już się nie po​ja ​wił. Naj ​pew ​niej od ​le ​ciał
sa ​mo​lo​tem do Per ​pi ​gnan…

– Jest pan pe ​wien, że do​tarł do Gi ​bral ​ta ​ru? – za ​py​tał Ser ​giusz.
– No oczy​wi ​ście, że tego nie wiem. Po pro​stu za ​kła ​dam, że je ​śli nie sko​rzy​‐

stał z mo ​jej go ​ści ​ny w dro​dze po ​wrot​nej do Pol ​ski, to zna ​czy, iż udał się tam
zgod​nie z pier ​wot​nym pla ​nem. Sa ​mo​lo​tem – mruk​nął Luis.

Espe ​ran​za przez cały czas mil ​cza ​ła, ale wpa ​try​wa ​ła się w wuja, jak​by
spraw ​dza ​ła, czy każ​de wy​po​wia ​da ​ne przez nie ​go sło​wo jest zgod​ne z jej ocze ​‐
ki ​wa ​nia ​mi. Gdy za ​koń​czył swój wy​wód, jak​by ode ​tchnę ​ła i chcąc jak naj ​szyb​‐
ciej po​zbyć się in​tru​za z fin​ki Lu​isa Car ​lo, za ​pro​po​no​wa ​ła:

– Jadę do Gra ​na ​dy, mogę pana za ​brać. Ale mu​szę wy​je ​chać za dzie ​sięć mi ​‐
nut, więc… – Roz​ło​ży​ła ręce, da ​jąc tym sa ​mym do zro​zu​mie ​nia „Ka ​re ​mu”, że
ma szyb​ko spa ​ko​wać swo​je rze ​czy i nie bę ​dzie miał cza ​su na dal ​sze do​cie ​ka ​‐
nia.

Ser ​giusz po​ki ​wał gło​wą, chwy​cił za ple ​cak i kil ​ka mi ​nut póź​niej obo​je sie ​‐
dzie ​li w zde ​ze ​lo​wa ​nej cię ​ża ​rów ​ce. Chwi ​lę po​tem Espe ​ran​za ru​szy​ła z im​pe ​‐
tem spod domu Lu​isa Car ​lo. Po kil ​ku ki ​lo​me ​trach sza ​lo​nej jaz​dy w wy​ko​na ​niu
ślicz​nej Hisz​pan​ki Ser ​giusz jęk​nął:

– Prze ​pra ​szam pa ​nią naj ​moc ​niej, ale mu​szę udać się za po ​trze ​bą. Wy​pi ​łem
za dużo kawy, ale była tak pysz​na, że nie mo​głem się oprzeć.



Espe ​ran​za od ​wró​ci ​ła się w jego stro​nę, uśmiech​nę ​ła się i za ​trzy​ma ​ła sa ​mo​‐
chód w cie ​niu roz​ło​ży​stych krze ​wów oliw ​nych.

– Tu​taj bę ​dzie w sam raz – po​wie ​dzia ​ła ze śmie ​chem.
Ser ​giusz wy​siadł z sa ​mo​cho​du, udał się w za ​ro​śla i po​cze ​kał dwie mi ​nu​ty.

Wra ​ca ​jąc do cię ​ża ​rów ​ki, zo​ba ​czył, że dziew ​czy​na ko​rzy​sta z chwi ​li po​sto​ju
i bez​tro​sko za ​pla ​ta war ​kocz, sie ​dząc na spo​rym ka ​mie ​niu sto​ją ​cym przy dro​‐
dze. „Kary” chwy​cił ją za rękę, pod​niósł z ka ​mie ​nia, a po​tem siłą za ​wlókł
w miej ​sce, z któ​re ​go przed chwi ​lą wró​cił. Przy​ci ​snął ją do sie ​bie i wy​szep​tał:

– A te ​raz po​wiesz mi grzecz​nie, co się sta ​ło z Jan​kiem Gra ​lew ​skim albo
skrę ​cę ci ten twój pięk​ny sma ​gły kark.

Po​pa ​trzy​ła na nie ​go prze ​ra ​żo​ny​mi ocza ​mi. Chwi ​lę po​tem przy​mknę ​ła po​wie ​‐
ki i zbli ​ży​ła twarz do ucha Ser ​giu​sza. Nie po​wie ​dzia ​ła jed ​nak nic, tyl ​ko wy​su​‐
nę ​ła ję ​zyk i za ​czę ​ła nim mu​skać jego szy​ję. Wiła się przy tym za ​chę ​ca ​ją ​co.
W in​nych oko​licz​no​ściach za ​pew ​ne „Ka ​re ​mu” schle ​bia ​ło​by, że tak atrak​cyj ​na
ko​bie ​ta go po​żą ​da, ale miał świa ​do​mość, iż chce po pro ​stu uśpić jego czuj ​‐
ność. Przy​ci ​snął ją do sie ​bie jesz​cze moc ​niej, aż jęk​nę ​ła, a po​tem od​su​nął od
sie ​bie na dłu​gość rąk.

– Masz mnie za idio​tę, Espe ​ran​zo? – wy​sy​czał.
Mil ​cza ​ła.
– Po ​słu​chaj, za ​zwy​czaj nie uży​wam prze ​mo​cy wo ​bec ko​biet, ale dla cie ​bie

zro​bię wy​ją ​tek. Wiesz dla ​cze ​go? Bo cho​ler ​nie mi za ​le ​ży na tym, żeby od​na ​leźć
ku​rie ​ra z Pol ​ski. A ty mi po ​wiesz, gdzie on te ​raz jest albo co się z nim sta ​ło. –
 Jego głos ro​bił się co​raz bar ​dziej sta ​now ​czy.

Dziew ​czy​na za ​czę ​ła w pa ​ni ​ce roz​glą ​dać się do​oko​ła, jak​by szu​ka ​jąc ra ​tun​ku,
po czym wy​rwa ​ła się Ser ​giu​szo​wi i pró ​bo​wa ​ła prze ​drzeć się przez za ​ro​śla, by
do​trzeć do sa ​mo​cho​du i uciec. Sta ​rał się ją zła ​pać, ale zdo​łał je ​dy​nie chwy​cić
jej bluz​kę, któ​ra pod wpły​wem gwał ​tow ​ne ​go szarp​nię ​cia ro ​ze ​rwa ​ła się, uka ​‐
zu​jąc drob​ne, szpi ​cza ​ste pier ​si Espe ​ran​zy, za ​koń​czo​ne ciem​ny​mi sut​ka ​mi. Od​‐
ru​cho​wo za ​sło​ni ​ła je rę ​ka ​mi i tę chwi ​lę wy​ko​rzy​stał Ser ​giusz. Zła ​pał ją wpół
i wrzu​cił jak szma ​cia ​ną lal ​kę w gę ​ste krza ​ki. Krzyk​nę ​ła prze ​ra ​żo​na i le ​żąc
mię ​dzy dra ​pią ​cy​mi ga ​łę ​zia ​mi, syk​nę ​ła:

– Osza ​lał pan?
– Mów ​że, do cho​le ​ry, bo na ​praw ​dę zro​bię ci krzyw ​dę. I bę ​dzie bo​la ​ło bar ​‐

dziej niż ten upa ​dek – ostrzegł.
– I co mi zro​bisz? – za ​py​ta ​ła, wy​dy​ma ​jąc war ​gi.
– Do​sta ​niesz tak w skó ​rę, że przez ko​lej ​ne dwa ty​go​dnie bę ​dziesz mu​sia ​ła



pod​kła ​dać po ​dusz​kę pod dup​sko, żeby nie wyć z bólu – po ​wie ​dział, uśmie ​cha ​‐
jąc się.

Espe ​ran​za po ​wo​li pod​nio​sła się, wy​cią ​ga ​jąc z wło​sów li ​ście i ka ​wał ​ki tra ​‐
wy. Sta ​nę ​ła wy​pro​sto​wa ​na przed Ser ​giu​szem, pod​par ​ła ręce na bio​drach i po​‐
wie ​dzia ​ła, mru​żąc swo​je mig​da ​ło​we oczy:

– Do​brze. Zbij mnie.
– Espe ​ran​zo. – Po​krę ​cił gło​wą i jak​by się zre ​flek​to​wał: – Bo​isz się ko​goś?
– Po​słu​chaj, dżen​tel ​me ​nie z bo​żej ła ​ski, ty mnie tyl ​ko spie ​rzesz, a oni za ​bi ​‐

ją – wark​nę ​ła.
– A kim są ci oni? – za ​py​tał.
Wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– A cho ​le ​ra ich wie… W każ​dym ra ​zie ten Po​lak żyje i nic mu nie jest,

oprócz tego, że do​stał w gło​wę i nie ​co szwan​ku​je mu pa ​mięć – mruk​nę ​ła.
– Gdzie te ​raz prze ​by​wa?
– W bez​piecz​nym miej ​scu – burk​nę ​ła. Po chwi ​li jed​nak mach​nę ​ła ręką i do​‐

da ​ła: – No mogę ci po ​wie ​dzieć. Oni chy​ba od ​pu​ści ​li, bo krę ​ci się po Gra ​na ​‐
dzie jak po wła ​snym po​dwór ​ku, więc gdy​by mie ​li mu coś zro​bić, to już daw ​no
by to zro​bi ​li. Chy​ba uwie ​rzy​li, że nie żyje…

– A dla ​cze ​go chcie ​li go za ​bić? – za ​py​tał Ser ​giusz z za ​ci ​śnię ​ty​mi usta ​mi, bo
sy​tu​acja ro​bi ​ła się jesz​cze bar ​dziej ta ​jem​ni ​cza.

– To pro​ste: nie chcie ​li, żeby do​tarł na Gi ​bral ​tar. Dla ​cze ​go? Nie wiem, ale
za ​gro​zi ​li, że mi wuja za ​mor ​du​ją, je ​śli nie wy​sta ​wię tego Po​la ​ka. W gó​rach
trza ​snę ​li go w gło​wę i po krzy​ku. Po​wie ​dzia ​łam, że nie żyje, więc zo​sta ​wi ​li go
w roz​pa ​dli ​nie. Oni po​szli da ​lej, a ja… po​bie ​głam do swo ​je ​go ojca i po​pro​si ​‐
łam, żeby go za ​brał do sie ​bie i ukrył. Nie chcia ​łam, żeby zgi ​nął. Nie był szwa ​‐
bem ani ko ​mu​ni ​stą, tyl ​ko mi ​łym, pięk​nym męż​czy​zną, któ ​ry nie ​na ​wi ​dził Niem​‐
ców i ko​chał swój kraj. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że wy​do​brze ​je w fin​ce ojca i wy​je ​‐
dzie, ale on mu​siał ro ​zum stra ​cić… Jak​bym mało mia ​ła pro​ble ​mów przez nie ​‐
go… Wska ​żę ci dro​gę i idź do sa ​me ​go dia ​bła.

Espe ​ran​za za ​czę ​ła pła ​kać. Ser ​giu​szo​wi z jed ​nej stro ​ny żal było tej dziew ​czy​‐
ny, któ​ra pew ​nie żyła pod ​szy​ta stra ​chem, z dru​giej – nie ufał jej na tyle, by wy​‐
słu​chać ja ​kiejś ba ​jecz​ki i pu​ścić ją wol ​no.

– Wy​bacz, łzy ko ​bie ​ce bar ​dzo mnie roz​kle ​ja ​ją, ale jesz​cze przez ja ​kiś czas
bę ​dziesz zmu​szo​na prze ​by​wać w moim to​wa ​rzy​stwie. Od​naj ​dę tego czło​wie ​ka
i wów ​czas pusz​czę cię wol ​no – obie ​cał ła ​god​nie.

– Te ​raz to i tak mi jest wszyst​ko jed​no – za ​łka ​ła.



– Po​słu​chaj, wiem, że się bo​isz, ale sama chcia ​łaś, żeby ten Po ​lak stąd znik​‐
nął. Więc go za ​bio​rę, a ty nie bę ​dziesz mu​sia ​ła się już bać – po​cie ​sza ​ją ​co po ​‐
wie ​dział Ser ​giusz.

– A bo ja wiem, coś ty za je ​den? Jesz​cze go za ​bi ​jesz i tyle bę ​dzie z mo​je ​go
po​świę ​ce ​nia. Ale trud​no, mam do ​syć. – Espe ​ran​za otar ​ła dło ​nią łzy i ru​szy​ła
w stro​nę fur ​go​net​ki.

Ser ​giusz szedł tuż za nią i mi ​mo​wol ​nie spo ​glą ​dał na jej krą ​głe po​ślad​ki.
Ode ​tchnął z ulgą, że nie mu​siał uży​wać dra ​stycz​niej ​szych me ​tod, by wy​mu​sić
na niej po​wie ​dze ​nie praw ​dy, po​nie ​waż świat nie wy​ba ​czył ​by mu, gdy​by na
tych pięk​nych kształ ​tach po​ja ​wi ​ły się śla ​dy jego agre ​sji.



29. Zamość, 1943
Tym ra ​zem Igor Łysz​kin swo​ją przy​go​dę z pi ​jań​stwem za ​koń​czył zde ​cy​do​‐

wa ​nie szyb​ciej niż wte ​dy, gdy zgi ​nę ​ła Ma ​ri ​na. Przede wszyst​kim cze ​ka ​ło go
za ​da ​nie do wy​ko​na ​nia, miesz​kał i funk​cjo​no​wał wśród wro​gów, a poza tym
Han​ka żyła i z tego, co usły​szał, mia ​ła się cał ​kiem do ​brze i była oto​czo​na
opie ​kuń​czy​mi skrzy​dła ​mi ofi ​ce ​ra nie ​miec ​kiej ad​mi ​ni ​stra ​cji. Ja ​każ to była iro​‐
nia losu, że on i ko ​cha ​nek Han​ki żyli tak bli ​sko sie ​bie, nic o so ​bie nie wie ​‐
dząc. Jed​nak po spra ​wie Wal ​te ​ra von Los ​so​wa go​tów był już uwie ​rzyć w każ​‐
dy zbieg oko​licz​no​ści.

Po​sta ​no​wił, że wy​trzeź​wie ​je, bu​tel ​kę od​sta ​wi na bok i za ​nim za ​ła ​twi tę fi ​szę
z kontr ​wy​wia ​du, po pro ​stu roz​mó​wi się z Her ​man​nem Rit​zem, a po ​tem oczy​ści
świat z jesz​cze jed​ne ​go na ​zi ​sty.

Na ​stęp​ne ​go dnia usa ​do​wił się na ła ​wecz​ce do​kład​nie na ​prze ​ciw ​ko wej ​ścia
do Kre ​ishaupt​man​n​scha ​ftu i pil ​nie ob​ser ​wo​wał wy​cho​dzą ​cych z bu​dyn​ku pra ​‐
cow ​ni ​ków. Za ​rów ​no mun​du​ro​wych, jak i cy​wil ​nych. Spraw ​dze ​nie, jak wy​glą ​‐
da męż​czy​zna, któ​ry za ​jął jego miej ​sce, było ba ​nal ​nie pro​ste. W holu tego no​‐
bli ​we ​go urzę ​du wid​nia ​ły bo​wiem fo​to​gra ​fie wszyst​kich sze ​fów re ​fe ​ra ​tów, jak
rów ​nież tego naj ​waż​niej ​sze ​go, Her ​man​na Rit​za. Igor z przy​kro​ścią mu​siał
stwier ​dzić, że Ritz miał nie ​zwy​kle in​te ​re ​su​ją ​cą twarz, któ​ra za ​pew ​ne mu​sia ​ła
ro​bić wra ​że ​nie na ko ​bie ​tach. Nie ​ste ​ty, ten fakt spo​wo​do​wał, że co​raz mniej
wie ​rzył w wer ​sję, któ ​rą z nie ​ma ​łą na ​dzie ​ją przy​jął na sa ​mym po​cząt​ku. Że Ritz
zmu​sił Han​kę do tego, by zo​sta ​ła jego ko ​chan​ką. Po co miał ​by to czy​nić, je ​śli
mógł mieć pra ​wie każ​dą ko​bie ​tę?

Mi ​nę ​ła sie ​dem​na ​sta, gdy Her ​mann Ritz opu​ścił gmach Kre ​ishaupt​man​n​scha ​‐
ftu i wsiadł do cze ​ka ​ją ​ce ​go przed wej ​ściem opla. „Mia ​łem na ​dzie ​ję, że cho​‐
ciaż jest ni ​ski i gru​by” – po ​my​ślał z prze ​ką ​sem Łysz​kin, po czym wsiadł na ro ​‐
wer i po​je ​chał za sa ​mo​cho​dem Rit​za, li ​cząc, że po wą ​skich, bru​ko​wa ​nych
ulicz​kach opel bę ​dzie je ​chał wy​star ​cza ​ją ​co wol ​no, aby nie stra ​cił go z oczu.
Tak też się sta ​ło i wkrót​ce Igor po​znał miej ​sce za ​miesz​ka ​nia Her ​man​na Rit​za.
Była to ob​szer ​na wil ​la z bia ​łą ele ​wa ​cją i wy​so​ki ​mi okna ​mi przy​ozdo​bio​ny​mi
nie ​wiel ​ki ​mi mar ​ki ​za ​mi. Bu​dy​nek zaś oka ​lał wy​so​ki płot wy​ko​na ​ny z fi ​ku​śnie
po​wy​gi ​na ​nych prę ​tów.

Łysz​kin naj ​pierw po​my​ślał o tym, komu te prze ​klę ​te „fry​ce” znisz​czy​ły ży​cie,
by Ritz mógł za ​miesz​kać w ich domu, a po​tem przy​szła mu do gło​wy inna
myśl. Co zro​bi, je ​śli oka ​że się, że w tej ele ​ganc ​kiej wil ​li bywa tak​że jego uko ​‐



cha ​na Ha ​nia? Może mia ​ła dość tu​ła ​nia się po wiej ​skich cha ​łu​pach i za ​mie ​ni ​ła
ich ro​man​tycz​ną mi ​łość na prak​tycz​ne pie ​prze ​nie się z nie ​miec ​kim ofi ​ce ​rem?
Nie pierw ​szy i nie ostat​ni był ​by to przy​pa ​dek, ale Igor nie chciał w to wie ​rzyć.
Mimo że przed woj ​ną Han​ka rów ​nież wy​bra ​ła blichtr i bo​gac ​two, za ​miast jego
go​rą ​cej mi ​ło​ści, ży​wił na ​dzie ​ję, że to, co ich po​łą ​czy​ło, było praw ​dzi ​we,
szcze ​re i pięk​ne.

Od​cze ​kał do wie ​czo​ra, po czym otwo​rzył furt​kę po​se ​sji, sta ​nął przed rzeź​‐
bio​ny​mi dę ​bo​wy​mi drzwia ​mi i po pro​stu na ​ci ​snął dzwo ​nek. Po ja ​kiejś mi ​nu​cie
w pro​gu sta ​nął Her ​mann Ritz, ubra ​ny w lek​kie płó​cien​ne spodnie i ja ​sną ko ​‐
szu​lę. Po​pa ​trzył bez spe ​cjal ​ne ​go zdzi ​wie ​nia na przy​by​sza. Nie ​jed​no​krot​nie
przy​jeż​dża ​no po nie ​go, by wy​dał po​le ​ce ​nia prze ​szu​ka ​nia list mel ​dun​ko​wych
czy in​nych akt per ​so​nal ​nych poza go​dzi ​na ​mi urzę ​do​wa ​nia.

– Czym mogę słu​żyć, Obe ​rsturm​füh​rer? – za ​py​tał nie ​co znu​dzo​nym gło​sem.
– Mogę wejść? Mam pil ​ną spra ​wę – po​wie ​dział sta ​now ​czo Igor i chwi ​lę po​‐

tem zna ​lazł się w ob​szer ​nym holu wy​ło​żo​nym po​ły​sku​ją ​cym par ​kie ​tem.
– Pro​szę mó​wić – mruk​nął Ritz, nie za ​mie ​rza ​jąc za ​pra ​szać ob​ce ​go ofi ​ce ​ra do

sa ​lo​nu czy bi ​blio​te ​ki.
– Bar ​dzo prze ​pra ​szam, je ​śli ma pan go​ści… To nie po​trwa dłu​go – za ​ble ​fo​‐

wał Igor.
– Nie, Obe ​rsturm​füh​rer… – Ritz ziew ​nął. – Je ​stem sam. Prze ​pra ​szam, ta

dzi ​siej ​sza po​go​da…
– No to już pan ma go​ścia, Obe ​rsturm​füh​rer Ritz. Mu​si ​my po​roz​ma ​wiać –

z wes ​tchnie ​niem od​parł Łysz​kin.
– Moi go​ście mają w zwy​cza ​ju przed​sta ​wiać się – wark​nął Her ​mann.
– Krie ​ge. Obe ​rsturm​füh​rer Ot​ton Krie ​ge – po​wo​li po​wie ​dział Igor.
Po​bla ​dła na ​gle twarz Her ​man​na Rit​za po ​zwo ​li ​ła mu do​my​ślić się, że to na ​‐

zwi ​sko nie jest obce go​spo​da ​rzo​wi domu i wie ​dział już, dla ​cze ​go usta ​le ​nie
ad​re ​su Han​ki Le ​win na ​strę ​czy​ło mło​de ​mu, rzut​kie ​mu ofi ​ce ​ro​wi tyle trud​no​ści.

– A my się zna ​my? – za ​py​tał Her ​mann nie ​win​nie.
Łysz​kin nie wy​trzy​mał i ko​lej ​ny raz w cią ​gu ostat​nie ​go ty​go​dnia jego pięść

wy​lą ​do​wa ​ła na twa ​rzy in​ne ​go męż​czy​zny. Tym ra ​zem był to Ritz. Her ​mann za ​‐
chwiał się i oparł o ścia ​nę, po czym chwy​cił się za twarz i za ​py​tał:

– Co jest gra ​ne? Kur ​wa, ude ​rzy​łeś mnie, czło​wie ​ku.
Igor chwy​cił go za poły ko​szu​li.
– Obe ​rwa ​łeś, bo pie ​przy​łeś moją ko​bie ​tę. A te ​raz mi po ​wiesz, gdzie ona

jest – wy​ce ​dził.
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– Do​praw ​dy… To ja ​kaś po​mył ​ka… – wy​ję ​czał Her ​mann.
Ko​lej ​ny cios roz​bił Rit​zo​wi łuk brwio​wy. Łysz​kin wie ​dział, że po ​stę ​pu​je

nie ​fra ​so​bli ​wie. Atak na ofi ​ce ​ra mógł spo​wo​do​wać, że wy​dział we ​wnętrz​ny
za ​cznie się nim in​te ​re ​so​wać, a wów ​czas za ​mach na SS-Obe ​rfüh​re ​ra Wal ​te ​ra
Hup​pen​ko​thena może sta ​nąć pod zna ​kiem za ​py​ta ​nia. Jed ​nak emo ​cje, ja ​kie nim
w tym mo ​men​cie tar ​ga ​ły, były sil ​niej ​sze niż ja ​kie ​kol ​wiek ry​zy​ko. Po​sta ​no​wił,
że je ​śli bę ​dzie mu​siał, po pro ​stu za ​bi ​je od razu tego dra ​nia. Za ​nim jed ​nak to
uczy​ni, ten musi mu wy​ja ​wić miej ​sce po​by​tu Han​ki.

– Już te ​raz so​bie przy​po​mnia ​łeś? – wy​sy​czał Łysz​kin.
– Bę ​dziesz miał kło​po​ty, duże kło​po​ty – po ​wie ​dział Ritz, wy​cie ​ra ​jąc krew

z czo​ła.
– Może… Ale za ​ufaj mi, naj ​pierw ty je bę ​dziesz mieć – ze spo ​ko​jem po​wie ​‐

dział Igor i po​no​wił py​ta ​nie: – To gdzie jest te ​raz Han​na Le ​win-Nie ​chow ​ska?
Her ​mann Ritz po​pa ​trzył na Łysz​ki ​na zim​nym wzro​kiem.
– Mo​żesz mnie za ​bić, a i tak ci nie po​wiem. Będę ją chro​nił za wszel ​ką cenę.

Ro​zu​miesz? Ro​zu​miesz, gno​ju?! – po​wie ​dział ostro Ritz.
– Nie chcę jej zro​bić krzyw ​dy – żach​nął się Igor.
– Tak jak nie chcia ​łeś zro​bić jej mnie? Nie wie ​rzę ci… Ona cię nie zna.

A może nie chce znać, więc zo ​staw ją w spo​ko​ju. Zresz​tą… ni ​g​dy jej nie od ​‐
naj ​dziesz. Ro ​zu​miesz? – Her ​mann był co ​raz bar ​dziej wście ​kły. Za ​rów ​no ata ​‐
kiem tego nie ​zrów ​no​wa ​żo​ne ​go ofi ​ce ​ra, jak i my​ślą, że ten by​dlak może zro​bić
krzyw ​dę Han​ce.

I na ​gle do Łysz​ki ​na do ​tar ​ła pro​sta praw ​da. Her ​mann Ritz tak​że ko​chał Han​kę
Le ​win. Tak bar ​dzo, że był go ​tów umrzeć, by była bez​piecz​na. Nie wie ​dział
bo​wiem, kim jest Krie ​ge, po ​dob​nie zresz​tą jak nie ​świa ​do​ma jego przy​bra ​nej
toż​sa ​mo​ści Han​ka, a on nie mógł mu tego po​wie ​dzieć. Pu​ścił Her ​man​na, wy​‐
gła ​dził mu na ​wet ko​szu​lę, po czym spu​ścił wzrok i za ​py​tał ci ​cho:

– Nie ob​cho​dzi mnie, czy ją ko ​chasz. In​te ​re ​su​je mnie je ​dy​nie, czy ona ko​cha
cie ​bie.

Ritz po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Wiesz co, miał ​bym wiel ​ką ocho ​tę po​wie ​dzieć ci te ​raz, że tak, że ko​cha

i jest nam ra ​zem cu​dow ​nie. Ale to nie by​ła ​by praw ​da. Ha ​nia ni ​g​dy nie była we
mnie za ​ko​cha ​na, na ​dal nie jest. Trak​tu​je mnie jak… przy​ja ​cie ​la. To wszyst​ko.

– Ale pie ​przy​łeś ją? – pa ​dło ko​lej ​ne py​ta ​nie z ust Igo​ra.
Her ​mann po​pa ​trzył na Łysz​ki ​na i po​now ​nie po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą. Do​‐

szedł do wnio​sku, że po ​wie ​dze ​nie praw ​dy o pew ​nej na ​mięt​nej let​niej nocy ni ​‐
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ko​mu nie przy​nie ​sie po​żyt​ku. Skła ​mał, ale uznał, iż tak bę ​dzie le ​piej dla
wszyst​kich, a zwłasz​cza dla Han​ki, je ​śli kie ​dyś ten sza ​le ​niec ją od​naj ​dzie.

– Mo​żesz to zgło​sić do we ​wnętrz​ne ​go – bąk​nął Łysz​kin i ru​szył w stro​nę
drzwi wyj ​ścio​wych.

– Krie ​ge… – ode ​zwał się Her ​mann.
Igor od​wró​cił gło​wę i w tym mo​men​cie po​czuł na twa ​rzy cios Her ​man​na Rit​‐

za.
– A to za sło​wo „pie ​przy​łeś” – po​wie ​dział.
Łysz​kin po ​my​ślał, że za ​słu​żył na to. Nie ​waż​ne było, że obe ​rwał od „fry​ca”.

Po pro​stu do​stał w mor ​dę od za ​ko​cha ​ne ​go męż​czy​zny, któ​ry sta ​nął w obro ​nie
ho​no​ru ko​bie ​ty. Pa ​ra ​dok​sal ​nie była to ko​bie ​ta bę ​dą ​ca mi ​ło​ścią jego ży​cia.



30. Okolice Studzianek, 1943
– Żeby tak wny​ki gdzie do​rwać – mruk​nę ​ła Ire ​na, prze ​dzie ​ra ​jąc się przez gę ​‐

ste za ​ro​śla i cią ​gnąc za sobą zde ​ze ​lo​wa ​ny wó​ze ​czek, w któ​rym sie ​dzia ​ła mała
Nad​ia i jej brat.

– A skąd ja ci wny​ki we ​zmę, Ire ​na? Trze ​ba się cie ​szyć, że ci ten Si ​tek ro​bo​tę
dał w go ​spo​dar ​stwie, to choć na mąkę i ka ​szę mamy. A i ziem​nia ​ków za ​wsze
tro​chę przy​nie ​siesz – po​wie ​dzia ​ła Han​ka.

– Gnój ca ​ły​mi dnia ​mi prze ​rzu​cam za garst​kę nad​gni ​łych kar ​to​fli i parę gro ​‐
szy. – Ire ​na mach​nę ​ła ręką i za ​bi ​ła ko​lej ​ne ​go ko​ma ​ra.

– Nie ma wyj ​ścia, Iren​ka, bo cał ​kiem jeść nie bę ​dzie co – mruk​nę ​ła Han​ka
i schy​li ​ła się, by obe ​rwać ja ​go​dy z ko​lej ​ne ​go krzacz​ka.

Szły nie ​spiesz​nie, zbie ​ra ​jąc dary, ja ​kie mógł im ofia ​ro​wać las, gdy usły​sza ​ły
głos:

– Ręce do góry!
Za ​trzy​ma ​ły się i unio​sły ra ​mio​na. Chwi ​lę po ​tem sta ​nął przed nimi mło​dy

chło​pak o gę ​stym za ​ro​ście, wy​chu​dzo​nej syl ​wet​ce i w brud ​nym po​lo​wym mun​‐
du​rze.

– Ma ​cie ja ​kieś je ​dze ​nie? – za ​py​tał.
– Tyl ​ko tyle ja ​gód, co ​śmy zdą ​ży​ły na ​zbie ​rać. – Han​ka po ​ka ​za ​ła gar ​nu​szek

z owo​ca ​mi.
– Gdzie miesz​ka ​cie? – za ​py​tał ostrym gło​sem chło​pak.
Ko​bie ​ty po​pa ​trzy​ły na nie ​go i za ​sta ​na ​wia ​ły się, co zro ​bić. Wy​ja ​wie ​nie

praw ​dy mo​gło ozna ​czać, że zo​sta ​ną ogra ​bio​ne ze swo ​ich li ​chych za ​pa ​sów po​‐
ży​wie ​nia, mil ​cze ​nie zaś nie ​chyb​ną śmierć.

– A tyś Po​lak? – za ​py​ta ​ła har ​do „Wa ​riat​ka”.
– Po​lak, a bo co? – burk​nął.
– I do Po​la ​ków ce ​lu​jesz? – za ​py​ta ​ła z nut​ką po​gar ​dy w gło​sie Han​ka.
– No prze ​cie bym nie za ​bił, ino głod​ny je ​stem. I po ​mo​cy szu​kam. – Wzru​szył

ra ​mio​na ​mi.
– Ty, gnoj ​ku, jak cię zara za łeb cap​nę, to ci się ode ​chce z du​bel ​tów ​ką na po​‐

rząd​nych lu​dzi się za ​sa ​dzać! – ryk​nę ​ła Ire ​na.
Chło​pak zmie ​szał się i opu​ścił broń.
– A bo ja wie ​dzia ​łem, że wy Po​lki? – prych​nął.
– A kto, ba ​war ​skie księż​nicz​ki? – mruk​nę ​ła Han​ka. – Chcesz, to weź te ja ​go​‐

dy. Nie mamy nic wię ​cej, same mało z gło​du nie po​zdy​cha ​ły​śmy.



– Pa ​niu​sia to chy​ba nie wie, co to głód. A bli ​sko miesz​ka ​cie? – za ​gad​nął.
– Nie ​da ​le ​ko – wes ​tchnę ​ła Han​ka. – Za ​raz za za ​gaj ​ni ​kiem, jak dro​ga go ​ściń​‐

cem do Stu​dzia ​nek leci.
– No po co ga ​dasz? – zru​ga ​ła ją Ire ​na.
– Głod​ne ​go na ​le ​ży na ​kar ​mić, a spra ​gnio​ne ​go na ​po​ić – fi ​lo​zo​ficz​nie od​po​‐

wie ​dzia ​ła Han​ka.
– Mamy in​szy pro ​blem, pani ład​na – po ​wie ​dział chło​pak. – Ko ​le ​ga mój na

zwia ​dy do wsi po​szedł i go szwa ​by dziab​nę ​ły, jak ucie ​kał. Go ​rącz​kę ma i le ​d​‐
wo dy​cha. Ja ​kie po​sła ​nie by się przy​da ​ło i trze ​ba by dok​to​ra do nie ​go spro​wa ​‐
dzić. A do lasu to ża ​den nie przyj ​dzie.

– Jesz​cze nam tyl ​ko tego bra ​ko​wa ​ło. Won mi stąd, ani się waż do na ​szej cha ​‐
łu​py zbli ​żać, bo psa spu​ści ​my i temu two​je ​mu ko​leż​ce już wte ​dy ksiądz bę ​dzie
po​trzeb​ny, a nie do​chtor – wark​nę ​ła ze zło​ścią Ire ​na.

– Spo​koj ​nie, Iren​ka. – Le ​wi ​nów ​na do​tknę ​ła ra ​mie ​nia „Wa ​riat​ki”. Po​czu​ła się
w obo​wiąz​ku po​móc ran​nym par ​ty​zan​tom, któ​rzy wal ​czy​li, aby ona kie ​dyś mo​‐
gła być szczę ​śli ​wa.

„Wa ​riat​ka” mil ​cza ​ła, ale wi ​dać było, że nie jest za ​do​wo​lo​na z uprzej ​mo​ści,
jaką oka ​za ​ła Han​ka.

Kie ​dy po​wró​ci ​ły do cha ​łu​py, Han​ka za ​czę ​ła przy​go​to​wy​wać po ​sła ​nie w po​‐
ko​ju Ire ​ny, a ta tym​cza ​so​wo mia ​ła prze ​nieść się do kuch​ni. Tym​cza ​sem „Wa ​‐
riat​ka” wy​nio​sła za ​pa ​sy je ​dze ​nia do ma ​łej ko​mór ​ki, gdzie trzy​ma ​ły Ma ​ryś ​kę,
i za ​ka ​mu​flo​wa ​ła pod pry​zma ​mi sia ​na.

– Prze ​stań, Irka, to nasi. Nie przyj ​dą, żeby nas okraść – jęk​nę ​ła Han​ka, wi ​‐
dząc za ​bie ​gi „Wa ​riat​ki”.

– Ale głod​ni. Wi ​dzia ​łaś tego w le ​sie. Wy​glą ​dał jak trzy dni przed śmier ​‐
cią… No, jesz​cze tyl ​ko sło ​iki z ogór ​ka ​mi i wszyst​ko po ​cho​wa ​ne. – Otrze ​pa ​ła
dło​nie.

Pod wie ​czór zja ​wił się chło​pak z lasu wraz ze swo​im kom​pa ​nem, któ ​ry wy​‐
glą ​dał rów ​nie mar ​nie, co jego ko​le ​ga. Trzy​ma ​li w dło​niach no​sze zro​bio​ne
z gru​bych ga ​łę ​zi i sta ​re ​go koca, na któ​rych le ​żał ich ran​ny kom​pan.

– Po​łóż​cie go tu​taj. – Han​ka wska ​za ​ła po ​kój, po czym zwró​ci ​ła się do Ire ​ny:
– Zro ​bię coś do je ​dze ​nia, dzie ​ci spać po ​ło​żę, a ty idź do Stu​dzia ​nek po fel ​cze ​‐
ra. Tyl ​ko, broń Boże, nie mów, po co ma tu przy​być, bo wy​stra ​szy się i nie
przy​je ​dzie.

Ire ​na po​ki ​wa ​ła gło​wą, po​sła ​ła ostre spoj ​rze ​nie w kie ​run​ku par ​ty​zan​tów
i opu​ści ​ła do​mo​stwo.



Obec ​nym w domu oso​bom wy​da ​wa ​ło się, że nie ma jej całe wie ​ki. Zdą ​ży​li
po​si ​lić się cien​ką zupą i ka ​szą, na ​wet pró​bo​wa ​li na ​kar ​mić ran​ne ​go ko​le ​gę,
a Ire ​na wciąż nie wra ​ca ​ła. Ani z le ​ka ​rzem, ani sama. Le ​wi ​nów ​na za ​czę ​ła się
już moc ​no nie ​po​ko​ić, gdy przed dom pod​je ​cha ​ła fur ​man​ka. Ogrom​na po​stać
„Wa ​riat​ki” przy​sło​ni ​ła wej ​ście do cha ​łu​py, a za nią po​ja ​wił się siwy, nie ​wy​‐
so​ki męż​czy​zna z sa ​kwo​ja ​żem w dło​ni.

– Gdzie ten knur? – za ​py​tał dok​tor.
Par ​ty​zant, któ​re ​go ko ​bie ​ty spo ​tka ​ły w le ​sie, ze ​rwał się od sto​łu i wy​gra ​ża ​jąc

pię ​ścią, po​wie ​dział ostro:
– Pa ​nie… Pa ​nie… Licz się pan ze sło​wa ​mi.
Siwy męż​czy​zna po ​pra ​wił na no ​sie oku​la ​ry i nie ​co zmie ​sza ​ny po ​pa ​trzył na

chło​pa ​ka.
– W ta ​kim ra ​zie… gdzie jest ten… – Szu​kał wła ​ści ​we ​go sło​wa, ale nic nie

przy​cho​dzi ​ło mu do gło​wy, więc po​wie ​dział: – Ten… wieprz.
– No nie, no ja mu dam za ​raz po mor ​dzie – żach​nął się chło​pak, ale Han​ka

po​sta ​no​wi ​ła przejść do rze ​czy, by nie pło​szyć no​bli ​we ​go dok​to​ra, któ​ry mógł
kie ​dyś przy​dać się jesz​cze jej i dzie ​ciom.

– W po​ko​ju, dok​to​rze – po​wie ​dzia ​ła uprzej ​mie.
– W po​ko​ju? – zdzi ​wił się fel ​czer i po​now ​nie po​pra ​wił oku​la ​ry.
– No, a gdzie? – Han​ka tak​że stra ​ci ​ła cier ​pli ​wość. – W chle ​wie?
– Za ​zwy​czaj świ ​nie cho​wa się w chle ​wie, ła ​ska ​wa pani – od​po​wie ​dział

dok​tor i do​pie ​ro w tym mo ​men​cie do​tar ​ło do Han​ki, że siwy fel ​czer nie miał
za ​mia ​ru ni ​ko​go ob​ra ​żać.

– A pan przy​je ​chał do… zwie ​rzę ​cia? – za ​py​ta ​ła.
– Je ​stem we ​te ​ry​na ​rzem, ła ​ska ​wa pani, za ​tem pani spo​strze ​że ​nie jest słusz​ne.

Ta pani… – Wska ​zał na Ire ​nę. – …po​wie ​dzia ​ła, że do cho​re ​go wie ​prz​ka mam
przy​je ​chać.

Par ​ty​zan​ci i Han​ka skie ​ro​wa ​li spoj ​rze ​nia w stro ​nę Ire ​ny. Ta je ​dy​nie wzru​‐
szy​ła ra ​mio​na ​mi.

– In​ne ​go do ​chto​ra nie ma, to wzię ​łam jaki był. A co mia ​łam po ​wie ​dzieć? –
burk​nę ​ła i szep ​nę ​ła do Han​ki: – O kro ​wie wo​la ​łam nie mó ​wić, bo jesz​cze ta
ho​ło​ta nam ją za ​bie ​rze. A tak może nie będą wę ​szyć w ko​mór ​ce.

Le ​wi ​nów ​na po ​my​śla ​ła, że jed​nak nie ma wyj ​ścia, po ​dob​nie jak obec ​ni
w cha ​łu​pie par ​ty​zan​ci.

– Mamy ran​ne ​go, po​trze ​bu​je ​my le ​ka ​rza – po​wie ​dzia ​ła sta ​now ​czo. – My​ślę,
że nam pan tro​chę po​mo​że.



– Po ​sta ​ram się. Od ​kąd za ​mor ​do​wa ​li nam fel ​cze ​ra, mu​szę le ​czyć i zwie ​rzę ​ta,
i lu​dzi – po​wie ​dział we ​te ​ry​narz i w koń​cu udał się do po​miesz​cze ​nia, gdzie le ​‐
żał ran​ny par ​ty​zant.

Wy​szedł stam​tąd po po​nad go​dzi ​nie.
– Wy​ją ​łem kulę, prze ​my​łem ranę i zro​bi ​łem opa ​tru​nek. Po​wi ​nien jesz​cze

z ty​dzień po​le ​żeć i wte ​dy zo​ba ​czy​my, czy nie wda ​ło się za ​ka ​że ​nie.
– Mu​si ​my go stąd za ​brać, dok​to​rze – wes ​tchnął chło​pak z lasu. – I prze ​pra ​‐

szam za moje za ​cho​wa ​nie, alem my​ślał, że pan o tych z Gwar ​dii Lu​do​wej tak
mówi.

Kie ​dy le ​karz się od​da ​lił, cała czwór ​ka za ​sia ​dła z po ​wro​tem przy sto​le, by
się na ​ra ​dzić.

– Dzi ​siaj niech zo​sta ​nie – za ​rzą ​dzi ​ła Han​ka. – Może żad ​ne szwa ​by się do ju​‐
tra tu krę ​cić nie będą.

– Mają inne zmar ​twie ​nia. Do​sta ​ją w dupę od Ro​sjan, a front prze na za ​‐
chód – po​wie ​dział dru​gi z męż​czyzn.

– Żeby się tyl ​ko Ru​scy za bar ​dzo na ten za ​chód nie za ​pę ​dzi ​li – mruk​nę ​ła
Han​ka, dla któ​rej Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki był ta ​kim sa ​mym na ​jeźdź​cą jak i Niem​cy.

– Je ​dy​na na ​dzie ​ja w Ro​sja ​nach i to​wa ​rzy​szu Sta ​li ​nie, miła pani – kon​ty​nu​‐
ował męż​czy​zna.

Le ​wi ​nów ​na po​pa ​trzy​ła na nie ​go. A więc Gwar ​dia Lu​do​wa to byli ko​mu​ni ​ści.
Ko​lej ​ni cho ​ler ​ni ko ​mu​ni ​ści, któ ​rzy sta ​nę ​li na jej dro​dze. Wi ​docz​nie ta ​kie było
jej prze ​zna ​cze ​nie. Jed ​nak byli Po​la ​ka ​mi, jak ona i Ire ​na, i na ​le ​ża ​ło im po ​móc.
Na szczę ​ście „Wa ​riat​ka” nie zna ​ła się na po​li ​ty​ce i je ​dy​nym jej zmar ​twie ​niem
było ukry​wa ​nie za ​pa ​sów przed wy​głod​nia ​ły​mi par ​ty​zan​ta ​mi.



31. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Lil ​ly Berg wbie ​gła na po​dwór ​ko La ​gen​dor ​fów, nie ​by​wa ​le czymś po​ru​szo​na.

Ger ​tru​de, jej cór ​ka i Wal ​ter sie ​dzie ​li przed do​mem, przy ma ​łym ogro​do​wym
sto​licz​ku, i gra ​li w kar ​ty. Ja ​nek i Wła ​dek opo ​rzą ​dza ​li kro ​wy, ale tak​że zwró ​ci ​‐
li uwa ​gę na nie ​co po​de ​ner ​wo​wa ​ną Lil ​ly.

– Zna ​leź​li łódź Han​sa – wy​sa ​pa ​ła. – Ale nie było w niej żad​nych ubrań ani
ple ​ca ​ka, któ​ry za ​wsze za ​bie ​rał ze sobą.

Wal ​ter za ​klął w du​chu. Nie po ​my​ślał o tym, żeby ro​ze ​brać Han​sa, za ​nim
wrzu​ci go do wody. Wów ​czas każ​dy, kto na ​tknął ​by się na łódź, mógł ​by wy​‐
snuć wnio​sek, że chło​pak chciał za ​żyć ką ​pie ​li, a że być może był pi ​ja ​ny, po
pro​stu uto​nął. Jed​nak te ​raz było już za póź​no.

– I co te ​raz? – z za ​cie ​ka ​wie ​niem za ​py​ta ​ła Bry​gi ​de.
– Być może nie za ​cu​mo​wał ło​dzi i od ​pły​nę ​ła, ostat​nio bu​rze były, a on pły​‐

wał przy któ​rejś z wysp i się uto​pił. Je ​śli ktoś na ​tra ​fi na jego ubra ​nie, to już
nie bę ​dzie chy​ba żad​nej na ​dziei, że prze ​żył – po​wie ​dzia ​ła Lil ​ly.

– A tak to niby jest? – prych​nę ​ła Ger ​tru​de La ​gen​dorf i do ​da ​ła: – Do​bry był
z nie ​go chło​pak, ale pi ​jus. I jesz​cze z tą nogą cią ​gle miał pro​ble ​my. Wy​pły​nął
na wy​spę, chciał po​pły​wać i szlag go tra ​fił. Cała fi ​lo​zo​fia.

Los ​sow był nie ​zwy​kle wdzięcz​ny pani La ​gen​dorf za sta ​now ​cze gło​sze ​nie po​‐
dob​nych teo​rii, cze ​go oczy​wi ​ście nie oka ​zał. Wstał z krze ​sła i po​wie ​dział:

– Pój ​dę z pan​ną Berg do wsi. Może trze ​ba bę ​dzie po​móc w po​szu​ki ​wa ​niach.
– Chcesz, to idź. – Ger ​tru​de wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
Iry​to​wa ​ła się za każ​dym ra ​zem, gdy w to ​wa ​rzy​stwie Fran​za Bau​era po​ka ​zy​‐

wa ​ła się Lil ​ly Berg, któ​ra wdzię ​czy​ła się do nie ​go, trze ​po​ta ​ła rzę ​sa ​mi i nie
zwra ​ca ​ła uwa ​gi, że Wal ​ter miał się ku jej Bry​gid​ce. A prze ​cież były przy​ja ​‐
ciół ​ka ​mi. Zaś jej cór ​ka, jak​by kom​plet​nie ośle ​pła, bo bro​ni ​ła Lil ​ly Berg ni ​‐
czym lwi ​ca swo​je ​go po​tom​stwa.

Kie ​dy tyl ​ko Lil ​ly i Wal ​ter opu​ści ​li po ​se ​sję, Ger ​tru​de zwró​ci ​ła się do swo ​jej
cór ​ki:

– Nie wi ​dzisz, co ona robi?
Bry​gi ​de ziew ​nę ​ła, jak​by te ​mat tej dwój ​ki kom​plet​nie jej nie in​te ​re ​so​wał

i po​wie ​dzia ​ła znu​dzo​nym to​nem:
– Daj ​że spo​kój, mut​ti, lu​bią się. To wszyst​ko.
– A mnie się wy​da ​je, że Lil ​ly jest za ​uro​czo​na Fran​zem, a i on nie po​zo​sta ​je

obo​jęt​ny na jej wdzię ​ki – nie da ​wa ​ła za wy​gra ​ną Ger ​tru​de.



– A na ​wet je ​śli… za ​ko​cha ​ją się w so ​bie, to co ja będę mo ​gła zro ​bić? Nic –
wspa ​nia ​ło​myśl ​nie stwier ​dzi ​ła Bry​gi ​de, uzna ​jąc, że le ​piej bę ​dzie, je ​śli po​wo​li
przy​go​tu​je mat​kę na taką oko​licz​ność.

W isto​cie Franz Bau​er i Lil ​ly Berg wy​glą ​da ​li jak para go​łąb​ków i co ​raz
trud​niej było im ukryć przed świa ​tem wza ​jem​ną fa ​scy​na ​cję. Bry​gi ​de nie była
z tego zbyt​nio za ​do​wo​lo​na, Franz Bau​er był jej po​trzeb​ny, aby ona mo​gła ukry​‐
wać swój ro​mans z Jan​kiem, ale mia ​ła świa ​do​mość, że są ta ​kie sy​tu​acje,
w któ ​rych bar ​dzo trud​no jest uda ​wać. Wie ​dzia ​ła to z wła ​sne ​go do​świad​cze ​nia,
gdy nad​cho​dzi ​ły chwi ​le, że obok niej znaj ​do​wa ​li się mat​ka i Ja ​nek. Sta ​ra ​ła się
być wów ​czas oschła i zdy​stan​so​wa ​na wo ​bec swo​je ​go chło​pa ​ka, ale sama
uzna ​wa ​ła, że wy​pa ​da to na tyle sztucz​nie, iż nie na ​le ​ży do ta ​kich mo​men​tów
w ogó​le do​pusz​czać.

– Swo​je ​go trze ​ba pil ​no​wać – skwi ​to​wa ​ła mat​ka, za ​wie ​dzio​na na ​iw ​no​ścią
Bry​gi ​de.

– Franz nie jest psem, że ​bym mia ​ła go łań​cu​chem do budy przy​wią ​zać –
burk​nę ​ła Bry​gi ​de. – Ty wy​cho​dzisz, Franz już pew ​nie nie wró​ci, do​kończ​my
par ​tyj ​kę.

Kie ​dy Wal ​ter wraz z Lil ​ly do​tar ​li do cen​tral ​ne ​go punk​tu wsi, nie ​mal wszy​scy
jej miesz​kań​cy już byli zgro ​ma ​dze ​ni w jed​nym miej ​scu i pod ​eks ​cy​to​wa ​ni dys ​‐
ku​to​wa ​li o za ​gi ​nię ​ciu Han​sa. Ku prze ​ra ​że ​niu Los ​so​wa przy​by​li tak​że dwaj
funk​cjo​na ​riu​sze z po​ste ​run​ku w Se ​ehag.

– Pro​szę pań​stwa – po​wie ​dział po​li ​cjant – wszyst​ko wska ​zu​je na nie ​szczę ​‐
śli ​wy wy​pa ​dek albo do​bro​wol ​ne opusz​cze ​nie wsi przez Han​sa Gą ​skę. Nie
mo​że ​my wsz​cząć ofi ​cjal ​ne ​go śledz​twa, do​pó​ki nie od ​naj ​dzie ​my ja ​kich​kol ​wiek
śla ​dów, że oso​by trze ​cie mo​gły mieć coś wspól ​ne ​go z jego znik​nię ​ciem.

– Ale chy​ba mo ​że ​cie nam po​móc – jęk​nę ​ła mat​ka Han​sa, przy​sa ​dzi ​sta ko ​bie ​‐
ta o na ​la ​nej, pie ​go​wa ​tej twa ​rzy, po któ​rej Hans odzie ​dzi ​czył nie ​zbyt atrak​cyj ​ną
uro​dę.

– Frau Gą ​ska, jest nas tyl ​ko dwóch, a nie mamy żad ​nych ar ​gu​men​tów, by
ścią ​gnąć po​sił ​ki z Ne ​iden​bur ​ga. Tym​cza ​sem od​no​to​wa ​li ​śmy za ​gi ​nię ​cie i ro​ze ​‐
sła ​li ​śmy te ​le ​fo​no​gra ​my do jed​no​stek ościen​nych. Nic wię ​cej nie mo ​że ​my zro​‐
bić. – Po​li ​cjant nie tra ​cił zim​nej krwi, mimo że wśród miesz​kań​ców dało się
od​czuć po​de ​ner ​wo​wa ​nie.

Wal ​te ​ro​wi było bar ​dzo na rękę, że po​li ​cjan​ci nie mają za ​mia ​ru zaj ​mo​wać się
tą spra ​wą, i nie ​mal ode ​tchnął z ulgą, gdy na ​gle je ​den z miesz​kań​ców wy​krzyk​‐
nął:



– Trze ​ba tych Po​lacz​ków spraw ​dzić, co do pra ​cy do Se ​edorf przy​je ​cha ​li!
Sły​sza ​łem nie ​raz, jak nas wy​kli ​na ​li.

Wal ​ter prze ​klął w du​chu. Jesz​cze tego bra ​ko​wa ​ło, żeby po ​li ​cja za ​czę ​ła prze ​‐
słu​chi ​wać przy​mu​so​wych, któ​rych w oko ​li ​cy nie bra ​ko​wa ​ło. Byli też więź​nio​‐
wie z obo​zu pra ​cy znaj ​du​ją ​ce ​go się w głę ​bi lasu. A nuż któ ​ryś z nich wi ​dział
go z Han​sem i ze ​chce po​dzie ​lić się tą wie ​dzą z po​li ​cją.

Funk​cjo​na ​riu​szom jed ​nak nie uśmie ​cha ​ło się ta ​kie za ​ję ​cie, więc dru​gi z nich
od​rzekł:

– Pil ​no​wa ​nie pol ​skich ro​bot​ni ​ków na ​le ​ży do miesz​kań​ców. Je ​śli któ​ryś
z nich zro​bił ​by coś złe ​go, go​spo​darz, u któ​re ​go pra ​cu​je, może po​nieść od​po​‐
wie ​dzial ​ność.

Wśród miesz​kań​ców zro​bi ​ło się ci ​cho. Spo​glą ​da ​li je ​den na dru​gie ​go i chy​ba
do​szli do wnio ​sku, że le ​piej bę ​dzie, aby nikt się nie wtrą ​cał do tego, co dzie ​je
się w ich wio​sce. Prze ​sta ​li na ​ga ​by​wać po ​li ​cjan​tów i nie po ​wie ​dzie ​li ani sło​‐
wa, gdy ci wsie ​dli na mo​to​cykl i od​je ​cha ​li.

– Bę ​dzie ​my prze ​cze ​sy​wać wy​spy i cały brzeg je ​zio​ra. Kto jest chęt​ny? – za ​‐
py​tał są ​siad Han​sa Gą ​ski, wie ​ko​wy męż​czy​zna z su​mia ​stym wą ​sem.

Taką wolę wy​ra ​zi ​li wszy​scy miesz​kań​cy, w tym rów ​nież Lil ​ly Berg i Franz
Bau​er. Ten ostat​ni miał na ​dzie ​ję, że sil ​ne ule ​wy, któ​re na ​wie ​dzi ​ły oko​li ​cę,
sku​tecz​nie zmy​ły ewen​tu​al ​ne śla ​dy jego zbrod​ni.

Szedł z Lil ​ly brze ​giem je ​zio​ra w kie ​run​ku Kal ​ten​born. Wal ​ter nie ​spe ​cjal ​nie
roz​glą ​dał się po oko ​li ​cy, wie ​dział bo ​wiem, że i tak nie znaj ​dą ani ple ​ca ​ka, ani
ubrań Han​sa, bo te naj ​pew ​niej le ​ża ​ły na dnie je ​zio​ra, ra ​zem z ich wła ​ści ​cie ​‐
lem. Miał tak​że na ​dzie ​ję, że cia ​ło było ob ​cią ​żo​ne wy​star ​cza ​ją ​co do ​brze, by
nie wy​pły​nę ​ło i nie zo​sta ​ło od​na ​le ​zio​ne. W prze ​ciw ​nym ra ​zie ry​chło oka ​za ​ło​‐
by się, że Hans wca ​le nie uto​pił się po pi ​ja ​ne ​mu, ale ktoś sku​tecz​nie mu w tym
po​mógł.

Oba ​wa, że spra ​wa się wyda, była tak sil ​na, że Wal ​ter von Los ​sow na ​wet nie
my​ślał o mo ​ral ​nych aspek​tach tej zbrod​ni. Jego wola prze ​trwa ​nia i ukry​cia
swo​je ​go czy​nu była tak ogrom​na, iż wy​rzu​ty su​mie ​nia po pro ​stu znik​nę ​ły.
Uznał zresz​tą, że ten co​dzien​ny strach, któ ​ry mu to​wa ​rzy​szył, ner ​wo​wość, gdy
wi ​dział po​li ​cję, i ucisk w doł ​ku, kie ​dy ktoś roz​pra ​wiał o Han​sie, była karą
okrut​ną i do​tkli ​wą. Gdy​by mógł cof​nąć czas, nie po​pły​nął ​by z tym sza ​leń​cem
na wy​spę ani nie draż​nił roz​mo​wą o Lil ​ly, tyl ​ko wy​je ​chał, za ​bie ​ra ​jąc dziew ​‐
czy​nę ze sobą. Nie ​waż​ne, że nie mógł ​by jej za ​pew ​nić ani da ​chu nad gło​wą, ani
utrzy​ma ​nia, ale nie mu​siał ​by się bu​dzić co rano z czo ​łem zro ​szo​nym po​tem



i z lę ​kiem, że jego se ​kret się wyda.
– To dziw ​ne uczu​cie my​śleć, że Han​sa już nie ma – wes ​tchnę ​ła Lil ​ly.
– Tę ​sk​nisz za nim? – za ​py​tał Wal ​ter.
– Wiesz, ża ​łu​ję go. Jak każ​de ​go czło ​wie ​ka, któ​ry umie ​ra… Bo my​ślę, że już

nie ma na ​dziei i on po pro​stu nie żyje. Ale… – Nie do​koń​czy​ła.
– Ale? – do ​cie ​kał Wal ​ter, chcąc wie ​dzieć, co czu​je Lil ​ly. A pra ​gnął to wie ​‐

dzieć na wy​pa ​dek, gdy​by pew ​ne ​go dnia mu​siał się jej przy​znać do tego, co
zro​bił.

– A nie po​my​ślisz o mnie źle? – za ​py​ta ​ła.
– Jak​że bym mógł kie ​dy​kol ​wiek źle o to​bie po​my​śleć, Lil ​ly. – Głos Wal ​te ​ra

był ła ​god​ny i za ​chę ​ca ​ją ​cy do zwie ​rzeń.
– Wiesz, Wal ​te ​rze, może to okrut​nie nie ​chrze ​ści ​jań​skie i nie ​mo​ral ​ne, ale

myśl, że Hans nie żyje i ni ​g​dy wię ​cej go nie zo ​ba ​czę, spra ​wia, iż mam ocho​tę
tań​czyć, śpie ​wać i śmiać się ra ​do​śnie, jak w dniu, gdy tata przy​wiózł mi z Al ​‐
len​ste ​in pierw ​szą w ży​ciu lal ​kę. Gdy wszy​scy mar ​twią się, mo​dlą za Han​sa, ja
mam ocho​tę wrzesz​czeć, że w koń​cu je ​stem wol ​na. Nie wiem… ale chy​ba to
samo czu​ją ska ​zań​cy, gdy wy​cho​dzą na wol ​ność. Czy wo​bec tego je ​stem złym
czło​wie ​kiem? – za ​koń​czy​ła Lil ​ly, spusz​cza ​jąc wzrok, jak​by wsty​dzi ​ła się tego,
co czu​je.

Tak to już było, że gdy ktoś umie ​rał, od razu w oczach lu​dzi ro​bił się szla ​‐
chet​niej ​szy, lep​szy i mil ​szy niż za ży​cia. Od razu wy​ba ​cza ​no ta ​kiej oso​bie
wszyst​kie grzesz​ki i nie ​go​dzi ​wo​ści. I ona czu​ła po​dob​nie. Kie ​dy zmar ​ła bab​ka
Hil ​da, któ​rą Lil ​ly nie ​zbyt lu​bi ​ła, od razu stwier ​dzi ​ła, że sta ​rusz​ka nie była
wred​na, a je ​dy​nie mia ​ła trud​ny cha ​rak​ter. Tym​cza ​sem po znik​nię ​ciu Han​sa po​‐
czu​ła ulgę. I do ​pie ​ro wów ​czas po ​my​śla ​ła, ja ​kie pie ​kło zgo​to​wał jej ten czło ​‐
wiek za ży​cia. Przy​po ​mnia ​ła so ​bie jego za ​bor ​czość, czuj ​ny wzrok i nie ​od​stę ​‐
po​wa ​nie nie ​mal na krok pod ​czas tań​ców, świąt i in​nych uro ​czy​sto​ści. Pa ​mię ​ta ​‐
ła jego dło​nie ob ​ła ​pia ​ją ​ce ją, gdy pły​wa ​ła w je ​zio​rze i jak bez​wstyd​nie do​ty​‐
kał swo​je ​go kro​cza, gdy zdej ​mo​wa ​ła su​kien​kę i w ko​stiu​mie wcho​dzi ​ła do
wody. A na ​wet te sy​tu​acje, gdy pa ​trzył wil ​kiem na Ru​dol ​fa, gdy ten ją przy​tu​‐
lał albo ca ​ło​wał nie ​win​nie.

– Nie je ​steś, Lil ​ly. To on był złym czło ​wie ​kiem. Przy​naj ​mniej dla cie ​bie. –
 Wal ​ter przy​tu​lił dziew ​czy​nę, by dać jej do zro​zu​mie ​nia, że nie po​tę ​pia jej za
re ​ak​cję po znik​nię ​ciu Han​sa Gą ​ski.

Jemu tak​że ulży​ło. Być może swo​im ha ​nieb​nym czy​nem wła ​śnie wy​świad​‐
czył Lil ​ly Berg naj ​więk​szą przy​słu​gę w ży​ciu.



32. Warszawa, 1943
Ma ​jor „So ​kół” do​cho​dził do sie ​bie w pod​war ​szaw ​skiej wsi, z dala od to​‐

czą ​cych się ak​cji dy​wer ​syj ​nych i nie ​miec ​kich re ​pre ​sji. Któ ​re ​goś dnia Ali ​cja
po​je ​cha ​ła do nie ​go, bo otrzy​ma ​ła in​for ​ma ​cję, że chciał ​by się z nią spo​tkać.
Nie była z tego fak​tu za ​do​wo​lo​na, bo nie da ​rzy​ła go spe ​cjal ​ną sym​pa ​tią, jed​‐
nak po​trak​to​wa ​ła to jako roz​kaz.

Ma ​jor wciąż wy​glą ​dał źle, może dla ​te ​go, że był wy​chu​dzo​ny, miał ogrom​ne
siń​ce pod ocza ​mi i bli ​zny po bru​tal ​nych ak​tach prze ​mo​cy w wy​ko​na ​niu ge ​sta ​‐
po. Ali ​cja przy​wi ​ta ​ła się z nim chłod ​no i usia ​dła na ​prze ​ciw ​ko fo​te ​la, w któ​‐
rym sie ​dział, przy​kry​ty kra ​cia ​stym ko​cem.

– Przede wszyst​kim dzię ​ku​ję i gra ​tu​lu​ję uda ​nej ak​cji – po ​wie ​dział „So ​kół”
nie ​pew ​nie, wi ​dząc minę Ali ​cji, któ​ra zdra ​dza ​ła nie ​chęt​ny sto​su​nek do nie ​go.

Kiw ​nę ​ła je ​dy​nie gło​wą, sły​sząc te kur ​tu​azyj ​ne sło​wa. Po ​sta ​no​wił, że o ich
wza ​jem​nych re ​la ​cjach po​roz​ma ​wia ​ją póź​niej, gdy już po​pra ​wi jej na ​strój do​‐
bry​mi wia ​do​mo​ścia ​mi.

– Mam ci do prze ​ka ​za ​nia dwie wia ​do​mo​ści – wy​znał wol ​no.
– Niech bę ​dzie naj ​pierw ta zła… A je ​śli obie są złe, po​pro​szę tę gor ​szą –

mruk​nę ​ła.
– A je ​śli obie są do​bre? – Uśmiech​nął się do niej.
– Nie wie ​rzę… – Rów ​nież się uśmiech​nę ​ła. Jed​nak bar ​dziej do sie ​bie, bo

po​czu​ła ulgę, że nie usły​szy złych wie ​ści.
– A jed​nak… Pierw ​sza to taka, że zo​sta ​łaś ka ​pi ​ta ​nem, co za ​raz ci ofi ​cjal ​nie

oznaj ​mię, a dru​ga, że Ju​lian Cheł ​mic ​ki żyje i nie ​dłu​go obaj z „Ka ​rym” po​wró​‐
cą do kra ​ju.

Ali ​cja za ​kry​ła twarz rę ​ko​ma i wy​szep​ta ​ła:
– Boże… Dzię ​ku​ję ci…
Po jej po​licz​kach po ​pły​nę ​ły łzy, jak​by całe na ​pię ​cie tej sy​tu​acji na ​gle z niej

ze ​szło.
– Pani ka ​pi ​tan – po​wie ​dział po​błaż​li ​wie „So​kół” – to nie wy​pa ​da, żeby oso​‐

ba w tej ran​dze woj ​sko​wej się roz​kle ​ja ​ła, bo do​my​ślam się, że owe po​dzię ​ko​‐
wa ​nia kie ​ru​jesz ku Bogu za oca ​le ​nie ży​cia Ju​lia ​na, a nie z po​wo​du awan​su.

– Co tam awan​se, co tam… – Ali ​cja mach​nę ​ła ręką.
Ża ​ło​wa ​ła, że ma ​jor wi ​dział jej łzy, ale była taka szczę ​śli ​wa. Obaj oca ​le ​li

i nie ​ba ​wem mia ​ła ich zo​ba ​czyć. Nie za ​sta ​na ​wia ​ła się nad tym, co wów ​czas
zro​bi, po​wie czy jak się za ​cho​wa. A wresz​cie co po​czu​je w ser ​cu na wi ​dok



każ​de ​go z nich.
– No do​brze, dość tej ckli ​wo​ści. Mamy jesz​cze kil ​ka spraw do omó​wie ​nia –

z wes ​tchnie ​niem pod​kre ​ślił ma ​jor.
Ali ​cja wy​pro​sto​wa ​ła się na krze ​śle, spo​waż​nia ​ła i wpa ​try​wa ​ła się z uwa ​gą

w „So​ko​ła”.
– Po​trze ​bu​je ​my pie ​nię ​dzy – po​in​for ​mo​wał ma ​jor.
– Za ​wsze po​trze ​bo​wa ​li ​śmy. To nic no​we ​go – mruk​nę ​ła Ali ​cja.
– Ale te ​raz wie ​my, jak je zdo​być. I ty się tym zaj ​miesz. Cheł ​mic ​ki, mam na ​‐

dzie ​ję, że jest cały i zdrów, po​mo​że ci prze ​pro​wa ​dzić całą ak​cję. Je ​ste ​ście te ​‐
raz rów ​ni stop​niem, li ​czę więc, że się do​ga ​da ​cie. – Ma ​jor mó ​wił wol ​no, jak​by
otwie ​ra ​nie ust spra ​wia ​ło mu trud​ność.

„So​kół” za ​pew ​ne miał do​bre in​ten​cje, pro​po​nu​jąc Ali ​cji współ ​pra ​cę z Ju​lia ​‐
nem, ale ona po​czu​ła lek​ki nie ​po​kój. Oba ​wia ​ła się za ​rów ​no swo ​ich uczuć, jak
i re ​ak​cji Ser ​giu​sza. Co on po​wie na to, że Cheł ​mic ​ki i Ali ​cja będą nie ​mal nie ​‐
roz​łącz​ni? Po chwi ​li po​my​śla ​ła tak​że o We ​ro​ni ​ce Sar ​now ​skiej, ale jej od​czu​‐
cia ​mi Ali ​cja nie przej ​mo​wa ​ła się ani tro​chę.

– Za ​tem słu​cham, ma ​jo​rze – spo​koj ​nie po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– Z uwa ​gi na ostat​nie wy​pad​ki i wpad​ki lu​dzi z „Osy” Ju​lian Cheł ​mic ​ki

obej ​mie do​wódz​two nad ak​cją „Gó ​ral”. Ty bę ​dziesz jego pra ​wą ręką – za ​ko​‐
men​de ​ro​wał „So​kół”.

– Więc jed ​nak to Ju​lian bę ​dzie moim do​wód​cą – nie ​co zło​śli ​wie stwier ​dzi ​ła
Ali ​cja.

– Tak, w tej ak​cji on bę ​dzie do​wo​dził. Przy​go​to​wy​wał ją od wie ​lu mie ​się ​cy,
za ​nim udał się do Hisz​pa ​nii. Po​wiem wię ​cej, to był jego po​mysł, „Grot” wy​‐
ra ​ził zgo​dę. Dla ​te ​go mi ​sja Ju​lia ​na na Gi ​bral ​tar, jako ku​rie ​ra, mia ​ła być ostat​‐
nią, a on miał ob​jąć do​wódz​two w Ke ​dy​wie na te ​re ​nie War ​sza ​wy. Po​tem
spra ​wy bar ​dzo się skom​pli ​ko​wa ​ły, jak sama wiesz. Te ​raz jed​nak, gdy oka ​za ​ło
się, że nie stra ​ci ​li ​śmy go, wra ​ca do gry. Że tak to ujmę – pe ​ro​ro​wał ma ​jor.

– A co z krą ​żą ​cy​mi plot​ka ​mi na te ​mat jego udzia ​łu w za ​ma ​chu na ge ​ne ​ra ​ła? –
z prze ​ką ​sem za ​py​ta ​ła Ali ​cja.

– Cheł ​mic ​ki ni ​g​dy nie do​tarł na Gi ​bral ​tar. Tego je ​ste ​śmy pew ​ni. Resz​ta jest
przed​mio​tem śledz​twa… Mam do Ju​lia ​na peł ​ne za ​ufa ​nie. Przy to​bie mogę mó​‐
wić o jego praw ​dzi ​wej toż​sa ​mo​ści, bo i tak Ro​bert Ja ​wor ​ski od ​cho​dzi w nie ​‐
byt, a on otrzy​ma nowe do​ku​men​ty. Za ​nim jed​nak wró​ci, mu​sisz skon​tak​to​wać
się z „Ru​dym”. On przed​sta ​wi ci plan „Gó ​ra ​la”. To bę ​dzie na ​praw ​dę coś,
więc mu​sisz być przy​go​to​wa ​na naj ​le ​piej, jak to tyl ​ko moż​li ​we – za ​koń​czył



„So​kół”.
– Tak jest, ma ​jo​rze – od​po​wie ​dzia ​ła i wsta ​ła z krze ​sła, by opu​ścić spo​tka ​‐

nie.
– Ali ​cja… – nie ​mal szep​tem po​wie ​dział ma ​jor.
Od​wró​ci ​ła się i po​pa ​trzy​ła na nie ​go zim​nym wzro​kiem.
– Słu​cham, ma ​jo​rze? – za ​py​ta ​ła su​cho.
– Wiem, że masz do mnie żal… za Gros ​sa. Za roz​kaz, któ​ry wy​da ​łem…
– Mam, ma ​jo​rze, ale to nie ma już żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Je ​stem żoł ​nie ​rzem Ar ​‐

mii Kra ​jo​wej i nie dys ​ku​tu​ję z roz​ka ​za ​mi. Bez wzglę ​du na to, jak bar ​dzo mi się
one nie po​do​ba ​ją. Nie będę jed​nak ukry​wać, że gor ​sze ​go wy​dać pan nie mógł.

– Na swo​je uspra ​wie ​dli ​wie ​nie… – za ​czął „So​kół”.
– Nie ma po​trze ​by się uspra ​wie ​dli ​wiać, to już się sta ​ło – wark​nę ​ła.
– Jed​nak mu​sisz przy​znać, że moja de ​cy​zja od​nio​sła po ​żą ​da ​ny sku​tek i prze ​‐

ży​łaś… – Uparł się, by prze ​ko​nać Ali ​cję Ro​siń​ską, że po​stą ​pił słusz​nie.
– Ma ​jo​rze… Tak, prze ​ży​łam. Ale nie dzię ​ki panu – bąk​nę ​ła.

***

Do​tar ​ła do War ​sza ​wy dość póź​no i w pierw ​szej chwi ​li skie ​ro​wa ​ła swo​je
kro​ki ku Brze ​skiej. Jed​nak na ​gle za ​trzy​ma ​ła się i po​my​śla ​ła o We ​ro​ni ​ce. Ona
za ​pew ​ne nie wie ​dzia ​ła jesz​cze, że Ju​lian prze ​żył. „No i co mnie to ob​cho​‐
dzi” – po​wie ​dzia ​ła do sie ​bie w du​chu i ru​szy​ła w stro ​nę swo​je ​go miesz​ka ​nia.
Jed​nak po kil ​ku​dzie ​się ​ciu me ​trach za ​wró​ci ​ła i ru​szy​ła do szpi ​ta ​la Dzie ​ciąt​ka
Je ​zus.

– Niech cię szlag, dok​tor Sar ​now ​ska – szep​nę ​ła do sie ​bie.
We ​szła do szpi ​ta ​la i po ​sta ​no​wi ​ła, że je ​śli We ​ro​ni ​ka nie ma dy​żu​ru, to zna ​‐

czy, iż los tak chciał i pani dok​tor do ​wie się o Ju​lia ​nie in​nym ra ​zem. Nie za ​‐
mie ​rza ​ła iść do jej domu, bo bu​dził w niej naj ​gor ​sze sko​ja ​rze ​nia. To tam
umar ​ła mi ​łość Ju​lia ​na do niej i na ​ro​dzi ​ło się uczu​cie do We ​ro​ni ​ki. Wła ​śnie
w tym ele ​ganc ​kim miesz​ka ​niu jej świat ide ​al ​nej mi ​ło​ści legł w gru​zach.

W dy​żur ​ce po​in​for ​mo​wa ​no ją, że pani dok​tor, ow ​szem, dy​żur ma. Ali ​cja we ​‐
szła na pię ​tro i od​na ​la ​zła jej ga ​bi ​net. Za ​pu​ka ​ła i nie cze ​ka ​jąc na za ​pro​sze ​nie,
we ​szła do środ ​ka. We ​ro​ni ​ka sie ​dzia ​ła za biur ​kiem i wy​pi ​sy​wa ​ła kar ​ty pa ​cjen​‐
tów. Pod ​nio​sła gło ​wę i nie zdą ​ży​ła ni ​cze ​go po ​wie ​dzieć, bo Ali ​cja oznaj ​mi ​ła
krót​ko:

– Ju​lian żyje. Nic mu nie jest. Nie ​dłu​go wró​ci do War ​sza ​wy.



Nie mia ​ła ocho​ty na dłuż​sze po​ga ​węd​ki z Sar ​now ​ską, nie chcia ​ła wi ​dzieć jej
roz​anie ​lo​nej twa ​rzy, gdy się do ​wie, a na ​wet nie mia ​ła chę ​ci, by na nią po​pa ​‐
trzyć. Speł ​ni ​ła swój mi ​ło​sier ​ny uczy​nek i nie stać jej było na nic wię ​cej. Od​‐
wró​ci ​ła się na pię ​cie i wy​szła z ga ​bi ​ne ​tu. Scho​dząc ze scho​dów, usły​sza ​ła za
sobą stu​kot pan​to​fli.

– Za ​cze ​kaj… – wy​sa ​pa ​ła We ​ro​ni ​ka.
– Śpie ​szę się – burk​nę ​ła Ali ​cja i po​dą ​ży​ła da ​lej.
– Chcia ​łam ci tyl ​ko po​dzię ​ko​wać – ob​ru​szy​ła się le ​kar ​ka.
– Nie trze ​ba było się fa ​ty​go​wać – zło ​śli ​wie od​po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja i opu​ści ​ła

gmach szpi ​ta ​la, zła na sie ​bie, że w ogó​le tu​taj przy​szła.
Te ​raz mu​sia ​ła zła ​pać tram​waj i moc ​no się po​śpie ​szyć, by wró​cić do domu

przed go​dzi ​ną po​li ​cyj ​ną. Poza tym po​wró​ci ​ły nie ​chcia ​ne wspo​mnie ​nia, ból
i żal tak ogrom​ny, że pę ​ka ​ło jej ser ​ce. Wie ​dzia ​ła, że przez tę ko​bie ​tę mię ​dzy
nią a Ju​lia ​nem już ni ​g​dy nie bę ​dzie jak kie ​dyś. Co​kol ​wiek po ​sta ​no​wi i bez
wzglę ​du na to, jak po​to​czą się ich wspól ​ne losy, We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska już za ​‐
wsze bę ​dzie sta ​ła mię ​dzy nimi.

Po​my​śla ​ła o Ser ​giu​szu. A je ​śli i on pew ​ne ​go dnia za ​uro​czy się inną ko​bie ​tą?
Je ​śli uzna, że Ali ​cja Ro ​siń​ska nie przy​sta ​je do jego ide ​ału? Je ​że ​li nie spro ​sta
jego ocze ​ki ​wa ​niom? Po kil ​ku mi ​nu​tach do​szła do wnio​sku, że i tak ni ​g​dy nie
bę ​dzie ide ​ałem i na pew ​no nie ma za ​mia ​ru speł ​niać czy​ichś ocze ​ki ​wań. Nie
była świę ​ta i nie była po​tę ​pio​na. Ot, zwy​kła dziew ​czy​na z pro​win​cji, któ​ra
pra ​gnę ​ła za ​znać praw ​dzi ​wej mi ​ło​ści.



33. Warszawa, 1943
– Coś ty za je ​den? – wark​nął męż​czy​zna do Szym​ka Wie ​lo​pol ​skie ​go i szyb​‐

kim ru​chem przy​krył ob​ru​sem le ​żą ​ce na sto​le rze ​czy.
Szy​mek do​strzegł jed​nak, że jest to wszel ​kiej ma ​ści broń i amu​ni ​cja.
– To chło​pak od pro​wian​tu. Swój – spo​koj ​nie po​wie ​dział dru​gi z męż​czyzn.
– To mu​siał wła ​zić do po​ko​ju? – Był nie ​co obu​rzo​ny nie ​fra ​so​bli ​wo​ścią

kom​pa ​nów.
– Daj spo​kój, „Pche ​ła”. Ju​tro nas już tu​taj nie bę ​dzie – po ​wie ​dział ze spo​ko​‐

jem jego ko​le ​ga, po czym zwró ​cił się do Szym​ka: – I co tam nam dzi ​siaj do​‐
bre ​go przy​nio​słeś?

– Kieł ​ba ​sę, tak jak pan so​bie ży​czył – uprzej ​mie od ​po​wie ​dział chło​pak i wy​‐
cią ​gnął zza pa ​zu​chy luź​nej ma ​ry​nar ​ki pęto.

Czło​wiek na ​zy​wa ​ny „Pche ​łą” przy​tknął nos do wę ​dli ​ny i wes ​tchnął.
– Boże, jak to prze ​pięk​nie pach​nie. Chy​ba z rok kieł ​ba ​sy nie ja ​dłem.
– To bądź miły dla Szym​ka, może bę ​dzie cię za ​opa ​try​wał po nor ​mal ​nych ce ​‐

nach. – Pu​ścił oko do „Pche ​ły”.
Szy​mek nie brał udzia ​łu w dys ​ku​sji, tyl ​ko wpa ​try​wał się w za ​kry​ty ob ​ru​sem

stół. W koń​cu ze ​brał się na od​wa ​gę.
– Pa ​nie Ka ​li ​ciń​ski, a opchnął ​by mi pan ta ​kie cac ​ko? – Wska ​zał bro​dą stół.
Męż​czyź​ni po​pa ​trzy​li na sie ​bie. Chło ​pak i tak za dużo zo​ba ​czył. Nie było

sen​su ukry​wać le ​żą ​cych na sto​le pi ​sto​le ​tów, je ​śli i tak zo​sta ​li na ​kry​ci przez
tego gów ​nia ​rza.

– E, mło​dy, a po co ci pi ​sto​let? – za ​py​tał „Pche ​ła”.
– A tak tyl ​ko… Wie pan, cza ​sem mnie kto okan​to​wać chce i w nie ​bez​piecz​ne

miej ​sca się za ​pusz​czam, a jak taki je ​den z dru​gim ko ​pyt​ko zo ​ba ​czy, to od razu
mu rura zmięk​nie – tłu​ma ​czył Szy​mek, cho​ciaż miał plan zgo​ła inny.

Ka ​li ​ciń​ski po​pa ​trzył na nie ​go i stwier ​dził:
– Pew ​nie i tro​chę ra ​cji masz, ale za mały je ​steś, żeby z bro​nią cho ​dzić. Jesz​‐

cze so​bie co zro​bisz i będę miał cię na su​mie ​niu.
Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski ob​ru​szył się.
– Gada pan, jak​by mnie nie znał. A ja to dzie ​ci na wła ​snych ple ​cach z get​ta

wy​pro​wa ​dza ​łem.
– Tak, mó​wi ​łeś już o tym… No do​brze, dasz pięć ​dzie ​siąt​kę i sprze ​dam ci ja ​‐

kie ​goś stra ​sza ​ka. – Pu​ścił do nie ​go oko.
– Pa ​nie Ka ​li ​ciń​ski, stra ​sza ​ka to se mo ​gię z drew ​na wy​stru​gać, i to za dar ​mo​‐



chę – twar ​do ne ​go​cjo​wał Szy​mek, jed​nak wy​szedł z miesz​ka ​nia Ka ​li ​ciń​skie ​go
z ni ​czym.

Ża ​ło​wał, że nie sprze ​da ​no mu ja ​kie ​goś visa albo pa ​ra ​bel ​lum. Tyl ​ko co po ​‐
tem? Jak od​na ​la ​zł ​by „Szma ​tę”, je ​śli get​to już nie ist​nia ​ło? Może ten wy​je ​chał
znę ​cać się na Ży​da ​mi gdzieś in​dziej? Swo​ją dro​gą, skąd Ka ​li ​ciń​ski i ten dru​gi
bra ​li te wszyst​kie pi ​sto​le ​ty? Prze ​cież te ​raz to był zło​ty in​te ​res. Jak​by tak ze
dwie sztu​ki miał i je opchnął, to jak​by mie ​siąc bie ​gał z kieł ​ba ​sa ​mi po do​mach.

Usły​szał ja ​kieś gło​sy na klat​ce scho​do​wej, zbiegł szyb ​ko na dół i scho​wał
się za drzwia ​mi piw ​nicz​ny​mi. Nie lu​bił rzu​cać się w oczy, dla ​te ​go jak ognia
uni ​kał kon​tak​tu z ob​cy​mi. Prze ​cież gdy​by wpadł, miał ​by nie lada kło​po​ty,
a pój ​ście do pry​ju​ta by​ło​by naj ​mniej ​szym z nich.

– A na Po​wąz​kach jesz​cze coś zo​sta ​ło? – Usły​szał głos Ka ​li ​ciń​skie ​go.
– Tak, jesz​cze spo ​ro – ści ​szo​nym gło​sem od​po ​wie ​dział czło​wiek o pseu​do​‐

ni ​mie „Pche ​ła”.
– To ju​tro o dzie ​wią ​tej – od​po​wie ​dział Ka ​li ​ciń​ski i męż​czyź​ni wy​szli z bu​‐

dyn​ku, roz​cho​dząc się każ​dy w inną stro​nę.
„A więc to stąd bio​rą broń” – po​my​ślał Szy​mek, któ​ry na ​słu​chał się opo​wie ​‐

ści, jak to po ka ​pi ​tu​la ​cji War ​sza ​wy żoł ​nie ​rze i cy​wi ​le ukry​wa ​li broń, za ​ko​pu​‐
jąc ją w la ​sach albo gro​bach. On jed​nak nie miał po​ję ​cia, czy to nie była je ​dy​‐
nie le ​gen​da, roz​po​wszech​nia ​na wśród cwa ​nia ​ków z Ker ​ce ​la ​ka. Poza tym co by
mu to dało, gdy​by oka ​za ​ło się praw ​dą, je ​śli nie miał po​ję ​cia, na któ​rym cmen​‐
ta ​rzu i w któ​rym gro​bow ​cu ukry​to broń. Te ​raz jed​nak sy​tu​acja się zmie ​ni ​ła,
a on po ​sta ​no​wił, że na ​za ​jutrz po​ob​ser ​wu​je swo​ich zna ​jo​mych, któ​rzy ku​po​wa ​li
od nie ​go je ​dze ​nie.

***

Na ​stęp​ne ​go ran​ka krę ​cił się przy bra ​mie głów ​nej cmen​ta ​rza w na ​dziei, że
nie ​ba ​wem zja ​wi się pan Ka ​li ​ciń​ski i jego ko​le ​ga. W isto​cie kil ​ka mi ​nut przed
dzie ​wią ​tą „Pche ​ła” wszedł przez bra ​mę na te ​ren cmen​ta ​rza. Szy​mek po ​dą ​żył
za nim, od cza ​su do cza ​su przy​sta ​jąc przy ja ​kimś gro​bie, aby nie zo​stał za ​uwa ​‐
żo​ny. „Pche ​ła” skrę ​cił w bocz​ną alej ​kę, a po​tem prze ​szedł mię ​dzy gro​ba ​mi
i sta ​nął przed jed​nym z nich. Uda ​jąc, że się mo​dli, wy​pa ​try​wał Ka ​li ​ciń​skie ​go,
któ​ry zja ​wił się kil ​ka mi ​nut po dzie ​wią ​tej.

– Stań na świe ​cy, a ja od​su​nę pły​tę – po​wie ​dział „Pche ​ła” do Ka ​li ​ciń​skie ​go.
– Dzi ​siaj ład​na po​go​da, to się będą lu​dzi ​ska krę ​ci ​li po cmen​ta ​rzu.



Ka ​li ​ciń​ski po ​słusz​nie po​wró​cił na bocz​ną alej ​kę i bacz​nie się przy​glą ​dał
prze ​chod​niom. Tym​cza ​sem Szy​mek sie ​dział w kuc ​ki za jed​nym z po​mni ​ków
i ob​ser ​wo​wał „Pche ​łę”, któ​ry uklęk​nął przy gro​bow ​cu, od​su​nął nie ​znacz​nie
bocz​ną pły​tę i wy​jął z wnę ​trza gro​bow ​ca kil ​ka pi ​sto​le ​tów za ​wi ​nię ​tych w płó​‐
cien​ne szmat​ki. Scho​wał je do ele ​ganc ​kiej ak​tów ​ki, przy​su​nął z po​wro​tem pły​‐
tę i nie mó​wiąc ani sło ​wa do pana Ka ​li ​ciń​skie ​go, ru​szył w kie ​run​ku wyj ​ścia.
Po kil ​ku mi ​nu​tach Ka ​li ​ciń​ski rów ​nież opu​ścił te ​ren cmen​ta ​rza. Wszyst​ko trwa ​‐
ło za ​le ​d​wie dzie ​sięć mi ​nut i za ​pew ​ne dla ​te ​go męż​czyź​ni zde ​cy​do​wa ​li się
przyjść po broń w cią ​gu dnia.

Szy​mek wstał zza po ​mni ​ka i roz​glą ​da ​jąc się bacz​nie, pod ​szedł do gro​bow ​ca.
Czuł, że ser ​ce wali mu jak osza ​la ​łe, bo przy​po​mnia ​ły mu się wszyst​kie strasz​‐
ne opo​wie ​ści o du​chach i wy​cho​dzą ​cych z gro​bów tru​pach. A on pla ​no​wał te ​‐
raz od​su​nąć pły​tę i być może na ​wet wsu​nąć się do środ​ka, aby do​się ​gnąć pi ​‐
sto​let. Gra była jed​nak war ​ta świecz​ki. Taka oka ​zja, by zdo ​być broń, cho​ciaż​‐
by po to, żeby ją do​brze sprze ​dać, mo​gła się już ni ​g​dy nie zda ​rzyć.

Chwy​cił za pły​tę i po​pchnął ją na bok. Była cięż​ka i Szy​mek mu​siał bar ​dzo
się wy​si ​lać, żeby od​su​nąć ją cho ​ciaż na kil ​ka cen​ty​me ​trów. A w każ​dej chwi ​li
ktoś mógł na ​dejść. Żeby cho​ciaż miał łom, mógł ​by zro​bić dźwi ​gnię, ale wo ​kół
nie było ni ​cze ​go, co mo ​gło za ​stą ​pić mu to na ​rzę ​dzie. Od ​po​czął chwi ​lę i ko ​lej ​‐
ny raz po​pchnął pły​tę. Szcze ​li ​na zro ​bi ​ła się nie ​co więk​sza i Szy​mek mógł wło​‐
żyć rękę do środ​ka. Z obrzy​dze ​niem uczy​nił to, ob​ma ​cu​jąc wnę ​trze gro​bow ​ca.
W koń​cu tra ​fił na ja ​kiś przed​miot i wy​cią ​gnął go. Nie spraw ​dził na ​wet, jaki
pi ​sto​let uda ​ło mu się wy​do​być, scho ​wał go od razu pod ser ​dak i po prze ​su​nię ​‐
ciu z po​wro​tem pły​ty nie ​mal bie ​giem opu​ścił cmen​tarz.

Wró​cił do domu i za ​mknął się na sko​bel w ła ​zien​ce. Do​pie ​ro wte ​dy zo ​ba ​‐
czył, że jego łu​pem padł dzie ​wię ​cio​mi ​li ​me ​tro​wy vis. Taki sam, jaki miał pan
Le ​win w swo​jej szu​fla ​dzie i z któ​re ​go nie ​gdyś za ​strze ​li ​ła się pan​na Ad​rian​na.
A to roz​wią ​zy​wa ​ło ko​lej ​ny pro ​blem Szym​ka Wie ​lo​pol ​skie ​go – zdo ​by​cie na ​‐
boi. Brak pi ​sto​le ​tu pan Emil za ​uwa ​żył ​by od razu, ale je ​śli pod​krad​nie mu kil ​ka
sztuk amu​ni ​cji z pew ​no​ścią nie za ​uwa ​ży bra ​ku. Scho​wał broń w re ​zer ​wu​arze
to​a ​le ​ty i pod ​eks ​cy​to​wa ​ny wy​szedł z ła ​zien​ki. Te ​raz cze ​ka ​ło go ko ​lej ​ne za ​da ​‐
nie – od​na ​le ​zie ​nie „Szma ​ty”. Nie za ​sta ​na ​wiał się, co się sta ​nie, je ​śli do​pi ​sze
mu szczę ​ście i w isto​cie od​szu​ka mor ​der ​cę swo​jej przy​ja ​ciół ​ki, No​emi. Ani
nad tym, ja ​kie kon​se ​kwen​cje może po ​nieść, gdy już zdo​bę ​dzie się na od​wa ​gę
i strze ​li. Po pro​stu chciał to zro​bić. Dla No​emi i dla ich pięk​nej przy​jaź​ni.

Le ​win sie ​dział w sa ​lo​nie i czy​tał ga ​dzi ​nów ​kę, ra ​cząc się cie ​płą her ​ba ​tą.



Ostat​nio pan Emil cho​dził oso​wia ​ły i przy​gnę ​bio​ny, ale nie mó​wił, co go tra ​pi.
Szy​mek pod​szedł do nie ​go i za ​gad​nął:

– A na ​uczy mnie kie ​dy pan Le ​win strze ​lać?
Emil uśmiech​nął się smut​no do Szym​ka, po czym zmierz​wił mu wło​sy i od​‐

parł:
– Pew ​nie. W koń​cu już nie ​dłu​go sta ​niesz się męż​czy​zną, a każ​dy męż​czy​zna

musi umieć strze ​lać. W nie ​dzie ​lę po​je ​dzie ​my za mia ​sto i po​strze ​la ​my.
– Dzię ​ku​ję, pa ​nie Le ​win. Jest pan… naj ​lep​szym czło​wie ​kiem, ja ​kie ​go

znam – po​wie ​dział Szy​mek, uśmie ​cha ​jąc się sze ​ro​ko.
Le ​win nie od​po​wie ​dział, cho​ciaż te sło​wa spra ​wi ​ły mu przy​jem​ność. W koń​‐

cu ktoś uwa ​żał go za do​bre ​go czło​wie ​ka.



34. Okolice Granady, 1943
– Świę ​ci pań​scy! – wy​krzyk​nął Ju​lian Cheł ​mic ​ki na wi ​dok Ser ​giu​sza Dar ​gie ​‐

wi ​cza. – „Kary”!
Ser ​giusz jed​nak był mniej wy​lew ​ny. Po ​zwa ​lał się ob​ści ​ski ​wać Ju​lia ​no​wi, jak​‐
by byli naj ​lep​szy​mi kom​pa ​na ​mi, a sam je ​dy​nie po ​kle ​pał Cheł ​mic ​kie ​go po ple ​‐
cach i de ​li ​kat​nie od​su​nął od sie ​bie.

– Zbie ​raj się, chło​pie – po​wie ​dział z wes ​tchnie ​niem. – Dość się na ​by​czy​łeś
na hisz​pań​skiej zie ​mi.

– Bóg mi świad​kiem, że nie my​śla ​łem o ni ​czym in​nym niż o po​wro​cie do
kra ​ju. Tyl ​ko… Jak by ci to po​wie ​dzieć… – Ju​lian za ​wa ​hał się.

– Po pro​stu do ​sta ​łeś w cym​bał i ci co nie ​co ze łba wy​le ​cia ​ło. Wiem, Espe ​‐
ran​za mi wszyst​ko wy​śpie ​wa ​ła – wy​ja ​śnił „Kary”.

– Espe ​ran​za… To przez nią do​sta ​łem w gło​wę, ale dzię ​ki niej się ura ​to​wa ​‐
łem. Ży​cie skła ​da się jed ​nak z pa ​ra ​dok​sów. Mógł ​bym się z nią zo​ba ​czyć przed
wy​jaz​dem i po​roz​ma ​wiać? – za ​py​tał ci ​cho Cheł ​mic ​ki.

Ser ​giusz zer ​k​nął na ze ​ga ​rek.
– Nie. Za dwie go​dzi ​ny od​la ​tu​je sa ​mo​lot do Fran​cji, a my mu​si ​my zna ​leźć

się na jego po​kła ​dzie. Nie mamy trans ​por ​tu, więc sam ro​zu​miesz, że to może
być bar ​dzo dłu​ga dro ​ga. Poza tym… mało ci? Zo​sta ​wi ​łeś w kra ​ju dwie za ​‐
trwo​żo​ne two ​im lo​sem si ​ko​recz​ki, chciał ​byś i tu​taj jed ​ną zo​sta ​wić? – nie ​co
zło​śli ​wie za ​uwa ​żył „Kary”.

– Nie martw się, po ​pro​szę dok​to​ra Sa ​la ​za ​ra z Gra ​na ​dy, to nas od​wie ​zie,
gdzie po​trze ​ba. Ali ​cja, We ​ro​ni ​ka? Wszyst​ko u nich w po ​rząd​ku? – za ​py​tał nie ​‐
pew ​nie Ju​lian, igno​ru​jąc do​ci ​nek Ser ​giu​sza.

– Kie ​dy wy​jeż​dża ​łem, Ali ​cja była cała, zdro​wa i prze ​nio​sła się z po ​wro​tem
do War ​sza ​wy, a o tej dru​giej nic nie wiem… – bąk​nął „Kary”. – Po​ga ​da ​my
w dro​dze po​wrot​nej. Na ​praw ​dę mamy mało cza ​su.

Dok​tor Sa ​la ​zar tro​chę ża ​ło​wał, że Ju​lian wy​jeż​dża, bo​wiem zdą ​żył się już
za ​przy​jaź​nić z „Bo ​lą ​cą Gło​wą”, poza tym miał na ​dzie ​ję na roz​wią ​za ​nie naj ​‐
więk​szej za ​gad​ki tego roku, a mia ​no​wi ​cie śmier ​ci ge ​ne ​ra ​ła Si ​kor ​skie ​go.
Z pew ​no​ścią ostat​nie wy​da ​rze ​nia do​da ​ły nie ​co pi ​kan​te ​rii jego spo​koj ​ne ​mu
i nud​ne ​mu ży​ciu.

– Uwa ​żaj na sie ​bie, „Bo​lą ​ca Gło​wo” – po ​wie ​dział ze łza ​mi w oczach dok​‐
tor, że ​gna ​jąc Cheł ​mic ​kie ​go na roz​le ​głym pa ​stwi ​sku, na któ ​rym za kil ​ka ​na ​ście
mi ​nut miał wy​lą ​do​wać nie ​wiel ​ki sa ​mo​lot wy​sła ​ny przez fran​cu​ski ruch opo ​ru.



– I pa ​mię ​taj, utra ​ta pa ​mię ​ci może mieć nie ​kie ​dy zba ​wien​ne skut​ki dla na ​szych
po​glą ​dów.

– Przy​da ​ło​by się – mruk​nął „Kary”.
– A ty – zwró​cił się do Ser ​giu​sza – wy​bacz, że nie pa ​mię ​tam two​je ​go koń​‐

skie ​go imie ​nia, uwa ​żaj na tego mło​dzień​ca, bo na ​szpi ​ko​wa ​ny jest ide ​ała ​mi jak
Hisz​pa ​nia agen​ta ​mi Abweh​ry. W po​li ​ty​ce i na woj ​nie li ​czy się zręcz​ność
i ogra ​ni ​czo​ne za ​ufa ​nie, a twój przy​ja ​ciel zda ​je się nie bar ​dzo to ro​zu​mie.

„Kary” uśmiech​nął się. Po​czci ​wy dok​tor zdo​łał do​brze po​znać Cheł ​mic ​kie ​go
i swo​im spo​strze ​że ​niem tra ​fił w dzie ​siąt​kę.

– W rze ​czy sa ​mej, „Bo​lą ​cą Gło ​wę” ce ​chu​je śle ​pa wia ​ra w ide ​ały – po​wie ​‐
dział.

Po​wrót do Fran​cji od​był się zgod​nie z pla ​nem. Wy​star ​to​wa ​li bez prze ​szkód,
o wy​zna ​czo​nej go​dzi ​nie po​zo​sta ​wia ​jąc w dole pięk​ne an​da ​lu​zyj ​skie wi ​do​ki,
i nie mie ​li po​ję ​cia, że byli że ​gna ​ni nie tyl ​ko przez do​bro​tli ​we ​go dok​to​ra, ale
tak​że przez „Mig​da ​ło​we Oczy”, któ​ra z od​da ​li ob​ser ​wo​wa ​ła start sa ​mo​lo​tu.

– Nie mogę uwie ​rzyć, że mógł ​bym być po​są ​dzo​ny o śmierć Si ​kor ​skie ​go –
wes ​tchnął Ju​lian.

– Ja ni ​g​dy nie uwie ​rzył ​bym w taką wer ​sję wy​pad​ków. By​li ​ście w nie ​go za ​‐
pa ​trze ​ni ni ​czym w ob​raz Mat​ki Bo​skiej Czę ​sto​chow ​skiej – z sar ​ka ​zmem
stwier ​dził Ser ​giusz.

– Bo to był wiel ​ki mąż sta ​nu i… – za ​czął Cheł ​mic ​ki, ale „Kary” mu prze ​‐
rwał.

– Wy​bacz, ko​le ​go, ale nie umiem się tak bar ​dzo za ​chły​sty​wać rzą ​dem lon​‐
dyń​skim, jak ty, i opusz​cze ​nie tego kół ​ka wza ​jem​nej ad​o​ra ​cji przez Sosn​kow ​‐
skie ​go uwa ​żam za po​su​nię ​cie słusz​ne. Ani na jotę nie wie ​rzę Bry​tyj ​czy​kom, że
za ​le ​ży im na na ​szej wol ​no​ści – burk​nął „Kary”.

– Ko​muś trze ​ba wie ​rzyć – wes ​tchnął Ju​lian. – Sami nie damy rady Niem​com.
Te ​raz do​sta ​ją łup​nia od Ro​sjan i do​bra na ​sza.

Dar ​gie ​wicz wy​buch​nął śmie ​chem.
– Albo je ​steś na ​iw ​ny jak dziec ​ko, albo wy​pra ​li ci mózg w tym SOE. Co gor ​‐

sza, w łeb do​sta ​łeś, a i to ci nie po​mo​gło.
– Nie lu​bisz mnie, „Kary”. – Ju​lia ​no​wi nie było do śmie ​chu. – Więc po co

tu​taj przy​je ​cha ​łeś? Po mnie…
– To czy cię lu​bię, czy nie, nie ma żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Ja nie pa ​mię ​tam nie ​‐

miec ​kiej agre ​sji, ale pa ​mię ​tam so​wiec ​ką. Ro​dzi ​ców mi za ​bi ​li, jak ostat​nie
ścier ​wo po​trak​to​wa ​li. Ma ​ją ​tek nam skon​fi ​sko​wa ​li i z sio​strą że ​śmy cu​dem



prze ​do​sta ​li się do War ​sza ​wy. Ona po​je ​cha ​ła da ​lej, ja zo​sta ​łem. Ale dla mnie
wro​giem byli i są tak​że Ru​scy, a wy ich wspie ​ra ​cie i w dupę wła ​zi ​cie bez my​‐
dła, bo tak każą Bry​to​le, któ​rzy mają gdzieś Pol ​skę. Pro​po​no​wa ​no mi udział
w „Wa ​chla ​rzu”. Wiesz, eli ​ta elit z tam​tych ziem. I po co? Po to, by​śmy Ru​‐
skich wspie ​ra ​li i na ​sta ​wia ​li za nich gło ​wy. Nie go​dzę się na to. Cie ​szysz się
jak nie ​do​ro​zwi ​nię ​te dziec ​ko, że Szwa ​by łup​nia do​sta ​ją na wscho​dzie, a to
wca ​le nie jest dla nas do ​brze. Dla nas le ​piej by​ło​by, gdy​by się wza ​jem​nie wy​‐
krwa ​wi ​li i nie mie ​li już siły Pol ​ski się cze ​piać. Po​sta ​wi ​li ​śmy się Hi ​tle ​ro​wi za
pa ​sek au​to​stra ​dy i je ​den Gdańsk, ale So​wie ​tom od​da ​li ​śmy pół Pol ​ski, ot tak. –
 Ser ​giusz pstryk​nął pal ​ca ​mi.

– Ni ​g​dy nie po​my​ślał ​bym, że je ​steś tak za ​an​ga ​żo​wa ​ny po​li ​tycz​nie – zło​śli ​‐
wie wy​tknął Cheł ​mic ​ki. – Jed ​nak wy​da ​je mi się, że kry​ty​ku​jesz moje po​glą ​dy
z po​bu​dek czy​sto oso​bi ​stych.

Dar ​gie ​wicz od​wró​cił się w jego stro​nę i stwier ​dził:
– Z po​bu​dek oso​bi ​stych to do​stał ​byś ode mnie po mor ​dzie.
– Ty, „Kary”, to po coś po mnie przy​je ​chał? – zde ​ner ​wo​wał się Cheł ​mic ​ki. –

 Mógł ​by to zro​bić któ​ryś z mo​ich ko​le ​gów. Praw ​dzi ​wych przy​ja ​ciół.
– Nie, nie mógł ​by. Więk​szość z nich sie ​dzi na Pa ​wia ​ku albo już nie żyje. Ge ​‐

sta ​po za ​trzy​ma ​ło „Gro​ta”, „So ​ko​ła” i nikt nie miał gło​wy, żeby się tobą zaj ​mo​‐
wać. Tym bar ​dziej że we ​dle ofi ​cjal ​nych in​for ​ma ​cji zgi ​ną ​łeś wraz z Si ​kor ​skim
w li ​be ​ra ​to​rze. Albo zdra ​dzi ​łeś i ucie ​kłeś – z wes ​tchnie ​niem po ​wie ​dział Ser ​‐
giusz.

– Boże… – Ju​lian za ​krył twarz rę ​ko​ma.
W za ​le ​d​wie dwa mie ​sią ​ce sy​tu​acja tak bar ​dzo się zmie ​ni ​ła. A on mar ​no​wał

czas, ba ​wiąc się w kow ​bo​ja. Poza tym jego po​dej ​rze ​wa ​no o ma ​cza ​nie pal ​ców
w śmier ​ci Si ​kor ​skie ​go. No tak, kto uwie ​rzył ​by w taką in​try​gę, że ktoś po​sta ​no​‐
wił go pod​mie ​nić i wy​słać na Gi ​bral ​tar zu​peł ​nie in​ne ​go czło ​wie ​ka. Kto za tym
stał? Niem​cy nie byli za ​in​te ​re ​so​wa ​ni ta ​kim sta ​nem rze ​czy. Je ​dy​nie Ro​sja ​nie
i kra ​je sprzy​mie ​rzo​ne. A może na ​praw ​dę to był tyl ​ko wy​pa ​dek? Je ​śli tak, to co
ro​bił w tym miej ​scu pod​sta ​wio​ny Jan Gra ​lew ​ski? Py​ta ​nia ko​ła ​ta ​ły mu w gło​‐
wie, ale praw ​da mo​gła oka ​zać się zbyt przy​gnę ​bia ​ją ​ca. Wów ​czas sta ​ło​by się
ja ​sne, że po ​dob​nie jak w 1939 roku zno​wu zo ​sta ​li sami, bo ktoś ich kosz​tem
i za ich ple ​ca ​mi za ​ła ​twiał swo​je in​te ​re ​sy. A ge ​ne ​rał Si ​kor ​ski swo​ją ta ​jem​ni ​cę
za ​pew ​ne za ​brał ze sobą do gro​bu.

Mil ​cze ​li do koń​ca po​dró​ży sa ​mo​lo​tem. Nie ​wie ​le mó ​wi ​li tak​że w dro ​dze do
Pa ​ry​ża, któ ​rą po​sta ​no​wi ​li od​być bez żad​ne ​go od ​po​czyn​ku. Po pro​stu byli zbyt



zmę ​cze ​ni, by pra ​wić so ​bie zło​śli ​wo​ści albo roz​ma ​wiać o róż​ni ​cach w po​glą ​‐
dach.

Jed​nak im bli ​żej byli Pol ​ski, tym więk​szy czu​li nie ​po​kój. Każ​dy z nich miał
swój po​wód. Ju​lian nie miał po​ję ​cia, co za ​sta ​nie po po​wro​cie, kto prze ​jął ste ​‐
ry w Ar ​mii Kra ​jo​wej i ja ​kie na ​stro​je pa ​nu​ją po śmier ​ci ge ​ne ​ra ​ła i aresz​to​wa ​‐
niach naj ​lep​szych żoł ​nie ​rzy pol ​ski pod​ziem​nej. „Kary” zaś my​ślał je ​dy​nie
o swo​jej zra ​nio​nej du​szy i wiel ​kiej mi ​ło​ści, jaką była dla nie ​go Ali ​cja. Uwa ​‐
żał, że Pol ​ska już tę woj ​nę prze ​gra ​ła i nie było sen​su nad​sta ​wiać kar ​ku za tych,
któ​rzy pro​wa ​dzi ​li swo​je roz​gryw ​ki po​li ​tycz​ne. Dla ​cze ​go tak nie ​wie ​le osób
wi ​dzia ​ło tę prze ​bie ​głą grę Sta ​li ​na i Chur ​chil ​la? Dla ​cze ​go nikt nie po​wie ​dział
tego wprost, że ta woj ​na jest już dla Pol ​ski prze ​gra ​na, że to już ko​niec…

***

W Pa ​ry​żu za ​trzy​ma ​li się u zna ​nych im Anie ​li i Mar ​ce ​la Pas ​ca ​lów i po​now ​nie
roz​go​rza ​ła burz​li ​wa dys ​ku​sja na te ​mat lo​sów Pol ​ski. Mar ​cel był ra ​czej bier ​‐
nym słu​cha ​czem tych​że awan​tur z uwa ​gi na to, że kom​plet​nie nie ro​zu​miał,
o czym roz​ma ​wia jego żona z przy​by​sza ​mi z Hisz​pa ​nii.

Po​dróż przez Rze ​szę prze ​bie ​ga ​ła nie ​mal w cał ​ko​wi ​tym mil ​cze ​niu. Nie mo​gli
so​bie roz​pra ​wiać po pol ​sku i mu​sie ​li być czuj ​ni. Pa ​pie ​ry Ser ​giu​sza, jak i te,
któ​re prze ​my​cił dla Cheł ​mic ​kie ​go, były do ​sko​na ​łe, ale po​li ​tycz​ne dys ​kur ​sy nie
wcho​dzi ​ły w grę. Mil ​cze ​nie pa ​nu​ją ​ce mię ​dzy męż​czy​zna ​mi było nie ​zno​śne, bo
każ​dy z nich oba ​wiał się za ​dać py​ta ​nia, któ​re po​win​ny paść, za ​nim obaj po ​‐
wró​cą do War ​sza ​wy. Pierw ​szy pękł Ju​lian, gdy prze ​kro​czy​li gra ​ni ​cę Ge ​ne ​ral ​‐
nej Gu​ber ​ni.

– Ko​chasz ją? – za ​py​tał.
– Tak – od​po​wie ​dział krót​ko Ser ​giusz, cie ​sząc się, że w koń​cu pa ​dło nie ​‐

unik​nio​ne py​ta ​nie.
– Po​słu​chaj, „Kary”, źle cię oce ​nia ​łem i nie ukry​wam, że nie da ​rzy​łem spe ​‐

cjal ​ną sym​pa ​tią, ale wiedz, że ma ​cie moje bło​go​sła ​wień​stwo – po​wie ​dział ze
spo​ko​jem Cheł ​mic ​ki.

Ser ​giusz Dar ​gie ​wicz par ​sk​nął śmie ​chem.
– Chło​pie, my nie po​trze ​bu​je ​my two​je ​go bło​go​sła ​wień​stwa. Je ​stem je ​dy​nie

cie ​kaw, czy po ​dej ​miesz mę ​ską de ​cy​zję, czy bę ​dziesz za ​cho​wy​wał się jak dzie ​‐
wi ​ca przed pierw ​szym ra ​zem, czy​li „chcia ​ła ​bym i boję się”?

– Tak, pod​ją ​łem de ​cy​zję i nie będę wam stał na dro​dze – od​parł nie ​co ura ​żo​‐



ny Ju​lian.
– Mam na ​dzie ​ję, że ona rów ​nież po​dej ​mie po​dob​ną de ​cy​zję – mruk​nął Ser ​‐

giusz i sku​pił wzrok na kra ​jo​bra ​zie prze ​su​wa ​ją ​cym się za oknem.
Wła ​ści ​we, co mu dała ta roz​mo​wa? Prze ​cież nie cho ​dzi ​ło tak na ​praw ​dę

o sto​su​nek Cheł ​mic ​kie ​go do Ali ​cji, ale jej uczu​cia wzglę ​dem Ju​lia ​na. Cóż
z tego, że nie bę ​dzie sta ​wał im na dro ​dze, je ​śli Ali ​cja Ro ​siń​ska sama po​sta ​wi
na tej dro​dze mur. Swo​jej mi ​ło​ści do Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go.

Wy​sie ​dli na war ​szaw ​skim dwor ​cu i na ​gle Ju​lian ode ​zwał się, jak​by kom​‐
plet​nie zdez​o​rien​to​wa ​ny:

– Boże, na ​wet nie wiem, do ​kąd pójść… – po​wie ​dział bez​rad​nie, bo prze ​cież
ad​re ​sy chło​pa ​ków mo​gły, a na ​wet na pew ​no były spa ​lo​ne i nie miał po​ję ​cia,
co dzie ​je się z We ​ro​ni ​ką. Je ​śli ktoś zdra ​dził i ona mo​gła mieć kło ​po​ty albo
być pod ob​ser ​wa ​cją ge ​sta ​po.

Ser ​giusz wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni pęk klu​czy i po​dał Cheł ​mic ​kie ​mu.
– Jedź do mo ​je ​go miesz​ka ​nia, Flo ​riań​ska trzy. Wejdź przez pral ​nię, te ​raz ni ​‐

ko​go tam nie ma.
– A ty? – za ​py​tał Ju​lian.
– Ja? Za ​trzy​mam się na Brze ​skiej… – po​wie ​dział z uśmie ​chem.
Z ulgą po​że ​gnał Cheł ​mic ​kie ​go, gdy zna ​leź​li się po dru​giej stro​nie Wi ​sły i po​‐

szedł pod ka ​mie ​ni ​cę, w któ​rej te ​raz miesz​ka ​ła Ali ​cja. Za ​darł gło​wę i wpa ​try​‐
wał się w jej okna, jak​by za ​sta ​na ​wia ​jąc się, co zro​bić. Wie ​dzia ​ła już, że obaj
żyli, bo nadał mel ​du​nek przez Pa ​ryż i Ber ​lin, ale jak go po ​wi ​ta? Rzu​ci mu się
w ra ​mio​na czy za ​py​ta o Cheł ​mic ​kie ​go?

Po chwi ​li po ​my​ślał, że obec ​nie nie to jest naj ​waż​niej ​sze. Po pro ​stu pra ​gnął
ją zo​ba ​czyć.



35. Zamość, 1943
Ko​lum​na sa ​mo​cho​dów do​stoj ​nie wje ​cha ​ła na głów ​ną uli ​cę Za ​mo​ścia. Po​‐

mię ​dzy cię ​ża ​rów ​ka ​mi z nie ​miec ​ki ​mi żoł ​nie ​rza ​mi i mo​to​cy​kla ​mi z ob ​sta ​wą po​‐
ru​szał się wy​po​le ​ro​wa ​ny mer ​ce ​des z SS-Obe ​rfüh​re ​rem Wal ​te ​rem Hup​pen​ko​‐
thenem w środ ​ku. Igor ob​ser ​wo​wał wszyst​ko przez lor ​net​kę, sie ​dząc na da ​chu
jed​nej z ka ​mie ​nic, osło​nię ​ty przez ubru​dzo​ny sa ​dza ​mi ko ​min. Za ​sta ​na ​wiał się,
po co komu taka ma ​ni ​fe ​sta ​cja, zwłasz​cza że kontr ​wy​wiad sta ​rał się być nie ​wi ​‐
dzial ​ny. Być może była to stra ​te ​gia ma ​ją ​ca na celu ukry​cie po​raż​ki Nie ​miec na
te ​re ​nie Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go? Dla ​te ​go każ​dy dy​gni ​tarz ja ​dą ​cy na wschód, za ​‐
pew ​ne ze ści ​śnię ​tym ze stra ​chu gar ​dłem, chciał po​ka ​zać, że Wiel ​ka Rze ​sza ma
się do​brze, a ów wy​jazd jest tyl ​ko po to, by umoc ​nić jej siłę. Nie była to
praw ​da, ale Niem​ców nie na ​le ​ża ​ło lek​ce ​wa ​żyć. W in​nych mia ​stach pol ​skich
dy​wer ​sję sze ​rzo​no rę ​ka ​mi pol ​skich par ​ty​zan​tów, jed ​nak Za ​mość był pod tym
wzglę ​dem dość wy​jąt​ko​wy. Ow ​szem, wy​sa ​dzo​no po ​ciąg z bro​nią, ja ​dą ​cy na
wschód z ha ​słem prze ​wod​nim „Od ​wet za Za ​mojsz​czy​znę”, ale samo mia ​sto
było en​kla ​wą Niem​ców. Wy​sie ​dlo​no wszyst​kich miesz​kań​ców i zro ​bio​no
z Za ​mo​ścia wzor ​co​we na ​zi ​stow ​skie mia ​sto na zie ​miach oku​po​wa ​nych. Może
dla ​te ​go też wy​so​cy funk​cjo​na ​riu​sze z Ber ​li ​na upodo​ba ​li so​bie to miej ​sce,
wszak ni ​g​dzie in​dziej nie mo​gli się czuć bez​piecz​niej.

„No to po​my​li ​li się” – mruk​nął do sie ​bie Łysz​kin i zsu​nął się do wła ​zu, któ ​‐
rym wszedł na dach.

Hup​pen​ko​then nie był ory​gi ​nal ​ny i ulo​ko​wał się w eks ​klu​zyw ​nym ho​te ​lu,
zwa ​nym przed woj ​ną Cen​tral ​ką. Za ​pew ​ne miał tam prze ​stron​ny, luk​su​so​wy
apar ​ta ​ment do dys ​po​zy​cji i ob​słu​gę przez dwa ​dzie ​ścia czte ​ry go​dzi ​ny na dobę.
Igor nie spo​dzie ​wał się żad​nych rau​tów po​wi ​tal ​nych i ban​kie ​tów z uwa ​gi na
fakt, że Hup​pen​ko​then nie był dy​gni ​ta ​rzem tego po​kro​ju.

W swo ​jej kry​jów ​ce wy​ką ​pał się, skro ​pił wodą ko ​loń​ską, za ​ło​żył mun​dur SS
i wy​szedł na uli ​cę, by udać się na re ​ko​ne ​sans do ho​te ​lu, w któ​rym za ​trzy​ma ​ła
się jego ofia ​ra. Wszedł do foy​er, ro​zej ​rzał się i już miał udać się w kie ​run​ku
ele ​ganc ​kiej re ​stau​ra ​cji ho​te ​lo​wej, gdy za ​trzy​mał go por ​tier.

– Pro​szę wy​ba ​czyć, Obe ​rsturm​füh​rer, ale dzi ​siaj re ​stau​ra ​cja jest nie ​czyn​na.
Wie ​czo​rem mamy im​pre ​zę za ​mknię ​tą – po​wie ​dział uprzej ​mie czło​wiek w li ​be ​‐
rii.

– No masz ci los. – Igor ro​ze ​śmiał się. – A cóż to za świę ​to mamy?
– SS-Grup​pen​füh​rer Od​ilo Glo​boc ​nik wraz z za ​pro​szo​ny​mi go​ść ​mi będą

https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Walter_Huppenkothen&action=edit&redlink=1
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świę ​to​wać uda ​ną ak​cję „We ​rwolf”, Obe ​rsturm​füh​rer – od​po​wie ​dział nie ​mal
z dumą por ​tier.

– Hm… W ta ​kim ra ​zie obiad zjem gdzieś in​dziej – od​po​wie ​dział z za ​wo​dem
w gło​sie Łysz​kin i opu​ścił ho​tel.

Jego kom​pa ​ni ze służb wy​wia ​dow ​czych naj ​wy​raź​niej nie po​pi ​sa ​li się. Jak
moż​na było po​mi ​nąć tak waż​ną in​for ​ma ​cję? Prze ​cież Glo​boc ​nik był naj ​le ​piej
strze ​żo​nym dy​gni ​ta ​rzem na tym te ​re ​nie, zwłasz​cza że po odej ​ściu gu​ber ​na ​to​ra
Zöne ​ra spra ​wo​wał nie ​mal wła ​dzę ab​so​lut​ną. Jed ​nak so​bie tak​że wy​rzu​cał brak
czuj ​no​ści. Oni mie ​li pra ​wo nie od​kryć pew ​nych fak​tów, ale on po​wi ​nien zro ​‐
bić do​kład​ne roz​po​zna ​nie. Prze ​cież taka im​pre ​za mu​sia ​ła być ta ​jem​ni ​cą po​li ​‐
szy​ne ​la, a może na ​wet żad​ną, sko​ro por ​tier w ho ​te ​lu cheł ​pił się nią bez spe ​‐
cjal ​ne ​go za ​że ​no​wa ​nia. No tak, trud​no mu było sku​pić się na za ​da ​niu, sko ​ro był
za ​ję ​ty Her ​man​nem Rit​zem i swo​im zła ​ma ​nym ser ​cem. Cho​le ​ra, ko​lej ​ny raz
przez ko​bie ​tę tra ​cił gło​wę, i wciąż przez tę samą. A te ​raz oka ​za ​ło się, że
„przy​jaź​ni ​ła się” z nie ​miec ​kim ofi ​ce ​rem służ​by ad​mi ​ni ​stra ​cyj ​nej. Na ​wet je ​śli
w isto​cie ze sobą nie spa ​li, po ​stą ​pi ​ła ha ​nieb​nie. Ko​chał ją, wciąż i nie ​zmien​‐
nie, a jed​nak na ra ​zie nie był w sta ​nie wy​ba ​czyć jej sła ​bo​ści do Rit​za.

Do​szedł do wnio​sku, że pora na po​dob​ne prze ​my​śle ​nia jest wy​jąt​ko​wo nie ​‐
tra ​fio​na, bo miał za ​le ​d​wie kil ​ka go​dzin, by ob​my​ślić nowy plan za ​bi ​cia go​ścia
z Ber ​li ​na. A gdy​by tak przy oka ​zji za ​sa ​dzić się na tego po​two​ra w ludz​kiej
skó​rze, Glo​boc ​ni ​ka, suk​ces był ​by peł ​ny. Jed​nak on był sam je ​den, a oni dwaj
i za ​pew ​ne oto​cze ​ni przez kil ​ka ​dzie ​siąt osób chro​nią ​cych tych by​dla ​ków. Naj ​‐
lep​szym roz​wią ​za ​niem by​ło​by zdo​by​cie za ​pro​sze ​nia na ów raut, bo dzię ​ki nie ​‐
mu bę ​dzie mógł krę ​cić się po ho​te ​lu zu​peł ​nie le ​gal ​nie, do​trze do po ​ko​ju Hup​‐
pen​ko​the ​na i tam po ​cze ​ka, aż ten wró​ci po im​pre ​zie. A wów ​czas spra ​wa bę ​‐
dzie już pro​sta. Tyl ​ko skąd, u li ​cha, miał wy​trza ​snąć za ​pro​sze ​nie?

Prze ​cha ​dzał się, uda ​jąc, że oglą ​da se ​ce ​syj ​ną fa ​sa ​dę bu​dyn​ku, gdy przed ho​tel
pod​je ​chał opel i wy​siadł z nie ​go ka ​pi ​tan SS. Chwi ​lę po​tem kie ​row ​ca po ​dał
bo​jo​wi ho​te ​lo​we ​mu wa ​liz​kę. Łysz​kin nie za ​sta ​na ​wiał się zbyt dłu​go. Po​biegł
za ofi ​ce ​rem i gdy ten stał przy win​dzie, za ​gad​nął, uśmie ​cha ​jąc się sze ​ro​ko:

– Pe ​ter… Cho​le ​ra, Pe ​ter Lu​pus we wła ​snej oso​bie!
Męż​czy​zna obej ​rzał się, jak​by nie był pe ​wien, czy to na pew ​no do nie ​go kie ​‐

ro​wa ​ne są owe sło​wa, bo ​wiem nie na ​zy​wał się ani Pe ​ter, ani Lu​pus, a ro ​ze ​‐
śmia ​ne ​go ofi ​ce ​ra wi ​dział pierw ​szy raz na oczy.

– Pan mnie chy​ba z kimś po​my​lił – bąk​nął.
– No jak to?! – Igor wszedł ra ​zem z nim do win​dy. – Prze ​cież cho​dzi ​li ​śmy
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ra ​zem do szko​ły w Ber ​li ​nie. Obaj z Prus Wschod​nich…
– Nie ​ste ​ty… Po​cho​dzę z Ham​bur ​ga i w Ber ​li ​nie je ​stem do ​pie ​ro od roku – ze

spo​ko​jem wy​ja ​śnił ofi ​cer.
Łysz​kin mu​siał zy​skać na cza ​sie, do ​pó​ki nie do​trą do po​ko​ju ofi ​ce ​ra, a boj

ho​te ​lo​wy nie zo​sta ​wi ich sa ​mych.
– To nie ​moż​li ​we! A może mie ​li ​ście w tam​tych stro ​nach ja ​kąś ro ​dzi ​nę? Pe ​ter,

no ten mój ko​le ​ga… No po pro​stu skó​ra zdję ​ta.
– Nie przy​po​mi ​nam so ​bie żad​nej ro​dzi ​ny z tych stron. – Ofi ​cer był naj ​pew ​‐

niej zmę ​czo​ny dłu​gą po​dró​żą i nie miał zbyt​niej ocho​ty na roz​mo​wę z ob​cym
czło​wie ​kiem.

Sta ​nę ​li przed po​ko​jem, boj otwo​rzył drzwi, po​sta ​wił wa ​liz​kę, po czym,
otrzy​maw ​szy na ​pi ​wek, ru​szył ko​ry​ta ​rzem w stro​nę win​dy.

– W ta ​kim ra ​zie bar ​dzo prze ​pra ​szam. – Igor wy​cią ​gnął rękę w kie ​run​ku męż​‐
czy​zny. – Ot​ton Krie ​ge.

Ofi ​cer SS, nie ​co zmie ​sza ​ny, tak​że wy​cią ​gnął dłoń i wy​mam​ro​tał:
– Hu​bert Lahm.
Łysz​kin ści ​snął dłoń Hu​ber ​ta Lah​ma, po czym wy​krę ​cił ją i we ​pchnął ofi ​ce ​ra

do po​ko​ju. Nogą za ​trza ​snął drzwi, dru​gą ręką wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni cien​ką me ​‐
ta ​lo​wą lin​kę i za ​dzierz​gnął na szyi Lah​ma. Twarz ofi ​ce ​ra zro ​bi ​ła się czer ​wo​‐
na, przez chwi ​lę mio​tał się, usi ​łu​jąc zdjąć z szyi mor ​der ​czą żył ​kę, ale wkrót​ce
roz​legł się je ​dy​nie ci ​chy char ​kot i Lahm osu​nął się pod​ło​gę.

Gdy Igor upew ​nił się, że nie żyje, prze ​cią ​gnął go po dy​wa ​nie, wy​su​nął spod
łóż​ka po​jem​nik na po ​ściel i upchnął w nim cia ​ło ofi ​ce ​ra. Otarł z czo​ła pot
i po​my​ślał, że dużo bar ​dziej ucie ​szył ​by się, gdy​by zro​bił po​dob​ną rzecz Her ​‐
man​no​wi Rit​zo​wi. Po chwi ​li jed​nak ock​nął się z za ​my​śle ​nia i za ​czął plą ​dro​‐
wać rze ​czy Lah​ma. Po kil ​ku mi ​nu​tach na ​tra ​fił na ja ​kąś tecz​kę z do​ku​men​ta ​mi
i za ​pro​sze ​nie na ho​te ​lo​wy raut.

– Do​bra na ​sza – po ​wie ​dział do sie ​bie Łysz​kin i po​sta ​no​wił nie ru​szać się
z po​ko​ju, do​pó​ki nie na ​dej ​dzie pora uro​czy​sto​ści.

Nie czuł się zbyt kom​for ​to​wo, le ​żąc na łóż​ku, w któ​rym znaj ​do​wa ​ły się
zwło​ki, ale po​sta ​no​wił nie sku​piać na tym swo​jej uwa ​gi.

Po dwóch go​dzi ​nach usły​szał pu​ka ​nie do drzwi. Po​my​ślał ze zło ​ścią, że ów
pra ​cow ​nik ho​te ​lu musi być wy​jąt​ko​wo nie ​kom​pe ​tent​ny, je ​śli nie ​po​koi go​ścia
z po ​ko​ju z za ​wiesz​ką „nie prze ​szka ​dzać”. Wście ​kły, otwo ​rzył drzwi, jed​nak
w pro​gu nie zo​ba ​czył ni ​ko​go z ob​słu​gi, ale mło​dą ko​bie ​tę, któ​rej uro​da mo​gła
przy​ćmić nie ​jed​ną gwiaz​dę es ​tra ​dy. Mia ​ła na so​bie kre ​mo​wą let​nią su​kien​kę



z du​żym de ​kol ​tem, w któ​rym moż​na było doj ​rzeć ro​wek po ​mię ​dzy ide ​al ​nie
krą ​gły​mi pier ​sia ​mi.

– Hu​bert Lahm? – za ​py​ta ​ła słod ​ko, trze ​po​cząc ciem​ny​mi, dłu​gi ​mi rzę ​sa ​mi,
spod któ​rych spo​glą ​da ​ły na Igo​ra zie ​lo​ne, ko​cie oczy.

– Słu​cham? – mruk​nął nie ​zbyt grzecz​nie, cho​ciaż ko ​bie ​ta zro​bi ​ła na nim wra ​‐
że ​nie. Nie wie ​dział jed​nak, kim jest i po co przy​by​ła do Hu​ber ​ta Lah​ma.

Bez skrę ​po​wa ​nia we ​szła do po​ko​ju, omi ​ja ​jąc po​tęż​ną syl ​wet​kę Łysz​ki ​na.
Usia ​dła na krze ​śle i za ​ło​ży​ła nogę na nogę, uka ​zu​jąc sma ​głe uda. Igor za ​mknął
drzwi, usiadł na łóż​ku i ba ​daw ​czo przy​glą ​dał się nie ​zna ​jo​mej.

– Niech pan ofi ​cer tak na mnie nie pa ​trzy, wy​na ​ję ​łam po ​kój kil ​ka nu​me ​rów
da ​lej, na raut będę go​to​wa i wła ​ści ​wie ubra ​na. – Ro ​ze ​śmia ​ła się słod​ko, uka ​‐
zu​jąc rząd drob​nych, bia ​łych zę ​bów.

„Cho​le ​ra ja ​sna, jesz​cze mi part​ner ​ki bra ​ko​wa ​ło” – prze ​klął w du​chu.
– To do​brze, spo​ty​ka ​my się… przed dwu​dzie ​stą – wy​du​kał, li ​cząc, że ko​bie ​‐

ta za ​raz wsta ​nie i wyj ​dzie.
W isto​cie pod ​nio​sła się z krze ​sła, jed ​nak nie wy​szła z po​ko​ju, ale po ​de ​szła

do Łysz​ki ​na i roz​pię ​ła mu ko ​szu​lę. Za ​czę ​ła ca ​ło​wać jego tors i za ​chę ​ca ​ją ​co
mru​czeć. Igor po​my​ślał, że go ​rzej by​ło​by, gdy​by przy​sta ​wia ​ła się do nie ​go ja ​‐
kaś nie ​zbyt po​cią ​ga ​ją ​ca Frau i po​sta ​no​wił, że nie od​mó​wi so​bie igra ​szek z tą
ślicz​ną Niem​ką, cho​ciaż​by w od ​we ​cie na Han​ce za przy​stoj ​ne ​go Her ​man​na
Rit​za. Chwy​cił ją za ciem​ne wło​sy się ​ga ​ją ​ce nie ​mal ra ​mion i przy​cią ​gnął jej
twarz do swo​ich ust. Ca ​ło​wał ją łap​czy​wie, jed​no​cze ​śnie dość bru​tal ​nie zdzie ​‐
ra ​jąc z niej let​nią su​kien​kę. Za ​mru​cza ​ła ko​lej ​ny raz.

– Ostro się pan ka ​pi ​tan za ​bie ​ra do rze ​czy. – Od ​su​nę ​ła się nie ​znacz​nie od nie ​‐
go i za ​py​ta ​ła: – A nie chce pan ka ​pi ​tan wie ​dzieć, jak mi na imię?

– Nie. – Po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą. – Chcę cię pie ​przyć, a nie kon​wer ​so​wać.
Rzu​cił ją na łóż​ko i po ​ło​żył się na niej. Jed​ną rękę prze ​su​wał po jej cie ​le,

a dru​gą roz​piął spodnie. Nie pa ​mię ​tał, kie ​dy ostat​ni raz tak agre ​syw ​nie po ​trak​‐
to​wał ko ​bie ​tę w łóż​ku. Za ​cho​wy​wał się, jak​by każ​da była zdra ​dziec ​ka, pod​ła
i nie ​war ​ta trak​to​wa ​nia z czu​ło​ścią, a sta ​no​wi ​ła je ​dy​nie ka ​wa ​łek mię ​sa, by
męż​czy​zna mógł się wy​żyć i dać upust swo​je ​mu zwie ​rzę ​ce ​mu in​stynk​to​wi. Mi ​‐
łość była do ​bra dla fra ​je ​rów, a Igor nie ​daw ​no bo ​le ​śnie się prze ​ko​nał, że i on
się do tego gro​na za ​li ​cza. Mio ​tał się mię ​dzy wia ​rą w coś pięk​ne ​go i nie ​po​wta ​‐
rzal ​ne ​go a po​czu​ciem, że zo​stał oszu​ka ​ny. On tak​że nie był świę ​ty, ale Han​ka
prze ​kro​czy​ła gra ​ni ​cę. Nie miał po​ję ​cia, jak da ​le ​ko za ​szła jej re ​la ​cja z tym
Niem​cem, ale fan​ta ​zja Łysz​ki ​na sza ​la ​ła. Wy​obra ​żał so​bie, że ten cały Ritz ro​‐



bił z nią w łóż​ku to, co on te ​raz z tą obcą ko​bie ​tą, naj ​pew ​niej dziw ​ką, któ ​rej
imie ​nia na ​wet nie chciał po​znać.

Ca ​łu​jąc go ​rą ​ce usta swo ​jej part​ner ​ki, czuł, jak sma ​ku​je ze ​msta. Za każ​dym
ra ​zem, gdy jęk​nę ​ła pod wpły​wem jego ru​chów, my​ślał o sa ​tys ​fak​cji, jaką ma,
z peł ​ną pre ​me ​dy​ta ​cją zdra ​dza ​jąc Han​kę. To już nie była uciecz​ka przed krwa ​‐
wy​mi ob ​ra ​za ​mi i emo ​cja ​mi, ja ​kie nim tar ​ga ​ły, gdy wi ​dział po​ła ​cie Ukra ​iny
usła ​ne tru​pa ​mi, ani roz​ła ​do​wa ​nie na ​pię ​cia, to​wa ​rzy​szą ​ce mu w Ka ​ty​niu.
To była świa ​do​ma cie ​le ​sna roz​kosz, by uka ​rać Han​kę za zwią ​zek z Her ​man​‐
nem Rit​zem, czy jak​kol ​wiek to na ​zwać.

Mo​krzy od potu i cięż​ko dy​sząc, od​su​nę ​li się w koń​cu od sie ​bie. Dziew ​czy​na
uśmiech​nę ​ła się i po​wie ​dzia ​ła:

– Nie ​zły je ​steś…
– Tyl ​ko nie ​zły? – za ​py​tał Łysz​kin, pod​pa ​la ​jąc pa ​pie ​ro​sa jej i so​bie. – Mogę

jesz​cze po​tre ​no​wać.
– O, nie… Wy​star ​czy. – Ro​ze ​śmia ​ła się i do​da ​ła czu​le: – Po​le ​żę chwil ​kę,

a po​tem pój ​dę do sie ​bie. Ty się zdrzem​nij.
– Że ​byś wie ​dzia ​ła – od​parł i po ​my​ślał, że upra ​wia ​nie sek​su na łóż​ku, w któ​‐

rym scho ​wa ​ny był trup Hu​ber ​ta Lah​ma, za ​kra ​wa na gru​bą per ​wer ​sję. Jed​nak
dziew ​czy​na była war ​ta tego, by na chwi ​lę o tym za ​po​mnieć.

Zga ​sił pa ​pie ​ro​sa, przy​mknął po​wie ​ki. Jak przez mgłę wi ​dział ubie ​ra ​ją ​cą się
ko​chan​kę, po​tem usły​szał trza ​śnię ​cie drzwi i już wie ​dział, że za chwi ​lę za ​pad​‐
nie w drzem​kę. Po chwi ​li jed​nak jak​by ock​nął się, bo po​czuł mdło ​ści na myśl,
że bę ​dzie za ​sy​piał w ta ​kim miej ​scu, i uj ​rzał, że dziew ​czy​na wca ​le nie opu​ści ​ła
po​ko​ju, tyl ​ko jest w ko​ry​ta ​rzy​ku i po​chy​la się nad roz​be ​be ​szo​ną wa ​liz​ką Hu​‐
ber ​ta Lah​ma, in​ten​syw ​nie cze ​goś szu​ka ​jąc. W jed ​nej chwi ​li wy​sko​czył z łóż​ka
i do​padł dziew ​czy​ny. Zła ​pał ją za prze ​gub dło ​ni i siłą wpro​wa ​dził z po​wro​tem
do po​ko​ju.

– Tak… Te ​raz chciał ​bym wie ​dzieć, kim je ​steś, jak się na ​zy​wasz i cze ​go szu​‐
kasz – wy​ce ​dził.

– Hel ​ga… – od​po​wie ​dzia ​ła za ​lot​nie.
– Nie od ​po​wie ​dzia ​łaś na resz​tę… – Ton Łysz​ki ​na zro​bił się ostrzej ​szy

i kom​plet​nie nie zro​bi ​ło na nim wra ​że ​nia cie ​lę ​ce spoj ​rze ​nie nie ​daw ​nej ko​‐
chan​ki.

– Hm… Je ​stem pro​sty​tut​ką i po pro ​stu chcia ​łam ci ukraść tro​chę pie ​nię ​dzy,
bo cena, jaką mi za ​pro​po​no​wa ​łeś za udział w rau​cie, nie za ​do​wa ​la mnie – po​‐
wie ​dzia ​ła słod​ko, ale Igor wie ​dział, że dziew ​czy​na kła ​mie.



Się ​gnął po ka ​bu​rę wi ​szą ​cą na krze ​śle, wy​jął z niej pi ​sto​let i przy​ło​żył do
skro​ni dziew ​czy​ny.

– Mów! – na ​ka ​zał.
Mil ​cza ​ła. Wpa ​try​wa ​ła się w okno, jak​by cze ​ka ​jąc na wy​rok.
Łysz​kin nie za ​mie ​rzał ro​bić w po ​ko​ju krwa ​wej jat​ki ani w ogó​le za ​bi ​jać

dziew ​czy​ny. Wy​star ​cza ​ją ​cym kło​po​tem był trup Hu​ber ​ta Lah​ma. Jed​nak mu​siał
się do ​wie ​dzieć, co ona ta ​kie ​go kom​bi ​nu​je. Wy​krę ​cił jej bo​le ​śnie rękę. Od​ru​‐
cho​wo krzyk​nę ​ła.

– Zo​staw mnie, do cho​le ​ry…
W jej re ​ak​cji nie by​ło​by ni ​cze ​go dziw ​ne ​go, gdy​by nie to, że owo zda ​nie wy​‐

po​wie ​dzia ​ła po pol ​sku, po czym za ​mknę ​ła po​wie ​ki, za ​pew ​ne prze ​kli ​na ​jąc sie ​‐
bie w du​chu za po​peł ​nie ​nie tak szkol ​ne ​go błę ​du. Pu​ścił jej rękę, ni ​g​dy nie lu​bił
sto​so​wać prze ​mo​cy wo​bec słab​szych, i wy​buch​nął śmie ​chem.

– A już chcia ​łem ci po ​wie ​dzieć, że jak na Niem​kę je ​steś wy​jąt​ko​wo uro​dzi ​‐
wa. – To zda ​nie rów ​nież wy​po​wie ​dział po pol ​sku, choć za ​pew ​ne z cha ​rak​te ​ry​‐
stycz​nym śpiew ​nym ak​cen​tem.

Zła ​pa ​ła się za ra ​mię i usia ​dła na łóż​ku.
– Nie je ​steś zbyt de ​li ​kat​ny – wark​nę ​ła.
– Wy​da ​wa ​ło mi się, że po​do​ba ​ło ci się to jesz​cze cał ​kiem nie ​daw ​no. –

 Uśmiech​nął się, po czym spo​waż​niał i do​dał: – No to te ​raz za ​gra ​my w otwar ​te
kar ​ty, pięk​na Hel ​go.

– He ​le ​na. Na ​praw ​dę mam na imię He ​le ​na, a ty? – wes ​tchnę ​ła.
– Pięk​ne imię, pa ​su​je do cie ​bie. Mnie mo ​żesz na ​zy​wać Grze ​go​rzem – od​po​‐

wie ​dział.
– Praw ​dzi ​we? – za ​py​ta ​ła z prze ​ką ​sem.
– Tak samo praw ​dzi ​we, jak i two​je – mruk​nął.
– Nie ​waż​ne… Po​wiedz mi tyl ​ko, co się, u li ​cha, sta ​ło z Hu​ber ​tem Lah​‐

mem? – za ​py​ta ​ła.
– Sie ​dzisz na nim – szep​nął.
Ze ​rwa ​ła się jak opa ​rzo​na.
– Osza ​la ​łeś? – za ​py​ta ​ła, ro​biąc wiel ​kie oczy.
Po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Mu​szę się do​stać na dzi ​siej ​szy raut i mu​sia ​łem po​zbyć się Hu​ber ​ta Lah​ma.

A ty w ja ​kim celu tak bar ​dzo chcia ​łaś się z nim za ​przy​jaź​nić? – Ostat​nie sło​wo
wy​mó​wił z sar ​ka ​zmem.

– Lahm ma pla ​ny dal ​szej ak​cji wy​sie ​dleń​czej na Za ​mojsz​czyź​nie. Dla ​te ​go



zo​stał za ​pro​szo​ny. Ju​tro miał prze ​ka ​zać je Glo​boc ​ni ​ko​wi. Tego szu​ka ​łam
w jego wa ​liz​ce – ze smut​kiem od​po​wie ​dzia ​ła He ​le ​na. – I moje po​świę ​ce ​nie,
żeby pójść z ob​cym męż​czy​zną do łóż​ka, szlag tra ​fił.

– A jak ty w ogó​le na nie ​go tra ​fi ​łaś?
– Jed​na zna ​jo​ma pro​wa ​dzi tu​taj bur ​del. Lahm do​brze ją zna, więc za ​dzwo​nił

przed przy​jaz​dem, żeby zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ła mu ja ​kąś ele ​ganc ​ką folks ​dojcz​kę, z któ ​‐
rą mógł ​by się za ​ba ​wić, a po​tem po​ka ​zać na rau​cie. Znam nie ​miec ​ki, brzyd​ka
nie je ​stem, więc po​sta ​no​wi ​łam wy​ko​nać za ​da ​nie – po​wie ​dzia ​ła He ​le ​na.

– Wy​ko​na ​łaś je po mi ​strzow ​sku. – Uśmiech​nął się szel ​mow ​sko i po​ca ​ło​wał
ją w usta. Po chwi ​li po​wie ​dział zu​peł ​nie po ​waż​nie. – Je ​stem w po ​ło​wie Ro ​‐
sja ​ni ​nem, w po ​ło​wie Po ​la ​kiem, ale dzi ​siaj mamy róż​ne prio​ry​te ​ty. Ty chcesz
ko​pię pla ​nu, a ja chcę do​stać Hup​pen​ko​the ​na. Ży​we ​go albo mar ​twe ​go. My​ślę
jed​nak, że w tym Him​m​ler ​lan​dzie – ra ​czej mar ​twe ​go. Więc zro​bi ​my tak… Pój ​‐
dziesz na raut i za ​dzwo​nisz z re ​cep​cji, gdy Hup ​pen​ko​then bę ​dzie opusz​czał
przy​ję ​cie. A kie ​dy skoń​czysz swo​je za ​da ​nie, dam ci pla ​ny i na ​sze dro ​gi się ro​‐
zej ​dą. W po​rząd​ku?

He ​le ​na zmru​ży​ła oczy, jak​by przez chwi ​lę za ​sta ​na ​wia ​ła się nad pro​po​zy​cją.
Roz​wa ​ża ​ła wszyst​kie za i prze ​ciw. Po chwi ​li za ​uwa ​ży​ła luki w tym do​sko​na ​‐
łym pla ​nie.

– A je ​śli ktoś zna tu​taj Lah​ma? I bę ​dzie się za ​sta ​na ​wiał, dla ​cze ​go nie przy​był
na przy​ję ​cie? – za ​py​ta ​ła.

– Po​wiem, że źle się czu​ję i spóź​nię się albo w ogó​le nie zej ​dę, je ​śli moja
ob​struk​cja wciąż bę ​dzie mnie trzy​ma ​ła. – Wy​szcze ​rzył zęby w uśmie ​chu.

– Nie bo​isz się, że do​nio​sę na cie ​bie?
Po​pa ​trzył na nią prze ​ni ​kli ​wie. Tak, w isto​cie mo​gła to zro​bić, je ​śli go okła ​‐

ma ​ła. Jed​nak to było mało praw ​do​po​dob​ne. A te ​raz mo ​gli po pro​stu so ​bie po​‐
móc.



36. Warszawa, 1943
Ali ​cja usły​sza ​ła ci ​che pu​ka ​nie do drzwi. Nie prze ​stra ​szy​ła się jed​nak, bo​‐

wiem od​by​ło się to we ​dług usta ​lo​ne ​go wcze ​śniej sy​gna ​łu. Dwa stuk​nię ​cia,
prze ​rwa, a po​tem trzy. Była prze ​ko​na ​na, że to któ​ryś z chło ​pa ​ków, ich wi ​zy​ty
sta ​no​wi ​ły nie ​mal co​dzien​ność. Jed​nak na wszel ​ki wy​pa ​dek zwi ​nę ​ła mapę
War ​sza ​wy z roz​ry​so​wa ​ny​mi punk​ta ​mi i wci ​snę ​ła ją w spe ​cjal ​ną skryt​kę, znaj ​‐
du​ją ​cą się pod pod​ło​gą po​ko​ju.

Ali ​cja pa ​da ​ła z nóg i do​szła do wnio​sku, że by​cie do​wód​cą to cięż​ki obo​‐
wią ​zek, a de ​cy​zje na ​le ​ży po ​dej ​mo​wać nie ​mal bez wy​tchnie ​nia. To, oczy​wi ​‐
ście, od​bi ​ło się na jej wy​glą ​dzie. Ze ​szczu​pla ​ła, jej cera na ​bra ​ła zie ​mi ​stej bar ​‐
wy, a wo​kół oczu mia ​ła ciem​ne ob​wód​ki, zdra ​dza ​ją ​ce nie tyl ​ko brak snu, ale
tak​że pro​ble ​my, z ja ​ki ​mi mu​sia ​ła się bo ​ry​kać. Nie zwra ​ca ​ła jed ​nak na to naj ​‐
mniej ​szej uwa ​gi, bo jej męż​czyź​ni prze ​trwa ​li. Obaj. Nie ​kie ​dy za ​sta ​na ​wia ​ła się
nad tym, co by było, gdy​by na ​gle ktoś ją za ​py​tał: „Któ ​ry z nich ma prze ​żyć?”.
Do​szła do wnio​sku, że gdy​by istot​nie mia ​ła po​dob​ny dy​le ​mat, chcia ​ła ​by oca ​lić
ży​cie Ser ​giu​sza. Cho​ciaż​by za to wszyst​ko, co zro​bił dla niej i Ma ​te ​usz​ka.
Na szczę ​ście obaj prze ​ży​li, a ona wciąż zda ​wa ​ła się zdez​o​rien​to​wa ​na w swo ​‐
ich uczu​ciach. Jed​nak to za „Ka ​rym” tę ​sk​ni ​ła bar ​dziej i po​sta ​no​wi ​ła, że gdy
po​wró​ci z Hisz​pa ​nii, po pro ​stu mu o tym po​wie… Oczy​wi ​ście, bę ​dzie wów ​‐
czas wy​glą ​da ​ła jak bo​gi ​ni, będą się ko​chać i bę ​dzie ab​so​lut​nie ro​man​tycz​nie.

Nie są ​dzi ​ła, że los spła ​ta jej fi ​gla i nie zdą ​ży przy​go​to​wać się na tę pod ​nio​‐
słą chwi ​lę. Otwo​rzy​ła drzwi i za ​mar ​ła, wi ​dząc sto​ją ​ce ​go w drzwiach Ser ​giu​‐
sza. On tak​że wy​glą ​dał na bar ​dzo wy​czer ​pa ​ne ​go.

– Mogę wejść? – za ​py​tał, uśmie ​cha ​jąc się de ​li ​kat​nie, bo Ali ​cja sta ​ła jak słup
soli.

Otwo​rzy​ła sze ​rzej drzwi i wpu​ści ​ła Ser ​giu​sza do środ ​ka. Wciąż mil ​cząc, po
pro​stu po​de ​szła do nie ​go i przy​tu​li ​ła się. Ob ​jął ją ra ​mio​na ​mi i sta ​li tak dłuż​szą
chwi ​lę, nie mó​wiąc ani sło​wa.

– Po​zwo​lisz mi się wy​ką ​pać? – za ​py​tał w koń​cu ci ​cho.
– Prze ​pra ​szam. – Od​su​nę ​ła się od nie ​go i do ​da ​ła: – Idź do ła ​zien​ki, ja przy​‐

go​tu​ję coś do je ​dze ​nia.
– Nie za ​py​tasz o Ju​lia ​na? – za ​py​tał nie ​co zło​śli ​wie „Kary”, otwie ​ra ​jąc

drzwi ła ​zien​ki.
– Wiem, że żyje i nie jest ran​ny. Nic wię ​cej nie mu​szę wie ​dzieć. – Wzru​szy​‐

ła ra ​mio​na ​mi. – Nie chcesz chwi ​lę po​sie ​dzieć, na ​pić się her ​ba ​ty?



– Nie… – od​parł. – Chcę się z tobą ko​chać, a mam za sobą trzy​dnio​wą po​‐
dróż…

Po​pa ​trzy​ła na nie ​go, z jed​nej stro​ny za ​chwy​co​na po​my​słem, z dru​giej peł ​na
ja ​kichś dzi ​wacz​nych obaw o ten pierw ​szy raz z Ser ​giu​szem. Sta ​li tak przez
chwi ​lę, gdy po​wie ​dzia ​ła sta ​now ​czo:

– Bła ​gam, po​śpiesz się… Cze ​ka ​łam na cie ​bie tak dłu​go.
– Ja cze ​ka ​łem na cie ​bie całe ży​cie, więc ty mo ​żesz po​cze ​kać pół go​dzi ​ny. –

 Pu​ścił do niej oko.
Ali ​cji wy​da ​wa ​ło się, że owe dwa kwa ​dran​se za ​mie ​ni ​ły się w wiecz​ność,

ska ​zu​jąc ją na męki ocze ​ki ​wa ​nia. Pró​bo​wa ​ła za ​jąć się czymś, przy​go​to​wać ko​‐
la ​cję albo her ​ba ​tę, ale wciąż zer ​ka ​ła na drzwi ła ​zien​ki i wsłu​chi ​wa ​ła się, czy
woda prze ​sta ​ła już le ​cieć. To zno​wu pod ​cho​dzi ​ła do lu​stra, przy​gła ​dza ​ła wło​‐
sy i przy​gry​za ​ła war ​gi, by wy​da ​wa ​ły się bar ​dziej po​nęt​ne. W koń​cu otwo ​rzy​ła
sza ​fę, chcąc za ​ło​żyć coś fry​wol ​ne ​go, ale z ża ​lem stwier ​dzi ​ła, że już nie po ​sia ​‐
da ta ​kich rze ​czy.

W koń​cu na ​de ​szła ta chwi ​la. Ser ​giusz sta ​nął w drzwiach ła ​zien​ki, prze ​pa ​sa ​‐
ny je ​dy​nie ręcz​ni ​kiem, i prze ​cze ​sy​wał mo​kre wło​sy.

– Chodź tu do mnie, ko​cha ​na moja, bo strasz​nie się za tobą stę ​sk​ni ​łem…
Po​de ​szła do nie ​go. Za ​czę ​li się ca ​ło​wać, za ​chłan​nie, łap ​czy​wie, jak​by chcie ​li

w koń​cu po​czuć ucho​dzą ​ce z nich na ​pię ​cie. Ser ​giusz ner ​wo​wo roz​pi ​nał jej
bluz​kę, mam​ro​cząc pod no ​sem, że mo ​gła zdjąć ją, za ​nim wy​szedł, do ​ty​kał jej
wło​sów, to znów szar ​pał się z gu​zi ​ka ​mi.

I wte ​dy usły​sze ​li pu​ka ​nie do drzwi. Dwa razy, prze ​rwa, trzy razy. Po chwi ​li
sy​gnał po​wtó​rzył się, ale nie był już ci ​chy i sub​tel ​ny, ale gło​śny i na ​tar ​czy​wy.

– Cho​le ​ra cięż​ka! – wark​nę ​ła Ali ​cja, od​su​wa ​jąc się od Ser ​giu​sza. – Dia ​bli
nada ​li. Nie ubie ​raj się, ko​cha ​nie, za ​raz do cie ​bie wró​cę.

Szyb​ko za ​pię ​ła bluz​kę i otwo ​rzy​ła drzwi. W pro​gu sta ​li „Ma ​ka ​ron” z „Pa ​‐
weł ​kiem” i pod​trzy​my​wa ​li ran​ną „Sowę”. O nic nie py​ta ​jąc i nic nie mó​wiąc,
we ​szli do ko​ry​ta ​rza, a po​tem do po​ko​ju i uło​ży​li dziew ​czy​nę na tap ​cza ​nie.
Tym sa ​mym, na któ ​rym mia ​ła prze ​żyć sza ​lo​ną noc z Ser ​giu​szem i je ​dy​nym, jaki
stał w jej miesz​ka ​niu. „Kary” czmych​nął do ła ​zien​ki i po kil ​ku mi ​nu​tach wy​‐
szedł z niej kom​plet​nie ubra ​ny, po​sy​ła ​jąc Ali ​cji spoj ​rze ​nie peł ​ne za ​wo​du, że
nie tym ra ​zem spę ​dzą upoj ​ne chwi ​le.

– Co się sta ​ło? – za ​py​ta ​ła za ​trwo​żo​na Ali ​cja.
– Za ​trzy​ma ​li ją i skon​tro​lo​wa ​li. Mia ​ła przy so​bie fał ​szy​we ken​kar ​ty. Rzu​ci ​ła

się do uciecz​ki, ale tra ​fi ​li ją w udo. Ja ​koś do​tar ​ła do miej ​sca spo​tka ​nia…



Do cie ​bie było naj ​bli ​żej – wy​sa ​pał „Ma ​ka ​ron”.
– W ła ​zien​ce jest gaza i wszyst​ko, co po ​trze ​ba. Ja zor ​ga ​ni ​zu​ję le ​ka ​rza. Boże,

tyl ​ko kogo? Gdzie miesz​ka ​ją nasi stu​den​ci me ​dy​cy​ny? – za ​py​ta ​ła.
„Pa ​we ​łek” wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Przed​wczo​raj zmie ​ni ​li lo​kal, bo ge ​sta ​po dep​ta ​ło im po pię ​tach. Spo​ty​ka ​my

się tyl ​ko na ze ​bra ​niach i ak​cjach.
– Je ​steś rik​szą? – za ​py​ta ​ła.
Po​ki ​wał gło​wą.
– Do ​brze, po​je ​dzie ​my po jed ​ną le ​kar ​kę, na Hożą. Albo do „Dzie ​ciąt​ka”.

„Kary”, ty po​móż chło​pa ​kom… – za ​or ​dy​no​wa ​ła.
– Może ja po ​ja ​dę? – za ​de ​kla ​ro​wał Ser ​giusz dość nie ​pew ​nie, sły​sząc roz​ka ​‐

zu​ją ​cy ton Ali ​cji.
– Ty zo​stań, trze ​ba ją opa ​trzyć, a ty się le ​piej na tym znasz niż ja – od ​po​wie ​‐

dzia ​ła sta ​now ​czo.
Ser ​giusz za ​ci ​snął zęby i nic nie po​wie ​dział, bo sy​tu​acja była po​waż​na, ale

miał na ​dzie ​ję, że w nor ​mal ​nych oko​licz​no​ściach Ali ​cja nie bę ​dzie mó​wi ​ła do
nie ​go po​dob​nym to ​nem. Po chwi ​li prze ​mknę ​ła mu przez gło​wę myśl, że być
może Ali ​cja po​je ​cha ​ła do We ​ro​ni ​ki Sar ​now ​skiej sama, bo pra ​gnę ​ła spo​tkać
Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go. Szyb​ko jed​nak ode ​gnał te in​sy​nu​acje. Jego Ali ​cja taka
nie była…

***

We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska była w domu. Na szczę ​ście jej syn spę ​dzał wa ​ka ​cje
u dziad​ków, w Beł ​cha ​to​wie, więc bez na ​my​słu i zbęd​nych dy​wa ​ga ​cji chwy​ci ​ła
swój le ​kar ​ski sa ​kwo​jaż i wy​bie ​gła za Ali ​cją. Ta zdzi ​wi ​ła się, że Sar ​now ​ska
ten wie ​czór spę ​dza sama. Była prze ​ko​na ​na, że w miesz​ka ​niu jest Ju​lian i była
go​to​wa na spo​tka ​nie w miej ​scu, gdzie żył ze swo ​ją ko​chan​ką. Myśl, że kil ​ka
ki ​lo​me ​trów da ​lej cze ​ka na nią cu​dow ​ny męż​czy​zna, któ​ry ko ​cha ją ca ​łym ser ​‐
cem, do​da ​wa ​ła jej sił.

Przez całą dro​gę nic nie mó​wi ​ły. To nie był ani czas, ani miej ​sce. Zresz​tą
cóż mo ​gły​by so​bie po​wie ​dzieć, je ​śli pa ​ła ​ły do sie ​bie nie ​skry​wa ​ną nie ​chę ​cią,
mimo przy​sług, ja ​kie so​bie wza ​jem​nie wy​świad​cza ​ły. Mię ​dzy nimi stał Ju​lian
Cheł ​mic ​ki i przez to ni ​g​dy nie mia ​ły oka ​zji, by zo​stać ser ​decz​ny​mi przy​ja ​ciół ​‐
ka ​mi.

Do​tarł ​szy na Brze ​ską, We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska od razu przy​stą ​pi ​ła do ba ​da ​nia



„Sowy”. Stwier ​dzi ​ła, że zo ​sta ​ła dra ​śnię ​ta, kuli nie ma w środ ​ku, a rana jest
dość po ​wierz​chow ​na. Za ​ser ​wo​wa ​ła jej za ​strzyk i na ​ka ​za ​ła, by ta przez kil ​ka
dni nie ru​sza ​ła się z łóż​ka, dwa razy dzien​nie mie ​rzy​ła tem​pe ​ra ​tu​rę i bra ​ła
przy​nie ​sio​ne przez We ​ro​ni ​kę le ​kar ​stwa. Do ​da ​ła do tego re ​gu​lar ​ne zmia ​ny opa ​‐
trun​ku, po czym ze ​bra ​ła do sa ​kwo​ja ​ża swo​je na ​rzę ​dzia i wsta ​ła z krze ​sła.

Do​pie ​ro w tym mo​men​cie do ​strze ​gła w drzwiach kuch​ni Ser ​giu​sza. Za ​trzy​‐
ma ​ła się w pół kro​ku, jak​by nie ro ​zu​mie ​jąc, skąd „Kary” wziął się w War ​sza ​‐
wie. Po​de ​szła do nie ​go, lek​ko po​bla ​dła, i za ​py​ta ​ła:

– A Ju​lian? Gdzie jest Ju​lian?
Ali ​cja prze ​wró​ci ​ła ocza ​mi i pa ​trzy​ła czuj ​nie na „Ka ​re ​go”. Sama była bar ​dzo

cie ​ka ​wa, gdzie jest Cheł ​mic ​ki, je ​śli nie za ​sta ​ła go u We ​ro​ni ​ki.
– Jest u mnie. Pro ​szę się nie mar ​twić, na pew ​no ju​tro się z pa ​nią skon​tak​tu​je.

Nie był pe ​wien, czy pani jest domu… – po​wie ​dział nie ​pew ​nie, drżą ​cym gło​‐
sem.

– Aha… – We ​ro​ni ​ka spu​ści ​ła gło​wę i do​da ​ła: – A pan jed​nak za ​ry​zy​ko​wał
i od​wie ​dził Ali ​cję.

– Miesz​kam bli ​sko, dwie uli ​ce stąd. Ja mo​głem za ​ry​zy​ko​wać. To była na ​‐
praw ​dę mę ​czą ​ca po ​dróż. Ju​lian był bar ​dzo zmę ​czo​ny, a w ogó ​le to przy​sze ​‐
dłem do​słow ​nie… – Ser ​giusz ją ​kał się, jak mały chło​piec przy​ła ​pa ​ny na kłam​‐
stwie.

– Ro​zu​miem – po​wie ​dzia ​ła We ​ro​ni ​ka, prze ​ry​wa ​jąc wy​wód „Ka ​re ​go”, chy​ba
tyl ​ko dla ​te ​go, by ten już bar ​dziej się nie po​grą ​żał w nie ​udol ​nej pró​bie wy​tłu​‐
ma ​cze ​nia Cheł ​mic ​kie ​go.

Sam nie wie ​dział, dla ​cze ​go tak bar ​dzo go bro​ni. Chy​ba dla ​te ​go, że mina We ​‐
ro​ni ​ki Sar ​now ​skiej wy​ra ​ża ​ła ogrom​ny za ​wód.

Gdy „Ma ​ka ​ron”, „Pa ​we ​łek” i We ​ro​ni ​ka opu​ści ​li miesz​ka ​nie, Ali ​cja po​de ​‐
szła do Ser ​giu​sza i po​wie ​dzia ​ła:

– Mie ​li ​śmy ko​chać się jak sza ​le ​ni przez dwie doby, a na ​wet nie mamy gdzie
spać.

– Nie wy​rzu​caj mnie… Nie znio​sę ani jed ​nej go ​dzi ​ny wię ​cej w to​wa ​rzy​‐
stwie Ju​lia ​na – burk​nął.

– W ta ​kim ra ​zie za ​pra ​szam na kró ​lew ​skie po​sła ​nie… na pod​ło​dze. –
 Uśmiech​nę ​ła się.

– Z tobą mógł ​bym spać na ​wet na ma ​de ​jo​wym łożu – od​po​wie ​dział ci ​cho, bo
zo​ba ​czył, że „Sowa” za ​snę ​ła, za ​pew ​ne pod wpły​wem środ​ków za ​apli ​ko​wa ​‐
nych jej przez We ​ro​ni ​kę.



Po​sła ​nie na pod ​ło​dze nie było ani wy​god​ne, ani ro ​man​tycz​ne, zwłasz​cza że
tuż obok, na tap ​cza ​nie, spa ​ła ran​na „Sowa”, ale Ali ​cja już daw ​no nie czu​ła się
tak do​brze. Opla ​ta ​ły ją twar ​de jak stal ra ​mio​na Ser ​giu​sza, sły​sza ​ła jego szept
tuż przy uchu i mo​gła zno​wu po​czuć się bez​piecz​nie. Nie chcia ​ła psuć tej wy​‐
jąt​ko​wej nocy in​for ​ma ​cja ​mi, że nie ​ba ​wem bę ​dzie spę ​dza ​ła z Ju​lia ​nem nie ​mal
każ​dą chwi ​lę. Na ​wet nie mia ​ła po​ję ​cia, jak mu o tym po​wie. Naj ​chęt​niej nie
roz​sta ​wa ​ła ​by się z nim ani na se ​kun​dę, by nie mieć dy​le ​ma ​tów i by w koń​cu
po​czuć się pew ​nie.

Nie mo​gli za ​snąć, za ​rów ​no z uwa ​gi na chra ​pa ​nie „Sowy”, jak i dla ​te ​go, że
mu​sie ​li czu​wać na wy​pa ​dek, gdy​by jej stan się po ​gor ​szył. Drze ​ma ​li je ​dy​nie na
zmia ​nę, tu​ląc się do sie ​bie jak para ko​ciąt i opo ​wia ​da ​jąc so​bie, co się wy​da ​‐
rzy, gdy wresz​cie będą mo​gli być tyl ​ko sami.

Gdy na ​stał świt, a wą ​skie smu​gi słoń​ca wdar ​ły się przez szpa ​rę w za ​sło​nach,
„Kary” po​wie ​dział ci ​cho:

– To była dziw ​na noc, ale naj ​pięk​niej ​sza w moim ży​ciu.
– To nie była naj ​pięk​niej ​sza noc w two​im ży​ciu. Ta naj ​pięk​niej ​sza jest jesz​‐

cze przed nami – do​da ​ła Ali ​cja i za ​chi ​cho​ta ​ła ci ​cho, by nie obu​dzić „Sowy”.



37. Warszawa, 1943
– Osza ​la ​łeś, Emi ​lu! – krzy​cza ​ła Re ​na ​te, nie prze ​bie ​ra ​jąc w sło​wach. – Jak

śmiesz, pol ​ski śmie ​ciu, w ogó​le mi coś ta ​kie ​go pro​po​no​wać. Za ​raz pój ​dę na
ge ​sta ​po, to i to​bie, i two​im ko​leż​kom ode ​chce się po​dob​nych prak​tyk.

Le ​win na po​cząt​ku ze spo​ko​jem zno​sił krzy​ki Re ​na ​te, ale na ​zwa ​nie go pol ​‐
skim śmie ​ciem roz​sier ​dzi ​ło go. Nie chcąc jed​nak wpaść w amok, jak wów ​‐
czas, gdy do​ko​nał zbrod​ni na Ad​rian​nie, po​li ​czył w my​ślach do dwu​dzie ​stu
i spró​bo​wał jesz​cze raz.

– Re ​na ​te, nie ro ​zu​miesz, że oni mnie szan​ta ​żu​ją? Mój in​te ​res może po pro ​stu
upaść, a je ​śli do​nio​są tym dru​gim, że cho​dzę so​bie po Ker ​ce ​la ​ku jak po wła ​‐
snych wło​ściach, do​sta ​nę kul ​kę.

– Gów ​no mnie to ob​cho​dzi! Nie pój ​dę na to, bo ty ro ​bisz w majt​ki za każ​dym
ra ​zem, gdy sły​szysz o pol ​skich ban​dzio​rach, pie ​przo​ny tchó​rzu!

W prze ​ci ​wień​stwie do Le ​wi ​na Re ​na ​te Zoll była z mi ​nu​ty na mi ​nu​tę co​raz
bar ​dziej wzbu​rzo​na. Do tego stop​nia roz​zło​ści ​ła ją pro​po​zy​cja Emi ​la, że na ​‐
wet nie po​my​śla ​ła o tym, iż on może ją po pro ​stu wy​rzu​cić z domu, a wów ​czas
jej dro​ga do tej pie ​kiel ​nej dwój ​ki mor ​der ​ców sta ​nie się jesz​cze dłuż​sza.

Le ​win po​sta ​no​wił, że nie bę ​dzie się nad nią uża ​lał i też po​słu​ży się szan​ta ​‐
żem. Ten czło ​wiek z Ker ​ce ​la ​ka dał mu atut do ręki, ale nie chciał go wy​ko​rzy​‐
sty​wać, bo nie był prze ​ko​na ​ny, czy jest praw ​dzi ​wy. Emil pod​szedł więc do
Re ​na ​te, zła ​pał ją za ra ​mio​na i po​pa ​trzył pro​sto w oczy, by do​brze wi ​dzieć jej
re ​ak​cję, gdy po​wie jej to, co usły​szał z ust szan​ta ​żu​ją ​ce ​go go męż​czy​zny.

– Po​słu​chaj. Bar ​dzo uważ​nie. – Le ​win prze ​cią ​gał sy​la ​by. – Ten czło​wiek
wie o tym, co zda ​rzy​ło się pew ​nej nocy, gdy je ​den z więź​niów opu​ścił Pa ​‐
wiak, by rze ​ko​mo udać się do szpi ​ta ​la… I ni ​g​dy z nie ​go nie wró​cił. Obec ​ny
był wte ​dy pe ​wien ofi ​cer SS i… – Nie do​koń​czył zda ​nia, bo Re ​na ​te po​pa ​trzy​ła
na nie ​go w taki spo​sób, że na ​brał pew ​no​ści, iż ta ​kie zda ​rze ​nie mia ​ło miej ​sce
na ​praw ​dę, a pan​na Zoll jest w tym umo​czo​na po uszy.

Jej krzy​ki umil ​kły w jed​nej chwi ​li. Sta ​ła wciąż nie ​ru​cho​mo, nie mó ​wiąc sło​‐
wa. Wie ​dzia ​ła, że w tej sy​tu​acji po pro​stu nie ma wyj ​ścia.

– O, wi ​dzę, że moja Re ​nat​ka wca ​le nie jest taka świę ​ta, za jaką chcia ​ła ​by
ucho​dzić – z sar ​ka ​zmem po​wie ​dział Le ​win.

Chciał jesz​cze coś do ​dać, od ​wdzię ​czyć się za te ostre sło​wa i wy​zwi ​ska, ja ​‐
ki ​mi go ra ​czy​ła przez ostat​nie pół go​dzi ​ny, ale Re ​na ​te była tak prze ​ra ​żo​na, że
zre ​zy​gno​wał z tego. Nie chciał jej do​bi ​jać, bo wie ​dział, jak błę ​dy prze ​szło​ści



po​tra ​fią prze ​śla ​do​wać czło​wie ​ka. Na ​wet nie py​tał, kim był ten czło ​wiek, któ​‐
re ​mu po​mo​gła. To nie mia ​ło dla nie ​go zna ​cze ​nia.

– Ktoś mnie po pro​stu oszu​kał, a te ​raz ja mu​szę wciąż jesz​cze za to pła ​cić –
wy​zna ​ła, ją ​ka ​jąc się, co ni ​g​dy jej się nie zda ​rza ​ło.

– Re ​nat​ko – po​wie ​dział cie ​pło Le ​win – po​patrz na to prak​tycz​nie.
– Nie ro​zu​miem – wy​du​ka ​ła, wciąż oszo​ło​mio​na, że bę ​dzie za ​kład​nicz​ką

pol ​skich ko​mu​ni ​stów.
– Rze ​sza do​sta ​je w dupę na wscho​dzie, do ​brze o tym wiesz. Już mało kto

wie ​rzy, że na ​praw ​dę się dźwi ​gnie i zwy​cię ​ży. A wiesz, kto na ​sta ​nie po na ​zi ​‐
stach? Bol ​sze ​wi ​cy. Uwierz, przyj ​dą tu​taj i każ​de ​go, kto im się nie spodo​ba,
po​wie ​szą na naj ​bliż​szej la ​tar ​ni. Je ​śli jed​nak oka ​że się, że je ​den z dru​gim żyje
dzię ​ki to​bie, da ​ru​ją ci i jesz​cze me ​dal do​rzu​cą. Głów ​ka pra ​cu​je, Re ​na ​te, trzy​‐
maj się Le ​wi ​na, a nie zgi ​niesz – za ​czął po​cie ​szać ją Emil.

– Ty nie ro​zu​miesz, Emi ​lu, że je ​śli wpad​nę, cze ​ka mnie w naj ​lep​szym ra ​zie
wschód, a w naj ​gor ​szym kara śmier ​ci za zdra ​dę oj ​czy​zny? – za ​py​ta ​ła ci ​cho.

– Mnie też, i co? Mu​sisz być po pro​stu spryt​na. I nie oglą ​daj się na oj ​czy​znę,
bo i ona się nie bę ​dzie na cie ​bie oglą ​dać. W każ​dej sy​tu​acji trze ​ba się usta ​wić
w od​po​wied​niej po​zy​cji. – Le ​win sta ​rał się mó ​wić spo​koj ​nym, ko​ją ​cym to​‐
nem.

Ro​bił to nie tyl ​ko dla ​te ​go, że Re ​na ​te Zoll była mu bli ​ska, ale bar ​dzo chciał
zdjąć so​bie z kar ​ku czer ​wo​nych. Poza tym uwa ​żał, że je ​śli przy​słu​ży im się,
wte ​dy mogą go ochro​nić przed wy​ro​kiem pol ​skie ​go pod​zie ​mia.

***

Na ​stęp​ne ​go dnia Re ​na ​te za ​nio​sła na Pa ​wiak swój pierw ​szy w ży​ciu gryps.
Przy​kle ​iła go do mi ​ski z zupą, któ​rą po​da ​wa ​ła więź​niar ​ce.

Emil Le ​win miał ra ​cję. Nie po​win​na mieć żad ​nych skru​pu​łów. Ją tak​że wy​‐
ko​rzy​sty​wa ​no. Naj ​pierw Wal ​ter, te ​raz Va ​der. Bez wzglę ​du na po​bud​ki, ja ​kie
nimi kie ​ro​wa ​ły, po pro​stu zro​bi ​li z niej swo​je po​py​cha ​dło. Wła ​śnie ta sy​tu​‐
acja, pa ​ra ​dok​sal ​nie, uzmy​sło​wi ​ła jej, że dla męż​czyzn nie była ni ​kim in​nym,
tyl ​ko śmie ​ciem, któ​ry bu​dzi sym​pa ​tię na tyle, na ile jest przy​dat​ny.

Po​my​śla ​ła tak​że o tym, że nie da się zwieść Va ​de ​ro​wi i jego słod​kim słów ​‐
kom. Do​pro​wa ​dzi go do Cheł ​mic ​kie ​go i Ross, ale cena, ja ​kiej za ​żą ​da, nie bę ​‐
dzie mała. Je ​śli Erich Va ​der uwa ​żał, że ma do czy​nie ​nia z głu​pią gą ​ską, co da
się na ​brać na „mo​że ​my po​łą ​czyć jed​no z dru​gim”, to w ży​ciu się tak nie po ​my​‐



lił. A ci cho ​ler ​ni ko​mu​ni ​ści, któ​rzy szan​ta ​żem zmu​si ​li ją do współ ​pra ​cy, tak​że
pew ​ne ​go dnia jej za to za ​pła ​cą. Bę ​dzie klu​czy​ła, oszu​ki ​wa ​ła każ​de ​go, aż
w koń​cu to ona sta ​nie się pa ​nią sy​tu​acji. Za rok, dwa czy pięć.

Przez ko​lej ​ne dni nie tyl ​ko prze ​my​ca ​ła gryp​sy, ale tak​że do​no​si ​ła o go ​dzi ​‐
nach prze ​słu​chań na Szu​cha, no​wych więź​niach i o tym wszyst​kim, co chciał
wie ​dzieć ów ta ​jem​ni ​czy męż​czy​zna. Na ​le ​ga ​ła, by go po ​znać, ale Le ​win od​ma ​‐
wiał ka ​te ​go​rycz​nie.

– A może ty mi, Emil, nie mó​wisz ca ​łej praw ​dy? – za ​py​ta ​ła pro​wo​ka ​cyj ​nie.
– Ale że niby co mam zmy​ślać? A po jaką cho​le ​rę mi się ba ​brać w ja ​kichś

po​dej ​rza ​nych spra ​wach? Chy​ba zwa ​rio​wa ​łaś! Za ​ra ​biam pie ​nią ​dze, do​ga ​du​ję
się z wła ​dza ​mi, miał ​bym so​bie sznur na szy​ję krę ​cić? – prych​nął.

– Jak na ra ​zie to ja so​bie ten sznur krę ​cę – wy​tknę ​ła mu.
Po​sta ​no​wi ​ła jed​nak pew ​ne ​go dnia, że pój ​dzie za Emi ​lem i obej ​rzy so​bie tego

typ​ka spod ciem​nej gwiaz​dy. A po ​tem spraw ​dzi, co wie o nim ge ​sta ​po. Mu​sia ​‐
ła mieć ja ​kie ​goś asa w rę ​ka ​wie, na wy​pa ​dek gdy​by jed​nak nie mie ​li skru​pu​‐
łów wo​bec niej.

Wło​ży​ła zno​szo​ną su​kien​kę, na ​cią ​gnę ​ła na gło ​wę ka ​pe ​lusz, a po ​tem ni ​czym
za ​zdro​sna ko​chan​ka na ​ka ​za ​ła mło​de ​mu rik​sza ​rzo​wi, by po​je ​chał za Emi ​lem.
Na Ker ​ce ​la ​ku zaś wmie ​sza ​ła się w tłum i trzy​ma ​jąc sto​sow ​ną od​le ​głość, po​dą ​‐
ży​ła za nim. Le ​win wszedł do jed ​nej z bud, po​sie ​dział w niej za ​le ​d​wie kil ​ka
mi ​nut, po czym wy​szedł i ru​szył w stro​nę wyj ​ścia. Ale Re ​na ​te cze ​ka ​ła cier ​pli ​‐
wie ko ​lej ​ny kwa ​drans, uda ​jąc, że cie ​ka ​wią ją drew ​nia ​ne ta ​bo​re ​ty, sita i wał ​ki
do cia ​sta. Ku​pi ​ła na ​wet ja ​kiś dro​biazg, by nie zi ​ry​to​wać han​dla ​rza i w koń​cu
uj ​rza ​ła w drzwiach ba ​ra ​ku mło​de ​go, cał ​kiem przy​stoj ​ne ​go męż​czy​znę, któ​ry
szyb​kim kro​kiem opu​ścił ry​nek i kil ​ka prze ​cznic da ​lej wszedł do lek​ko po​ha ​ra ​‐
ta ​nej przez po​ci ​ski ka ​mie ​ni ​cy. Re ​na ​te Zoll za ​no​to​wa ​ła w gło​wie ad​res i wró​‐
ci ​ła do domu.

Za ​mie ​rza ​ła na ​stęp​ne ​go dnia uzy​skać li ​stę wszyst​kich lo​ka ​to​rów, by w koń​cu
mieć co​kol ​wiek na męż​czy​znę, któ​ry ją szan​ta ​żo​wał. Chcia ​ła mieć go w gar ​ści.
Nie tyl ​ko z po ​wo​du no​sze ​nia gryp​sów, ale tak​że dla ​te ​go, by pew ​ne ​go dnia
pójść do Va ​de ​ra i wy​cią ​gnąć swo ​je ​go asa z rę ​ka ​wa. Bo cóż bę ​dzie zna ​czy​ło
sło​wo tych dra ​ni, je ​śli już będą tyl ​ko więź​nia ​mi na Szu​cha. Nie będą mo​gli na
nią do​nieść jako lo​jal ​ni oby​wa ​te ​le III Rze ​szy albo zro​bić to za po​śred​nic ​twem
czło​wie ​ka, kto za ko​goś ta ​kie ​go ucho​dził. Wte ​dy będą mo​gli mó​wić, co im śli ​‐
na na ję ​zyk przy​nie ​sie, bo i tak nikt im nie uwie ​rzy. A Wal ​ter von Los ​sow już
nie żył i nie mo​gli ​by do​pro​wa ​dzić do kon​fron​ta ​cji. Był jed ​nak wa ​ru​nek: mu​‐



sia ​ła spra ​wić, że nie tyl ​ko ten przy​stoj ​ny mło​dzie ​nia ​szek wpad​nie, ale tak​że
jego kom​pa ​ni, w tym sa ​ni ​ta ​riusz, któ ​ry tej strasz​nej nocy przy​je ​chał ka ​ret​ką.
Za ​czę ​ła za ​sta ​na ​wiać się, kto jesz​cze tam był. Ja ​kaś le ​kar ​ka. Mia ​ła gład​ko
ucze ​sa ​ne wło ​sy, była szczu​pła, ale Re ​na ​te Zoll bar ​dzo kiep​sko ją pa ​mię ​ta ​ła.
Gdy​by jed​nak ów sa ​ni ​ta ​riusz zdra ​dził, z ja ​kie ​go szpi ​ta ​la przy​je ​cha ​ła sa ​ni ​tar ​ka,
wów ​czas za ​da ​nie by​ło​by dużo prost​sze.



38. Warszawa, 1943
Mimo pew ​no​ści, że to z Ser ​giu​szem chcia ​ła ​by spę ​dzić resz​tę ży​cia, a w każ​‐

dym ra ​zie dużą jego część, i mimo wie ​lu in​nych pro ​ble ​mów, ja ​kie mia ​ła na
gło​wie Ali ​cja, jej ser ​ce ło​mo​ta ​ło jak osza ​la ​łe, gdy zbli ​ża ​ła się do sta ​rej sto ​‐
lar ​ni na spo​tka ​nie gru​py osób, któ​re mia ​ły nie ​ba ​wem wziąć udział w naj ​bar ​‐
dziej bez​czel ​nej ak​cji pol ​skie ​go pod​zie ​mia, o kryp ​to​ni ​mie „Gó​ral”. Jed ​nak jej
nie ​po​kój wy​wo​ły​wa ​ła obec ​ność tyl ​ko jed​nej oso​by – Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go.
Nie wi ​dzie ​li się od tak daw ​na, ona zdo ​ła ​ła się już po​go​dzić z jego utra ​tą, ale
nie mia ​ła po​ję ​cia, co po​czu​je, gdy sta ​nie przed nim. Co się wy​da ​rzy, kie ​dy po ​‐
pa ​trzy mu w oczy, któ​re kie ​dyś wy​da ​wa ​ły jej się naj ​pięk​niej ​szy​mi na świe ​cie.

Za ​trzy​ma ​ła się przed ob​dra ​pa ​ny​mi drzwia ​mi i wzię ​ła głę ​bo​ki od ​dech. „Je ​śli
na ​wet jesz​cze coś czu​jesz, masz wy​glą ​dać, jak​byś nic nie czu​ła” – na ​ka ​za ​ła
so​bie w du​chu. Tak bar ​dzo chcia ​ła nie mieć dy​le ​ma ​tów, wie ​dzieć na pew ​no,
że w jej ser ​cu jest miej ​sce tyl ​ko dla jed​ne ​go męż​czy​zny. Pra ​gnę ​ła czuć się jak
kie ​dyś, gdy dla tej naj ​waż​niej ​szej mi ​ło​ści była go​to​wa nie ​mal na każ​de sza ​leń​‐
stwo.

Otwo​rzy​ła drzwi. Kil ​ku mło​dych męż​czyzn, do​brze jej zna ​nych, po​chy​la ​ło
się nad dużą mapą i pal ​ca ​mi prze ​su​wa ​ło po pa ​pie ​rze, gło ​śno przy tym dys ​ku​tu​‐
jąc. Przy szczy​cie sto ​łu stał Ju​lian Cheł ​mic ​ki i coś za ​wzię ​cie tłu​ma ​czył „Ma ​‐
ka ​ro​no​wi”. I wszy​scy jak na ko ​men​dę pod​nie ​śli gło​wy, by spoj ​rzeć na wcho​‐
dzą ​cą do wnę ​trza oso ​bę. Po chwi ​li jed ​nak zno ​wu po​wró​ci ​li do swo​je ​go za ​ję ​‐
cia, oprócz jed​ne ​go obec ​ne ​go na spo​tka ​niu męż​czy​zny, Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go.
Pa ​trzył na Ali ​cję z nie ​od​gad​nio​nym wy​ra ​zem twa ​rzy, jak​by wi ​dy​wa ​li się co​‐
dzien​nie i nie było mię ​dzy nimi tych ostat​nich mie ​się ​cy roz​łą ​ki. Ali ​cja zaś po ​‐
czu​ła, jak​by czas się cof​nął do chwi ​li, gdy byli dla sie ​bie ca ​łym świa ​tem. Jed​‐
nak kil ​ka se ​kund póź​niej jak bu​me ​rang po​wró​ci ​ły jego sło ​wa, gdy za ​py​ta ​ła
o We ​ro​ni ​kę: „Nie wiem, co czu​ję”. Ali ​cja mo ​men​tal ​nie od​zy​ska ​ła i wła ​dzę
w no​gach, i mowę. Przy​wi ​ta ​ła się ze wszyst​ki ​mi, po czym po​de ​szła do Cheł ​‐
mic ​kie ​go, cmok​nę ​ła gło ​śno w po​li ​czek, ni ​czym ulu​bio​ne ​go ku​zy​na, i po​wie ​‐
dzia ​ła krót​ko:

– Wi ​taj w domu.
Ju​lian był nie ​co zdzi ​wio​ny ta ​kim za ​cho​wa ​niem. Za ​wsze peł ​na emo ​cji, tym

ra ​zem zda ​wa ​ła się zu​peł ​nie opa ​no​wa ​na.
– Ja też się cie ​szę, że cię wi ​dzę – po​wie ​dział z lek​kim sar ​ka ​zmem.
– Nad czym pra ​cu​je ​cie? – za ​py​ta ​ła.



– Gdy​byś się nie spóź​ni ​ła, to​byś wie ​dzia ​ła – burk​nął Ju​lian.
Może gdy​by nie przy​wi ​ta ​ła się z nim tak chłod​no, był ​by bar ​dziej po​błaż​li ​wy

dla jej spóź​nie ​nia, ale jego mę ​ska duma zo​sta ​ła wy​sta ​wio​na na cięż​ką pró ​bę,
mimo so​len​nej obiet​ni ​cy, któ​rą dał sa ​me ​mu so​bie, że nie bę ​dzie ani z Ali ​cją,
ani z We ​ro​ni ​ką, a „Ka ​re ​mu” dał na ​wet bło​go​sła ​wień​stwo, by ten mógł żyć so ​‐
bie spo​koj ​nie z Ali ​cją u boku. Jed​nak cięż​ko mu było po​go​dzić się z my​ślą, że
ta ko​bie ​ta, któ​ra prze ​mie ​rzy​ła nie ​mal całą Eu​ro​pę i po​peł ​ni ​ła masę głupstw, by
być z nim, na ​gle nie bę ​dzie na każ​de jego ski ​nie ​nie. Że już go po pro​stu nie ko​‐
cha i nie bę ​dzie mógł schro​nić się w tym od ​da ​niu i uczu​ciu, któ​re nie ​kie ​dy
było bal ​sa ​mem w trud​nych chwi ​lach żoł ​nier ​skie ​go ży​cia.

– Ła ​pan​kę mu​sia ​łam omi ​nąć – skła ​ma ​ła i włą ​czy​ła się do dys ​ku​sji.
Po dwóch go​dzi ​nach każ​dy z uczest​ni ​ków spo ​tka ​nia znał na pa ​mięć naj ​drob​‐

niej ​szy szcze ​gół ich zu​chwa ​łe ​go pla ​nu.
– Ali ​cja, ty od​po​wia ​dasz za ubez​pie ​cze ​nie. Po ak​cji wsia ​dasz do fur ​go​net​ki

ze stu​den​ta ​mi i je ​dziesz pro​sto na Żo​li ​borz. A jesz​cze dzi ​siaj spo ​tka ​my się
z Ka ​mi ​lem Gro​tow ​skim. Wte ​dy usta ​li ​my dzień i go​dzi ​nę ak​cji – sta ​now ​czym
gło​sem zwró​cił się do niej Ju​lian.

Po​ki ​wa ​ła gło​wą. Ona rów ​nież zna ​ła każ​dy szcze ​gół pla ​nu, wie ​le z nich
zresz​tą sama wy​my​śli ​ła.

Męż​czyź​ni za ​czę ​li opusz​czać ma ​ga ​zyn, wy​cho​dząc po ​je ​dyn​czo i w dzie ​się ​‐
cio​mi ​nu​to​wych od​stę ​pach. Obo​je pa ​trzy​li, jak sto ​lar ​nia po​wo​li pu​sto​sze ​je
i wie ​dzie ​li, że nie ​ba ​wem zo​sta ​ną sami. Po​tem przy​je ​dzie po nich „Pa ​we ​łek”
i uda ​dzą się do Gro​tow ​skie ​go. Jed​nak ten kwa ​drans ocze ​ki ​wa ​nia spę ​dzą tyl ​ko
we dwo ​je i będą mie ​li sie ​bie na wy​cią ​gnię ​cie ręki. Bez wzglę ​du na to, co się
sta ​ło, ich wza ​jem​na na ​mięt​ność tli ​ła się w nich, po​nie ​waż za ​wsze w chwi ​lach
na ​pię ​cia wpa ​da ​li so​bie w ra ​mio​na, ko ​cha ​jąc się jak sza ​leń​cy i nie zwa ​ża ​jąc,
czy aku​rat obok stoi łóż​ko czy brud​ny stół. A te ​raz at​mos ​fe ​ra była tak gę ​sta, że
moż​na ją było kro​ić no​żem, i za ​pew ​ne tyl ​ko owa na ​mięt​ność, któ​ra ich nie ​gdyś
łą ​czy​ła, po ​zwo​li ​ła ​by roz​ła ​do​wać to na ​pię ​cie. Naj ​gor ​sze było to, że obo ​je pa ​‐
mię ​ta ​li do​sko​na ​le, jak wte ​dy było im do​brze, a świat, bez wzglę ​du na to, jak
bar ​dzo był po​nu​ry i okrut​ny, po pro​stu zni ​kał.

Za ​skrzy​pia ​ły drzwi i ostat​ni uczest​nik spo​tka ​nia opu​ścił sto​lar ​nię. Mil ​cze ​li
przez chwi ​lę, sto​jąc nie ​ru​cho​mo i bo​jąc się zro​bić krok, wy​ko​nać gest czy po​‐
wie ​dzieć co​kol ​wiek. Tę ci ​szę pierw ​szy po​sta ​no​wił prze ​rwać Ju​lian.

– Prze ​pra ​szam cię – po​wie ​dział ci ​cho. – Po sto ​kroć. Prze ​pra ​szam, że znisz​‐
czy​łem na ​szą mi ​łość.



– Ja też cię prze ​pra ​szam, Ju​lia ​nie. Ni ​g​dy nie po​win​nam do​pu​ścić do tego,
byś ją znisz​czył.

– Wiem, że już ni ​cze ​go nie uda się ura ​to​wać, ale wy​bacz mi. – Jego głos
wciąż drżał.

Ona nie była wca ​le taka pew ​na, czy w isto​cie już wszyst​ko umar ​ło. Gdy​by
chcie ​li, ura ​to​wa ​li ​by sie ​bie i swo​ją mi ​łość. Jed​nak pro ​blem po​le ​gał na tym, że
mimo uczuć, ja ​kie jesz​cze igra ​ły w ich ser ​cach, nie chcie ​li za ​czy​nać od po​‐
cząt​ku, bo wie ​dzie ​li, że już ni ​g​dy nie od​naj ​dą tego, co ich kie ​dyś po​łą ​czy​ło.

– Wy​ba ​czy​łam ci w chwi ​li, gdy do ​wie ​dzia ​łam się o two​im znik​nię ​ciu. Mo ​‐
dli ​łam się, że ​byś prze ​żył, i zło ​ży​łam obiet​ni ​cę, że je ​śli oca ​le ​jesz, ja ci wy​ba ​‐
czę… Ale masz ra ​cję, ni ​cze ​go już nie da się ura ​to​wać. Nie ma sen​su re ​ani ​mo​‐
wać tru​pa.

Ostat​nie zda ​nie po​wie ​dzia ​ła ze śmie ​chem, żeby wnieść nie ​co hu​mo​ru w ten
gro​bo​wy na ​strój, jaki mię ​dzy nimi za ​pa ​no​wał. Tak, to spo ​tka ​nie mia ​ło w so ​bie
coś z po​grze ​bu. Obo ​je god ​nie po ​że ​gna ​li ich uczu​cie i ze ​rwa ​li ostat​nie wię ​zy,
ja ​kie ich łą ​czy​ły.

– O, „Pa ​we ​łek” przy​je ​chał. Zwi ​ja ​my się – po​wie ​dział rze ​czo​wo Cheł ​mic ​ki,
chwy​cił prze ​wie ​szo​ną przez me ​ta ​lo​we krze ​sło ma ​ry​nar ​kę i obo​je opu​ści ​li ma ​‐
ga ​zyn.

Żad​ne z nich nie czu​ło się zbyt kom​for ​to​wo, gdy sie ​dzie ​li w rik​szy tak bli ​sko
sie ​bie, że nie ​mal czu​li swo​je od​de ​chy.

– Cho​le ​ra, pa ​trol! – syk​nął na ​gle „Pa ​we ​łek”, od​wra ​ca ​jąc się w ich stro​nę.
Obo​je byli wy​szko​le ​ni i wie ​dzie ​li, co mają ro​bić w ta ​kich sy​tu​acjach. Uda ​‐

wać za ​ko​cha ​ną parę. Ju​lian ob​jął ra ​mie ​niem Ali ​cję, po czym na ​chy​lił się nad
nią, by uda ​wać, że oto je ​dzie roz​ocho​co​na par ​ka, któ ​rej nie na ​le ​ży prze ​szka ​‐
dzać. Jed​nak Ju​lian, gdy zbli ​żył usta do warg Ali ​cji, nie wy​trzy​mał i za ​czął ją
ca ​ło​wać. Tak jak kie ​dyś i w spo​sób, któ​ry bar ​dzo lu​bi ​ła.

– Bła ​gam, prze ​stań – jęk​nę ​ła, bo do ​tyk ust Ju​lia ​na przy​po​mniał jej te wszyst​‐
kie pięk​ne chwi ​le, któ​re ra ​zem prze ​ży​li.

– Nie mogę… Nie mogę prze ​stać – wy​szep​tał i wciąż mu​skał jej usta, cze ​ka ​‐
jąc, aż Ali ​cja pod​da się temu i odda po​ca ​łu​nek.

Na zie ​mię spro​wa ​dził ich głos „Pa ​weł ​ka”:
– To tu​taj. I nie za ​po​mnij ​cie mi za ​pła ​cić. – Pu​ścił do nich oko.
Wy​sko​czy​li z rik​szy jak opa ​rze ​ni, byle jak naj ​szyb​ciej się od sie ​bie od​da ​lić.

Nie czuć swo​ich za ​pa ​chów, tak bar ​dzo nie ​gdyś zna ​nych, i nie czuć cie ​pła, któ​‐
re ko ​iło i do​da ​wa ​ło sił. Na ​wet na sie ​bie nie spo ​glą ​da ​li, gdy wcho ​dzi ​li do bra ​‐



my ka ​mie ​ni ​cy, w któ​rej miesz​kał Ka ​mil Gro​tow ​ski.
– To dziw ​ne… Spraw ​dzi ​łaś do​brze tego czło​wie ​ka? Z re ​gu​ły nasi współ ​pra ​‐

cow ​ni ​cy nie chcą, żeby przy​cho​dzić do ich do ​mów. Mnie też nie wy​da ​je się to
do​brym po​my​słem – ści ​szo​nym gło​sem po​wie ​dział Ju​lian.

– Tak, spraw ​dzi ​łam go do​brze i pierw ​szy raz za ​pro​sił mnie do domu.
Po pro​stu ma go ​rącz​kę, a bar ​dzo chce wy​do​brzeć, gdy na ​dej ​dzie pora na na ​szą
ak​cję – sta ​now ​czo od​par ​ła Ali ​cja.

Cheł ​mic ​ki za ​czął ją iry​to​wać. Nie było go tu​taj, gdy ob​ję ​ła do​wódz​two i gdy
przy​go​to​wy​wa ​ła ak​cję, umie ​ra ​jąc z nie ​po​ko​ju, że o czymś nie po​my​śla ​ła, ko​‐
goś nie spraw ​dzi ​ła czy coś prze ​oczy​ła. Kie ​dy wró​cił, mu​siał się do​wie ​dzieć,
że sta ​nę ​ła na wy​so​ko​ści za ​da ​nia i jest rów ​nie do ​bra, co on. No, może pra ​wie
tak do​bra.

– Mam na ​dzie ​ję, że masz ra ​cję – mruk​nął.
We ​szli na pierw ​sze pię ​tro ka ​mie ​ni ​cy, nie mó​wiąc już ani sło ​wa. Za ​dzwo​ni ​li

do drzwi i chwi ​lę po ​tem uka ​zał się w nich Ka ​mil Gro​tow ​ski, ubra ​ny w szla ​‐
frok, mimo że była do​pie ​ro dzie ​więt​na ​sta. Miał za ​czer ​wie ​nio​ny nos i wi ​dać
było, że nie czu​je się naj ​le ​piej.

– Wy​bacz​cie mi, moi dro​dzy, ale czu​ję się fa ​tal ​nie – po​wie ​dział.
– My się chy​ba nie zna ​my, mam na imię Piotr. Ewę pan już zna – Ju​lian

przed​sta ​wił się jed​nym z wa ​chla ​rza imion, któ​ry​mi się po​słu​gi ​wał, i wy​cią ​‐
gnął dłoń w kie ​run​ku męż​czy​zny.

– Ka ​mil Gro​tow ​ski. Pro​szę, wchodź​cie, nie bę ​dzie ​my prze ​cież roz​ma ​wiać
w ko​ry​ta ​rzu.

Usie ​dli wo​kół so​lid​ne ​go okrą ​głe ​go sto​łu, wy​ko​na ​ne ​go z dę ​bo​we ​go drew ​na
i przy​kry​te ​go dzier ​ga ​ną ser ​we ​tą. Po ​nad ich gło​wa ​mi zwi ​sa ​ła kuta lam​pa
z ozdob​nym aba ​żu​rem.

– W moim domu była po ​dob​na i też wi ​sia ​ła nad sto​łem. – Ju​lian uśmiech​nął
się smut​no, wspo​mi ​na ​jąc ro​dzin​ny dwo​rek, któ​ry w tej chwi ​li świe ​cił pust​ka ​‐
mi.

– To moja świę ​tej pa ​mię ​ci żona wy​bra ​ła tę lam​pę. Mia ​ła do​sko​na ​ły gust.
Wie pan, to była praw ​dzi ​wa dama i jed​no​cze ​śnie bar ​dzo spryt​na go​spo​dy​ni.
My​ślę, że ni ​g​dy nie spo ​tkam już do ​sko​nal ​szej ko​bie ​ty. I pięk​niej ​szej – wes ​‐
tchnął Gro ​tow ​ski. – Trans ​port wy​jeż​dża za trzy dni, dwu​na ​ste ​go sierp​nia, rano
po​twier ​dzę go​dzi ​nę te ​le ​fo​nicz​nie. Bę ​dzie kie ​ro​wał się w stro​nę dwor ​ca
wschod​nie ​go. Mu​szą prze ​je ​chać Se ​na ​tor ​ską, Mio​do​wą i skie ​ro​wać się na most
Kier ​be ​dzia.



– Zna ​my tra ​sę prze ​jaz​du. Pa ​mię ​ta pan ha ​sło? – za ​py​ta ​ła „Ewa”.
– Oczy​wi ​ście. „Cio ​cia za ​je ​cha ​ła” – po​wie ​dział Gro ​tow ​ski i po ​cią ​gnął no​‐

sem.
Omó​wi ​li wszyst​kie szcze ​gó​ły i mie ​li już wy​cho​dzić, gdy Ju​lian do ​strzegł na

ko​mo​dzie duże zdję ​cie w zło​co​nej ram​ce.
– Ad​rian​na…? – za ​py​tał ci ​cho.
– Znał pan moją żonę? – zdzi ​wił się Gro​tow ​ski.
– Tak, zna ​łem. Wy​ra ​zy współ ​czu​cia… – zmie ​szał się Cheł ​mic ​ki.
– Od​kąd znik​nę ​ła, nie za ​le ​ży mi już na ży​ciu. Je ​śli mogę coś po​ży​tecz​ne ​go

zro​bić dla kra ​ju, nie za ​wa ​ham się za ​ry​zy​ko​wać, bo nie mam już nic do stra ​ce ​‐
nia. My​ślę, że gdy​by żyła, wró ​ci ​ła ​by. Po pro​stu za ​tłu​kli ją, par ​szy​we gno​je. –
 Ostat​nie sło​wa Gro​tow ​ski po​wie ​dział, nie ​mal łka ​jąc.

Ali ​cja i Ju​lian wy​mie ​ni ​li zdzi ​wio​ne spoj ​rze ​nia. Czyż​by mąż Ad ​rian​ny nie
wie ​dział, że ta po​peł ​ni ​ła sa ​mo​bój ​stwo w miesz​ka ​niu swo​je ​go ko​chan​ka i ojca
swo​je ​go syna, Emi ​la Le ​wi ​na? Po​sta ​no​wi ​li jed​nak, że prze ​mil ​czą to. Taki fakt
ni ​cze ​go już nie zmie ​nił ​by w ży​ciu Ka ​mi ​la Gro​tow ​skie ​go.



39. Zamość, 1943
– Jesz​cze raz po ​wtórz, co masz zro​bić, jak już znaj ​dziesz się na ban​kie ​cie –

zde ​cy​do​wa ​nym to​nem po​wie ​dział Igor.
– Nie prze ​sa ​dzaj, nie je ​stem ama ​tor ​ką – ob​ru​szy​ła się He ​le ​na.
– W pew ​nych rze ​czach na pew ​no – uśmiech​nął się Łysz​kin.
– To praw ​da, wy​rwa ​ło mi się, ale to nie po ​wód, że ​byś mnie trak​to​wał jak

kom​plet​ną idiot​kę. – He ​le ​na wciąż była ob​ra ​żo​na, że Igor na ​igra ​wa się z niej
za ów nie ​szczę ​sny krzyk po pol ​sku. Mia ​ła świa ​do​mość, że gdy​by nie tra ​fi ​ła na
Łysz​ki ​na, albo by już nie żyła, albo wy​lą ​do​wa ​ła na ge ​sta ​po.

– Po pro​stu oba ​wiam się, to wszyst​ko. Ale wiesz co, wy​glą ​dasz ba ​jecz​nie
i szcze ​rze ża ​łu​ję, że nie mogę ci to​wa ​rzy​szyć – do​dał ugo​do​wo i pu​ścił do niej
oczko.

– Daj spo​kój, do​brze, że ze mną nie idziesz. Je ​steś na ​rwa ​ny i za ​raz za ​czął ​byś
strze ​lać. A tam nie miał ​byś gdzie scho​wać tru​pa i obo​je mie ​li ​by​śmy pro ​ble ​‐
my – od​cię ​ła się.

Kie ​dy He ​le ​na uda ​ła się na raut, Igor nie mógł zna ​leźć so​bie miej ​sca. Wy​rzu​‐
cał so​bie, że po​wie ​rzył zba ​da ​nie te ​re ​nu kom​plet​nie nie ​zna ​nej mu ko ​bie ​cie.
Jed​nak jego pier ​wot​ny plan miał luki i He ​le ​na do​słow ​nie spa ​dła mu z nie ​ba.
W koń​cu ktoś mógł znać Lah​ma, za ​py​tać o nie ​go por ​tie ​ra czy re ​cep​cjo​ni ​sty
i wów ​czas wy​da ​ło​by się, że ktoś pod​szy​wa się pod Hu​ber ​ta.

Po dwóch go​dzi ​nach usły​szał ci ​che pu​ka ​nie do drzwi i kie ​dy za ​py​tał, kto
śmie go nie ​po​ko​ić, usły​szał ści ​szo​ny głos He ​le ​ny.

– To ja, otwórz.
Zro​bił to i od razu zgro​mił ją wzro ​kiem, bo nie taka była umo​wa. He ​le ​na

mia ​ła po​krę ​cić się po sali ban​kie ​to​wej i ob​ser ​wo​wać Wal ​te ​ra Hup​pen​ko​thena,
po czym za ​dzwo ​nić do nie ​go z re ​cep​cji, gdy ten bę ​dzie wra ​cał do swo ​je ​go po ​‐
ko​ju. A gdy on pój ​dzie za ​po​lo​wać pod drzwi swo​jej ofia ​ry, ona weź​mie do​ku​‐
men​ty Lah​ma i znik​nie.

– Co jest gra ​ne? – za ​py​tał.
– Zmie ​ni ​łam nasz plan – po​wie ​dzia ​ła bez​tro​sko.
– To zna ​czy?
– To zna ​czy, że SS-Obe ​rfüh​rer Wal ​ter Hup​pen​ko​then jest psem na baby.

Od razu zwró ​cił na mnie uwa ​gę i za ​czął mnie ad ​o​ro​wać. Nie za ​ję ​ło mu wie ​le
cza ​su, by za ​pro ​po​no​wać mi wspól ​ne spę ​dze ​nie nocy. Za ​tem do jego po​ko​ju
do​trze ​my ra ​zem. Wte ​dy zo​sta ​wię was sa ​mych, ale pod wa ​run​kiem, że naj ​pierw
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dasz mi pa ​pie ​ry – po​wie ​dzia ​ła dość sta ​now ​czo.
– He ​le ​no, są ​dzi ​łaś, że chcę cię wy​ki ​wać? Po co? Te do ​ku​men​ty mnie nie in​‐

te ​re ​su​ją – zdzi ​wił się.
– Oba ​wia ​łam się, że nie zdą ​żę, je ​śli Hup​pen​ko​then pod ​nie ​sie alarm – mruk​‐

nę ​ła.
Igor pa ​trzył na pięk​ną He ​le ​nę i jak bu​me ​rang po​wró​ci ​ły do nie ​go wspo​mnie ​‐

nia z po​dob​nej ak​cji. Tyl ​ko wte ​dy przy​nę ​tą była Ma ​ri ​na i nie ​ste ​ty za ​koń​czy​ło
się to dla niej tra ​gicz​nie.

– W ta ​kim ra ​zie, He ​le ​no, ja re ​zy​gnu​ję. – Wy​jął z wa ​liz​ki do​ku​men​ty, któ​re
chcia ​ła zdo​być dziew ​czy​na, i po​dał jej. – Pro​szę. A te ​raz zni ​kaj.

– Kie ​dy ja chcia ​ła ​bym ci po​móc… Dla mnie każ​dy nie ​miec ​ki trup to po​wód
do ra ​do​ści – po​wie ​dzia ​ła, uśmie ​cha ​jąc się.

– Jed​ne ​go ci po​da ​ro​wa ​łem w pre ​zen​cie. Leży w skrzy​ni na po ​ściel. Bierz te
do​ku​men​ty i wy​noś się, do cho​le ​ry!

Dziew ​czy​na spu​ści ​ła gło​wę, przez chwi ​lę mil ​cza ​ła, po czym po ​de ​szła do
Igo​ra i po​ca ​ło​wa ​ła go w po​li ​czek.

– Do​brze, bę ​dzie jak ze ​chcesz. Spła ​wię go, za ​nim wsią ​dzie do win​dy i za ​‐
dzwo​nię – za ​pew ​ni ​ła po​tul ​nie.

– Nie mu​sisz tego ro ​bić – mruk​nął. – Masz to, na czym ci za ​le ​ża ​ło, nie mu​‐
sisz już da ​wać się ob​ma ​cy​wać ja ​kie ​muś szwa ​bo​wi.

– Po​ra ​dzę so​bie. – Pu​ści ​ła do nie ​go oko i wy​szła.

***

Te ​le ​fon za ​ter ​ko​tał gru​bo po pół ​no​cy.
– Po ​kój dwie ​ście pięć. Wcho​dzi do win​dy i… Że ​gnaj – po ​wie ​dzia ​ła ci ​cho

do słu​chaw ​ki He ​le ​na i roz​łą ​czy​ła się.
Igor jed​nym su​sem zna ​lazł się w wą ​skim ho ​te ​lo​wym ko​ry​ta ​rzu i po ​biegł na

dru​gie pię ​tro, by cza ​to​wać na SS-Obe ​rfüh​re ​ra. Skrył się za fi ​la ​rem i chwi ​lę
po​tem Hup​pen​ko​then uka ​zał się w drzwiach win​dy. Lek​ko za ​ta ​cza ​jąc się, pod​‐
szedł do swo​je ​go po​ko​ju, wy​cią ​gnął klucz i pró​bo​wał tra ​fić do zam​ka. Igo ​ro​‐
wi wy​da ​wa ​ło się, że spra ​wa jest pro​sta. Pi ​ja ​ny czło​wiek ma prze ​waż​nie kiep​‐
ską ko​or ​dy​na ​cję ru​chów, sła ​bą czuj ​ność i sta ​je się ła ​twym ce ​lem. Gdy tyl ​ko
Hup​pen​ko​then otwo​rzył na oścież drzwi, Łysz​kin pod ​biegł do nie ​go i we ​‐
pchnął do środ​ka. Już wy​cią ​gał dłoń ze sta ​lo​wą lin​ką, by jego ofia ​ra skoń​czy​ła
swój ży​wot, jak Hu​bert Lahm, gdy pi ​ja ​ny Nie ​miec wy​do​był broń, od​wró​cił się
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gwał ​tow ​nie i wy​strze ​lił. Igor kom​plet​nie nie spo​dzie ​wał się ta ​kie ​go ob​ro​tu
spra ​wy. Za ​chwiał się je ​dy​nie, gdy padł strzał. Zo​stał ra ​nio​ny w pra ​we ra ​mię,
mo​men​tal ​nie stra ​cił czu​cie w ręku i na ​wet nie pró ​bo​wał się ​gnąć po pi ​sto​let,
tyl ​ko spło​szo​ny wy​biegł z po​ko​ju. Pi ​ja ​ny ofi ​cer ru​szył za nim i za ​czął, nie ​co na
oślep, od​da ​wać strza ​ły.

Igor wie ​dział, że za chwi ​lę w ho​te ​lu zro​bi się praw ​dzi ​we pie ​kło, cho​ciaż​by
dla ​te ​go, że ru​szą do ak​cji psy Glo​boc ​ni ​ka. W żad ​nym wy​pad​ku nie mógł wyjść
z ho​te ​lu głów ​nym wyj ​ściem albo uda ​wać za ​trwo​żo​ne ​go ofi ​ce ​ra SS, bo jego
mun​dur zdą ​żył już na ​siąk​nąć krwią. Gdy​by za ​bił Hup​pen​ko​the ​na, mógł ​by po​‐
wie ​dzieć, że po pro​stu obe ​rwał od spraw ​ców na ​pa ​du na nie ​go, ale wie ​dział,
że za chwi ​lę może sta ​nąć z nim twa ​rzą w twarz i wów ​czas wszyst​ko się wyda.
Otwo​rzył jed​no z okien w ko​ry​ta ​rzu i wy​sko​czył na uli ​cę. Na szczę ​ście była
głę ​bo​ka noc i ni ​ko​go w po​bli ​żu, ale miał świa ​do​mość, że za chwi ​lę ci ​szę noc ​‐
ną ro​ze ​rwie stu​kot woj ​sko​wych bu​tów, a cały ho​tel i są ​sied​nie uli ​ce zo​sta ​ną
oto​czo​ne.

Ja ​kaś zde ​ze ​lo​wa ​na fur ​go​net​ka za ​trzy​ma ​ła się przy tro​tu​arze i Igor usły​szał
głos He ​le ​ny.

– Wsia ​daj, żoł ​nie ​rzu, tyl ​ko szyb​ko…
Wsko​czył do sa ​mo​cho​du i dziew ​czy​na ru​szy​ła z im​pe ​tem.
– Wie ​dzia ​łam, że trze ​ba cię przy​pil ​no​wać, bo spa ​przesz spra ​wę – po​wie ​‐

dzia ​ła nie ​co zło​śli ​wie.
– Skąd się tu​taj wzię ​łaś? – jęk​nął.
– Po​my​śla ​łam, że gdy za ​bi ​jesz tego skur ​wie ​la, przy​da ci się ja ​kaś dro​ga

ewa ​ku​acji – od​par ​ła bez​tro​skim to​nem.
– Tyl ​ko co te ​raz? – za ​py​tał do​syć bez​rad​nie.
Nie chciał je ​chać do swo​jej kwa ​te ​ry, bo gdy​by ktoś spo​strzegł prze ​siąk​nię ​ty

krwią mun​dur, na pew ​no wsz​czął ​by alarm. Na ​wet je ​śli miał ​by do ​bre in​ten​cje
i chciał je ​dy​nie po ​móc, za ​in​te ​re ​so​wa ​nie jego oso​bą by​ło​by bar ​dzo w tym mo ​‐
men​cie nie ​po​żą ​da ​ne.

– Po​je ​dzie ​my do ma ​da ​me Isa ​bel – za ​rzą ​dzi ​ła. – Tam nie będą cię szu​kać,
a je ​śli na ​wet, ni ​ko​go nie zdzi ​wi ofi ​cer nie ​miec ​ki le ​żą ​cy ro​ze ​bra ​ny w łóż​ku.

– Nie chcę, żeby kto​kol ​wiek mnie wi ​dział. – Igor czuł się co​raz go ​rzej,
a krwi wciąż przy​by​wa ​ło.

– Za ​ufaj mi – mruk​nę ​ła.
– Chy​ba nie mam wy​bo​ru – po​wie ​dział ci ​cho i stra ​cił przy​tom​ność.



***

Ock​nął się, gdy już ostre słoń​ce wdzie ​ra ​ło się przez za ​sło​ny i ła ​sko​ta ​ło mu
twarz. Wo ​kół było bar ​dzo ci ​cho i pach​nia ​ło la ​wen​dą. Ro​zej ​rzał się po dzi ​‐
wacz​nie urzą ​dzo​nym po ​ko​ju, przy​wo​dzą ​cym mu na myśl dam​ski bu​du​ar w re ​‐
ne ​san​so​wych pa ​ła ​cach. Nad gło​wą miał bal ​da ​chim z gru​be ​go suk​na, po​kry​ty
bro​ka ​tem, a po​dusz​ka ob​szy​ta była kil ​ko​ma rzę ​da ​mi ko​ro​nek. Za ​sło​ny
w oknach tak​że po ​ły​ski ​wa ​ły, jak rów ​nież sto ​ją ​ca w głę ​bi po ​ko​ju ka ​na ​pa. Za ​‐
pew ​ne ów apar ​ta ​ment w bur ​de ​lu ma ​da ​me Isa ​bel na ​le ​żał do tych naj ​bar ​dziej
luk​su​so​wych i za ​pra ​sza ​no do nie ​go je ​dy​nie naj ​zna ​mie ​nit​sze oso​by. Po​my​ślał,
że to nie było naj ​lep​sze roz​wią ​za ​nie, by umiesz​czać go w tak eks ​klu​zyw ​nym
po​ko​ju. Po chwi ​li do​szedł do wnio​sku, że naj ​wy​raź​niej wy​pa ​dek przy pra ​cy
He ​le ​ny na ​praw ​dę był ewe ​ne ​men​tem i dziew ​czy​na do​brze wie ​dzia ​ła, co robi.

Obo​la ​ły zwlókł się z ogrom​ne ​go łoża i ostroż​nie otwo​rzył duże bia ​łe drzwi.
Uj ​rzał ku​bły z far ​bą, pędz​le i roz​ło​żo​ne sta ​re ga ​ze ​ty. Pod ścia ​ną sta ​ła opar ​ta
drew ​nia ​na, po ​bru​dzo​na far ​bą dra ​bi ​na. Od razu po ​jął, że to pię ​tro zo ​sta ​ło wy​‐
łą ​czo​ne z użyt​ku na czas re ​mon​tu i dla ​te ​go mógł się wy​le ​gi ​wać na tym kró​lew ​‐
skim łożu, w oto​cze ​niu ba ​ro​ko​wych sztu​ka ​te ​rii.

„Czy ja za ​wsze mu​szę lą ​do​wać w bur ​de ​lu?” – po ​my​ślał ze zło​ścią Igor,
wspo​mi ​na ​jąc po​dob​ny przy​by​tek w Ki ​jo​wie.

Po​wró​cił na swo​je wy​twor ​ne po​sła ​nie i spró​bo​wał po​ru​szyć po​strze ​lo​ną
ręką. Od razu po​czuł nie ​wy​mow ​ny ból, a na jego czo ​le po​ja ​wi ​ły się kro ​ple
potu. Tak, było zde ​cy​do​wa ​nie za wcze ​śnie, by opu​ścić ten przy​by​tek. Miał
jed​nak na ​dzie ​ję, że nie ​ba ​wem to na ​stą ​pi, mu​siał bo​wiem nadać mel ​du​nek do
Mo​skwy, iż kon​cer ​to​wo spie ​przył spra ​wę.

Po kil ​ku go​dzi ​nach pa ​trze ​nia w suk​no bal ​da ​chi ​mu do​szedł do wnio​sku, że
tacy jak on ni ​g​dy nie po​win​ni się za ​ko​chi ​wać. Bo tra ​cą czuj ​ność. Naj ​pierw dał
się zła ​pać ge ​sta ​po z po ​wo​du swo​jej mi ​ło​ści do Han​ki, a te ​raz obe ​rwał, bo za ​‐
miast mak​sy​mal ​nie skon​cen​tro​wać się na za ​da ​niu, po ​wra ​cał my​śla ​mi do niej
i Her ​man​na Rit​za.

Pod wie ​czór uj ​rzał swo ​ją wy​ba ​wi ​ciel ​kę. Mu​siał przy​znać, że He ​le ​na na ​‐
praw ​dę była pięk​na i po ​cią ​ga ​ją ​ca. „Mu​sia ​łem zdur ​nieć. Jest tyle pięk​nych ko​‐
biet. I chęt​nych, by je za ​spo​ka ​jać, a ja wciąż wzdy​cham do dziew ​czy​ny z ru​‐
mian​kiem we wło​sach” – po​my​ślał.

– Przy​nio​słam ci obiad i bu​tel ​kę pierw ​szo​rzęd​ne ​go wina. Nie ​ste ​ty, wpa ​dłam
tyl ​ko na chwi ​lę, ale ju​tro zno​wu przyj ​dę – po​wie ​dzia ​ła ze śmie ​chem.



– Nie zo​sta ​niesz ani chwi ​li ze mną? – za ​py​tał ża ​ło​śnie. – Świ ​ra do​sta ​nę…
– Nie mogę. – Wy​dę ​ła usta i ro​zej ​rza ​ła się po po​ko​ju. – Ale wiesz co, włą ​‐

czę ci gra ​mo​fon. Że ​byś nie czuł się taki sa ​mot​ny.
Po​de ​szła do la ​kie ​ro​wa ​nej szaf​ki i otwo​rzy​ła wie ​ko. Wsu​nę ​ła na ta ​lerz pły​tę

i de ​li ​kat​nie po​ło​ży​ła na niej ra ​mię gra ​mo​fo​nu. Igor usły​szał cha ​rak​te ​ry​stycz​ny
szum prze ​su​wa ​ją ​cej się po pły​cie igły, a po​tem nie ​co chra ​pli ​wy głos Han​ki
Le ​win: „Ulicz​kę znam w Bar ​ce ​lo​nie, bar ​dzo lu​bię cho​dzić po niej…”.

Nie pa ​mię ​tał, kie ​dy wy​szła pięk​na He ​le ​na i czy się z nią po​że ​gnał. Przy​‐
mknął po​wie ​ki i przy​po​mniał so​bie pe ​wien wie ​czór w Bo​cia ​no​wie, gdy Han​‐
ka sta ​ła przed nim, z nie ​dba ​le upię ​ty​mi wło​sa ​mi, ubra ​na w pro​stą su​kien​kę,
i śpie ​wa ​ła tę pio​sen​kę tyl ​ko dla nie ​go. Po​czuł, że coś ści ​ska go za gar ​dło, a łzy
zbie ​ra ​ją się pod po​wie ​ka ​mi. I wie ​dział już, że bez wzglę ​du na to, ile pięk​nych
ko​biet jesz​cze spo​tka na swo​jej dro​dze i jak bar ​dzo bę ​dzie sta ​rał się oszu​ki ​‐
wać sa ​me ​go sie ​bie, to te ​raz pra ​gnie tyl ​ko jed​nej, je ​dy​nej ko​bie ​ty na świe ​cie…
Han​ki Le ​win.



40. Warszawa, 1943
Ali ​cja była bar ​dzo zde ​ner ​wo​wa ​na przed ak​cją „Gó​ral”. I po​wo​dem było nie

tyl ​ko ogrom​ne ry​zy​ko, ja ​kie nio ​sła, ale fakt, że „Kary” po pro​stu po​sta ​no​wił
znik​nąć z jej ży​cia. Uzna ​ła, że ten stan za ​pew ​ne nie po ​trwa dłu​go, ale mi ​nę ​ło
już kil ​ka dni, a on wciąż się u niej nie po​ka ​zy​wał. A ona mu​sia ​ła być sku​pio​na
i czuj ​na, by wszyst​ko po​szło jak trze ​ba, więc ostat​nia rzecz, ja ​kiej po ​trze ​bo​‐
wa ​ła, to awan​tu​ry z Ser ​giu​szem. I to w chwi ​li, gdy zda ​wa ​ło się, że wszyst​ko
jest ja ​sne, a mię ​dzy nimi jest le ​piej niż kie ​dy​kol ​wiek.

Mimo ca ​łej sym​pa ​tii dla „Sowy” chcia ​ła, by ta jak naj ​szyb​ciej opu​ści ​ła
miesz​ka ​nie na Brze ​skiej albo żeby Ju​lian w koń​cu zde ​cy​do​wał się na po ​wrót
pod czu​łe skrzy​dła pani dok​tor. Pra ​gnę ​ła, aby w koń​cu zo​sta ​li sami. Ona i Ser ​‐
giusz. Tym​cza ​sem je ​dy​ne, co im po ​zo​sta ​wa ​ło, to ukrad​ko​we po ​ca ​łun​ki i drob​‐
ne czu​ło​ści chwy​ta ​ne w tych nie ​licz​nych chwi ​lach, któ​re spę ​dza ​li ra ​zem.

Ali ​cja sta ​ra ​ła się nie my​śleć o spo ​tka ​niu z Cheł ​mic ​kim i in​cy​den​cie w rik​‐
szy. Dla niej te ​mat był za ​mknię ​ty, a roz​wa ​ża ​nia, czy wciąż go ko​cha, po pro​stu
od​fru​nę ​ły. Z pew ​no​ścią fakt, że pra ​co​wa ​li nad naj ​bar ​dziej bez​czel ​nym na ​pa ​‐
dem w tym stu​le ​ciu, po​ma ​gał jej sku​pić się na in​nych spra ​wach.

Oto zo​stał wy​zna ​czo​ny dzień, kie ​dy mie ​li do​ko​nać sko​ku na sa ​mo​chód prze ​‐
wo​żą ​cy pie ​nią ​dze z Ban​ku Emi ​syj ​ne ​go przy Bie ​lań​skiej do bocz​ni ​cy ko​le ​jo​wej
Dwor ​ca Wschod​nie ​go. Po na ​pa ​dzie cię ​ża ​rów ​ką wy​peł ​nio​ną bank​no​ta ​mi miał
od​je ​chać Ju​lian. Dru​gą fur ​go​net​kę bę ​dą ​cą w dys ​po​zy​cji kom​pa ​nii – ob​sta ​wa,
któ​rą ona do​wo​dzi ​ła. Zaś sy​gna ​łem o wy​ru​sze ​niu kon​wo​ju po​wi ​nien być te ​le ​‐
fon wy​ko​na ​ny przez Ka ​mi ​la Gro ​tow ​skie ​go do jed​nej z ka ​wiar ​ni, gdzie uczest​‐
ni ​cy na ​pa ​du cze ​ka ​li na sy​gnał do roz​po​czę ​cia ak​cji.

Na tę oka ​zję po​sta ​no​wio​no spre ​zen​to​wać człon​kom kom​pa ​nii nowe ste ​ny
i visy. Ocze ​ki ​wa ​li na te dary w sta ​rej sto ​lar ​ni, wciąż roz​pra ​wia ​jąc o wszel ​‐
kich prze ​szko​dach, ja ​kie mogą na ​po​tkać. Ali ​cja jed​nak była o to spo​koj ​na.
Uwzględ​ni ​ła nie ​mal wszyst​ko…

Nie prze ​wi ​dzia ​ła jed​ne ​go. Cze ​goś kom​plet​nie ba ​nal ​ne ​go i oczy​wi ​ste ​go.
Tego, że no​wiut​ką broń słu​żą ​cą do sko ​ku stu​le ​cia do​star ​czy nie kto inny, tyl ​ko
sta ​ły do​staw ​ca, „Kary”. I nie by​ło​by w tym nic dra ​ma ​tycz​ne ​go, gdy​by nie to,
że gdy sta ​nął w drzwiach sto​lar ​ni, od razu skie ​ro​wał swój wzrok na sto​ją ​cą
parę, któ​ra uśmie ​cha ​ła się do sie ​bie i żywo o czymś dys ​ku​to​wa ​ła. I do ​pie ​ro
wów ​czas, gdy Ali ​cja zo​ba ​czy​ła ostry wzrok Ser ​giu​sza, do ​tar ​ło do niej, że po​‐
peł ​ni ​ła błąd, ukry​wa ​jąc przed nim bli ​ską współ ​pra ​cę przy tej ak​cji z Ju​lia ​nem.



Mia ​ła za ​miar ja ​koś de ​li ​kat​nie go o tym po ​in​for ​mo​wać, naj ​le ​piej po upoj ​nej
nocy, gdy uwie ​rzy, że pra ​gnie być tyl ​ko z nim, ale do cho​le ​ry ja ​snej, wszyst​ko
sprzy​się ​gło się prze ​ciw ​ko nim i przez ten czas, od​kąd „Kary” po​wró​cił z Hisz​‐
pa ​nii, nie mie ​li ani jed​nej chwi ​li in​tym​no​ści.

– Po​móż​cie mi wy​pa ​ko​wać skrzy​nie – po ​wie ​dział zdu​szo​nym gło ​sem Ser ​‐
giusz i nie ob​da ​rzył zgro ​ma ​dzo​nych ani dow ​ci ​pem, co czy​nił za ​wsze, ani sze ​‐
ro​kim uśmie ​chem, co ro​bił bar ​dzo czę ​sto.

Dwóch chło​pa ​ków od razu pod​bie ​gło do wyj ​ścia, by po​móc przy roz​ła ​dun​‐
ku. Ser ​giusz wy​szedł ra ​zem z nimi na ze ​wnątrz, na ​wet nie od​po​wia ​da ​jąc na
po​wi ​ta ​nie Cheł ​mic ​kie ​go. Ali ​cja sta ​ła jak za ​mu​ro ​wa ​na i nie mia ​ła po​ję ​cia, czy
le ​piej bę ​dzie wy​biec od razu i spró​bo​wać z nim po​roz​ma ​wiać, czy od​cze ​kać,
aż ochło​nie i do​pie ​ro wów ​czas po​ka ​zać mu się na oczy.

Po​my​śla ​ła rów ​nież, że źle to ro​ze ​gra ​ła. Po kil ​ku mi ​nu​tach jed​nak zro ​bi ​ła się
nie ​co zła. Zwłasz​cza gdy do sto​lar ​ni po​wró​ci ​li ze skrzy​nia ​mi sami chłop​cy
z gru​py, a „Kary” od​je ​chał, z ni ​kim się nie że ​gna ​jąc. „Cho ​ler ​ny za ​zdro​śnik.
Prze ​cież po​wi ​nien się do​my​ślić, że Cheł ​mic ​ki nie bę ​dzie sie ​dział z za ​ło​żo​ny​mi
rę ​ko​ma, tyl ​ko rzu​ci się do wal ​ki i na ​wet ubyt​ki w pa ​mię ​ci go nie po ​wstrzy​ma ​‐
ją”.

Za ​sta ​na ​wia ​ła się, gdzie te ​raz uda się Ser ​giusz. Na pew ​no nie przyj ​dzie na
Brze ​ską, by spę ​dzić z nią ko​lej ​ną noc na pod​ło ​dze, a je ​śli po ​wró​ci do sie ​bie,
bę ​dzie mu​siał zno​wu prze ​by​wać w to​wa ​rzy​stwie Cheł ​mic ​kie ​go.

– Czy to już wszyst​ko? – za ​py​ta ​ła drżą ​cym gło ​sem, chcąc jak naj ​szyb​ciej
opu​ścić sto​lar ​nię i za ​sta ​no​wić się, co zro​bić.

– Ty idź, my mu​si ​my jesz​cze przy​go​to​wać wó ​zek, żeby przy​pad​kiem nie
spra ​wił nam żad​nej nie ​spo​dzian​ki. Po​dob​no ostat​nio lu​bi ​ło od nie ​go od ​pa ​dać
kół ​ko. – Cheł ​mic ​ki uśmiech​nął się do niej.

Był tak po​chło​nię ​ty ak​cją, że na ​wet nie zwró​cił uwa ​gi na ta ​kie niu​an​se jak
wku​rzo​na mina „Ka ​re ​go”. Być może na ​wet nie po ​my​ślał, że może być po ​wo​‐
dem ta ​kie ​go za ​cho​wa ​nia, a na ​wet je ​śli, nie ​spe ​cjal ​nie się tym prze ​jął.

Po​grą ​żo​na w my​ślach Ali ​cja wy​szła ze sto ​lar ​ni i tak jak nie ​daw ​no po ​ra ​dził
jej pe ​wien du​chow ​ny, wsłu​cha ​ła się w głos ser ​ca. A ono jej po ​wie ​dzia ​ło, że
ma iść pro​sto do pral ​ni Ser ​giu​sza.

W nie ​wiel ​kim okien​ku su​te ​re ​ny, gdzie mie ​ści ​ła się pral ​nia Czy​ścio​szek, pa ​‐
li ​ło się mdłe świa ​tło. Ze ści ​śnię ​tym gar ​dłem Ali ​cja otwo​rzy​ła drzwi. Było pu​‐
sto, ale usły​sza ​ła ja ​kieś dźwię ​ki na za ​ple ​czu. We ​szła do po​ko​ju, gdzie nie ​gdyś
ona i Ma ​te ​uszek do​sta ​li od Ser ​giu​sza schro ​nie ​nie i zo​ba ​czy​ła go, jak gme ​ra



śru​bo​krę ​tem w cięż​kim że ​laz​ku na prąd, któ​re ​go uży​wa ​no do pra ​so​wa ​nia ma ​‐
ry​na ​rek i in​nych okryć wierzch​nich.

– Ser ​giusz… – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho.
Nie pod​niósł gło​wy i nie ode ​zwał się sło​wem.
– To nic nie zna ​czy… – jęk​nę ​ła.
Po​pa ​trzył na nią zim​no.
– Gdy​by nic nie zna ​czy​ło, po ​wie ​dzia ​ła ​byś mi o tym. To pro ​ste, na ​wet dla ta ​‐

kie ​go za ​ko​cha ​ne ​go dur ​nia jak ja – po​wie ​dział spo​koj ​nie, z lek​kim za ​wo​dem
w gło​sie.

– No wiem, po ​win​nam od razu ci po ​wie ​dzieć, ale wiesz, ja ​koś nie było oka ​‐
zji. – Po ​sta ​no​wi ​ła zba ​ga ​te ​li ​zo​wać całą spra ​wę, ale to tyl ​ko roz​zło​ści ​ło Ser ​‐
giu​sza.

Chwy​cił rącz​kę że ​laz​ka i z im​pe ​tem rzu​cił nim o ścia ​nę. Cięż​ki przed​miot
tra ​fił w wi ​szą ​cą po prze ​ciw ​nej stro​nie szaf​kę z wi ​try​ną, któ​ra ru​nę ​ła z hu​kiem
na pod​ło​gę. Szkło roz​pry​sło się po ca ​łym po​miesz​cze ​niu.

– Wy​noś się! – wy​sy​czał.
Ali ​cja jed ​nak wciąż sta ​ła onie ​mia ​ła. Nie wie ​dzia ​ła, czy bar ​dziej była skon​‐

ster ​no​wa ​na roz​trza ​ska ​ną szaf​ką i dziu​rą w ścia ​nie, czy sło​wem, ja ​kie ​go ni ​g​dy
wo​bec niej nie użył.

– Nie sły​sza ​łaś?
– Ko​cham cię – wy​szep​ta ​ła.
Tym ra ​zem pa ​dło na me ​ta ​lo​wy dzba ​nek z wodą, któ​rą zwil ​ża ​no ubra ​nia pod ​‐

czas pra ​so​wa ​nia. Do dziu​ry w ścia ​nie do​łą ​czy​ła mo​kra pla ​ma.
– A ty sły​sza ​łeś? – za ​py​ta ​ła spo​koj ​nie. – Ko​cham cię.
Pod​szedł do niej i wpił się w jej usta, by po chwi ​li od​su​nąć się i po​wie ​‐

dzieć:
– To masz pro​blem, moja mała, prze ​bie ​gła Ali ​cjo. A te ​raz idź już… za ​nim

zde ​mo​lu​ję so​bie całą pral ​nię.
– Wiesz, że gdy​bym tego nie czu​ła, nie po​wie ​dzia ​ła ​bym… – za ​łka ​ła.
– Ależ ja ci wie ​rzę… Twój pro​blem nie po ​le ​ga na tym, że mnie ko​chasz, ale

na tym, że nie prze ​sta ​łaś ko​chać jego – po​wie ​dział ci ​cho.
– To nie tak… Ser ​giusz, to nie…
Nie do​koń​czy​ła. Nie było już sen​su tego dnia roz​ma ​wiać z „Ka ​rym” o czym​‐

kol ​wiek. A może do​tar ​ło do niej, że on ma ra ​cję i gdzieś na dnie jej ser ​ca Ju​‐
lian wciąż był obec ​ny.



***

Cheł ​mic ​ki i Ali ​cja sie ​dzie ​li w ka ​wiar ​ni i w na ​pię ​ciu cze ​ka ​li, aż za ​dzwo​ni
sto​ją ​cy na kon​tu​arze te ​le ​fon. Kil ​ka mi ​nut po dzie ​wią ​tej w isto​cie apa ​rat za ​ter ​‐
ko​tał, a krzą ​ta ​ją ​ca się za ba ​rem ko ​bie ​ta pod ​nio​sła słu​chaw ​kę. Roz​mo​wa trwa ​‐
ła bar ​dzo krót​ko i bar ​man​ka po​pa ​trzy​ła w kie ​run​ku pary sie ​dzą ​cej przy sto​li ​ku.
Po​de ​szła do nich z drew ​nia ​ną tacą i sta ​wia ​jąc na niej pu​ste fi ​li ​żan​ki, szep​nę ​ła:

– Ciot​ka za ​je ​cha ​ła.
– Dzię ​ku​ję pani – po​wie ​dział dość gło ​śno Ju​lian i po ​ło​żył na sto​le bank​not.

– Resz​ty nie trze ​ba.
Na ​stęp​nie wstał po​wo​li i od ​su​nął krze ​sło swo​jej to​wa ​rzysz​ce. Opu​ści ​li ka ​‐

wiar ​nię nie ​śpiesz​nie, jak​by w isto ​cie przy​szli tu je ​dy​nie, by na ​pić się kawy.
Wsie ​dli na pakę sto ​ją ​cej nie ​opo​dal ka ​wiar ​ni fur ​go​net​ki i po​cze ​ka ​li, aż resz​ta
chło​pa ​ków opu​ści lo ​kal i do nich do ​łą ​czy. Po chwi ​li Cheł ​mic ​ki dał sy​gnał, by
ru​sza ​li.

Do​tar ​li do Mio​do​wej i usta ​wi ​li się na swo​ich po ​zy​cjach. Je ​den z chło​pa ​ków
wy​pchnął zza bra ​my drew ​nia ​ny wó​zek wy​peł ​nio​ny ja ​rzy​na ​mi i owo​ca ​mi.
Resz​ta ukry​ła się na klat​kach scho​do​wych bu​dyn​ków sto​ją ​cych wzdłuż uli ​cy
i cze ​ka ​ła na sy​gnał od dwóch dziew ​cząt spa ​ce ​ru​ją ​cych po Se ​na ​tor ​skiej, że oto
kon​wój zbli ​ża się do Mio​do​wej.

Oko​ło go ​dzi ​ny je ​de ​na ​stej kon​wój po ​wo​li zbli ​żył się do prze ​czni ​cy. Ogrom​na
cię ​ża ​rów ​ka mar ​ki Mer ​ce ​des, po​mię ​dzy mo​to​cy​klem i ga ​zi ​kiem z ob​sta ​wą. Jed​‐
na z dziew ​cząt zdję ​ła z gło​wy słom​ko​wy ka ​pe ​lusz. I wte ​dy „Brą ​zo​wy” wy​‐
pchnął na jezd​nię, tuż przed nad​jeż​dża ​ją ​cą cię ​ża ​rów ​kę, wó​zek z ja ​rzy​na ​mi.
Zro​bił to szyb ​ko i tak gwał ​tow ​nie, że kie ​row ​ca po ​jaz​du od​ru​cho​wo wci ​snął
ha ​mu​lec i ze zgrzy​tem za ​trzy​mał się na bru​ko​wa ​nej uli ​cy. W tym mo​men​cie
z jed​ne ​go z bu​dyn​ków wy​bie ​gli Ju​lian, „Ma ​ka ​ron” i „Pa ​we ​łek” i za ​czę ​li naj ​‐
pierw ostrze ​li ​wać szo ​fer ​kę, a po​tem dwóch z nich po ​bie ​gło na tyły cię ​ża ​rów ​ki
i od​strze ​li ​ło plom​bę na cięż​kich me ​ta ​lo​wych drzwiach. Mu​sie ​li uwa ​żać, bo
we ​wnątrz znaj ​do​wa ​li się nie tyl ​ko nie ​miec ​cy straż​ni ​cy ban​ko​wi, ale tak​że pol ​‐
scy pra ​cow ​ni ​cy.

Ju​lian wy​pchnął z szo​fer ​ki za ​bi ​te ​go kie ​row ​cę i sam za ​siadł za kie ​row ​ni ​cą.
Od​pa ​lił sil ​nik i w lu​ster ​ku ob​ser ​wo​wał tyły. Ubez​pie ​cze ​niem za ​ję ​ła się gru​pa
do​wo​dzo​na przez Ali ​cję i wkrót​ce cała uli ​ca wy​peł ​ni ​ła się hu​kiem strza ​łów.
Wszyst​ko trwa ​ło za ​le ​d​wie dwie i pół mi ​nu​ty, kie ​dy Cheł ​mic ​ki zo​ba ​czył w lu​‐
ster ​ku „Ma ​ka ​ro​na”, da ​ją ​ce ​go sy​gnał do od ​jaz​du. Sta ​lo​wy ko ​los ru​szył po​wo​li



przed sie ​bie. Ju​lian był nie ​co prze ​ra ​żo​ny, bo pierw ​szy raz pro​wa ​dził tak
ogrom​ny sa ​mo​chód, ale do​ci ​snął gazu i udał się w kie ​run​ku mo​stu Kier ​be ​dzia.

Pol ​scy ban​kie ​rzy sie ​dzą ​cy w cię ​ża ​rów ​ce z pie ​niędz​mi roz​pierz​chli się
w bra ​mach i za ​uł ​kach, a po​zo​sta ​łe oso ​by le ​ża ​ły na jezd ​ni, w ka ​łu​żach krwi.
Na ​sta ​ła kom​plet​na ci ​sza, a uli ​ca opu​sto​sza ​ła. Ali ​cja wraz z chłop ​ca ​mi sta ​no​‐
wią ​cy​mi ob​sta ​wę wsko ​czy​ła na pakę sa ​mo​cho​du, któ​rym przy​je ​cha ​li, i ru​szy​li
z im​pe ​tem w stro​nę mo​stu.

– Po ​cze ​kaj ​cie! – krzyk​nę ​ła Ali ​cja, jed​no​cze ​śnie stu​ka ​jąc w szy​bę szo ​fer ​ki. –
 Za ​trzy​maj się, do cho​le ​ry! Tam zo​stał „Pa ​we ​łek”.

Cię ​ża ​rów ​ka za ​trzy​ma ​ła się. Trzech chłop​ców wy​sko​czy​ło z sa ​mo​cho​du.
Pod​bie ​gli do le ​żą ​ce ​go „Pa ​weł ​ka” i prze ​nie ​śli do po ​jaz​du. Ali ​cja dała sy​gnał,
że mogą ru​szać. Ran​nym od razu za ​ję ​li się stu​den​ci me ​dy​cy​ny i ry​chło stwier ​‐
dzi ​li, że ko​niecz​na jest na ​tych​mia ​sto​wa ope ​ra ​cja, w prze ​ciw ​nym ra ​zie ich
kom​pan nie prze ​ży​je.

– Co ro​bi ​my? – za ​py​tał je ​den ze stu​den​tów. – Mo​że ​my po ​je ​chać na Wol ​ską,
do pro ​fe ​so​ra. Za ​pew ​ne nie od ​mó​wi po​mo​cy, jed ​nak mamy roz​kaz, żeby do​‐
trzeć na Żo​li ​borz naj ​szyb​ciej jak to moż​li ​we.

– Tu​taj ja wy​da ​ję roz​ka ​zy – po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja i krzyk​nę ​ła do chło ​pa ​ka
w szo​fer ​ce: – Je ​dzie ​my do szpi ​ta ​la, na Wol ​ską.

Kie ​ru​ją ​cy sa ​mo​cho​dem po​ki ​wał gło​wą na znak, że zro ​zu​miał, i ru​szył
w stro​nę szpi ​ta ​la.

– Stój! – krzyk​nę ​ła ko​lej ​ny raz. – Jesz​cze je ​den.
Sie ​dzą ​cy w sa ​mo​cho​dzie męż​czyź​ni ro​zej ​rze ​li się wo​kół sie ​bie i je ​den z nich

za ​py​tał ze zdzi ​wie ​niem:
– Wszy​scy już są. Kogo bra ​ku​je?
– To czło​wiek, któ ​ry nadał nam sy​gnał. Stoi tam, pod ścia ​ną, i chy​ba do​stał

w nogę – po​wie ​dzia ​ła szyb​ko.
Kil ​ka ​dzie ​siąt se ​kund póź​niej obok niej sie ​dział z wy​krzy​wio​ną z bólu twa ​rzą

bla ​dy Ka ​mil Gro​tow ​ski.
– Dzię ​ku​ję – wy​szep​tał – że pani wró​ci ​ła.
– Te ​raz jest pan jed​nym z nas. – Uśmiech​nę ​ła się do nie ​go.
– Wy​da ​wa ​ło mi się, że już mi na ni ​czym nie za ​le ​ży. Moje żony, syn – wszy​‐

scy ode ​szli. A jed ​nak tak bar ​dzo chce mi się żyć – po​wie ​dział po ​wo​li i po
chwi ​li stra ​cił przy​tom​ność.

Wy​glą ​da ​ją ​ca przez okno szpi ​ta ​la na Wol ​skiej sio ​stra sza ​ryt​ka uj ​rza ​ła na
dzie ​dziń​cu wjeż​dża ​ją ​cą z pi ​skiem opon cię ​ża ​rów ​kę i po​my​śla ​ła, że wy​da ​rzy​ło



się coś złe ​go. Mimo znacz​nej tu​szy prze ​bie ​gła szyb​ko po sa ​lach szpi ​tal ​nych
i prze ​go​ni ​ła spod okien wy​glą ​da ​ją ​cych prze ​zeń pa ​cjen​tów, na ​ka ​zu​jąc na ​tych​‐
mia ​sto​we mie ​rze ​nie tem​pe ​ra ​tu​ry. Na ​stęp​nie rów ​nie szyb​ko uda ​ła się do ga ​bi ​‐
ne ​tu or ​dy​na ​to​ra i za ​ko​mu​ni ​ko​wa ​ła mu, że przed szpi ​tal pod​je ​cha ​ła dość moc ​no
po​dej ​rza ​na fur ​go​net​ka, a w niej znaj ​du​ją się ja ​cyś mło​dzi lu​dzie, w któ​rych
roz​po​zna ​ła dwóch jego stu​den​tów.

– Pro​szę zejść na dół. Za ​wo​łam sa ​ni ​ta ​riu​szy i też za ​raz przyj ​dę – za ​or ​dy​no​‐
wał.

Sio​stra zbie ​gła na dół, wy​da ​ła ko​men​dę in​nym za ​kon​ni ​com i wy​szła przed
szpi ​tal. Nos jej nie my​lił. Na pace sa ​mo​cho​du sie ​dzia ​ło kil ​ku​na ​stu mło ​dych lu​‐
dzi z ka ​ra ​bi ​na ​mi ma ​szy​no​wy​mi w dło ​niach i dwaj ran​ni. Je ​den w brzuch, dru​gi
w udo. Sio​stra prze ​że ​gna ​ła się i ro​zej ​rza ​ła do ​oko​ła. Wbie ​gła z po ​wro​tem do
szpi ​ta ​la i mi ​nu​tę póź​niej w drzwiach po​ja ​wi ​ły się dwie mło ​de za ​kon​ni ​ce, trzy​‐
ma ​ją ​ce w dło​niach ogrom​ny wi ​kli ​no​wy kosz wy​peł ​nio​ny brud​ną bie ​li ​zną.

– Ale te cac ​ka, moi dro​dzy, to wrzu​cać mi tu szyb​ciut​ko. Chy​ba nie chce ​my
mieć tu​taj na gło​wie ca ​łe ​go ge ​sta ​po – roz​ka ​za ​ła.

– Oczy​wi ​ście, sio​stro – po ​wie ​dział je ​den ze stu​den​tów. – Któż śmiał ​by się
z sio​strzycz​ką spie ​rać.

– Ty nie bądź taki hop do przo​du – burk​nę ​ła z uda ​wa ​ną zło​ścią za ​kon​ni ​ca. –
 Jesz​cze ja ​kie nie ​szczę ​ście na pro​fe ​so​ra spro ​wa ​dzi ​cie. I jesz​cze raz zo​ba ​czę,
że mi no ​wi ​cjusz​ki ba ​ła ​mu​ci ​cie i be ​ze ​ceń​stwa opo ​wia ​da ​cie, to jak mi Bóg
miły, za próg nie wpusz​czę.

– Ja ​kie be ​ze ​ceń​stwa? – za ​pe ​rzył się dru​gi ze stu​den​tów. – Jak tyl ​ko sio​‐
strzycz​ce Kla ​ry​sie po​wie ​dzia ​łem… Po​wie ​dzia ​łem tyl ​ko, że chęt​nie bym zo​ba ​‐
czył wi ​sien​ki…

Pulch​na za ​kon​ni ​ca za ​tka ​ła dłoń​mi uszy i ucie ​kła, spe ​szo​na.
– Za ​wsty​dzi ​łeś sio​strę Bo ​na ​wen​tu​rę. Nie ​ład​nie – mruk​nął jego kom​pan, ale

chwi ​lę po​tem nie było już cza ​su na żar ​ty, bo na ​le ​ża ​ło za ​jąć się ran​ny​mi.
Wszy​scy cze ​ka ​li w szpi ​tal ​nej pral ​ni na wy​nik ope ​ra ​cji. Mu​sie ​li po​tem za ​‐

brać ran​nych do pew ​nej kry​jów ​ki, bo wie ​dzie ​li, że za kil ​ka go​dzin roz​pę ​ta się
w War ​sza ​wie pie ​kło. Za ​pew ​ne ge ​sta ​po zro​bi ki ​pisz w każ​dej me ​dycz​nej pla ​‐
ców ​ce, by zna ​leźć ran​nych i do​brać się do skó​ry win​nym na ​pa ​du na kon​wój.

Po dwóch go​dzi ​nach w pral ​ni po​ja ​wił się le ​karz i po​wie ​dział sta ​now ​czo:
– Jed ​ne ​go mo ​że ​cie za ​brać. Na szczę ​ście kula nie uszko ​dzi ​ła tęt​ni ​cy udo​wej.

Ale ten dru​gi… Jego stan jest zbyt po​waż​ny.
– Dok​to​rze, nie mogę mó​wić o szcze ​gó​łach, ale ge ​sta ​po nie może go do​‐



paść – po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– Mło​da damo, do ​my​ślam się, że nie obe ​rwał w we ​so​łym mia ​stecz​ku pod​‐

czas strze ​la ​nia do plu​szo​wych mi ​siów. Umiesz​czę go na od​dzia ​le gruź​li ​czym.
Ge ​sta ​po ra ​czej się tam nie za ​pusz​cza – zde ​cy​do​wał or ​dy​na ​tor.

– Pro​fe ​so​rze, a je ​śli… – za ​czę ​ła Ali ​cja, ale prze ​rwał jej.
– Za ​bie ​ra ​jąc go te ​raz, szan​se na prze ​ży​cie ma mi ​ni ​mal ​ne, na gruź​li ​czym oce ​‐

niam je na sie ​dem​dzie ​siąt pro​cent. – Zmarsz​czył czo​ło i do ​dał: – Broń na ra ​zie
ukry​ły sio​strzycz​ki, od​bie ​rze ​cie ją in​nym ra ​zem, ale te ​raz zmy​kaj ​cie.

Ali ​cja nie dys ​ku​to​wa ​ła. Je ​śli te ​raz upar ​ła ​by się, żeby „Pa ​weł ​ka” za ​brać ze
sobą, to tak jak​by zo ​sta ​wi ​li go tam, na uli ​cy, by się wy​krwa ​wił. Mia ​ła na ​dzie ​‐
ję, że ten chło ​pak prze ​ży​je. Nie skoń​czył jesz​cze dwu​dzie ​stu lat, całe ży​cie
było przed nim. Tak jak przed wie ​lo​ma in​ny​mi, któ​rych zna ​ła, a któ​rzy zgi ​nę ​li
albo od kul, albo za ​mę ​cze ​ni na Szu​cha. Ci, co oca ​le ​li, jed​nak wciąż wi ​dzie ​li
sens w tym, co ro ​bi ​li. Mie ​li w so​bie nie ​zmie ​rzo​ne po​kła ​dy od​wa ​gi i wia ​ry, że
kie ​dyś zwy​cię ​żą.

Ona mia ​ła w so ​bie nie ​co mniej opty​mi ​zmu. Gdy​by była na po ​cząt​ku swo​jej
przy​go​dy z kon​spi ​ra ​cją, ni ​g​dy nie ry​zy​ko​wa ​ła ​by ży​cia. Może dla ​te ​go, że była
po​trzeb​na swo​je ​mu sy​no​wi. A te ​raz było już po pro​stu za póź​no. We ​szła w ten
wir zda ​rzeń, wcią ​gnię ​ta tro ​chę przez głu​po​tę, tro​chę przez przy​pa ​dek, i tkwi ​ła
w nim, ale wciąż szu​ka ​ła spo​so​bu, by nie dać się za ​bić.

Ser ​giusz nie ​kie ​dy draż​nił ją swo​im prag​ma ​ty​zmem i dy​stan​sem do ota ​cza ​ją ​‐
cej go rze ​czy​wi ​sto​ści. Jed​nak taki ku​beł zim​nej wody był jej nie ​kie ​dy po​trzeb​‐
ny, by nie pla ​no​wać ak​cji, któ ​re obar ​czo​ne były zbyt du​żym ry​zy​kiem. „Kary”
uwa ​żał, że tę woj ​nę Pol ​ska już prze ​gra ​ła, więc nie ma sen​su po​świę ​cać ży​cia
mło​dych lu​dzi, je ​śli losy kra ​ju i tak roz​strzy​ga ​ją wiel ​cy po​li ​ty​cy w swo​ich
prze ​past​nych ga ​bi ​ne ​tach. Kie ​dyś są ​dzi ​ła po ​dob​nie, na ​wet te ​raz nie była pew ​‐
na, czy te wszyst​kie dzia ​ła ​nia mają sens, ale myśl, iż na ​le ​ża ​ło się pod ​dać i go ​‐
dzić na wszyst​ko, cze ​go chciał oku​pant, spra ​wia ​ła, że za ​ci ​ska ​ła ze zło ​ści zęby.
Mia ​ła wów ​czas ocho​tę, żeby po​ka ​zać Niem​com, iż nie tak ła ​two zła ​mać ich
du​cha.

Kie ​dy do ​tar ​li do punk​tu, wor ​ki z pie ​niędz​mi zaj ​mo​wa ​ły nie ​mal całą po​‐
wierzch​nię po​miesz​cze ​nia.

– Na mi ​łość bo​ską, Ali ​cja! Gdzie się, do cho​le ​ry, po ​dzie ​wa ​li ​ście? – za ​py​tał
za ​trwo​żo​ny Cheł ​mic ​ki.

– „Pa ​we ​łek” obe ​rwał. I Ka ​mil. Mu​szę zna ​leźć ja ​kieś lo ​kum Ka ​mi ​lo​wi, bo
prze ​cież nie może te ​raz wró​cić do pra ​cy w ban​ku, jak​by nic się nie sta ​ło. „Pa ​‐



we ​łek” mu​siał zo​stać w szpi ​ta ​lu – mó​wi ​ła szyb​ko Ali ​cja.
– To przy oka ​zji mnie znajdź ja ​kiś lo​kal – mruk​nął Ju​lian. – „Kary” jest nie

do wy​trzy​ma ​nia. Zresz​tą nie chcę na ​ra ​żać jego spo ​koj ​nej eg​zy​sten​cji na ja ​kieś
wstrzą ​sy.

Ostat​nie zda ​nie Ju​lian wy​po​wie ​dział z sar ​ka ​zmem, cho​ciaż gdy​by nie Ser ​‐
giusz, pew ​nie do tej pory tkwił ​by w Hisz​pa ​nii. Jed ​nak chwi ​la ​mi ża ​ło​wał, że
otrzy​mał po​moc wła ​śnie od nie ​go. Nie ​moż​ność wy​krzy​cze ​nia „Ka ​re ​mu”, że
ten za ​cho​wu​je się wo​bec nie ​go po pro​stu po cham​sku, była dla Ju​lia ​na ogrom​‐
nie mę ​czą ​ca.

– A We ​ro​ni ​ka? – za ​py​ta ​ła Ali ​cja.
– Na pew ​no ją od​wie ​dzę. – Uśmiech​nął się.
Lo​kal po​wo​li pu​sto​szał. „Ma ​ka ​ron” za ​brał ze sobą ran​ne ​go Gro​tow ​skie ​go,

po​zo​sta ​li ro ​ze ​szli się. Ali ​cja ro​zej ​rza ​ła się po po ​miesz​cze ​niu peł ​nym wor ​ków
z pie ​niędz​mi, za któ​re mo​gła ​by żyć przez resz​tę ży​cia w do​wol ​nym miej ​scu na
zie ​mi. Ona i jej ro​dzi ​na…

– Uda ​ło się. – Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Uda ​ło się. Jak cho ​le ​ra. Tu​taj jest ze sto mi ​lio​nów. Za te pie ​nią ​dze ku​pi ​my

nową broń! – wy​krzyk​nął Cheł ​mic ​ki, chwy​cił Ali ​cję wpół i okrę ​cił kil ​ka razy
wo​kół sie ​bie.

„Za ​wsze taki sam. Bóg, ho​nor, oj ​czy​zna” – po​my​śla ​ła Ali ​cja z prze ​ką ​sem,
ale sza ​no​wa ​ła go za to.

W koń​cu za ​trzy​mał się i spo​waż​niał. Zła ​pał Ali ​cję za ra ​mio​na i po​pa ​trzył na
nią.

– Ali ​cja, wiem, że nie tak mia ​ło być. Jesz​cze nie ​daw ​no obie ​ca ​łem so ​bie, że
będę sam, do ​pó​ki… Nie ​waż​ne, cho ​le ​ra, spró ​buj ​my jesz​cze raz. Pro​szę! –
 W jego gło​sie brzmia ​ła już nie na ​dzie ​ja, ale en​tu​zjazm.

Po​ło​ży​ła dło​nie na jego rę ​kach i zdję ​ła je ze swo​ich ra ​mion. Ona tak​że prze ​‐
sta ​ła się uśmie ​chać.

– Ależ, Ju​lia ​nie… Ja ochła ​pów nie zbie ​ram – po​wie ​dzia ​ła zim​no i opu​ści ​ła
ma ​ga ​zyn na Żo​li ​bo​rzu.

Po​sta ​no​wi ​ła, że roz​dy​spo​no​wa ​niem i roz​lo​ko​wa ​niem pie ​nię ​dzy zaj ​mie się
na ​stęp​ne ​go dnia. Szła uli ​cą w kie ​run​ku przy​stan​ku tram​wa ​jo​we ​go. Po​win​na
cie ​szyć się, że Ju​lian w koń​cu się zde ​cy​do​wał, ale nie po​tra ​fi ​ła. Jak to po​wie ​‐
dzia ​ła jej bab​ka: Ali ​cja nie po​tra ​fi ​ła być let​nia i iść na kom​pro​mi ​sy. Chcia ​ła
mieć albo wszyst​ko, albo nic. I na ​wet je ​śli uczu​cia do Cheł ​mic ​kie ​go tli ​ły się
w jej ser ​cu, zde ​cy​do​wa ​ła, że po ​wrót do nie ​go nie wcho​dzi w grę. Mo ​gli ra ​‐



zem pra ​co​wać, bo świet​nie im to wy​cho​dzi ​ło, ale je ​śli my​ślał, że rzu​ci mu się
w ra ​mio​na, ma ​jąc w pa ​mię ​ci jego za ​cho​wa ​nie, gdy po​ro​ni ​ła i uczu​cio​we ro​ze ​‐
dr ​ga ​nie w za ​leż​no​ści od oko​licz​no​ści, to po​my​lił się, jak ni ​g​dy w ży​ciu.
O Ser ​giu​sza mo ​gła i chcia ​ła za ​wal ​czyć, o Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go już nie. Była
na to zbyt dum​na.

Ju​lian po​zo​stał sam w ma ​ga ​zy​nie, oto​czo​ny nie ​wy​obra ​żal ​ną ilo​ścią pie ​nię ​‐
dzy. To był na ​praw ​dę gru​by nu​mer. Naj ​więk​szy, jaki wy​cię ​li oku​pan​to​wi. Był
z sie ​bie dum​ny i był dum​ny z Ali ​cji. Oka ​za ​ła się nie ​sa ​mo​wi ​tym do​wód​cą
i ana ​li ​ty​kiem. On my​ślał glo​bal ​nie, ona roz​kła ​da ​ła to na czyn​ni ​ki pierw ​sze.
Cu​dow ​nie się uzu​peł ​nia ​li i ide ​al ​nie do sie ​bie pa ​so​wa ​li, wła ​śnie dla ​te ​go, że
nie ​co się od sie ​bie róż​ni ​li. Gdy byli ra ​zem, było po​dob​nie. Po pro​stu ide ​al ​nie.
I za tym tę ​sk​nił Cheł ​mic ​ki. Po ​sta ​no​wił, że od​zy​ska Ali ​cję, na ​wet je ​śli bę ​dzie
mu​siał na nią cze ​kać bar ​dzo dłu​go. Wie ​dział jed​nak, że jest coś win​ny tak​że
We ​ro​ni ​ce Sar ​now ​skiej. Przede wszyst​kim uczci ​wość. Była cu​dow ​ną ko​bie ​tą.
Pięk​ną i mą ​drą. Je ​śli znik​nie z jej ży​cia, bę ​dzie mia ​ła jesz​cze szan​sę na nor ​‐
mal ​ność. I być może spo​tka na swo​jej dro​dze ko​goś, kto nie bę ​dzie bu​dził się
co​dzien​nie z my​ślą, czy nie bu​dzi się ostat​ni raz.

Za ​mknął sta ​ran​nie ma ​ga ​zyn, mo​dląc się w du​chu, by ża ​den przy​pad​ko​wy zło​‐
dziej na nie ​go nie na ​tra ​fił, i wy​szedł na uli ​cę. Zda ​wał so​bie spra ​wę, że szef
ge ​sta ​po, Va ​der, zro​bi w War ​sza ​wie praw ​dzi ​wy hor ​ror. To mu​sia ​ło być upo​ka ​‐
rza ​ją ​ce, że ma ​jąc taki apa ​rat re ​pre ​sji, sprzęt i lu​dzi, dał się wy​strych​nąć na
dud​ka grup​ce na ​rwań​ców. I myśl o tym spra ​wia ​ła, że Ju​lian był jesz​cze bar ​‐
dziej za ​do​wo​lo​ny z uda ​nej ak​cji.

Do​tarł na Hożą pod wie ​czór. Ci ​cho za ​pu​kał do drzwi dok​tor Sar ​now ​skiej.
Był go ​tów, żeby po​wie ​dzieć jej praw ​dę i odejść. Nie zdą ​żył jed ​nak wy​po​wie ​‐
dzieć ani sło​wa, bo ta rzu​ci ​ła mu się na szy​ję z gło​śnym szlo​chem. Nie ​mal siłą
wpro​wa ​dził ją do miesz​ka ​nia, by nie wzbu​dzać sen​sa ​cji wśród są ​sia ​dów.

– Ko​cha ​ny mój… – wy​rzu​ca ​ła z sie ​bie sło​wa. – Ju​lia ​nie, ko​cha ​ny mój. My​‐
śla ​łam, że już ni ​g​dy cię nie zo​ba ​czę. Ju​lia ​nie…

– We ​ro​ni ​ko… – Ju​lian sta ​rał się mó​wić spo ​koj ​nie, by do ​pro​wa ​dzić ją do
względ​nej rów ​no​wa ​gi.

– Ko​cha ​ny mój, już nic nie mów. I wy​bacz mi mój wy​buch… Ju​lia ​nie, bę ​‐
dzie ​my ro ​dzi ​ca ​mi, to pra ​wie pią ​ty mie ​siąc… Boże, od ​cho​dzi ​łam od zmy​słów.
Ba ​łam się, że na ​sze dziec ​ko ni ​g​dy nie po​zna ojca, a ja wy​dam na świat ko ​lej ​ną
sie ​ro​tę…

Sło​wa We ​ro​ni ​ki do​cie ​ra ​ły do Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go jak​by w zwol ​nio​nym



tem​pie. We ​ro​ni ​ka hi ​ste ​rycz​nie re ​agu​ją ​ca na jego wi ​dok, We ​ro​ni ​ka w cią ​ży,
pią ​ty mie ​siąc, zo​sta ​nie oj ​cem… Po ​czuł, że świat usu​wa mu się spod nóg. I do​‐
szło w koń​cu do nie ​go, że stra ​cił Ali ​cję Ro ​siń​ską na za ​wsze i jego go ​rą ​ca mi ​‐
łość do niej nie mia ​ła już kom​plet​nie żad​ne ​go zna ​cze ​nia.



41. Okolice Studzianek, 1944
Lato było zno​śne, je ​sień po​nu​ra, ale zima zda ​wa ​ła się dla Han​ki i Ire ​ny kosz​‐

ma ​rem. Le ​wi ​nów ​na do​szła do wnio ​sku, że gdy​by Ire ​na pew ​ne ​go dnia nie pod ​‐
ję ​ła de ​cy​zji, by odejść od męża i prze ​pro​wa ​dzić się na głu​chą wieś, Han​ka
i jej dzie ​ci umar ​ły​by zimą z gło​du albo za ​mar ​z​ły na śmierć. Le ​wi ​nów ​na już nie
my​śla ​ła o swo ​ich ma ​rze ​niach i wiel ​kim świe ​cie, ale o prze ​trwa ​niu ko ​lej ​ne ​go
dnia, gdy śnieg za ​sy​py​wał ich cha ​łu​pę aż pod pa ​ra ​pe ​ty, mróz ma ​lo​wał na
brud​nych szy​bach pej ​za ​że, zaś spi ​żar ​nia świe ​ci ​ła pust​ka ​mi. Nie po ​ma ​ga ​ło też
go​rą ​ce uczu​cie, któ ​re mia ​ło roz​pa ​lić jej ser ​ce, bo​wiem i ono zo ​sta ​ło zmro​żo​ne
przez mróz i głód.

Ire ​na we ​szła do izby, nio ​sąc za uszy po​krwa ​wio​ne ​go za ​ją ​ca, któ ​re ​go uda ​ło
się jej zła ​pać w cha ​łup​ni ​czo zro ​bio​ne wny​ki. Zdję ​ła sfa ​ty​go​wa ​ne rę ​ka ​wi ​ce
i przy​tknę ​ła dło​nie do go​rą ​ce ​go pie ​ca.

– Piec go​rą ​cy, a duje w cha ​łu​pie jak na dwo​rze – mruk​nę ​ła, nie ​mal ca ​łym
cia ​łem przy​wie ​ra ​jąc do go​rą ​cych ka ​fli.

Han​ka jed​nak była tak bar ​dzo za ​do​wo​lo​na ze zdo​by​czy „Wa ​riat​ki”, że prze ​‐
sta ​ła my​śleć o chło​dzie. Ocza ​mi wy​obraź​ni ja ​dła już zupę ugo​to​wa ​ną na za ​ję ​‐
czym tłusz​czu i kar ​mi ​ła dzie ​ci pie ​czo​nym mię ​sem. A po ​tem… Byle do wio​sny.
Może wte ​dy Ire ​na zno​wu znaj ​dzie za ​ję ​cie, a ona po​sie ​je w ogro ​dzie mar ​chew,
po​sa ​dzi ka ​pu​stę i kar ​to​fle. O tak, wte ​dy będą mo​gły na ​jeść się do syta. Za ​bi ​ły
już wszyst​kie kury, żeby prze ​trwać, ale kto wie, może na wio ​snę uda się ku​pić
cho​ciaż kil ​ka no​wych. Na szczę ​ście mia ​ły Ma ​ryś ​kę i mle ​ko, ale ono było prze ​‐
zna ​czo​ne je ​dy​nie dla dzie ​ci.

W chwi ​lach, gdy sie ​dzia ​ły ze skur ​czo​ny​mi żo ​łąd​ka ​mi, żu​jąc ja ​kieś reszt​ki
czer ​stwe ​go chle ​ba, Han​ka opo ​wia ​da ​ła dzie ​ciom o ra ​ry​ta ​sach, ja ​kie dla nich
kupi, gdy już woj ​na się skoń​czy. Grześ nie ​wie ​le ro​zu​miał z opo​wie ​ści swo​jej
mamy, ale Nad​ia słu​cha ​ła z wy​pie ​ka ​mi na twa ​rzy o cze ​ko​la ​dzie spły​wa ​ją ​cej
stru​mie ​niem ze spe ​cjal ​nej fon​tan​ny, ma ​śla ​nych tor ​tach przy​ozda ​bia ​nych owo​‐
ca ​mi, wresz​cie o praw ​dzi ​wym ka ​kao z pian​ką, któ​re dzie ​ci uwiel ​bia ​ły pić.

Nie ​kie ​dy, gdy już wszy​scy spa ​li, Han​ka za ​pa ​la ​ła ło​jo​wą lam​pę i cho​ciaż Ire ​‐
na ru​ga ​ła ją za mar ​no​traw ​stwo tak cen​ne ​go su​row ​ca, wy​cią ​ga ​ła sta ​re li ​sty od
Her ​man​na Rit​za, by przy​po​mnieć so​bie, że kie ​dyś była praw ​dzi ​wą ko​bie ​tą.
Jak​by w tej strasz​nej eg​zy​sten​cji wal ​czy​ła o reszt​ki god ​no​ści, na ​leż​ne jej z ra ​‐
cji uro​dy i mło​do​ści. Nie ​kie ​dy po ​wra ​ca ​ła tak​że do tego ostat​nie ​go, któ ​ry od
nie ​go do​sta ​ła, choć ro​bi ​ła to rzad​ko, po​nie ​waż był to list smut​ny oraz prze ​peł ​‐



nio​ny go​ry​czą i ża ​lem. Kie ​dy wie ​ko​wy li ​sto​nosz przy​wiózł go z pocz​ty, lato
zbli ​ża ​ło się ku koń​co​wi. Dni ro​bi ​ły się krót​sze, a wie ​czo​ry już tak chłod​ne, że
nie ​kie ​dy mu​sia ​ły prze ​pa ​lać w pie ​cu, by nie zmar ​z​nąć. Ucie ​szy​ła się z nie ​go,
jak zwy​kle, bo dzię ​ki tym kil ​ku zda ​niom mo​gła cho​ciaż na chwi ​lę ode ​rwać się
od po​nu​rej i nud​nej rze ​czy​wi ​sto​ści, prze ​ry​wa ​nej nie ​kie ​dy od​wie ​dzi ​na ​mi par ​ty​‐
zan​tów, któ ​rzy za ​ba ​wia ​li ją opo​wie ​ścia ​mi o tym, jak tłu​kli Niem​ców albo po ​‐
lo​wa ​li na zwie ​rzy​nę w la ​sach.

Otóż w tym ostat​nim li ​ście Her ​mann na ​pi ​sał, że od​cho​dzi z jej ży​cia, bo​‐
wiem jej kłam​stwa są dla nie ​go zbyt bo ​le ​sne. Za ​rzu​cił jej, iż nie przy​zna ​ła się
do Ot​to​na Krie ​ge ​go, któ ​ry ko​cha ją mi ​ło​ścią ty​leż pięk​ną, co sza ​lo​ną. A spo ​‐
tkał go i roz​ma ​wiał, a na ​wet po​bił się z nim, bo sta ​nął w obro ​nie jej ho​no​ru,
cho​ciaż swo​imi kłam​stwa ​mi wca ​le na to nie za ​słu​ży​ła. Obie ​cał jed​nak, że nie
zdra ​dzi miej ​sca jej po​by​tu, bo ów za ​ko​cha ​ny męż​czy​zna, któ ​re ​go ona znać już
nie chce, mógł ​by zro​bić jej krzyw ​dę z za ​zdro​ści. Do​wie ​dział się o ich za ​ży​ło​‐
ści, jego pra ​wie za ​bił, a i ona po​win​na się strzec. Wszyst​ko jed​nak mo​gło wy​‐
glą ​dać zu​peł ​nie ina ​czej, gdy​by mu szcze ​rze wy​zna ​ła, że nie ​gdyś za ​pa ​ła ​ła go​rą ​‐
cym uczu​ciem do jego ro​da ​ka.

Ten strasz​ny, pe ​łen wy​rzu​tów list przede wszyst​kim wy​wo​łał w niej kon​ster ​‐
na ​cję. I złość. Nie zna ​ła żad ​ne ​go Ot​to​na Krie ​ge ​go ani nie przy​po​mi ​na ​ła so​bie,
aby w krę ​gu jej wiel ​bi ​cie ​li był kie ​dy​kol ​wiek ofi ​cer for ​ma ​cji spod tru​piej
głów ​ki. Na ​wet gdy​by Ritz nie za ​koń​czył swo​je ​go wy​wo​du proś ​bą, by już wię ​‐
cej do nie ​go nie pi ​sa ​ła i tak nie zro ​bi ​ła ​by tego. Je ​śli nie chciał jej wie ​rzyć, nie
za ​mie ​rza ​ła po​wta ​rzać wciąż i wciąż, że na ​zwi ​sko Krie ​ge kom​plet​nie nic jej
nie mówi.

I kie ​dy tak za ​sta ​na ​wia ​ła się nad sło ​wa ​mi Her ​man​na, na pierw ​szy plan wy​su​‐
wa ​ły się stwier ​dze ​nia o owej sza ​lo​nej i go​rą ​cej mi ​ło​ści, jaką ów nie ​zna ​jo​my
jej ofi ​cer do niej pa ​łał, i na ​gle przy​szło olśnie ​nie. Taką mi ​ło​ścią ko ​chał ją tyl ​‐
ko je ​den męż​czy​zna – Igor Łysz​kin. Nikt inny. Za ​pew ​ne uda ​wa ​nie przez nie ​go
szwa ​ba nie było rolą, z któ​rą by so ​bie nie po​ra ​dził, sko​ro tak świet​nie po ​tra ​fił
się wcie ​lić w po​stać księ ​dza. A je ​śli to on?

Pierw ​sza myśl, jaka przy​szła jej do gło​wy: „Boże, dzię ​ku​ję, że prze ​żył”, dru​‐
ga: „Boże, on wie o mnie i Her ​man​nie” i trze ​cia, że na pew ​no ją za ​bi ​je, gdy ją
kie ​dyś od​naj ​dzie. Oba ​wia ​ła się, że na ​wet owa go​rą ​ca i na ​mięt​na mi ​łość nie
po​wstrzy​ma go, żeby, jak to okre ​śli ​ła nie ​gdyś Ali ​cja, obe ​drzeć ją ze skó​ry. Po​‐
sta ​no​wi ​ła jed​nak nie od​da ​wać się aż tak czar ​nym my​ślom, a je ​dy​nie tej, że
wciąż żyje i nie za ​po​mniał o niej. A je ​śli kie ​dyś się spo​tka ​ją? Była pew ​na jed​‐



ne ​go: nie po​wie mu praw ​dy, by go nie stra ​cić. Po​zwo​li ​ła so ​bie raz je ​dy​ny na
utra ​tę zmy​słów w ra ​mio​nach Her ​man​na, a on i tak to od ​krył. Mu​siał być na ​‐
praw ​dę zde ​ter ​mi ​no​wa ​ny, by ją od​szu​kać, je ​śli przy​je ​chał aż do Her ​man​na, do
Za ​mo​ścia. Za ​pew ​ne do​nie ​sio​no mu w Ma ​gnu​sze ​wie o jego awan​sie i bły​sko​‐
tli ​wej ka ​rie ​rze w no ​wym miej ​scu. Ale skąd, u li ​cha, mógł wie ​dzieć, że wy​je ​‐
cha ​ła do Ma ​gnu​sze ​wa, je ​śli pro ​fe ​sor Li ​twin nie żył, a do Ali ​cji nie do​tarł na
pew ​no? Po​czu​ła lęk, że te ​raz prze ​sta ​nie ją ko​chać, jed​nak nie chcia ​ła do​pusz​‐
czać do sie ​bie ta ​kiej my​śli zbyt czę ​sto, bo była wy​star ​cza ​ją ​co przy​gnę ​bio​na
in​ny​mi oko​licz​no​ścia ​mi.

– Jak nie bę ​dzie wyj ​ścia, to okrad​nę kogo w Stu​dzian​kach – do ​tarł do niej
głos Ire ​ny.

Han​ka przy​kry​ła dłoń​mi li ​sty Her ​man​na i po​pa ​trzy​ła na „Wa ​riat​kę” znad ło​‐
jo​wej lam​py.

– Co ty wy​ga ​du​jesz, Ire ​na? – za ​py​ta ​ła.
– A co bę ​dzie ro ​bić? Kar ​to​fle się skoń​czy​ły, na ​wet te zmar ​z​nię ​te, Ma ​ryś ​ka

mle ​ka tyle daje, że szko ​da ga ​dać, a z za ​gaj ​ni ​ka to już chy​ba wszyst​kie za ​ją ​ce
wy​ła ​pa ​łam. Żeby choć tu dzi ​ki żyły, to​bym się z wi ​dła ​mi gdzie za ​sa ​dzi ​ła, ale
jesz​cze żad​ne ​go nie wi ​dzia ​łam.

– Ja sar ​ny wi ​dzia ​łam. Ta ​kie małe jesz​cze były – bąk​nę ​ła Han​ka, chcąc za ​‐
chę ​cić Ire ​nę do po​lo​wań na zwie ​rzę ​ta, a nie na są ​sia ​dów.

– Wiem, ostat​nio Ziu​tek taką do​rwał, ale ze ​żarł wszyst​ko do cna. Mu​szę co
wy​my​ślić, jak się na te małe cho ​le ​ry za ​sa ​dzić – mruk​nę ​ła Ire ​na i po​wró​ci ​ła do
łóż​ka.

Te ​raz, zimą, wszy​scy spa ​li w jed​nej izbie, żeby było cie ​plej, i na ​kry​wa ​li się
sto​sem pier ​na ​tów, byle nie za ​mar ​z​nąć. Han​ka przy​mknę ​ła po ​wie ​ki i za ​ci ​snę ​ła
zęby. Po​sta ​no​wi ​ła, że ostat​ni raz spę ​dza zimę, gło​du​jąc i mar ​z​nąc do szpi ​ku
ko​ści. Choć ​by mia ​ła się łaj ​da ​czyć za pie ​nią ​dze, to nie do​pu​ści, by ko​lej ​ny raz
prze ​zi ​mo​wać w ten spo ​sób. Przy​po​mnia ​ła so​bie swój pięk​ny dom w Kon​stan​‐
ci ​nie. Wy​god​ne łóż​ka, ogień trza ​ska ​ją ​cy w ko ​min​ku i tyle cie ​płej her ​ba ​ty z ma ​‐
śla ​ny​mi cia ​stecz​ka ​mi, ile tyl ​ko po​tra ​fi ​ła zjeść. Ale wte ​dy po ​zwa ​la ​ła so​bie na
skosz​to​wa ​nie jed​ne ​go lub dwóch, by po ​zo​stać wiot​ką i do​brze pre ​zen​to​wać
się w bro​ka ​to​wych suk​niach. Dzi ​siaj za łyk praw ​dzi ​wej her ​ba ​ty i ma ​śla ​ne
ciast​ko mo ​gła ​by za ​bić. Od daw ​na już nie my​śla ​ła o swo ​jej fi ​gu​rze, a ro ​bi ​ła się
co​raz szczu​plej ​sza. Wy​sta ​wa ​ły jej oboj ​czy​ki i ko​ści bio​dro​we, a po​licz​ki za ​‐
pa ​da ​ły się jak u sta ​rej, ste ​ra ​nej ży​ciem ko​bie ​ty. Igor Łysz​kin, uda ​ją ​cy nie ​miec ​‐
kie ​go ofi ​ce ​ra, za ​pew ​ne wciąż wy​glą ​dał przy​stoj ​nie i zdro ​wo. Może to i le ​piej,



że jej te ​raz nie mógł zo​ba ​czyć. Wte ​dy mógł ​by spo​strzec, że po tej dziew ​czy​nie
z ru​mian​kiem we wło​sach, któ​ra śpie ​wa ​ła mu Ulicz ​kę w Bar ​ce ​lo​nie, już nic
nie zo​sta ​ło. Je ​dy​nie wspo ​mnie ​nie. I ono było chy​ba te ​raz lep​sze dla Igo ​ra niż
okrut​na rze ​czy​wi ​stość.



42. Seehag/Jabłonka 1944
Nie ​dziel ​ne na ​bo​żeń​stwo w ka ​pli ​cy w Se ​ehag jak zwy​kle zgro ​ma ​dzi ​ło więk​‐

szość miesz​kań​ców oko​licz​nych wsi. Przy​jeż​dża ​li sa ​nia ​mi, nie ​któ​rzy na ​wet sa ​‐
mo​cho​da ​mi, a ci, co mie ​li naj ​bli ​żej, po pro​stu przy​by​wa ​li pie ​cho​tą. Ko​bie ​ty
wkła ​da ​ły na tę oka ​zję fu​tra i ka ​pe ​lu​sze, a męż​czyź​ni ko ​żu​chy lub dłu​gie płasz​‐
cze z fu​trza ​ny​mi pod ​pin​ka ​mi. Każ​dy chciał się po​ka ​zać w swo ​im od​święt​nym
stro​ju, bo wia ​do​mo było, że po na ​bo​żeń​stwie jesz​cze przez przy​naj ​mniej go ​‐
dzi ​nę lu​dzie będą się wi ​tać, two​rzyć grup ​ki i gwa ​rzyć o wszyst​kim, co waż​ne
i mniej istot​ne.

Wal ​ter von Los ​sow przy​by​wał do ka ​pli ​cy fur ​man​ką, wraz z pa ​nią La ​gen​dorf
i jej cór ​ką, Bry​gi ​de. Ze śpiew ​ni ​ka ​mi w dło ​ni za ​sia ​da ​li w trze ​cim rzę ​dzie od
koń​ca i ob​ser ​wo​wa ​li przy​by​łych do ka ​pli ​cy są ​sia ​dów. Wal ​ter jak za ​wsze wy​‐
pa ​try​wał Lil ​ly Berg, któ​ra przy​jeż​dża ​ła z ro​dzi ​ca ​mi, ubra ​na w krót​kie kró​li ​cze
fu​ter ​ko i fi ​ku​śny ka ​pe ​lu​sik, spod ron​da któ ​re ​go spo ​glą ​da ​ły by​stre oczy. Ona
tak​że szu​ka ​ła wzro​kiem Wal ​te ​ra, by po​słać mu spoj ​rze ​nie peł ​ne mi ​ło​ści i słod​‐
ki uśmiech, co do​pro​wa ​dza ​ło do sza ​łu pa ​nią Ger ​tru​de, któ​ra w ta ​kich chwi ​lach
trą ​ca ​ła łok​ciem swo​ją cór ​kę, jak​by da ​jąc jej znak, by ta bacz​nie ob​ser ​wo​wa ​ła
tę parę. Jed​nak Bry​gi ​de my​śla ​mi była zu​peł ​nie gdzieś in​dziej, a za ​bie ​gi Lil ​ly
kom​plet​nie jej nie ob​cho​dzi ​ły. Była wciąż sza ​leń​czo za ​ko​cha ​na w Jan​ku i z ra ​‐
do​ścią wy​słu​chi ​wa ​ła ko​mu​ni ​ka ​tów, że Niem​cy za ​czy​na ​ją wy​co​fy​wać się na
za ​chód, co da ​wa ​ło na ​dzie ​ję na ry​chłe za ​koń​cze ​nie woj ​ny. Inni miesz​kań​cy tak​‐
że pra ​gnę ​li po​ko​ju, ale łu​dzi ​li się, że zwy​cięz​ca ​mi zo​sta ​ną Niem​cy, a im nie
spad​nie włos z gło​wy. Dziel ​ni chłop ​cy po​wró​cą z fron​tu, a spa ​cy​fi ​ko​wa ​ni
miesz​kań​cy pod​bi ​tych te ​re ​nów będą sta ​no​wi ​li ta ​nią siłę ro​bo​czą, któ​ra po​zwo​‐
li im żyć do​stat​nio.

– Jak tam, Herr Gą ​ska, by​dło wy​zdro​wia ​ło? – za ​py​ta ​ła Ger ​tru​de La ​gen​dorf
z za ​cie ​ka ​wie ​niem, bo​wiem mar ​twi ​ła się, że i jej nie ​licz​ne stad ​ko może po​dob​‐
ną za ​ra ​zę zła ​pać.

– Nie – ze smut​kiem od ​po​wie ​dział Gą ​ska. – Wczo​raj pa ​dła ko​lej ​na kro​wa,
na ​wet ścią ​gną ​łem we ​te ​ry​na ​rza z Ne ​iden​bur ​ga, ale on twier ​dzi, że na tę za ​ra ​zę
le ​kar ​stwa nie ma. To prysz​czy​ca, pani La ​gen​dorf. Trze ​ba całe sta ​do wy​bić.

– To nie ​do​brze, pa ​nie Gą ​ska, trze ​ba by na ​sze by​dło ja ​koś od​izo​lo​wać, bo to
prze ​cież roz​no​si się… – wes ​tchnę ​ła Ger ​tru​de.

– No wła ​śnie… Pani La ​gen​dorf, ja wy​czu​wam tu​taj sa ​bo​taż. Ktoś mi te kro​‐
wy za ​ra ​ził i pew ​nie da ​lej nie od ​pu​ści. Ten we ​te ​ry​narz mówi, że to pro ​sta



rzecz, jak ko​muś za ​le ​ży. Bo to i od lu​dzi moż​na tę za ​ra ​zę zła ​pać. – Gą ​ska za ​ci ​‐
snął zęby.

– Pa ​nie Gą ​ska, co pan za pa ​ni ​kę sie ​jesz? A kto niby miał ​by się na na ​sze kro ​‐
wy za ​sa ​dzać? – Pani La ​gen​dorf pra ​wie go wy​śmia ​ła.

Sta ​ry Gą ​ska na ​chy​lił się do Ger ​tru​de i szep​nął jej do ucha:
– A z tego obo​zu to prze ​cie te łaj ​zy do rze ​ki, do ro ​bo​ty pro ​wa ​dzą, a i te Po​‐

lacz​ki, co u was pra ​cu​ją, są moc ​no po​dej ​rza ​ne – kon​spi ​ra ​cyj ​nie po​wie ​dział
Gą ​ska.

– Coś pan, pa ​nie Gą ​ska, piw ​ska się pan ochla ​łeś czy co? Moi ro​bot​ni ​cy są
pil ​no​wa ​ni. Franz Bau​er ma na nich oko. I po co niby mie ​li ​by panu truć by​dło?
A na ​sze zo​sta ​wi ​li ​by w spo​ko​ju? – zi ​ry​to​wa ​ła się pani La ​gen​dorf i nie cho​dzi ​ło
o to, że pa ​ła ​ła spe ​cjal ​ną sym​pa ​tią do tych dwóch chło ​pa ​ków, ale ona za nich
od​po​wia ​da ​ła i mo​gła mieć kło​po​ty, gdy​by ktoś rzu​cił na nich po​dej ​rze ​nie.

– Ten je ​den, Ja ​nek mu na imię, to pod​że ​ga na polu in​nych, wy​kli ​na na na ​sze
wła ​dze i nie ​raz sły​sza ​łem, jak Niem​com zło​rze ​czył – prych​nął Gą ​ska.

– Toż on tyl ​ko w gę ​bie moc ​ny. – Ger ​tru​de mach​nę ​ła ręką, kom​plet​nie igno​ru​‐
jąc po​dej ​rze ​nia są ​sia ​da.

– Może tak, a może nie. Wczo​raj nada ​łem list do Ne ​iden​bur ​ga, na ge ​sta ​po,
żeby przy​je ​cha ​li i do​brze się tym ptasz​kom przyj ​rze ​li. A jak świad​ków znaj ​dę
na to, że wy​kli ​na ​li na wła ​dzę i mi by​dło tru​ją, to za ​bio​rą ich i do​pie ​ro w wię ​‐
zie ​niu się na ​uczą sza ​cun​ku – sta ​now ​czo do​dał Gą ​ska.

– Pa ​nie Gą ​ska, co pan wy​ga ​du​jesz? Toż pan do​pie ​ro co z na ​bo​żeń​stwa wy​‐
szedł – burk​nę ​ła Ge ​tru​de La ​gen​dorf.

Nie wzię ​ła zbyt se ​rio słów są ​sia ​da. Zna ​ła go lat trzy​dzie ​ści i nie ​je ​den raz
sły​sza ​ła jego teo​rie spi ​sko​we, któ​rych nikt z miesz​kań​ców nie brał na po ​waż​‐
nie. Nie ina ​czej było, gdy znik​nął jego syn. Każ​dy ża ​ło​wał ku​la ​we ​go Han​sa,
jed​nak nie wie ​rzo​no w ja ​kieś po​dej ​rza ​ne hi ​sto​rie. Więc gdy po ​wta ​rzał każ​de ​‐
mu, kto chciał słu​chać, że syna mu za ​mor ​do​wa ​no, ki ​wa ​no tyl ​ko gło​wa ​mi, by
w za ​ci ​szu do​mo​wym opo​wia ​dać so​bie, że Gą ​skę po​dwój ​na tra ​ge ​dia spo​tka ​ła,
bo i syna stra ​cił, i ro​zum.

Wal ​ter von Los ​sow jed ​nak nie był taki spo​koj ​ny, gdy sto​jąc obok roz​ma ​wia ​‐
ją ​cej z oj ​cem Han​sa pani La ​gen​dorf, usły​szał teo​rie Gą ​ski. Sta ​ry był nie ​obli ​‐
czal ​ny, więc je ​śli wy​słał do​nos na ge ​sta ​po do Ne ​iden​bur ​ga, nie ​ba ​wem zja ​wią
się taj ​nia ​cy, by ze ​brać in​for ​ma ​cje o Jan​ku. Może nie wy​kry​ją bzdur ​ne ​go spi ​‐
sku, ja ​ko​by za ​ra ​żał kro​wy prysz​czy​cą, bo było to nie ​do​rzecz​ne, ale miesz​kań​cy
z pew ​no​ścią opo​wie ​dzą o tym, co mówi, a nie było to dla władz nie ​miec ​kich



zbyt po ​chleb​ne. Może jesz​cze rok czy dwa lata wcze ​śniej zi ​gno​ro​wa ​no by ta ​‐
kie do ​no​sy, ale im go ​rzej Niem​cy so ​bie ra ​dzi ​li na wscho​dzie, tym bar ​dziej
byli za ​cie ​trze ​wie ​ni. Każ​da oka ​zja była do​bra, by nie tyl ​ko siać ter ​ror, ale tak​‐
że móc się po​chwa ​lić ja ​kim​kol ​wiek suk​ce ​sem. Nie było do​brze.

Los ​sow pod​szedł do Lil ​ly roz​ma ​wia ​ją ​cej z przy​ja ​ciół ​ką, przy​wi ​tał się ofi ​‐
cjal ​nie i po​wie ​dział:

– Mu​si ​my już wra ​cać, Bry​gi ​de.
– Daj nam tro​chę po​roz​ma ​wiać, Franz. A gdzie nam się śpie ​szy? – za ​py​ta ​ła

le ​ni ​wie.
– Mu​si ​my po ​roz​ma ​wiać – szep​nął jej do ucha, po czym od​szedł, by od​wią ​‐

zać ko​nia i pod​je ​chać fur ​man​ką pod ka ​pli ​cę.
Po​wró​ciw ​szy do domu, Franz za ​pro​po​no​wał Bry​gi ​de spa ​cer, ku za ​do​wo​le ​‐

niu jej mat​ki i trwo​dze głów ​nej za ​in​te ​re ​so​wa ​nej, bo ​wiem taka proś ​ba Fran​za
Bau​era mo​gła ozna ​czać je ​dy​nie kom​pli ​ka ​cje i kło​po​ty.

O tej po​rze roku nie było tak jak la ​tem, gdy każ​da ścież​ka i frag​ment brze ​gu
za ​chę ​ca ​ły, by nie ​co po​ob​co​wać z przy​ro​dą i za ​chwy​cać się ma ​zur ​ski ​mi wi ​do​‐
ka ​mi. Zimą, gdy śnieg za ​le ​gał nie ​mal wszę ​dzie, po ​zo​sta ​wa ​ła je ​dy​nie głów ​na
dro​ga i kil ​ka wy​dep​ta ​nych ście ​żek, pro​wa ​dzą ​cych do za ​mar ​z​nię ​te ​go je ​zio​ra,
na któ​rym wy​łu​py​wa ​no prze ​rę ​ble, by ło​wić ryby i wpu​ścić pod lód nie ​co tle ​‐
nu.

– O co cho​dzi? – za ​py​ta ​ła Bry​gi ​de.
– Gą ​ska do ​niósł na ge ​sta ​po, na Jan​ka. Wy​słał list, więc pew ​nie mamy kil ​ka

dni, ale mam oba ​wy… – bez ogró​dek po​wie ​dział Los ​sow.
– Niech go szlag! – syk​nę ​ła Bry​gi ​de. – Ten chłop jest nie ​speł ​na ro ​zu​mu. My​‐

ślisz, że Ja ​nek może mieć przez to duże kło​po​ty?
– Znasz Jan​ka. Chla ​pie ozo​rem, co mu śli ​na na ję ​zyk przy​nie ​sie. Lu​dzie nie ​‐

raz sły​sze ​li. Jak ich ge ​sta ​po na spyt​ki weź​mie, pew ​nie po ​wie ​dzą, że dow ​ci ​py
opo​wia ​dał i wy​krzy​ki ​wał: „Hi ​tler ka ​put”. Z nimi żar ​tów nie ma – za ​trwo​żył
się Wal ​ter.

– I co te ​raz? – Bry​gi ​de spu​ści ​ła gło​wę.
– Je ​dy​ne, co przy​szło mi do gło​wy, to umoż​li ​wić Jan​ko​wi uciecz​kę. Dam mu

swo​je pa ​pie ​ry, któ​re wy​sta ​wił mi le ​iter w Or ​szy, i niech się zwi ​ja. A ja zgło​‐
szę za ​gu​bie ​nie do​ku​men​tów lub kra ​dzież, jak już Ja ​nek bę ​dzie da ​le ​ko.

Los ​sow wy​my​ślił ten plan, wra ​ca ​jąc z na ​bo​żeń​stwa. Nie zro​bił tego z ja ​kie ​‐
goś sen​ty​men​tu dla Jan​ka Sol ​skie ​go ani na ​wet dla Bry​gi ​de, ale bał się, że jak
ge ​sta ​po za ​cznie wę ​szyć, może za ​in​te ​re ​so​wać się i jego oso​bą. Mi ​nę ​ło, co



praw ​da, wie ​le mie ​się ​cy, od​kąd po​peł ​nił zbrod​nię, ale wciąż był pod​szy​ty ir ​ra ​‐
cjo​nal ​nym lę ​kiem, że wszyst​ko się wyda, zwłasz​cza że sta ​ry Gą ​ska wciąż pod​‐
su​wał miesz​kań​com teo​rię o mor ​der ​stwie, za ​pew ​ne po​peł ​nio​nym przez któ​re ​‐
goś z przy​mu​so​wych. Był jesz​cze je ​den po​wód: je ​śli Po​lak znik​nie, a Gą ​ska
za ​ra ​zi swo ​imi po​dej ​rze ​nia ​mi ge ​sta ​po, wów ​czas pierw ​szym po ​dej ​rza ​nym sta ​‐
nie się Ja ​nek Sol ​ski spod Byd​gosz​czy. Nie było to może god​ne po​chwa ​ły, by
kie ​ro​wać po​dej ​rze ​nia na oso​bę nie ​win​ną, ale Wal ​ter chwi ​la ​mi my​ślał, że zwa ​‐
riu​je. Szcze ​gól ​nie gdy oj ​ciec Han​sa opo​wia ​dał miesz​kań​com swo​je spi ​sko​we
teo​rie.

Bry​gi ​de sta ​ła w obo ​rze, gdzie sy​pia ​li Ja ​nek i Wła ​dek, i szlo ​cha ​ła wtu​lo​na
w ra ​mio​na ko​chan​ka. Obok stał Wal ​ter i przy​pa ​try​wał się tej roz​pacz​li ​wej
sce ​nie po​że ​gna ​nia.

– Bry​gi ​de… – po​wie ​dział ci ​cho i do ​tknął ra ​mie ​nia dziew ​czy​ny. – Nie mamy
cza ​su.

Od​su​nę ​ła się od Jan​ka i po ​pa ​trzy​ła z ża ​lem na Wal ​te ​ra, jak​by szu​ka ​ła u nie ​go
ra ​tun​ku.

– Franz… Ja uciek​nę ra ​zem z nim – wy​łka ​ła.
Los ​sow był za ​sko​czo​ny. Pan​na La ​gen​dorf była na ​praw ​dę go ​to​wa pójść na

po​nie ​wier ​kę, byle być z uko ​cha ​nym. Ja ​nek co praw ​da miał nie ​miec ​kie pa ​pie ​‐
ry, ale jego ję ​zyk pre ​zen​to​wał się mi ​zer ​nie. Za ​pew ​ne Bry​gi ​de przy jego boku
roz​wią ​zy​wa ​ła ​by ten pro​blem.

– Nie mogę ci ni ​cze ​go za ​bro​nić ani ni ​cze ​go na ​rzu​cić – po​wie ​dział dy​plo​ma ​‐
tycz​nie.

Spra ​wę jed​nak roz​wi ​kłał sam ucie ​ki ​nier.
– Bry​gid​ko, to bie ​gnij do domu i spa ​kuj to​bo​łek. Nie obie ​cu​ję ci cu​dów, ale

je ​ste ​śmy mło​dzi, za ​rad​ni i od​waż​ni. Damy so​bie radę – po​wie ​dział do niej.
On tak​że był za ​ko​cha ​ny w dziew ​czy​nie, ale nie chciał, by ry​zy​ko​wa ​ła dla

nie ​go i re ​zy​gno​wa ​ła ze spo​koj ​ne ​go ży​cia, by tu​łać się po świe ​cie. Je ​śli jed​nak
sama za ​pro​po​no​wa ​ła wspól ​ną uciecz​kę, nie miał nic prze ​ciw ​ko temu.

Dziew ​czy​na od razu po ​we ​se ​la ​ła i prze ​mknę ​ła do domu, by spa ​ko​wać ple ​cak
po​zo​sta ​ły po star ​szym bra ​cie i prze ​brać się w strój od​po​wied​ni na tę porę
roku. Nie za ​sta ​na ​wia ​ła się nad tym, co po​czu​je jej mat​ka, gdy zo ​sta ​nie kom​‐
plet​nie sama. Po​sta ​no​wi ​ła, że na ​pi ​sze do niej, kie ​dy już nie ​co się urzą ​dzi.
To było jej ży​cie, mia ​ła już dwa ​dzie ​ścia lat i chcia ​ła o nim sama zde ​cy​do​wać.
A te ​raz li ​czył się tyl ​ko Ja ​nek.

Wal ​ter na ​wet tro ​chę mu za ​zdro​ścił, bo jego Lil ​ly, kru​cha i ci ​cha, nie od ​wa ​‐



ży​ła się na taki krok, by uciec z nim w nie ​zna ​ne.
– Franz… – po ​wie ​dział Ja ​nek, gdy zo​sta ​li tyl ​ko we trój ​kę. – Nie wiem, jak

mam ci dzię ​ko​wać. Szwab nie szwab, ale po​rząd​ny z cie ​bie gość. Nikt nie
zdo​był ​by się na coś ta ​kie ​go. Swo​je do​ku​men​ty cho ​wam tu, na bel ​ce. Może kie ​‐
dyś ci się przy​da ​dzą, jak Ru​skie przy​le ​zą ze wscho​du. – Wska ​zał miej ​sce przy
su​fi ​cie i pu​ścił oko do Wal ​te ​ra. – I Wład ​ko​wi nie daj krzyw ​dy zro ​bić, bo jak
uciek​nę, to mu żyć nie da ​dzą.

Los ​sow po​ki ​wał gło​wą, ale wca ​le nie był pe ​wien, czy uda mu się ochro​nić
Wład​ka przez kon​se ​kwen​cja ​mi, bo nikt za ​pew ​ne nie bę ​dzie chciał uwie ​rzyć,
że ten o pla ​nach swo​je ​go kom​pa ​na nie miał zie ​lo​ne ​go po​ję ​cia.

Kie ​dy Ja ​nek ści ​skał mu dłoń i dzię ​ko​wał wy​lew ​nie za ostrze ​że ​nie go przed
ge ​sta ​po, co róż​nie mo​gło się skoń​czyć, Wal ​ter von Los ​sow ko​lej ​ny raz po​czuł
się jak świ ​nia. Może i w oczach Jan​ka ucho​dził za „po​rząd​ne ​go chło​pa”, ale
on wie ​dział, że jego in​ten​cje nie do koń​ca były czy​ste. Za wszel ​ką cenę pra ​‐
gnął od​su​nąć od sie ​bie ja ​kie ​kol ​wiek po​dej ​rze ​nia sta ​re ​go Gą ​ski, a uciecz​ka
Jan​ka była ku temu do​sko​na ​łą oka ​zją. Po​my​ślał też o pani La ​gen​dorf, któ​rej za ​‐
wa ​li się świat, je ​śli do​wie się, że jej je ​dy​ne oca ​la ​łe dziec ​ko ucie ​kło w nie ​zna ​‐
ne z pol ​skim ro ​bot​ni ​kiem przy​mu​so​wym. Za ​pew ​ne wciąż łu​dzi ​ła się, iż jej zię ​‐
ciem zo​sta ​nie Franz, para przej ​mie po niej zie ​mię i wszyst​ko uło ​ży się po jej
my​śli. Tym​cza ​sem nie dość, że stra ​ci cór ​kę, spo​tka ją jesz​cze ja ​kaś kara za
nie ​do​pil ​no​wa ​nie ro ​bot​ni ​ków. On co praw ​da tak​że bę ​dzie na ​ra ​żo​ny na nie ​wy​‐
god​ne py​ta ​nia, ale może ktoś po​ża ​łu​je męż​czy​zny, któ​re ​go opu​ści ​ła ko​bie ​ta dla
in​ne ​go, i w do​dat​ku Po​la ​ka.



43. Kołyma, 1944
Olga po​tar ​ła zmar ​z​nię ​te dło​nie, po ​ru​szy​ła pal ​ca ​mi i po​wró​ci ​ła do przy​go​to​‐

wy​wa ​nia por ​cji le ​ków. Usta ​wia ​ła po ​tem małe na ​parst​ki na tacy i cho ​dzi ​ła
mię ​dzy łóż​ka ​mi, by da ​wać je swo​im pa ​cjen​tom. Je ​śli jed​nak wi ​dzia ​ła, że ktoś
kona, od​sta ​wia ​ła na bok na ​par ​stek i szła da ​lej. Taki był roz​kaz: je ​że ​li ktoś
prze ​sta ​wał ro​ko​wać, prze ​no​szo​no go do umie ​ral ​ni, a le ​kar ​stwo prze ​zna ​cza ​no
dla ko​goś in​ne ​go. Nie było cza ​su na roz​czu​la ​nie się nad ko​lej ​nym przy​by​łym
do am​bu​la ​to​rium więź​niem.

Obóz był go​to​wy, więź​nio​wie pra ​co​wa ​li na za​bo​ju, a wie ​lo​stop​nio​wy mróz
nie tyl ​ko dzie ​siąt​ko​wał lu​dzi, ale tak​że nisz​czył ludz​kie su​mie ​nia. Wal ​ka
o prze ​trwa ​nie ła ​ma ​ła każ​de ​go. Nikt nie pa ​trzył na przy​jaź​nie, al ​tru​izm, tyl ​ko
żeby prze ​żyć. Nor ​my wy​do​by​cia były dra ​koń​skie. Ale ich re ​ali ​za ​cja da ​wa ​ła
moż​li ​wość otrzy​ma ​nia więk​szej por ​cji je ​dze ​nia. Cóż jed​nak z tego, sko ​ro wy​‐
cień​cza ​ły or ​ga ​nizm do tego stop ​nia, że naj ​czę ​ściej owi przo ​dow ​ni ​cy nie mie ​li
siły, by pod​nieść stra ​wę do ust. Ci zaś, któ​rzy sta ​ra ​li się oszczę ​dzać w pra ​cy,
prze ​gry​wa ​li wal ​kę z gło​dem. Olga za ​uwa ​ży​ła dziw ​ne zja ​wi ​sko: naj ​szyb​ciej
umie ​ra ​li po​tęż​ni, sil ​ni męż​czyź​ni, zaś ci nie ​wy​so​cy i chu​der ​la ​wi ra ​dzi ​li so​bie
cał ​kiem do​brze.

Olga nie wra ​ca ​ła na ​wet my​śla ​mi do czło​wie ​ka, któ ​re ​mu kie ​dyś po​mo​gła
odejść z tego świa ​ta. W tym miej ​scu, zwłasz​cza gdy na ​de ​szły siar ​czy​ste mro​zy,
śmier ​ci było wię ​cej niż ży​cia. Co ​dzien​nie umie ​ra ​ło kil ​ka, a nie ​kie ​dy kil ​ka ​na ​‐
ście osób. Nikt nie uża ​lał się nad lo​sem zmar ​łych, bo tu nie ist​nia ​ły praw ​dzi ​we
przy​jaź​nie czy związ​ki mi ​ło​sne, nie było za ​tem po kim pła ​kać. Mar ​twych roz​‐
bie ​ra ​no do naga, przy​cze ​pia ​no do du​że ​go pal ​ca u nogi tak zwa ​ną bir ​kę i dy​żur ​‐
ni wo​za ​cy wy​wo​zi ​li fur ​man​ka ​mi tru​py da ​le ​ko za obóz, by tam je wrzu​cać do
bez​i ​mien​nych gro ​bów. Szko​da bo​wiem było ubrań dla osób, któ​rym one już
nie mo​gły się przy​dać. By​cie ta ​kim cmen​tar ​nym wo​za ​kiem to był do​bry in​te ​res
w „Raju”. Za ubra ​nia, reszt​ki ma ​chor ​ki czy buty mo​gli do ​stać inne do​bra. Pie ​‐
niądz wła ​ści ​wie nie ist​niał w zbio​ro​wej świa ​do​mo​ści, więc han​del kwitł je ​‐
dy​nie wy​mien​ny. Jesz​cze przed woj ​ną pła ​co​no więź​niom, li ​cho bo li ​cho, ale
moż​na za to było ku​pić w obo ​zo​wym skle ​pie ma ​chor ​kę czy coś do je ​dze ​nia.
W cza ​sie woj ​ny dla Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go li ​czy​ła się każ​da ko​piej ​ka, za ​tem
wła ​dze do​szły do wnio​sku, że pła ​ce ​nie więź​niom jest po pro​stu roz​rzut​no​ścią.

Drzwi am​bu​la ​to​rium otwo​rzy​ły się ko ​lej ​ny raz tego dnia, wdmu​chu​jąc do
wnę ​trza śnież​ny pył, któ​ry two​rzył bia ​ły dy​wan przed wej ​ściem i na ​wet nie



miał kie ​dy za ​mie ​nić się w ka ​łu​żę wody.
– Za ​my​kaj ​cie te drzwi szyb​ciej! – ryk​nę ​ła Olga, bo w isto​cie cią ​głe ich

otwie ​ra ​nie wy​zię ​bia ​ło po​miesz​cze ​nie.
– Olga? – za ​py​ta ​ła przy​gar ​bio​na ko​bie ​ta, omo​ta ​na ja ​kąś wy​nędz​nia ​łą weł ​nia ​‐

ną chu​s ​tą. Mia ​ła spierzch​nię ​te usta i za ​pad​nię ​te po​licz​ki, czy​li po pro​stu wy​‐
glą ​da ​ła jak inni.

Olga za ​czę ​ła przy​pa ​try​wać się po​sta ​ci, któ​ra zwró​ci ​ła się do niej po imie ​niu,
i jęk​nę ​ła ze zgro​zą:

– Na ​ta ​sza Pa ​ku​ni ​na…
– Ty wy​glą ​dasz pew ​nie le ​piej niż ja. Może to i do​brze, że tu nie ma lu​ste ​‐

rek – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho, po czym osu​nę ​ła się na pod​ło​gę, tuż przy drzwiach.
Chwi ​lę za nią we ​szła funk​cyj ​na z ba ​ra ​ku i po​wie ​dzia ​ła, pa ​trząc na le ​żą ​cą ko​‐

bie ​tę:
– O, wła ​śnie. Chcia ​łam po​wie ​dzieć, że przy​pro​wa ​dzi ​łam jed​ną. Moc ​no

krwa ​wi ​ła, za ​ba ​bra ​ła całą po​ściel. Aż dziw bie ​rze, że jesz​cze ma okres, bo
w na ​szej bry​ga ​dzie wszyst​kim już się za ​trzy​mał. Zaj ​mij ​cie się nią.

Olga za ​wo​ła ​ła dok​to​ra i jesz​cze jed​ne ​go pie ​lę ​gnia ​rza, po czym prze ​nie ​śli
Na ​ta ​szę Pa ​ku​ni ​nę na łóż​ko do ba ​dań. Ernst nie roz​po​znał w swo ​jej ko ​lej ​nej
pa ​cjent​ce ko​bie ​ty, któ ​ra rzu​ci ​ła się na nie ​go, gdy roz​po​czął tu pra ​cę, bo po ​byt
w ła ​grach Ko​ły​my zmie ​niał każ​de ​go. Ro​ze ​bra ​li po​śpiesz​nie pa ​cjent​kę i le ​karz
roz​po​czął ba ​da ​nie, wy​ga ​nia ​jąc Olgę i pie ​lę ​gnia ​rza, Ili ​ję, do za ​ję ​cia się in​ny​mi
spra ​wa ​mi. Po kil ​ku​na ​stu mi ​nu​tach za ​wo​łał Olgę do sie ​bie.

– To nie mie ​siącz​ka. Ona po pro​stu do​sta ​ła krwo ​to​ku, była w cią ​ży – po​wie ​‐
dział bez​na ​mięt​nie Ernst. – Po​win​ni ​śmy po​dać jej krew, ale prze ​cież nie
mamy. Jej or ​ga ​nizm musi sam się obro​nić, ina ​czej trze ​ba bę ​dzie ją prze ​nieść
do ak ​ti ​row​ki.

Po​dob​ne dia ​gno​zy sły​sza ​ła już nie raz. „Nie ma krwi”, „an​ty​bio​ty​ki tyl ​ko dla
baj ​ców i smo​tri ​tie ​li” – przy​wy​kła do tego tak bar ​dzo, że nie ro​bi ​ło to na niej
żad​ne ​go wra ​że ​nia. Ale Na ​ta ​sza była je ​dy​ną oso ​bą, jaką zna ​ła w „Raju”, za ​nim
tu tra ​fi ​ła. Po​zna ​ły się w wię ​zie ​niu, w Le ​nin​gra ​dzie, i tro ​chę za ​przy​jaź​ni ​ły.
Kie ​dy jed ​nak Olga zde ​cy​do​wa ​ła się na pra ​cę w am​bu​la ​to​rium, Na ​ta ​sza prze ​‐
sta ​ła w ogó ​le się do niej od​zy​wać. Te ​raz jed​nak to nie było waż​ne, Olga bar ​‐
dzo chcia ​ła, żeby prze ​ży​ła.

W nocy Na ​ta ​sza nie ​co do​szła do sie ​bie, ale nie mia ​ła siły, żeby mó​wić. Wo ​‐
dzi ​ła je ​dy​nie pu​stym wzro​kiem po ba ​ra ​ku, by co ja ​kiś czas za ​pa ​dać w krót​kie
drzem​ki. Olga Iwa ​now ​na spę ​dza ​ła przy jej łóż​ku każ​dą wol ​ną chwi ​lę, przez



całą noc na ​wet nie zmru​ży​ła oka, cho ​ciaż wie ​dzia ​ła, że sen daje jej siłę do
pra ​cy na ​stęp​ne ​go dnia, a dy​żur noc ​ny zgod​nie z gra ​fi ​kiem miał Ili ​ja.

Na ​stęp​ne ​go dnia Olga była nie ​przy​tom​na ze zmę ​cze ​nia. Przy​snę ​ła przy sto​le,
gdy piła pa ​skud​ną po​ran​ną kawę zbo​żo​wą. Chwi ​lę po ​tem zro​bi ​ło się za ​mie ​‐
sza ​nie, bo wy​buch w szur ​fie przy​sy​pał kil ​ku więź​niów i jed​ne ​go smo​tri ​tie ​la.
Przez cały dzień zmie ​nia ​ła opa ​trun​ki, po​da ​wa ​ła leki, by w koń​cu pod wie ​czór
na po​wrót usiąść przy łóż​ku Na ​ta ​szy.

– Jak się czu​jesz? – za ​py​ta ​ła nie ​pew ​nie Olga, bo nie bar ​dzo wie ​dzia ​ła, czy
przy​ja ​ciół ​ka ze ​chce w ogó​le z nią roz​ma ​wiać.

– Ja ​kie to łóż​ko jest mięk​kie… – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho. – I cie ​pło jest…
– Na pew ​no jest tu le ​piej niż w ba ​ra ​ku albo na za​bo​ju. – Olga uśmiech​nę ​ła

się de ​li ​kat​nie.
– Głu​pia by​łam, że się na tego szko​pa rzu​ci ​łam. Mia ​ła ​bym tu​taj jak u Pana

Boga za pie ​cem. A tak… Wiesz, my​śla ​łam so​bie, że duma mnie ogrze ​je i na ​‐
kar ​mi, ale tak się nie sta ​ło – wes ​tchnę ​ła.

Olga nie wie ​dzia ​ła, jak po ​wie ​dzieć Na ​ta ​szy, że stra ​ci ​ła dziec ​ko. A może ona
w ogó​le nie wie ​dzia ​ła, że jest w cią ​ży? Nie ​kie ​dy ko​bie ​ty bar ​dzo póź​no orien​‐
to​wa ​ły się, że są przy na ​dziei, bo​wiem brak mie ​siącz​ki nie był ni ​czym nie ​zwy​‐
kłym przy ta ​kim try​bie ży​cia.

– Na ​ta ​szo, wiesz, że by​łaś w cią ​ży? – za ​py​ta ​ła de ​li ​kat​nie.
Na ​ta ​sza przy​mknę ​ła po​wie ​ki.
– Tak się do​my​śla ​łam, ale pew ​nie już nie je ​stem, i do​brze. Jak​bym mia ​ła się

jesz​cze o dziec ​ko mar ​twić, to z pew ​no​ścią zwa ​rio​wa ​ła ​bym. – Zu​peł ​nie bez​na ​‐
mięt​nie po​de ​szła do prze ​ka ​za ​nej wia ​do​mo​ści.

– Masz ko​goś? – za ​py​ta ​ła z za ​cie ​ka ​wie ​niem Olga, ma ​jąc na ​dzie ​ję, że Pa ​ku​ni ​‐
na nie pa ​dła ofia ​rą „noc ​nych ło​wów”, któ​re urzą ​dza ​li so​bie urko​wie.

– Mam pro ​tek​to​ra. Jest nad​zor ​cą na na ​szym za​bo​ju. Ja go za ​do​wa ​lam, a on
mnie za ​spo​ka ​ja, da ​jąc mniej ​sze nor ​my i tro​chę wię ​cej chle ​ba. Cza ​sa ​mi tro​chę
jusz​ki wie ​czo​rem mi przy​no​si, jak mu się bar ​dzo spodo​ba to, co ro​bię.

– Ko​cha ​cie się? – tro​chę nie ​pew ​nie za ​py​ta ​ła Olga, nie ​co ode ​rwa ​na od obo​‐
zo​we ​go ży​cia.

– Olgo Iwa ​now ​na, tu​taj nie ma cze ​goś ta ​kie ​go jak mi ​łość. Ta ​kie uczu​cie nie
ma szans, żeby się uro​dzić, a je ​śli na ​wet, nie jest w sta ​nie się roz​wi ​nąć. Więc
umie ​ra, za ​nim za ​cznie żyć, jak wszyst​ko tu​taj. Ob​co​wa ​nie z męż​czy​zną to tyl ​ko
za ​spo​ka ​ja ​nie jego fi ​zjo​lo​gicz​nych po​trzeb, taka, wiesz, do​dat​ko​wa mi ​ska zupy.
Gri ​go​rij jest pa ​skud​ny, cia ​ło ma po​kry​te kro ​sta ​mi i bywa nie ​kie ​dy bru​tal ​ny,



ale gdy mnie wy​brał do swo​ich za ​baw, cie ​szy​łam się jak dziec ​ko. Bo to za ​‐
wsze mniej ro​bo​ty, a i z żar ​cia coś wię ​cej skap​nie. Ob ​ser ​wu​ję ko​bie ​ty z bry​‐
ga ​dy, bo każ​da się wdzię ​czy do nie ​go, by za ​jąć moje miej ​sce, do​cho​dzi na ​wet
do bi ​ja ​tyk. A one pew ​nie zo​sta ​wi ​ły gdzieś swo​ich mę ​żów czy na ​rze ​czo​nych…
Olgo, to jest prost​sze niż mi ​łość – stwier ​dzi ​ła ze smut​kiem Na ​ta ​sza. – I wiesz
co, te ​raz my​ślę je ​dy​nie o tym, żeby mi go żad​na nie po​de ​bra ​ła, jak za dłu​go
będę tu le ​ża ​ła. To jest na ​praw ​dę cho​ler ​nie pro​ste. Coś za coś. Han​del wy​‐
mien​ny. Kup ​czy się wszyst​kim. Ma ​chor ​ką, ku​ban​ka​mi ukra ​dzio​ny​mi tru​po​wi
albo wła ​snym cia ​łem.

Ol ​dze zro ​bi ​ło się nie ​wy​mow ​nie smut​no. Je ​śli gu​łag zła ​mał taką ko​bie ​tę jak
Na ​ta ​sza Pa ​ku​ni ​na, to zna ​czy, że był w sta ​nie zła ​mać każ​de ​go bez wy​jąt​ku.



44. Moskwa, 1944
– Od​po​czę ​li ​ście, ka ​pi ​ta ​nie? – za ​py​tał Su​do​pła ​tow, wi ​dząc w drzwiach Igo ​ra

Łysz​ki ​na.
– Moż​na tak po​wie ​dzieć, ge ​ne ​ra ​le, cho​ciaż wo​lał ​bym ni ​g​dy nie obe ​rwać i nie
mieć wa ​ka ​cji – od​parł.

– Ale z wa ​szą ręką wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Tak, cho​ciaż pew ​nie już za ​wsze będę od​czu​wał ból, gdy ją nad​wy​rę ​żę.
– Nasi spe ​cja ​li ​ści ro ​bi ​li, co mo​gli, żeby w ogó​le była spraw ​na – mruk​nął

Su​do​pła ​tow.
– Tak, wiem, ge ​ne ​ra ​le, i bar ​dzo dzię ​ku​ję, że tak do​brze się mną za ​ję ​li ​ście –

po​wie ​dział Łysz​kin, zu​peł ​nie szcze ​rze, bo w isto​cie Su​do​pła ​tow po ​ru​szył nie ​‐
bo i zie ​mię, żeby ope ​ro​wa ​li go naj ​lep​si le ​ka ​rze, a po​tem od ​dał go na wie ​le
mie ​się ​cy w ręce re ​ha ​bi ​li ​tan​tów, by od​zy​skał spraw ​ność.

– Tak czy ina ​czej, Ot​ton Krie ​ge od ​cho​dzi w za ​świa ​ty czy gdzie tam… –
mruk​nął ge ​ne ​rał. – Po​mi ​ja ​jąc tę nie ​for ​tun​ną ak​cję w Za ​mo​ściu, wa ​sza dzia ​łal ​‐
ność to było pa ​smo suk​ce ​sów. Mia ​łem tro ​chę żalu do was, że po​sta ​no​wi ​li ​ście
wy​ko​nać eg​ze ​ku​cję mimo po​ja ​wie ​nia się świ ​ty Glo ​boc ​ni ​ka, bo tak nie robi
pro​fe ​sjo​na ​li ​sta, ale te ​raz pa ​trzę na to nie ​co ina ​czej. Po pro ​stu je ​ste ​ście dziel ​‐
nym i nie ​złom​nym ofi ​ce ​rem i do​ce ​niam to. Bar ​dzo chciał ​bym was wi ​dzieć
w na ​szym ze ​spo​le. Po​trze ​bu​ję naj ​lep​szych lu​dzi, bo i za ​da ​nie jest nie ​zwy​kle
od​po​wie ​dzial ​ne. Jak wie ​cie, ja ​kiś czas temu po​wo​ła ​no Ko​mi ​tet do spraw
Ener ​gii Ato​mo​wej, jed​nak nie dzia ​łał zbyt pręż​nie, bo mie ​li ​śmy inne spra ​wy
na gło​wie, ale te ​raz… Te ​raz to zu​peł ​nie co in​ne ​go.

– I czym miał ​bym się zaj ​mo​wać? – za ​py​tał rze ​czo​wo Łysz​kin.
– Przede wszyst​kim mu​si ​my znać pla ​ny na ​szych, że tak po​wiem, so​jusz​ni ​‐

ków, bo wro​gów po​ko​na ​my lada dzień – po​wie ​dział Su​do​pła ​tow.
– A to nie są już na ​szy​mi so​jusz​ni ​ka ​mi? – tro​chę zło​śli ​wie za ​py​tał Igor.
– Wie ​cie, jak to jest z przy​ja ​ciół ​mi… Róż​nie – mruk​nął Su​do​pła ​tow. – Te ​raz

naj ​cen​niej ​szą wa ​szą umie ​jęt​no​ścią jest do​bra zna ​jo​mość ję ​zy​ków.
– A ja my​śla ​łem, że umie ​jęt​ność za ​bi ​ja ​nia.
– W rze ​czy sa ​mej… Ale do rze ​czy, Łysz​kin. Za ​nim wy​je ​dzie ​cie do Sta ​nów

Zjed​no​czo​nych, bę ​dzie ​cie po​trzeb​ni w Pol ​sce. A gdy już bę ​dzie na ​sza, wte ​dy
po​je ​dzie ​cie da ​lej, by Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki rósł w siłę – pa ​te ​tycz​nie oznaj ​mił ge ​‐
ne ​rał.

– Tak, sły​sza ​łem o Te ​he ​ra ​nie. To ​wa ​rzysz Sta ​lin to praw ​dzi ​wy stra ​teg. Ale



Po​la ​cy nie są ta ​kim ła ​twym do pod ​bi ​cia na ​ro​dem. To od ​waż​ni lu​dzie, trud​no
im bę ​dzie na ​rzu​cić cu​dzą wolę. W War ​sza ​wie… – Nie do​koń​czył, bo ge ​ne ​rał
mu prze ​rwał.

– Sami się wy​krwa ​wią, a ci, co zo​sta ​ną, przyj ​mą nas z otwar ​ty​mi ra ​mio​na ​mi.
Resz​tę nie ​do​bit​ków zaś ujarz​mi ​my, tak jak nie ​zwy​cię ​żo​ną Rze ​szę. I do​pó​ki
tego nie zro ​bi ​my, bę ​dzie ​cie po​trzeb​ni w Pol ​sce. Po ​ja ​wi ​ły się pla ​ny ogól ​no​na ​‐
ro​do​we ​go po​wsta ​nia, jed ​nak Po ​la ​cy są zbyt sła ​bi. Je ​śli jed ​nak uwie ​rzą, że im
po​mo​że ​my, ru​szą do boju. I wy mu​si ​cie nam w tym po​móc. Mu​szą uwie ​rzyć, że
bę ​dzie jak kie ​dyś. Przed woj ​ną.

– A alian​ci? – zdzi ​wił się Igor.
– Za ​pew ​ne ru​szą im na po​moc… Tak samo, jak w ty​siąc dzie ​więć ​set trzy​‐

dzie ​stym dzie ​wią ​tym – za ​re ​cho​tał Su​do​pła ​tow. – Nie chcę się wda ​wać z wami
w po ​li ​tycz​ne dys ​ku​sje, nie je ​ste ​śmy od tego. Mu​si ​my wy​peł ​niać po​le ​ce ​nia
Krem​la.

– Tak jest. – Łysz​kin wy​pro​sto​wał się, do​da ​jąc: – To kie ​dy po ​wró​cę do pra ​‐
cy?

– Naj ​pierw spo​tka ​cie się z ludź​mi, któ​rzy będą wpro ​wa ​dza ​li w Pol ​sce nowy
po​rzą ​dek, a po​tem bę ​dzie ​cie ich wspie ​ra ​li na miej ​scu – od ​po​wie ​dział do​wód​‐
ca.

– Ge ​ne ​ra ​le… – za ​czął nie ​pew ​nie Łysz​kin – wiem, że z roz​ka ​za ​mi się nie
dys ​ku​tu​je, ale czy mógł ​by ge ​ne ​rał roz​wa ​żyć od​de ​le ​go​wa ​nie mnie do in​ne ​go
kra ​ju niż Pol ​ska?

– Dla ​cze ​go, Łysz​kin? – Su​do​pła ​tow aż pod​niósł brwi.
– Z przy​czyn oso​bi ​stych. – Igor spu​ścił gło​wę.
– My​ślę, że to nie jest po ​wód, je ​śli mat​ka Ro ​sja was po​trze ​bu​je, a tym​cza ​‐

sem spo​tka ​cie się z nie ​ja ​ką Ju​lią Dre ​ger, dzia ​łacz​ką Związ​ku Pa ​trio​tów Pol ​‐
skich. Jest w za ​rzą ​dzie. Gdy na ​dej ​dzie pora, ma zo​stać prze ​nie ​sio​na do Pol ​ski,
by pil ​no​wać po​rząd​ku. Spraw ​dzi ​cie ją. Ju​tro przy​la ​tu​je do Mo ​skwy. Po ​roz​ma ​‐
wia ​cie z nią, po​słu​cha ​cie, co my​śli o no ​wej Pol ​sce i ewen​tu​al ​nie za ​re ​ko​men​‐
du​je ​cie. Po​dej ​rze ​wam, że te awan​se to nie za ​słu​ga Dre ​ge ​ro​wej, ale jej ko​‐
chan​ków. To wy​so​ko po​sta ​wie ​ni dy​sy​den​ci, je ​śli ma coś na su​mie ​niu, po​cią ​‐
gnie za sobą waż​nych lu​dzi, a do tego nie mo​że ​my do​pu​ścić – po​wie ​dział Su​‐
do​pła ​tow.

– Ge ​ne ​ra ​le, oczy​wi ​ście, nie dys ​ku​tu​ję z roz​ka ​za ​mi, ale czy je ​stem wła ​ści ​wą
oso​bą, by ko​goś re ​ko​men​do​wać na ta ​kie sta ​no​wi ​sko? – ze zdzi ​wie ​niem za ​py​tał
Igor.



– To jak w tym po​wie ​dze ​niu: kro ​wa, któ​ra dużo ry​czy, mało mle ​ka daje.
Więc chcę, że ​by​ście spraw ​dzi ​li, czy tyl ​ko ry​czy… Łysz​kin, je ​śli mia ​ła ka ​tar
w szko​le, wy mu​si ​cie o tym wie ​dzieć.

Igo​ro​wi przy​szły do gło ​wy dziw ​ne sko ​ja ​rze ​nia, ale od ​pę ​dził tę myśl, bo na ​‐
szła go inna re ​flek​sja. Może szu​ka ​no wro​gów tam, gdzie ich nie było? Nie po​‐
do​ba ​ło mu się to, ale cóż mógł zro​bić?

***

Ju​lia Dre ​ger nie wy​glą ​da ​ła jak praw ​dzi ​wa ra ​dziec ​ka ak​ty​wist​ka, ale dama
z wyż​szych sfer. Mia ​ła dość ład​ną twarz i fa ​tal ​ną fi ​gu​rę, ale nad​ra ​bia ​ła to
pew ​no​ścią sie ​bie, by​strym spoj ​rze ​niem i nie cho ​dzi ​ła, jak wie ​le ko ​biet, za ​ma ​‐
szy​stym, mę ​skim kro​kiem, tyl ​ko de ​li ​kat​nie stą ​pa ​ła, po​ru​sza ​jąc po​ślad​ka ​mi, co
w przy​pad​ku jej kan​cia ​stej po​sta ​ci wy​glą ​da ​ło nie tyle ko​bie ​co, co gro​te ​sko​wo.

– Ju​lia Dre ​ge ​ro​wa. – Wy​cią ​gnę ​ła dłoń w kie ​run​ku Igo​ra i uści ​snę ​ła ją.
– Iwan Du​da ​jew – przed​sta ​wił się Igor swo​im ko​lej ​nym wcie ​le ​niem.
– To ​wa ​rzy​szu Du​da ​jew, po ​dob​no do​sko​na ​le zna ​cie Pol ​skę. U nas jest wie ​lu

pol ​skich pa ​trio​tów, któ ​rzy chcie ​li ​by do ​bra swo ​jej oj ​czy​zny. Ale nie wszy​scy
Po​la ​cy tak my​ślą. Ja ​kie ma ​cie ro ​ze ​zna ​nie, je ​śli cho ​dzi o dzia ​ła ​ją ​ce w Pol ​sce
or ​ga ​ni ​za ​cje?

– Wie ​my, że pod​czas nie ​miec ​kiej agre ​sji na te ​re ​nie by​łej Pol ​ski dzia ​ła ​ło
oko​ło ty​sią ​ca róż​nych or ​ga ​ni ​za ​cji. W tym ko​mu​ni ​stycz​ne. Wszyst​kie wal ​czy​ły
z nie ​miec ​kim oku​pan​tem. Naj ​waż​niej ​sza jest Ar ​mia Kra ​jo​wa, pod​le ​gła rzą ​do​‐
wi lon​dyń​skie ​mu, i Na ​ro​do​we Siły Zbroj ​ne, wła ​ści ​wie nie ​słu​cha ​ją ​ce ni ​ko​go.

– Będą z nami wal ​czyć – bar ​dziej stwier ​dzi ​ła, niż za ​py​ta ​ła Ju​lia Dre ​ger, wy​‐
cią ​ga ​jąc z wy​mię ​to​szo​nej pacz​ki ostat​nie ​go pa ​pie ​ro​sa. Pod ​pa ​li ​ła go i wy​pu​‐
ści ​ła smu​gę dymu wprost w twarz Igo​ra. Nie ​na ​wi ​dził tego.

– Tego nie wie ​my – burk​nął Łysz​kin.
– Wy, to​wa ​rzy​szu Du​da ​jew, przy​stoj ​ni je ​ste ​ście, ale wi ​dać, że na lu​dziach to

się sła ​bo zna ​cie. Nie wy​star ​czy im po​wie ​dzieć, że to dla ich do ​bra, cza ​sa ​mi
trze ​ba użyć in​nych me ​tod. Pa ​mię ​ta ​cie, jak przed woj ​ną tę ​pio​no na ​szych to​wa ​‐
rzy​szy w tym kra ​ju? Na ​wet wy​słu​gi ​wa ​no się ge ​sta ​po. Ale na ​sza idea musi
wyjść poza Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki i być eks ​por ​to​wa ​na wszę ​dzie. Lud jest naj ​waż​‐
niej ​szy – gór ​no​lot​nie stwier ​dzi ​ła Dre ​ge ​ro​wa.

– Wi ​dzę, że to​wa ​rzysz​ka my​śli in​ter ​na ​cjo​na ​li ​stycz​nie – od​po​wie ​dział jej
z lek​kim sar ​ka ​zmem.



– Glo​bal ​nie, to​wa ​rzy​szu, glo ​bal ​nie. Po ​wo​li in​sta ​lu​je ​my ko​mi ​sa ​ria ​ty NKWD
w Pol ​sce. Rze ​sza to trup i to jest ten mo​ment, żeby po​wie ​dzieć Po​la ​kom, co
jest dla nich naj ​lep​sze, a te ich na ​cjo​na ​li ​stycz​ne bo​jów ​ki to zwy​kli ban​dy​ci –
sta ​now ​czo orze ​kła Dre ​ge ​ro​wa.

– Bar ​dzo wy​ra ​zi ​ste sądy wy​ra ​ża to​wa ​rzysz​ka. Ar ​mia Kra ​jo​wa wal ​czy ra ​mię
w ra ​mię z Ar ​mią Czer ​wo​ną. – Ta roz​mo​wa za ​czę ​ła go iry​to​wać.

– W tej chwi ​li to je ​stem głod ​na, zje ​cie ze mną obiad. W ko​mi ​te ​cie dają na ​‐
praw ​dę smacz​ne. Zor ​ga ​ni ​zu​ję wam kart​ki. Chodź​cie – po​wie ​dzia ​ła roz​ka ​zu​ją ​‐
co.

Igor cie ​szył się, że nie bę ​dzie mu​siał słu​chać tych slo​ga ​nów. Wy​rósł już
z pięk​nych ide ​ałów, jak z za ma ​łych spodni. Pięk​nie brzmia ​ły, ale nie ​wie ​le
mia ​ły wspól ​ne ​go z rze ​czy​wi ​sto​ścią. W Związ​ku Ra ​dziec ​kim, kra ​ju, gdzie wła ​‐
dzę dzier ​żył Sta ​lin, przy​mu​sza ​no oby​wa ​te ​li do in​ne ​go my​śle ​nia, ale uwa ​żał, że
wie ​lu lu​dzi z apa ​ra ​tu wła ​dzy pię ​ło się po szcze ​blach ka ​rie ​ry z czy​sto oso​bi ​‐
stych po​bu​dek. Wła ​dza da ​wa ​ła przy​wi ​le ​je, ot i cała fi ​lo​zo​fia.

Prze ​szli do sto​łów ​ki ko​mi ​te ​tu par ​tii, gdzie w isto​cie wy​da ​wa ​no po​sił ​ki, o ja ​‐
kich zwy​kli lu​dzie nie mo​gli na ​wet po​ma ​rzyć. On nie mógł na ​rze ​kać, spę ​dza ​jąc
mie ​sią ​ce w dys ​kret​nym sa ​na ​to​rium, gdzie do​pro​wa ​dza ​no jego rękę do sta ​nu
sprzed wy​pad​ku, ja ​dał na ​praw ​dę do ​brze. Jed​nak Dre ​ge ​ro​wej zda ​wa ​ło się, że
wła ​śnie jej do​rad​ca do spraw pol ​skich otrzy​mał wy​jąt​ko​we wy​róż​nie ​nie.

Ju​lia Dre ​ger pod​czas obia ​du nie mó​wi ​ła już o pol ​skich ban​dy​tach i spo​so​‐
bach ich eli ​mi ​no​wa ​nia z ży​cia spo​łecz​ne ​go, tyl ​ko opo​wia ​da ​ła o swo ​im mężu,
z któ​rym się roz​wio​dła, ży​ciu w wię ​zie ​niu, do któ​re ​go tra ​fi ​ła w la ​tach trzy​‐
dzie ​stych, a wresz​cie o ukry​wa ​niu się przed nie ​miec ​kim oku​pan​tem. W isto​cie
był to ży​cio​rys god​ny praw ​dzi ​wej pa ​triot​ki i ko ​mu​nist​ki. Po​zor ​nie mo ​gło się
wy​da ​wać, że Dre ​ge ​ro​wa żyła tyl ​ko ideą i była zde ​ter ​mi ​no​wa ​na, by osią ​gnąć
swój cel. Oprócz tego spra ​wia ​ła wra ​że ​nie zim​nej suki, czy​li ide ​al ​nie nada ​wa ​‐
ła się do apa ​ra ​tu bez​pie ​czeń​stwa. Igor wy​czuł w tej ko​bie ​cie oso​bę, któ​rej za ​‐
le ​ży po pro​stu na wła ​dzy, a nie pięk​nych ide ​ałach. Cho ​ciaż​by ci jej ko​chan​ko​‐
wie… Ża ​den z nich nie był oso​bą z jej uko​cha ​ne ​go ludu.



45. Warszawa, 1944
Ko​lej ​na ak​cja mia ​ła być na ​stęp​nym spek​ta ​ku​lar ​nym osią ​gnię ​ciem Ali ​cji i Ju​‐

lia ​na. A im bar ​dziej wróg tra ​cił siły i wy​co​fy​wał się na za ​chód, tym bar ​dziej
ta dwój ​ka zro ​bi ​ła się zu​chwa ​ła. Słu​cha ​li do​nie ​sień z taj ​nych roz​gło​śni o po​‐
tycz​kach Ar ​mii Czer ​wo​nej z Niem​ca ​mi, gdzie wal ​czy​li dziel ​nie tak​że żoł ​nie ​rze
Ar ​mii Kra ​jo ​wej. Roz​ka ​zy były ja ​sne: Ro ​sja ​nie to sprzy​mie ​rzeń​cy, na ​le ​ży się
ujaw ​niać i bić się ra ​mię w ra ​mię z oku​pan​tem.

Mimo że Ju​lian był świe ​żo upie ​czo​nym oj ​cem ma ​łej Ame ​lii i mę ​żem We ​ro​‐
ni ​ki Sar ​now ​skiej, wię ​cej cza ​su spę ​dzał na ak​cjach i z Ali ​cją niż z wła ​sną ro ​‐
dzi ​ną. We ​ro​ni ​ka wy​je ​cha ​ła ze swo​im sy​nem, Pa ​weł ​kiem, i cór ​ką Ju​lia ​na do
Beł ​cha ​to​wa i tyl ​ko od cza ​su do cza ​su przy​by​wa ​ła do War ​sza ​wy, by spraw ​‐
dzić, czy jej nowo po​ślu​bio​ny mał ​żo​nek nie zbli ​żył się za ​nad​to do swo​jej by​łej
na ​rze ​czo​nej. Ju​lia ​no​wi było to na rękę. Oże ​nił się z We ​ro​ni ​ką tyl ​ko dla ​te ​go, że
tak na ​ka ​zy​wa ​ły mu ho ​nor i od​po ​wie ​dzial ​ność, jed​nak małą Amel ​kę ko​chał ca ​‐
łym ser ​cem. Nie ​kie ​dy, gdy do póź​na oma ​wia ​li z Ali ​cją ko ​lej ​ne ak​cje dy​wer ​‐
syj ​ne, pa ​trzył na nią smut​nym wzro ​kiem i ża ​ło​wał, że to nie ona uro​dzi ​ła mu
dziec ​ko i nie zo​sta ​ła jego żoną. Mu​sia ​ła mu wy​star ​czyć jej obec ​ność i za ​sta ​na ​‐
wiał się, co bę ​dzie, je ​śli pew ​ne ​go dnia woj ​na się skoń​czy, a ich dro​gi ro ​zej ​dą
się na za ​wsze.

Ali ​cja, gdy do ​wie ​dzia ​ła się, że We ​ro​ni ​ka zo​sta ​nie mat​ką i pa ​nią Cheł ​mic ​ką,
po​czu​ła się, jak​by ude ​rzył w nią roz​pę ​dzo​ny po ​ciąg. Naj ​więk​sze ma ​rze ​nia
ukra ​dła jej inna ko ​bie ​ta i nie ​na ​wi ​dzi ​ła jej za to z ca ​łe ​go ser ​ca. Cie ​szy​ła się, że
ta opu​ści ​ła War ​sza ​wę i nie musi jej wi ​dy​wać, bo​wiem wi ​dok tej szczę ​śli ​wej
ro​dzin​ki był ni ​czym rana po​sy​py​wa ​na solą. Może nie prze ​ży​ła ​by tej ca ​łej sy​tu​‐
acji tak moc ​no, gdy​by nie to, że jej ży​cie uczu​cio​we po pro​stu le ​gło w gru​zach.
Jesz​cze nie ​speł ​na rok temu mar ​twi ​ła się, że stoi przed trud​nym wy​bo​rem po ​‐
mię ​dzy świe ​żym uczu​ciem do Ser ​giu​sza i daw ​ną mi ​ło​ścią do Ju​lia ​na, gdy tym​‐
cza ​sem obaj ją po ​rzu​ci ​li i po​ukła ​da ​li so ​bie ży​cie na nowo. Nie spo ​dzie ​wa ​ła
się bo​wiem, że „Kary” bę ​dzie żył w ce ​li ​ba ​cie i wzdy​chał do niej la ​ta ​mi, jak
śre ​dnio​wiecz​ny tru​ba ​dur.

Spo​ty​ka ​ła go nie ​kie ​dy, bo wciąż do​star ​czał im broń albo ma ​te ​ria ​ły wy​bu​cho​‐
we, ale gdy tyl ​ko wi ​dział ją i Ju​lia ​na ra ​zem, za ​ci ​skał zęby i spra ​wiał wra ​że ​nie
czło​wie ​ka, któ​ry jak naj ​szyb​ciej chce opu​ścić ich to​wa ​rzy​stwo. Pró ​bo​wa ​ła go
od​zy​skać, są ​dzi ​ła, że ślub Ju​lia ​na z We ​ro​ni ​ką zmie ​ni jego na ​sta ​wie ​nie i uspo ​‐
koi, ale my​li ​ła się. Wciąż uwa ​żał, że ma być an​ti ​do​tum na jej zła ​ma ​ne ser ​ce,



a fakt, że ko​cha ​nek od​szedł do in​nej, od​we ​tem na nim. Prze ​sta ​ła pró​bo​wać.
Była zła na cały świat, a na nich dwóch naj ​bar ​dziej. Je ​den my​ślał, że zo ​sta ​nie
jego ci ​chą ko ​chan​ką, dru​gi zaś są ​dził, że bę ​dzie za nim bie ​ga ​ła jak pies za ro​‐
we ​rem i że ​bra ​ła o wy​ba ​cze ​nie. Sta ​ra ​ła się sku​pić na za ​da ​niach i wal ​ce, nie ​‐
kie ​dy wy​my​ka ​jąc się pod Kiel ​ce, by po​być tro​chę z sy​nem.

Te ​raz pla ​no​wa ​li w ra ​mach ak​cji „Głów ​ki” za ​mach na bar ​dzo waż​ną oso​bę
w apa ​ra ​cie re ​pre ​sji, sze ​fa po​li ​cji i SS ca ​łe ​go dys ​tryk​tu. Przy​był do War ​sza ​wy
pół roku wcze ​śniej, bo był wy​jąt​ko​wo za ​ja ​dły i bez​względ​ny w wal ​ce z or ​ga ​‐
ni ​za ​cja ​mi pod​ziem​ny​mi. Nie ​któ​rzy uwa ​ża ​li, że jest to po​mysł sza ​lo​ny nie tyl ​ko
ze wzglę ​du na ry​zy​ko wpad​ki, ale spo​dzie ​wa ​no się, iż po ta ​kim bez​czel ​nym
za ​ma ​chu gu​ber ​na ​tor Fi ​scher na ​ka ​że wy​mor ​do​wać pół mia ​sta. Tak bo ​wiem po​‐
sta ​no​wio​no roz​pra ​wiać się z zu​chwa ​ły​mi ak​cja ​mi, jak ich na ​zy​wa ​no, „pol ​‐
skich ter ​ro​ry​stów”. Po każ​dym, na ​wet naj ​mniej ​szym ak​cie dy​wer ​sji czy sa ​bo​‐
ta ​żu roz​strze ​li ​wa ​no od kil ​ku do kil ​ku​set osób, li ​cząc, że za ​stra ​sze ​ni miesz​kań​‐
cy będą do ​no​sić na każ​de ​go, kto wyda im się po ​dej ​rza ​ny. Dla ​te ​go zde ​cy​do​wa ​‐
no, że ten szu​bra ​wiec, któ​ry po​dob​ne re ​pre ​sje sto​su​je, po​zna siłę gnie ​wu i od ​‐
we ​tu na wła ​snej skó​rze. Tym bar ​dziej że zu​peł ​nie przy​pad​ko​wo je ​den z chło​‐
pa ​ków od​krył, gdzie w dziel ​ni ​cy po ​li ​cyj ​nej miesz​ka ów bez​względ​ny funk​cjo​‐
na ​riusz, SS-Bri ​ga​de ​füh​rer i Ge ​ne ​ral ​ma​jor Franz Kut​sche ​ra.

– „Kary” ma dzi ​siaj przy​wieźć czte ​ry nowe ste ​ny i skrzyn​kę „fi ​li ​pi ​nek” – po​‐
in​for ​mo​wał Ju​lian.

Po​wie ​dział to ze spo​ko​jem, jed​nak spo ​tka ​niom tych dwóch męż​czyzn za ​wsze
to​wa ​rzy​szy​ło na ​pię ​cie. Cheł ​mic ​ki nie miał po​ję ​cia, dla ​cze ​go Ali ​cja nie jest
z Dar ​gie ​wi ​czem, któ​ry ko​chał ją bez​gra ​nicz​nie, ale gdzieś we ​wnątrz sie ​bie
cie ​szył się z tego. Wciąż ją ko​chał i były chwi ​le, gdy był go ​tów zła ​mać dla
niej przy​się ​gę mał ​żeń​ską, ale Ali ​cja była w tym wzglę ​dzie nie ​prze ​jed​na ​na. Za ​‐
cho​wy​wa ​ła się z dy​stan​sem, po ​gra ​tu​lo​wa ​ła mu ożen​ku i po​tom​ka, tak jak gra ​‐
tu​lu​je się przy​ja ​cie ​lo​wi. Uni ​ka ​ła roz​mów na te ​ma ​ty nie ​zwią ​za ​ne z ich dzia ​łal ​‐
no​ścią i spra ​wia ​ła wra ​że ​nie, jak​by ta część ży​cia Cheł ​mic ​kie ​go kom​plet​nie jej
nie ob​cho​dzi ​ła.

Ser ​giusz przy​je ​chał pod wie ​czór i wy​glą ​dał na wy​cień​czo​ne ​go. Miał pod ​‐
krą ​żo​ne oczy i kil ​ku​dnio​wy za ​rost po​kry​wa ​ją ​cy nie ​co po ​sza ​rza ​łą twarz. Ali ​cja
pa ​trzy​ła na nie ​go z trwo ​gą i po tym wszyst​kim, co dla niej zro​bił, po pro ​stu
mu​sia ​ła za ​py​tać, czy nie po​trze ​bu​je po​mo​cy. Wy​pa ​ko​wał broń i szyb​ko opu​ścił
ma ​ga ​zyn, le ​d​wie ki ​wa ​jąc dło​nią na po​że ​gna ​nie. Ali ​cja wy​bie ​gła za nim.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za ​py​ta ​ła.
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– Aż tak źle wy​glą ​dam? – Uśmiech​nął się smut​no.
– No, nie naj ​le ​piej. – Tak​że się uśmiech​nę ​ła i do​da ​ła: – Je ​śli po​trze ​bu​jesz

po​mo​cy, mo​żesz na mnie li ​czyć.
– Wiem – od​po​wie ​dział. – Nic się nie dzie ​je, je ​stem je ​dy​nie wy​koń​czo​ny.

Wożę chło​pa ​kom broń na wschód, nie spa ​łem od trzech dni. Ale dzi ​siaj wy​‐
śpię się i na ​stęp​nym ra ​zem będę wy​glą ​dał jak mło​dy bóg.

– To do​brze, bo mar ​twi ​łam się…
– A co u cie ​bie? – za ​py​tał pierw ​szy raz od wie ​lu mie ​się ​cy, naj ​wy​raź​niej do​‐

cho​dząc do wnio​sku, że za ​cho​wu​je się jak gów ​niarz, igno​ru​jąc Ali ​cję.
Jed​nak ona od​bie ​ra ​ła to ina ​czej, uwa ​ża ​ła, że jest to kara przez mil ​cze ​nie. Dla

ta ​kiej oso​by jak ona – naj ​gor ​sza z moż​li ​wych.
– Po​ju​trze jadę na kil ​ka dni do Ma ​te ​usz​ka – po​wie ​dzia ​ła.
Za ​wsze, gdy cze ​ka ​ła ją ak​cja na ​ra ​żo​na na wy​so​kie ry​zy​ko utra ​ty ży​cia, je ​cha ​‐

ła pod Kiel ​ce, by zo​ba ​czyć ro​dzi ​nę, być może ostat​ni raz.
– O, pro​szę. Już so ​bie ra ​dzisz bez „Ka ​re ​go”. – Ser ​giusz uśmiech​nął się smut​‐

no.
– Mu​szę. Po ​ju​trze mam za ​miar po ​je ​chać po​cią ​giem. Cza ​sa ​mi za ​bie ​ram się

z ja ​kimś trans ​por ​tem, róż​nie bywa.
– Jak się wy​śpię, a pew ​nie ze dwa dni mi z tym zej ​dzie, będę je ​chał na Rze ​‐

szowsz​czy​znę. Mogę za ​brać cię ze sobą. – Wzru​szył ra ​mio​na ​mi i do​dał, pusz​‐
cza ​jąc do niej oko: – A może bab​cia Alut​ka da mi noc ​leg.

Ali ​cja ucie ​szy​ła się. Przede wszyst​kim dla ​te ​go, że spę ​dzą ze sobą tro​chę
cza ​su i może roz​bi ​ją mur, jaki zno​wu mię ​dzy nimi po​wstał.

***

Ja ​dąc w kie ​run​ku Kielc, obo​je do​szli do wnio ​sku, że mil ​czeć nie wy​pa ​da,
a na pew ​ne roz​mo​wy jest albo zbyt wcze ​śnie, albo już za póź​no. Ali ​cja chcia ​ła
go za ​py​tać o tak wie ​le rze ​czy, o całe ży​cie, któ ​re wiódł bez niej. On tak​że był
cie ​kaw, jak Ali ​cja ra ​dzi so​bie z sy​tu​acją, gdy co ​dzien​nie wi ​du​je Ju​lia ​na.
A jed​nak pew ​ne py​ta ​nia nie pa ​dły, jak​by obo​je oba ​wia ​li się od​po​wie ​dzi, któ​re
mo​gli ​by usły​szeć.

– Uwa ​żam, że ak​cja „Bu​rza” to kom​plet​ne nie ​po​ro​zu​mie ​nie. Je ​stem pe ​wien,
że Ru​skie wy​strych​ną nas na dud​ka. My bę ​dzie ​my gi ​nąć, by mo​gli po ​ko​nać
Niem​ców, a oni nam póź​niej za ​fun​du​ją ma ​so​we gro​by – po​wie ​dział „Kary”,
by prze ​rwać nie ​zręcz​ną ci ​szę pa ​nu​ją ​cą w szo​fer ​ce.



– Taki był roz​kaz z Lon​dy​nu. Więc chy​ba wie ​dzą, co ro ​bią. – Wzru​szy​ła ra ​‐
mio​na ​mi.

– Śmierć Si ​kor ​skie ​go i trzy​dzie ​sty dzie ​wią ​ty ni ​cze ​go was nie na ​uczy​ły? – za ​‐
py​tał ką ​śli ​wie.

– My​ślisz, że Sta ​lin był ​by taki bez​czel ​ny?
Ser ​giusz ro​ze ​śmiał się.
– Ko​cha ​na moja, Sta ​lin jest bar ​dzo bez​czel ​ny i bar ​dzo prze ​bie ​gły. Je ​śli są ​‐

dzisz, że dzię ​ki prze ​le ​wa ​niu krwi na ​szych chłop​ców po​da ​ru​je nam wol ​ność
i de ​mo​kra ​cję, to po​my​li ​łaś się, jak ni ​g​dy w ży​ciu.

– Prze ​bą ​ku​je się o po ​wsta ​niu, a Ro​sja ​nie by​li ​by na ​szy​mi sprzy​mie ​rzeń​ca ​mi.
My im, oni nam. Bo sami nie po ​ko​na ​my Niem​ców, na ​wet gdy​byś prze ​stał
w ogó​le spać i tyl ​ko do​star ​czał broń – nie ​co iro​nicz​nie za ​uwa ​ży​ła Ali ​cja.

– Na ​praw ​dę chciał ​bym się my​lić, ale wiem, dla ​cze ​go ucie ​kłem stam​tąd i co
zro​bi ​li z mo​imi ro​dzi ​ca ​mi. Nie wie ​rzę im. Żeby nie wiem co obie ​cy​wa ​li. Wte ​‐
dy zresz​tą też obie ​cy​wa ​li… – sta ​now ​czo od ​po​wie ​dział jej „Kary” i na ​gle zde ​‐
cy​do​wał się, by za ​dać py​ta ​nie, na któ​re od​po​wiedź bar ​dzo go nur ​to​wa ​ła: –
 A jak so​bie ra ​dzisz z nową sy​tu​acją? No, wiesz, Ju​lian ma dziec ​ko z inną,
a We ​ro​ni ​ka na ​zy​wa się Cheł ​mic ​ka, choć pew ​nie na ra ​zie nie uży​wa tego na ​‐
zwi ​ska.

Ali ​cja od​wró​ci ​ła gło​wę w jego stro​nę.
– Po ​słu​chaj, Ser ​giusz… – po​wie ​dzia ​ła zde ​ner ​wo​wa ​nym to ​nem. – Ile razy

będę ci po​wta ​rzać, że mię ​dzy mną a Ju​lia ​nem wszyst​ko było skoń​czo​ne, za ​nim
się oże ​nił i za ​nim We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska ob​da ​rzy​ła go po​tom​stwem. Tak bywa.
Ale pra ​cu​je ​my ra ​zem i w tym, co ro​bi ​my, je ​ste ​śmy po pro​stu do​brzy. Więc
gdy​by na przy​kład miał pro​ble ​my, zro ​bi ​ła ​bym wszyst​ko, żeby mu po ​móc. I nie
dla ​te ​go, by go przy​spo​so​bić na swo ​je ​go ko ​chan​ka. Nie li ​czą się pry​wat​ne ani ​‐
mo​zje i wza ​jem​ne żale, je ​ste ​śmy kom​pa ​na ​mi, któ ​rzy mogą na sie ​bie li ​czyć.
I czy był ​byś ze mną, czy nie, tak by było. Ty je ​steś sa ​mot​nym wil ​kiem, po​ma ​‐
gasz komu chcesz i kie ​dy chcesz. U nas jest ina ​czej. Za ​ry​zy​ku​ję ży​ciem dla
każ​de ​go z na ​szych, czy na ​zy​wa się Cheł ​mic ​ki, czy Ma ​li ​now ​ski. Nie ko​cham
Ju​lia ​na, ale je ​stem go ​to​wa od​dać za nie ​go ży​cie, bo tak na ​ka ​zu​je ho​nor i bra ​‐
ter ​stwo.

– Te ​raz to mi da ​łaś prztycz​ka w nos – przy​znał z uśmie ​chem.
– Na ​le ​ża ​ło ci się – mruk​nę ​ła, niby roz​złosz​czo​na, ale tak​że się uśmiech​nę ​ła.
Od​da ​ła ​by du​szę dia ​błu, gdy​by te ​raz Ser ​giusz po ​wie ​dział jej, że tę ​sk​nił za

nią, że ko​cha ją ca ​łym ser ​cem i pra ​gnie być tyl ​ko z nią, ale ten, jak na złość,



mil ​czał.
Do​tarł ​szy na miej ​sce, Ali ​cja już nie my​śla ​ła o „Ka ​rym”, przy​tu​la ​jąc moc ​no

Ma ​te ​usz​ka i cie ​sząc się każ​dą mi ​nu​tą z nim spę ​dzo​ną. Ser ​giusz zjadł je ​dy​nie
plac ​ki kar ​to​fla ​ne, któ​re spe ​cjal ​nie dla nie ​go przy​go​to​wa ​ła bab​ka, i po​że ​gnał
się, obie ​cu​jąc, że zja ​wi się w dro​dze po​wrot​nej, by za ​brać Ali ​cję do War ​sza ​‐
wy.

Cho​ciaż nie pa ​dły pew ​ne sło​wa ani de ​kla ​ra ​cje, Ali ​cja po ​czu​ła, że jed​nak ów
mur mię ​dzy nimi nie ​co się skru​szył i zno​wu na ​bra ​ła na ​dziei, że pew ​ne ​go dnia
cał ​kiem ru​nie.



46. Warszawa, 1944
Mimo nie ​po​ko​ją ​cych wie ​ści do​cho​dzą ​cych ze wscho​du Re ​na ​te Zoll wciąż

mia ​ła na ​dzie ​ję, że to Niem​cy wy​gra ​ją tę woj ​nę. Nie cho ​dzi ​ło na ​wet o wzglę ​dy
pa ​trio​tycz​ne, ale pan​na Zoll nie wi ​dzia ​ła in​nej opcji funk​cjo​no​wa ​nia w Pol ​‐
sce. Je ​śli ta woj ​na skoń​czy​ła ​by się po ​raż​ką Rze ​szy, jej ma ​rze ​nia o do ​stat​nim
ży​ciu i nie ​mal nie ​ogra ​ni ​czo​nej wła ​dzy przy boku Eri ​cha Va ​de ​ra mu​sia ​ły​by ru​‐
nąć. Jed ​nak​że plan awa ​ryj ​ny, któ ​ry pod​su​nął jej Emil, na wy​pa ​dek gdy​by
wkro​czy​li tu​taj So​wie ​ci, nie był wca ​le taki głu​pi. Było tyl ​ko jed​no „ale”…
Re ​na ​te Zoll nie ​na ​wi ​dzi ​ła być czy​jąś za ​kład​nicz​ką, tak jak nie ​gdyś, gdy miesz​‐
ka ​ła z su​ro​wym oj ​cem i wred​ny​mi brać ​mi albo gdy sama się znie ​wo​li ​ła uczu​‐
ciem do Wal ​te ​ra, przez co wpa ​dła w nie ​ma ​łe ta ​ra ​pa ​ty. Z do​pad​nię ​cia Han​ki
Le ​win i jej przy​ja ​ciół ​ki zre ​zy​gno​wa ​ła, po ​nie ​waż obie jak​by za ​pa ​dły się pod
zie ​mię. Va ​der tak​że po ​rzu​cił na ​dzie ​ję, że Re ​na ​te mu po​mo​że, i stra ​cił nią za ​in​‐
te ​re ​so​wa ​nie. Jej wi ​zy​ty na Szu​cha sta ​ły się rzad​kie, a pro ​po​zy​cje wspól ​ne ​go
obia ​du czy kawy jesz​cze rzad​sze. Mu​sia ​ła wo​bec tego dać mu coś w za ​mian,
a przy oka ​zji po ​zbyć się nie ​wy​god​nych świad ​ków swo​je ​go czy​nu sprzed
dwóch lat.

Za ​czę ​ło ją to wcią ​gać, jak krzy​żów ​ka w ga ​ze ​cie. Wciąż mia ​ła na oku męż​‐
czy​znę, któ​ry spo​ty​kał się z Emi ​lem na Ker ​ce ​la ​ku. Czę ​sto zmie ​niał miej ​sce za ​‐
miesz​ka ​nia, ale wi ​dy​wał się z ludź​mi, któ ​rzy czu​li się nie ​co pew ​niej niż on.
Otwo​rzy​ła ze ​szyt, wy​cią ​gnę ​ła z szu​fla ​dy ołó​wek i do​pi ​sa ​ła ko ​lej ​ne na ​zwi ​sko
i ad​res. I po ​dob​nie jak to było przy in​nych ob ​ser ​wo​wa ​nych oso​bach, zro ​bi ​ła
krót​ką not​kę, co ów czło​wiek robi, z kim i gdzie się spo​ty​ka. Całe swo ​je
śledz​two prze ​pro ​wa ​dza ​ła w spo ​sób dys ​kret​ny, na ​wet ofi ​cjal ​nie re ​je ​stry w ad ​‐
mi ​ni ​stra ​cji spraw ​dza ​ła przy oka ​zji za ​ła ​twia ​nia in​nych spraw. Skon​fron​to​wa ​ła
to z oso​ba ​mi sie ​dzą ​cy​mi na Pa ​wia ​ku, któ​rych akta wni ​kli ​wie stu​dio​wa ​ła,
i wła ​ści ​wie mia ​ła już cały ob ​raz siat​ki ko ​mu​ni ​stycz​nej or ​ga ​ni ​za ​cji dzia ​ła ​ją ​cej
na te ​re ​nie War ​sza ​wy, bę ​dą ​cej czę ​ścią Gwar ​dii Lu​do​wej. A ta mia ​ła na su​mie ​‐
niu cał ​kiem dużo i z pew ​no​ścią roz​pra ​co​wa ​nie jej zy​ska ​ło​by uzna ​nie w oczach
Eri ​cha Va ​de ​ra. Mu​sia ​ła jed​nak uczy​nić to tak, żeby ani Le ​win, ani jego mo​co​‐
daw ​cy nie rzu​ci ​li na jej oso​bę choć ​by cie ​nia po​dej ​rzeń.

Po​pa ​trzy​ła w swój ka ​je ​cik raz jesz​cze. Wy​glą ​da ​ło to jak drze ​wo ge ​ne ​alo​‐
gicz​ne, ide ​al ​nie roz​ry​so​wa ​na siat​ka po​wią ​zań. Re ​na ​te po​my​śla ​ła, że świet​nie
nada ​wa ​ła ​by się na śled​cze ​go w ge ​sta ​po. Wy​ty​po​wa ​ła tak​że dwóch męż​czyzn,
wśród któ​rych mógł znaj ​do​wać się świa ​dek uciecz​ki Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go



z Pa ​wia ​ka. Je ​den z nich, Ste ​fan Czer ​niew ​ski, lat dwa ​dzie ​ścia, pra ​co​wał od
roku jako sa ​ni ​ta ​riusz na Wol ​skiej. Wcze ​śniej był tam prak​ty​kan​tem. Dru​gi, nie ​‐
co star ​szy, wy​ko​nu​ją ​cy ten sam fach, od trzech lat pra ​co​wał w szpi ​ta ​lu Dzie ​‐
ciąt​ka Je ​zus. Na ​zy​wał się Zyg​munt Ko​la ​sa. Jak​kol ​wiek Cheł ​mic ​ki na ​le ​żał naj ​‐
pew ​niej do odła ​mu pod​le ​ga ​ją ​ce ​go rzą ​do​wi lon​dyń​skie ​mu, a Ko​la ​sa wiel ​bił
ko​mu​ni ​stów, nie wy​klu​cza ​ło to wza ​jem​nej współ ​pra ​cy. W koń​cu to też byli
Po​la ​cy.

Po​sta ​no​wi ​ła wy​ko​rzy​stać Szym​ka Wie ​lo​pol ​skie ​go, aby trzy​mać się jak naj ​‐
da ​lej wy​ty​po​wa ​nych osób. Ostat​nio co praw ​da jej re ​la ​cje z tym gów ​nia ​rzem
po​now ​nie ule ​gły ochło​dze ​niu, bo Szy​mek oka ​zał się mało przy​dat​ny, ale prze ​‐
cież drob ​ne ge ​sty uprzej ​mo​ści mu oka ​zy​wa ​ła, a na pew ​no nie wro ​gość. Po​wi ​‐
nien jej po​móc, zwłasz​cza je ​śli w grę wcho​dzi ​ło​by bez​pie ​czeń​stwo pana Le ​‐
wi ​na, któ​re ​go wiel ​bił wręcz bał ​wo​chwal ​czo.

Tym ra ​zem nie wy​głu​pia ​ła się z wy​staw ​ny​mi obia ​da ​mi i sło ​dy​cza ​mi, po ​sta ​‐
no​wi ​ła za ​grać w otwar ​te kar ​ty. No, może jej były odro​bi ​nę zna ​czo​ne…

– Szy​mek! – za ​wo​ła ​ła. – Przyjdź no do mnie. Po​ga ​dać mu​si ​my.
– Słu​cham, pan​no Zoll. – Chło​pak wszedł do po​ko​ju, zie ​wa ​jąc.
– Sia ​daj. Mu​szę ci coś po​wie ​dzieć. Wiesz, kto to jest ko​mu​ni ​sta? – za ​py​ta ​ła.
– Czer ​wo​ny. Taki, co to z Ru​ski ​mi trzy​ma szta ​mę. Tak po​wie ​dział pan Le ​‐

win. – Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– To źli lu​dzie… – zło​wróżb​nie po​wie ​dzia ​ła Re ​na ​te.
– E tam, szwa ​by gor ​sze. – Mach​nął ręką, ale za ​raz za ​krył dło​nią usta, jak​by

się zre ​flek​to​wał na ​gle, że pal ​nął głup​stwo.
– Nie ​waż​ne – mruk​nę ​ła Re ​na ​te. – Czer ​wo​ni to tacy, że jak kto tyl ​ko się tro​‐

chę wzbo​ga ​ci, to go nie ​na ​wi ​dzą i albo okrad​ną, albo ta ​kie ​go na la ​tar ​ni po ​wie ​‐
szą. Ta ​kie łaj ​zy…

– No, pa ​mię ​tam jesz​cze sprzed woj ​ny. Jak jaki ob ​szar ​pa ​niec po Ker ​ce ​la ​ku
lazł, to pew ​ni ​kiem ko ​mu​ni ​sta. Tak mó​wi ​li wszy​scy do​oko​ła. Ale nie mó​wi ​li,
że są ju​cha ​cze – po​wie ​dział Szy​mek.

– Po ​słu​chaj, panu Le ​wi ​no​wi gro​zi śmierć. I za to, że się wzbo ​ga ​cił, i za to,
że mu wła ​dze na to po​zwa ​la ​ją. Taki je ​den, znam go, to już od roku na Emi ​la
się za ​sa ​dza. Ale wiesz, ko​mu​ni ​sta też czło ​wiek i pod​jeść so ​bie lubi. Za ​pa ​ku​ję
ci do ko​szy​ka tro​chę kieł ​ba ​sy, pusz​kę z kawą, ta ​kie tam, wiesz, ra ​ry​ta ​sy. Pra ​‐
cu​je w szpi ​ta ​lu Dzie ​ciąt​ka Je ​zus. Za ​nie ​siesz mu i po ​wiesz, że to od pana Le ​‐
wi ​na. Nic wię ​cej. Do​brze? – za ​py​ta ​ła Re ​na ​te.

– E tam, jak miar ​ku​je panu Le ​wi ​no​wi krzyw ​dę zro ​bić, to taki ko​szyk mu wy​‐



star ​czy, żeby już nie chciał? – by​stro za ​uwa ​żył Szy​mek.
– Jak co ty​dzień taki do ​sta ​nie, to mu może przej ​dzie ocho ​ta… – bąk​nę ​ła Re ​‐

na ​te. Mia ​ła świa ​do​mość, że opo​wia ​da Szym​ko​wi głu​po​ty, ale nie spo​dzie ​wa ​ła
się, że ten chło​pak wca ​le nie jest taki głu​pi, jak jej się do​tych​czas wy​da ​wa ​ło.
Ucię ​ła więc te ​mat: – Po pro​stu zrób, o co pro​szę, do​brze?

Szy​mek wzru​szył ra ​mio​na ​mi i po​my​ślał, że je ​śli ma wy​świad​czać pan​nie
Zoll po​dob​ną przy​słu​gę i on może po​pro​sić ją o coś. A w czer ​wo​nych czy​ha ​ją ​‐
cych na pana Le ​wi ​na po pro​stu nie uwie ​rzył. Jed​nak to nie była jego spra ​wa,
komu i po co pan​na Zoll chce za ​no​sić ta ​kie ra ​ry​ta ​sy.

– Mogę pójść, ale nie za dar ​mo – mruk​nął Szy​mek.
– A ile chcesz, gów ​nia ​rzu? I za to, że ​byś panu Le ​wi ​no​wi pary z py​ska nie

pu​ścił? – Re ​na ​te za ​ci ​snę ​ła ze zło​ści zęby.
– Nie chcę ma ​mo​ny. Po​trze ​ba mi tyl ​ko ta ​kie ​go jed​ne ​go zna ​leźć. Ro​bi ​łem

z nim in​te ​re ​sy na get​cie, ale te ​raz to tam tyl ​ko kupa gru​zu. Straż​ni ​kiem tam był.
Nie ​miec. Da ​wał za ​ro​bić… – gład​ko skła ​mał Szy​mek.

– Do ​brze. A jak się na ​zy​wa? – Re ​na ​te stwier ​dzi ​ła, że je ​śli taka jest cena
Szym​ka, to nie ​zbyt wy​gó​ro​wa ​na. Przy​naj ​mniej nie bę ​dzie mu​sia ​ła opo​wia ​dać
mu głu​pot.

– Nie wiem. – Szy​mek wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– No to jak mam ci po ​móc? Pra ​co​wa ​ło ich tam set​ki! – roz​zło​ści ​ła się Re ​na ​‐

te.
– Żydy na nie ​go „Szma ​ta” mó​wi ​li – bąk​nął.
– Ży​dów to już nie ma w War ​sza ​wie… – mruk​nę ​ła Re ​na ​te, ale po ​my​śla ​ła, że

w koń​cu może pod​py​tać ko​goś, kto w get​cie miał służ​bę. Je ​śli jego prze ​zwi ​sko
było zna ​ne na ​wet Szym​ko​wi, może i pra ​cu​ją ​cy tam Niem​cy będą je ko​ja ​rzy​li.

– To nie da pani rady? – Chło​pak wy​raź​nie po​smut​niał.
– Zo​ba ​czę, co się da zro ​bić. Ale je ​śli wy​je ​chał z War ​sza ​wy, to już nic nie

po​mo​gę.
Szy​mek je ​dy​nie po ​ki ​wał gło​wą, ale obu​dzi ​ła się w nim na ​dzie ​ja, że w koń​cu

tra ​fi na ślad „Szma ​ty”, a po​tem sam wy​mie ​rzy mu spra ​wie ​dli ​wość za śmierć
No​emi.

Wbrew po​zo​rom za ​da ​nie po​wie ​rzo​ne jej przez Szym​ka nie oka ​za ​ło się trud​‐
ne. Wśród straż​ni ​ków z get​ta, któ​rzy te ​raz pra ​co​wa ​li w wię ​zie ​niach albo naj ​‐
nor ​mal ​niej w świe ​cie cho​dzi ​li w pa ​tro​lach, owo prze ​zwi ​sko było po​wszech​‐
nie zna ​ne. Oczy​wi ​ście sam za ​in​te ​re ​so​wa ​ny uda ​wał, że o tym nie wie, bo było
ono zbyt ob​raź​li ​wie, ale jego ko​le ​dzy do​brze je pa ​mię ​ta ​li.



Er ​win Kop​pler pra ​co​wał obec ​nie jako straż​nik na Ra ​ko​wiec ​kiej. Jak by to
po​wie ​dzieć… był jej ko​le ​gą po fa ​chu. Re ​na ​te po​my​śla ​ła so​bie, że i ona ma
swój przy​do​mek na Pa ​wiej i tak samo, jak Er ​win Kop​pler uda ​je, iż go nie zna.
„Bia ​ła Suka” – tak na nią mó ​wi ​li więź​nio​wie. Praw ​dę po​wie ​dziaw ​szy, mia ​ła
to gdzieś.

Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski aż prze ​łknął śli ​nę, gdy do​wie ​dział się, nie tyl ​ko jak na ​‐
zy​wa się znie ​na ​wi ​dzo​ny przez nie ​go „Szma ​ta”, ale na ​wet to, gdzie pra ​cu​je.
Bez szem​ra ​nia wziął ko​szyk z wik​tu​ała ​mi i ru​szył w kie ​run​ku szpi ​ta ​la Dzie ​‐
ciąt​ka Je ​zus. Wrę ​czył go sa ​ni ​ta ​riu​szo​wi, wy​du​kał, że to od pana Le ​wi ​na,
i opu​ścił szpi ​tal, po​grą ​żo​ny w swo​ich zbrod​ni ​czych my​ślach.

Zyg​munt Ko ​la ​sa bar ​dzo się zdzi ​wił, gdy zaj ​rzał do środ​ka. Były tam to ​wa ​ry,
ja ​kich nie miał w ustach od czte ​rech lat. Pró​bo​wał so ​bie przy​po​mnieć
wdzięcz​ne ​go pa ​cjen​ta o ta ​kim na ​zwi ​sku, ale po​tem do​szedł do wnio​sku, że tylu
ich miał, iż szko​da cza ​su na szu​ka ​nie tej in​for ​ma ​cji w gło​wie. Po​my​ślał je ​dy​‐
nie o nim cie ​pło, bo rzad​ko kie ​dy ktoś pa ​mię ​tał o per ​so​ne ​lu po ​moc ​ni ​czym,
naj ​czę ​ściej ob​da ​ro​wu​jąc pre ​zen​ta ​mi le ​ka ​rzy. Ten za ​pew ​ne do​ce ​nił pra ​cę ludu
pra ​cu​ją ​ce ​go.

Kie ​dy tyl ​ko do domu po​wró​cił Szy​mek i oznaj ​mił, że za ​da ​nie wy​ko​nał, a po​‐
tem bez sło ​wa opu​ścił miesz​ka ​nie, Re ​na ​te chwy​ci ​ła słu​chaw ​kę te ​le ​fo​nu i wy​‐
krę ​ci ​ła nu​mer na Szu​cha. Ano ​ni ​mo​wo zło ​ży​ła do​nos na nie ​ja ​kie ​go Zyg​mun​ta
Ko​la ​sę, nie omiesz​ku​jąc wspo​mnieć, by funk​cjo​na ​riu​sze ge ​sta ​po do​brze przej ​‐
rze ​li za ​war ​tość ko ​szy​ka z ar ​ty​ku​ła ​mi spo​żyw ​czy​mi. Mia ​ła na ​dzie ​ję, że ów ko​‐
szyk do koń​ca dy​żu​ru Ko​la ​sy wciąż bę ​dzie w szpi ​ta ​lu. A w nim funk​cjo​na ​riu​‐
sze ge ​sta ​po znaj ​dą do​wo​dy prze ​stęp​czej i kon​spi ​ra ​cyj ​nej dzia ​łal ​no​ści sa ​ni ​ta ​‐
riu​sza, jak rów ​nież li ​stę na ​zwisk, któ​re tak pie ​czo​ło​wi ​cie pan​na Zoll za ​pi ​sy​‐
wa ​ła w swo​im no​te ​si ​ku.



47. Okolice Studzianek, 1944
Han​ka Le ​win prze ​stra ​szy​ła się, gdy usły​sza ​ła gło​śne pu​ka ​nie do drzwi. Była

sama z dzieć ​mi, bo Ire ​na po​szła do lasu po chrust do pa ​le ​ni ​ska. Po​sta ​no​wi ​ła
nie otwie ​rać, a dzie ​ci za ​pro​wa ​dzi ​ła do ma ​łe ​go po ​ko​ju Ire ​ny. Było tam co
praw ​da zim​no, ale mia ​ła na ​dzie ​ję, że in​truz za ​raz so ​bie pój ​dzie, nie sły​sząc
żad​nych od​gło​sów do​bie ​ga ​ją ​cych z wnę ​trza.

Jed​nak ten ktoś nie za ​mie ​rzał re ​zy​gno​wać. Na ​ci ​snął klam​kę, po czym, gdy
oka ​za ​ło się, że drzwi są za ​mknię ​te, po ​no​wił pu​ka ​nie. Han​ka bała się po​dejść
do okna w kuch​ni, by spraw ​dzić, kim jest ten czło​wiek, po ​nie ​waż oba ​wia ​ła
się, że zo​sta ​nie za ​uwa ​żo​na. Ja ​kiś czas temu mo​gła ​by się łu​dzić, że może to
Her ​mann do niej przy​je ​chał, ale tak daw ​no stra ​ci ​ła z nim kon​takt, iż było to
mało praw ​do​po​dob​ne. Ra ​czej sta ​wia ​ła na wy​głod​nia ​łych par ​ty​zan​tów, ale
myśl, że zje ​dli ​by i tak nędz​ne reszt​ki za ​pa ​sów, spra ​wi ​ła, że po ​sta ​no​wi ​ła sie ​‐
dzieć ci ​cho. Po chwi ​li pu​ka ​nie usta ​ło, usły​sza ​ła skrzy​pie ​nie śnie ​gu pod bu​ta ​mi
przy​by​sza i pra ​wie ode ​tchnę ​ła z ulgą, gdy na ​gle roz​legł się huk wy​wa ​ża ​nych
drzwi. Po​ry​wi ​sty wiatr za ​świsz​czał w izbie, na ​wie ​wa ​jąc do wnę ​trza dro​bi ​ny
śnie ​gu, i w pro ​gu sta ​nął oku​ta ​ny w ja ​kieś szma ​ty czło​wiek. Zdjął z ra ​mie ​nia
ka ​ra ​bin, wy​ce ​lo​wał w Han​kę i po​wie ​dział po ro​syj ​sku:

– Da​waj pi ​szu.
Han​ka nie za ​mie ​rza ​ła dys ​ku​to​wać. Może gdy​by w domu była Ire ​na, ze ​bra ​ła ​‐

by się na od​wa ​gę, ale była sama, a za ścia ​ną jej dzie ​ci. Wska ​za ​ła dło​nią sa ​gan
sto​ją ​cy na ku​chen​ce. Męż​czy​zna opu​ścił ka ​ra ​bin, pod​szedł do garn​ka i za ​czął
łap​czy​wie wy​pi ​jać zupę, po​słu​gu​jąc się wi ​szą ​cą nad oka ​pem cho​chlą. Le ​wi ​‐
nów ​na na ​wet się nie po​ru​szy​ła. Pa ​trzy​ła je ​dy​nie z prze ​ra ​że ​niem, jak zni ​ka je ​‐
dze ​nie, któ​re mia ​ło star ​czyć na dwa dni dla nich wszyst​kich. Nie mia ​ły na ​wet
chle ​ba, by się po​si ​lić, gdy ten żoł ​dak zje im całą zupę. Nie mia ​ła tak​że po ​ję ​‐
cia, skąd wziął się ten Ro​sja ​nin tu​taj, w Pol ​sce. Nie za ​mie ​rza ​ła jed​nak py​tać.

Ro​sja ​nin od​wi ​nął sta ​rą, dzi ​wacz​ną chu​s ​tę z gło​wy, rów ​nie sta ​re rę ​ka ​wi ​ce
i prze ​wie ​sił przez drą ​żek przy kuch​ni. Han​ka aż przy​mknę ​ła po​wie ​ki. Mia ​ła
na ​dzie ​ję, że przy​bysz zje i odej ​dzie, ale on naj ​wy​raź​niej chciał się tu​taj roz​go​‐
ścić. Na nie ​szczę ​ście wciąż w jed​nej ręce trzy​mał ka ​ra ​bin. Le ​wi ​nów ​na mo​dli ​‐
ła się w du​chu, aby w koń​cu so​bie po​szedł, za ​nim wró​ci Ire ​na. Oba ​wia ​ła się,
że ta rzu​ci się na nie ​zna ​jo​me ​go i kto wie, czy go nie po​tur ​bu​je za to, że zjadł
ich po​si ​łek, a on wów ​czas może ją za ​strze ​lić. Gdy tak roz​my​śla ​ła, męż​czy​zna
pod​szedł do niej, bez skrę ​po​wa ​nia zła ​pał za pierś i za ​czął ją mię ​to​sić w brud ​‐



nej, od​mro​żo​nej dło​ni.
– Kra​sa​wi ​ca. – Lu​bież​nie ob​li ​zał war ​gi i za ​czął gme ​rać przy gu​zi ​kach

w roz​por ​ku.
– Nie! – Han​ka od​ru​cho​wo od​su​nę ​ła się od in​tru​za.
Męż​czy​zna prze ​stał do​ty​kać jej pier ​si i z ca ​łej siły ude ​rzył ją w twarz. Han​ka

za ​to​czy​ła się na ścia ​nę, ale ten pod​szedł do niej, zła ​pał ją za wło​sy i rzu​cił na
łóż​ko. Le ​wi ​nów ​na bała się krzyk​nąć, żeby Nad​ia przy​pad​kiem nie wy​szła
z po​ko​ju albo Grześ nie za ​czął pła ​kać. Jesz​cze ten by​dlak go​tów zro ​bić krzyw ​‐
dę dzie ​ciom. Opraw ​ca rzu​cił się na nią i pró​bo​wał po​ca ​ło​wać, ale od ​wró​ci ​ła
twarz, bo odór wy​do​by​wa ​ją ​cy się z jego ust wy​wo​łał u niej od​ruch wy​miot​ny.
Ko​lej ​ny raz ude ​rzył ją w twarz, by po chwi ​li wło​żyć dłoń pod jej spód​ni ​cę.
Jęk​nę ​ła prze ​ra ​żo​na, by po chwi ​li za ​ci ​snąć po ​wie ​ki i nie my​śleć o tym, co się
za ​raz wy​da ​rzy.

Męż​czy​zna sa ​pał jej nad uchem, rzu​cał prze ​kleń​stwa po ro​syj ​sku, gdy na ​gle
jego ręce prze ​sta ​ły błą ​dzić po jej cie ​le, a głos ucichł. Otwo ​rzy​ła oczy i uj ​rza ​ła
sto​ją ​cą nad nimi Ire ​nę, trzy​ma ​ją ​cą ocie ​ka ​ją ​cą krwią sie ​kie ​rę w dło​ni. Han​ka
wy​gra ​mo​li ​ła się spod cia ​ła Ro​sja ​ni ​na i z prze ​ra ​że ​niem po​pa ​trzy​ła na za ​krwa ​‐
wio​ne łóż​ko i mar ​twe cia ​ło. Obej ​rza ​ła się od​ru​cho​wo, by spraw ​dzić, czy dzie ​‐
ci na ​dal są w po​ko​ju Ire ​ny, a po ​tem wy​ję ​ła z dło​ni „Wa ​riat​ki” przy​pad​ko​we
na ​rzę ​dzie zbrod​ni.

– Za ​tłu​kłam go? – za ​py​ta ​ła zdzi ​wio​na.
– Tak. Ale to był zły czło​wiek. Zjadł nam całą zupę i chciał mnie zgwał ​cić –

po​wie ​dzia ​ła Han​ka, bo Ire ​na zda ​wa ​ła się być w szo​ku.
– A gdzie był Ziu​tek? – za ​py​ta ​ła wciąż oszo​ło​mio​na Ire ​na.
– Za ​mknę ​łam go w obór ​ce z Ma ​ryś ​ką, bo wia ​ło… – mruk​nę ​ła Han​ka.
– Zjadł nam zupę? – Nie prze ​sta ​wa ​ła py​tać Ire ​na.
– Tak. Le ​d​wo co zo ​sta ​ło. Ire ​na… – Le ​wi ​nów ​na pró ​bo​wa ​ła do​pro​wa ​dzić

„Wa ​riat​kę” do względ​nej rów ​no​wa ​gi.
Ta po​pa ​trzy​ła na in​tru​za, po​tem na Han​kę, z obłę ​dem w oczach chwy​ci ​ła sie ​‐

kie ​rę i ko​lej ​ny raz trza ​snę ​ła Ro​sja ​ni ​na w gło​wę, bo naj ​wy​raź​niej po​zba ​wie ​nie
ich ostat​nie ​go po​ży​wie ​nia było dla niej gor ​szym prze ​wi ​nie ​niem niź​li pró​ba
gwał ​tu.

– Prze ​stań, Irka, on już zdechł. Uspo​kój się, mu​si ​my coś z jego tru​pem zro​‐
bić, bo pew ​nie nie przy​był sam do Pol ​ski i za ​raz jego kom​pa ​ni za ​czną go szu​‐
kać – zło​wróżb​nie po​wie ​dzia ​ła Han​ka. – I po​ściel trze ​ba wy​rzu​cić. Sien​nik też
pew ​nie krwią na ​siąkł. Bę ​dzie ​my mu​sia ​ły od cie ​bie przy​nieść. Sły​szysz, Irka?



– Do dzie ​ci zaj ​rzę – po​wie ​dzia ​ła wol ​no.
– Zaj ​rzyj i wra ​caj, bo mu​si ​my go stąd wy​nieść i za ​ko​pać gdzieś. Zie ​mia

zmar ​z​nię ​ta, cho​le ​ra ja ​sna! – Han​ka sta ​ra ​ła się nie roz​kle ​jać, tyl ​ko dzia ​łać.
– Nie pój ​dzie ​my na po​ste ​ru​nek? – Ko​lej ​ne py​ta ​nie pa ​dło z ust „Wa ​riat​ki”.
– Ja tam wolę po​li ​cji na oczy się nie po ​ka ​zy​wać. Nie będę przez ja ​kie ​goś

by​dla ​ka na Pa ​wia ​ku sie ​dzia ​ła – ze zło​ścią uzna ​ła Han​ka.
Ire ​na jak​by otrzeź​wia ​ła.
– To ty idź, Han​ka, do dzie ​ci. Ja go za ​wi ​nę w pier ​na ​ty i do Ma ​ryś ​ki wy​nio​‐

sę. A po​tem za obo​rą dół wy​ko​pię. Ma ​ryś ​ki gów ​na tam wy​rzu​cam, to zie ​mia
nie taka zmar ​z​nię ​ta.

Han​ka ode ​tchnę ​ła z ulgą. Gdy​by Ire ​na nie po ​wró​ci ​ła do rów ​no​wa ​gi, Han​ka
nie da ​ła ​by rady ani wy​nieść męż​czy​zny, ani wy​ko​pać dla nie ​go gro ​bu. Reszt​‐
ka ​mi zupy na ​kar ​mi ​ła dzie ​ci i sta ​ra ​ła się je za ​ba ​wić, zwłasz​cza Nad​ię, by ta nie
mia ​ła ocho​ty wy​cho​dzić z po​ko​ju. Po ja ​kimś cza ​sie Ire ​na za ​ło​mo​ta ​ła do drzwi
i ob​wie ​ści ​ła:

– Już jest czy​sto w cha ​łu​pie.
Jed​nak Le ​wi ​nów ​na nie mo​gła usie ​dzieć w miej ​scu. Za ​sta ​na ​wia ​ła się, czy

Ire ​na, mimo ogrom​nej siły, po​ra ​dzi so​bie ze zwło ​ka ​mi ra ​dziec ​kie ​go par ​ty​zan​‐
ta, czy kim​kol ​wiek był ten czło​wiek. Za ​ło​ży​ła pal ​to i cho ​da ​ki, po czym zo​sta ​‐
wi ​ła dzie ​ci w cha ​łu​pie i po​bie ​gła za obór ​kę. Ire ​na z wy​sił ​ku po​czer ​wie ​nia ​ła
na twa ​rzy, ale nie prze ​sta ​wa ​ła ko​pać w zmar ​z​nię ​tej zie ​mi. W koń​cu obie uzna ​‐
ły, że dół jest wy​star ​cza ​ją ​co duży. Po​cze ​ka ​ły, aż na ​sta ​nie zmierzch, po czym
prze ​nio​sły tru​pa i wraz z za ​krwa ​wio​ną po​ście ​lą umie ​ści ​ły w gro​bie. Sien​nik
ro​ze ​rwa ​ły, upchnę ​ły sia ​no i płót​no, po czym za ​sy​pa ​ły wszyst​ko zie ​mią i obor ​‐
ni ​kiem.

– Za ​chcia ​ło ci się cu​dzej zupy i cu​dzej dupy, to bę ​dziesz gnił pod gów ​na ​mi –
mści ​wie po ​wie ​dzia ​ła Ire ​na i le ​d​wie po​włó​cząc no​ga ​mi, po ​wró​ci ​ła do cha ​łu​‐
py.

Han​ka drep ​ta ​ła za nią, wciąż oglą ​da ​jąc się za sie ​bie, jak​by na ​past​nik miał
na ​gle po ​wstać z gro​bu i rzu​cić się na nią. Po​tem w cha ​łu​pie do ​szo​ro​wa ​ły sie ​‐
kie ​rę i resz​tę plam na pod​ło​dze, a pe ​pe ​szę, ra ​dziec ​ki pi ​sto​let ma ​szy​no​wy,
ukry​ły na pie ​cu, do​cho​dząc do wnio ​sku, że sko ​ro mają taki sprzęt, to już ża ​den
by​dlak nie ośmie ​li się na ​paść na ich dom.



48. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1944
– Do​praw ​dy nie chciał ​bym rzu​cać po​dej ​rzeń, może te do​ku​men​ty wy​pa ​dły mi

gdzieś na dro​dze albo… Nie wiem – ją ​kał się Wal ​ter, nie chcąc za żad ​ne skar ​‐
by świa ​ta po​ka ​zy​wać ich funk​cjo​na ​riu​szom ge ​sta ​po.

– Je ​stem prze ​ko ​na ​ny, że to ten mor ​der ​ca je panu ukradł – stwier ​dził ge ​sta ​po​‐
wiec.

– Ale prze ​cież to wca ​le nie jest pew ​ne, że on za ​bił Han​sa Gą ​skę. Pan Gą ​ska
prze ​cież nie wi ​dział tego – upie ​ra ​ła się Ger ​tru​de La ​gen​dorf.

Nie kie ​ro​wa ​ły nią spe ​cjal ​ne sen​ty​men​ty do Po​la ​ka, któ ​ry, ucie ​ka ​jąc, na ​ra ​ził
ją na nie ​przy​jem​no​ści i karę fi ​nan​so​wą, ale oba ​wia ​ła się, że i jej cór ​kę bę ​dzie
ści ​ga ​ło je ​śli nie ge ​sta ​po, to kri ​po.

– To dla ​cze ​go uciekł? – ba ​daw ​czo za ​py​tał funk​cjo​na ​riusz.
Ger ​tru​de wie ​dzia ​ła, że musi po​wie ​dzieć o uciecz​ce cór ​ki. Wo​la ​ła jed​nak,

żeby kwe ​stia do​ty​czy​ła sza ​lo​nej i za ​ka ​za ​nej mi ​ło​ści niż mor ​der ​stwa. W ra ​zie
gdy​by ich zna ​leź​li, oca ​li cho​ciaż swo​je dziec ​ko.

– Pa ​nie ofi ​ce ​rze, no mie ​li się ku so​bie. Bro​ni ​łam jej, krzy​cza ​łam, ale nie
usłu​cha ​ła i wo​la ​ła uciec z chło ​pa ​kiem, niż słu​chać za ​ka ​zów mat​ki. Pan Bau​er
może po ​twier ​dzić i jej przy​ja ​ciół ​ka, Lil ​ly Berg, też pew ​no o tym wie ​dzia ​ła.
A sta ​ry Gą ​ska nie może się po​go​dzić ze śmier ​cią syna, to gada, co mu śli ​na na
ję ​zyk przy​nie ​sie – cier ​pli ​wie tłu​ma ​czy​ła Ger ​tru​de.

– Jed​nak ten czło​wiek po ​dob​no nie ​zbyt po ​chleb​nie się o nas wy​ra ​żał. Sły​‐
sza ​ła kie ​dyś pani?

– Nie, ni ​g​dy. – Ko​bie ​ta ude ​rzy​ła się w pierś na znak, że mówi praw ​dę.
– A pan? – zwró​cił się do Wal ​te ​ra.
– Na ​praw ​dę pan my​śli, że był ta ​kim idio​tą, by przy mnie albo kim​kol ​wiek

z Se ​edorf mó​wić ta ​kie rze ​czy? – pra ​wie re ​to​rycz​nie za ​py​tał Los ​sow, by od ​su​‐
nąć po​dej ​rze ​nia od Jan​ka Sol ​skie ​go i sku​pić się na jego ro​man​sie z Bry​gi ​de.

Funk​cjo​na ​riusz po​ki ​wał gło​wą, bo prze ​cież Niem​com mógł wie ​rzyć. Zresz​tą
i we wsi nikt nic nie sły​szał, oprócz zdru​zgo​ta ​ne ​go ojca Han​sa Gą ​ski.

Wal ​ter ode ​tchnął z ulgą, gdy ge ​sta ​pow ​cy opu​ści ​li dom pani La ​gen​dorf.
Stwier ​dzi ​li, że spra ​wą ewen​tu​al ​ne ​go mor ​der ​stwa Han​sa Gą ​ski po​win​no za ​jąć
się kri ​po, i dość grzecz​nie po ​że ​gna ​li się, na ​ka ​zu​jąc pani La ​gen​dorf zgło ​sić się
do Ar ​be ​it​sam​tu oraz in​for ​mu​jąc, że umiesz​czą na li ​ście po ​szu​ki ​wa ​nych Jana
Sol ​skie ​go, któ​ry może po ​słu​gi ​wać się do​ku​men​ta ​mi oby​wa ​te ​la nie ​miec ​kie ​go,
Fran​za Bau​era. Wal ​te ​ro​wi zaś na ​ka ​za ​li zgło​sić ofi ​cjal ​ne za ​gi ​nię ​cie do​ku​men​‐



tów i wy​ro​bić so​bie nowe.
Los ​sow miał nie ​co wy​rzu​tów su​mie ​nia z po​wo​du Jan​ka, ale uznał, że te ​raz

te ​mat śmier ​ci Han​sa Gą ​ski zo​sta ​nie za ​mknię ​ty, bo dla kri ​po brak zwłok bę ​dzie
ozna ​czał brak spra ​wy.

– Boże, co ja ci zro​bi ​łam, że mi wszyst​kie dzie ​ci za ​bra ​łeś… – za ​łka ​ła Ger ​‐
tru​de, gdy zo​sta ​li już sami.

– Bry​gi ​de żyje i gdy woj ​na się skoń​czy, albo kto wie, może i wcze ​śniej,
wró​ci do domu. Tu​taj mia ​ła spo​kój, a jak na tu​łacz​kę pój ​dzie i jesz​cze bę ​dzie
się mu​sia ​ła z tym swo​im absz​ty​fi ​kan​tem ukry​wać, to od razu mi ​łość jej z gło​‐
wy wy​wie ​trze ​je – po​cie ​szał Wal ​ter.

– Ja my​śla ​łam, Franz, że ty moim zię ​ciem zo​sta ​niesz. Już te ​raz ro​zu​miem,
dla ​cze ​go moja Bry​gid​ka nie re ​ago​wa ​ła, jak jej mó​wi ​łam, że ty i Lil ​ly Berg coś
ze sobą kom​bi ​nu​je ​cie – wes ​tchnę ​ła.

– Nie chcie ​li ​śmy pani mar ​twić… Na po​cząt​ku Bry​gi ​de na ​wet mi się po ​do​ba ​‐
ła i ją ad​o​ro​wa ​łem, ale po​wie ​dzia ​ła mi pew ​ne ​go dnia, że ​bym pla ​nów so​bie
nie ro​bił, bo ona in​ne ​go ko​cha. Nie wie ​dzia ​łem, że tego ca ​łe ​go Jan​ka. No to co
mia ​łem ro​bić – skła ​mał Wal ​ter.

– No tak, no tak… – Po ​ki ​wa ​ła gło​wą i po chwi ​li do ​da ​ła: – Lil ​ly Berg to
w su​mie po​rząd​na dziew ​czy​na, jak cię moja Bry​gid​ka nie chcia ​ła, to le ​piej tra ​‐
fić nie mo​głeś. Bo te Gą ​sko​we cór ​ki to głu​pie jak i on. I wi ​dać Bóg tak chciał,
że wam z dro​gi tego pi ​ju​sa Han​sa za ​brał. Po ​czci ​wy to był chło ​pak i za ​wsze
po​mógł, jak trze ​ba było, ale co z tego, kie ​dy po pi ​ja ​ku to szmer ​gla do​sta ​wał.
Mnie to się zda ​je, że on w Ber ​gów ​nie to się od ma ​łe ​go ko​chał, ale nic mo​je ​mu
Ru​dol ​fo​wi nie mó​wi ​łam, bo i po co miał się za ​mar ​twiać, przy​ja ​ciół ​mi prze ​‐
cież ta ​ki ​mi do​bry​mi byli. Cho​ler ​na woj ​na…

Wal ​ter nic nie mó​wił. Nie chciał na ​wet su​ge ​ro ​wać pani La ​gen​dorf, że gdy​by
nie obłą ​ka ​na mi ​łość Han​sa do Lil ​ly, jej syn mógł ​by żyć i po​wró​cić z woj ​ny
cały i zdrów. W tym mo​men​cie i tak nie mia ​ło to już zna ​cze ​nia, bo mło​dy Gą ​‐
ska nie żył. Cie ​szył się jed​nak, że cho​ciaż nie bę ​dzie mu​siał ukry​wać swo​ich
uczuć do Lil ​ly. Miał świa ​do​mość, że ich zwią ​zek bę ​dzie się opie ​rał na wie ​lu
kłam​stwach, jed​nak wciąż nie po​tra ​fił przy​znać się dziew ​czy​nie, że to on za ​bił
jej wiel ​bi ​cie ​la, któ​re ​go nie zno ​si ​ła z ca ​łe ​go ser ​ca. Nie był bo ​wiem pe ​wien,
czy uzna go za opraw ​cę, czy za bo​ha ​te ​ra. A bar ​dzo chciał ucho ​dzić w jej
oczach za tego dru​gie ​go.

Tego wie ​czo​ru jed​nak nie po​szedł na spo​tka ​nie z nią. Chciał zo​stać z pa ​nią
La ​gen​dorf, by nie ​co ją po​cie ​szyć po uciecz​ce je ​dy​ne ​go dziec ​ka. Za ​sta ​na ​wiał



się, czy mógł temu za ​po​biec, czy było inne wyj ​ście i w koń​cu czy jego czyn za ​‐
słu​gi ​wał na po​tę ​pie ​nie. Może ura ​to​wał ży​cie temu pol ​skie ​mu ro​bot​ni ​ko​wi,
a może je ​dy​nie od​su​nął po ​dej ​rze ​nia od swo​jej oso ​by, jed ​no​cze ​śnie po​zby​wa ​‐
jąc się Bry​gi ​de, któ​ra zdo​ła ​ła po​znać jego ta ​jem​ni ​ce.

Pod wie ​czór włą ​czy​li trzesz​czą ​ce ra ​dio, by roz​we ​se ​lić się nie ​co mu​zy​ką, ale
skoń​czy​ło się na słu​cha ​niu po ​nu​rych wia ​do​mo​ści o wy​co​fu​ją ​cych się ze
wscho​du nie ​miec ​kich woj ​skach. Wal ​ter von Los ​sow wie ​dział, że los tej woj ​ny
zo​stał już prze ​są ​dzo​ny i Niem​cy ją prze ​gra ​ją. Nie ob​cho​dzi ​ło go to. In​te ​re ​so​‐
wa ​ło go je ​dy​nie, co sta ​nie się z nim i czy kie ​dy​kol ​wiek na po​wrót sta ​nie się
Wal ​te ​rem von Los ​so​wem i od​naj ​dzie swo​ją ro​dzi ​nę.



49. Moskwa, 1944
– I co z tą Dre ​ge ​ro​wą? Nie kom​bi ​nu​je nic? – za ​py​tał Su​do​pła ​tow, zie ​wa ​jąc,

po​nie ​waż owo za ​da ​nie wy​da ​ło mu się nie ​god​ne urzę ​du, któ​ry pia ​sto​wał.
– Nie, na ​le ​ża ​ła do Mię ​dzy​na ​ro​do​wej Or ​ga ​ni ​za ​cji Po ​mo​cy Re ​wo ​lu​cjo​ni ​stom

na Ukra ​inie, współ ​pra ​co​wa ​ła z NKWD i do ​no​si ​ła na ​wet na ko​le ​gów par ​tyj ​‐
nych, że ośmie ​li ​li się przy​jąć dwa ki ​lo​gra ​my ryżu i wo​rek mąki z da ​rów od
rzą ​du Si ​kor ​skie ​go. Stu​dio​wa ​ła w Pa ​ry​żu – wy​gła ​szał mo​no​log Igor.

– Po​dob​no była mo​del ​ką sa ​me ​go Pi ​cas ​sa. – Su​do​pła ​tow ziew ​nął ko​lej ​ny raz.
– Wy​so​ce praw ​do​po​dob​ne, w koń​cu był mi ​strzem ku​bi ​stycz​nych ob​ra ​zów. –

 Łysz​kin par ​sk​nął śmie ​chem.
Su​do​pła ​tow po​krę ​cił gło​wą i też się ro​ze ​śmiał.
– No do​brze, spo​tkaj ​cie się z nią kil ​ka razy, na ​pisz​cie ra ​port i za ​my​ka ​my te ​‐

mat. A po​tem… na pew ​no się ucie ​szy​cie… Wra ​ca ​cie na sta ​re śmie ​ci.
Do War ​sza ​wy – po​wie ​dział Su​do​pła ​tow.

Łysz​kin mo​men​tal ​nie prze ​stał się śmiać. Nie miał naj ​mniej ​szej ocho ​ty tam
wra ​cać. Nie dla ​te ​go, że się bał, ale zo ​sta ​wił w tym mie ​ście wie ​le wspo ​mnień.
Miał jed​nak na ​dzie ​ję, że nie za ​ba ​wi tam dłu​go i w isto​cie wy​lą ​du​je w Lon​dy​‐
nie albo Sta ​nach Zjed​no​czo​nych. „Byle jak naj ​da ​lej od niej… Może wte ​dy za ​‐
po​mnę” – po​my​ślał.

Opu​ścił biu​ro ge ​ne ​ra ​ła i szedł po ​wo​li w stro​nę mo​skiew ​skie ​go miesz​ka ​nia.
Po​sta ​wił koł ​nierz płasz​cza, bo chłod​ny wiatr prze ​ni ​kał do szpi ​ku ko​ści, i za ​‐
sta ​na ​wiał się nad wła ​snym po​stę ​po​wa ​niem. Tak szyb ​ko oce ​nił Han​kę, nie ma ​‐
jąc po​ję ​cia, co wła ​ści ​wie się wy​da ​rzy​ło, jed​nak jej zna ​jo​mość z ofi ​ce ​rem nie ​‐
miec ​kim uwie ​ra ​ła go ni ​czym za cia ​sny but. Poza tym miał dziec ​ko. Mógł ucie ​‐
kać przed Han​ką, na ​wet na dru​gi ko​niec świa ​ta, by o niej za ​po​mnieć, ale jak
mógł za ​po​mnieć o tym, że ma syna? Za ​sta ​na ​wiał się, jak wy​glą ​dał i do kogo
był po​dob​ny. Jak każ​dy do ​bry oj ​ciec po​wi ​nien chro ​nić swo​je dziec ​ko, ale
w jaki spo​sób miał to zro ​bić, je ​śli nie wie ​dział, gdzie te ​raz jest? Han​ka mo ​gła
schro​nić się gdzie ​kol ​wiek i pod do​wol ​nym na ​zwi ​skiem, zwłasz​cza ma ​jąc ta ​‐
kie ​go pro​tek​to​ra, jak Her ​mann Ritz. Kie ​dyś jed​nak woj ​na się skoń​czy, pa ​trząc
na po​czy​na ​nia Ar ​mii Czer ​wo​nej po​win​no to na ​stą ​pić nie ​ba ​wem, a wów ​czas
Han​ka na pew ​no po ​wró​ci do War ​sza ​wy. Igor zde ​cy​do​wał, że zro​bi wszyst​ko,
by na nią po​cze ​kać, za ​nim Su​do​pła ​tow od​de ​le ​gu​je go da ​lej. Tak, to był już ja ​‐
kiś plan. I zde ​cy​do​wa ​nie lep​szy niż ten, któ​ry świ ​tał mu jesz​cze kil ​ka mi ​nut
temu. By uciec jak naj ​da ​lej.



Te ​raz zo​sta ​ła mu jesz​cze ta prze ​klę ​ta Dre ​ge ​ro ​wa, pie ​przą ​ca się jak mar ​co​wa
kot​ka ze wszyst​ki ​mi dy​gni ​ta ​rza ​mi, któ​rzy ją pro​mo​wa ​li, a on mu​siał spraw ​‐
dzać, czy god​na jest za ​ufa ​nia naj ​wyż​szych władz. Swo​ją dro ​gą naj ​wy​raź​niej
mu​sia ​ła mieć coś w so​bie, je ​śli uwio​dła na ​wet se ​kre ​ta ​rza Związ​ku Pa ​trio​tów
Pol ​skich. Nie miał ocho​ty na spo​tka ​nia z nią i wy​słu​chi ​wa ​nie ba ​na ​łów, ale
wie ​dział, że im szyb​ciej to od​bęb​ni, tym prę ​dzej po​zbę ​dzie się tej spra ​wy
i wy​je ​dzie do War ​sza ​wy.

Dre ​ge ​ro​wa miesz​ka ​ła po dru​giej stro​nie rze ​ki Mo​skwy w wy​na ​ję ​tym przez
Kreml miesz​ka ​niu. To tam wy​zna ​czy​ła mu ko​lej ​ne spo ​tka ​nie, by za ​py​tać
o obec ​ne na ​stro​je w Pol ​sce. Wszedł nie ​co nie ​pew ​nie, jak​by z oba ​wy, że na ​‐
tknie się na ja ​kie ​goś ko​chan​ka Ju​lii, ale ta naj ​wy​raź​niej nie za ​mie ​rza ​ła tego
dnia przyj ​mo​wać ni ​ko​go, oprócz nie ​go. Ofi ​cjal ​nie był jej pod​wład​nym, kil ​ku​‐
ty​go​dnio​wym do ​rad​cą do spraw bez​pie ​czeń​stwa w Pol ​sce i znaw ​cą pa ​trio​‐
tycz​nych na ​stro​jów w tym kra ​ju, więc mu​siał być grzecz​ny, miły i uczyn​ny.
Na samą myśl ro​bi ​ło mu się nie ​do​brze.

– Je ​ste ​ście żo​na ​ci? – za ​py​ta ​ła w pew ​nym mo​men​cie Dre ​ge ​ro​wa, sta ​wia ​jąc
przed nim sta ​kan z her ​ba ​tą do​pra ​wio​ną wód​ką. – Pij ​cie, pij ​cie, roz​grze ​je ​cie
się.

– Nie je ​stem – mruk​nął Igor i siorb​nął łyk her ​ba ​ty.
– Taki przy​stoj ​ny męż​czy​zna? – za ​py​ta ​ła słod ​ko i po​sła ​ła mu po​włó​czy​ste

spoj ​rze ​nia.
„O, nie, do li ​cha. Tyl ​ko niech tej ba ​bie nie przyj ​dzie do gło​wy, żeby mnie

za ​cią ​gnąć do łóż​ka” – po ​my​ślał Igor i siorb​nął raz jesz​cze, tyl ​ko znacz​nie gło ​‐
śniej. Miał na ​dzie ​ję, że jej wiel ​ko​świa ​to​we ma ​nie ​ry, mimo ko​mu​ni ​stycz​nej
du​szy, nie ​co ostu​dzą jej za ​pę ​dy. Miał jesz​cze w pla ​nach nie uży​wać chu​s ​tecz​‐
ki, tyl ​ko po​cią ​gać no​sem oraz rzu​cać prze ​kleń​stwa ​mi.

– Woj ​na jest, to ​wa ​rzysz​ko. Wszyst​ko po​świę ​cam dla mat​ki Ro ​sji, jak to po​‐
wie ​dział to​wa ​rzysz Sta ​lin – mruk​nął Łysz​kin i po ​cią ​gnął no ​sem, cze ​go nie
cier ​piał, jed​nak z dwoj ​ga złe ​go wo​lał zro​bić to, niż kłaść się do łóż​ka z tym
kwa ​dra ​to​wym bab​skiem, nie wspo​mi ​na ​jąc na ​wet o tym, że była od nie ​go gru​‐
bo star ​sza. Nie prze ​szka ​dza ​ło​by mu to, gdy​by choć odro​bi ​nę go po ​cią ​ga ​ła, ale
Ju​lia Dre ​ger nie mia ​ła w so​bie nic, czym mógł ​by się za ​chwy​cić.

– Jed​nak po​ży​cie in​tym​ne wspie ​ra umysł, od ​prę ​ża cia ​ło i zwięk​sza wy​daj ​‐
ność. – Dre ​ge ​ro​wa pu​ści ​ła w jego stro​nę ko​lej ​ny sy​gnał.

Kie ​dy nie sko​men​to​wał i tyl ​ko wzru​szył ra ​mio​na ​mi, ko​bie ​ta prze ​wró​ci ​ła
ocza ​mi i wes ​tchnę ​ła, jak​by mia ​ła do czy​nie ​nia z kom​plet​nym tę ​pa ​kiem.



– A wie ​cie, że mo ​gła ​bym zro​bić z was ko​goś waż​ne ​go? Na przy​kład swo ​ją
pra ​wą rękę. A gdy w koń​cu po​wró​cę do Pol ​ski, bę ​dzie ​cie mo​gli mieć swój
udział w od​bu​do​wie no​we ​go ładu spo​łecz​ne ​go. Nie chcie ​li ​by​ście po​wró​cić
do oj ​czy​zny? Ale jako ktoś, kto bie ​rze udział w czymś do ​nio​słym… – Nie da ​‐
wa ​ła za wy​gra ​ną.

– Biu​ro Po ​li ​tycz​ne wy​zna ​czy​ło mnie na inny od​ci ​nek, to​wa ​rzysz​ko – burk​nął
nie ​co nie ​grzecz​nie.

Dre ​ge ​ro​wa zro​bi ​ła się czer ​wo​na ze zło​ści. Nie tego się spo​dzie ​wa ​ła. Od​kąd
sta ​ła się kimś waż​nym i przy​ja ​ciół ​ką sa ​mej Wan​dy Wa ​si ​lew ​skiej, nikt nie
ośmie ​lił się na ​wet mru​gnąć okiem, gdy bar ​dziej lub mniej do​sad​nie pro​po​no​‐
wa ​ła mu łóż​ko. A ten tak po pro ​stu wzru​szał so​bie ra ​mio​na ​mi? Po​sta ​no​wi ​ła,
że nikt nie bę ​dzie jej tak trak​to​wał, a na pew ​no nie ja ​kiś chły​stek. W pew ​nej
chwi ​li po ​ło​ży​ła mu rękę na kro​czu i za ​czę ​ła ma ​so​wać in​ten​syw ​nie, pa ​trząc
Łysz​ki ​no​wi w oczy.

– Spa ​li ​ście kie ​dyś z ko​bie ​tą, Du​da ​jew? – za ​py​ta ​ła ostro.
Igor po​ki ​wał gło ​wą i prze ​łknął śli ​nę. Miał ocho ​tę strą ​cić dłoń ko​bie ​ty ze

swo​ich spodni, ale prze ​cież był tyl ​ko jej „gierm​kiem”.
– A może wy, Du​da ​jew, je ​ste ​ście bur ​żu​azyj ​ny ho ​mo​sek​su​ali ​sta? – za ​py​ta ​ła,

ba ​daw ​czo mru​żąc oczy.
– Ja? Skąd​że? – wy​du​kał, wie ​dząc, że oso ​by o ta ​kiej orien​ta ​cji od razu kwa ​‐

li ​fi ​ko​wa ​ne były jako wro ​go​wie ludu. A wów ​czas mu​siał ​by się ujaw ​nić, co
w jego fa ​chu było nie ​do​pusz​czal ​ne.

Gdy​by tyl ​ko ten je ​den raz uda ​ło mu się wy​mknąć ze szpo​nów tego roz​pust​ne ​‐
go bab​ska, by​ło​by to coś. Albo na ​pi ​sał ​by ra ​port od razu, albo spo ​ty​kał się
z nią już je ​dy​nie w Biu​rze Po​li ​tycz​nym. Nie miał po ​ję ​cia, jak wy​brnąć z tej sy​‐
tu​acji, zwłasz​cza że dłoń Dre ​ge ​ro​wej wciąż ma ​so​wa ​ła mu kro​cze.

– Więc co? Je ​stem od​py​cha ​ją ​ca? – za ​py​ta ​ła ostro.
– Ależ, to​wa ​rzysz​ko Dre ​ger, je ​ste ​ście nie ​zwy​kle pięk​ną ko​bie ​tą – za ​prze ​czył

gor ​li ​wie i pod ​jął de ​cy​zję, w jaki spo ​sób wy​brnie z tej sy​tu​acji. – Ale wie, to​‐
wa ​rzysz​ka… Po ​uży​wa ​łem so ​bie w po​lo​wych wa ​run​kach i ja ​kąś fran​cę zła ​pa ​‐
łem. Le ​karz po​wie ​dział, że to try​per. Jak idę za po ​trze ​bą, to mam gwiaz​dy
przed ocza ​mi, tak mnie przy​ro​dze ​nie pie ​cze, ale jak to​wa ​rzysz​ce to nie prze ​‐
szka ​dza… – Po czym się ​gnął do spodni i za ​czął od​pi ​nać pa ​sek.

Ręka Dre ​ge ​ro​wej znik​nę ​ła z jego przy​ro​dze ​nia szyb​ciej, niż się spo​dzie ​wał.
Po​pa ​trzy​ła na nie ​go groź​nie i za ​żą ​da ​ła:

– Idź​cie już. A jak się wy​le ​czy​cie… po​wró​ci ​my do te ​ma ​tu.



– Szko​da – wes ​tchnął i z po​wro​tem za ​piął pa ​sek.
Po kil ​ku mi ​nu​tach opu​ścił miesz​ka ​nie Dre ​ge ​ro​wej, wdy​cha ​jąc ostre, mroź​ne

po​wie ​trze. Było to znacz​nie przy​jem​niej ​sze niż dusz​na at​mos ​fe ​ra miesz​ka ​nia
wiel ​kiej dzia ​łacz​ki ko​mu​ni ​stycz​nej. Miał na ​dzie ​ję, że po wy​peł ​nie ​niu za ​da ​nia
już ni ​g​dy wię ​cej nie zo​ba ​czy jej na oczy.



50. Warszawa,1944
– Za każ​dym ra ​zem, gdy opusz​czam Ma ​te ​usz​ka, my​ślę, że je ​stem złą mat​ką.

Moje miej ​sce po​win​no być przy dziec ​ku. A ja? Jed​no stra ​ci ​łam przez głu​po​tę,
a te ​raz na ​ra ​żam sie ​bie. We ​ro​ni ​ka, gdy tyl ​ko wy​szła za Ju​lia ​na, wy​je ​cha ​ła
z War ​sza ​wy, by chu​chać i dmu​chać na sie ​bie i swo​je nie ​na ​ro​dzo​ne dziec ​ko –
z wes ​tchnie ​niem po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja, gdy opusz​cza ​ła z „Ka ​rym” le ​śni ​czów ​kę.

Wbrew temu, co są ​dzi ​ła, mię ​dzy nią a „Ka ​rym” nie do ​szło do żad​ne ​go po ​‐
jed​na ​nia po​le ​ga ​ją ​ce ​go na rzu​ca ​niu się w ra ​mio​na, słod ​kich wy​zna ​niach i szep ​‐
ta ​niu o tym, jak szczę ​śli ​wie bę ​dzie wy​glą ​dać ich ży​cie, gdy już woj ​na się
skoń​czy. Ali ​cja po​my​śla ​ła, że te pięk​ne chwi ​le spę ​dzo​ne na pod ​ło​dze w jej
miesz​ka ​niu już ni ​g​dy wię ​cej nie po​wró​cą, bo cho ​ciaż przy​rze ​kła mu wów ​czas,
że bę ​dzie szcze ​ra bez wzglę ​du na to, co się sta ​nie, zła ​ma ​ła tę przy​się ​gę nie ​mal
od razu. Czu​ła się tro​chę win​na, ale, do cho ​le ​ry, nie zro ​bi ​ła nic złe ​go, nie
okła ​ma ​ła go, a je ​dy​nie za ​ta ​iła praw ​dę. A to w jej oczach ro​bi ​ło róż​ni ​cę. Naj ​‐
wy​raź​niej dla „Ka ​re ​go” nie mia ​ło to zna ​cze ​nia i było do ​wo​dem, że Ali ​cja kry​‐
je w swo​im ser ​cu ja ​kieś se ​kre ​ci ​ki, w czym była na ​wet odro​bi ​na praw ​dy. Jed​‐
nak sama mu​sia ​ła upo ​rać się z uczu​cia ​mi, któ ​re nie ​gdyś ży​wi ​ła do Ju​lia ​na
Cheł ​mic ​kie ​go.

– Taką wy​bra ​łaś dro​gę. Hi ​sto​ria oce ​ni, czy słusz​ną. – Ser ​giusz wzru​szył ra ​‐
mio​na ​mi.

– Wal ​ka o wol ​ną oj ​czy​znę za ​wsze jest słusz​na. Kie ​dyś tak nie my​śla ​łam, ale
te ​raz…

Prze ​rwał jej:
– Ale te ​raz nie po​tra ​fisz na chłod ​no oce ​nić fak​tów. A po​wiem ci, że nasz

lon​dyń​ski rząd i świę ​tej pa ​mię ​ci ge ​ne ​rał, któ​re ​go tak wszy​scy ko​cha ​li, mie ​li
po​dwój ​ne stan​dar ​dy i to na ​dal ma miej ​sce. Wal ​czy​my u boku mor ​der ​ców, któ ​‐
rzy za ​gra ​bi ​li nam pół Pol ​ski, a na Wo​ły​niu przez kil ​ka mie ​się ​cy tłu​kli na ​szych
oby​wa ​te ​li i nic nie zro​bi ​li ​śmy. Ock​nę ​li ​śmy się, jak już krew na ​szych ro ​da ​ków
spły​wa ​ła stru​mie ​nia ​mi. Więc jak to jest, Ali ​cja? I Niem​cy, i Zwią ​zek Ra ​dziec ​‐
ki to agre ​so​rzy i bar ​ba ​rzyń​cy, więc jak to się dzie ​je, że jed ​nym psu​je ​my krew,
a dla dru​gich ją prze ​le ​wa ​my? Uwa ​żam, że Na ​ro​do​we Siły Zbroj ​ne po​stę ​pu​ją
bar ​dziej ra ​cjo​nal ​nie, żeby nie uży​wać pa ​te ​tycz​nych słów, pa ​trio​tycz​nie – po​‐
wie ​dział „Kary”, któ​ry od wie ​lu ty​go​dni do​star ​czał broń od ​dzia ​łom wal ​czą ​‐
cym na Wo​ły​niu i miał po​czu​cie, że z mor ​der ​ca ​mi uzbro​jo​ny​mi w kije i sie ​kie ​‐
ry na ​le ​ża ​ło roz​pra ​wić się dużo szyb​ciej.



– Z kimś trze ​ba trzy​mać – wes ​tchnę ​ła Ali ​cja. – Sami tej woj ​ny nie wy​gra ​my.
– My już ją prze ​gra ​li ​śmy, więc nie ma po ​wo​du, że ​by​śmy trzy​ma ​li z kim​kol ​‐

wiek. Na ​le ​ży jesz​cze ra ​to​wać, co się da i nie oglą ​dać się na in​nych. Nikt mnie
nie prze ​ko​na, że Sta ​lin nas na koń​cu nie okpi i nie wy​rżnie w pień – sta ​now ​czo
od​parł Ser ​giusz.

Cho​ciaż ni ​g​dy nie na ​le ​żał do żad​nej or ​ga ​ni ​za ​cji i ro ​bił głów ​nie in​te ​re ​sy
z bro​nią, miał bar ​dzo skry​sta ​li ​zo​wa ​ne po​glą ​dy. Kie ​dyś na ​wet pa ​trzył z na ​dzie ​‐
ją na rząd w Lon​dy​nie, ale od​kąd alian​ci za ​czę ​li ni ​sko się kła ​niać Sta ​li ​no​wi,
wie ​le stra ​cił w jego oczach. Nie cho​dzi ​ło o wy​ma ​chi ​wa ​nie sza ​bel ​ką „Wiel ​‐
kiej Ro​sji”, da ​le ​ki był od by​cia Kon​ra ​dem Wal ​len​ro​dem, ale nie ro​zu​miał, jak
jed​ne ​go wro​ga moż​na nie ​na ​wi ​dzić, a dru​gie ​go ho ​łu​bić. Dla ​te ​go nie czuł ani
krzty wy​rzu​tów su​mie ​nia, gdy ko​rum​po​wał nie ​miec ​kich urzęd​ni ​ków i dzię ​ki
nim mógł prze ​wo​zić cię ​ża ​rów ​ki z bro​nią nie ​mal pod ich no ​sem, nie ro​biąc
żad​ne ​mu z nich krzyw ​dy, a je ​dy​nie so​wi ​cie im pła ​cąc.

– Mówi się, już wła ​ści ​wie gło​śno, o po​wsta ​niu w Pol ​sce i o tym, że Ar ​mia
Czer ​wo​na i na ​sza, Ber ​lin​ga, nam po​mo​że. Lu​dzie na ​praw ​dę mają dość. Przez
pięć lat nas tę ​pi ​li jak wszy na koł ​nie ​rzu, trak​to​wa ​li jak by​dło i uni ​ce ​stwia ​li na
ma ​so​wą ska ​lę, cza ​sa ​mi po pro​stu ma się dość… – mruk​nę ​ła Ali ​cja.

Była prze ​ko​na ​na, że kie ​dy nie ​miec ​ki oku​pant odej ​dzie, wszy​scy po​czu​ją po​‐
wiew wol ​no​ści. Nie była jed​nak w sta ​nie prze ​ko ​nać do tego „Ka ​re ​go”, po ​nie ​‐
waż przy​był do War ​sza ​wy z miej ​sca, któ​re za ​anek​to​wa ​li Ro​sja ​nie we wrze ​‐
śniu 1939 roku, mor ​du​jąc przy oka ​zji całą jego ro ​dzi ​nę. Ro​zu​mia ​ła go i nie ro ​‐
zu​mia ​ła wiel ​kiej po​li ​ty​ki, prze ​ko​na ​na, że tam, w do​wódz​twie, sie ​dzą mą ​drzej ​‐
si od niej i wie ​dzą, co ro​bią. Zresz​tą Ju​lian my​ślał po ​dob​nie, mimo że był nie ​‐
gdyś ku​rie ​rem i wi ​dział, jak po​tra ​fią za ​cho​wy​wać się alian​ci. Ale on był obe ​‐
zna ​ny i bie ​gły w tych te ​ma ​tach, więc moż​na było mu wie ​rzyć, że sprzy​mie ​rze ​‐
nie się ze Związ​kiem Ra ​dziec ​kim to je ​dy​ne roz​wią ​za ​nie, bo wraz z nimi są
Bry​tyj ​czy​cy.

Ale co tam wiel ​ka po​li ​ty​ka, co tam po ​świę ​ce ​nie dla wiel ​kiej spra ​wy, je ​śli
jej ser ​ce czu​ło się zra ​nio​ne przez Ser ​giu​sza, a tę ​sk​no​ta za nim od​bie ​ra ​ła jej
nie ​mal od​dech…

– Wej ​dziesz…? – za ​py​ta ​ła ci ​cho Ali ​cja, gdy za ​trzy​ma ​li się przed ka ​mie ​ni ​cą
na Brze ​skiej.

– Nie dzi ​siaj. – Uśmiech​nął się smut​no i zer ​k​nął w lu​ster ​ko. – Wy​glą ​dam jak
dzi ​kus.

– Prze ​stań… Nie ​raz cię wi ​dzia ​łam w ta ​kim sta ​nie – mruk​nę ​ła.



– Do​brze, w ta ​kim ra ​zie nie je ​stem jesz​cze go​to​wy, w po​rząd​ku? – Ser ​giusz
nie bar ​dzo miał ocho​tę, by cią ​gnąć tę roz​mo​wę.

Ali ​cja roz​zło​ści ​ła się. Mi ​nę ​ło tyle mie ​się ​cy, Cheł ​mic ​ki zdą ​żył za ​ło​żyć ro​dzi ​‐
nę, ona zu​peł ​nie ostu​dzić swo​je uczu​cia do Ju​lia ​na, a ten jej mówi, że „nie jest
jesz​cze go​to​wy”? Ale ona była go​to​wa już daw ​no…

– Że ​byś tyl ​ko pew ​ne ​go dnia się nie zdzi ​wił, bo może się oka ​zać, że ja stra ​ci ​‐
łam go​to​wość. Nie będę że ​bra ​ła o two​ją mi ​łość tyl ​ko dla ​te ​go, że coś so​bie
ubz​du​ra ​łeś – burk​nę ​ła i wy​sia ​dła z fur ​go​net​ki, gło​śno trza ​ska ​jąc drzwia ​mi.

Od​krę ​cił szy​bę i krzyk​nął za nią:
– Nie mu​sisz że ​brać o moją mi ​łość, bo ja cię wciąż ko ​cham, ale cho​ler ​nie

nie lu​bię czuć się jak fra ​jer!
Wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi, prych​nę ​ła pod no ​sem coś w ro​dza ​ju „ja też”, po czym

ode ​szła swo ​im ta ​necz​nym kro​kiem w stro​nę bra ​my. Ser ​giusz zde ​ner ​wo​wał się.
Spo​dzie ​wał się ra ​czej gor ​li ​we ​go za ​pew ​nie ​nia, że nie musi się ni ​cze ​go oba ​‐
wiać, ja ​kichś słów o jej wiel ​kiej mi ​ło​ści do nie ​go i od ​da ​niu, a ona tym​cza ​sem
mu tu po ​gar ​dli ​wie pry​cha ​ła. Nie ​na ​wi ​dził jej za to i pa ​ra ​dok​sal ​nie wła ​śnie za
to ją ko​chał naj ​bar ​dziej. Mia ​ła cha ​rak​te ​rek, je ​śli jed​nak my​śla ​ła, że tra ​fi ​ła na
mię ​cza ​ka, w ży​ciu się tak nie po​my​li ​ła. Pa ​trzył, jak idzie, nie oglą ​da ​jąc się za
sie ​bie, a jej po​ślad​ki ko​ły​szą się po​nęt​nie.

„Ja ci po ​ka ​żę. Jesz​cze bę ​dziesz pro​si ​ła, że ​bym prze ​stał” – po​my​ślał „Kary”,
wy​łą ​czył sta ​cyj ​kę i wy​siadł z sa ​mo​cho​du. Szyb ​kim kro​kiem ru​szył za Ali ​cją
i zła ​pał ją za rękę, gdy we ​szła do ciem​nej sie ​ni ka ​mie ​ni ​cy. Od​wró​cił ją gwał ​‐
tow ​nym ru​chem i przy​ci ​snął do ścia ​ny. Po​czu​ła na so​bie cię ​żar jego cia ​ła i po​‐
my​śla ​ła, że już od bar ​dzo daw ​na nie ko​cha ​ła się z męż​czy​zną.

– A jak​byś tak odro​bi ​nę stę ​pi ​ła pa ​zur ​ki, to co by się sta ​ło? – za ​py​tał ci ​cho.
– Nie ​do​cze ​ka ​nie – mruk​nę ​ła, wbi ​ja ​jąc w nie ​go ostry wzrok.
– Nie ko​chasz mnie? – za ​py​tał prze ​cią ​gle. – Wte ​dy, w pral ​ni, mó​wi ​łaś coś

in​ne ​go…
– Wła ​śnie. – Ro​zej ​rza ​ła się do​oko​ła i po​wie ​dzia ​ła słod​ko: – Ale te ​raz nie

wi ​dzę ni ​cze ​go, czym mógł ​byś rzu​cić. Jesz​cze ze ​chcesz mną…
– Do​bry po​mysł. – Ro​ze ​śmiał się i wziął ją na ręce.
– Prze ​stań, wa ​ria ​cie! – Tak​że za ​czę ​ła się śmiać. – Miesz​kam wy​so​ko.
On jed ​nak nie słu​chał. Zmie ​nił je ​dy​nie po ​zy​cję i za ​miast sub ​tel ​ne ​go uchwy​tu

prze ​rzu​cił ją przez ra ​mię i ru​szył scho​da ​mi w górę. Nie spodo ​ba ​ło się to Ali ​‐
cji, któ​ra mia ​ła na ​dzie ​ję na bar ​dziej ro​man​tycz​ną sy​tu​ację.

– Puść mnie, do cho​le ​ry, nie je ​stem wor ​kiem kar ​to​fli – syk​nę ​ła.



– Za ​po​mnij – wark​nął.
– Ja ​sne, jak bra ​ku​je ar ​gu​men​tów, to na ​le ​ży po​ka ​zać siłę mię ​śni – sar ​ka ​ła.
– I za to mnie ko​chasz… – Za ​czął się śmiać.
– A wca ​le, że nie… – jęk​nę ​ła.
– Jak po​wiesz, że za wy​ro​zu​mia ​łość, obe ​rwiesz klap​sa – burk​nął.
Do​tarł na pię ​tro, gdzie miesz​ka ​ła Ali ​cja, nie ​co za ​sa ​pa ​ny, po czym po​sta ​wił

ją na pod​ło​dze i po​wie ​dział roz​ka ​zu​ją ​co:
– Otwie ​raj.
Ali ​cja za ​czę ​ła po​wo ​li gme ​rać w to ​reb​ce, na złość Ser ​giu​szo​wi prze ​dłu​ża ​jąc

mo​ment otwar ​cia drzwi, by nie ​co go uka ​rać za tę ob​ce ​so​wość. Jed ​nak on je ​dy​‐
nie uśmiech​nął się pod no​sem i za ​czął roz​pi ​nać jej ko​żuch, po ​tem bluz​kę
i spód ​ni ​cę, nie krę ​pu​jąc się kom​plet​nie tym, że w każ​dej chwi ​li na klat​ce może
po​ka ​zać się któ​ryś z są ​sia ​dów.

– Je ​śli bę ​dziesz ro ​bi ​ła mi na złość, zro ​bi ​my to tu​taj – wark​nął i za ​czął ca ​ło​‐
wać jej szy​ję.

Otwo​rzy​ła w koń​cu drzwi i stwier ​dzi ​ła, że już nie chce dłu​żej się dro​czyć,
tyl ​ko pod​dać uczu​ciu i roz​bić ten mur, któ​ry stał mię ​dzy nimi. Wbrew temu,
cze ​go się spo​dzie ​wa ​ła, Ser ​giusz nie był już ani odro ​bi ​nę bru​tal ​ny. Ca ​ło​wał ją
de ​li ​kat​nie, tak jak​by mu​skał za ​le ​d​wie, do​pro​wa ​dza ​jąc ją do obłę ​du. Jego do​‐
tyk był czu​ły i tak inny niż Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go. Ali ​cja po ​my​śla ​ła, że to idio​‐
tyzm po​rów ​ny​wać ich w tej chwi ​li do sie ​bie, bo już nie chcia ​ła in​nych dło​ni
na swo​im cie ​le, tyl ​ko „Ka ​re ​go”. Mia ​ła wra ​że ​nie, że ten prze ​dłu​ża w nie ​skoń​‐
czo​ność akt mi ​ło​sny, na któ ​ry obo​je tak dłu​go cze ​ka ​li. Mia ​ła ocho​tę krzy​czeć,
żeby w koń​cu ją za ​spo​ko​ił, po​ka ​zał tę siłę, któ​rą jesz​cze nie ​daw ​no tak się
cheł ​pił, ale on jak​by ro​bił jej na złość, do​pro​wa ​dza ​jąc do sta ​nu wrze ​nia. Ca ​‐
ło​wał jej pier ​si, li ​zał jej pła ​ski brzuch i mu​skał dło​nią we ​wnętrz​ną stro​nę ud.
Za ​ci ​ska ​ła usta i pa ​trzy​ła mu w oczy, jak​by wy​sy​ła ​ła nie ​mą proś ​bę o roz​kosz,
któ​rą tak pięk​nie za ​po​wia ​dał piesz​czo​ta ​mi.

– Zrób​my to w koń​cu – pod​da ​ła się.
– Tak so​bie my​ślę, co by zro​bi ​ła moja słod ​ka Ali ​cja, gdy​bym ją te ​raz zo​sta ​‐

wił w ta ​kim sta ​nie… – Uśmiech​nął się szel ​mow ​sko, nie prze ​sta ​jąc wo​dzić
dłoń​mi po jej cie ​le.

– Nie zro​bisz mi tego, praw ​da? – za ​py​ta ​ła gło​sem ma ​łej dziew ​czyn​ki.
I wte ​dy Ser ​giusz po​czuł, że wła ​śnie te ​raz, być może na bar ​dzo krót​ko, ujarz​‐

mił tę nie ​sfor ​ną, py​ska ​tą i pew ​ną sie ​bie ko​bie ​tę.
– Ko ​cha ​nie, to ​bie bym to zro​bił, ale so ​bie nie… – Uśmiechnął się i wszedł



w nią, nie prze ​sta ​jąc pa ​trzyć jej w oczy. On tak​że nie mógł wy​trzy​mać tego na ​‐
pię ​cia, at​mos ​fe ​ry po​żą ​da ​nia, któ​ra chwi ​la ​mi była nie do znie ​sie ​nia.

Aż do rana nie mó​wi ​li pra ​wie nic, nie dro​czy​li się i na ​wet nie uśmie ​cha ​li się
do sie ​bie, kom​plet​nie po​chło​nię ​ci swo ​ją bli ​sko​ścią, do ​ty​kiem ciał i za ​pa ​chem,
tak jak​by pra ​gnę ​li ni ​g​dy wię ​cej nie stra ​cić się z oczu cho​ciaż​by na mi ​nu​tę. Ali ​‐
cja nie pa ​mię ​ta ​ła, kie ​dy ostat​nio czu​ła się taka szczę ​śli ​wa i pew ​na, że wszyst​‐
ko jest ta ​kie, ja ​kie być po​win​no, a Ju​lian jako męż​czy​zna prze ​stał zna ​czyć dla
niej już co​kol ​wiek.

O świ ​cie, gdy Ser ​giusz spał, lek​ko po​chra ​pu​jąc, po​ca ​ło​wa ​ła go w czo​ło,
uśmiech​nę ​ła się i pod ​nio​sła się z łóż​ka. Naj ​chęt​niej nie wy​cho​dzi ​ła ​by stam​tąd
przez na ​stęp​ny ty​dzień, ale nie mo​gła so​bie na to po​zwo​lić. Za go​dzi ​nę mu​sia ​ła
roz​po​cząć ob​ser ​wa ​cję w dziel ​ni ​cy po​li ​cyj ​nej, przy alei Róż, gdzie miesz​kał
czło​wiek, któ​ry za kil ​ka dni musi zgi ​nąć z rąk jej kom​pa ​nów. Ża ​ło​wa ​ła, że nie
jest już tą samą Ali ​cją, któ ​ra za ​wsze wy​bie ​ra ​ła wła ​sne szczę ​ście i wy​go​dę.
Te ​raz była ele ​men​tem więk​szej ca ​ło​ści i wie ​dzia ​ła, że nie może za ​wieść,
mimo że mu​sku​lar ​ne cia ​ło Ser ​giu​sza było bar ​dzo ku​szą ​ce.

– Wy​cho​dzisz już? Masz jesz​cze mo​kre wło ​sy… – za ​py​tał le ​d​wie roz​bu​dzo​‐
ny Ser ​giusz, pa ​trząc na ubie ​ra ​ją ​cą się Ali ​cję.

– Za póź​no wsta ​łam, ale za ​ło​żę czap​kę. Nic mi nie bę ​dzie. – Uśmiech​nę ​ła się
do nie ​go i do​da ​ła: – Po​śpij so​bie, wró​cę po po​łu​dniu.

– Chodź do mnie na chwil ​kę – po​pro​sił ci ​cho.
Po​ło​ży​ła się koło nie ​go, nie prze ​sta ​jąc się uśmie ​chać, i wtu​li ​ła się w jego

ra ​mio​na.
– Mam do cie ​bie tyl ​ko jed​ną, je ​dy​ną proś ​bę – wy​szep​tał.
Ali ​cja po​my​śla ​ła, że ta pięk​na noc ni ​cze ​go mię ​dzy nimi nie zmie ​ni ​ła i za

chwi ​lę zno​wu usły​szy coś na te ​mat jej współ ​pra ​cy z Ju​lia ​nem.
– Mów – po​wie ​dzia ​ła z wes ​tchnie ​niem. – Bo mi tram​waj uciek​nie.
Przy​ci ​snął ją moc ​no do sie ​bie, nie ​mal po​zba ​wia ​jąc ją od​de ​chu.
– Nie daj się za ​bić – wy​szep​tał i po​ca ​ło​wał ją w czo​ło.

***

Prze ​cha ​dza ​jąc się w oko​li ​cach domu, w któ​rym za ​miesz​ki ​wa ​ła ko​lej ​na ofia ​‐
ra Ke ​dy​wu, znie ​na ​wi ​dzo​ny i bez​względ​ny opraw ​ca, Ali ​cja Ro​siń​ska wy​glą ​da ​‐
ła jak nie ​gdyś, gdy jej ko ​chan​kiem był Mar ​tin Gross. Wil ​got​ne jesz​cze wło ​sy
wci ​snę ​ła pod ele ​ganc ​ką czap​kę ob​szy​tą fu​ter ​kiem, szy​ję owi ​nę ​ła li ​sią eto​lą,



a usta po ​cią ​gnę ​ła kar ​mi ​no​wą szmin​ką. Te ​raz jed ​nak jej ubra ​nia były je ​dy​nie
re ​kwi ​zy​ta ​mi za ​kła ​da ​ny​mi na po​trze ​by ak​cji. Ucie ​szy​ła się, że „Kary” za ​snął,
za ​nim była w peł ​ni go​to​wa. Jesz​cze po ​my​ślał ​by, że stroi się tak dla Cheł ​mic ​‐
kie ​go. Oczy​wi ​ście, to była bzdu​ra. Spę ​dza ​li z Ju​lia ​nem bar ​dzo wie ​le cza ​su
i w roz​ma ​itych oko​licz​no​ściach, za ​tem ten wi ​dy​wał ją i wów ​czas, gdy wy​glą ​‐
da ​ła jak bo​gi ​ni, jak i wte ​dy, kie ​dy mo​gła ​by stra ​szyć dzie ​ci swo​im wi ​do​kiem.

Opel ad​mi ​ral pod​je ​chał przed bu​dy​nek, ad​iu​tant otwo​rzył tyl ​ne drzwi i chwi ​‐
lę po ​tem z bu​dyn​ku wy​szedł szef po ​li ​cji. Ali ​cja spoj ​rza ​ła na ze ​ga ​rek. Była
dzie ​wią ​ta, za ​tem ge ​ne ​ral ​ma​jor miał wciąż ten sam rytm, je ​śli cho​dzi o wyj ​‐
ście z domu. Mu​sia ​ła te ​raz po​cze ​kać i tro ​chę bez celu po ​krę ​cić się po dziel ​ni ​‐
cy, by spraw ​dzić go​dzi ​nę po ​wro​tu. Tym ra ​zem szef po ​li ​cji przy​był do swo​jej
kwa ​te ​ry kwa ​drans przed pięt​na ​stą.

W sto​lar ​ni byli już wszy​scy, któ​rzy mie ​li uczest​ni ​czyć w ak​cji. Ali ​cja zło​ży​ła
ra ​port i za ​czę ​to wni ​kli ​wie go ana ​li ​zo​wać wraz z tymi, któ​re do ​star ​czy​li inni.
Usta ​lo​no ter ​min na na ​stęp​ny dzień i go​dzi ​nę, a po ​tem roz​po​czę ​ło się żmud​ne
opra ​co​wy​wa ​nie szcze ​gó​łów ak​cji. Do ​słow ​nie każ​dej jej se ​kun​dy. Do​da ​wa ​nie
kro​ków li ​czo​nych na po ​szcze ​gól ​nych od​cin​kach, roz​da ​wa ​nie za ​dań. Wy​zna ​‐
czo​no tak​że oso​by, któ ​re mia ​ły ukraść sa ​mo​cho​dy wy​ko​rzy​sta ​ne póź​niej do ak​‐
cji.

– Boże, kil ​ka razy w ży​ciu pro​wa ​dzi ​łem sa ​mo​chód – jęk​nął je ​den z chło​pa ​‐
ków. – Co bę ​dzie, jak skre ​wię?

– Ja ani razu – ro ​ze ​śmiał się jego ko​le ​ga sto ​ją ​cy obok. – Więc moż​na po​wie ​‐
dzieć, że w po​rów ​na ​niu ze mną je ​steś mi ​strzem kie ​row ​ni ​cy.

– Nie mamy ni ​ko​go in​ne ​go – wes ​tchnął Ju​lian, po czym zwró​cił się do Ali ​‐
cji: – Przy​dał ​by się nam ktoś taki jak „Kary”. Ten po ​wo​zi zna ​ko​mi ​cie. Ale on
musi za ​ra ​biać pie ​nią ​dze…

Ali ​cja wy​czu​ła odro​bi ​nę sar ​ka ​zmu w jego gło​sie.
– On ma inne za ​ję ​cia, wozi broń chło​pa ​kom na wschód, bo my je ​ste ​śmy za ​ję ​‐

ci wspie ​ra ​niem wuj ​ka Sta ​li ​na – od​po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja, rów ​nież z nut​ką zło​śli ​‐
wo​ści.

Cheł ​mic ​ki zre ​zy​gno​wał ze zło ​śli ​we ​go tonu i po​wie ​dział cie ​pło, chcąc nie ​co
za ​ła ​go​dzić swo​ją nie ​for ​tun​ną wy​po​wiedź:

– Wy​glą ​dasz… hm… bar ​dzo ele ​ganc ​ko. Zdej ​mij czap​kę, chcę cię obej ​rzeć
w peł ​nej kra ​sie.

Ali ​cja zro ​bi ​ła, o co po​pro​sił i spod czap​ki wy​sy​pa ​ły się po​tar ​ga ​ne wło​sy,
któ​re schnąc pod gru​bą dzia ​ni ​ną, utwo​rzy​ły strze ​chę za ​miast fry​zu​ry. Ju​lian po​‐



pa ​trzył nie ​co zdzi ​wio​ny, a Ali ​cja ro ​ze ​śmia ​ła się w du​chu, wi ​dząc jego za ​wie ​‐
dzio​ną minę. Tak, kie ​dyś, na ​wet cał ​kiem nie ​daw ​no, nie chcia ​ła ​by się mu tak
za ​pre ​zen​to​wać, ale te ​raz… ja ​kież to mia ​ło zna ​cze ​nie?

– Niech każ​dy po​wtó​rzy swój plan dzia ​ła ​nia – za ​or ​dy​no​wał ostro Cheł ​mic ​ki,
zda ​jąc so​bie spra ​wę, że Ali ​cja na ​igra ​wa się z jego prób zbli ​że ​nia się do niej.

Nie dzi ​wił się jej i wie ​dział, że sam po​stę ​pu​je nie ​wła ​ści ​wie, ale cier ​piał za
każ​dym ra ​zem, gdy ją wi ​dział i na ​wet od​wie ​dzi ​ny We ​ro​ni ​ki i Ame ​lii nie mo​‐
gły wy​ma ​zać z jego gło​wy ob ​ra ​zu Ali ​cji. Miał rów ​nież świa ​do​mość, że kon​‐
cer ​to​wo spie ​przył spra ​wę, ale łu​dził się, że jesz​cze kie ​dyś zo​ba ​czy w oczach
Ali ​cji ten sam żar i tę samą mi ​łość, co nie ​gdyś. Chciał cho​ciaż wie ​dzieć, że to,
co było mię ​dzy nimi, ni ​g​dy nie umar ​ło. Ona jed​nak była zim​na, zdy​stan​so​wa ​na
i sku​pio​na je ​dy​nie na spra ​wach od​dzia ​łu.

– Gdy zo​ba ​czę, że wsia ​da do sa ​mo​cho​du, prze ​cho​dzę na dru​gą stro​nę uli ​cy –
za ​ra ​por ​to​wa ​ła Ali ​cja.

– Kie ​dy zo​ba ​czę Ewę po dru​giej stro​nie, zdej ​mu​ję ka ​pe ​lusz – ode ​zwał się
ko​lej ​ny.

I tak mi ​nę ​ło całe po​po​łu​dnie. Nie ​co znu​żo​na Ali ​cja po​wró​ci ​ła do domu
i z ulgą zdję ​ła ele ​ganc ​kie ko​zacz​ki i po​zo​sta ​łe czę ​ści gar ​de ​ro​by. Ser ​giusz krzą ​‐
tał się po kuch​ni.

– Ob​ra ​za bo ​ska, że ​bym ja ci obiad go​to​wał, a ty la ​tasz z ka ​ra ​bi ​nem. –
 Uśmiech​nął się do niej i do​dał: – Ale jak już z tym skoń​czysz, nie bę ​dziesz
mia ​ła ze mną tak do​brze.

– O, Boże! – jęk​nę ​ła. – Czy ja na ​praw ​dę mu​szę przez cały dzień słu​chać roz​‐
ka ​zów.

– Za taką zupę? Mu​sisz. – Pu​ścił do niej oko.
– Dzi ​siaj mu​szę się wy​spać… Fi ​glo​wa ​li ​śmy całą noc, je ​stem nie ​przy​tom​na.

Ju​tro… – Chcia ​ła po​wie ​dzieć, że na ​stęp​ne ​go dnia cze ​ka ją ko​lej ​na ry​zy​kow ​na
ak​cja, ale nie mo​gła i bar ​dzo tego ża ​ło​wa ​ła.

– Je ​śli zgi ​niesz, ni ​g​dy ci tego nie wy​ba ​czy​my. Ani ja, ani Ma ​te ​uszek – po​‐
wie ​dział ostro Ser ​giusz.

– Nie do​bi ​jaj mnie…
– To skończ z tym. Są na to spo​so​by – mruk​nął „Kary”.
Pod​szedł do niej i wziął ją za ręce. Po chwi ​li za ​czął mó​wić szyb​ko, żeby

opo​wie ​dzieć jej swój plan, póki miał od​wa ​gę, by to zro​bić.
– Po​słu​chaj, zdo​bę ​dę dla na ​szej trój ​ki bry​tyj ​skie i nie ​miec ​kie pasz​por ​ty.

Prze ​do​sta ​nie ​my się na Za ​chód, wiesz, że nie jest to dla nas czymś kar ​ko​łom​‐



nym. A po ​tem po​pły​nie ​my do Ame ​ry​ki. Za ​cznie ​my od po ​cząt​ku. Bez woj ​ny,
bez cią ​głe ​go stra ​chu. Mam pie ​nią ​dze, siły i gło​wę peł ​ną po​my​słów. Żyj ​my
nor ​mal ​nie, jak zwy​kli lu​dzie, któ ​rzy się ko​cha ​ją, mają pla ​ny, ma ​rze ​nia i pra ​gną
szczę ​ścia dla swo​ich dzie ​ci… Ko​cha ​nie, bła ​gam. To nie ma sen​su, ta wal ​ka,
to cią ​głe na ​ra ​ża ​nie ży​cia. Co komu przyj ​dzie z tego, że umrzesz? Co po so​bie
zo​sta ​wisz? Kto bę ​dzie o tym pa ​mię ​tał, gdy przyj ​dą Ro​sja ​nie i do ​koń​czą to, co
za ​czął Hi ​tler? Mamy tyl ​ko jed​no ży​cie…

Sło​wa „Ka ​re ​go” do​cie ​ra ​ły do niej jak przez ścia ​nę. Co ozna ​cza ​ło „żyć nor ​‐
mal ​nie”? Mia ​ła zo ​sta ​wić ich wszyst​kich i uciec? Bo tak było pro​ściej i wy​‐
god​niej? Jesz​cze dwa lata temu nie wa ​ha ​ła ​by się, ale te ​raz tak wie ​le się zmie ​‐
ni ​ło. Mia ​ła po​czu​cie mi ​sji, bez wzglę ​du na to, jak bar ​dzo to wy​glą ​da ​ło gro​te ​‐
sko​wo na tle tak po​tęż​nej siły, jaką wciąż byli Niem​cy. Łzy na ​pły​nę ​ły jej do
oczu, bro​da za ​czę ​ła drżeć. Po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.

– Nie mogę, Ser ​giusz. Po pro​stu nie mogę. Je ​śli jed​nak ty chcesz żyć nor ​mal ​‐
nie, zro​zu​miem. Bę ​dzie mi cięż​ko, ale nie po​tę ​pię cię.

– Bez cie ​bie to nie ma naj ​mniej ​sze ​go sen​su. Je ​steś dla mnie naj ​waż​niej ​‐
sza… – po​wie ​dział ci ​cho. – Po​łóż się. Ju​tro cze ​ka cię trud​ny dzień.

Po​pa ​trzy​ła na nie ​go zdzi ​wio​na. Skąd wie ​dział o czymś tak taj ​nym? Nie py​ta ​‐
ła jed​nak, ufa ​ła mu bez​gra ​nicz​nie.

Za ​snę ​ła nie ​mal na ​tych​miast i spa ​ła do na ​stęp​ne ​go dnia. Prze ​bu​dzi ​ła się tyl ​ko
na chwi ​lę, gdy po​czu​ła, jak opla ​ta ​ją ją sil ​ne ra ​mio​na Ser ​giu​sza. Po​my​śla ​ła
przez mo ​ment, jak​by w pół ​śnie, że je ​śli taki męż​czy​zna jest przy niej i ko ​cha
ją, nic złe ​go nie może jej się przy​tra ​fić.



51. Warszawa, 1944
Re ​na ​te Zoll we ​szła do kar ​ce ​ru, w któ ​rym le ​żał po ​bi ​ty sa ​ni ​ta ​riusz. Na ​chy​li ​ła

się nad nim, spraw ​dzi ​ła, czy jest przy​tom​ny, po czym wci ​snę ​ła mu w dłoń ka ​‐
wa ​łek pa ​pie ​ru z gryp​sem od kom​pa ​nów, któ​rzy jesz​cze oca ​le ​li.

– Po​łknij go, jak prze ​czy​tasz – szep ​nę ​ła kon​spi ​ra ​cyj ​nie. – Mam na imię Re ​‐
na ​te, je ​stem tu​taj straż​nicz​ką.

Wię ​zień za ​mru​gał po​wie ​ka ​mi. Wie ​dział, kim była ta ko​bie ​ta. Ostat​nio zmu​si ​‐
li ją, żeby z nimi współ ​pra ​co​wa ​ła. Ale czy ona wie ​dzia ​ła, kim on jest? Miał
na ​dzie ​ję, że nie. Nic o tym nie świad​czy​ło, bo przede wszyst​kim nie otrzy​mał ​‐
by od niej żad​nych gryp ​sów od chło ​pa ​ków. Re ​na ​te opu​ści ​ła celę i na ​ka ​za ​ła
prze ​nieść więź​nia do izby cho​rych, wrę ​cza ​jąc po​le ​ce ​nie sa ​me ​go dy​rek​to​ra
wię ​zie ​nia. Mimo że pan​na Zoll była straż​nicz​ką na od ​dzia ​le żeń​skim, każ​dy
wie ​dział, że jest też ulu​bie ​ni ​cą dy​rek​to​ra ca ​łe ​go wię ​zie ​nia.

Po go​dzi ​nie sa ​ni ​ta ​riusz le ​żał już w izbie cho​rych, opa ​trzo​ny i ubra ​ny w świe ​‐
że ubra ​nie. Po dwóch go​dzi ​nach zno​wu zja ​wi ​ła się Re ​na ​te Zoll i z tro​ską za ​py​‐
ta ​ła Zyg​mun​ta Ko​la ​sę:

– Jak się pan czu​je?
– Jak po prze ​słu​cha ​niu na Szu​cha – mruk​nął.
– Od​pi ​sał pan? – za ​py​ta ​ła z tro​ską w gło​sie.
Po​ki ​wał gło​wą i po​dał Re ​na ​te gryps. Wsu​nę ​ła go do kie ​sze ​ni mun​du​ru i już

nie mu​sia ​ła uda ​wać.
– Pa ​nie Ko​la ​sa… – po​wie ​dzia ​ła sta ​now ​czo. – My się zna ​my, praw ​da?
– My? A skąd? – uda ​wał zdzi ​wio​ne ​go.
– Pro​szę nie ro​bić ze mnie idiot​ki. Tej nocy, gdy wy​je ​chał stąd nie ​ja ​ki Ro ​‐

bert Ja ​wor ​ski albo, jak pan woli, Ju​lian Cheł ​mic ​ki, przy​je ​chał pan sa ​ni ​tar ​ką
wraz z jed​nym ofi ​ce ​rem nie ​miec ​kim i pew ​ną le ​kar ​ką – cią ​gnę ​ła Re ​na ​te.

– Nie wiem, o czym pani mówi – bąk​nął.
Po​pa ​trzy​ła na owi ​nię ​te ban​da ​ża ​mi ko​la ​na sa ​ni ​ta ​riu​sza, po czym ude ​rzy​ła

z ca ​łej siły w to miej ​sce swo​ją skó​rza ​ną pał ​ką. Wię ​zień za ​sko​wy​czał.
– Przy​po​mniał pan so​bie? – za ​py​ta ​ła słod​ko.
Jed​nak Zyg​munt Ko​la ​sa mil ​czał.
– Po​wiesz, kim była ta le ​kar ​ka, a ja za ​ła ​twię ci zwol ​nie ​nie z wię ​zie ​nia –

wy​ce ​dzi ​ła.
– Po​ca ​łuj mnie w dupę, suko – wy​char ​czał.
Re ​na ​te Zoll wpa ​dła we wście ​kłość. Za ​wo​ła ​ła straż​ni ​ków i ka ​za ​ła za ​pro​wa ​‐



dzić więź​nia do po ​ko​ju Ed​mun​da Le ​ne ​ra. Wie ​dzia ​ła, że ten ma w swo​im ga ​bi ​‐
ne ​cie cały ar ​se ​nał przy​rzą ​dów do ​pro​wa ​dza ​ją ​cych nie ​sfor ​nych więź​niów do
po​rząd​ku. Gdy do​szli do punk​tu prze ​zna ​cze ​nia, Re ​na ​te sta ​nę ​ła twa ​rzą w twarz
z Le ​ne ​rem, ob ​le ​śnym ty​pem, któ​ry śli ​nił się na jej wi ​dok, od​kąd przy​szła tu​taj
do pra ​cy.

– Ed​mun​dzie, po​móż mi i wy​do​bądź od nie ​go tyl ​ko jed​no na ​zwi ​sko, a po ​tem
niech zdech​nie. – Uśmiech​nę ​ła się do nie ​go pro​mien​nie.

– E… Re ​nat​ka, a co ja je ​stem twój chłop​taś na po​sył ​ki? – za ​py​tał.
– Ależ skąd, ja cię tyl ​ko ład​nie pro​szę – po​wie ​dzia ​ła słod​ko.
Le ​ner ob​li ​zał war ​gi. Pod​szedł do więź​nia, po czym za ​pro​wa ​dził go pod

ścia ​nę i przy​kuł kaj ​dan​ka ​mi do wi ​szą ​cej na su​fi ​cie bel ​ki. Sa ​ni ​ta ​riusz le ​d​wie
do​ty​kał sto​pa ​mi pod​ło​gi.

– Niech kru​sze ​je, jak za ​jąc. – Za ​re ​cho​tał i wziął pod ra ​mię Re ​na ​te.
– Gdzie, u li ​cha, mnie pro​wa ​dzisz? – wark​nę ​ła pan​na Zoll.
– Chcę ode ​brać swo​ją za ​pła ​tę – mruk​nął, po czym otwo ​rzył po​miesz​cze ​nie,

w któ​rym skła ​do​wa ​no środ​ki czy​sto​ści, ku​bły, mio​tły i inne rze ​czy słu​żą ​ce do
utrzy​ma ​nia po​rząd​ku na pię ​trze.

Re ​na ​te wie ​dzia ​ła, co się za chwi ​lę sta ​nie, ale była go​to​wa za ​pła ​cić tę cenę,
by już ni ​g​dy nie oba ​wiać się, że bę ​dzie szan​ta ​żo​wa ​na. Le ​ner od​wró​cił ją ty​‐
łem, oparł o me ​ta ​lo​wy re ​gał i pod​wi ​nął jej spód ​ni ​cę. Wszyst​ko trwa ​ło za ​le ​d​‐
wie kil ​ka mi ​nut, pod​czas któ​rych Le ​ner na ​wet nie wy​jął z ust pa ​pie ​ro​sa. Za ​piął
roz​po​rek, klep ​nął Re ​na ​te w po​śla ​dek i po ​szedł do swo​je ​go po ​ko​ju, by wy​peł ​‐
nić służ​bo​we obo​wiąz​ki. Re ​na ​te na ​to​miast sta ​ra ​ła się nie my​śleć o obrzy​dli ​‐
wym Le ​ne ​rze, ale nie ​mal na ​tych​miast po​bie ​gła do łaź​ni dla per ​so​ne ​lu i wy​szo​‐
ro​wa ​ła się kar ​bo​lo​wym my​dłem.

Po kil ​ku go​dzi ​nach Le ​ner zła ​pał ją, gdy spraw ​dza ​ła ko​lej ​ną celę.
– We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska, le ​kar ​ka ze szpi ​ta ​la Dzie ​ciąt​ka – wy​sa ​pał jej do

ucha.
– A on? – za ​py​ta ​ła.
– Hm… No cóż, nie prze ​żył – bez​na ​mięt​nie stwier ​dził Le ​ner i pu​ścił do niej

oko.
– To do​brze – mruk​nę ​ła i już chcia ​ła odejść, gdy ten za ​gro​dził jej przej ​ście.
– Może po​wtó​rzy​my na ​sze małe co nie ​co?
– To był in​te ​res, nie przy​jem​ność. Nie je ​steś z mo​jej baj ​ki – wark​nę ​ła i ode ​‐

szła do swo​je ​go po​ko​ju.
Mia ​ła na ​dzie ​ję, że ten sa ​ni ​ta ​riusz nie po ​wie ​dział nic wię ​cej Le ​ne ​ro​wi, bo



gdy​by to uczy​nił, ten z pew ​no​ścią wspo​mniał ​by o tym i wy​ko​rzy​stał, by kil ​ka
razy dzien​nie opie ​rać Re ​na ​te o me ​ta ​lo​wy re ​gał.

Kie ​dy opu​ści ​ła gmach wię ​zie ​nia, ode ​tchnę ​ła z ulgą. Po​zo​sta ​ła jej już tyl ​ko
jed​na oso​ba, któ​ra zna ​ła praw ​dę o tam​tej nocy, gdy w imię mi ​ło​ści po ​peł ​ni ​ła
fa ​tal ​ny w skut​kach błąd. A oprócz tego do​ko​na ​ła cze ​goś na ​praw ​dę spek​ta ​ku​‐
lar ​ne ​go. Roz​bi ​ła ko​mu​ni ​stycz​ną szaj ​kę, co z pew ​no​ścią za ​im​po​nu​je Va ​de ​ro​wi,
któ​ry po​trze ​bo​wał suk​ce ​sów, bo ostat​nio nie mógł się za bar ​dzo nimi po ​chwa ​‐
lić.

„We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska” – po ​my​śla ​ła Re ​na ​te. Nie mia ​ła po​ję ​cia, kim była ta
ko​bie ​ta, ale tam​tej nocy udzie ​la ​ła po​mo​cy Cheł ​mic ​kie ​mu, więc być może zna ​ła
go na tyle do​brze, by wie ​dzieć, gdzie ten ga ​ga ​tek obec ​nie prze ​by​wa. Jed​nak
wo​la ​ła nie ry​zy​ko​wać jej aresz​to​wa ​nia. Po​sta ​no​wi ​ła, że za ​ła ​twi spra ​wę po ci ​‐
chu, a w naj ​gor ​szym ra ​zie ko​lej ​ny raz wy​ko​rzy​sta Le ​ne ​ra i jesz​cze raz oprze
się o brud​ny re ​gał w kan​tor ​ku go​spo​dar ​czym.

***

Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski ko ​lej ​ny dzień krę ​cił się z me ​ta ​lo​wym wóz​kiem koło
głów ​nej bra ​my wię ​zie ​nia na Ra ​ko​wiec ​kiej. De ​ner ​wo​wał się, bo wciąż w żad​‐
nym z wcho​dzą ​cych za bra ​mę straż​ni ​ków nie roz​po​znał „Szma ​ty”. Już sam nie
wie ​dział, czy oba ​wia się bar ​dziej, iż go nie spo​tka, czy tego, że w koń​cu na
nie ​go tra ​fi i już nie bę ​dzie od​wro​tu, by po​mścić małą No ​emi. Wciąż o niej my​‐
ślał, bo była je ​dy​ną przy​ja ​ciół ​ką, jaką miał. Te ​raz pew ​nie wy​glą ​da ​ła ​by ina ​‐
czej, nie jak dziec ​ko, ale jak mło ​da, prze ​ślicz​na dziew ​czy​na, któ ​ra spę ​dza
z po​wiek sen na ​sto​let​nim chłop​com. Ale ona lu​bi ​ła ​by tyl ​ko jego i wszy​scy za ​‐
zdro​ści ​li ​by mu ta ​kiej przy​ja ​ciół ​ki. Jed ​nak nie do ​sta ​ła tej szan​sy, bo ja ​kiś pi ​ja ​‐
ny drab po​sta ​no​wił ją za ​strze ​lić dla za ​ba ​wy.

Mi ​nę ​ła pięt​na ​sta i Szy​mek już chciał wró​cić do domu, gdy do ​strzegł wy​cho​‐
dzą ​ce ​go męż​czy​znę w mun​du​rze. Pchnął wó​zek przed sie ​bie i prze ​do​stał się na
dru​gą stro ​nę uli ​cy. Męż​czy​zna prze ​szedł obok, nie zwra ​ca ​jąc uwa ​gi na ob​szar ​‐
pa ​ne ​go chłop​ca, ale Szym​ko​wi ser ​ce za ​czę ​ło ło​mo​tać jak osza ​la ​łe. To był
„Szma ​ta” i nie było mowy o po​mył ​ce. Po​znał ​by tę twarz po licz​nych ska ​zach
na twa ​rzy, bę ​dą ​cych naj ​pew ​niej na ​stęp​stwem prze ​by​tej ospy.

Chło​pak do ​szedł do za ​krę ​tu, po czym wsu​nął wó ​zek do naj ​bliż​szej bra ​my
i po​szedł za „Szma ​tą”. Nie przej ​mo​wał się, że ktoś ukrad​nie ów zde ​ze ​lo​wa ​ny
we ​hi ​kuł, bo​wiem Szy​mek tak​że go ukradł pew ​ne ​mu sprze ​daw ​cy wa ​rzyw na



Ró​ży​cu. Była zima, wó ​zek nie był za bar ​dzo po ​trzeb​ny han​dla ​rzo​wi, więc na ​‐
wet nie zwró​cił uwa ​gi na mło​de ​go chło​pa ​ka, któ​ry się przy nim krę ​cił.

Sta ​rał się do​trzy​my​wać kro ​ku idą ​ce ​mu męż​czyź​nie i od razu zro​bi ​ło mu się
cie ​plej. Po ​cią ​gnął no​sem, po​tarł zmar ​z​nię ​te dło​nie i mo ​dlił się, by męż​czy​zna
po​szedł pro​sto do domu i nie za ​cho​dził ni ​g​dzie po dro ​dze, na przy​kład na ku​fel
piwa. Er ​win Kop​pler miesz​kał przy Ka ​zi ​mie ​rzow ​skiej, w nie ​zbyt oka ​za ​łej ka ​‐
mie ​ni ​cy z brud​ny​mi okna ​mi i prze ​peł ​nio​ny​mi śmiet​ni ​ka ​mi na po​dwó​rzu. Szy​‐
mek wy​cią ​gnął zza pa ​zu​chy pi ​sto​let i od ​bez​pie ​czył go, tak jak na ​uczył go pan
Le ​win. Wszedł do klat​ki za „Szma ​tą” i za ​py​tał uprzej ​mie:

– Herr Kop​pler?
– A o co cho​dzi? – wark​nął męż​czy​zna, wi ​dząc ja ​kie ​goś ma ​łe ​go ob​szar ​pań​‐

ca.
– O No​emi – po​wie ​dział Szy​mek.
– O kogo? – zdzi ​wił się „Szma ​ta”. – Nie znam ni ​ko​go ta ​kie ​go.
Szy​mek wy​ce ​lo​wał w Kop ​ple ​ra. Drża ​ła mu ręka, a w oczach zbie ​ra ​ły się

łzy. „Szma ​ta” za ​bił No ​emi i na ​wet tego nie pa ​mię ​tał. Wy​strze ​lił. Męż​czy​zna
krzyk​nął, chwy​cił się za rękę i uciekł po scho​dach na górę. Szy​mek usły​szał
dźwięk otwie ​ra ​nych drzwi, wy​stra ​szył się i wy​biegł na uli ​cę. Gnał przed sie ​‐
bie, nie zwal ​nia ​jąc ani na chwi ​lę, i do​pie ​ro po kil ​ku mi ​nu​tach spo​strzegł, że
wciąż trzy​ma w ręku broń. Scho​wał ją w we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni ka ​po​ty i da ​lej
pę ​dził przed sie ​bie, nie pa ​trząc ani na mi ​ja ​ne uli ​ce, ani na lu​dzi. Miał oczy
peł ​ne łez, za ​smar ​ka ​ny nos i my​ślał tyl ​ko o tym, że ten drań, „Szma ​ta”, na ​wet
nie pa ​mię ​tał, że za ​mor ​do​wał No​emi.

Kil ​ka prze ​cznic da ​lej za ​trzy​mał się, bo już nie mógł zła ​pać od​de ​chu, za ​czął
kasz​leć, a po​tem zwy​mio​to​wał na po​bli ​ski skwer. Ża ​ło​wał, że nie za ​bił Kop​‐
ple ​ra i że ten zo​ba ​czył jego twarz. Za ​pew ​ne za ​alar ​mu​je służ​by, a on bę ​dzie
mu​siał bar ​dzo uwa ​żać, by pew ​ne ​go dnia go nie spo ​tkać. Po​tem jed​nak do ​szedł
do wnio ​sku, że przy​naj ​mniej go ra ​nił, a to już było coś, jak na ta ​kie ​go mło​de ​go
chło​pa ​ka.



52. Okolice Studzianek, 1944
– Han​ka, Han​ka! – krzy​cza ​ła Ire ​na, bie ​gnąc przez łąkę i oglą ​da ​jąc się za sie ​‐

bie. – Sły​sza ​łaś? Po ​dob​nież Ru​skie już są bli ​sko, a Niem​cy z dru​giej stro​ny,
za ​raz tu​taj bę ​dzie jat​ka!

Han​ka prze ​że ​gna ​ła się.
– Jezu Chry​ste, i co my te ​raz zro​bi ​my?
– Jak to co? Ucie ​ka ​my. Spa ​ku​je ​my w wó​zek, co naj ​po​trzeb​niej ​sze, Ma ​ryś ​kę

z boku przy​wią ​że ​my i idzie ​my, byle da ​lej. We wsi mó​wią, że tu bę ​dzie ta ​kie
pie ​kło, ja ​kie ​go świat nie wi ​dział – pa ​ni ​ko​wa ​ła Ire ​na.

– Może za ​raz bę ​dzie ko​niec woj ​ny, jak się za łby chwy​cą – z na ​dzie ​ją po ​‐
wie ​dzia ​ła Han​ka.

– A Ru​skie my​ślisz to lep​sze, je ​den już po​ka ​zał, co po ​tra ​fi. – Wska ​za ​ła bro​‐
dą obór ​kę.

Han​ka za ​my​śli ​ła się i do​pie ​ro po chwi ​li za ​rzą ​dzi ​ła:
– Zro​bi ​my tak, doj ​dzie ​my do Ma ​gnu​sze ​wa, zo​sta ​wi ​my Mat​cza ​ko​wi kro​wę

i Ziut​ka, może nas do ​wie ​zie do War ​sza ​wy. Albo dok​to​ra ubła ​ga ​my, żeby nam
za kro​wę fur ​man​kę od ​dał. Chy​ba że ty do Ka ​zia wró ​cisz i ja sama do tej War ​‐
sza ​wy…

– Nie ma mowy! Gdzie taki świat dro​gi ja bym cię wy​pu​ści ​ła. Z dwój ​ką
dzie ​ci na do​da ​tek. To lecę pa ​ko​wać gra ​ty – sta ​now ​czo oznaj ​mi ​ła „Wa ​riat​ka”
i w tym mo​men​cie roz​legł się roz​dzie ​ra ​ją ​cy płacz Nad​ii.

Han​ce wy​pa ​dło z ręki wia ​dro z wodą, któ​re nio ​sła do cha ​łu​py, po czym pod ​‐
bie ​gła za ​trwo​żo​na do cór ​ki.

– Nad​ia, ko​cha ​nie, co się sta ​ło? – za ​py​ta ​ła czu​le.
– Ja chcę Ziut​ka. A ty chcesz go od​dać – dar ​ła się wnie ​bo​gło​sy.
– Do​brze, już do​brze, Nad ​iu. Weź​mie ​my Ziut​ka ze sobą – uspo​ka ​ja ​ła cór ​kę,

cho​ciaż nie mia ​ła po ​ję ​cia, jak Emil za ​re ​agu​je, gdy spro​wa ​dzi się do nie ​go
z Ire ​ną, dwój ​ką dzie ​ci i psem wiel ​ko​ścią przy​po​mi ​na ​ją ​cym wy​mi ​ze ​ro​wa ​ną
Ma ​ryś ​kę.

Na ​za ​jutrz o świ ​cie, póki jesz​cze upał nie do​skwie ​rał zbyt moc ​no, wy​ru​szy​ły,
ni ​czym Cy​ga ​nie swo​im ta ​bo​rem, do Ma ​gnu​sze ​wa. Mia ​ły do prze ​by​cia kil ​ka ​na ​‐
ście ki ​lo ​me ​trów, co bio​rąc pod uwa ​gę wy​ła ​do​wa ​ny wó ​zek, zda ​wa ​ło się dro​gą
nie ​mal na Gol ​go​tę. Do​tar ​ły do wsi pod wie ​czór i Ire ​na ulo​ko​wa ​ła ich w swo​‐
jej wła ​snej sto​do​le. Han​ka pa ​trzy​ła na przy​ja ​ciół ​kę, jak ta z ża ​lem spo​glą ​da na
mu​ro​wa ​ny dom, cięż​kie od owo​ców cze ​re ​śnie i drew ​nia ​ny stół sto​ją ​cy w cie ​‐



ni ​stym ogro​dzie.
– Idę Ka ​zi ​ka po ​szu​kać – po​wie ​dzia ​ła, gło​śno wzdy​cha ​jąc, i znik​nę ​ła, za ​my​‐

ka ​jąc szczel ​nie wie ​rze ​je sto​do​ły.
Han​ka jed​nak uchy​li ​ła je nie ​co, bo w środ​ku było par ​no i uno​sił się du​szą ​cy

pył z pryzm sia ​na.
Po ja ​kiejś go​dzi ​nie Ire ​na po ​wró​ci ​ła, a wraz z nią za ​pła ​ka ​ny Ka ​zio Bed ​na ​rek,

któ​ry po​czął nie ​mal na klęcz​kach prze ​bła ​gi ​wać Ire ​nę, by do nie ​go wró​ci ​ła.
Han​ka za ​uwa ​ży​ła, że jej przy​ja ​ciół ​ka za ​czy​na się ła ​mać i nie mia ​ła su​mie ​nia
na ​ma ​wiać ją na po​dróż do War ​sza ​wy, cho​ciaż nie mia ​ła po​ję ​cia, jak so ​bie
sama po​ra ​dzi.

– We ​zmę fur ​man​kę i ko​nia, dasz so​bie radę przez parę dni, a jest już po żni ​‐
wach. Ja od​wio​zę Han​kę i dzie ​cia ​ki do War ​sza ​wy, a po​tem wró​cę do cie ​bie,
Ka ​zik. Tyl ​ko mnie tu mu​sisz przy​rzec przed Han​ką, jak przed oł ​ta ​rzem, że
wód​ki do gęby nie weź​niesz. Bo ja z mo ​czy​mor ​dą żyć nie będę – za ​gro​zi ​ła Ire ​‐
na.

Ka ​zi ​mierz Bed ​na ​rek był tak prze ​ję ​ty fak​tem, że ma jesz​cze szan​sę na po ​wrót
po​ło​wi ​cy, iż bez dys ​ku​sji zgo​dził się wy​po​ży​czyć fur ​man​kę, po czym za ​pro​sił
wszyst​kich do domu i za ​pro​po​no​wał noc ​leg. Wie ​czo​rem za ​pa ​no​wa ​ła w domu
Bed​nar ​ków fa ​mi ​lij ​na at​mos ​fe ​ra. Ire ​na przy​go​to​wa ​ła po​rząd​ny po​si ​łek, nie za ​‐
bra ​kło na sto​le na ​wet kieł ​ba ​sy i bocz​ku, a po​tem Han​ka i „Wa ​riat​ka” w koń​cu
wy​spa ​ły się w nor ​mal ​nych, sze ​ro​kich łóż​kach.

– Ru​skie idą, Niem​cy walą w nich jak w ka ​czy ku​per i strze ​la ​ją, gdzie po ​‐
pad​nie. Uwa ​żaj ​ta na sie ​bie, bo jak jaka bom​ba na was spad​nie, to gów ​na
i kap​cie zo​sta ​ną – ostrzegł zło​wróżb​nie Bed​na ​rek.

– A głu​pot to ta ​kich na ​wet nie ga ​daj! A co one do nas mają? Czy my mun​du​ry
no​si ​my? Ani my Niem​cy, ani Ru​skie, niech się tłu​ką mię ​dzy sobą. – Ire ​na
wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi i po​wró​ci ​ła do pa ​ko​wa ​nia rze ​czy na fur ​man​kę.

Han​ka nie ​mal po​ło​wę z nich ka ​za ​ła na śmiet​nik po​wy​rzu​cać, bo w sto​li ​cy
będą cał ​kiem nie ​przy​dat​ne. Ire ​na po​słu​cha ​ła, ale za ​ka ​za ​ła wy​rzu​cać, jak to
okre ​śli ​ła, „no​wiuś ​kie ​go wia ​dra” i „pra ​wie do​brej mied ​ni ​cy, bo tyl ​ko w jed​‐
nym miej ​scu dziu​ra ​wej”.

***

Wy​ru​szy​ły na War ​sza ​wę. Dzie ​ci i Ziu​tek spa ​ły w pier ​na ​tach, a one sie ​dzia ​ły
na koź​le i roz​glą ​da ​ły się ner ​wo​wo za każ​dym ra ​zem, gdy sły​sza ​ły strzał,



dźwięk sa ​mo​lo​tu albo wy​buch bom​by.
– Trze ​ba nam było w Ma ​gnu​sze ​wie zo​stać – sar ​ka ​ła Ire ​na. – Kto to wi ​dział

w ta ​kie coś się do War ​sza ​wy pchać.
– Ty, Ire ​na, to i dom mu​ro​wa ​ny masz, i ka ​wał pola, a i mąż się tobą za ​opie ​‐

ku​je. A mnie tyl ​ko brat zo ​stał na świe ​cie. Więc do kogo mam iść, jak nie do
nie ​go.

– A żeby ich po​krę ​ci ​ło… – jęk​nę ​ła Ire ​na, wi ​dząc w od​da ​li le ​cą ​cy sa ​mo​lot.
– Bierz​my dzie ​cia ​ki i do tego rowu się scho ​waj ​my! – krzyk​nę ​ła Han​ka

i chwy​ci ​ła ma ​łe ​go Grze ​sia.
Ire ​na zła ​pa ​ła Nad​ię jak wo ​rek ziem​nia ​ków i po​dob​nie jak Han​ka rzu​ci ​ła się

w roz​pa ​dli ​nę.
– Ziu​tek! – wrza ​snę ​ła na ​gle Nad​ia, wy​gra ​mo​li ​ła się z rowu i za ​czę ​ła biec

w kie ​run​ku po ​zo​sta ​wio​ne ​go na dro​dze wozu, do któ​re ​go na czas po ​dró​ży przy​‐
wią ​za ​ły Ziut​ka rze ​mie ​niem, by nie spa ​ni ​ko​wał, gdy usły​szy od​głos moź​dzie ​rzy.

„Wa ​riat​ka” nie za ​sta ​na ​wia ​ła się ani se ​kun​dy. Rzu​ci ​ła się w po​goń za małą
i w tym mo​men​cie le ​cą ​cy tuż nad ich gło ​wa ​mi sa ​mo​lot roz​po​czął ostrzał.
Wszyst​ko dzia ​ło się bar ​dzo szyb​ko, ale i tak Han​ka mia ​ła wra ​że ​nie, że oglą ​da
film w zwol ​nio​nym tem​pie. Mio​ta ​ją ​cy się i rżą ​cy koń, Ziu​tek wy​ry​wa ​ją ​cy się
z uprzę ​ży i le ​żą ​ca przy dro​dze Ire ​na. A pod nią pła ​czą ​ca Nad​ia. I na ​gle zro​bi ​ło
się bar ​dzo ci ​cho. Jak​by świat na jed​ną chwi ​lę za ​marł w bez​ru​chu. Nie sły​chać
było ani strza ​łów, ani nad​la ​tu​ją ​cych sa ​mo​lo​tów, je ​dy​nie łąka wy​da ​wa ​ła z sie ​‐
bie ci ​che dźwię ​ki wy​gry​wa ​ne jak me ​lo​dia przez owa ​dy. Na ​wet Han​ka mo​gła ​‐
by po ​my​śleć, że to wszyst​ko jej się zda ​wa ​ło, a kil ​ka mi ​nut wcze ​śniej nic się
nie wy​da ​rzy​ło, gdy​by nie ogrom​ne cia ​ło Ire ​ny le ​żą ​ce w bez​ru​chu. Le ​wi ​nów ​na
pod​bie ​gła do Nad ​ii, z tru​dem wy​cią ​gnę ​ła spod mar ​twej „Wa ​riat​ki” i przy​tu​li ​ła
ją, jed ​no​cze ​śnie pa ​trząc na ko ​bie ​tę, któ​ra ko ​lej ​ny raz ura ​to​wa ​ła ży​cie jej cór ​‐
ce, tym ra ​zem sama je tra ​cąc.

Ire ​na „Wa ​riat​ka” – naj ​lep​sza z lu​dzi, ja ​kich spo ​tka ​ła na swo​jej dro ​dze. Nie ​‐
złom​na, od​waż​na i uśmie ​cha ​ją ​ca się na ​wet wte ​dy, gdy nie było ku temu po​wo​‐
du. Ko ​bie ​ta, któ​ra opie ​ko​wa ​ła się nią i jej dzieć ​mi, re ​zy​gnu​jąc z wła ​sne ​go
szczę ​ścia. Han​ka Le ​win po​czu​ła, że zo​sta ​ła kom​plet​nie sama na świe ​cie. Na ​‐
wet nie mia ​ła czym ani jak wy​ko​pać tej ko ​bie ​cie gro​bu, przy​kry​ła ją je ​dy​nie
prze ​ście ​ra ​dłem, pod​ło​ży​ła pod gło​wę ja ​siek i łka ​jąc, po​wie ​dzia ​ła:

– Śpij, Iren​ka, śpij. Mam na ​dzie ​ję, że jest ci wy​god​nie. Noce te ​raz cie ​płe…
Po chwi ​li roz​pła ​ka ​ła się na do ​bre, klę ​cząc przy mar ​twej przy​ja ​ciół ​ce i my​‐

śląc o tym, jak wie ​le ta ko ​bie ​ta dla niej zro​bi ​ła. Mu​sia ​ła jed​nak po​zbie ​rać się,



bo czas na ​glił, Nad ​ia pła ​ka ​ła, Grze ​sio pisz​czał, a Ziu​tek wył, że ​gna ​jąc się
w ten spo​sób ze swo​ją pa ​nią.

W koń​cu Han​ka ru​szy​ła przed sie ​bie, wciąż wstrzą ​śnię ​ta i prze ​ra ​żo​na, bo nie
mia ​ła już ni ​ko​go, kto był ​by go ​tów tak się po​świę ​cić dla niej i dzie ​ci. Jesz​cze
kil ​ka razy ewa ​ku​owa ​ła się do ro​wów, gdy nad ​la ​ty​wa ​ły sa ​mo​lo​ty, ale na szczę ​‐
ście już ża ​den nie do ​ko ​ny​wał ostrza ​łu. Do ​tar ​ła do sto​li ​cy na ​stęp​ne ​go dnia po
po​łu​dniu. Dzie ​ci spa ​ły, zmę ​czo​ne po​dró​żą, po​go​dą i emo​cja ​mi, a Han​ka pa ​‐
trzy​ła na swo​je uko ​cha ​ne mia ​sto, gdzie kie ​dyś speł ​ni ​ły się jej wszyst​kie naj ​‐
pięk​niej ​sze ma ​rze ​nia. Pa ​trzy​ła na swo​ją War ​sza ​wę.



53. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Łysz​ki ​no​wi wy​da ​wa ​ło się, że bo​jo​wa at​mos ​fe ​ra wręcz roz​sa ​dza mia ​sto od

środ​ka. A on miał być jed​nym z tych, któ ​rzy mie ​li jesz​cze bar ​dziej tę at​mos ​fe ​rę
pod​grze ​wać. Oto Ar ​mia Czer ​wo​na lada mo​ment do​trze do War ​sza ​wy i od​bi ​je
ją z rąk nie ​miec ​kie ​go oku​pan​ta, przy wspar ​ciu żoł ​nie ​rzy z Ar ​mii Kra ​jo​wej
i in​nych ugru​po​wań pol ​skie ​go pod​zie ​mia. Z za ​cho​du zaś na ​pły​wa ​ły w oko​li ​ce
mia ​sta co​raz to nowe od​dzia ​ły nie ​miec ​kie, zło​żo​ne z naj ​więk​szych zwy​rod​‐
nial ​ców i sa ​dy​stów. Szy​ko​wa ​ła się praw ​dzi ​wa bi ​twa. Jed ​nak roz​kaz ko​men​‐
dan​ta Ar ​mii Kra ​jo​wej wciąż wi ​siał w po​wie ​trzu. Do boju za ​chę ​ca ​li tak​że
alian​ci, acz​kol ​wiek – jak to Bry​tyj ​czy​cy – ro ​bi ​li to na swój, fleg​ma ​tycz​ny spo ​‐
sób. Za ​pew ​ne naj ​go​rę ​cej było w Lon​dy​nie, bo naj ​ła ​twiej było na od​le ​głość
na ​kła ​niać garst​kę sła ​bo uzbro​jo​nej mło ​dzie ​ży do he ​ro​icz​nych czy​nów. Igor był
prze ​ko​na ​ny, że alian​ci nie kiw ​ną pal ​cem, gdy doj ​dzie do po​wsta ​nia, i uwa ​żał,
że je ​dy​nie jego kraj bę ​dzie w sta ​nie sta ​wić opór nie ​miec ​kie ​mu na ​jeźdź​cy.

Sie ​dział w jed ​nej z ka ​wiar ​ni, są ​czył kawę i słu​chał swo ​jej wtycz​ki. Czło​‐
wiek ten zo​stał zrzu​co​ny z bry​tyj ​skie ​go sa ​mo​lo​tu z wor ​ka ​mi wy​pcha ​ny​mi pie ​‐
niędz​mi, któ​re mia ​ły wes ​przeć od​dzia ​ły zbroj ​ne w War ​sza ​wie.

– No mów ​że, bo tu​taj jest jak w ty​glu, a na ​dal nic nie wia ​do​mo – nie ​cier ​pli ​‐
wił się Igor.

– Bę ​dzie po​wsta ​nie. Bo tak chce to​wa ​rzysz Sta ​lin i tego pra ​gnie Chur ​chill.
A ten dru​gi jeź​dzi po Mi ​ko​łaj ​czy​ku jak po szma ​cie. Przy​by​li już wy​słan​ni ​cy
z Lon​dy​nu i mają na ​dzie ​ję w koń​cu zła ​mać Bora-Ko​mo​row ​skie ​go, by ten wy​‐
dał de ​cy​zję – wy​wia ​dow ​ca mó​wił nie ​mal szep​tem.

– Co za ​tem może spra ​wić, że w koń​cu pod​pi ​sze roz​kaz? – za ​py​tał Igor.
– Chy​ba tyl ​ko in​for ​ma ​cja, że Ar ​mia Czer ​wo​na jest w War ​sza ​wie.
– Są już bli ​sko, więc nie ​wy​klu​czo​ne – mruk​nął Łysz​kin.
Męż​czy​zna upił łyk kawy i uśmiech​nął się, nie ​co zło​śli ​wie.
– To bę ​dzie… jak to się ma ​wia, „no​wi ​na ty​go​dnia”. Ar ​mia Czer ​wo​na zdo​‐

by​ła przy​czó​łek mo​sto​wy na Pra ​dze, prze ​ła ​ma ​ła li ​nię wro​ga i prze do przo​du.
– Bę ​dzie ​my mie ​li tro​chę pro ​ble ​mów, Niem​cy szy​ku​ją się, by nie od​dać War ​‐

sza ​wy. Zwłasz​cza Him​m​ler jest za ​ja ​dły. Nie wiem tyl ​ko, dla ​cze ​go Mo​ło​tow
upie ​rał się, żeby Bry​tyj ​czy​cy za ​prze ​sta ​li zrzu​tów bro​ni i pie ​nię ​dzy – dzi ​wił się
Igor.

– Chło​pie, co tyś ro​bił przez ostat​nie dwa lata, żeś ciem​ny jak ta ​ba ​ka
w rogu? – prych​nął wy​wia ​dow ​ca.



– Uda ​wa ​łem ofi ​ce ​ra SS i tłu​kłem szwa ​bów. – Łysz​kin uśmiech​nął się sztucz​‐
nie, wciąż czu​jąc łu​pa ​nie w ra ​mie ​niu, bę ​dą ​ce po ​kło​siem jego ostat​niej ak​cji
w mun​du​rze Ot​to​na Krie ​ge ​go.

Wy​wia ​dow ​ca jed​nak za ​milkł i za ​czął dłu​bać za ​pał ​ką w zę ​bach. Po ​my​ślał, że
nie bę ​dzie bar ​dziej wta ​jem​ni ​czał Igo​ra, niż to było ko ​niecz​ne. Jego rola
w Pol ​sce była inna, a je ​śli ten wie ​rzył w praw ​dzi ​wość prze ​ka ​zy​wa ​nych Po​la ​‐
kom wie ​ści, tym le ​piej.

– Ale wiesz, że w Lu​bli ​nie po​wo​ła ​no nową pol ​ską wła ​dzę? So ​cja ​li ​stycz​ną –
po​wie ​dział wy​wia ​dow ​ca, by po​wie ​dzieć co​kol ​wiek.

– No nie rób ze mnie dur ​nia, dru​hu. To, że nie je ​stem na bie ​żą ​co z tymi za ​ku​‐
li ​so​wy​mi roz​gryw ​ka ​mi, nie ozna ​cza, że je ​stem kom​plet​nie nie ​zo​rien​to​wa ​ny.
Za ​tem jak tyl ​ko nasi wej ​dą na Pra ​gę, mam roz​po​wszech​nić tę wia ​do​mość,
żeby do​tar ​ła do wła ​ści ​wych osób? – za ​py​tał.

Wy​wia ​dow ​ca po​tak​nął.
– Tak, to zde ​cy​do​wa ​nie bę ​dzie… gwóźdź pro​gra ​mu.
– Ale dla ​cze ​go wo ​bec tego zwle ​ka ​ją? Na ​pię ​cie wśród żoł ​nie ​rzy Ar ​mii Kra ​‐

jo​wej się ​ga ze ​ni ​tu – jak​by gło​śno my​ślał Igor.
– Prze ​chwy​ci ​li ​śmy de ​pe ​szę z po​ło​wy lip​ca, Bór-Ko​mo​row ​ski wy​słał ją do

Lon​dy​nu. Uznał po​wsta ​nie w War ​sza ​wie za nie ​re ​al ​ne do prze ​pro​wa ​dze ​nia.
Dla ​te ​go mu​si ​my coś zro​bić – wy​ja ​śnił wy​wia ​dow ​ca.

– Gwóźdź pro​gra ​mu… – wes ​tchnął Łysz​kin. – A co, je ​śli to mu nie wy​star ​‐
czy?

– Mamy jesz​cze swo​je ​go czło​wie ​ka – „Ko​brę”. Naj ​bar ​dziej za ​kon​spi ​ro​wa ​‐
ne ​go so ​jusz​ni ​ka. Wódz na ​czel ​ny wy​słał go z mi ​sją, by za ​po​biegł po​wsta ​niu,
ale on… prze ​ka ​zał ta ​kie in​for ​ma ​cje, ja ​kie chcie ​li ​śmy. A oprócz tego choj ​rak
z nie ​go, bo jak my lubi go ​rzał ​kę, a wte ​dy – jak wia ​do​mo – każ​dy bo​ha ​ter. –
 Wy​wia ​dow ​ca ro​ze ​śmiał się ru​basz​nie i za ​py​tał: – Ra ​dio​sta ​cja dzia ​ła?

– Bez za ​rzu​tu, może dla ​te ​go, że od punk​tu do​wo​dze ​nia nie dzie ​li mnie duża
od​le ​głość – mruk​nął nie ​co zło​śli ​wie Igor.

– To do​brze… Prze ​ka ​żą ci dal ​sze in​struk​cje – do​dał wy​wia ​dow ​ca i opu​ścił
lo​kal.

Igor po​zo​stał jesz​cze w ka ​wiar ​ni, pa ​trząc na uli ​ce War ​sza ​wy przez duże wi ​‐
try​ny okien​ne. Za ​sta ​na ​wiał się, co bę ​dzie z tymi wszyst​ki ​mi ludź​mi, gdy wy​‐
buch​nie w niej po​wsta ​nie. Pa ​trzył na ko​bie ​ty pcha ​ją ​ce wóz​ki z ma ​ły​mi dzieć ​‐
mi, star ​ców idą ​cych o la ​sce i my​ślał, jak bar ​dzo nie ​fra ​so​bli ​wi mu​szą być do ​‐
wód​cy, by zde ​cy​do​wać się na wal ​kę nie na po​lach bi ​tew ​nych, nie w la ​sach



czy w gór ​skich ostę ​pach, ale w miej ​scu, gdzie to​czy​ło się ży​cie zwy​kłych lu​‐
dzi. Czy oni chcie ​li gi ​nąć od nie ​miec ​kich kul, czy z rów ​nym en​tu​zja ​zmem cze ​‐
ka ​li, aż „to” się sta ​nie? Wresz​cie, co po​wie ​dzie ​li ​by na to, gdy​by ich ktoś za ​py​‐
tał, czy chcą umie ​rać w nie ​rów ​nej wal ​ce, być ofia ​ra ​mi czy​ichś de ​cy​zji? Pro​‐
blem w tym, że nikt ich nie za ​py​tał…

A może czu​li po ​wiew wol ​no​ści, pa ​trząc na hor ​dy, nie ​gdyś tak dum​nych, żoł ​‐
nie ​rzy We ​hr ​mach​tu, któ ​rzy ucie ​ka ​li przez War ​sza ​wę na za ​chód? Po ​ko​na ​ni, ze
spusz​czo​ny​mi gło​wa ​mi, prze ​gra ​ni. Ja ​dą ​cy na fur ​man​kach, stło​cze ​ni jak by​dło
i nie ​szczę ​śli ​wi. Spo​glą ​da ​ją na tych, któ ​rzy ich po​nie ​wie ​ra ​li i mor ​do​wa ​li, i te ​‐
raz chcie ​li od​we ​tu za pięć lat ter ​ro​ru i po​ni ​że ​nia? Tak, coś wi ​sia ​ło w po​wie ​‐
trzu. Niby nie ​uchwyt​ne, nie ​wi ​dzial ​ne, a jed​nak pra ​wie na ​ma ​cal ​ne. Wza ​jem​na
nie ​na ​wiść, pra ​gnie ​nie ze ​msty, bo na wy​ba ​cze ​nie już ni ​ko​go nie było stać.

Jed​nak Niem​cy nie cze ​ka ​li z za ​ło​żo​ny​mi rę ​ka ​mi. Chcie ​li jesz​cze po ​ka ​zać, że
mają coś do po​wie ​dze ​nia. Tuż na wschod​nim przed​po​lu po​ja ​wi ​ły się od​dzia ​ły
To​ten​kopf, Her ​mann Göring i Wi ​king. Łysz​kin znał tych bar ​ba ​rzyń​ców, przez
dwa lata był jed​nym z nich. Był cie ​ka ​wy, co te ​raz po​ra ​bia jego przy​ja ​ciel, Ju​‐
lian Cheł ​mic ​ki. Wier ​ny żoł ​nierz, mi ​ło​śnik oj ​czy​zny. Igor był prze ​ko​na ​ny, że już
od mie ​sią ​ca śpi z ka ​ra ​bi ​nem pod po​dusz​ką, cze ​ka ​jąc na roz​kaz do wal ​ki. Bez
wzglę ​du na to, czy mia ​ło to ja ​kiś sens, czy żad​ne ​go. A wi ​dział wie ​le ta ​kich
bez​na ​dziej ​nych wi ​do​ków, jak cho​ciaż​by obro​nę Ki ​jo​wa, gdzie pod nie ​miec ​‐
kim wal ​cem zgi ​nę ​ło kil ​ka ​set ty​się ​cy żoł ​nie ​rzy. Za ​pew ​ne nie chcie ​li umie ​rać,
byli mło ​dzi i mie ​li całe ży​cie przed sobą, ale ktoś roz​ka ​zał im, by po​świę ​ci ​li
je w obro​nie oj ​czy​zny.

Po​wró​cił do swo​jej kwa ​te ​ry i wy​jął ra ​dio​sta ​cję. Nadał ko​mu​ni ​kat o pa ​ni ​ce
wśród nie ​miec ​kiej ad​mi ​ni ​stra ​cji, za ​my​ka ​niu urzę ​dów, ma ​so​wym opusz​cza ​niu
mia ​sta przez folks ​doj ​czów i wy​da ​nym roz​ka ​zie władz, by każ​dy war ​sza ​wia ​nin
zdol ​ny do pra ​cy sta ​wił się w wy​zna ​czo​nych miej ​scach do ko ​pa ​nia oko​pów
w związ​ku z nad​cią ​ga ​ją ​cy​mi woj ​ska ​mi bol ​sze ​wic ​ki ​mi. Miesz​kań​cy jed​nak zi ​‐
gno​ro​wa ​li roz​kaz. Re ​pre ​sji nie było.

Kil ​ka dni póź​niej Łysz​kin do​dał jed​nak coś jesz​cze, co uda ​ło mu się usta ​lić.
Ta sy​tu​acja pa ​nicz​ne ​go, jak​by się mo​gło wy​da ​wać, lęku Niem​ców na ​gle ule ​gła
zmia ​nie. Na uli ​cach po​ja ​wi ​ło się wię ​cej pa ​tro​li, ma ​so​we uciecz​ki usta ​ły.
A dzia ​ło się tak dla ​te ​go, że Niem​cy zdo​ła ​li po​znać całą struk​tu​rę i li ​czeb​ność
ar ​mii Po ​la ​ków, któ ​ra mia ​ła ich za ​ata ​ko​wać. W wy​ni ​ku ope ​ra ​cji wy​wia ​dow ​‐
czych do ​szli do wnio ​sku, że pa ​ni ​ka wśród nie ​miec ​kiej ad ​mi ​ni ​stra ​cji jest zu​‐
peł ​nie bez​pod​staw ​na. „Niem​cy szy​ku​ją się do kontr ​na ​tar ​cia. Ko​niec mel ​dun​‐



ku” – za ​ko​mu​ni ​ko​wał. Kie ​dy skoń​czył nada ​wać, usły​szał tyl ​ko jed ​no sło​wo:
„Cze ​ka ​my”.



54. Warszawa, Praga, 1944
– Ta sy​tu​acja jest nie do znie ​sie ​nia! – krzyk​nął wście ​kły Ju​lian i rzu​cił ka ​‐

wał ​kiem drew ​na o ścia ​nę.
„Na ​stęp​ny mi ​ło​śnik rzu​ca ​nia przed​mio​ta ​mi” – po​my​śla ​ła z prze ​ką ​sem Ali ​cja,

ale nie po​wie ​dzia ​ła tego. Spo​koj ​nym gło​sem oznaj ​mi ​ła:
– Je ​śli ko​lej ​ny raz prze ​kła ​da ​ją de ​cy​zję o wy​bu​chu po​wsta ​nia, ozna ​cza to, że

mają wąt​pli ​wo​ści.
– Ja ​kie? Ro​sja ​nie już są tuż-tuż… – wark​nął Cheł ​mic ​ki.
– „Kary” uwa ​ża, że to wca ​le nie ​do​brze, a my je ​ste ​śmy ban​dą fra ​je ​rów – po​‐

wie ​dzia ​ła sta ​now ​czo i zu​peł ​nie nie ​po​trzeb​nie, bo Ju​lian wściekł się jesz​cze
bar ​dziej.

– Pew ​nie, on naj ​chęt​niej wal ​czył ​by o wol ​ność cu​dzy​mi rę ​ka ​mi! Pie ​przo​ny
tchórz! – ryk​nął.

Te ​raz Ali ​cja się zde ​ner ​wo​wa ​ła.
– Ten pie ​przo ​ny tchórz do​star ​czył nam wię ​cej bro​ni niż umi ​ło​wa ​ny rząd lon​‐

dyń​ski i ten pie ​przo​ny tchórz prze ​je ​chał pół Eu​ro​py, żeby cię od ​na ​leźć!
W prze ​ciw ​nym ra ​zie do tej pory pasł ​byś kro​wy na an​da ​lu​zyj ​skich łą ​kach.

Po tych sło​wach opu​ści ​ła sto​lar ​nię i ru​szy​ła w kie ​run​ku Brze ​skiej. To, co
po​wie ​dział Ju​lian, było cho​ler ​nie nie ​uczci ​we i żad​ne zde ​ner ​wo​wa ​nie nie mo​‐
gło tego uspra ​wie ​dli ​wić. Na ​wet to, że był pie ​kiel ​nie za ​zdro​sny o „Ka ​re ​go”.
Jak​by wciąż byli ry​wa ​la ​mi i wal ​czy​li o pal ​mę mę ​sko​ści. Był czas, gdy jesz​cze
ko​cha ​ła Ju​lia ​na do sza ​leń​stwa, że nie ​na ​wi ​dzi ​ła We ​ro​ni ​ki Sar ​now ​skiej, a jed​‐
nak ni ​g​dy nie po​zwo​li ​ła so ​bie, żeby ją ob​ra ​żać w to ​wa ​rzy​stwie Cheł ​mic ​kie ​go.
Już szyb​ciej ob​ra ​zi ​ła ​by ją bez​po​śred​nio i pew ​nie kil ​ka razy to się zda ​rzy​ło.
Wciąż mia ​ła o niej złe zda ​nie. Do tego stop​nia ją iry​to​wa ​ła, że jej po ​wrót do
War ​sza ​wy, by w ra ​zie wy​bu​chu po ​wsta ​nia być na po​ste ​run​ku w szpi ​ta ​lu, uzna ​‐
ła za akt za ​zdro​ści, a jej przy​jazd miał być na ​kie ​ro​wa ​ny na pil ​no​wa ​nie mał ​‐
żon​ka, któ​ry zda ​wał się za ​po​mi ​nać, że ma ro​dzi ​nę, i jeź​dził do Beł ​cha ​to​wa na ​‐
der rzad ​ko. Oprócz tego bre ​dzi ​ła, że śle ​dzi ją ja ​kaś po ​dej ​rza ​na ko​bie ​ta, co
spra ​wi ​ło, że na ​tych​miast Ju​lian za ​ła ​twił jej lewe pa ​pie ​ry, dys ​kret​ne miesz​ka ​‐
nie, a dzie ​ci i te ​ścio​wą wy​wiózł do ja ​kiejś głu​szy. Ali ​cja kpi ​ła z tych po ​dej ​‐
rzeń, uzna ​jąc, że We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska po​su​nę ​ła się na ​wet do ta ​kiej mi ​sty​fi ​ka ​‐
cji, by mieć uko​cha ​ne ​go na oku.

Za ​rów ​no na ​pię ​cie zwią ​za ​ne z cią ​głym prze ​kła ​da ​niem ata ​ku, jak i po​wrót
We ​ro​ni ​ki do War ​sza ​wy spra ​wi ​ły, że Ju​lian był wciąż pod​mi ​no​wa ​ny i wy​bu​‐



chał gnie ​wem z byle po​wo​du. Tym​cza ​sem Ali ​cja zda ​wa ​ła się siłą spo​ko​ju.
Wca ​le nie chcia ​ła, żeby wy​bu​chło po​wsta ​nie, bo w domu cze ​kał na nią naj ​cu​‐
dow ​niej ​szy męż​czy​zna na świe ​cie, Ser ​giusz. Z każ​dym dniem ko ​cha ​ła go co​raz
moc ​niej i z każ​dym dniem wspo​mnie ​nie mi ​ło​ści do Ju​lia ​na Cheł ​mic ​kie ​go ble ​‐
dło. Nie chcia ​ła umie ​rać, gdy była taka szczę ​śli ​wa i z gło​wą peł ​ną ma ​rzeń.
Nie chcia ​ła zdy​chać za oj ​czy​znę w nie ​rów ​nej wal ​ce, bo mia ​ła dla kogo żyć.
Jej opór wo​bec wal ​ki był tym sil ​niej ​szy, im bar ​dziej dra ​ma ​tycz​ne wi ​zje przed​‐
sta ​wiał jej „Kary”, na ​zy​wa ​jąc do​wód​ców Ar ​mii Kra ​jo​wej idio​ta ​mi.

Wró​ci ​ła na Brze ​ską i ob ​my​ła spo​co​ne od upa ​łu cia ​ło, któ​ry zda ​wał się od ​da ​‐
wać at​mos ​fe ​rę pa ​nu​ją ​cą w mie ​ście. Owi ​nię ​ta je ​dy​nie ręcz​ni ​kiem, usia ​dła na
tap​cza ​nie obok Ser ​giu​sza, przy​tu​li ​ła się i po​zwo ​li ​ła so​bie na chwi ​lę za ​po​‐
mnieć o tym, co może się wy​da ​rzyć na ​za ​jutrz. Ta nie ​pew ​ność do​bi ​ja ​ła ją. Już
ogło​szo​no mo ​bi ​li ​za ​cję, wy​da ​no broń i po​dzie ​lo​no ich na gru​py, by po kil ​ku
go​dzi ​nach na ​ka ​zać po​wrót do domu. Na ​stęp​ne ​go dnia po​ja ​wi ​ła się ko​lej ​na
plot​ka i zno​wu wszy​scy cze ​ka ​li w na ​pię ​ciu, nie ​mal wstrzy​mu​jąc od​dech, czy
to już.

– Mu​si ​my po​roz​ma ​wiać – po​wie ​dział Ser ​giusz.
– Jak to po​waż​nie brzmi. – Uśmiech​nę ​ła się.
– Bo to jest po​waż​ne. To bę ​dzie jed​na z naj ​po​waż​niej ​szych de ​cy​zji, ja ​kie

po​dej ​miesz w ży​ciu – wes ​tchnął.
– Tak, ko​cha ​nie, oczy​wi ​ście, że wyj ​dę za cie ​bie. – Po​ca ​ło​wa ​ła go w usta.
– O tym po​roz​ma ​wia ​my in​nym ra ​zem – mruk​nął, wziął ją za rękę i po ​sa ​dził

przy sto​le.
Wy​cią ​gnął z re ​ga ​łu swo​ją sta ​rą, po​wy​cie ​ra ​ną na brze ​gach skó​rza ​ną tecz​kę

i wy​jął z niej trzy pasz​por ​ty bry​tyj ​skie i trzy nie ​miec ​kie do ​ku​men​ty tran​zy​to​we.
Za ​rów ​no jed​ne, jak i dru​gie były pu​ste. Ali ​cja pa ​trzy​ła na nie ​wy​peł ​nio​ne blan​‐
kie ​ty, a po​tem spoj ​rza ​ła na Ser ​giu​sza py​ta ​ją ​cym wzro​kiem.

– To, co leży przed tobą, to jest na ​sze ży​cie. Two​je, moje i Ma ​te ​usz​ka. Skła ​‐
dam je w two​je ręce. Wiem, po​wi ​nie ​nem dać ci klap ​sa i po pro​stu za ​pa ​ko​wać
do po​cią ​gu, ale wiem, jaka je ​steś. I nie ​ste ​ty taką cię ko​cham. – Uśmiech​nął się
smut​no. – Je ​śli uznasz, że po​win​ni ​śmy uciec stąd, z tego domu wa ​ria ​tów, po
pro​stu je wy​peł ​nij. Je ​że ​li zaś uznasz, że two​je miej ​sce jest tu​taj, do sa ​me ​go
koń​ca będę przy to​bie. W koń​cu uży​ję ka ​ra ​bi ​nu, któ ​rych sprze ​da ​łem ostat​ni ​mi
laty ty​sią ​ce. Nie czuj się do cze ​go​kol ​wiek przy​mu​sza ​na, wiem, jak bar ​dzo to
wszyst​ko, co ro​bisz, jest dla cie ​bie waż​ne i sza ​nu​ję to. Na ​wet cię po ​dzi ​wiam
za tę two​ją don​ki ​szo​te ​rię. Taką cię po ​ko​cha ​łem, taką ko​cham i nie za ​mie ​rzam



cię zmie ​niać. Chcę jed​nak, że ​byś wie ​dzia ​ła, że masz wy​bór.
– Na ​praw ​dę my​ślisz, że bę ​dzie aż tak źle? – za ​py​ta ​ła ci ​cho.
– Nie wiem, jak bę ​dzie. Gdy​bym wie ​dział, to chy​ba na ​praw ​dę bym cię zmu​‐

sił do uciecz​ki. Jed ​nak nie wi ​dzę tego do ​brze, Ali ​cjo. To, co się sta ​ło pod​czas
ak​cji „Bu​rza”, po pro​stu nie wró​ży nam szans na zwy​cię ​stwo.

– To te ​raz mi da ​łeś za ​da ​nie – mruk​nę ​ła.
– To nie za ​da ​nie, ko​cha ​na. To wy​bór. – Po​gła ​skał ją z czu​ło​ścią po gło​wie.
Przy​tu​li ​ła się do nie ​go i wy​szep​ta ​ła:
– Nikt ni ​g​dy nie ko​chał mnie tak jak ty. Nie za ​słu​ży​łam na cie ​bie.
– Pew ​nie, że nie, ale za ​wsze mo​żesz się po​sta ​rać. – Klep​nął ją w po​śla ​dek.
Tej nocy Ali ​cja pra ​wie nie zmru​ży​ła oka. Ser ​giusz spał, a ona przy otwar ​tym

oknie, pa ​ląc jed ​ne ​go pa ​pie ​ro​sa za dru​gim, wpa ​try​wa ​ła się w le ​żą ​ce na sto ​le
pasz​por ​ty. „Boże, zno​wu ka ​żesz mi wy​bie ​rać” – po ​pa ​trzy​ła w su​fit i gdzieś
nad ra ​nem, gdy lip ​co​we słoń​ce już pra ​wie zu​peł ​nie wze ​szło, przy​po​mnia ​ła so​‐
bie sło​wa pew ​ne ​go księ ​dza, któ​re ​mu zu​peł ​nie przy​pad​ko​wo ura ​to​wa ​ła ży​cie.
Żeby kie ​ro​wa ​ła się ser ​cem. Na ra ​zie było roz​dar ​te, ale wie ​dzia ​ła, że na ​dej ​‐
dzie chwi ​la, gdy nie bę ​dzie mia ​ła wąt​pli ​wo​ści, co zro​bić.



55. Warszawa, Wola, 1944
Han​ka za ​trzy​ma ​ła fur ​man​kę przed ka ​mie ​ni ​cą na Woli. Mia ​ła na ​dzie ​ję, że jej

brat wciąż tam miesz​kał.
– Nad​iu, zo​stań z Grze ​siem i Ziut​kiem. Ma ​mu​sia spraw ​dzi, czy wu​jek jest
w domu i za ​raz do was wró​ci – po​wie ​dzia ​ła zmę ​czo​nym gło​sem.

Była wy​koń​czo​na i przy​bi ​ta. Dro​ga do War ​sza ​wy trwa ​ła nie ​mal dwa dni,
pod​czas któ​rych pra ​wie nie spa ​ła, ale to nie ten fakt był jej naj ​więk​szym zmar ​‐
twie ​niem. Nie mo​gło do niej do​trzeć, że Ire ​na „Wa ​riat​ka” nie żyła. Stra ​ci ​ła nie
tyl ​ko od​da ​ną przy​ja ​ciół ​kę, ale tak​że grunt pod no​ga ​mi. Po​czu​ła się po​ko​na ​na
przez ży​cie. Jak Hiob, któ​re ​mu Bóg wy​ry​wa wszyst​ko po ka ​wał ​ku, by w koń​cu
nie zo​sta ​wić nic. Nie mia ​ła po​ję ​cia co da ​lej. We ​szła po ​wo​li po scho​dach
i po​my​śla ​ła, że gdy brat ją uj ​rzy, może na ​wet jej nie roz​po​znać, bo​wiem po
daw ​nej di ​wie i hra ​bian​ce Nie ​chow ​skiej nie zo​sta ​ło już nic.

Sta ​nę ​ła przed drzwia ​mi i za ​dzwo​ni ​ła. Przy​gła ​dzi ​ła wło​sy i po ​pra ​wi ​ła bluz​‐
kę, cho​ciaż mia ​ła świa ​do​mość, że na nie ​wie ​le zda ​dzą się te za ​bie ​gi, by wy​glą ​‐
dać mniej nie ​chluj ​nie. Usły​sza ​ła szczęk otwie ​ra ​nej za ​su​wy i w drzwiach uka ​‐
za ​ła się ko​bie ​ta. Blond pięk​ność. Sek​sow ​na straż​nicz​ka z gu​mo​wą pał ​ką.

– Słu​cham pa ​nią? – za ​py​ta ​ła nie ​przy​jem​nym to ​nem. Do​kład​nie ta ​kim sa ​mym,
gdy sto​jąc w drzwiach celi, wy​zy​wa ​ła ją od świń i śmier ​dzą ​cych szmat.

– „Bia ​ła Suka” – jęk​nę ​ła Han​ka.
Ko​bie ​ta zmru​ży​ła oczy i przyj ​rza ​ła się go ​ścio​wi. I wła ​śnie po​my​śla ​ła, że jej

mo​dły zo​sta ​ły wy​słu​cha ​ne, a ona już bez prze ​szkód bę ​dzie mo​gła wcie ​lić
w ży​cie swój chy​try plan. Za roz​bi ​cie siat​ki ko ​mu​ni ​stów Va ​der zno​wu się do
niej zbli ​żył, ale za Han​kę Le ​win ją ozło​ci.

– Han​ka Le ​wi ​nów ​na? Wej ​dziesz? Tu​taj miesz​ka twój brat – po​wie ​dzia ​ła,
uśmie ​cha ​jąc się ob​łud​nie.

– Pies cię srał, suko! – wark​nę ​ła Han​ka i za ​czę ​ła zbie ​gać ze scho​dów.
Była zmę ​czo​na i obo ​la ​ła, dla ​te ​go nie ro​bi ​ła tego zbyt szyb​ko. Re ​na ​te nie

spo​dzie ​wa ​ła się ta ​kiej re ​ak​cji, ale ze spo ​ko​jem po​my​śla ​ła, że ta wy​cień​czo​na
ko​bie ​ta i tak za chwi ​lę tra ​fi w jej ręce. Za ​trza ​snę ​ła drzwi i za ​czę ​ła zbie ​gać za
Han​ką, go​to​wa na ​wet obez​wład​nić ją albo cho​ciaż pójść za nią i spraw ​dzić,
do​kąd się uda ​je. Była bo ​wiem prze ​ko​na ​na, że ta nie uda się ni ​g​dzie in​dziej,
jak tyl ​ko do tej pod​stęp​nej dziw ​ki, Ali ​cji Ross.

Han​ka do​pa ​dła fur ​man​ki, wsia ​dła i ścią ​gnę ​ła cu​gle, ale Re ​na ​te już wy​bie ​ga ​‐
ła z bra ​my.



– Ziu​tek! – krzyk​nę ​ła zde ​spe ​ro​wa ​na Han​ka i ru​szy​ła.
Ogrom​ny, wło​cha ​ty mie ​sza ​niec w mig po​jął, cze ​go ocze ​ku​je od nie ​go jego

pani. Ze ​sko​czył z fur ​man​ki i do​padł Re ​na ​te Zoll w bra ​mie, za ​nim ta zdą ​ży​ła
wy​biec na uli ​cę. Han​ka usły​sza ​ła je ​dy​nie gło​śny wrzask „Bia ​łej Suki”. Była
pew ​na, że w tej po​tycz​ce ta pod​ła ko​bie ​ta bę ​dzie bez szans.

Je ​cha ​ła tak szyb​ko, jak tyl ​ko zdo​ła ​ła. Cze ​ka ​ło ją kil ​ka ​na ​ście ki ​lo​me ​trów sza ​‐
leń​czej po ​dró​ży, za ​nim do​trze do pral ​ni „Ka ​re ​go”. Mia ​ła tak​że na ​dzie ​ję, że
Ziu​tek, przy​zwy​cza ​jo​ny do wsi, po wy​ko​na ​niu po​le ​ce ​nia nie zgu​bi się na war ​‐
szaw ​skich uli ​cach. Jed​nak już kil ​ka prze ​cznic da ​lej usły​sza ​ła krzyk Nad​ii.
Zwol ​ni ​ła nie ​co i od​wró​ci ​ła się. Ziu​tek z za ​krwa ​wio​nym py​skiem biegł co tchu
w ich kie ​run​ku. Po chwi ​li wsko ​czył na fur ​man​kę, a Han​ka na ​kry​ła go ko ​cem,
by jego pysk nie za bar ​dzo rzu​cał się w oczy.

– Do​bry pie ​sek – po ​wie ​dzia ​ła z szy​der ​stwem w gło​sie, po czym ścią ​gnę ​ła
cu​gle i po​je ​cha ​ła w kie ​run​ku mo​stu wio​dą ​ce ​go na Pra ​gę.

Wciąż oglą ​da ​jąc się za sie ​bie, pra ​wie bez prze ​szkód do ​tar ​ła do ofi ​cy​ny,
gdzie w su​te ​re ​nie mie ​ści ​ła się pral ​nia „Ka ​re ​go”. Co praw ​da za ​trzy​mał ją pa ​‐
trol, ale Ste ​fa ​nia Ko​niusz​ko była je ​dy​nie wiej ​ską ko​bie ​tą, któ​ra wra ​ca ​ła
z dzieć ​mi od krew ​nych ze sto​li ​cy. Ścią ​gnę ​ła dzie ​ci z fur ​man​ki i we ​szła do
chłod​nej pral ​ni. Jej wej ​ście uru​cho​mi ​ło brzę ​czyk i chwi ​lę po ​tem zza ko​ta ​ry
wy​ło​ni ​ła się ogrom​na po​stać „Ka ​re ​go”.

– Han​ka! – jęk​nął, wi ​dząc wy​mi ​ze ​ro​wa ​ną po​stać ko​bie ​ty, a obok niej sto ​ją ​cą
dwój ​kę umo​ru​sa ​nych ma ​lu​chów.

– Ser ​giusz… – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho. – Do​tar ​łam…
Po czym osu​nę ​ła się na pod​ło​gę pral ​ni i ze ​mdla ​ła.



56. Warszawa, Śródmieście, 1944
W po​miesz​cze ​niach piw ​nicz​nych bu​dyn​ku przy Pięk​nej, któ​rą obec ​nie prze ​‐

mia ​no​wa ​no na Piu​sa, ko​lej ​na gru​pa męż​czyzn de ​ba ​to​wa ​ła nad tak​ty​ką, jaką na ​‐
le ​ża ​ło​by za ​sto ​so​wać pod​czas po​wsta ​nia. Ro ​ta ​cja w tych ze ​spo​łach była spo​ra,
na spo​tka ​nia ze szta ​bem za ​pra ​sza ​no naj ​le ​piej wy​szko​lo​nych ofi ​ce ​rów, by wy​‐
ko​rzy​stać ich wie ​dzę, a przede wszyst​kim do ​świad​cze ​nie w wal ​ce. Zwłasz​cza
przy​dat​ne były wszel ​kie uwa ​gi do​ty​czą ​ce dzia ​łań wo​jen​nych w du​żym mie ​ście.

Mimo wcze ​śniej ​sze ​go en​tu​zja ​zmu, jaki oka ​zy​wał Ju​lian Cheł ​mic ​ki, te ​raz
jego gło ​wę spo ​wi ​ły czar ​ne my​śli. Od ​no​sił wra ​że ​nie, że ota ​cza ​ją go nie wiel ​cy
stra ​te ​dzy i do ​wód​cy, ale ama ​to​rzy, któ​rzy za ​miast stra ​te ​gii mie ​li po​boż​ne ży​‐
cze ​nia. Wcze ​śniej Ju​lian nie miał świa ​do​mo​ści, że sztab jest kom​plet​nie na tę
re ​wo​lu​cję nie ​przy​go​to​wa ​ny, ani je ​śli cho​dzi o broń, ani za ​war ​te so​ju​sze.

– Je ​śli dla po​wo​dze ​nia ak​cji na wscho ​dzie prze ​wieź​li ​śmy tam naj ​lep​szą
broń, to zna ​czy, że nasz ar ​se ​nał zo ​stał uszczu​plo​ny o po ​waż​ne za ​so​by. A to
ozna ​cza ko​lej ​ną po ​praw ​kę w ra ​chu​bach i na ​wet co dru​gi żoł ​nierz czy ochot​nik
nie bę ​dzie miał bro​ni? – z nie ​do​wie ​rza ​niem za ​py​tał Cheł ​mic ​ki.

Na ​uczo​no go, że by wy​gry​wać bi ​twy, na ​le ​ży mieć broń, bo ona daje szan​se
na zwy​cię ​stwo. W prze ​ciw ​nym ra ​zie by​li ​by jak Zu​lu​si, któ ​rzy włócz​nia ​mi pró​‐
bo​wa ​li prze ​ciw ​sta ​wić się do​mi ​na ​cji bry​tyj ​skiej i zo​sta ​li nie ​mal zmie ​ce ​ni z po​‐
wierzch​ni zie ​mi.

– Broń trze ​ba zdo​być – har ​do za ​uwa ​żył je ​den z ge ​ne ​ra ​łów i ostro spoj ​rzał na
Cheł ​mic ​kie ​go, że ten za ​miast pod ​su​wać ko​lej ​ne po​my​sły, za ​czy​na dys ​ku​sję od
kry​ty​ki.

– Słusz​ne za ​ło ​że ​nie, ge ​ne ​ra ​le – ostroż​nie za ​czął Ju​lian, bo ostra re ​ak​cja ge ​‐
ne ​ra ​ła jed​nak nie ​co przy​tem​pe ​ro​wa ​ła jego chęć kon​te ​sto​wa ​nia. – Jak​że jed​nak
mamy tę broń zdo​być? Go​ły​mi rę ​ka ​mi? Prze ​cież nie mamy szans, a każ​dą po ​‐
tycz​kę na ​le ​ży roz​pa ​try​wać w ka ​te ​go​rii szans i za ​gro​żeń. Uczo​no mnie tego
jesz​cze w pod​cho​rą ​żów ​ce. Tu​taj nie mamy szans żad​nych, a je ​dy​nie za ​gro​że ​‐
nia.

– Nie wi ​dzi pan, ka ​pi ​ta ​nie, jak na ​sza mło​dzież, sy​no​wie i cór ​ki na ​szej pol ​‐
skiej zie ​mi, rwą się, by w koń​cu po​ka ​zać oku​pan​to​wi, że mają już dość…?
Na ​wet lud​ność cy​wil ​na za ​grze ​wa nas do boju. Pój ​dą na wro ​ga z czym​kol ​wiek.
Łomy, kije, sie ​kie ​ry, każ​dy coś znaj ​dzie, by ru​szyć do boju. Har ​ce ​rze przy​go​‐
to​wu​ją bu​tel ​ki z ben​zy​ną, po​tęż​ny ar ​se ​nał. Oto​czy​my wro​ga ze ​wsząd jak w ko​‐
tle i wte ​dy za ​ata ​ku​je ​my z całą na ​szą siłą – pe ​ro​ro​wał ge ​ne ​rał, jak​by był nie ​co



odu​rzo​ny al ​ko​ho​lem. Po chwi ​li do​dał, jak​by na ​gle zre ​flek​to​wał się, że tro​chę
się za ​ga ​lo​po​wał w swo​ich śmia ​łych ży​cze ​niach: – Ro ​sja ​nie lada mo ​ment tu​taj
będą i nas we ​sprą. Poza tym skie ​ro​wa ​łem do na ​szych so​jusz​ni ​ków na Za ​cho​‐
dzie bar ​dzo ja ​sne wy​tycz​ne. Cze ​ka ​my na od​po​wiedź.

Ge ​ne ​rał po​dał Cheł ​mic ​kie ​mu kart​kę z do​kład​nie roz​pi ​sa ​ny​mi punk​ta ​mi zrzu​tu
przez Bry​tyj ​czy​ków bro​ni, lu​dzi i le ​karstw. Ju​lian prze ​su​wał wzro​kiem po ma ​‐
szy​no​pi ​sie i już na ​wet nie był zde ​gu​sto​wa ​ny, ale wstrzą ​śnię ​ty. Spę ​dził
w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii dłu​gi czas, wie ​dział, ja ​kim sprzę ​tem dys ​po​nu​ją i jak trud ​‐
no było prze ​for ​so​wać loty, by mo​gli zrzu​cić ci ​cho ​ciem​nych do kra ​ju. Sa ​mo​lo​ty
mu​sia ​ły mieć po​więk​szo​ne zbior ​ni ​ki z pa ​li ​wem, wla ​ty​wać w pol ​ską stre ​fę po​‐
wietrz​ną nocą, a do​kład​ność zrzu​tu była taka, że on wy​lą ​do​wał kil ​ka ​set ki ​lo​‐
me ​trów od War ​sza ​wy. Roz​pi ​sy​wa ​nie wy​tycz​nych, ja ​ko​by zrzu​ty mia ​ły na ​stę ​‐
po​wać w miej ​scach typu pla ​ce, skwe ​ry czy skrzy​żo​wa ​nia, było po pro​stu nie ​‐
re ​al ​ne. Niem​cy mie ​li obro​nę prze ​ciw ​lot​ni ​czą, za ​pew ​ne z wście ​kło​ści będą
bom​bar ​do​wać mia ​sto „kro​wa ​mi”, po​ja ​wi się ogień, dym, a wi ​docz​ność spad​‐
nie do zera. Ju​lian wie ​dział, że nikt nie za ​ry​zy​ku​je. Bry​tyj ​czy​cy nie byli Ro​sja ​‐
na ​mi, sza ​no​wa ​li ży​cie swo​ich żoł ​nie ​rzy, zwłasz​cza je ​śli ry​zy​ko było zbyt duże.
Ge ​ne ​rał był w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, do​brze znał, a przy​naj ​mniej po​wi ​nien znać,
pra ​wi ​dła pro​wa ​dze ​nia woj ​ny, na ​to​miast za ​cho​wy​wał się, jak​by nie miał o tym
po​ję ​cia. Sy​tu​acja przed​sta ​wia ​ła ​by się ina ​czej, gdy​by Ro​sja ​nie udo​stęp​ni ​li
alian​tom swo​je lot​ni ​ska, ale naj ​wy​raź​niej w tej ma ​te ​rii nie za ​pa ​dły żad​ne wią ​‐
żą ​ce de ​cy​zje.

Cheł ​mic ​ki nie od​zy​wał się jed ​nak. Szan​są byli Ro ​sja ​nie i nowy pol ​ski rząd
w Lu​bli ​nie, któ​ry co praw ​da był z nada ​nia Sta ​li ​na, ale jed​nak ich po​pie ​rał,
a to da ​wa ​ło szan​sę, że owa bez​sen​sow ​na bi ​twa, jaką chce roz​pę ​tać ko​men​dan​‐
tu​ra, bę ​dzie trwa ​ła bar ​dzo krót​ko. Na szczę ​ście wśród ge ​ne ​ra ​łów zna ​leź​li się
i tacy, któ​rych ra ​cjo​nal ​ne my​śle ​nie i wie ​dza sto ​po​wa ​ły po​zo​sta ​łych przed sza ​‐
lo​ny​mi po​my​sła ​mi. Cheł ​mic ​ki naj ​bar ​dziej za ​wie ​dzio​ny był po​sta ​wą ko​men​‐
dan​ta głów ​ne ​go. Ten był apa ​tycz​ny, ma ​ło​mów ​ny, a gdy w koń​cu się wy​po​wia ​‐
dał, da ​wał się ru​gać przez po​zo​sta ​łych jak uczniak i kom​plet​nie nie re ​ago​wał
na sło​wa jed​ne ​go z ge ​ne ​ra ​łów, ja ​ko​by był tchó​rzem i nie do​ce ​niał po​ten​cja ​łu,
od​wa ​gi i he ​ro​izmu swo​ich żoł ​nie ​rzy.

Ju​lian jed​nak nie mógł nic zro ​bić, oprócz wy​ra ​że ​nia swo ​je ​go zda ​nia, z któ ​‐
rym i tak nikt się nie li ​czył. W koń​cu prze ​stał się od​zy​wać, a je ​dy​nie słu​chał
z trwo ​gą, jak pie ​czo​ło​wi ​cie przy​go​to​wy​wa ​ny plan po ​wszech​ne ​go po ​wsta ​nia
ule ​ga je ​dy​nie nie ​wiel ​kim mo​dy​fi ​ka ​cjom, gdy tym​cza ​sem ani jed​no z jego



głów ​nych za ​ło​żeń nie zo​sta ​ło speł ​nio​ne.



57. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Po dru​giej stro ​nie Ko​men​dy Głów ​nej Ar ​mii Kra ​jo​wej Igor Łysz​kin bacz​nie

ob​ser ​wo​wał wcho​dzą ​cych i wy​cho​dzą ​cych stam​tąd lu​dzi. Wie ​dział, że gdy za ​‐
pad​nie de ​cy​zja o wy​bu​chu po ​wsta ​nia, ta in​for ​ma ​cja bę ​dzie wy​ma ​lo​wa ​na na
twa ​rzach osób opusz​cza ​ją ​cych gmach. Ro​dzaj eks ​cy​ta ​cji, a może smu​tek? Nie
ba ​wi ​ło go to za ​ję ​cie ani tro​chę, ale ob ​ser ​wa ​cja na ​le ​ża ​ła do jed ​nych z wie ​lu
rze ​czy, do któ​rych nie ​chęt​nie mu​siał przy​wyk​nąć.

Oko​ło dzie ​więt​na ​stej pierw ​sza oso​ba opu​ści ​ła bu​dy​nek, ale na jej ob​li ​czu
Igor nie do​strzegł ni ​cze ​go, co mo​gło świad​czyć, że pod​ję ​to ja ​kąś kon​kret​ną de ​‐
cy​zję. Na ​stęp​ny męż​czy​zna przy​kuł jego uwa ​gę. Do li ​cha, to był Ju​lian Cheł ​‐
mic ​ki. Igor opu​ścił lor ​net​kę i zbiegł ze stry​chu ka ​mie ​ni ​cy, na któ ​ry się wła ​mał,
by móc ob​ser ​wo​wać sztab Ar ​mii Kra ​jo​wej. Cheł ​mic ​ki szedł szyb​ko, lek​ko
przy​gar ​bio​ny, jak​by coś go przy​tła ​cza ​ło, i Igor mu​siał moc ​no przy​spie ​szyć, by
w koń​cu go do​go​nić.

– Wi ​taj, przy​ja ​cie ​lu – po​wie ​dział, gdy zna ​lazł się tuż za nim.
Cheł ​mic ​ki roz​po​znał ​by ten głos na koń​cu świa ​ta. Od​wró​cił się i uśmiech​nął

sze ​ro​ko.
– Boże… To na ​praw ​dę ty. – Uści ​snął przy​ja ​cie ​la.
– Jaki Boże? – za ​śmiał się Łysz​kin. – Nie mam z tym pa ​nem nic wspól ​ne ​go.
– Chodź​my gdzieś… – po​wie ​dział Cheł ​mic ​ki i ro​zej ​rzał się, jak​by za ​sta ​na ​‐

wia ​jąc się, gdzie mo​gli ​by spo ​koj ​nie po ​roz​ma ​wiać. Pu​blicz​ny lo​kal nie wy​da ​‐
wał mu się naj ​lep​szym miej ​scem. Za ​pro​sił ​by go do sie ​bie, ale tam była We ​ro​‐
ni ​ka, a przy niej nie mógł ​by być do koń​ca szcze ​ry.

– To może do mnie… – za ​pro​po​no​wał Igor, cho​ciaż wie ​dział, że ła ​mie pod ​‐
sta ​wo​we za ​sa ​dy kon​spi ​ra ​cji. Jed​nak Ju​lian tym re ​stryk​cjom nie pod​le ​gał.

Lo​kum Łysz​ki ​na było skrom​nie urzą ​dzo​ną ka ​wa ​ler ​ką, znaj ​du​ją ​cą się w ka ​‐
mie ​ni ​cy przy ci ​chej ulicz​ce Ka ​pi ​tul ​nej, tuż nie ​opo​dal ryn​ku Sta ​re ​go Mia ​sta.

Wy​pi ​li bu​tel ​kę wód​ki i Cheł ​mic ​ki za ​czął mó​wić beł ​ko​tli ​wie:
– To się musi stać… Po pro​stu. Wszy​scy o tym wie ​my i tyl ​ko cze ​ka ​my na

roz​kaz. Ale prze ​ra ​ża mnie, że je ​ste ​śmy bez szans. Cho ​le ​ra, Lon​dyn da ​le ​ko,
bro​ni mamy dwa ​dzie ​ścia razy mniej niż szko ​py i tak na ​praw ​dę je ​dy​nie na was
mu​si ​my li ​czyć. Wi ​dzisz, a jed​nak… Nie po​my​ślał ​bym, że zo​sta ​nie ​my przy​ja ​‐
ciół ​mi.

– Są ​dzi ​łem, że ni ​g​dy nie prze ​sta ​li ​śmy nimi być. Jesz​cze tyl ​ko Los ​so​wa bra ​‐
ku​je. – Igor czknął.



– To by do​pie ​ro było… Jako so​jusz​ni ​cy mu​sie ​li ​by​śmy mu obić mor ​dę. – Ju​‐
lian stuk​nął kie ​lisz​kiem.

Mógł się upić tego dnia, bo wie ​dział, że je ​śli na ​dej ​dzie roz​kaz do sta ​wie ​nia
się w punk​tach mo​bi ​li ​za ​cyj ​nych, na pew ​no nie na ​stą ​pi to na ​za ​jutrz.

– Wal ​ter pry​snął z SS i ze wschod​nie ​go. Mam na ​dzie ​ję, że za ​de ​ko​wał się
gdzieś i prze ​ży​je tę woj ​nę, a my kie ​dyś zno ​wu się spo​tka ​my – ze smut​kiem po​‐
wie ​dział Łysz​kin.

– O, pro​szę. Ja wie ​dzia ​łem, że on się na woj ​nę nie na ​da ​je. Za wraż​li ​wy
był… – Cheł ​mic ​ki mach​nął ręką i do​dał: – Tyl ​ko dziw ​ki od ​pa ​da ​ją, bo już da ​‐
łem się za ​ob​rącz​ko​wać. I mam cór ​kę. Ame ​lię. Jest ślicz​na, jak jej mama.

– Ja mam syna. Grze ​sia. A z kim się oże ​ni ​łeś? Z tą wiel ​ko​pań​ską lal ​ką? – za ​‐
py​tał Igor.

– Ad​rian​na nie żyje. Pa ​mię ​tasz We ​ro​ni ​kę, no​co​wa ​łeś u niej, jak ostat​nio by​‐
łeś w War ​sza ​wie? To ona zo​sta ​ła moją żoną – od​po​wie ​dział Cheł ​mic ​ki.

– Nie sły​szę en​tu​zja ​zmu, przy​ja ​cie ​lu? Czy mi się wy​da ​je? – za ​py​tał Igor.
Był nie ​co zdzi ​wio​ny, bo zda ​wa ​ło mu się, że jego przy​ja ​ciel po ​wi ​nien być

szczę ​śli ​wy i dum​ny, a tym​cza ​sem nie wi ​dział tego w jego oczach. Być może
wy​ma ​lo​wa ​ny na jego twa ​rzy smu​tek był spo​wo​do​wa ​ny ocze ​ki ​wa ​niem na wy​‐
buch po​wsta ​nia i oba ​wy z tym zwią ​za ​ne, ale wo​lał się upew ​nić.

– To​bie mogę po ​wie ​dzieć… Tak, to​bie i ni ​ko​mu in​ne ​mu. Ko​cham inną ko​‐
bie ​tę… Stra ​ci ​łem ją, bo nie umia ​łem jej wy​ba ​czyć, że za ​da ​wa ​ła się ze szwa ​‐
bem. Ro​zu​miesz, jaki to był dla mnie cios? A kie ​dy przy​szło wy​ba ​cze ​nie, gdy
w koń​cu do ​tar ​ło do tego mo​je ​go dur ​ne ​go łba, że cza ​sa ​mi trze ​ba się ze ​szma ​cić
w imię wyż​szych ce ​lów, było już za póź​no… Zresz​tą coś jesz​cze się wy​da ​rzy​‐
ło, a ja, idio​ta… Nie ​waż​ne już. Mu​szę żyć da ​lej. Cho​ciaż nie wiem jak dłu​‐
go – wes ​tchnął Ju​lian.

Łysz​kin za ​my​ślił się. On też osą ​dził Han​kę. Szyb ​ko i bez za ​sta ​no​wie ​nia.
Bo Ritz był Niem​cem. Ale Wal ​ter von Los ​sow tak​że, a ni ​g​dy nie my​ślał o nim
źle. Gdy​by Her ​mann Ritz był kimś in​nym, też był ​by wście ​kły i za ​pew ​ne dał ​by
mu po mor ​dzie, ale na pew ​no nie zro​bił ​by nic po​nad​to, do​pó​ki nie wy​słu​chał ​‐
by Han​ki.

– A wiesz, ja mam syna z Han​ką Le ​win. Ni ​g​dy go nie wi ​dzia ​łem, a Han​kę
ostat​ni raz wte ​dy, gdy jako ksiądz cze ​ka ​łem na nią w szpi ​ta ​lu. Ot, spę ​dzi ​li ​śmy
ze sobą kil ​ka go​dzin i mamy syna. Mam na ​dzie ​ję, że kie ​dyś ich od ​naj ​dę – ci ​‐
cho po​wie ​dział Łysz​kin, czu​jąc, że cała złość na Han​kę gdzieś się ulot​ni ​ła.

Chciał mieć na ​dzie ​ję, bo była dla nie ​go wszyst​kim. I sta ​no​wi ​li te ​raz ro​dzi ​nę.



Wie ​rzył rów ​nież, że i ona wciąż go ko​cha, my​śli o nim i tę ​sk​ni za tym, by było
jak kie ​dyś, w Bo​cia ​no​wie.

– I po​my​śleć, jak wie ​le dzie ​ci przy​cho​dzi na świat przez przy​pa ​dek – wy​beł ​‐
ko​tał Ju​lian i wy​pił ko​lej ​ny kie ​li ​szek wód​ki.

Cheł ​mic ​ki po pół ​no​cy za ​snął w kwa ​te ​rze Łysz​ki ​na nie ​mal ka ​mien​nym snem.
Igor miał nie ​co moc ​niej ​szą gło ​wę niż jego kom​pan, więc gdy usły​szał chra ​pa ​‐
nie, wy​cią ​gnął ra ​dio​sta ​cję, prze ​niósł do kuch​ni i nadał mel ​du​nek.



58. Warszawa, Praga, 1944
Ali ​cja z trwo​gą przy​glą ​da ​ła się twa ​rzy śpią ​cej przy​ja ​ciół ​ki. Han​ka była wy​‐

mi ​ze ​ro​wa ​na, mia ​ła głę ​bo​kie cie ​nie pod ocza ​mi i ma ​to​we wło​sy. Wy​glą ​da ​ła
pra ​wie jak wte ​dy, gdy zo​ba ​czy​ły się po raz pierw ​szy po jej wyj ​ściu z Pa ​wia ​‐
ka. We ​zwa ​ny przez Ser ​giu​sza dok​tor orzekł, że Le ​wi ​nów ​nie nic nie do ​le ​ga,
oprócz wy​czer ​pa ​nia i wy​gło​dze ​nia. „Kary” z god​ną po​dzi ​wu cier ​pli ​wo​ścią za ​‐
jął się ma ​lu​cha ​mi Han​ki, a pięk​ną Zo​się, któ​ra po​ma ​ga ​ła mu w pral ​ni, po​słał
po Ali ​cję. Chciał zro​bić na od ​wrót i po​wie ​rzyć dzie ​ci dziew ​czy​nie, ale ta
omal nie roz​pła ​ka ​ła się, sły​sząc, że bę ​dzie mu​sia ​ła zmie ​nić pie ​lu​chę, a po​tem
jak naj ​szyb​ciej wy​szo​ro​wać dzie ​ci w wan​nie, ser ​wu​jąc im przy oka ​zji pro​szek
DDT.

Han​ka otwo ​rzy​ła oczy i uśmiech​nę ​ła się, wi ​dząc sie ​dzą ​cą obok na krze ​śle
przy​ja ​ciół ​kę. Po chwi ​li spo​waż​nia ​ła.

– Ire ​na nie żyje…
– Przy​kro mi – szep​nę ​ła Ali ​cja.
– Cią ​gle wi ​dzi ​my śmierć, tak czę ​sto, że już spo​wsze ​dnia ​ła, ale gdy gi ​nie ktoś

taki jak Ire ​na, po pro​stu za ​czy​nam nie ​na ​wi ​dzić tego świa ​ta – po​nu​ro stwier ​dzi ​‐
ła Han​ka.

– Nie mu​sisz mi mó​wić… Tu, w War ​sza ​wie, cią ​gle wi ​dzi się tru​py na uli ​‐
cach, nie ​mal co​dzien​nie któ ​ryś z chło​pa ​ków gi ​nie i wte ​dy ko ​ła ​ta mi w gło ​wie
py​ta ​nie: „Kie ​dy ja albo ktoś z mo ​ich bli ​skich?”. – Ali ​cja mach​nę ​ła ręką, nie
chcąc pod​da ​wać się po​nu​re ​mu na ​stro​jo​wi.

Le ​wi ​nów ​na pod​nio​sła się z ko ​zet​ki i przy​gła ​dzi ​ła wło ​sy. Po​pa ​trzy​ła w okno
i po​wie ​dzia ​ła:

– Moja War ​sza ​wa… Na ​wet nie umiem się cie ​szyć, że tu​taj je ​stem.
– I nie bar ​dzo masz z cze ​go. Lada mo​ment wy​buch​nie po​wsta ​nie – od​po​wie ​‐

dzia ​ła Ali ​cja i po​kle ​pa ​ła przy​ja ​ciół ​kę po dło​ni.
– Ali ​cja… – szep​nę ​ła Han​ka. – Ja już nie mam siły… Ten ostat​ni rok po ​zba ​‐

wił mnie na ​dziei, po pro​stu stra ​ci ​łam ocho ​tę do ży​cia. Je ​dy​ne, co mnie po​‐
wstrzy​mu​je, by nie na ​dziać się na kul ​kę ja ​kie ​goś szwa ​ba, to dzie ​ci. Ni ​cze ​go
do​bre ​go nie za ​zna ​ły, a naj ​gor ​sze jest to, że stra ​ci ​łam wia ​rę, iż kie ​dyś za ​pew ​‐
nię im nor ​mal ​ność. Nie chcę ni ​cze ​go wię ​cej. Tyl ​ko tego, żeby bu​dzi ​ły się ra ​‐
do​sne, naja ​dły się do syta i mia ​ły za przy​ja ​ciół dzie ​ci w swo​im wie ​ku, a nie
psy i kró​li ​ki. Moja Nad​ia… Ona jest jak dzi ​ku​ska. Bez przy​ja ​ciół, za ​ba ​wek
i roz​ry​wek wła ​ści ​wych swo​je ​mu wie ​ko​wi. Wi ​dzia ​ła, jak umie ​ra Iren​ka. Ura ​‐



to​wa ​ła jej ży​cie, cze ​go pew ​nie moja cór ​ka jesz​cze nie ro​zu​mie, ale pa ​trzy​ła na
za ​krwa ​wio​ne cia ​ło, któ ​re okry​łam prze ​ście ​ra ​dłem, bo nic in​ne ​go zro​bić nie
mo​głam. Tak, Ali ​cja, nie pra ​gnę ni ​cze ​go wię ​cej, prócz nor ​mal ​no​ści. Niech bę ​‐
dzie nud​no i prze ​wi ​dy​wal ​nie, ale chcę się bu​dzić i nie czuć lęku, ani o sie ​bie,
ani o swo​je dzie ​ci. Przy​je ​cha ​łam do Emi ​la, a tam za ​sta ​łam „Bia ​łą Sukę”, opo ​‐
wia ​da ​łam ci kie ​dyś o niej, przy​by​łam do mo​je ​go uko​cha ​ne ​go mia ​sta, a ty mi
mó​wisz, że lada mo​ment wy​buch​nie tu re ​wo​lu​cja i zno​wu będę mu​sia ​ła gdzieś
się ukry​wać, ucie ​kać, klu​czyć. Ali ​cja, ja na ​praw ​dę już nie mam siły…

Głos Le ​wi ​nów ​ny był jed​no​staj ​ny i mo​no​ton​ny. Ali ​cja zna ​ła swo​ją przy​ja ​‐
ciół ​kę na ​zbyt do​brze i wie ​dzia ​ła, że nie zdo ​ła wlać w nią ani gra ​ma opty​mi ​‐
zmu, tak jak wte ​dy, gdy za ​sta ​ła ją sie ​dzą ​cą na pod​ło​dze w Bo​cia ​no​wie. Jej
przy​ja ​ciół ​ka po pro​stu do​szła do kre ​su i nie mia ​ła ni ​ko​go, kto mógł ​by ją wes ​‐
przeć, jak nie ​gdyś Ire ​na „Wa ​riat​ka”. Te ​raz tyl ​ko ona jej po​zo​sta ​ła. Ale co mo​‐
gła zro​bić, gdy sama ucie ​ka ​ła i ukry​wa ​ła się ni ​czym szczur w ka ​na ​łach, jak
prze ​po​wie ​dział jej to nie ​gdyś Mar ​tin Gross, a nie ​ba ​wem mia ​ła ru​szyć do boju,
z któ ​re ​go być może nie wyj ​dzie żywa? A jed​nak mu​sia ​ła coś zro ​bić. I na ​wet
wie ​dzia ​ła co, a pod​po​wie ​dzia ​ło jej to ser ​ce i mi ​łość do uko ​cha ​nej przy​ja ​ciół ​‐
ki. Je ​dy​nej, jaką mia ​ła.

Na ​po​iła Han​kę go​rą ​cym, tłu​stym ro​so​łem i na ​ka ​za ​ła spać, a onie ​mia ​łe ​mu
„Ka ​re ​mu” po​zo​sta ​wi ​ła na gło​wie dwój ​kę nie ​sfor ​nych ma ​lu​chów, oku​ta ​nych
w jego ogrom​ne ko​szu​le. Po ​szła na Brze ​ską, wy​cią ​gnę ​ła z szu​fla ​dy bry​tyj ​skie
pasz​por ​ty i do​ku​men​ty tran​zy​to​we, a po​tem za ​pa ​li ​ła lamp​kę przy biur ​ku, od​‐
krę ​ci ​ła ka ​ła ​marz i sta ​ran​nym pi ​smem, ja ​kie ​go uczo​no ją w New For ​rest, za ​‐
czę ​ła wpi ​sy​wać na ​zwi ​ska do do​ku​men​tów. Na ​za ​jutrz po​sta ​no​wi ​ła do​peł ​nić
kwe ​stie zwią ​za ​ne z fo​to​gra ​fia ​mi, po czym wy​cią ​gnę ​ła z bie ​liź​niar ​ki za ​wi ​nię ​te
w ga ​ze ​tę pie ​nią ​dze i po ​li ​czy​ła je. Po​my​śla ​ła, że po ​win​ny wy​star ​czyć na po​‐
dróż trzem oso​bom i na ja ​kiś czas po przy​by​ciu do Lon​dy​nu. A tam Han​ka
w koń​cu za ​zna spo​ko​ju, któ​ry bę ​dzie mu​siał jej za ​pew ​nić mał ​żo​nek. Nie chcia ​‐
ła pro​sić o wspar ​cie fi ​nan​so​we „Ka ​re ​go”, cho​ciaż on z pew ​no​ścią nie od ​mó​‐
wił ​by jej, ale wy​star ​cza ​ją ​co źle się czu​ła, że nie speł ​ni jego ma ​rzeń o wy​jeź​‐
dzie do miej ​sca, gdzie mo​gli ​by nor ​mal ​nie żyć.



59. Warszawa, Śródmieście, 1944
Ali ​cja pa ​trzy​ła na nie ​co wy​mi ​ze ​ro​wa ​ną twarz Cheł ​mic ​kie ​go i po​wie ​dzia ​ła

z uda ​wa ​ną zło​ścią:
– Ależ, Ju​lia ​nie, chy​ba tro​chę wczo ​raj po​pi ​łeś. Nie ​ład​nie, do​wód​ca od​dzia ​łu
daje taki zły przy​kład.

Wie ​dział, że żar ​tu​je, więc tyl ​ko uśmiech​nął się kwa ​śno.
– Cho​le ​ra, sam wiem, że nie po​wi ​nie ​nem, bo gło​wę mi roz​sa ​dza, ale oka ​zja

była wy​jąt​ko​wa.
– Czyż​by We ​ro​ni ​ka znów była przy na ​dziei? – nie ​co zło ​śli ​wie za ​py​ta ​ła Ali ​‐

cja.
Mach​nął ręką.
– Jesz​cze tyl ​ko tego by mi bra ​ko​wa ​ło, jak tu za ​raz bę ​dzie roz​pier ​du​cha, ja ​‐

kiej świat nie wi ​dział – mruk​nął.
– No prze ​cież nie mo​żesz się do ​cze ​kać… – Uśmiech​nę ​ła się do nie ​go, po

czym za ​py​ta ​ła, nie ​co po ​iry​to​wa ​na: – Ju​lia ​nie, po co wła ​ści ​wie mie ​li ​śmy się
spo​tkać, je ​śli jesz​cze roz​kaz nie nad​szedł?

Tego dnia wie ​czo​rem Han​ka opusz​cza ​ła Pol ​skę i nie było wia ​do​mo, kie ​dy
spo​tka ​ją się na ​stęp​nym ra ​zem i czy w ogó ​le się spo​tka ​ją. Chcia ​ła wy​ko​rzy​stać
każ​dą chwi ​lę, by z nią po​być.

Cheł ​mic ​ki spo​waż​niał.
– By​łem w szta ​bie. Jed ​na wiel ​ka awan​tu​ra. Tym​cza ​sem Ro​sja ​nie sie ​dzą na

du​pach, a Niem​cy szy​ku​ją się na ewa ​ku​ację lud​no​ści, by po​tem nas wy​bić
w pień. A wszyst​kie zna ​ki na nie ​bie i zie ​mi wska ​zu​ją, że Bry​tyj ​czy​cy nie po ​‐
mo​gą nam. W każ​dym ra ​zie nie tak, jak ży​czy​ło​by so​bie do​wódz​two. Ci dla
od​mia ​ny za ​cho​wu​ją się jak lo​kal ​ni wa ​taż​ko​wie, kłó ​cą się, a ich po​my​sły są po
pro​stu sza ​lo​ne. Ali ​cja… – Ści ​szył głos i za ​krył dłoń​mi twarz. – Ali ​cja, wy​‐
strze ​la ​ją nas jak kacz​ki, zgi ​nie ​my jak ofia ​ry losu, jak prze ​gra ​ni, je ​śli wy​da ​dzą
roz​kaz przed wkro​cze ​niem Ro​sjan.

Nie wi ​dzia ​ła go w ta ​kim sta ​nie od daw ​na. Jak​by stra ​cił du​cha wal ​ki i wia ​rę
w zwy​cię ​stwo. A to ozna ​cza ​ło, że sy​tu​acja na ​praw ​dę nie wy​glą ​da ​ła cie ​ka ​wie.
Jej wca ​le nie było śpiesz​no do tego po​wsta ​nia, wo ​la ​ła roz​ko​szo​wać się swo​ją
mi ​ło​ścią i ma ​rze ​nia ​mi na przy​szłość, ale Cheł ​mic ​ki ga ​dał o tym nie ​prze ​rwa ​‐
nie, a te ​raz jak​by zgasł.

– Nie bę ​dzie tak źle, prze ​cież w Głów ​nej nie sie ​dzą idio ​ci, nie wy​ślą swo ​‐
ich żoł ​nie ​rzy na pew ​ną śmierć ani nie na ​ra ​żą pół ​mi ​lio​no​we ​go mia ​sta na za ​gła ​‐



dę. – Po​kle ​pa ​ła go po ra ​mie ​niu i do​da ​ła: – Prze ​pra ​szam cię, ale je ​śli nie ma
no​wych roz​ka ​zów, opusz​czę cię. Dzi ​siaj Han​ka wy​jeż​dża z War ​sza ​wy do Ber ​‐
li ​na, a po​tem do Lon​dy​nu, chcia ​ła ​bym spę ​dzić z nią te ostat​nie chwi ​le…

Cheł ​mic ​ki pod​niósł gło​wę i po​pa ​trzył zdzi ​wio​ny.
– Le ​wi ​nów ​na jest w War ​sza ​wie? – za ​py​tał.
– Jesz​cze jest, ale prze ​szła przez pie ​kło, le ​piej żeby jej tu​taj nie było, gdy

wy​buch​ną wal ​ki. Ma dwój ​kę ma ​lu​chów, niech ucie ​ka… – po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.
– O któ​rej wy​jeż​dża? – za ​py​tał i po​de ​rwał się z krze ​sła.
– O sie ​dem​na ​stej, z Głów ​ne ​go. Do Ber ​li ​na. Ma świet​ne pa ​pie ​ry, ale sam ro​‐

zu​miesz, że nie będę mo​gła jej na ​wet od​pro​wa ​dzić na dwo ​rzec, bo te ​raz trze ​‐
pią każ​de ​go. „Kary” pod​wie ​zie ją do Śród​mie ​ścia, a po ​tem zła ​pie rik​szę.
Folks ​doj ​cze spie ​prza ​ją na po​tę ​gę, nie wzbu​dzi więc po​dej ​rzeń. A po​tem do​‐
trze do Fran​cji i stam​tąd pro​mem do Lon​dy​nu. W Rze ​szy zaj ​mą się nią nasi lu​‐
dzie.

Tak, wszyst​ko było tak pięk​nie przy​go​to​wa ​ne. Dla niej, Ma ​te ​usz​ka i Ser ​giu​‐
sza. Nie ża ​ło​wa ​ła jed​nak. Cie ​szy​ła się wręcz, że jej przy​ja ​ciół ​ka w koń​cu
speł ​ni swo​je ma ​rze ​nia i po​sma ​ku​je spo​koj ​ne ​go ży​cia. A jej i Ser ​giu​szo​wi po ​‐
zo​sta ​nie dziel ​ny i od​da ​ny Ziu​tek. Mu​sia ​ła tyl ​ko obie ​cać Nad​ii, że za parę mie ​‐
się ​cy wy​śle go pacz​ką do ich no​we ​go domu. Ali ​cja mia ​ła na ​dzie ​ję, że przez
ten czas mała Nad​ia bę ​dzie mia ​ła już no ​we ​go psa i przy​ja ​ciół i nie bę ​dzie tak
bar ​dzo tę ​sk​ni ​ła za ogrom​nym mie ​szań​cem, któ​ry po ​zwa ​lał jej cią ​gnąć się za
ogon, wo​ził ją na grzbie ​cie i li ​zał ogrom​nym ję ​zo​rem, gdy pła ​ka ​ła.

– Do​brze, leć – po​wie ​dział Ju​lian. – Ja też mu​szę za ​ła ​twić jed​ną spra ​wę.
Było już póź​no i Cheł ​mic ​ki wie ​dział, że nie ma za wie ​le cza ​su. Ży​wił jed​nak

na ​dzie ​ję, że uda mu się zła ​pać Łysz​ki ​na i ten cho​ciaż na chwi ​lę spo​tka się
z Han​ką. I może w koń​cu zo​ba ​czy, jak wy​glą ​da jego syn… Swo​ją dro ​gą los pi ​‐
sał prze ​dziw ​ne sce ​na ​riu​sze. Igor i Han​ka wciąż ko ​cha ​li się do sza ​leń​stwa,
a dane im było spę ​dzić ze sobą tak mało cza ​su. On i Ali ​cja od pew ​nej chwi ​li
byli nie ​roz​łącz​ni, mie ​li sie ​bie na wy​cią ​gnię ​cie ręki, a jed ​nak obo​je spie ​przy​li
spra ​wę.



60. Warszawa, Wola, 1944
Emil Le ​win sie ​dział na jed​nej ze swo ​ich prze ​past​nych wa ​liz i pa ​trzył

w punkt na ścia ​nie. Prze ​kli ​nał woj ​nę, pań​stwo pod ​ziem​ne i wszyst​ko to, co
od​bie ​ra ​ło mu spo​kój. „Za ​chcia ​ło im się po​wsta ​nia, cho​le ​ra ja ​sna. Le ​piej niech
od razu usta ​wią się w sze ​re ​gu i pal ​ną so ​bie ko ​lek​tyw ​nie w łeb. Przy​naj ​mniej
nor ​mal ​ni lu​dzie oca ​le ​ją. Cie ​ka ​we, kto po​tem bę ​dzie bu​do​wał tę ich umi ​ło​wa ​ną
oj ​czy​znę, jak Niem​cy wy​rżną to całe to ​wa ​rzy​stwo” – my​ślał ze zło​ścią Emil.
Wie ​dział jed​nak, że opór war ​sza ​wia ​ków wzra ​sta z każ​dym dniem. Niem​cy ka ​‐
za ​li ro​bić oko​py, z każ​de ​go me ​ga ​fo​nu stra ​szo​no re ​pre ​sja ​mi w przy​pad​ku od​‐
mo​wy, ale gdy zgło​sił się i po​szedł do wska ​za ​ne ​go punk​tu, zna ​lazł tam tyl ​ko
garst​kę zdzi ​wio​nych Po​la ​ków i dwa od​dzia ​ły rów ​nie zdzi ​wio​nych żoł ​nie ​rzy
nie ​miec ​kich. Po ​my​ślał, że do​brze nie jest i na ​praw ​dę ci sza ​leń​cy wy​wo​ła ​ją tu​‐
taj ja ​kąś gran​dę.

Mimo że to​war scho​dził jak świe ​że bu​łecz​ki, zwłasz​cza ar ​ty​ku​ły pierw ​szej
po​trze ​by, po​sta ​no​wił jed​nak nie ry​zy​ko​wać i opu​ścić War ​sza ​wę, za ​nim na uli ​‐
cach roz​pocz​nie się re ​gu​lar ​na bi ​twa. Wszyst​ko było za ​pla ​no​wa ​ne i do ​pię ​te na
ostat​ni gu​zik, gdy wy​da ​rzy​ło się nie ​szczę ​ście. Re ​na ​te zo ​sta ​ła tak do ​tkli ​wie po ​‐
gry​zio​na przez ja ​kie ​goś psa, że na ​wet nie mo​gła mó ​wić. Le ​ża ​ła w szpi ​ta ​lu
Dzie ​ciąt​ka Je ​zus z za ​ban​da ​żo​wa ​ną twa ​rzą i ra ​na ​mi na rę ​kach, le ​d​wie żyła.
Skąd, u dia ​bła, wzię ​ło się to psi ​sko, nie mógł od ​gad​nąć, ale są ​sie ​dzi twier ​dzi ​‐
li, że ten po​twór był ogrom​ny, wło ​cha ​ty i po​sia ​dał ogon wiel ​ko​ści li ​sie ​go koł ​‐
nie ​rza, któ​rym Re ​na ​te owi ​ja ​ła się, gdy nad ​cho​dzi ​ła zima. A po​tem rzu​cił się
jej wprost do gar ​dła. Mia ​ła wie ​lu wro​gów, ale za ​cho​dził w gło​wę, dla ​cze ​go
ktoś miał ​by na ​pusz​czać na nią psa, któ​ry jako bez​ro​zum​ne stwo ​rze ​nie mógł do​‐
pro​wa ​dzić wła ​dze do swo​je ​go pana, za ​miast naj ​nor ​mal ​niej w świe ​cie ją za ​‐
strze ​lić. Le ​ka ​rze mó​wi ​li, że wyj ​dzie z tego, ale po​zo​sta ​nie oszpe ​co​na na za ​‐
wsze. Być może to wła ​śnie mia ​ło być dla niej karą do​tkliw ​szą niż śmierć.

Za ​tem wy​jazd sta ​nął pod zna ​kiem za ​py​ta ​nia. Emil jed ​nak nie roz​pa ​ko​wał ba ​‐
ga ​ży, tyl ​ko bił się z my​śla ​mi. Na wy​pa ​dek po​wsta ​nia Re ​na ​te bę ​dzie za ​pew ​ne
bez​piecz​na w szpi ​ta ​lu, a oni co? Nikt się nie bę ​dzie nad nimi uża ​lał ani ich
oszczę ​dzał. Po kil ​ku go​dzi ​nach pod​jął de ​cy​zję. Za ​wo​łał Szym​ka.

– Wy​jeż​dża ​my z War ​sza ​wy – po​wie ​dział.
Chło​pak spu​ścił gło​wę i za ​py​tał:
– A co z pan​ną Re ​na ​te?
– Ona to w szpi ​ta ​lu wa ​run​ki ma jak kró ​lo​wa an​giel ​ska, a nas będą ło​mo​tać,



aż zdech​nie ​my. Trze ​ba nam się ukryć na ten czas. A z Re ​na ​te to i tak na ​wet po ​‐
roz​ma ​wiać nie ma jak, bo tyl ​ko ma taką bułę na twa ​rzy z dziu​ra ​mi na oczy. –
 Le ​win mach​nął ręką.

– Ale jak tak wszy​scy we ​zmą nogi za pas, to kto bę ​dzie do szko​pów strze ​lał,
pa ​nie Emi ​lu? – za ​py​tał chło​pak.

– Słu​chaj no, Szy​mek, to, co oni chcą zro​bić, to jak za ​sa ​dzać się z sie ​kie ​rą na
czołg. Jak​by cię ko ​mar dziab​nął, to tak Niem​com za ​szko​dzi to na ​sze ma ​cha ​nie
sza ​bel ​ką. A Ka ​ro​lek jest mały, o nim też trze ​ba mi my​śleć, bo jak dzie ​cia ​ka
ubi ​ją, to co mi po tym, że dra ​snę ja ​kie ​goś dra ​nia. – Emil pró ​bo​wał tłu​ma ​czyć
z po​zo​ru oczy​wi ​ste spra ​wy, ale Szym​ko​wi też udzie ​li ​ła się ta pod​nio​sła at​mos ​‐
fe ​ra, że czas już od​gryźć się za te lata znie ​wo​le ​nia. On rów ​nież miał ze szwa ​‐
ba ​mi swo​je ra ​chun​ki do wy​rów ​na ​nia. Za ro​dzi ​ców w trzy​dzie ​stym dzie ​wią ​tym
i za No​emi w czter ​dzie ​stym dru​gim.

– Ja chcę zo​stać i tłuc szwa ​bów – sta ​now ​czo oznaj ​mił Szy​mek.
– Co ty za bred​nie wy​ga ​du​jesz? – Emil za ​czął się iry​to​wać. – Mało ci było,

jak się stra ​chu w get​cie naja ​dłeś? Ja cię dru​gi raz pod gru​za ​mi szu​kał nie będę.
– Kie ​dy ja mu​szę… – bła ​gal ​nie jęk​nął Szy​mek.
Le ​win pod​szedł do nie ​go, chwy​cił za ra ​mio​na i pa ​trząc mu w oczy, po​wie ​‐

dział ła ​god​nie:
– Wiesz, co mu​sisz? Mu​sisz żyć. Je ​śli zgi ​niesz, ni ​g​dy nie bę ​dziesz mógł się

wy​kształ ​cić ani zdo​być ma ​jąt​ku. Ni ​ko​mu do szczę ​ścia two​ja krew nie jest po ​‐
trzeb​na.

– Pa ​nie Le ​win, pan jest dla mnie jak oj ​ciec i mat​ka w jed​nym, ale nie mogę
pana usłu​chać. Mam pi ​sto​let, spryt​ny je ​stem, na pew ​no mnie we ​zmą do od ​‐
dzia ​łu, jak i har ​ce ​rzy bio​rą. Nie chcę zdy​chać i nie zdech​nę, pa ​nie Le ​win, ale
przez tę woj ​nę to się sam jak ten pa ​lec zo​sta ​łem. Nie po​da ​ru​ję skur ​czy​by​kom.
– Szy​mon za ​ci ​snął zęby.

Emil wi ​dział, że już nie ​wie ​le wskó​ra. Wy​su​płał z kie ​sze ​ni zwi ​tek bank​no​tów
i po​dał Szym​ko​wi.

– Masz, może ci się przy​da ​dzą. Nie py​tam, skąd wzią ​łeś pi ​sto​let, ale może to
i le ​piej, że go masz. Gdy​by tu​taj zro​bi ​ło się go​rą ​co, będę pod Nada ​rzy​nem.
Tu masz ad​res. Nie zgub. A jak​by już cał ​kiem roz​pier ​du​cha była, szu​kaj ​my się
tu​taj, w tym domu. I do pio​ru​na, nie daj się za ​bić, bo ja cię to jak wła ​sne ​go
syna… – Le ​wi ​no​wi za ​czął ła ​mać się głos.

Prze ​łknął jed​nak śli ​nę i nie po ​wie ​dział nic wię ​cej. Gdy​by nie Ka ​ro​lek, pew ​‐
nie zo​stał ​by w War ​sza ​wie z uwa ​gi na na ​rwa ​ne ​go Szym​ka. Jed​nak miał jesz​cze



jed​no dziec ​ko i o nie tak​że mu​siał się mar ​twić. Łu​dził się rów ​nież, że gdy Szy​‐
mek po ​ja ​wi się na pla ​cu boju, po pro ​stu go po​go​nią. A może wy​buch po​wsta ​‐
nia był tyl ​ko plot​ką po​wta ​rza ​ną wśród miesz​kań​ców, by wy​wo​łać w oku​pan​‐
cie oba ​wę? Mu​sia ​ło być jed​nak coś na rze ​czy, sko​ro Fra ​nek „Dia ​men​to​wa
Rącz​ka” rów ​nież spa ​ko​wał co się dało, wy​na ​jął fur ​go​net​ką i wy​je ​chał na ja ​‐
kąś za ​py​zia ​łą wio​skę, gdzie dia ​beł mówi do​bra ​noc.

Pod wie ​czór Szy​mek zo​stał w miesz​ka ​niu zu​peł ​nie sam i zro​bi ​ło mu się prze ​‐
raź​li ​wie smut​no na myśl, że wraz z na ​sta ​niem zmierz​chu nikt nie po​ja ​wi się
w domu. Nie bę ​dzie sły​chać śmie ​chu Ka ​rol ​ka, tu​bal ​ne ​go gło ​su pana Le ​wi ​na
i nie bę ​dzie czuć ele ​ganc ​kich per ​fum pan​ny Zoll. Po​czuł się jak wte ​dy, gdy
sie ​dział sa ​mot​nie w cuch​ną ​cej i czar ​nej jak noc piw ​ni ​cy, na ​słu​chu​jąc do​bie ​ga ​‐
ją ​cych ze ​wsząd dźwię ​ków na ​su​wa ​ją ​cych mu my​śli o wy​głod​nia ​łych szczu​rach,
wam​pi ​rach cza ​ją ​cych się za drzwia ​mi czy du​chach zmar ​łych, któ​rzy nie ​gdyś
za ​miesz​ki ​wa ​li tę sta ​rą ka ​mie ​ni ​cę. Uwa ​żał jed​nak, że nie mógł ​by po​stą ​pić ina ​‐
czej, jak zo​stać tu​taj i do​łą ​czyć do tych, co będą bić szko​pów.

Po​szu​kał jesz​cze w szu​fla ​dzie pana Emi ​la na ​bo​jów do visa, a przy oka ​zji
zna ​lazł zdję ​cie pan​ny Ad​rian​ny. Lu​bił ją bar ​dzo, zwłasz​cza gdy i ona go po​lu​‐
bi ​ła, i był prze ​ko​na ​ny, że to wła ​śnie za spra ​wą Niem​ców stra ​cił tak​że i ją.
Scho​wał fo​to​gra ​fię do kie ​sze ​ni i po​my​ślał, że je ​śli kto​kol ​wiek za ​py​ta go o nią,
po​wie, że wid​nie ​je na niej jego mama. Pan​na Ad ​rian​na była taka pięk​na, tak
samo, jak sio ​stra pana Le ​wi ​na, któ ​rej zdję ​cie sta ​ło na ko ​mo​dzie w sto​ło​wym
po​ko​ju.

Po​wiódł jesz​cze wzro​kiem po miesz​ka ​niu, któ​re sta ​ło się dla nie ​go praw ​dzi ​‐
wym do​mem, a na pew ​no lep​szym niż za ​tę ​chła piw ​ni ​ca, gdzie żuł w sa ​mot​no​‐
ści ka ​wał ​ki su​che ​go chle ​ba i przy​kry​wał się za ​wsza ​wio​nym ko​cem. I cho​ciaż
nie za ​wsze czuł się tu​taj do ​brze, to prze ​cież miał pana Le ​wi ​na. Dla nie ​go –
naj ​waż​niej ​sze ​go czło​wie ​ka na świe ​cie. Kie ​dyś Szy​mek był ma ​łym ob​szar ​pań​‐
cem, dla któ ​re ​go szczyt ma ​rzeń sta ​no​wił fach do ​li ​nia ​rza, a te ​raz chłop ​cem za ​‐
rad​nym, z nie ​zły​mi ma ​nie ​ra ​mi i ce ​lem w ży​ciu. I to wszyst​ko za ​wdzię ​czał panu
Emi ​lo​wi Le ​wi ​no​wi.



61. Warszawa, Dworzec Główny,
1944

Igor Łysz​kin pa ​trzył w lu​stro, po​pra ​wiał nie ​co już przy​dłu​gie wło​sy i spraw ​‐
dzał, czy do​kład​nie się ogo ​lił. Gdzie ​nie ​gdzie na po​licz​ku miał przy​kle ​jo​ny ka ​‐
wa ​łek pa ​pie ​ru, bo za ​ciął się kil ​ka razy pod​czas tej czyn​no​ści. Wszyst​ko dla ​te ​‐
go, że drża ​ły mu ręce ze zde ​ner ​wo​wa ​nia. Nie ​ba ​wem miał zo ​ba ​czyć Han​kę,
swo​ją uko​cha ​ną. Tak daw ​no jej nie wi ​dział, że gryzł się, czy Le ​wi ​nów ​na jesz​‐
cze go ko​cha, czy był tyl ​ko ka ​pry​sem wiel ​kiej diwy, a je ​dy​nie przy​pa ​dek spra ​‐
wił, iż uro​dzi ​ła mu syna.

Pod​szedł do sza ​fy i wy​cią ​gnął z niej mun​dur Ot​to​na Krie ​ge ​go, któ ​re ​go ni ​g​dy
wię ​cej miał nie za ​kła ​dać i mu​siał je ​dy​nie po​słu​żyć się nim na czas po​dró​ży do
War ​sza ​wy. Nie ro​zu​miał tych wy​tycz​nych, uwa ​żał bo​wiem, że póki co bez​‐
piecz​niej jest po​ru​szać się po mie ​ście w nie ​miec ​kim mun​du​rze. Za ​ło​żył
spodnie i górę od mun​du​ru, po czym na ​cią ​gnął czap ​kę i był go​to​wy do wyj ​‐
ścia. Skro​pił się na ​wet wodą ko ​loń​ską, po czym opu​ścił kwa ​te ​rę i ru​szył
w kie ​run​ku dwor ​ca głów ​ne ​go.

Tego dnia przy gma ​chu dwor ​ca kłę ​bi ​ło się spo​ro lu​dzi. Może nie było już ich
tak wie ​lu, jak jesz​cze dwa ty​go​dnie wcze ​śniej, ale pa ​no​wał duży ruch. Pa ​tro​le
wni ​kli ​wie kon​tro ​lo​wa ​ły po​dróż​nych, za ​pew ​ne czy​ha ​jąc na wy​wro​tow ​ców
chcą ​cych opa ​no​wać je ​den z naj ​waż​niej ​szych stra ​te ​gicz​nie obiek​tów, a być
może chcia ​no po​ka ​zać, że czas pa ​ni ​ki i roz​prę ​że ​nia już mi ​nął.

Igor po​dą ​żył w kie ​run​ku hali głów ​nej, by stam​tąd udać się na pe ​ron, skąd od​‐
jeż​dżał po​ciąg do Ber ​li ​na. Roz​glą ​dał się jed ​nak do​oko​ła, jak​by tro ​chę w pa ​ni ​‐
ce. Ona gdzieś tu​taj była, może tuż za nim, a być może na ​wet się miną gdzieś
w po​bli ​żu, a on tego nie za ​uwa ​ży. Po​tok wa ​li ​zek, śpie ​szą ​cych się lu​dzi, dusz​na
i lep​ka aura, nie ​wy​raź​ny głos do​bie ​ga ​ją ​cy z me ​ga ​fo​nu. Łysz​kin już daw ​no nie
czuł ta ​kie ​go zde ​ner ​wo​wa ​nia i za ​gu​bie ​nia. Spoj ​rzał na żoł ​nie ​rza prze ​gląda ​ją ​ce ​‐
go do​ku​men​ty ja ​kiejś szczu​płej ko​bie ​ty w let​niej su​kien​ce w nie ​bie ​skie kwia ​ty,
pła ​czą ​cą dziew ​czyn​kę i wó ​zek sto​ją ​cy obok spo ​rych roz​mia ​rów wa ​liz​ki. Pew ​‐
nie prze ​szedł ​by obok, je ​dy​nie ko​du​jąc w gło ​wie ob​ra ​zek, gdy​by nie ten za ​wo​‐
dzą ​cy płacz dziew ​czyn​ki i da ​ją ​cą się za ​uwa ​żyć w ru​chach jej mat​ki ner ​wo​‐
wość. Spoj ​rzał raz jesz​cze na twarz ko​bie ​ty. I pew ​nie nie roz​po​znał ​by w niej
Han​ki Le ​win od razu, gdy​by nie gest, ja ​kim po ​pra ​wia ​ła upię ​ty kok, a co za ​‐
wsze było u niej ozna ​ką za ​kło​po​ta ​nia. Przyj ​rzał się bli ​żej i roz​po​znał te oczy,



te ​raz nie ​wy​mow ​nie smut​ne, i usta przy​po​mi ​na ​ją ​ce swym kształ ​tem ser ​ce. Za ​‐
pew ​ne ową pła ​czą ​cą dziew ​czyn​ką była Nad​ia, a śpią ​cym w wóz​ku dziec ​‐
kiem – mały Grześ, jego syn. Z drżą ​cym ser ​cem i kro ​pla ​mi potu na czo​le, któ​re
po​ja ​wi ​ły się nie tyl ​ko z uwa ​gi na cięż​kie, wil ​got​ne po ​wie ​trze, ale i zde ​ner ​wo​‐
wa ​nie, pod​szedł do Han​ki i wy​krzyk​nął po nie ​miec ​ku:

– Na ​resz​cie je ​ste ​ście! Ileż moż​na cze ​kać, za ​raz po​ciąg od​je ​dzie bez was!
Po chwi ​li zwró​cił się z pew ​no​ścią w gło​sie do prze ​glą ​da ​ją ​ce ​go do​ku​men​ty

żoł ​nie ​rza:
– Żoł ​nie ​rzu, do​praw ​dy, czy nie le ​piej szu​kać w tłu​mie pol ​skich ban​dy​tów,

za ​miast na ​ga ​by​wać Bogu du​cha win​ne ko​bie ​ty z ma ​ły​mi dzieć ​mi?
Funk​cjo​na ​riusz jak na ko​men​dę wy​pro​sto​wał się, od​dał ho​no​ry ofi ​ce ​ro​wi

SS, po czym szyb​ko zwró​cił ko​bie ​cie do​ku​men​ty.
– Chodź​my, moja dro​ga – Igor zwró​cił się do Han​ki, wziął w dłoń sto​ją ​cą

obok wóz​ka wa ​liz​kę i chwy​cił Le ​wi ​nów ​nę pod rękę.
W prze ​ci ​wień​stwie do Łysz​ki ​na Han​ka roz​po​zna ​ła od razu czło ​wie ​ka, któ​ry

zbli ​żył się do nich. Była jed​nak tak wy​stra ​szo ​na i jed ​no​cze ​śnie zszo ​ko​wa ​na
jego wi ​do​kiem, że za ​bra ​kło jej gło​su. Nie do ​tar ​ło do niej, iż wła ​śnie wi ​dzi
przed sobą swo​ją naj ​więk​szą mi ​łość, ale po ​wró​ci ​ły wy​rzu​ty su​mie ​nia spo ​wo​‐
do​wa ​ne zdra ​dą, tak jak​by mia ​ła wy​ta ​tu​owa ​ną szkar ​łat​ną li ​te ​rę, któ​rą każ​dy
mógł uj ​rzeć nie ​mal od razu. Prze ​ci ​ska ​jąc się przez tłum po ​dróż​nych w kie ​run​‐
ku pe ​ro​nu, nie mó​wi ​li nic, by nie zwra ​cać na sie ​bie uwa ​gi, Han​ka je ​dy​nie czu​‐
ła że ​la ​zny uścisk Igo​ra, jak​by za chwi ​lę miał ją zmiaż​dżyć, byle tyl ​ko nie wy​‐
mknę ​ła mu się z rąk. Prze ​szli przez pe ​ron, mi ​ja ​jąc ocze ​ku​ją ​cych na po ​ciąg,
i w koń​cu za ​trzy​ma ​li się pod jed​nym z fi ​la ​rów. Opar ​ła się o be ​to​no​wy słup,
przy​mknę ​ła po​wie ​ki i jęk​nę ​ła:

– Igor…
Pa ​trzył na nią jak na ułu​dę, by prze ​nieść wzrok naj ​pierw na małą Nad ​ię,

trzy​ma ​ją ​cą pa ​lec w ustach, a po​tem na śpią ​ce w wóz​ku dziec ​ko.
– To Grześ? – za ​py​tał.
Za ​kry​ła twarz rę ​ko​ma. Więc on wie ​dział, za ​pew ​ne nie tyl ​ko to. Mu​siał znać

całą po​nu​rą praw ​dę o niej. Po​ki ​wa ​ła je ​dy​nie gło ​wą. Łysz​kin po ​chy​lił się nad
wóz​kiem i wy​cią ​gnął z nie ​go śpią ​ce ​go chłop​ca. Po​pa ​trzył na Grze ​sia, a po​tem
przy​tu​lił, mó​wiąc:

– Jaki on do mnie po​dob​ny.
Han​ka ko​lej ​ny raz jak au​to​mat po ​ki ​wa ​ła gło​wą. Igor zno​wu po ​pa ​trzył na nią.

Na wy​mi ​ze ​ro​wa ​ną, smut​ną twarz ko ​bie ​ty, któ​ra jesz​cze kil ​ka lat temu pro​mie ​‐



nia ​ła szczę ​ściem. Nie był zły, jak się spo​dzie ​wa ​ła. Kie ​dyś tak, czuł do niej
nie ​chęć i był za ​wie ​dzio​ny, ale na twa ​rzy Le ​wi ​nów ​ny od​ci ​śnię ​ta była ge ​hen​na
ostat​nie ​go cza ​su i wszyst​kie żale ustą ​pi ​ły miej ​sca ogrom​nej tro​sce o jej los
i o to, co prze ​ży​ła. Odło​żył Grze ​sia do wóz​ka, któ​ry na ​wet się nie obu​dził,
i ukuc ​nął obok Nad​ii.

– Ależ z cie ​bie duża i ład​na dziew ​czyn​ka, Nad​io – po ​wie ​dział ła ​god​nie, ale
ta od​wró​ci ​ła gło​wę i scho​wa ​ła się za fał ​dy mat​czy​nej spód​ni ​cy, nie ma ​jąc po​‐
ję ​cia, z kim ma do czy​nie ​nia.

– Igor… – po​wie ​dzia ​ła Han​ka ko​lej ​ny raz. Jej głos drżał, oczy wy​peł ​ni ​ły się
łza ​mi, a gło​wa wąt​pli ​wo​ścia ​mi i lę ​kiem, czy jesz​cze ją ko ​cha. – Ja… je ​stem
taka nie ​szczę ​śli ​wa.

– Ko​cha ​na moja – od ​po​wie ​dział je ​dy​nie i przy​tu​lił ją do sie ​bie, wdy​cha ​jąc
jej za ​pach i czu​jąc jej drob​ne cia ​ło pod ma ​te ​ria ​łem let​niej su​kien​ki. – Mu​sia ​‐
łem cię zo​ba ​czyć. Ha ​niu, bła ​gam, nie wy​jeż​dżaj. Zo ​stań ze mną, za ​opie ​ku​ję się
tobą, woj ​na nie ​dłu​go się skoń​czy.

Tak bar ​dzo chcia ​ła być przy nim, czuć jego obec ​ność, ale ona już stra ​ci ​ła
wia ​rę, że kie ​dy​kol ​wiek to pie ​kło się skoń​czy, on nie bę ​dzie mu​siał ucie ​kać
i bę ​dzie przy nich przez cały czas. Nie była so ​bie w sta ​nie wy​obra ​zić, że ten
wy​jazd w ko ​lej ​ne obce miej ​sce nie bę ​dzie jej ostat​nim. Nie mo​gła wy​krze ​sać
z sie ​bie już ani odro​bi ​ny siły na wal ​kę o spo ​kój i lep​szy los. Wi ​dząc na uli ​‐
cach prze ​le ​wa ​ją ​ce się tłu​my nie ​miec ​kich mun​du​rów i ja ​dą ​ce do ​stoj ​nie sa ​mo​‐
cho​dy wro​ga, po pro​stu nie wie ​rzy​ła już, że ta cho​ler ​na woj ​na kie ​dyś do​bie ​‐
gnie kre ​su. Nie chcia ​ła być tu​taj ani chwi ​li dłu​żej.

– Nie zo​sta ​nę, Igo ​rze, choć Bóg mi świad​kiem, że ko ​cham cię, jak ni ​ko​go
w ży​ciu. Nie mam już siły i boję się, że je ​śli ko ​lej ​ne ty​go​dnie spę ​dzę w cią ​‐
głym lęku, po pro​stu pal ​nę so​bie w gło​wę. Mu​szę ra ​to​wać dzie ​ci, mu​szę za ​‐
pew ​nić im spo​koj ​ne ży​cie… Igor, nie dam rady, nie dam już rady… – łka ​ła,
krę ​cąc gło​wą i wtu​la ​jąc się w jego mun​dur.

Od​su​nął ją od sie ​bie i uśmiech​nął się smut​no. Wie ​dział, że nie ma pra ​wa jej
za ​trzy​my​wać. Nie miał po​ję ​cia, co bę ​dzie i czy pew ​ne ​go dnia roz​ka ​zy nie rzu​‐
cą go zno ​wu gdzieś da ​le ​ko od niej. Ona mia ​ła ra ​cję, ta woj ​na jesz​cze się nie
skoń​czy​ła.

– I co ja bez cie ​bie zro​bię? – za ​py​tał bez​rad​nie.
Han​ka roz​kle ​iła się na do​bre. Łzy pły​nę ​ły jej po po​licz​kach i po​my​śla ​ła, jak

los oka ​zał się ła ​ska ​wy, bo mo​gli się zo​ba ​czyć, i jak par ​szy​wy, że zno​wu wy​ry​‐
wa ​li ży​ciu do​słow ​nie mi ​nu​ty.



– Za ​wsze bę ​dziesz w moim ser ​cu… I mamy Grze ​sia – wy​łka ​ła.
On tak​że miał ją w ser ​cu, od wie ​lu lat, i nie są ​dził, żeby kie ​dy​kol ​wiek mo​gło

się to zmie ​nić. Nie mógł jed ​nak nie za ​dać jej py​ta ​nia, któ​re tłu​kło mu się po
gło​wie, od​kąd do​wie ​dział się, że w jej ży​ciu był inny męż​czy​zna.

– A Ritz? – za ​py​tał, pa ​trząc na nią prze ​ni ​kli ​wie.
– Gdy​by nie on, nie roz​ma ​wia ​li ​by​śmy dzi ​siaj – po​wie ​dzia ​ła smut​no.
– Nie o to py​tam. Chcę wie ​dzieć, czy on tak​że jest w two​im ser ​cu? – nie od​‐

pusz​czał Igor.
Her ​mann Ritz był w ser ​cu Han​ki, ale nie w taki spo​sób, jak Igor Łysz​kin.

Wie ​le za ​wdzię ​cza ​ła temu czło​wie ​ko​wi, przede wszyst​kim to, że prze ​trwa ​ła.
Nie był to jed​nak czas, by mo​gła wy​ja ​śnić Igo​ro​wi pew ​ne spra ​wy.

– Ko​cham tyl ​ko cie ​bie – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho i mimo że nie od​po​wie ​dzia ​ła na
py​ta ​nie, któ​re za ​dał Igor, owo wy​zna ​nie było praw ​dzi ​we.

Jed​nak ko​cha ​ła tak​że swo​je dzie ​ci i była go​to​wa zre ​zy​gno​wać ze swo​je ​go
uczu​cia i wła ​snych pra ​gnień, byle za ​pew ​nić im szczę ​śli ​we dzie ​ciń​stwo.

– I co po​wiesz swo ​je ​mu mę ​żo​wi? – nie ​co zło​śli ​wie za ​py​tał Igor, bo miał
świa ​do​mość, że gdy Han​ka do​trze do Lon​dy​nu, ta ​kie spo​tka ​nie bę ​dzie nie ​unik​‐
nio​ne.

– Żeby dał mi roz​wód – od​po​wie ​dzia ​ła z peł ​nym prze ​ko​na ​niem.
Chciał ją za ​py​tać, czy bę ​dzie cze ​ka ​ła, ale nie chciał jej wią ​zać żad​ny​mi

przy​rze ​cze ​nia ​mi, bo nie wie ​dział, gdzie rzu​ci go ko ​lej ​ny roz​kaz. W Pol ​sce
albo w Związ​ku Ra ​dziec ​kim pew ​ne spra ​wy by​ły​by prost​sze, ale Lon​dyn znaj ​‐
do​wał się bar ​dzo da ​le ​ko. Ko ​chał Han​kę tak bar ​dzo, że pra ​gnął jej szczę ​ścia
na ​wet kosz​tem wła ​sne ​go. Po pro ​stu nie mógł jej o to pro​sić, by zno ​wu tę ​sk​ni ​ła
i cze ​ka ​ła na nie ​go, re ​zy​gnu​jąc z ma ​rzeń, pra ​gnień i spo​koj ​ne ​go ży​cia.

Od​pro​wa ​dził ją do prze ​dzia ​łu, ulo​ko​wał wa ​liz​kę na pół ​ce i nie ​wie ​le mó​wił.
Rów ​nież z uwa ​gi na sie ​dzą ​cych wo ​kół lu​dzi. Pa ​trzy​ła na te za ​bie ​gi, za ​trwo​żo​‐
na, tak jak​by mia ​ła go ni ​g​dy wię ​cej nie zo​ba ​czyć. Wy​szła za nim na ko​ry​tarz,
gdy już po​ciąg pra ​wie od​jeż​dżał i po​wie ​dzia ​ła spa ​ni ​ko​wa ​nym gło​sem:

– Bła ​gam, zrób coś. Jedź z nami. Po​tem mo​że ​my po ​pły​nąć do Ame ​ry​ki, za ​‐
cząć nowe ży​cie, pro​szę, nie zo​sta ​wiaj nas…

– Nie mogę, Ha ​niu. Na ​ra ​ził ​bym cie ​bie i dzie ​ci, bo oni… nie od​pusz​cza ​ją.
Taka to służ​ba. Bądź szczę ​śli ​wa, Ha ​niu. Przy​się ​gam, że jesz​cze kie ​dyś się
spo​tka ​my. Niech tyl ​ko ta woj ​na się skoń​czy. Przy​ja ​dę wte ​dy po was… Ale je ​‐
śli nie bę ​dziesz cze ​ka ​ła, je ​śli znaj ​dziesz spo​kój i szczę ​ście beze mnie, zro​zu​‐
miem – po​wie ​dział szyb ​ko, bo to były naj ​trud​niej ​sze sło​wa, ja ​kie przy​szło mu



wy​po​wie ​dzieć.
Mu​siał zwró ​cić jej wol ​ność, cho ​ciaż ser ​ce pod ​po​wia ​da ​ło mu zu​peł ​nie coś

in​ne ​go. Pra ​gnął krzy​czeć: „Cze ​kaj na mnie i ko​chaj mnie, na ​wet je ​śli to po​trwa
ko​lej ​ne kil ​ka lat”, ale zda ​wał so​bie spra ​wę, że nie ma pra ​wa od​bie ​rać jej
szan​sy na szczę ​ście. Jego wią ​za ​ła pra ​ca, któ​ra nie zwa ​ża ​ła na ser ​co​we roz​ter ​ki
i dy​le ​ma ​ty. Z miej ​sca, w któ​rym tkwił, nie moż​na było odejść, a je ​dy​nie uciec.
Jego służ​ba nie wy​ba ​cza ​ła zdra ​dy, mu​sie ​li ​by się wciąż ukry​wać, a tego nie
mógł zro​bić Han​ce. Nie za ​słu​ży​ła so​bie na to, by zno ​wu ucie ​kać i oba ​wiać się
każ​de ​go ko​lej ​ne ​go dnia. Może kie ​dyś coś wy​my​śli, może uda mu się to wszyst​‐
ko ja ​koś po​ukła ​dać, ale pew ​nie nie w Lon​dy​nie czy Ame ​ry​ce. Są ​dził, że Han​‐
ka ma w so​bie siłę i de ​ter ​mi ​na ​cję, by po​zo​stać i go​dzić się na nie ​wia ​do​me, ale
w jej oczach wi ​dział taką roz​pacz, że nie miał siły ko​lej ​ny raz pro ​po​no​wać jej
nie ​pew ​ne ​go ju​tra.

Po​cze ​kał, aż po​ciąg od​je ​dzie. Pa ​trzył na kłę ​by pary wy​do​by​wa ​ją ​ce się z lo​‐
ko​mo​ty​wy, sły​szał zgrzyt kół i gwiz​dek za ​wia ​dow ​cy. Pa ​trzył, jak od​jeż​dża ka ​‐
wa ​łek jego du​szy, w ist​nie ​nie któ​rej przez tyle lat nie chciał uwie ​rzyć.



62. Warszawa, Praga–Stare Miasto–
Śródmieście, 1944

Cheł ​mic ​ki stał w ko​ry​ta ​rzu miesz​ka ​nia na Brze ​skiej, nie ​co onie ​śmie ​lo​ny
obec ​no​ścią Ser ​giu​sza. Ali ​cja jed​nak nie zwra ​ca ​ła uwa ​gi na ta ​kie dro​bia ​zgi,
nie ​mal siłą wcią ​gnę ​ła go do po​ko​ju i po​czę ​sto​wa ​ła praw ​dzi ​wą her ​ba ​tą.

– Pij, bo nie wia ​do​mo, co się wy​da ​rzy ju​tro i być może o ta ​kiej her ​ba ​cie bę ​‐
dziesz mógł je ​dy​nie po​ma ​rzyć – po​wie ​dzia ​ła ze śmie ​chem.

– My​ślę, że to już na ​wet nie kwe ​stia dni, ale go​dzin, kie ​dy Bór wyda roz​kaz.
– Cheł ​mic ​ki był pod​eks ​cy​to​wa ​ny.

– Ostat​nio by​łeś co naj ​mniej prze ​ra ​żo​ny, co więc się zmie ​ni ​ło? – po​dejrz​li ​‐
wie za ​py​ta ​ła Ali ​cja.

– Ro​sja ​nie zdo​by​li przy​czó​łek i są już na Pra ​dze. Nie ​dłu​go bę ​dziesz mo ​gła
zo​ba ​czyć ich z okna. – Uśmiech​nął się sze ​ro​ko.

– Je ​śli Ru​skie nam po​mo​gą, to mi kak​tus na ręku wy​ro​śnie – mruk​nął „Kary”.
– Nie je ​stem sym​pa ​ty​kiem Ro​sjan, ale to po​wsta ​nie to tak​że sy​gnał dla nich.

Że oto mo​że ​my być co naj ​wy​żej part​ne ​ra ​mi, a nie wa ​sa ​la ​mi. To my od ​bi ​je ​my
War ​sza ​wę, a oni nam je ​dy​nie po​mo​gą. Gdy​by było na od ​wrót, przez na ​stęp​ne
pięć ​dzie ​siąt lat by po nas jeź​dzi ​li i ocze ​ki ​wa ​li wdzięcz​no​ści. – Ju​lian po
dniach kom​plet​ne ​go za ​ła ​ma ​nia sy​tu​acją na ​gle na ​brał na ​dziei i oży​wił się.

– Obyś się nie my​lił. – Ser ​giusz wciąż był nie ​uf​ny. Może po pro​stu po tym,
co prze ​żył, nie był w sta ​nie uwie ​rzyć w do​bre in​ten​cje Sta ​li ​na.

– Naj ​waż​niej ​sze, że są już bli ​sko i wciąż po​su​wa ​ją się na ​przód. – Cheł ​mic ​ki
za ​koń​czył roz​mo​wę i opu​ścił miesz​ka ​nie na Brze ​skiej.

Miał na ​dzie ​ję, że Ali ​cja ucie ​szy się rów ​nie moc ​no, co on, ale ten mal ​kon​tent
„Kary” ze ​psuł tę chwi ​lę ra ​do​ści.

Zła ​pał tram​waj i wy​siadł w Śród ​mie ​ściu, by po​czuć tę at​mos ​fe ​rę ocze ​ki ​wa ​‐
nia na naj ​waż​niej ​szą bi ​twę tej woj ​ny i ner ​wo​wość wro​ga. „Tak, skur ​wy​sy​ny.
Zo​ba ​czy​cie, że z Po​la ​ka ​mi nie na ​le ​ży za ​dzie ​rać” – my​ślał mści ​wie. Nie tak
mia ​ło wy​glą ​dać ży​cie jego ani bli ​skich mu osób. Ale te pięć lat po​ni ​ża ​nia, ła ​‐
pa ​nek i roz​strze ​li ​wań w koń​cu do ​bie ​gło kre ​su. Ich ak​cje, cho ​ciaż​by ta ostat​nia
uda ​na, na Kut​sche ​rę, były jak ką ​sa ​nie kro​wie ​go zadu przez mu​chy. Więk​szą
bo​lącz​ką, bę ​dą ​cą po ​kło​siem owej ak​cji, była na ​ło​żo​na na mia ​sto kon​try​bu​cja
w wy​so ​ko​ści stu mi ​lio​nów zło ​tych i roz​strze ​la ​nie stu więź​niów na Pa ​wia ​ku.
Te ​raz jed​nak wszyst​ko mia ​ło ulec zmia ​nie, a hi ​tle ​row ​cy zo ​stać rzu​ce ​ni na ko​‐



la ​na.
Prze ​szedł nie ​opo​dal Sta ​re ​go Mia ​sta, gdzie mie ​li sta ​wić się z Ali ​cją po

otrzy​ma ​niu roz​ka ​zu i ocza ​mi wy​obraź​ni wi ​dział pa ​da ​ją ​cych po​ko​tem szko​pów.
Po​sta ​no​wił ostrzec Igo​ra Łysz​ki ​na, że on gdzieś tu​taj bę ​dzie pro​wa ​dził bi ​twę
z Niem​ca ​mi i le ​piej by​ło​by, gdy​by go przy​pad​kiem nie tra ​fił. Tak, Cheł ​mic ​ki
był w wy​jąt​ko​wo bo​jo​wym na ​stro​ju.

Za ​stu​kał do zna ​jo​mych mu drzwi miesz​ka ​nia, w któ​rym cał ​kiem nie ​daw ​no
upił się ze swo​im sta ​rym kom​pa ​nem. Mu​siał chwi ​lę po​cze ​kać, za ​nim Igor mu
otwo​rzył.

– To ty… – jęk​nął.
– A co ro​bi ​łeś? – ze śmie ​chem za ​py​tał Ju​lian. – Gru​cha ​łeś z Han​ką?
– Han​ka wy​je ​cha ​ła, tak jak za ​mie ​rza ​ła – od​po​wie ​dział smut​no Łysz​kin.
– Przy​kro mi, sta ​ry. – Ju​lian po​kle ​pał go po ple ​cach. – Ale może to i le ​piej,

bo lada mo​ment War ​sza ​wa nie bę ​dzie naj ​bez​piecz​niej ​szym miej ​scem na świe ​‐
cie. Chcia ​łem prze ​ko​nać We ​ro​ni ​kę, żeby zo​sta ​ła z Ame ​lią na wsi, ale upar ​ła
się. Praw ​dzi ​wa z niej wo​jow ​nicz​ka, zu​peł ​nie jak Ali ​cja.

– Chce ​cie po​peł ​nić zbio ​ro​we sa ​mo​bój ​stwo? – zdzi ​wił się Łysz​kin i ziew ​nął,
bo wie ​dział, że nikt przy zdro​wych zmy​słach w po​dob​nej sy​tu​acji nie pod​jął ​by
ta ​kiej de ​cy​zji, gdy pod War ​sza ​wę nad​cią ​ga ​ły co ​raz to nowe od ​dzia ​ły Niem​‐
ców, nad mia ​stem krą ​ży​ły sa ​mo​lo​ty go​to​we w każ​dej chwi ​li do ostrza ​łu, a na
uli ​ce wta ​cza ​ły się wozy opan​ce ​rzo​ne i czoł ​gi.

– Oj, Łysz​kin, Łysz​kin, ro​zu​miem, taka ro​bo​ta, ale co ty dur ​nia mi tu kle ​isz?
Prze ​cież to chy​ba żad ​na ta ​jem​ni ​ca, że zdo​by​li ​ście przy​czó​łek mo​sto​wy i wkro​‐
czy​li ​ście na Pra ​gę. – Ju​lian pu​ścił do nie ​go oko.

Igor pa ​trzył na swo​je ​go przy​ja ​cie ​la, jak​by ten po​stra ​dał zmy​sły. Nie miał po ​‐
ję ​cia, skąd Cheł ​mic ​ki wy​trza ​snął po​dob​ne re ​we ​la ​cje. Tę fał ​szy​wą in​for ​ma ​cję
Łysz​kin sam miał roz​po​wszech​nić, ale do ​pie ​ro za kil ​ka dni. Po chwi ​li usiadł
przy sto​le i po​tarł rę ​ko​ma zmę ​czo​ną twarz. Jed​nak to nie tyl ​ko pra ​ca go wy​‐
cień​czy​ła, ale dwie bez​sen​ne noce, któ​re spę ​dził po wy​jeź​dzie Han​ki i dzie ​ci.
Wi ​dział ich przez nie ​speł ​na pół go​dzi ​ny, a w przy​pad​ku syna je ​dy​ne dwa kwa ​‐
dran​se w ży​ciu. Tę ​sk​nił za nimi jesz​cze bar ​dziej, niż za ​nim się z nimi spo​tkał,
jed​nak mu​siał się po​ka ​zać Han​ce. Chciał, żeby wie ​dzia ​ła, że żyje, i mu​siał za ​‐
dać jej to naj ​waż​niej ​sze py​ta ​nie, czy wciąż go ko​cha. Nie zdą ​ży​li so ​bie nic
wy​ja ​śnić ani po​wie ​dzieć praw ​dy, co się z nimi dzia ​ło przez te trzy lata.
On wie ​dział o Rit​zu, ale nie miał po ​ję ​cia, jak za ​re ​ago​wa ​ła ​by Han​ka, gdy​by
do​wie ​dzia ​ła się o He ​le ​nie i wresz​cie Ma ​ri ​nie. Ży​wił jed​nak na ​dzie ​ję, że ich



mi ​łość jest sil ​niej ​sza niż co​kol ​wiek in​ne ​go i mimo że zo ​sta ​wił Le ​wi ​nów ​nie
wol ​ną rękę, wie ​rzył, że bę ​dzie na nie ​go cze ​ka ​ła.

Te ​raz jed​nak na ​prze ​ciw ​ko nie ​go sie ​dział Ju​lian Cheł ​mic ​ki, przy​ja ​ciel, któ​ry
kie ​dyś ura ​to​wał go przed tra ​gicz​nym lo ​sem. I nad​szedł mo ​ment, aby mu się za
to od​wdzię ​czyć.

– Ju​lia ​nie, wiesz, dla ​cze ​go ka ​za ​łem ci tak dłu​go cze ​kać pod drzwia ​mi? Mu​‐
sia ​łem scho​wać ra ​dio​sta ​cję. I po ​wiem tak… Na Pra ​dze nie ma na ​szych i nie
za ​no​si się na to, by mie ​li za ​miar szyb ​ko tam się zna ​leźć. To kłam​stwo, któ​re
roz​po​wszech​nia na ​sza agen​tu​ra i lu​dzie nam przy​chyl ​ni. Nie bę ​dzie żad​ne ​go
wspar ​cia ze stro ​ny Ar ​mii Czer ​wo​nej, cho​ciaż za ​grze ​wa ​no was do wal ​ki. Sta ​‐
lin ma swój plan. I na pew ​no nie jest nim po​moc po ​wstań​com. Ju​lia ​nie, je ​śli
masz dla kogo żyć, je ​śli ko ​chasz swo​je dziec ​ko, ucie ​kaj. Bo zna ​jąc Him​m​le ​ra,
nie zo​sta ​nie tu​taj ka ​mień na ka ​mie ​niu – ci ​cho po​wie ​dział.

– Łysz​kin, przy​ja ​cie ​lu… – Cheł ​mic ​ki nie ​co po​bladł. – Czyś ty się upił?
– Po​słu​chaj! – Igor zde ​ner ​wo​wał się i szarp ​nął Cheł ​mic ​kie ​go za ko​szu​lę. –

 Ura ​to​wa ​łeś mi ży​cie. Wy​cią ​gną ​łeś mnie z gów ​na i po​nie ​kąd dzię ​ki to​bie do​‐
ro​bi ​łem się syna, więc, do kur ​wy ma​tie ​ri, dla ​cze ​go miał ​bym cię okła ​my​wać?
Mam po​zo​stać w mie ​ście, do​pó​ki bę ​dzie to w mia ​rę bez​piecz​ne i mel ​do​wać
co​dzien​nie, jak się wy​krwa ​wia ​cie.

Cheł ​mic ​ki usiadł, sły​sząc sło​wa Igo​ra. On nie mógł się my​lić i nie okła ​mał ​by
go. Przez chwi ​lę my​ślał o tym, co się sta ​nie, je ​śli ten czar ​ny sce ​na ​riusz się
speł ​ni. Nie mu​siał dłu​go się za ​sta ​na ​wiać. Prze ​gra ​ją i zgi ​ną. Łysz​kin miał ra ​‐
cję. Je ​śli So​wie ​ci nie przyj ​dą z od​sie ​czą, nie zo​sta ​nie tu ka ​mień na ka ​mie ​niu.

– Boże, Boże, Boże… – szep​tał, szu​ka ​jąc ra ​tun​ku i roz​wią ​za ​nia u Naj ​wyż​‐
sze ​go, bo w tej sy​tu​acji tyl ​ko on mógł po​móc.

– Nie ma Boga, Ju​lia ​nie. Nie ma… Jest tyl ​ko ludz​ka tę ​sk​no​ta za do​brem. Bóg
jest kłam​stwem wy​my​ślo​nym, by ma ​lucz​cy my​śle ​li, że mogą być wiel ​cy po​‐
przez swo​ją ofia ​rę – po​wie ​dział ci ​cho Igor.

Cheł ​mic ​ki ze ​rwał się na ​gle z krze ​sła, po ​dzię ​ko​wał Igo ​ro​wi, że go ostrzegł,
i wy​biegł z jego miesz​ka ​nia. Ro​zej ​rzał się za rik​szą, ale nie uj ​rzał żad ​nej,
więc po​biegł co sił w no​gach w kie ​run​ku Pięk​nej, po​trą ​ca ​jąc po dro​dze prze ​‐
chod​niów, i zwal ​niał je ​dy​nie wów ​czas, gdy wi ​dział idą ​cy na ​prze ​ciw ​ko pa ​trol.
Zbli ​ża ​ła się osiem​na ​sta, ale miał na ​dzie ​ję, że w kwa ​te ​rze głów ​nej za ​sta ​nie
jesz​cze ge ​ne ​ra ​ła.

Wpadł zdy​sza ​ny do bu​dyn​ku i kie ​ro​wał się w stro​nę ga ​bi ​ne ​tu ko​men​dan​ta,
gdy na ​tknął się na sze ​fa wy​wia ​du. I wte ​dy po ​my​ślał, że za ​nim roz​pę ​ta pie ​kło,



upew ​ni się, czy na pew ​no Igor znał praw ​dę. Jak​by nie chciał w so ​bie ga ​sić tej
iskier ​ki na ​dziei, że może Łysz​kin nie wie ​dział wszyst​kie ​go.

– O, to ty. – Puł ​kow ​nik Ira ​nek-Osmec ​ki sam za ​cze ​pił Cheł ​mic ​kie ​go. – Gdzie
tak pę ​dzisz? Ge ​ne ​rał wła ​śnie wy​cho​dzi.

– Przy​sze ​dłem go ostrzec, ale nie wiem, puł ​kow ​ni ​ku, czy moje in​for ​ma ​cje są
w stu pro ​cen​tach praw ​dzi ​we. Do​wie ​dzia ​łem się, że Ro ​sjan nie ma na Pra ​dze,
że nie zdo​by​li przy​czół ​ka, że te czoł ​gi… że to nie ​praw ​da – mó​wił zdy​sza ​nym
gło​sem Cheł ​mic ​ki.

– Two​je in​for ​ma ​cje są praw ​dzi ​we. Ge ​ne ​rał też już wie – za smut​kiem po ​‐
wie ​dział puł ​kow ​nik i po ​kle ​pał Ju​lia ​na po ra ​mie ​niu. – Niech Bóg ma nas
w swo​jej opie ​ce.

– Ale… – pró ​bo​wał coś jesz​cze po ​wie ​dzieć, ale puł ​kow ​nik je ​dy​nie mach​nął
ręką i po​szedł w kie ​run​ku drzwi wyj ​ścio​wych.

Ju​lian był nie ​co zdez​o​rien​to​wa ​ny po​sta ​wą sze ​fa od​dzia ​łu in​for ​ma ​cyj ​no-wy​‐
wia ​dow ​cze ​go. Czyż​by tak bar ​dzo śpie ​szy​ło mu się do boju, by prze ​grać?
Trud​no mu było w to uwie ​rzyć, więc nie za ​wró​cił, tyl ​ko po ​szedł w kie ​run​ku
po​ko​ju ge ​ne ​ra ​ła.

Drzwi były otwar ​te, a ge ​ne ​rał sie ​dział kom​plet​nie sam, jak​by otę ​pia ​ły. Pa ​‐
trzył gdzieś w prze ​strzeń nie ​przy​tom​nym wzro​kiem.

– Ge ​ne ​ra ​le… – po​wie ​dział ci ​cho Cheł ​mic ​ki. – Mu​szę po​in​for ​mo​wać pana,
że je ​stem w po ​sia ​da ​niu in​for ​ma ​cji, iż na ​sza wie ​dza na te ​mat wkro ​cze ​nia Ar ​mii
Czer ​wo​nej do War ​sza ​wy jest błęd​na.

– Wiem. – Po​wo​li po​ki ​wał gło​wą.
– Ge ​ne ​ra ​le? – za ​py​tał w koń​cu Ju​lian. – Czy do​brze się ge ​ne ​rał czu​je?
– Nie, nie czu​ję się do​brze. Ju​tro o sie ​dem​na ​stej roz​po​czy​na ​my po​wsta ​nie –

od​po​wie ​dział ci ​cho i wstał zza biur ​ka.
– Ale, ge ​ne ​ra ​le, zo​sta ​li ​śmy sami… Prze ​cież… Ge ​ne ​ra ​le, wszy​scy zgi ​nie ​‐

my – roz​pacz​li ​wie mó ​wił Ju​lian, chcąc za wszel ​ką cenę od​wró​cić bieg wy​da ​‐
rzeń.

To mia ​ło być zwy​cię ​stwo, a nie dru​zgo​cą ​ca klę ​ska. A bez po ​mo​cy Ro​sjan
nie było szans na nic wię ​cej oprócz po​raż​ki. Tyl ​ko kom​plet​ny laik mógł ​by my​‐
śleć, że ta źle uzbro​jo​na garst​ka żoł ​nie ​rzy Ar ​mii Kra ​jo​wej i ochot​ni ​ków za ​‐
opa ​trzo​nych w kije i łomy bę ​dzie w sta ​nie za ​gro​zić po​tę ​dze mi ​li ​tar ​nej Nie ​‐
miec.

– Za póź​no… Za póź​no. Nie mo​że ​my nic zro​bić – od​po​wie ​dział ci ​cho ge ​ne ​‐
rał i ru​szył w stro​nę drzwi.



– Ależ, ge ​ne ​ra ​le, musi pan od​wo​łać roz​kaz. Ro​sjan tu nie ma, a Niem​cy szy​‐
ku​ją się do kontr ​na ​tar ​cia. Na Boga, pa ​nie ge ​ne ​ra ​le… – Cheł ​mic ​ki ro​bił się
bez​czel ​ny.

– Nie mogę już nic zro​bić… Za póź​no… za póź​no – po ​wta ​rzał przy​gnę ​bio​ny
ge ​ne ​rał, ni ​czym ka ​ta ​ryn​ka ulicz​ne ​go graj ​ka.

– Do dia ​bła, pa ​nie ge ​ne ​ra ​le, wszy​scy zgi ​nie ​my… Niech​że pan coś zro ​bi –
jęk​nął zroz​pa ​czo​ny Ju​lian.

– Nie mogę już nic zro​bić… Za póź​no… – po ​wtó​rzył ko​lej ​ny raz ge ​ne ​rał
i opu​ścił bu​dy​nek na Pięk​nej, nie że ​gna ​jąc się z pod​wład​nym.

Cheł ​mic ​ki stał jesz​cze przez chwi ​lę na uli ​cy i bez​rad​nie roz​glą ​dał się do​oko​‐
ła. Czuł, że zie ​mia osu​wa się pod jego no​ga ​mi, i tym ra ​zem nie wi ​dział
w swo​jej wy​obraź​ni glo​rii chwa ​ły, ale śmierć i klę ​skę.



63. Warszawa, Śródmieście, 1944
– Wszy​scy mają opa ​ski? – za ​świer ​go​ta ​ła mło​da, może sie ​dem​na ​sto​let​nia

dziew ​czy​na.
– On jesz​cze nie ma – mruk​nę ​ła Ali ​cja i po​ka ​za ​ła pal ​cem na sto​ją ​ce ​go przy
niej Ziut​ka.

– Jaki słod​ki psiak – roz​czu​li ​ła się dziew ​czy​na.
Ali ​cja po​pa ​trzy​ła na nią nie ​co zdzi ​wio​na, bo ​wiem o Ziut​ku moż​na było po​‐

wie ​dzieć róż​ne rze ​czy, ale na pew ​no nie to, że jest słod​kim pie ​skiem. Poza tym
nie po​dzie ​la ​ła en​tu​zja ​zmu ani owej dziew ​czy​ny roz​da ​ją ​cej bia ​ło-czer ​wo​ne
opa ​ski, ani miesz​kań​ców, któ​rzy wi ​ta ​li ich jak bo​gów zwy​cię ​stwa i chwa ​li ​li
się, ile za ​pa ​sów zgro ​ma ​dzi ​li, by wy​kar ​mić po​wstań​ców. A wszyst​ko za spra ​‐
wą Ju​lia ​na, któ​re ​go na ​strój z eu​fo​rii za ​mie ​nił się w to ​tal ​ne przy​gnę ​bie ​nie. Te ​‐
raz nie tyl ​ko „Kary”, ale i ona z Ju​lia ​nem mie ​li wra ​że ​nie, jak​by za chwi ​lę mie ​‐
li tra ​fić wprost do pasz​czy lwa.

Po​czu​ła szarp ​nię ​cie za rę ​kaw. Od ​wró​ci ​ła się gwał ​tow ​nie, a Ziu​tek wy​dał
z sie ​bie ostrze ​gaw ​czy po​mruk.

– Pani Al ​do​na? – za ​py​tał Szy​mek.
– Boże, Szy​mek! – Ali ​cja uśmiech​nę ​ła się i za ​py​ta ​ła ostro: – Co ty tu​taj ro ​‐

bisz?
– Do po​wsta ​nia przy​sze ​dłem. Mam pi ​sto​let, naj ​praw ​dziw ​szy vis. Ale ta ko​‐

bi ​ta, co tam stoi… – Wska ​zał dło ​nią dziew ​czy​nę spraw ​dza ​ją ​cą stan uzbro​je ​‐
nia. – …ka ​za ​ła mi do pani przyjść. Że niby pani tu naj ​waż​niej ​sza.

– Tak, do​wo​dzę tym od​dzia ​łem. I co z tego? – mruk​nę ​ła.
– A to z tego, że mam się pani Al ​do​ny o po​zwo​leń​stwo spy​tać. Czy mogę

z wami na po​wsta ​nie iść? Ja z Woli przy​sze ​dłem piech​tą, bo wie ​dzia ​łem, że
co jak co, ale o plac Zam​ko​wy, to na pew ​no bić się bę ​dzie ​my. – Szy​mek po ​‐
cią ​gnął no​sem.

– My bę ​dzie ​my, ty wró​cisz do domu i prze ​cze ​kasz naj ​gor ​sze. Dzie ​ci nie bio ​‐
rę, bo ich miej ​sce jest w domu. To nie są żar ​ty ani za ​ba ​wy na po ​dwór ​ku. –
 Ali ​cja mó​wi ​ła co ​raz ostrzej ​szym to ​nem. Nie ro​zu​mia ​ła, jak inni do​wód​cy bez
żad​nej re ​flek​sji wy​zna ​cza ​li role mło​dym chło ​pa ​kom, nie ​kie ​dy czter ​na ​sto​let​‐
nim. Ona się na to nie go​dzi ​ła. Były ja ​kieś gra ​ni ​ce po​świę ​ce ​nia.

– Ale kie ​dy ja chcę szwa ​bów tłuc. A pan Le ​win wy​je ​chał, sam zo​sta ​łem.
To przy​sze ​dłem z pi ​sto​le ​tem, żeby jak wszy​scy… – ją ​kał się Szy​mek.

– Po​słu​chaj, zmia ​taj stąd, pó​kim do​bra. Wra ​caj do domu. A jak taki sa ​mot​ny



się czu​jesz, to za ​opie ​kuj się tym tu​taj bry​ta ​nem. Ziu​tek się na ​zy​wa i też lubi to​‐
wa ​rzy​stwo, bo się za mną przy​pa ​łę ​tał. – Ali ​cja nie da ​wa ​ła za wy​gra ​ną. – I nie
kom​bi ​nuj gdzie in​dziej, bo ja już tak za ​ła ​twię spra ​wę, że każ​dy do ​wód​ca cię
po​go​ni.

– To może bym cho​ciaż mel ​dun​ki prze ​no​sił – upie ​rał się Szy​mek. – A ja to
prze ​cie dzie ​ci z get​ta na wła ​snych ple ​cach… – Już chciał do ​koń​czyć swo​ją
sztan​da ​ro​wą opo​wieść, ale zdał so​bie spra ​wę, że to wła ​śnie Ali ​cja mu wów ​‐
czas to​wa ​rzy​szy​ła i wca ​le nie był taki sko​ry do po​mo​cy i na ​ra ​ża ​nia ży​cia.

– Zmia ​taj stąd, bo do​sta ​niesz w skó ​rę. I mam na imię Ewa. – Ali ​cja roz​zło​‐
ści ​ła się na do​bre.

W koń​cu jed​nak Szy​mek od ​pu​ścił, po​krę ​cił się jesz​cze przy Ziut​ku, któ​re ​mu
bar ​dzo spodo​ba ​ły się żar ​ty chłop​ca, gdyż z na ​tu​ry da ​rzył dzie ​ci sym​pa ​tią. Lu​‐
bił swa ​wo​lić, a do​ro​śli nie bar ​dzo się do tych za ​baw gar ​nę ​li.

– Pani Ald… pani Ewo, on mnie chy​ba po​lu​bił. Zo​ba ​czy pani, jak się łasi,
sku​ba ​ny – ucie ​szył się Szy​mek.

– To za ​bierz go ze sobą do domu. Psy jak sły​szą strza ​ły, to świ ​ra do​sta ​ją.
Wi ​dzisz, i przy​dasz się na co, bo może temu zwie ​rza ​ko​wi ży​cie ura ​tu​jesz. A on
na Niem​ców cię ​ty, obro​ni cię w ra ​zie cze ​go – po​cie ​sza ​ją ​co po ​wie ​dzia ​ła Ali ​‐
cja i spró​bo​wa ​ła prze ​mó​wić do Ziut​ka, jak Han​ka, gdy się z nim że ​gna ​ła.

– E… A co pani z nim jak z czło​wie ​kiem gada? – prych​nął Szy​mek.
– Nie bój się, on bar ​dziej gra ​mot​ny niż nie ​je ​den czło​wiek. I idź​żeż w koń​cu,

bo my ru​sza ​my i za ​raz się Niem​cy wściek​ną – zru​ga ​ła go Ali ​cja.
Szym​ko​wi Wie ​lo​pol ​skie ​mu, któ​ry oprócz No​emi ni ​g​dy nie miał przy​ja ​cie ​la,

tak bar ​dzo spodo​ba ​ła się obec ​ność Ziut​ka, że na ​wet mu ocho​ta na wo ​jacz​kę
prze ​szła. Ru​szył z po​wro​tem na Wol ​ską, opo​wia ​da ​jąc swo ​je ​mu no ​we ​mu kom​‐
pa ​no​wi, co zje ​dzą w domu, bo cze ​go jak cze ​go, ale je ​dze ​nia w spi ​żar ​ni Emi ​la
Le ​wi ​na ni ​g​dy nie bra ​ko​wa ​ło. Tuż przed sie ​dem​na ​stą do​tarł z psem do miesz​‐
ka ​nia, przez ni ​ko​go nie nie ​po​ko​jo​ny, i jak na go ​spo​da ​rza przy​sta ​ło wy​pra ​wił
so​bie i go​ścio​wi sutą ucztę, dzie ​ląc się uczci ​wie i pęt​kiem kieł ​ba ​sy, i chle ​bem
ze sło​ni ​ną.

A gdy na ​sy​ci ​li się, Ziu​tek z ra ​cji swo ​jej wiel ​ko​ści na ​wet bar ​dziej, Szy​mek
roz​ło​żył psu sta ​rą der ​kę w przed​po​ko​ju, a sam po ​szedł spać do ogrom​ne ​go
łóż​ka pana Le ​wi ​na i pan​ny Zoll, i już nie czuł się taki sa ​mot​ny.



64. Warszawa, Szpital Dzieciątka
Jezus, 1944

We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska cho​dzi ​ła po sa ​lach wraz ze swo​im nie ​miec ​kim
zwierzch​ni ​kiem. Ro ​bi ​li ob​chód i szy​ko​wa ​li się do przy​ję ​cia pierw ​szych ofiar
po​wsta ​nia. Nie ​ste ​ty, nie ​miec ​kich, co do​pro​wa ​dza ​ło We ​ro​ni ​kę do roz​pa ​czy.
Nie mia ​ła naj ​mniej ​sze ​go za ​mia ​ru brać do​dat​ko​wych dy​żu​rów, bo pla ​no​wa ​ła
za ​raz po skoń​czo​nej pra ​cy udać się do jed​nej z ka ​wiar ​ni na Sta ​rym Mie ​ście,
gdzie znaj ​do​wał się punkt me ​dycz​ny dla po ​wstań​ców. Za ​pew ​ne jej po​moc bę ​‐
dzie nie ​oce ​nio​na, a i przy oka ​zji znaj ​dzie się bli ​sko swo​je ​go męża.

Po​de ​szli do ko​lej ​ne ​go łóż​ka.
– Re ​na ​te Zoll. Po​gry​zio​na przez psa – po​wie ​dzia ​ła We ​ro​ni ​ka.
Nie ​miec ​ki le ​karz o „przy​krym na ​zwi ​sku” – jak ma ​wia ​ła Sar ​now ​ska – Bor ​‐

mann, po​pa ​trzył na nią zdzi ​wio​ny i po​krę ​cił gło ​wą, jak​by nie do ​wie ​rzał, że
ktoś zo​stał tak do​tkli ​wie zra ​nio​ny przez zwie ​rzę, gdy inni umie ​ra ​li od kul, ty​fu​‐
su czy gruź​li ​cy spo​wo​do​wa ​nej tra ​gicz​ny​mi wa ​run​ka ​mi sa ​ni ​tar ​ny​mi.

– Pro​szę ją prze ​nieść do in​nej sali, przy​wie ​zio​no przed go​dzi ​ną dwu​dzie ​stu
sze ​ściu nie ​miec ​kich żoł ​nie ​rzy z ra ​na ​mi po ​strza ​ło​wy​mi. Nie ​ste ​ty, pani Zoll już
nie może mieć tego ogrom​ne ​go po ​miesz​cze ​nia je ​dy​nie dla sie ​bie – za ​or ​dy​no​‐
wał Bor ​mann.

We ​ro​ni ​ka po​de ​szła do pa ​cjent​ki i po​wie ​dzia ​ła:
– Pan​no Zoll, na ​zy​wam się We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska, prze ​nie ​sie ​my pa ​nią na chi ​‐

rur ​gię.
Spod ogrom​nej bry​ły ban​da ​ży owi ​nię ​tych wo​kół gło​wy pa ​cjent​ki roz​legł się

ni to sko​wyt, ni to jęk. We ​ro​ni ​ka była prze ​ko​na ​na, że po ​ra ​nio​na ko​bie ​ta pro ​te ​‐
stu​je w ten spo​sób przed wy​wie ​zie ​niem jej z sali, gdzie była je ​dy​ną pa ​cjent​ką.
Jed​nak Re ​na ​te Zoll było wszyst​ko jed​no, gdzie bę ​dzie le ​ża ​ła, po​zba ​wio​na po​‐
ło​wy swo​jej pięk​nej twa ​rzy. Za wszel ​ką cenę nie chcia ​ła, by opie ​ko​wa ​ła się
nią wła ​śnie ta pani. Mu​sia ​ła ​by ona w koń​cu, wcze ​śniej czy póź​niej, sko ​ja ​rzyć
na ​zwi ​sko Zoll z Wal ​te ​rem von Los ​so​wem i chcąc uchro​nić Cheł ​mic ​kie ​go, po
pro​stu ją za ​mor ​du​je. Jed ​nak We ​ro​ni ​ka nie mia ​ła po​ję ​cia, z kim ma do czy​nie ​‐
nia i szcze ​rze ża ​ło​wa ​ła tej ko​bie ​ty, któ ​ra nie dość, że zo​sta ​ła oszpe ​co​na na
resz​tę ży​cia, to jesz​cze nie była w sta ​nie wy​mó​wić ani sło​wa.

Po ob​cho​dzie Bor ​mann za ​rzą ​dził:
– W związ​ku z to ​czą ​cy​mi się wal ​ka ​mi i fak​tem, że na te ​re ​nie szpi ​ta ​la prze ​by​‐



wa ​ją za ​rów ​no oby​wa ​te ​le nie ​miec ​cy, jak i pol ​scy, pro​szę zwo ​łać kie ​row ​nic ​‐
two szpi ​ta ​la, by sta ​wi ​ło się w ka ​pli ​cy szpi ​tal ​nej. To bę ​dzie moja po​li ​sa, że
pol ​scy le ​ka ​rze nie będę po​ma ​ga ​li moim ro​da ​kom od​cho​dzić na tam​ten świat.

– Ależ dok​to​rze! – żach​nę ​ła się We ​ro​ni ​ka. – Za ​wsze mie ​li ​śmy w na ​szym
szpi ​ta ​lu mie ​sza ​nych pa ​cjen​tów i ni ​g​dy ni ​ko​mu nie przy​szło do gło​wy uśmier ​‐
cać tych, któ​rzy nie są Po​la ​ka ​mi.

– Pani dok​tor, ale przy​zna pani, że sy​tu​acja się zmie ​ni ​ła. Pol ​scy ban​dy​ci
opa ​no​wa ​li mia ​sto, pró​bu​ją zdo ​być wszyst​kie obiek​ty w mie ​ście, usta ​wia ​ją ba ​‐
ry​ka ​dy, a na ​sze woj ​sko ob​rzu​ca ​ją bu​tel ​ka ​mi z ben​zy​ną – sta ​now ​czo stwier ​dził
Bor ​mann.

– Prze ​cież ka ​zał pan roz​bro​ić na ​wet nie ​miec ​kich żoł ​nie ​rzy i po​wie ​dział, że
szpi ​tal nie bie ​rze udzia ​łu w po​wsta ​niu – pró​bo ​wa ​ła bro​nić swo​ich ra ​cji We ​‐
ro​ni ​ka.

– Wolę jed​nak dmu​chać na zim​ne, a je ​śli nie ma ​cie nic na su​mie ​niu, o swo​je
kie ​row ​nic ​two mo​że ​cie być spo​koj ​ni – mruk​nął dok​tor i opu​ścił to​wa ​rzy​stwo
We ​ro​ni ​ki.

Ta po​wró​ci ​ła do swo​je ​go ga ​bi ​ne ​tu i wciąż my​śla ​ła o Ju​lia ​nie. Po ​że ​gnał się
z nią, jak​by ni ​g​dy wię ​cej mie ​li się nie zo​ba ​czyć. Jed ​nak ona wciąż mia ​ła na ​‐
dzie ​ję. Nie ​któ​rzy przy​by​wa ​ją ​cy pa ​cjen​ci trium​fal ​nie in​for ​mo​wa ​li ją, że oto
Ar ​mia Kra ​jo​wa zdo​by​wa ko​lej ​ne punk​ty w mie ​ście, a miesz​kań​cy War ​sza ​wy
wi ​ta ​ją po ​wstań​ców okla ​ska ​mi i wspie ​ra ​ją ich nie tyl ​ko du​chem, ale do​star ​cza ​‐
ją je ​dze ​nie, koce, a na uli ​cach bu​du​ją ba ​ry​ka ​dy z re ​ga ​łów, ko​mód, a na ​wet tra ​‐
fił się je ​den for ​te ​pian. To da ​wa ​ło We ​ro​ni ​ce na ​dzie ​ję, że zwy​cię ​żą, wbrew lo ​‐
gi ​ce, wbrew wia ​do​mo​ściom pły​ną ​cym z nie ​miec ​kie ​go ra ​dio​wę ​zła, wbrew
wszyst​kie ​mu…



65. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Ali ​cja sie ​dzia ​ła opar ​ta o ra ​chi ​tycz​ne drzew ​ko na nie ​wiel ​kim po​dwór ​ku Sta ​‐

re ​go Mia ​sta i drżą ​cy​mi rę ​ka ​mi wy​ja ​da ​ła z pusz​ki roz​go​to​wa ​ną ka ​szę. Ta pro ​‐
wi ​zo​rycz​na mi ​ska mia ​ła po​szar ​pa ​ne, ostre brze ​gi i Ali ​cja co chwi ​lę ka ​le ​czy​ła
so​bie pal ​ce, chcąc wy​do​być reszt​ki je ​dze ​nia. Obok niej sie ​dział Ju​lian i pa ​‐
trzył w świa ​tło nie ​wiel ​kiej bra ​my, pro​wa ​dzą ​cej do ocie ​nio​ne ​go po​dwór ​ka.

– Zjedz coś, bo po ​tem może być kru​cho – wy​beł ​ko​ta ​ła Ali ​cja z usta ​mi peł ​ny​‐
mi ka ​szy.

– Nie chcę. Mnie trzy​ma ad ​re ​na ​li ​na. Każ​dy po​twór, któ​re ​go tra ​fi ​łem, był jak
uczta zło​żo​na z dwóch dań – po​wie ​dział.

– Siły nie bę ​dziesz miał, żeby tę swo​ją „Baś ​kę” pod​nieść – mruk​nę ​ła i wska ​‐
za ​ła bro​dą jego ste ​na.

– Masz ja ​kieś wia ​do​mo​ści o „Ka ​rym”? – za ​py​tał w koń​cu.
Po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.
– Ostat​nie, co wiem, to że wciąż dziel ​nie trzy​ma ​ją się na po ​li ​tech​ni ​ce. Ale to

było… pięć dni temu. A co z We ​ro​ni ​ką? – za ​py​ta ​ła ła ​god​nie.
– Też nie mam o niej żad​nych wie ​ści, od​kąd… prze ​sta ​ła nam po​ma ​gać. Naj ​‐

pew ​niej nie jest w sta ​nie prze ​drzeć się przez mia ​sto – wes ​tchnął.
Kie ​dy tak roz​ma ​wia ​li, ko ​rzy​sta ​jąc z tych kil ​ku chwil wy​tchnie ​nia, na po​‐

dwór ​ko wbiegł mło​dy chło ​pak w za du​żym ubra ​niu, któ ​re gro​te ​sko​wo na nim
wi ​sia ​ło, i krzyk​nął:

– Chodź​cie! Prę ​dzej! Chło​pa ​ki na Ki ​liń​skie ​go zdo​by​li czołg.
Ali ​cja i Ju​lian po​de ​rwa ​li się z miejsc. To było na ​praw ​dę coś. Wy​da ​wa ​ło

się, że pew ​ne rze ​czy nie mogą się udać, a tu, pro​szę, na ​resz​cie ja ​kiś na ​ma ​cal ​ny
suk​ces. Za ​le ​d ​wie zdą ​ży​li wy​biec za mło ​dym chło ​pa ​kiem za bra ​mę, gdy roz​legł
się nie ​sa ​mo​wi ​ty huk, któ ​ry przy​ćmił swo​ją siłą wszyst​ko, co sły​sze ​li do tej
pory.

– Boże, za ​czę ​li bom​bar ​do​wać nas na ca ​łe ​go – jęk​nął Ju​lian, od​ru​cho​wo ła ​‐
piąc wpół Ali ​cję i cho​wa ​jąc się w bra ​mie.

Po chwi ​li jed​nak eks ​plo​zje umil ​kły. Ali ​cja wy​swo​bo​dzi ​ła się z ra ​mion Ju​lia ​‐
na i za ​czę ​ła biec w kie ​run​ku pla ​cu Zam​ko​we ​go. Kie ​dy zna ​la ​zła się w jego po​‐
bli ​żu, usły​sza ​ła krzy​ki, jęki i za ​wo​dze ​nia. Nie wie ​dzia ​ła jesz​cze, co się sta ​ło,
mi ​ja ​ła je ​dy​nie zszo​ko​wa ​nych, za ​krwa ​wio​nych lu​dzi, któ​rzy nie byli w sta ​nie
wy​do​być z sie ​bie nic prócz szlo ​chu. Ro​zej ​rza ​ła się za ja ​kimś żoł ​nie ​rzem, ale
nie do​strze ​gła ni ​ko​go ze swo​ich kom​pa ​nów. Do ​tar ​ła do pla ​cu i wte ​dy jej



oczom uka ​zał się wi ​dok, któ​ry wmu​ro​wał ją w chod ​nik. Set​ki ciał roz​rzu​co​‐
nych bez​ład​nie po bru​ku, nie ​któ​re po​roz​ry​wa ​ne na strzę ​py, le ​żą ​ce gdzieś frag​‐
men​ty rąk i nóg. Siła ude ​rze ​nia mu​sia ​ła być po​tęż​na, bo do​strze ​gła cia ​ła na ​wet
zwi ​sa ​ją ​ce z drzew, po​wy​krzy​wia ​ne, jak​by po​zba ​wio​ne ko​ści i krę ​go​słu​pa.
A po ​środ​ku wy​rwa w zie ​mi i ja ​kieś reszt​ki zło​mu, jesz​cze dy​mią ​ce, jak​by
ostrze ​ga ​ły, że to nie ko​niec eks ​plo​zji. Ali ​cja kom​plet​nie nie mo​gła po​jąć, co
się sta ​ło.

Za ​cze ​pi ​ła idą ​cą obok mło​dą ko ​bie ​tę. Mia ​ła po ​krwa ​wio​ną twarz i dło​nie, ale
szła wy​pro​sto​wa ​na i roz​glą ​da ​ła się do​oko​ła, jak​by wciąż nie do​wie ​rza ​jąc, że
do​szło do cze ​goś po​dob​ne ​go.

– Co tu się sta ​ło? – za ​py​ta ​ła grom​kim gło​sem Ali ​cja, chcąc prze ​krzy​czeć la ​‐
ment i krzy​ki lu​dzi.

Ko​bie ​ta po​pa ​trzy​ła na nią pu​stym wzro​kiem. Do​pie ​ro wów ​czas Ali ​cja spo​‐
strze ​gła, że ko​bie ​ta trzy​ma w dło​ni za ​krwa ​wio​ną dzie ​cię ​cą sto ​pę, obu​tą w nie ​‐
bie ​ski san​da ​łek.

– Nie wi ​dzia ​ła pani mo ​jej có​recz​ki? – za ​py​ta ​ła drżą ​cym gło ​sem. – Mia ​ła…
mia ​ła ta ​kie san​dał ​ki. Nie ​bie ​skie mia ​ła. I su​kien​kę w grosz​ki. Tro​chę się ubru​‐
dzi ​ła… Ale grosz​ki też nie ​bie ​skie. I ko​kar ​dę. Ona czer ​wo​na ta ko​kar ​da była…

– Do​pie ​ro przy​szłam… – wy​du​ka ​ła Ali ​cja, pa ​trząc ze zgro ​zą na małą stóp​kę
w dło​ni ko​bie ​ty.

– A to prze ​pra ​szam… – Ode ​szła ka ​wa ​łek da ​lej i za ​cze ​pi ​ła męż​czy​znę pod ​‐
pie ​ra ​ją ​ce ​go się drew ​nia ​ną la ​ską. – A pan nie wi ​dział mo​jej có​recz​ki…? Mia ​ła
ta ​kie san​dał ​ki.

Ali ​cja przy​mknę ​ła po​wie ​ki. Wi ​dzia ​ła wie ​le rze ​czy w cią ​gu ostat​nich dni,
nie ​kie ​dy mro​żą ​cych krew w ży​łach. Nie roz​kle ​ja ​ła się jed​nak, bo wie ​dzia ​ła, że
jej żoł ​nie ​rze pa ​trzą na nią i ocze ​ku​ją od niej we ​wnętrz​nej siły. Mu​sia ​ła być
dla nich kimś, kto nie mięk​nie, gdy sy​tu​acja jest trud​na. Za ​kła ​da ​ła więc nie ​kie ​‐
dy ma ​skę har ​tu du​cha i we ​wnętrz​nej rów ​no​wa ​gi, cho ​ciaż każ​da in​for ​ma ​cja
o ko​lej ​nym za ​bi ​tym ko​le ​dze wy​peł ​nia ​ła jej du​szę ogrom​nym po​czu​ciem stra ​ty.
A naj ​gor ​sze było to, że prze ​sta ​wa ​ła wie ​rzyć. Po dwóch dniach nie ​mal spek​ta ​‐
ku​lar ​nych suk​ce ​sów i opa ​no​wa ​nia mia ​sta przez po​wstań​ców, na ​de ​szła chwi ​la,
gdy dal ​szą wal ​kę uzna ​ła za nie ​po​trzeb​ną ofia ​rę. Nie chcia ​ła umie ​rać. Nie
chcia ​ła gi ​nąć mę ​czeń​ską śmier ​cią, któ​ra ni ​ko​mu nie przy​nie ​sie po​żyt​ku.
„Kary” miał ra ​cję. Od sa ​me ​go po​cząt​ku. I przez nią zo​stał w tym mie ​ście i być
może przez nią zgi ​nie. Do​cie ​ra ​ło do niej to wszyst​ko po​wo​li, by w koń​cu przy​‐
wieść ją do miej ​sca, w któ​rym te ​raz sta ​ła.



Po​de ​szła do męż​czy​zny z la ​ską.
– Pro​szę pana, czy ten czołg to była pu​łap​ka? – za ​gad​nę ​ła go.
Męż​czy​zna otarł łzy.
– Przy​szli ​śmy tu​taj, bo… to było jak świę ​to. Ci mło​dzi chłop​cy tak dum​nie

ja ​dą ​cy na tym wo ​zie, bo wie pani, to nie był czołg, tyl ​ko ja ​kiś taki dziw ​ny po​‐
jazd… Tyle lu​dzi, tyle lu​dzi… Kla ​ska ​li ​śmy, a i oni tacy szczę ​śli ​wi. I na ​gle…
Ja sta ​łem w tej bra ​mie, wła ​śnie mia ​łem po​dejść bli ​żej. Moi są ​sie ​dzi tam byli.
Dzie ​ci, ko​bie ​ty…

– Już we ​zwa ​li ​śmy lu​dzi z punk​tów me ​dycz​nych i mamy szpi ​ta ​le, i do ​sko​na ​‐
łych le ​ka ​rzy – ją ​ka ​ła się Ali ​cja, jak​by czu​ła się win​na. Bo w głę ​bi du​szy tak
wła ​śnie było. Po raz ko​lej ​ny wi ​dzia ​ła ofia ​ry wśród cy​wi ​lów, lu​dzi, któ ​rzy li ​‐
czy​li na tak wie ​le, a przede wszyst​kim na wol ​ność. A do​sta ​li je ​dy​nie śmierć.

Po​my​śla ​ła, że nie czas jed ​nak na roz​wa ​ża ​nia. Za ​czę ​ła pod​bie ​gać do le ​żą ​cych
i spraw ​dzać, czy jesz​cze żyją. A mia ​ła co ro​bić, bo ofiar były set​ki.
Do zmierz​chu ra ​to​wa ​li, kogo się dało, wy​wo​zi ​li pod ob ​strza ​łem do szpi ​ta ​li
i punk​tów me ​dycz​nych, a po ​tem pa ​trzy​li je ​dy​nie, jak żywi pró ​bu​ją od​na ​leźć
swo​ich bli ​skich albo że ​gna ​ją się z nimi, pa ​trząc w nie ​bo i pro​sząc o cud.

Po​czu​ła de ​li ​kat​ne szarp​nię ​cie.
– Chodź, Ali ​cja, od​pocz​niesz tro​chę – po​wie ​dział za ​tro​ska ​ny Cheł ​mic ​ki.
Po​ło​ży​ła mu gło ​wę na ra ​mie ​niu, a po ​tem przy​tu​li ​ła się do nie ​go. W tych wa ​‐

run​kach otu​chy do​da ​wał jej już sam fakt, że on wciąż żył.
– Ju​lia ​nie, co my​śmy zro​bi ​li? – za ​py​ta ​ła nie ​mal re ​to​rycz​nie.
Uści ​snął ją moc ​no i nie po ​wie ​dział ani sło​wa. Wciąż tu​ląc Ali ​cję, za ​pro​wa ​‐

dził ją do punk​tu, gdzie le ​ża ​ły ich brud​ne po ​sła ​nia. Co mógł jej po​wie ​dzieć
w ta ​kiej chwi ​li? Że te ofia ​ry były po​trzeb​ne, że War ​sza ​wa i cały kraj ni ​g​dy nie
za ​po​mną o tych lu​dziach? I co z tego, je ​śli ko​lej ​na mat​ka stra ​ci ​ła syna albo ja ​‐
kieś dziec ​ko zo​sta ​ło sie ​ro​tą?

Trzy​mał ją w ob​ję ​ciach, póki nie za ​pa ​dła w drzem​kę, przez cały czas szep ​‐
cząc sło​wa otu​chy. Gła ​skał ją po po​licz​kach i wło ​sach, sztyw ​nych od po​pio​łu
i ku​rzu, jak kie ​dyś, gdy chciał ją po​cie ​szyć i dać na ​dzie ​ję, że prze ​ży​ją to pie ​‐
kło i wyj ​dą cało z każ​dej opre ​sji.

– Umrze ​my, praw ​da? Wszy​scy zdech​nie ​my – po ​wie ​dzia ​ła ci ​cho, jak​by bu​‐
dząc się z drzem​ki, bo wła ​śnie przy​śnił jej się ja ​kiś kosz​mar.

– Nie wiem, ko​cha ​na. Ale je ​śli zgi ​nę, chcę, że ​byś wie ​dzia ​ła, że ni ​g​dy ni ​ko​go
nie ko​cha ​łem tak bar ​dzo, jak cie ​bie. Wiem, je ​stem idio​tą i wie ​le cza ​su mu​sia ​ło
mi ​nąć, bym w koń​cu to zro​zu​miał, ale… Nie ​waż​ne, po pro​stu chciał ​bym, że ​‐



byś to wie ​dzia ​ła.
Ali ​cja nie od​po​wie ​dzia ​ła. Kie ​dyś, zwłasz​cza gdy wciąż czu​ła od​dech śmier ​‐

ci, ta ​kie sło​wa do​da ​wa ​ły jej otu​chy, wle ​wa ​ły w nią na ​dzie ​ję i bu​do​wa ​ły jej
siłę. Je ​śli Ju​lian ją ko​chał, wszyst​ko mu​sia ​ło się uło ​żyć. Te ​raz jed ​nak było
ina ​czej. Spa ​pra ​li spra ​wę i nie było od tego od​wro​tu. Była tyl ​ko tę ​sk​no​ta za
tym, co już nie po​wró​ci. Po ​my​śla ​ła o Ser ​giu​szu i prze ​pra ​sza ​ła go za to, że te ​‐
raz ona le ​ża ​ła zdru​zgo​ta ​na w ra ​mio​nach in​ne ​go, a on? Na ​wet nie wie ​dzia ​ła,
czy wciąż żył. Po​li ​tech​ni ​ka jesz​cze się trzy​ma ​ła, ale kosz​to​wa ​ło to wie ​le ofiar
ich to ​wa ​rzy​szy bro​ni z Na ​ro​do​wych Sił Zbroj ​nych. Już nie było po​dzia ​łów
i wza ​jem​nych pre ​ten​sji. Ar ​mia Kra ​jo​wa wal ​czy​ła ra ​mię w ra ​mię z ko​mu​ni ​‐
stycz​ną Gwar ​dią Lu​do ​wą, a nie ​przy​chyl ​ne im Siły Zbroj ​ne zdo​by​wa ​ły ko​lej ​ne
obiek​ty, oku​pu​jąc to krwią swo​ich kom​pa ​nów. Bo wszy​scy byli Po​la ​ka ​mi.

Na ​stęp​ne ​go ran​ka at​mos ​fe ​ra so​li ​dar ​no​ści wśród miesz​kań​ców Sta ​re ​go Mia ​‐
sta za ​czę ​ła pę ​kać. Ma ​sa ​kra, jaką spo ​wo​do​wał ów dzi ​wacz​ny po ​jazd wy​peł ​‐
nio​ny po brze ​gi ma ​te ​ria ​ła ​mi wy​bu​cho​wy​mi, spra ​wi ​ła, że pier ​wot​ny en​tu​zjazm
cy​wil ​nej lud​no​ści spadł do zera. Nie ​któ​rzy py​ta ​li, jak to moż​li ​we, że żoł ​nie ​rze
dali się tak spro​wo​ko​wać i wy​sa ​dzi ​li w po​wie ​trze nie tyl ​ko sie ​bie, ale oko​ło
trzy​stu miesz​kań​ców sto​li ​cy.

Ali ​cja ze ​bra ​ła swój od​dział, by udać się na sta ​no​wi ​ska. Mi ​ja ​li wła ​śnie grup​‐
kę lu​dzi, gdy na ​gle jed​na z ko​biet po​de ​szła do Ali ​cji i po​wie ​dzia ​ła ze zło​ścią:

– Wy​no​ście się stąd! Mor ​der ​cy! Wy​no​cha, bar ​ba ​rzyń​cy!
Ktoś pró​bo​wał uspo​ko​ić wzbu​rzo​ną ko​bie ​tę i od​cią ​gnąć od Ali ​cji, ale ta wy​‐

rwa ​ła się i za ​czę ​ła krzy​czeć jesz​cze gło​śniej:
– Lu​dzie was nie ​na ​wi ​dzą. Mor ​der ​cy, mor ​der ​cy…! Cór ​kę i mat​kę mi za ​bi ​li ​‐

ście. Sły​szy​cie? Nie Niem​cy, ale wy!
Ali ​cja od ​ru​cho​wo przy​su​nę ​ła się do ścia ​ny bu​dyn​ku, ale nie po​wie ​dzia ​ła ani

sło​wa, bo czu​ła się do​kład​nie tak, jak jej to wy​krzy​cza ​ła ta zroz​pa ​czo​na ko​bie ​‐
ta. Nie zmie ​ni ​ła jed​nak na ​wet wy​ra ​zu twa ​rzy ani nie spu​ści ​ła wzro​ku. Ona
była żoł ​nie ​rzem, cho​ciaż tak bar ​dzo nie chcia ​ła nim być w tym mo​men​cie.



66. Warszawa, Wola, 1944
Szy​mek Wie ​lo​pol ​ski nie miał po​ję ​cia, któ ​ra była go​dzi ​na, gdy usły​szał ło​mo​‐

ta ​nie do drzwi i ostry głos na ​wo​łu​ją ​cy do wyj ​ścia przed bu​dy​nek. Ziu​tek od
razu ze ​rwał się z po​sła ​nia i na ​je ​żył sierść, ale chło​piec po​gła ​skał go po wiel ​‐
kim łbie i pies uspo​ko​ił się nie ​co. Do jego uszu do​biegł ko​lej ​ny ryk po nie ​‐
miec ​ku, żeby otwie ​rać drzwi, bo w prze ​ciw ​nym ra ​zie zo​sta ​ną wy​wa ​żo​ne,
a miesz​kań​cy roz​strze ​la ​ni na miej ​scu. Jak​kol ​wiek jesz​cze chwi ​lę wcze ​śniej
Szy​mek miar ​ko​wał, że bę ​dzie sie ​dział ci ​cho i po ​cze ​ka, aż żoł ​nie ​rze so​bie pój ​‐
dą, tak te ​raz nie wa ​hał się ani chwi ​li, tyl ​ko wy​szedł na klat​kę scho​do​wą i – tak
jak mu na ​ka ​za ​no – z rę ​ka ​mi w gó​rze zszedł na po​dwór ​ko. Na szczę ​ście Ziu​tek
dał susa zde ​cy​do​wa ​nie szyb​ciej i po​trą ​ca ​jąc swo​im ogrom​nym, wło​cha ​tym
ciel ​skiem scho​dzą ​cych lu​dzi, wy​biegł na ze ​wnątrz. Z jed​nej stro​ny Szym​ko​wi
było żal, że jego przy​ja ​ciel go opu​ścił, i to w chwi ​li, gdy bał się tak samo, jak
nie ​gdyś sie ​dząc w bun​krze war ​szaw ​skie ​go get​ta, z dru​giej zaś po​my​ślał, że
dzię ​ki tej uciecz​ce Ziu​tek zdo​ła się ura ​to​wać.

Po​py​cha ​ni przez żoł ​nie ​rzy miesz​kań​cy ka ​mie ​ni ​cy wy​le ​gli na uli ​cę. Ta już
była za ​lud​nio ​na, a lu​dzie pa ​trzy​li na sie ​bie py​ta ​ją ​cym wzro​kiem. Szy​mek przy​‐
sta ​nął z boku i po ​czuł, że ta wy​ciecz​ka nie za ​koń​czy się dla nie ​go do ​brze.
Ze zło​ścią po​my​ślał o pan​nie Al ​do​nie. Tak bar ​dzo chcia ​ła go ochro​nić i prze ​‐
go​ni ​ła od par ​ty​zan​tów, a tu nie mi ​nę ​ło kil ​ka dni i bę ​dzie tru​pem, nie zdą ​żyw ​‐
szy na ​wet za ​strze ​lić żad ​ne ​go szwa ​ba. Nie łu​dził się, że tym ra ​zem obę ​dzie się
bez eg​ze ​ku​cji. Na ca ​łej Woli trą ​bio​no, że par ​ty​zan​ci zo ​sta ​li za ​bi ​ci, a Niem​cy
w od​we ​cie roz​strze ​li ​wu​ją kogo się da. Te ​raz i na nie ​go tra ​fi ​ło. Ale czyż on
miał dla kogo żyć, je ​śli na ​wet pies od nie ​go uciekł? Pan Emil, jego men​tor
i wy​baw ​ca, opu​ścił War ​sza ​wę i pew ​nie już ni ​g​dy do niej nie wró​ci, zaś pan​na
Zoll do​go​ry​wa ​ła w szpi ​ta ​lu w cha ​rak​te ​rze za ​ban​da ​żo​wa ​nej mu​mii.

Ko​lum​na lu​dzi ru​szy​ła do przo ​du. Wzdłuż niej kro​czy​li uzbro ​je ​ni po zęby
żoł ​nie ​rze, od cza ​su do cza ​su wy​cią ​ga ​jąc z tłu​mu ja ​kąś ko ​bie ​tę. Wpro​wa ​dza ​li
ją po​tem do bra ​my i pew ​no tam mor ​do​wa ​li, bo żad​na nie po​wró​ci ​ła do sze ​re ​‐
gu. Nie ​któ​rzy pła ​ka ​li, dzie ​ci dar ​ły się wnie ​bo​gło​sy, a ze ​wsząd sły​chać było
ci ​cho de ​kla ​mo​wa ​ne mo ​dli ​twy. Szy​mek po ​my​ślał, że i jemu nic wię ​cej nie zo​‐
sta ​ło, tyl ​ko zmó​wić pa ​cierz. Poza tym bał się tak okrop​nie, że szep​ta ​nie, jak
man​try Oj ​cze nasz ko​iło jego ner ​wy. Od ​dech ro​bił się wol ​niej ​szy i nie czuł już
ło​mo​ta ​nia wła ​sne ​go ser ​ca, któ​re chcia ​ło mu wy​sko​czyć spod ko​szu​li.

Tłum lu​dzi do ​tarł do fa ​bry​ki Pfe ​if​fe ​ra. Była to spo​rych roz​mia ​rów gar ​bar ​nia



z nie ​wiel ​kim dzie ​dziń​cem, oto​czo​na mu​rem. Bra ​ma była już otwar ​ta i Szy​mek
spo​strzegł le ​żą ​ce nie ​mal je ​den na dru​gim tru​py. Po chwi ​li usły​szał se ​rię z ka ​‐
ra ​bi ​nu i do​no​śny głos żoł ​nie ​rza, żeby wcho​dzić na dzie ​dzi ​niec po dwa ​dzie ​ścia
osób. Gdy tyl ​ko ko​lej ​na gru​pa prze ​kra ​cza ​ła bra ​mę, do​bie ​gał do uszu Szym​ka
la ​ment, bła ​ga ​nie o li ​tość cho​ciaż dla dzie ​ci i ostre sło​wa żoł ​nie ​rzy. „Mo​głem
zgi ​nąć jak par ​ty​zant, a zdech​nę jak upo​lo​wa ​na kacz​ka” – my​ślał z go​ry​czą Szy​‐
mek i przy​po​mniał so​bie roz​mo​wy, ja ​kie to ​czy​li ży​dow ​scy par ​ty​zan​ci w get​‐
cie. Mó​wi ​li, że le ​piej jest zgi ​nąć, jak ktoś w ple ​cy strze ​li pod​czas uciecz​ki,
niż tak stać i cze ​kać na śmierć. „Może mie ​li ra ​cję? Prze ​cie na ​wet nie będę wi ​‐
dział, jak je ​den z dru​gim wy​ce ​lu​je, tyl ​ko od razu do świę ​te ​go Pio ​tra pój ​dę.
A może No​emi, choć Ży​dów ​ka i świę ​te ​go Pio​tra nie uzna ​je, bę ​dzie gdzieś się
tam krę ​ci ​ła i zno​wu pój ​dzie ​my na spa ​cer? No bo jak tam wle ​zę, za tę bra ​mę, to
już grób i mo​gi ​ła”.

Wzdłuż muru oka ​la ​ją ​ce ​go fa ​bry​kę bie ​gła wą ​ska ścież​ka. Okrą ​ża ​jąc fa ​bry​kę,
mógł ​by prze ​do​stać się na dru​gą stro​nę i zna ​leźć schro ​nie ​nie na któ ​rymś
z cmen​ta ​rzy, a jak go tam do​pad​ną, to cho​ciaż od razu po ​chó​wek mieć bę ​dzie.
Prze ​ci ​snął się przez gru​pę osób i zna ​lazł się do​kład​nie przy ścież​ce, do któ ​rej
do​stę ​pu bro​nił uzbro​jo​ny żoł ​nierz. Szy​mek za ​wa ​hał się, ale kie ​dy zno​wu usły​‐
szał se ​rię z ka ​ra ​bi ​nu i ło​skot upa ​da ​ją ​cych ciał, wy​mi ​nął żoł ​nie ​rza i pę ​dem ru​‐
szył na ścież​kę. Usły​szał sło​wo „halt” i zgrzyt prze ​ła ​do​wa ​nia bro​ni. Po​my​ślał
w tej ostat​niej być może chwi ​li ży​cia o ma ​mie, ojcu i No​emi, i wte ​dy padł
strzał, ra ​niąc go w łyd​kę. Był ​by upadł, ale zła ​pał rów ​no​wa ​gę i za ​czął kuś ​ty​‐
kać. Nie wie ​dział, ile cza ​su mi ​nę ​ło i ja ​kie my​śli zdą ​ży​ły prze ​biec mu przez
gło​wę, wie ​dział jed​nak, że żan​darm nie po​prze ​sta ​nie na tym jed​nym strza ​le.
Na ​gle po​czuł, że się prze ​wra ​ca, przy​gnie ​cio​ny ogrom​nym ciel ​skiem Ziut​ka,
któ​ry jak​by wy​rósł spod zie ​mi i z nie ​wia ​do​mych mu po​wo​dów za ​czął war ​czeć
i szar ​pać go za koł ​nierz ko​szu​li, roz​ry​wa ​jąc ją na strzę ​py. Usły​szał z od ​da ​li
śmiech, ale strza ​ły już nie pa ​dły. Naj ​wy​raź​niej ci zwy​rod​nial ​cy po ​my​śle ​li, że
więk​szą karą bę ​dzie dla tego gów ​nia ​rza, gdy zo ​sta ​nie roz​szar ​pa ​ny przez
ogrom​ne ​go, agre ​syw ​ne ​go i za ​pew ​ne wy​głod​nia ​łe ​go psa. Ziu​tek tym​cza ​sem
wciąż wy​da ​wał z sie ​bie zło ​wro​gie po​mru​ki i szczek​nię ​cia i bez opa ​mię ​ta ​nia
szar ​pał Szym​ko​wi ko​szu​lę i por ​t​ki.

– Czyś ty zdur ​niał, Ziu​tek? – ode ​zwał się w koń​cu nie ​co po ​iry​to​wa ​ny Szy​‐
mek.

Pies na chwi ​lę prze ​stał wy​gry​zać mu odzież i po​li ​zał wiel ​kim ję ​zo​rem twarz
chłop​ca. Szy​mek pod​niósł gło​wę z zie ​mi i zo ​ba ​czył, że ko​lum​na lu​dzi prze ​su​‐



nę ​ła się już pod samą fa ​bry​kę, a wraz z nimi żoł ​nie ​rze. Po​le ​żał jesz​cze na
ścież​ce kil ​ka mi ​nut i do ​pie ​ro gdy uj ​rzał nie ​mal pu​stą uli ​cę, prze ​czoł ​gał się na
tyły fa ​bry​ki. Sta ​ła tam sta ​ra drew ​nia ​na szo​pa z za ​rdze ​wia ​łą kłód​ką na
drzwiach. Ca ​łość jed​nak spra ​wia ​ła wra ​że ​nie, jak​by za chwi ​lę mia ​ła się roz​le ​‐
cieć, a wy​ła ​ma ​nie spróch​nia ​łych de ​sek nie po​win​no na ​strę ​czać żad ​nych trud​‐
no​ści. W isto​cie, Szy​mek szarp​nął za kłód​kę i mo​men​tal ​nie zo​sta ​ła mu w dło​ni,
a drzwi sta ​nę ​ły otwo ​rem. Wszedł do środ​ka ra ​zem z Ziut​kiem i usiadł na brud ​‐
nym kle ​pi ​sku. W koń​cu mógł ode ​tchnąć. Spoj ​rzał na swo​ją nogę. Naj ​wy​raź​niej
zo​stał je ​dy​nie dra ​śnię ​ty, bo nie krwa ​wił ob​fi ​cie i w ogó​le mógł po​ru​szać nogą,
cho​ciaż gdy do​ty​kał rany, czuł pie ​ką ​cy ból, ja ​kie ​go ni ​g​dy wcze ​śniej nie za ​znał.
Po​cią ​gnął za strzęp swo​jej ko​szu​li i zro ​bił so​bie coś w ro​dza ​ju opa ​trun​ku.
A po ​tem przy​tu​lił Ziut​ka i roz​pła ​kał się. Nie tyl ​ko dla ​te ​go, że uszedł cało z ży​‐
ciem, ale rów ​nież z po ​wo​du po​wro​tu przy​ja ​cie ​la, któ ​ry w ca ​łej swo ​jej psiej
mą ​dro​ści upo​zo​ro​wał szar ​pa ​ni ​nę, by zo​sta ​wio​no Szym​ka w spo​ko​ju. Jesz​cze
nie ​daw ​no na ​igra ​wał się z pan​ny Al ​do​ny, że gada z psem, jak z czło ​wie ​kiem,
ale oka ​za ​ło się, że Ziu​tek nie był ta ​kim so​bie zwy​kłym zwie ​rza ​kiem.



67. Warszawa, Stare Miasto, 1944
– No, chło​pie, to żeś so​bie urlop za ​fun​do​wał. – Bar ​czy​sty męż​czy​zna o nie ​co

ogo​rza ​łej twa ​rzy po​kle ​pał Łysz​ki ​na po ple ​cach, nie ​mal nie od​bi ​ja ​jąc mu płuc.
– Ech! – Igor mach​nął, niby od nie ​chce ​nia. – Są ​dzi ​łem, że po ​trwa to ze dwa

dni i bę ​dzie po im​pre ​zie.
– Jak my za ​czę ​li ​śmy rzą ​dzić, to na pew ​no roz​pra ​wi ​my się z tym dzia ​do​‐

stwem raz-dwa. – Pi ​ja ​ny żoł ​nierz bek​nął i do​lał wód ​ki do me ​ta ​lo​we ​go kub​ka
Igo​ra.

Łysz​kin ostat​ni mel ​du​nek nadał sześć go​dzin wcze ​śniej. Na ​ka ​za ​no mu ewa ​‐
ku​ację z War ​sza ​wy, ale jak, u dia ​bła, miał to zro​bić, je ​śli wzdłuż ca ​łej Wi ​sły
roz​sta ​wio​no go​to​we do ata ​ku nie ​miec ​kie od​dzia ​ły. Ta ​kie otrzy​mał in​for ​ma ​cje,
nie mó​wiąc już o tym, że Niem​cy sku​tecz​nie roz​dzie ​li ​li za ​rze ​wia po​wsta ​nia
i przedar ​cie przez mia ​sto zda ​wa ​ło się nie ​moż​li ​we. Być może gdy​by wy​cho​wał
się tu​taj i znał War ​sza ​wę na wy​lot, wy​my​ślił ​by ja ​kąś dro​gę uciecz​ki, ale na ​‐
wet pla ​ny otrzy​ma ​ne od po​wstań​ców nie prze ​wi ​dy​wa ​ły aż ta ​kich pro​ble ​mów.
Za ​zna ​czo​ne na nich dro​gi ewa ​ku​acji lub prze ​miesz​cze ​nia się do ko​lej ​nych
dziel ​nic były już nie ​ak​tu​al ​ne. Je ​dy​ne, na co wpadł, to wy​ko​rzy​sta ​nie ko​lej ​ny
raz mun​du​ru Ot​to​na Krie ​ge ​go. Znisz​czył ra ​dio​sta ​cję i wszel ​kie śla ​dy swo ​jej
agen​tu​ral ​nej dzia ​łal ​no​ści, po czym opu​ścił miesz​ka ​nie z my​ślą prze ​do​sta ​nia się
na te ​re ​ny za ​ję ​te już przez Niem​ców, któ ​rzy tłu​mi ​li po ​wsta ​nie z taką samą za ​‐
cię ​to​ścią, jak i sku​tecz​no​ścią.

Omi ​nął sze ​ro​kim łu​kiem od ​dział pi ​ja ​nych żoł ​nie ​rzy Ro ​syj ​skiej Wy​zwo​leń​‐
czej Ar ​mii Lu​do​wej, zdraj ​ców, w sze ​re ​gach któ ​rych zna ​leź​li się lu​dzie, któ​rzy
po​win​ni tłuc Niem​ców, a nie być ich sprzy​mie ​rzeń​ca ​mi. „Naj ​gor ​sze szu​mo​wi ​‐
ny” – tak o nich my​ślał Igor i nie miał naj ​mniej ​sze ​go za ​mia ​ru szu​kać u nich
wspar ​cia. Bez pro​ble ​mu prze ​pu​ści ​li go na na ​stęp​ną uli ​cę, za ​ję ​ci sa ​dy​stycz​ny​‐
mi za ​ba ​wa ​mi z mło​dziut​ki ​mi war ​sza ​wian​ka ​mi. Le ​ża ​ły na po​dwór ​kach ka ​mie ​‐
nic, ob​dar ​te z ubrań i god​no​ści, po ​bi ​te na śmierć, jak​by gwał ​ty roz​pa ​sa ​nych
żoł ​nie ​rzy były nie ​wy​star ​cza ​ją ​cym upo​ko​rze ​niem.

Mi ​nął z tru​dem usta ​wio​ną jesz​cze przez Po​la ​ków ba ​ry​ka ​dę. Ja ​kiż to był
przy​gnę ​bia ​ją ​cy wi ​dok. Ka ​na ​py, fo ​te ​le i kre ​den​sy, nie ​kie ​dy jesz​cze nie do koń​‐
ca opróż​nio​ne z oso​bi ​stych rze ​czy. Czy​jeś ży​cie po ​de ​pta ​ne na uli ​cy albo fru​‐
wa ​ją ​ce w po​wie ​trzu, cięż​kim od dymu pło ​ną ​cych bu​dyn​ków. Prze ​ci ​snął się
przez ster ​tę po ​ła ​ma ​nych me ​bli, ma ​cha ​jąc na po​że ​gna ​nie ro ​da ​kom, któ ​rych naj ​‐
chęt​niej po​sta ​wił ​by pod ścia ​ną i roz​strze ​lał za zdra ​dę oj ​czy​zny.



Za ​chwiał się na ja ​kimś obi ​tym zie ​lo​nym suk​nem opar ​ciu fo ​te ​la i je ​dy​nie sto​‐
ją ​ca obok ogrom​na sza ​fa spra ​wi ​ła, że się nie prze ​wró​cił. Za ​klął pod no ​sem,
gdy drzwi owe ​go wie ​ko​we ​go me ​bla otwo​rzy​ły się i spo​strzegł, że w środ​ku
sie ​dzi sku​lo​na mło​dziut​ka dziew ​czy​na. Po​pa ​trzy​ła na Łysz​ki ​na z prze ​ra ​że ​niem,
by chwi ​lę po​tem za ​mknąć po​wie ​ki, jak​by chcia ​ła, żeby ob​raz ofi ​ce ​ra nie ​miec ​‐
kie ​go był je ​dy​nie ułu​dą, któ​ra znik​nie, gdy po​now ​nie otwo​rzy oczy.

– O, pro​szę, jak nam się tu​taj scho​wa ​ła, kra​sa​wi ​ca – ryk​nął żoł ​nierz
z RONA i chwiej ​nym kro​kiem pod​szedł do ba ​ry​ka ​dy.

– A już się ucie ​szy​łem, że so​bie tro ​chę po​uży​wam, bo lu​bię ta ​kie młód ​ki –
za ​śmiał się nie ​szcze ​rze Igor.

Pi ​ja ​ny żoł ​nierz mach​nął ręką i po​wie ​dział ła ​ska ​wym to​nem:
– To bierz ją, a jak skoń​czysz, to ją nam od​daj. Przy​da się na ​szym chło​pa ​‐

kom, bo oni nie ​wy​ży​ci po wschod​nim. Z Bia ​ło​ru​si wra ​ca ​my, a tam tyl ​ko lasy
i par ​ty​zan​ty.

Łysz​kin po​ki ​wał gło​wą i sztucz​nie się uśmiech​nął, ostat​kiem sił po​wstrzy​mu​‐
jąc się, by nie od​strze ​lić dra ​nio​wi łba.

– Chodź – po​wie ​dział ostro po nie ​miec ​ku do dziew ​czy​ny.
Ta jed ​nak krę ​ci ​ła je ​dy​nie prze ​czą ​co gło​wą, kur ​czo​wo trzy​ma ​jąc się ścia ​ny

sza ​fy.
– Wy​łaź, do cho ​le ​ry! – wark​nął, bo każ​da se ​kun​da zwło ​ki mo​gła się oka ​zać

ostat​nią w ży​ciu tej dziew ​czy​ny.
Wy​gra ​mo​li ​ła się z sza ​fy nie ​mal na czwo​ra ​kach. Wciąż łka ​ła i za ​kry​wa ​ła

twarz rę ​ko​ma. Była ni ​ska i drob​na, dla ​te ​go Łysz​kin bez tru​du zdo​łał ją po​‐
pchnąć do naj ​bliż​szej bra ​my.

– Ucie ​kaj – po​wie ​dział ci ​cho po pol ​sku.
Dziew ​czy​na prze ​sta ​ła łkać i ro ​zej ​rza ​ła się do ​oko​ła. Po chwi ​li spu​ści ​ła gło​‐

wę i po​wie ​dzia ​ła drżą ​cym gło​sem:
– Nie mam do​kąd. Moja ro​dzi ​na… My​śmy w piw ​ni ​cy sie ​dzie ​li wszy​scy

i oni nas stam​tąd wy​pę ​dzi ​li. Wszyst​kich za ​bi ​li. Są wszę ​dzie i znaj ​dą mnie.
Wszyst​kich za ​bi ​li…

– Po​słu​chaj, nie mogę ci bar ​dziej po​móc. Mogę naj ​wy​żej za ​pro​wa ​dzić cię na
są ​sied​nią uli ​cę, ale tam sie ​dzą Niem​cy i ro​bią pew ​nie to samo, co ci tu​taj. –
 Igor był nie ​co bez​rad​ny.

– Wolę już Niem​ców od tej ho​ło​ty. – Wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi i za ​py​ta ​ła: –
 Ma pan coś do je ​dze ​nia? Od pię ​ciu dni nic nie je ​dli ​śmy, bo na ​wet plu​ja nie
było z cze ​go zro​bić, a chleb już daw ​no się skoń​czył.



Igor otwo​rzył tecz​kę i wy​cią ​gnął z niej jabł ​ko. Po​dał dziew ​czy​nie. Nie miał
nic in​ne ​go do je ​dze ​nia. Chwy​ci ​ła je i za ​czę ​ła łap​czy​wie gryźć. Za ​czął się za ​‐
sta ​na ​wiać, jak ura ​to​wać to jed​no ludz​kie ist​nie ​nie, je ​śli już po​sta ​no​wił ochro​‐
nić ją przed bar ​ba ​rzyń​ski ​mi gwał ​ta ​mi żoł ​nie ​rzy z RONA.

Chwy​cił ją pod rękę i szar ​piąc, wy​szedł na uli ​cę.
– Mo​gła ​byś tro​chę po​krzy​czeć – mruk​nął jej do ucha.
Dziew ​czy​na zro ​zu​mia ​ła i w isto ​cie za ​czę ​ła się szar ​pać, krzy​czeć, by nie ro​‐

bił jej krzyw ​dy. Usły​sze ​li re ​chot sto​ją ​cych żoł ​nie ​rzy i prze ​szli do na ​stęp​nej
prze ​czni ​cy. Gdy tyl ​ko znik​nę ​li za ro​giem ka ​mie ​ni ​cy, Łysz​kin pu​ścił dziew ​czy​‐
nę i ta nie ​mal od razu znik​nę ​ła w jed​nej z bram bu​dyn​ku. Nie miał po ​ję ​cia, czy
zdo​ła uciec, czy po​dzie ​li los wie ​lu swo​ich ro​da ​ków. Szan​se mia ​ła nie ​wiel ​kie,
jed​nak nie ​co więk​sze niż wów ​czas, gdy wpa ​dła ​by w łapy tych dra ​ni.

Kie ​dy tyl ​ko stra ​cił ją z oczu, prze ​mknął mię ​dzy bu​dyn​ka ​mi do naj ​bliż​sze ​go
pa ​tro​lu pil ​nu​ją ​ce ​go kwar ​ta ​łu i spo​strzegł, że po zdraj ​cach i ban​dy​tach ro​syj ​‐
skich tra ​fił na naj ​bar ​dziej okrut​ną nie ​miec ​ką jed​nost​kę Dir ​le ​wan​ge ​ra. Te ​raz
sie ​dział z nimi w jed​nym ze zruj ​no​wa ​nych miesz​kań i ra ​czył się wód ​ką, przy
któ​rej zwy​rod​nial ​cy opo ​wia ​da ​li o swo​ich suk​ce ​sach. For ​ma ​cja ta skła ​da ​ła się
ze wszel ​kiej ma ​ści mor ​der ​ców i zbo ​czeń​ców, któ​rzy w ra ​mach re ​so​cja ​li ​za ​cji
tra ​fi ​li pod skrzy​dła Oska ​ra Dir ​le ​wan​ge ​ra, by tam zre ​ha ​bi ​li ​to​wać się, a przy
oka ​zji mo ​gli ro​bić to, co naj ​bar ​dziej lu​bi ​li. Z tą róż​ni ​cą, że te ​raz mo ​gli do​stać
za to me ​dal, za ​miast tra ​fić na stry​czek lub do wię ​zie ​nia. Byli przy tym tępi
i cham​scy, jed ​nak bez mru​gnię ​cia okiem przy​ję ​li in​for ​ma ​cje Ot​to​na Krie ​ge ​go,
że oto musi do​stać się w oko​li ​ce cy​ta ​de ​li, by prze ​ka ​zać waż​ne mel ​dun​ki.

– Le ​piej na ​pij się jesz​cze, bo jak cię do​pad​ną te ścier ​wa, to przy​naj ​mniej
bę ​dziesz miał lek​ką śmierć – za ​re ​cho​tał ko ​lej ​ny raz jego kom​pan i do​dał: –
 Tyl ​ko nas ja ​koś do​paść nie mogą. Za ​bi ​li ​śmy ich ze dwie set​ki, a u nas je ​dy​nie
Kurt zo​stał tro ​chę dziab​nię ​ty w nogę. Broń mają gor ​szą niż sto lat temu, ja ​kieś
sta ​re pi ​sto​le ​ci ​ki albo bu​tel ​ki z ben​zy​ną. Po​ry​wa ​ją się z mo​ty​ką na słoń​ce…
A naj ​lep​sze to było na cmen​ta ​rzu. Nie strze ​la ​li ​śmy do fra ​je ​rów, tyl ​ko w pły​ty
na ​grob​ne. Tak się pięk​nie kule od​bi ​ja ​ły, że pa ​da ​li skur ​wie ​le jak mu​chy.

Łysz​kin po​ki ​wał gło​wą i po​my​ślał, że ów żoł ​nierz ma spo​ro ra ​cji. To była
wal ​ka Da ​wi ​da z Go ​lia ​tem i za ​pew ​ne nikt nie zde ​cy​do​wał ​by się na tak de ​spe ​‐
rac ​ki krok, gdy​by wie ​dzie ​li, że w isto​cie Ro​sja ​nie nie za ​ję ​li mia ​sta. A mie ​li ku
temu po ​ten​cjał, po​nie ​waż mimo za ​sko​cze ​nia i prze ​gra ​nej po ​tycz​ki pod Wo​ło​‐
mi ​nem dys ​po​no​wa ​li czte ​ro​krot​ną prze ​wa ​gą za ​rów ​no li ​czeb​ną, jak i siłą mi ​li ​‐
tar ​ną. Jed​nak Igor wie ​dział już od ostat​nich dni lip​ca, że Ro​sja ​nie nie mają



naj ​mniej ​sze ​go za ​mia ​ru mie ​szać się do po​wsta ​nia. Pro​pa ​gan​da zro​bi ​ła swo​je
i Po ​la ​cy uwie ​rzy​li, iż Sta ​lin zde ​cy​du​je się na wal ​kę ra ​mię w ra ​mię z nimi.
Tak, jego wódz miał swój plan i wcie ​lił go w ży​cie po mi ​strzow ​sku. Kie ​dy
usta ​lił już w Te ​he ​ra ​nie stre ​fę wpły​wów, ostat​nią rze ​czą, jaką po​trze ​bo​wał,
była zgra ​ja na ​rwań​ców z pol ​skie ​go pod​zie ​mia, któ​ra bę ​dzie mu bruź​dzić we
wpro​wa ​dza ​niu no​we ​go po​rząd​ku. Plan ty​leż okrut​ny, co ge ​nial ​ny. Po​zbyć się
nie ​wy​god​nych lu​dzi rę ​ka ​mi Niem​ców, da ​jąc złud​ną na ​dzie ​ję na po ​moc. Wy​ko​‐
rzy​sta ​nie do tego no ​we ​go rzą ​du w Lu​bli ​nie i nada ​wa ​nie au​dy​cji po​przez ra ​dio
Ko​ściusz​ko było maj ​stersz​ty​kiem ma ​ni ​pu​la ​cji, któ​rej nie po​wsty​dził ​by się na ​‐
wet mistrz w tym fa ​chu, Jo​seph Go​eb​bels.

Łysz​kin po ​sta ​no​wił, że je ​śli zo ​stał tak życz​li ​wie przy​ję ​ty przez nie ​miec ​kich
ko​le ​gów, wy​ko​rzy​sta to i prze ​no​cu​je pod ich czuj ​ny​mi skrzy​dła ​mi, a na ​stęp​ne ​‐
go dnia po​dej ​mie ko ​lej ​ną pró​bę prze ​do​sta ​nia się do Wi ​sły, a po​tem na dru​gi
brzeg, by zna ​leźć się po wła ​ści ​wej stro​nie ba ​ry​ka ​dy.

Wie ​czo​rem sły​szał nad​la ​tu​ją ​ce sa ​mo​lo​ty, prze ​raź​li ​wy huk „krów” nisz​czą ​‐
cych to pięk​ne mia ​sto, i po ​my​ślał, że wła ​śnie pada ostat​ni ba ​stion jego wspo ​‐
mnień z cza ​sów, gdy ba ​wił się w tym mie ​ście ze swo ​imi przy​ja ​ciół ​mi, po raz
pierw ​szy spró ​bo​wał zbli ​żyć się do Han​ki Le ​win, by do​stać bo ​le ​sne ​go kop​nia ​‐
ka, i wi ​dy​wał swo​ich ro ​dzi ​ców, któ​rych nie do ​ce ​niał, bo śmie ​li nie wiel ​bić
bol ​sze ​wi ​zmu. Prze ​był dłu​gą dro ​gę i cięż​ką służ​bę dla swo ​je ​go kra ​ju, by prze ​‐
ko​nać się, że nie ma sys ​te ​mów ide ​al ​nych ani lu​dzi, któ ​rzy w isto​cie pra ​gną
spo​łe ​czeń​stwa opar ​te ​go na rów ​no​ści i wol ​no​ści. Za ​sta ​na ​wiał się, o co tak na ​‐
praw ​dę wal ​czył przez lata. O ko ​lej ​ne me ​da ​le dla swo​ich prze ​ło​żo​nych, o stoł ​‐
ki dla ak​ty​wi ​stów… Aż wresz​cie przy​po​mniał so​bie sło ​wa czło​wie ​ka, któ​re ​go
spo​tkał w ośrod ​ku pod Mo​skwą. W pi ​jac ​kim wi ​dzie ten chło​pak po​wie ​dział
mu wów ​czas głę ​bo​ką praw ​dę. Gdy prze ​sta ​nie być po ​trzeb​ny, po ​zbę ​dą się go
i nikt o nim nie bę ​dzie pa ​mię ​tał. Mimo dra ​ma ​tycz​nej sy​tu​acji wciąż ka ​za ​li mu
sie ​dzieć w War ​sza ​wie i nada ​wać mel ​dun​ki. I cie ​szy​li się, gdy do​no​sił, że ko​‐
lej ​ne od ​dzia ​ły po​wstań​ców pa ​da ​ją jak mu​chy, a lud ​ność cy​wil ​na jest bru​tal ​nie
mor ​do​wa ​na.

Pol ​ska była po ​nie ​kąd też jego oj ​czy​zną, a War ​sza ​wa po tro ​sze jego mia ​stem.
I świat po​zwa ​lał, żeby zo​sta ​ła uni ​ce ​stwio​na i zrów ​na ​na z zie ​mią. A o nie ​go
nikt kom​plet​nie się nie mar ​twił, bo te ​raz, gdy Ar ​mia Czer ​wo​na par ​ła na Ber ​‐
lin, Ot​ton Krie ​ge nie był już im do ni ​cze ​go po​trzeb​ny.



68. Warszawa, Szpital Dzieciątka
Jezus, 1944

Dok​tor We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska ni ​g​dy nie po​my​śla ​ła ​by, że je ​dy​nym ra ​tun​kiem
dla niej i pa ​cjen​tów szpi ​ta ​la, w któ​rym pra ​co​wa ​ła, może oka ​zać się jej nie ​‐
miec ​ki zwierzch​nik. W chwi ​li, gdy szpi ​tal zo​stał za ​ję ​ty przez wła ​sow ​ców,
Bor ​mann zwol ​nił za ​kład​ni ​ków, a w koń​cu zde ​spe ​ro​wa ​ny po​pro​sił We ​hr ​macht
o po​moc w ra ​to​wa ​niu szpi ​ta ​la przed tymi bar ​ba ​rzyń​ca ​mi, su​ge ​ru​jąc, że pla ​‐
ców ​ka słu​ży nie tyl ​ko Po​la ​kom, ale i Niem​com. Na iro​nię losu za ​kra ​wał fakt,
że żoł ​nie ​rze nie ​miec ​cy ulo​ko​wa ​ni w izbie przy​jęć za ​po​bie ​ga ​li mor ​der ​stwom
do​ko​ny​wa ​nym przez wła ​sow ​ców, cho​ciaż i jed ​ni, i dru​dzy wal ​czy​li po nie ​‐
miec ​kiej stro​nie. Ci ostat​ni, re ​kru​to​wa ​ni wśród róż​nych na ​ro​do​wo​ści, no​co​‐
wa ​li przed szpi ​ta ​lem, pod go​łym nie ​bem, tar ​ga ​jąc z po ​bli ​skich do ​mów łóż​ka
i po​ściel. Bez prze ​rwy upi ​ja ​li się wód​ką i szu​ka ​li ofiar wśród ko​biet, by bez​‐
par ​do​no​wo je gwał ​cić. Wy​no​si ​li ze szpi ​ta ​la wszyst​ko, co w ich mnie ​ma ​niu
mo​gło mieć ja ​kąś war ​tość i sprze ​da ​wa ​li, by te parę mo ​nia ​ków za ​mie ​nić na
wód​kę. Byli do tego stop ​nia pry​mi ​tyw ​ni, że z le ​wa ​ty​wo​wych ka ​nek ro​bi ​li so ​‐
bie urzą ​dze ​nia do pa ​le ​nia ty​to​niu. A kie ​dy mie ​li ocho​tę na roz​ła ​do​wa ​nie sek​‐
su​al ​ne ​go na ​pię ​cia, gwał ​ci ​li na ​wet ob ​łoż​nie cho​re pa ​cjent​ki i sio​stry za ​kon​ne,
nie zwa ​ża ​jąc ani na wiek, ani na ich wy​gląd.

We ​ro​ni ​ka dzię ​ko​wa ​ła Opatrz​no​ści za ze ​sła ​nie szpi ​ta ​lo​wi oso ​by dok​to​ra
Bor ​man​na, bo była prze ​ko​na ​na, że gdy​by nie jego sta ​now ​cze żą ​da ​nia i ona pa ​‐
dła ​by ofia ​rą roz​pa ​sa ​nych wła ​sow ​ców. Je ​dy​ny od ​dział, na jaki się nie za ​pusz​‐
cza ​ła ta dzicz, to neu​ro​lo​gia, bo​wiem ci ogra ​ni ​cze ​ni wo​ja ​cy na dźwięk słów
du​sziew​ny ​je boł ​ny ​je po pro​stu tru​chle ​li ze stra ​chu. Sar ​now ​ska, któ ​ra już od
wie ​lu dni nie mo​gła opusz​czać szpi ​ta ​la, na ​wet no ​co​wa ​ła na od ​dzia ​le neu​ro​lo​‐
gicz​nym, by unik​nąć za ​baw ser ​wo​wa ​nych przez wła ​sow ​ców. W cią ​gu dnia
jed​nak mu​sia ​ła po ​wró​cić do swo​ich pa ​cjen​tów, co czę ​sto wią ​za ​ło się z nie ​‐
bez​piecz​ny​mi sy​tu​acja ​mi.

Jak nie ​mal każ​de ​go dnia, We ​ro​ni ​ka cho ​dzi ​ła po sa ​lach i spraw ​dza ​ła stan
zdro​wia pa ​cjen​tów. Nie ​kie ​dy ro​bi ​ła ob​chód sama, zwłasz​cza gdy przy​wo​żo​no
wie ​lu ran​nych, a cza ​sa ​mi w asy​ście in​nych le ​ka ​rzy. Tym ra ​zem rów ​nież nikt
jej nie to​wa ​rzy​szył.

Po​czu​ła szarp​nię ​cie za wło​sy.
– Ty tu​taj je ​steś kto? – za ​py​tał pod​chmie ​lo​ny żoł ​nierz.



– Je ​stem le ​ka ​rzem. Przy​szłam od du​sziew​ny ​je boł ​ny ​je – skła ​ma ​ła.
Wła ​so​wiec od razu ją pu​ścił, jak​by oba ​wia ​jąc się, że może za jej spra ​wą za ​‐

ra ​zić się cho​ro​bą psy​chicz​ną. Nie mia ​ła po​ję ​cia, jak ten czło ​wiek zna ​lazł się
na od​dzia ​le, bo obiekt był chro​nio​ny przez We ​hr ​macht, ale nie był to naj ​lep​szy
mo​ment, by się nad tym za ​sta ​na ​wiać.

– Gdzie pie ​lę ​gniar ​ki i te sio ​strzycz​ki w dłu​gich kiec ​kach? – za ​re ​cho​tał żoł ​‐
nierz.

– Je ​stem te ​raz sama – mruk​nę ​ła i bez sło​wa ru​szy​ła na ob​chód sal.
Wła ​so​wiec po​szedł za nią, za ​ta ​cza ​jąc się i przy oka ​zji prze ​wra ​ca ​jąc wó ​zek,

na któ​rym po​usta ​wia ​ne były przy​dzia ​ły le ​ków. Żad ​na z pie ​lę ​gnia ​rek nie od​wa ​‐
ży​ła się jed​nak, by wy​ściu​bić nos z po​ko​ju, wie ​dzia ​ła bo ​wiem, że może paść
ofia ​rą bru​tal ​ne ​go gwał ​tu. Sar ​now ​ska mo​dli ​ła się, żeby jak naj ​szyb​ciej zja ​wił
się Bor ​mann, bo​wiem nie ​miec ​cy żoł ​nie ​rze po pro ​stu nie słu​cha ​li skarg pol ​‐
skie ​go per ​so​ne ​lu.

– A to co? – Żoł ​nierz ryk​nął śmie ​chem, wi ​dząc le ​żą ​cą na łóż​ku szpi ​tal ​nym
„mu​mię”.

– Niem​ka – po​wie ​dzia ​ła We ​ro​ni ​ka.
– A to niech się ode ​zwie – wy​beł ​ko​tał.
– Nie ode ​zwie się, bo nie może. – Sar ​now ​ska sta ​ra ​ła się, aby jej głos

brzmiał ła ​god​nie.
– Niech gada! – wrza ​snął żoł ​nierz i kol ​bą ka ​ra ​bi ​nu ude ​rzył w brzuch le ​żą ​cą

Re ​na ​te Zoll.
Ko​bie ​ta wy​da ​ła z sie ​bie char ​kot, ale nie wy​mó​wi ​ła ani sło​wa. W koń​cu

stwier ​dził, że jest mu wszyst​ko jed​no. Zdarł koł ​drę z Re ​na ​te i pod​wi ​nął do
góry ko​szu​lę noc ​ną, od​kry​wa ​jąc jej łono, i uśmie ​cha ​jąc się lu​bież​nie, za ​czął
roz​pi ​nać spodnie. Re ​na ​te pró​bo​wa ​ła szar ​pać się i beł ​ko​ta ​ła coś nie ​zro​zu​mia ​‐
łe ​go, ale to chy​ba jesz​cze bar ​dziej po​bu​dzi ​ło ama ​to​ra gwał ​tów. We ​ro​ni ​ka pa ​‐
trzy​ła bez​rad​nie na te za ​bie ​gi wła ​sow ​ca i po​my​śla ​ła, że bez wzglę ​du na to, czy
na łóż​ku leży Po​lka, czy Niem​ka, nie za ​słu​ży​ła so​bie na po​dob​ny los.

– Żoł ​nie ​rzu… – po​wie ​dzia ​ła ła ​ma ​nym ro​syj ​skim na tyle spo ​koj ​nie, na ile ją
było stać. – Ona jest śmier ​tel ​nie cho​ra… Za ​ra ​zisz się i też umrzesz.

Męż​czy​zna mo ​men​tal ​nie zo​sta ​wił Re ​na ​te w spo​ko​ju i jesz​cze raz po​pa ​trzył
na We ​ro​ni ​kę. Naj ​wy​raź​niej do​szedł do wnio​sku, że ob​co​wa ​nie z nią jest bez​‐
piecz​niej ​sze, bo ko​lej ​ny raz chwy​cił ją za wło​sy i za ​pro​wa ​dził do jej ga ​bi ​ne ​tu.
Bez zbęd​nych dys ​ku​sji ude ​rzył ją z ca ​łej siły w twarz i rzu​cił na łóż​ko, na któ ​‐
rym zwy​kła ba ​dać swo​ich pa ​cjen​tów. Po chwi ​li spo​co​ny i śmier ​dzą ​cy al ​ko​ho​‐



lem, za ​czął ją ob​ma ​cy​wać i roz​pi ​nać le ​kar ​ski far ​tuch. Gdy pró​bo​wa ​ła krzy​‐
czeć, ko​lej ​ny raz do ​sta ​ła cios w twarz. Wie ​dzia ​ła, że to nic nie po​mo​że, dla ​te ​‐
go za ​czę ​ła w pa ​ni ​ce roz​glą ​dać się po sto​li ​ku sto ​ją ​cym obok łóż​ka, by zna ​leźć
coś, co mo​gło​by uniesz​ko​dli ​wić na ​past​ni ​ka. Do​strze ​gła ostre no​życz​ki do cię ​‐
cia ban​da ​ży i pla ​strów, szyb​ko chwy​ci ​ła je w dłoń i wy​ce ​lo​wa ​ła pro ​sto w oko
żoł ​nie ​rza. Ryk, jaki z sie ​bie wy​dał, był ogłu​sza ​ją ​cy i We ​ro​ni ​ka prze ​stra ​szy​ła
się, że mógł być sły​sza ​ny na ​wet na ze ​wnątrz. Po chwi ​li usły​sza ​ła ru​mor na ko ​‐
ry​ta ​rzu i kil ​ka se ​kund po ​tem w drzwiach sta ​nął szpi ​tal ​ny pa ​lacz, któ ​ry la ​tem
peł ​nił funk​cję ko​goś w ro ​dza ​ju zło​tej rącz​ki. Męż​czy​zna uj ​rzał, że pi ​ja ​ny wła ​‐
so​wiec z no​życz​ka ​mi tkwią ​cy​mi w oczo​do​le pró​bu​je zła ​pać We ​ro​ni ​kę i zmu​sić
ją, by ta udzie ​li ​ła mu po ​mo​cy. Za ​pew ​ne uczy​ni ​ła ​by to, gdy​by nie to, że za ​raz
po​tem ów żoł ​nierz po pro​stu za ​mor ​do​wał ​by ją.

– Pani dok​tor, idzie pani ze mną. Tu​taj za ​raz się zle ​cą jego kom​pa ​ni. Albo
szwa ​by, jed​na ho​ło​ta! – krzyk​nął pa ​lacz i po​cią ​gnął We ​ro​ni ​kę w stro​nę drzwi.

Za ​mknął je na klucz od ze ​wnętrz​nej stro​ny i cią ​gnąc le ​kar ​kę, do ​padł win​dy
to​wa ​ro​wej. Otwo​rzył ją i zje ​cha ​li w prze ​past​ne piw ​ni ​ce szpi ​ta ​la.

– Musi pani ucie ​kać – po​wie ​dział do niej kon​spi ​ra ​cyj ​nym szep​tem.
We ​ro​ni ​ka jed ​nak sta ​ła, wciąż oszo ​ło​mio​na, by po chwi ​li wy​do​być z sie ​bie

jęk:
– Jak, na Boga, pa ​nie Zen​ku? Cały szpi ​tal ob​sta ​wio​ny. Jak nie tymi pry​mi ​ty​‐

wa ​mi, to od​dzia ​ła ​mi SS, któ​re w ni ​czym im nie ustę ​pu​ją, je ​śli cho​dzi o tę ​pie ​‐
nie Po​la ​ków.

– Niech się pani naj ​pierw prze ​bie ​rze. – Męż​czy​zna po​dał jej pie ​lę ​gniar ​ski
far ​tuch. Po chwi ​li do​dał: – Nie ​dłu​go wy​jeż​dża stąd sa ​ni ​tar ​ka po ran​nych
Niem​ców. Bę ​dzie pro ​wa ​dził Mak​sy​mi ​lian, po​rząd​ny chło ​pak. Weź​mie pa ​nią
do szo ​fer ​ki, bo sa ​ni ​ta ​riu​sze będą sie ​dzie ​li w środ​ku, i wy​pu​ści w miej ​scu,
skąd bę ​dzie pani mia ​ła bli ​sko do par ​ty​zan​tów. Le ​piej zdech​nąć, ra ​tu​jąc swo​‐
ich.

Sar ​now ​ska za ​my​śli ​ła się. Nie chcia ​ła opusz​czać swo​ich pa ​cjen​tów, bez
wzglę ​du na to, kim byli, ale wie ​dzia ​ła, że wła ​sow ​cy nie po​da ​ru​ją jej tego, co
zro​bi ​ła i ze ​chcą do​ko​nać od​we ​tu za zra ​nio​ne ​go kom​pa ​na. Nie mia ​ła wyj ​ścia,
poza tym po ​wró​ci ​ła do War ​sza ​wy, by ra ​to​wać rów ​nież ran​nych po​wstań​ców,
a tym​cza ​sem zdo ​ła ​ła być w punk​cie me ​dycz​nym na Sta ​rów ​ce za ​le ​d​wie dwa
razy.

Go​dzi ​nę póź​niej sie ​dzia ​ła już w sa ​ni ​tar ​ce, któ ​ra po ​ru​sza ​ła się po​wo​li, za ​‐
trzy​mu​jąc się co chwi ​lę, by pil ​nu​ją ​cym uli ​ce pa ​tro​lom oka ​zy​wać prze ​pust​ki



albo w mo ​men​tach, gdy wy​ra ​sta ​ły przed nimi zbu​do​wa ​ne przez Po​la ​ków ba ​ry​‐
ka ​dy. Mia ​sto wy​glą ​da ​ło tra ​gicz​nie. We ​ro​ni ​ka nie opusz​cza ​ła szpi ​ta ​la od nie ​‐
mal trzech ty​go​dni i wi ​dok, jaki uj ​rza ​ła, prze ​ra ​ził ją. War ​sza ​wa wy​glą ​da ​ła jak
pole bi ​twy, a wszę ​dzie uno​si ​ły się kłę ​by dymu i ję ​zy​ki ognia wy​do​by​wa ​ją ​ce
się z pło​ną ​cych obiek​tów. Ze ​wsząd do​cie ​ra ​ły do jej uszu strza ​ły i wy​bu​chy ar ​‐
mat​nich dział. Nie ​mal na każ​dej szer ​szej ar ​te ​rii pa ​no​szy​ły się nie ​miec ​kie czoł ​‐
gi i wozy opan​ce ​rzo​ne. Mia ​sto, uli ​ca po uli ​cy i bu​dy​nek po bu​dyn​ku, było nisz​‐
czo​ne i rów ​na ​ne z zie ​mią. Nie ​miec ​ki wa ​lec po ​ka ​zy​wał swo​ją siłę i po ​tę ​gę,
jed​nak ma ​jąc za prze ​ciw ​ni ​ków sła ​bo uzbro​jo​nych i kiep​sko wy​szko​lo​nych par ​‐
ty​zan​tów, było w tym wię ​cej zło​ści i za ​ja ​dło​ści niż rze ​czy​wi ​stej po​trze ​by.
A wśród tych zglisz​czy kro ​czą ​ce po ​cho​dy lu​dzi, zmie ​rza ​ją ​ce w kie ​run​ku dwor ​‐
ca. Za ​pew ​ne za ​rzą ​dzo​no ewa ​ku​ację lud ​no​ści cy​wil ​nej i wy​wóz​kę do obo​zu
przej ​ścio​we ​go w Prusz​ko​wie, tak jak na ​ka ​za ​no to cho ​rym męż​czy​znom z jej
szpi ​ta ​la. Trud​no było orzec, co ich cze ​ka, gdy już tam do​trą. W naj ​lep​szym ra ​‐
zie ro​bo​ty w Rze ​szy, w naj ​gor ​szym pie ​kło pie ​kieł – Au​schwitz.

– Sta ​re Mia ​sto jesz​cze się bro​ni, pani dok​tor – po​in​for ​mo​wał mło ​dy kie ​row ​‐
ca.

– To do​brze – uśmiech​nę ​ła się i po ​my​śla ​ła, że je ​śli ten re ​wir wciąż jest
w rę ​kach par ​ty​zan​tów, ist​nie ​je na ​dzie ​ja, że jej mąż oca ​lał.

W pew ​nym mo​men​cie kie ​row ​ca za ​trzy​mał się i po​wie ​dział:
– Niech pani idzie do nich. Dwie uli ​ce i na ​tknie się pani na na ​szych. Niech

żyje Pol ​ska.
We ​ro​ni ​ka nic nie po​wie ​dzia ​ła, bo jej Pol ​ska wła ​śnie do​go​ry​wa ​ła. Wy​sia ​dła

z sa ​ni ​tar ​ki i po​bie ​gła w stro​nę sta ​ro​miej ​skich uli ​czek.



69. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Punkt me ​dycz​ny, znaj ​du​ją ​cy się w jed​nej ze sta ​ro​miej ​skich ka ​wiar ​ni, wkrót​‐

ce za ​mie ​nił się w szpi ​tal, salę ope ​ra ​cyj ​ną i ap​te ​kę. We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska i to ​‐
wa ​rzy​szą ​cy jej le ​karz ze szpi ​ta ​la mal ​tań​skie ​go do​ko​ny​wa ​li he ​ro​icz​nych wy​sił ​‐
ków, by w tak pry​mi ​tyw ​nych wa ​run​kach prze ​pro​wa ​dzać za ​bie ​gi, usu​wać kule
i am​pu​to​wać koń​czy​ny. Nie mie ​li na ​wet środ​ków znie ​czu​la ​ją ​cych, bo za ​pa ​sy
mor ​fi ​ny już daw ​no się skoń​czy​ły. Mu​sie ​li jed​nak dzia ​łać, bo prze ​wie ​zie ​nie pa ​‐
cjen​tów do szpi ​ta ​li, z któ​rych i tak więk​szość była już spa ​cy​fi ​ko​wa ​na przez
Niem​ców, nie było po pro​stu moż​li ​we.

Ali ​cja pa ​mię ​ta ​ła tę knaj ​pę jesz​cze z przed​wo​jen​nych cza ​sów. Przy​cho​dzi ​ły
tu z Han​ką, by ocza ​ro​wy​wać swo ​ich wiel ​bi ​cie ​li. Je ​den z nich był tak za ​chwy​‐
co​ny ta ​len​tem Le ​wi ​nów ​ny, że opła ​cił graj ​ka, by ten akom​pa ​nio​wał na for ​te ​pia ​‐
nie jego fa ​wo​ryt​ce. Han​ka, o któ​rej wów ​czas mało kto w War ​sza ​wie sły​szał,
sta ​ła w dłu​giej, czer ​wo​nej suk​ni, otu​lo​na lek​kim sza ​lem, opie ​ra ​ła się non​sza ​‐
lanc ​ko o for ​te ​pian i śpie ​wa ​ła zmy​sło​wym, chra ​pli ​wym gło​sem naj ​po​pu​lar ​niej ​‐
sze bal ​la ​dy. Za owe ka ​me ​ral ​ne wy​stę ​py przez na ​stęp​ny ty​dzień obie ja ​dły ko ​‐
la ​cje w na ​je ​le ​gant​szych lo​ka ​lach sto​li ​cy.

Te ​raz na for ​te ​pia ​nie le ​ża ​ło prze ​ście ​ra ​dło, a in​stru​ment zo​stał za ​mie ​nio​ny na
stół ope ​ra ​cyj ​ny. Więk​szość sto​li ​ków i krze ​seł sta ​ło bez​ład​nie w ką ​cie ka ​wiar ​‐
ni, a dę ​bo​wy par ​kiet po​kry​wa ​ły ma ​te ​ra ​ce z le ​żą ​cy​mi nań ran​ny​mi. O je ​dze ​niu
wo​la ​ła na ​wet nie my​śleć, bo nie mia ​ła nic w ustach od kil ​ku dni, a i wcze ​śniej
to, co spo​ży​wa ​ła, trud ​no było na ​zwać po ​sił ​ka ​mi. Już na ​wet prze ​sta ​ła py​tać, co
pły​wa w po​da ​nej mi ​sce zupy, bo tłuszcz mógł po​cho​dzić od kota, psa albo
szczu​ra. Nikt jed​nak nie zwra ​cał na to uwa ​gi, żo​łą ​dek do ​ma ​gał się stra ​wy
i nie ​waż​ne było już ja ​kiej.

Ali ​cja sie ​dzia ​ła na krze ​śle i cze ​ka ​ła na swo​ją ko ​lej. Naj ​pierw bo ​wiem ra ​to​‐
wa ​no tych, któ ​rych ży​cie było za ​gro​żo​ne, a kula spo ​czy​wa ​ją ​ca w jej ra ​mie ​niu
do ta ​kich przy​pad​ków jej nie kwa ​li ​fi ​ko​wa ​ła. Pró​bo​wa ​ła zmie ​nić po​zy​cję i ko​‐
lej ​ny raz po​czu​ła pie ​ką ​cy ból. Na czo​ło wy​stą ​pi ​ły jej kro ​ple potu i po​my​śla ​ła,
że za ​raz ze ​mdle ​je. Albo z bólu, albo z gło​du.

Po go​dzi ​nie po​de ​szła do niej We ​ro​ni ​ka i ostroż​nie roz​cię ​ła jej rę ​kaw ko​szu​‐
li. Po​pa ​trzy​ła wpraw ​nym okiem i za ​py​ta ​ła:

– Masz wód​kę?
– Że co? – Ali ​cja nie zro​zu​mia ​ła.
– Je ​śli masz wód ​kę, to uchlaj się, bo nie mam cię już czym znie ​czu​lić. – Sar ​‐



now ​ska od​gar ​nę ​ła z czo​ła ko​smyk mo​krych od potu wło​sów.
– Jak inni dali radę, ja też dam – har ​do od​par ​ła Ali ​cja.
– Po​cze ​kaj – mruk​nę ​ła We ​ro​ni ​ka i znik​nę ​ła na za ​ple ​czu ka ​wiar ​ni. Po chwi ​li

wy​szła, nio​sąc me ​ta ​lo​wy ku​bek. Po​da ​ła Ali ​cji i po​wie ​dzia ​ła ostro: – Pij i nie
zgry​waj choj ​racz​ki. Bę ​dziesz rżnę ​ła bo​ha ​ter ​kę na ba ​ry​ka ​dach.

Ali ​cja po ​my​śla ​ła, że w ta ​kich wa ​run​kach na ​wet z tej wy​nio​słej pa ​niu​si ulot​‐
ni ​ły się gdzieś do​bre ma ​nie ​ry. Bez sło ​wa prze ​chy​li ​ła ku​bek i łyk​nę ​ła. Ostry
i pie ​ką ​cy smak wód​ki o mało nie wy​pa ​lił jej wy​ja ​ło​wio​ne ​go prze ​ły​ku, ale
dziel ​nie po​pi ​ja ​ła tru​nek, by w isto​cie po​czuć się kom​plet​nie otu​ma ​nio​na.
Chwiej ​nym kro​kiem po​de ​szła do for ​te ​pia ​nu, pod​trzy​my​wa ​na przez We ​ro​ni ​kę,
po​ło​ży​ła się na nim i ryk​nę ​ła:

– A gdzie grom​ni ​ce?
– Za ​raz przy​nie ​sie ​my – mruk​nę ​ła zmę ​czo​nym gło ​sem We ​ro​ni ​ka. – Leż spo​‐

koj ​nie…
– Gdzie jest ma ​estro? Niech za ​gra Ta ostat ​nia nie ​dzie ​la. No, gdzie on jest,

do pio​ru​na? – beł ​ko​ta ​ła Ali ​cja.
Sar ​now ​ska za ​wo​ła ​ła sa ​ni ​ta ​riu​szy, by unie ​ru​cho​mi ​li nie ​sfor ​ną pa ​cjent​kę, po

czym za ​bra ​ła się za wy​ko​ny​wa ​nie za ​bie ​gu.
Mimo wy​pi ​te ​go al ​ko​ho​lu Ali ​cja jed​nak nie znio​sła tego dziel ​nie, jak to

chwa ​li ​ła się We ​ro​ni ​ce. Mia ​ła wra ​że ​nie, że ta nie tyl ​ko wy​cią ​ga jej z ra ​mie ​nia
kulę, a ob​ci ​na je ja ​kimś tę ​pym na ​rzę ​dziem. Sam strzał i zra ​nie ​nie nie było tak
kosz​mar ​ne, jak ten cho​ler ​ny za ​bieg. Przed ocza ​mi wi ​dzia ​ła wszyst​kie ko​lo​ry
tę ​czy, mdli ​ło ją z bólu i ma ​rzy​ła o tym, żeby stra ​cić przy​tom​ność i po ​zbyć się
tego cho​ler ​ne ​go łu​pa ​nia w ra ​mie ​niu. Jej proś ​by w koń​cu zo​sta ​ły wy​słu​cha ​ne,
bo po chwi ​li stra ​ci ​ła świa ​do​mość.

Obu​dzi ​ła się o świ ​cie z tę ​pym bó​lem gło​wy, su​cho​ścią w gar ​dle i zdrę ​twia ​łą
ręką. Świa ​tło po​ran​ka nie ​mra ​wo wpa ​da ​ło do wnę ​trza ka ​wiar ​ni, a wo​kół pa ​no​‐
wa ​ła nie ​na ​tu​ral ​na ci ​sza. Ali ​cja zo​ba ​czy​ła śpią ​cą na krze ​śle We ​ro​ni ​kę. Z tru​‐
dem pod​nio​sła się z ma ​te ​ra ​ca i po​de ​szła do niej.

– Cze ​mu śpisz na krze ​śle? – za ​py​ta ​ła, do​ty​ka ​jąc jej ra ​mie ​nia.
Sar ​now ​ska ock​nę ​ła się i spa ​ni ​ko​wa ​na ro​zej ​rza ​ła do​oko​ła.
– Przy​wieź​li w nocy jesz​cze kil ​ku chłop ​ców, już nie wy​star ​czy​ło dla mnie

miej ​sca.
– Po​łóż się na moim ma ​te ​ra ​cu, ja czu​ję się świet​nie – skła ​ma ​ła Ali ​cja.
We ​ro​ni ​ka nie dys ​ku​to​wa ​ła na ​wet. Po​włó​cząc no​ga ​mi, po​de ​szła do po​sła ​nia,

na któ​rym noc spę ​dzi ​ła Ali ​cja, i za ​snę ​ła w cią ​gu kil ​ku se ​kund, nie zwra ​ca ​jąc



uwa ​gi na ota ​cza ​ją ​cy ją świat. Ali ​cja wy​szła na ze ​wnątrz i po​wio​dła wzro​kiem
po oko ​li ​cy. Wszyst​ko wy​da ​wa ​ło się wy​mar ​łe, na ​wet pył i kurz zda ​wa ​ły się
opaść i od​sło​nić ka ​wa ​łek nor ​mal ​ne ​go nie ​ba. Wciąż lek​ko chwie ​jąc się na no​‐
gach, po ​szła po ​szu​kać swo​je ​go od ​dzia ​łu. Po dro​dze na ​tknę ​ła się na Ju​lia ​na.
Miał spusz​czo​ną gło​wę i był bar ​dzo przy​gnę ​bio​ny.

– Wi ​dzisz, nic mi nie jest, nie martw się. Je ​stem je ​dy​nie odro ​bi ​nę wsta ​wio​‐
na, nie było… – za ​czę ​ła mó​wić, ale Cheł ​mic ​ki prze ​rwał jej.

– Hra ​bi ​na Tar ​now ​ska wła ​śnie ne ​go​cju​je wa ​run​ki ka ​pi ​tu​la ​cji… Żo​li ​borz się
pod​dał.

Po​ło​ży​ła mu rękę na ra ​mie ​niu.
– Prze ​cież tak mu​sia ​ło się stać. I le ​piej te ​raz, gdy jesz​cze ży​je ​my – po​wie ​‐

dzia ​ła ci ​cho.
Ju​lian po​pa ​trzył na nią wzro​kiem gor ​szym, niż​by wy​rzu​cił z sie ​bie stek prze ​‐

kleństw.
– Nie ro​zu​miesz? – wark​nął. – Prze ​gra ​li ​śmy.
– Ju​lia ​nie… Obo​je wie ​dzie ​li ​śmy od po​cząt​ku, że nie mamy szans. Przy​naj ​‐

mniej oca ​le ​ją miesz​kań​cy i resz​ta na ​szych… – mruk​nę ​ła.
Cheł ​mic ​ki miał łzy w oczach.
– Wciąż mia ​łem na ​dzie ​ję… Przez cały czas mia ​łem tę cho​ler ​ną na ​dzie ​ję… –

nie ​mal wy​łkał i od​szedł, zo​sta ​wia ​jąc ją samą.
Nie chcia ​ła na ​wet za nim iść i pró​bo​wać go po​cie ​szać. Ona uwa ​ża ​ła, że stra ​‐

ty są zbyt duże, i do ​brze się sta ​ło, że do​wódz​two w koń​cu pod ​ję ​ło de ​cy​zję
o ka ​pi ​tu​la ​cji. Pocz​ta po​wstań​cza do​no​si ​ła o rze ​czach, któ​re nie mie ​ści ​ły jej się
w gło ​wie. Mia ​sto pło​nę ​ło, a duża jego część to były ru​iny. Cy​wi ​le gi ​nę ​li pod
gru​za ​mi albo w ma ​so​wych eg​ze ​ku​cjach. Gdzieś mu​siał być kres tego cho​ler ​ne ​‐
go sza ​leń​stwa.

Ci ​sza i spo​kój nie trwa ​ły jed ​nak dłu​go. Ko​lej ​ny ku​rier przy​biegł z in​for ​ma ​‐
cją, że Ro​sja ​nie roz​po​czę ​li ostrze ​li ​wa ​nie nie ​miec ​kich po​zy​cji, lada mo​ment
nad​le ​cą sa ​mo​lo​ty alian​tów z uzbro​je ​niem, a per ​trak​ta ​cje z Niem​ca ​mi zo​sta ​ły
ze ​rwa ​ne. Za ​nim zdy​sza ​ny chło​pak skoń​czył mó​wić, za ​czę ​ło się pie ​kło. Niem​cy
za ​czę ​li wdzie ​rać się do ser ​ca Sta ​re ​go Mia ​sta. Ali ​cja prze ​kli ​na ​ła w du​chu tych
cho​ler ​nych bo​ha ​te ​rów z bo​żej ła ​ski, lud​ność cy​wil ​na wpa ​dła w co​raz więk​szą
pa ​ni ​kę, a ob​lę ​że ​nie za ​czę ​ło się za ​cie ​śniać. Nie mo​gła na ​wet trzy​mać ka ​ra ​bi ​nu,
za ​mie ​ni ​ła go więc na sta ​re pa ​ra ​bel ​lum, swój naj ​więk​szy atut od​da ​jąc jed​ne ​mu
z chło ​pa ​ków. Ukry​ła się w jed ​nej z ka ​mie ​nic i ob​ser ​wo​wa ​ła ry​nek. Uj ​rza ​ła
kro​czą ​cych nie ​co pod​chmie ​lo​nych żoł ​nie ​rzy ze znie ​na ​wi ​dzo​ne ​go od​dzia ​łu Dir ​‐



le ​wan​ge ​ra. Chcia ​ła już zdjąć jed​ne ​go z nich, gdy od stro​ny ulic Za ​krzew ​skie ​go
i De ​ker ​ta pa ​dły se ​rie z ka ​ra ​bi ​nów ma ​szy​no​wych, wy​strze ​lo​ne przez jej kom​pa ​‐
nów. Jed​nak za chwi ​lę po ​ja ​wi ​li się ko ​lej ​ni żoł ​nie ​rze, a za nimi wła ​sow ​cy, Uz​‐
be ​cy i Kał ​mu​cy. „Naj ​bar ​dziej zwy​rod​nia ​łe to​wa ​rzy​stwo” – po​my​śla ​ła Ali ​cja
i po ​wo​li za ​czę ​ła się że ​gnać ze świa ​tem. Nie ob​cho​dzi ​ło jej to, że zgi ​nie jak
bo​ha ​ter ​ka, ale fakt, że już ni ​g​dy nie przy​tu​li syna i nie bę ​dzie w bia ​łej suk​ni
szła obok Ser ​giu​sza do oł ​ta ​rza. Uchy​li ​ła się przed gra ​dem kul i prze ​czoł ​ga ​ła
do wyj ​ścia. Na klat​ce zo​ba ​czy​ła kil ​ku swo​ich chło​pa ​ków.

– Ewka! – krzyk​nął je ​den. – Wy​co​fu​je ​my się do Śród​mie ​ścia. Ka ​na ​ła ​mi na
pla ​cu Kra ​siń​skich. Od​dział Pio​tra bę ​dzie nas osła ​niał.

Ali ​cja onie ​mia ​ła. Od​dział „Pio​tra” to byli żoł ​nie ​rze od​dzia ​łu Ju​lia ​na. A to
ozna ​cza ​ło dla nie ​go pew ​ną śmierć. Nie mo​gła jed ​nak za ​sta ​na ​wiać się nad tym
zbyt dłu​go, mu​sia ​ła jak naj ​szyb​ciej ze ​brać wszyst​kich i ru​szyć w kie ​run​ku pla ​‐
cu Kra ​siń​skich. Po ​now ​nie usły​sza ​ła strza ​ły i przy​kuc ​nę ​ła tuż pod oknem.
W koń​cu zna ​la ​zła się na uli ​cy i za ​czę ​ła biec w kie ​run​ku miej ​sca, skąd ka ​na ​ła ​‐
mi ostat​ni żoł ​nie ​rze mie ​li prze ​do​stać się do Śród​mie ​ścia. Za ​nim jed​nak uda ​ła
się we wska ​za ​ne miej ​sce, pod​bie ​gła do ka ​wiar ​ni, gdzie po​przed​niej nocy była
ope ​ro​wa ​na, by ostrzec per ​so​nel i za ​rzą ​dzić ewa ​ku​ację ran​nych ko​le ​gów.

Brzę ​czek przy drzwiach za ​świer ​go​tał, ale kom​plet​nie nikt nie wy​szedł jej na ​‐
prze ​ciw. Cała sala, łącz​nie z for ​te ​pia ​nem, przy któ ​rym nie ​gdyś śpie ​wa ​ła Han​‐
ka Le ​wi ​nów ​na, była unu​rza ​na we krwi. Ma ​te ​ra ​ce z ran​ny​mi prze ​sią ​kły czer ​‐
wo​nym ko​lo​rem, a nie ​któ​rzy pa ​cjen​ci wciąż mie ​li otwar ​te oczy, wpa ​trzo​ne
w je ​den punkt.

– We ​ro​ni ​ka! – za ​czę ​ła roz​pacz​li ​wie krzy​czeć Ali ​cja. – We ​ro​ni ​ka, do cho​le ​‐
ry, ode ​zwij się! Gdzie je ​steś?

Za ​czę ​ła mio ​tać się po sali, zaj ​rza ​ła na za ​ple ​cze, a na ​wet od ​wra ​ca ​ła le ​żą ​cych
na ple ​cach cho ​rych, by spraw ​dzić, czy pod któ​rymś nie leży Sar ​now ​ska. Prze ​‐
cież mu​sia ​ła gdzieś być. Żywa lub mar ​twa. Za ko ​ta ​rą pro​wa ​dzą ​cą do baru zo​‐
ba ​czy​ła dru​gie ​go z le ​ka ​rzy. Le ​żał z prze ​strze ​lo​ną skro ​nią. Spraw ​dzi ​ła każ​dy
kąt, jed​nak ni ​g​dzie nie było We ​ro​ni ​ki. Ali ​cja nie mia ​ła po​ję ​cia, co się mo​gło
wy​da ​rzyć, ale po​my​śla ​ła, że może le ​kar ​ka zdą ​ży​ła uciec, a może Cheł ​mic ​ki ją
za ​brał. Wy​bie ​gła z ka ​wiar ​ni i na ​gle przez świa ​tło są ​sied​niej bra ​my zo​ba ​czy​ła
ją. Klę ​cza ​ła po​chy​lo​na nad ja ​kimś czło​wie ​kiem, a wo​kół sta ​ło trzech par ​ty​zan​‐
tów. We ​szła po ​wo​li na po ​dwór ​ko i z bi ​ją ​cym ser ​cem za ​czę ​ła się zbli ​żać
w kie ​run​ku pro ​wi ​zo​rycz​nych no ​szy. Naj ​pierw po​zna ​ła buty, Ju​lian ku​pił je na
Ker ​ce ​la ​ku, na ​wet ra ​zem je wy​bie ​ra ​li. Woj ​sko​we, cięż​kie, z wy​so​ki ​mi cho​le ​‐



wa ​mi. Świat za ​wi ​ro​wał wo​kół niej. Ju​lian nie mógł zgi ​nąć, to nie mo​gła być
praw ​da… Na ​chy​li ​ła się nad We ​ro​ni ​ką. Cheł ​mic ​ki żył, spo ​glą ​dał raz na jed​ną,
raz na dru​gą, a po ​tem za ​mknął po ​wie ​ki i uśmiech​nął się. Był ran​ny w brzuch.
Sar ​now ​ska zro​bi ​ła mu pro​wi ​zo​rycz​ny opa ​tru​nek, a sto​ją ​cy wo​kół męż​czyź​ni
wzię ​li no​sze i szyb​kim kro​kiem opu​ści ​li po​dwór ​ko.

– Za ​nie ​ście go do Mal ​tań​skie ​go, tam są świet​ni le ​ka ​rze, tam go ura ​tu​ją, to
bli ​sko – beł ​ko​ta ​ła We ​ro​ni ​ka.

– Szpi ​ta ​la już nie ma… – po ​wie ​dzia ​ła ci ​cho Ali ​cja. – Te ​raz pra ​cu​ją na Zgo​‐
dzie.

– Wie ​my! – krzyk​nę ​li par ​ty​zan​ci i truch​tem po​bie ​gli da ​lej.
We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska wciąż klę ​cza ​ła. Jej far ​tuch na ​siąk​nął krwią, ale wciąż

nie ru​sza ​ła się z miej ​sca.
– Ko​bie ​to, rusz się, bo za ​raz nas wszyst​kich wy​bi ​ją! – ryk​nę ​ła na nią.
We ​ro​ni ​ka pod​nio​sła gło​wę. Bro​da jej drża ​ła i oczy mia ​ła peł ​ne łez.
– Nie mogę… Ja tu zo​sta ​nę…
– Co ty bre ​dzisz? Ju​lia ​no​wi nic nie bę ​dzie, to twar ​dy chłop. A na ​wet je ​śli,

masz jesz​cze cór ​kę. Więc bierz dupę w tro​ki i ru​sza ​my.
Po​krę ​ci ​ła gło ​wą i zdję ​ła ręce z ud. Jed ​na jej noga to​nę ​ła we krwi, po​dob​nie

jak dło​nie, któ ​ry​mi pró​bo​wa ​ła ją za ​ta ​mo​wać. Ra ​to​wa ​ła męża, wy​ję ​ła jej z ra ​‐
mie ​nia kulę i nie zdą ​ży​ła po​móc so​bie.

– Dasz radę wstać? – za ​py​ta ​ła Ali ​cja.
– Wstać tak, ale nie dam rady iść. Ucie ​kaj, Ali ​cjo, ty też masz dziec ​ko – bąk​‐

nę ​ła.
– Jezu, prze ​stań! Wstań i po​wiedz, co mam ro ​bić. W koń​cu to ty je ​steś cho​‐

ler ​nym le ​ka ​rzem – wark​nę ​ła i wy​cią ​gnę ​ła zdro​wą rękę w kie ​run​ku We ​ro​ni ​ki.
Ta wsta ​ła i wy​su​nę ​ła z far ​tu​cha pa ​sek. Ob ​wią ​za ​ła so​bie nogę po ​wy​żej rany,

a po​tem wy​ję ​ła z kie ​sze ​ni ban​da ​że i z po ​mo​cą Ali ​cji zro​bi ​ła pro​wi ​zo​rycz​ny
opa ​tru​nek. Po ​kuś ​ty​ka ​ła, opie ​ra ​jąc się o zdro​we ra ​mię dziew ​czy​ny. Nie mia ​ły
sił biec, więc szły po ​wo​li, z tru​dem po​ko​nu​jąc ko​lej ​ne me ​try. I jak​by obie zo ​‐
bo​jęt​nia ​ły na huki bomb, se ​rie z ka ​ra ​bi ​nów i spa ​da ​ją ​ce z bu​dyn​ków frag​men​ty
tyn​ku.

– Po co to ro​bisz? Za ​bra ​łam ci chło​pa ​ka – gorz​ko stwier ​dzi ​ła We ​ro​ni ​ka.
– Wy​cią ​gnę ​łaś mi kulę. Po mi ​strzow ​sku – burk​nę ​ła Ali ​cja.
– On i tak ko​cha cie ​bie – wy​mam​ro​ta ​ła.
– Nie pleć głu​pot, do ​brze? Ju​lian taki jest. Za ​wsze wzdy​cha do cze ​goś, co

jest nie ​osią ​gal ​ne. A ko ​cha je ​dy​nie oj ​czy​znę, o ile to dla cie ​bie ja ​kieś po ​cie ​‐



sze ​nie – zde ​ner ​wo​wa ​ła się.
– Źle cię oce ​ni ​łam. My​śla ​łam, że je ​steś zim​ną suką bez ser ​ca – po​wie ​dzia ​ła

We ​ro​ni ​ka i wy​krzy​wi ​ła twarz w bólu.
– Cho​le ​ra ja ​sna! – krzyk​nę ​ła Ali ​cja i po​pchnę ​ła Sar ​now ​ską w kie ​run​ku zruj ​‐

no​wa ​nej ka ​mie ​ni ​cy.
Chwi ​lę po​tem na ulicz​ce, po któ​rej szły, wy​buchł gra ​nat. Gdy kurz opadł,

Ali ​cja otrze ​pa ​ła się zdro ​wą ręką, po czym wy​cią ​gnę ​ła ją w kie ​run​ku We ​ro​ni ​‐
ki. Po chwi ​li do​da ​ła:

– Bo je ​stem zim​ną suką bez ser ​ca.
– Nie ro​zu​mia ​łam, jak mo​głaś na ​ra ​żać się… Ale kie ​dy zro​bi ​łam to samo,

w koń​cu do mnie do​tar ​ło, że to nie tak… – We ​ro​ni ​ka wciąż glę ​dzi ​ła, co do ​‐
pro​wa ​dza ​ło Ali ​cję do sza ​łu.

– Za ​mknij się w koń​cu, ja ​sne? – burk​nę ​ła, co nie ​spo​dzie ​wa ​nie po​skut​ko​wa ​ło
i szły da ​lej w mil ​cze ​niu.

W oko​li ​cach wejść do ka ​na ​łów krę ​ci ​ło się spo ​ro osób. Ja ​kiś męż​czy​zna za ​‐
rzą ​dzał zej ​ściem, spraw ​dza ​jąc ja ​kieś kart​ki, któ​re wrę ​cza ​no mu, a po​tem scho​‐
dzo​no do pod​zie ​mi. Inni od​cho​dzi ​li z kwit​kiem.

– Upraw ​nio​ne? – za ​py​tał ich męż​czy​zna.
– Tak – wark​nę ​ła Ali ​cja, bo sam po​mysł z po​dob​ną re ​gla ​men​ta ​cją wejść wy​‐

dał jej się ab​sur ​dal ​ny.
– Kwit. – Czło​wiek przy wła ​zie nie był jej dłuż​ny.
– To jest mój kwit. – Wska ​za ​ła na za ​ban​da ​żo​wa ​ne ra ​mię. – Ka ​pi ​tan Ewa

Szwo​le ​żer, jed​nost​ka…
– A ta dru​ga…? – Nie da ​wał za wy​gra ​ną męż​czy​zna.
– Po​rucz​nik We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska. Dok​tor We ​ro​ni ​ka Sar ​now ​ska – burk​nę ​ła

Ali ​cja.
– Mu​szę mieć kwit… – upie ​rał się żoł ​nierz.
Ali ​cja mia ​ła ocho​tę strze ​lić go w pysk. Na ​wet zbie ​ra ​ła się do tego ka ​ry​god​‐

ne ​go czy​nu, gdy ktoś ze sto​ją ​cych krzyk​nął:
– Pro​szę je wpu​ścić, to na ​sze!
Czło​wiek przy wła ​zie od razu zmiękł i wska ​zał wej ​ście. Ali ​cja jed​nak nie

by​ła ​by sobą, gdy​by nie wtrą ​ci ​ła kil ​ku zdań:
– A co je ​śli ktoś nie ma kwi ​tu? Po​zwo​li ​cie mu zdech​nąć? By​dla ​ki…
– Prze ​stań, Ali ​cja, bła ​gam – wy​ce ​dzi ​ła przez za ​ci ​śnię ​te zęby We ​ro​ni ​ka. –

 Za ​czy​na mnie brać go​rącz​ka. Je ​śli nie wyj ​mą mi kuli i nie zde ​zyn​fe ​ku​ją rany,
to le ​piej zwol ​nię miej ​sce ko​muś bar ​dziej po​trze ​bu​ją ​ce ​mu.



W isto ​cie Ali ​cja już prze ​sta ​ła dys ​ku​to​wać i po ​wo​li ze ​szła po dra ​bin​ce
w cze ​luść ka ​na ​łu, po czym, sto​jąc już na dole, nie ​mal zła ​pa ​ła w lo​cie zsu​wa ​ją ​‐
cą się po dra ​bin​ce We ​ro​ni ​kę.

– Wi ​taj w pie ​kle – mruk​nę ​ła do niej i po​wo​li za ​czę ​ła iść w głąb ka ​na ​łu.



70. Warszawa, Wola, 1944
Szy​mek dłu​go się za ​sta ​na ​wiał, co ma zro ​bić, gdy już uda ​ło mu się ujść z ży​‐

ciem. Nie mógł bez koń​ca sie ​dzieć w sta ​rej szo ​pie. Był głod​ny, a wie ​czo​ry
sta ​wa ​ły się co ​raz chłod​niej ​sze. Bał się jed​nak wy​ściu​bić nos, bo wciąż sły​szał
strza ​ły, wy​bu​chy bomb i gło ​śne krzy​ki nie ​miec ​kich żoł ​nie ​rzy. W koń​cu wpadł
na po​mysł, by do​stać się do sie ​ro​ciń​ca. W koń​cu nie miał mat​ki i ojca, więc
może da ​li ​by mu mi ​skę zupy i miej ​sce do spa ​nia. A gdy pan Le ​win wró ​ci, za ​‐
bie ​rze go stam​tąd. Wy​szedł więc ostroż​nie i cho​wa ​jąc się za mu​ra ​mi,
w ogród​kach wa ​rzyw ​nych, gdzie uda ​ło mu się na ​wet zna ​leźć tyl ​ko tro ​chę nad ​‐
gni ​łe ​go po​mi ​do​ra, czoł ​ga ​jąc się na otwar ​tych prze ​strze ​niach, a wresz​cie kry​‐
jąc się w zruj ​no​wa ​nych ka ​mie ​ni ​cach do​tarł na miej ​sce. Cie ​szył się, że jest taki
spryt​ny i prze ​chy​trzył szwa ​bów, gdy uj ​rzał wi ​dok, któ​ry po ​zba ​wił go na ​dziei
na schro​nie ​nie się w wol ​skim sie ​ro​ciń​cu.

Ukrył się w do​rod​nych krze ​wach i ob ​ser ​wo​wał bu​dy​nek. Przed wej ​ściem,
tuż przy sze ​ro​kich scho ​dach pro ​wa ​dzą ​cych do środ​ka, sta ​li es ​es ​ma ​ni i gdy tyl ​‐
ko ja ​kaś grup​ka dzie ​ci po​ja ​wia ​ła się na ze ​wnątrz, od razu mor ​do​wa ​li je, ude ​‐
rza ​jąc kol ​bą ka ​ra ​bi ​nu albo strza ​łem w gło ​wę. Szy​mek za ​mknął oczy, nie chcąc
na to pa ​trzyć, ale mu​siał się roz​glą ​dać, żeby ja ​kiś szu​bra ​wiec nie za ​cza ​ił się
na nie ​go. Ko​lej ​na grup ​ka dzie ​ci w po ​dob​nym do nie ​go wie ​ku po​ja ​wi ​ła się na
scho​dach. Jed​na z dziew ​cząt przy​po​mi ​na ​ła mu No​emi. Rów ​nież mia ​ła dłu​gie
ciem​ne war ​ko ​cze, ład​ną bu​zię i ogrom​ne oczy. I na ​gle jak​by cof​nął się w cza ​‐
sie do chwi ​li, gdy że ​gnał No​emi, cie ​sząc się jak głu​pi z pre ​zen​tu i ca ​łu​sa, jaki
od niej otrzy​mał, a chwi ​lę po​tem „Szma ​ta” ją za ​strze ​lił. Te ​raz pa ​trzył na po ​‐
dob​ną sce ​nę. Idą ​ca dziew ​czyn​ka z war ​ko​cza ​mi i na ​gle strzał, po któ​rym miesz​‐
kan​ka sie ​ro​ciń​ca osu​nę ​ła się na chod​nik.

Po tej eg​ze ​ku​cji za ​mknął oczy. Za ​ci ​snął z ca ​łej siły po ​wie ​ki, jak gdy​by pra ​‐
gnął, by ów strasz​ny ob ​ra ​zek znik​nął mu sprzed oczu i po​my​ślał so ​bie, jak bar ​‐
dzo nie ​na ​wi ​dzi Niem​ców, woj ​ny i śmier ​ci. Te ​raz jed ​nak mu​siał coś po ​sta ​no​‐
wić. Stwier ​dził po chwi ​li, że je ​śli miesz​kań​ców z jego ka ​mie ​ni ​cy już wy​mor ​‐
do​wa ​li, to pew ​nie wię ​cej się szko​py tam za ​pusz​czać nie będą. Je ​śli nie spło​‐
nę ​ła, może uda ​ło​by mu się coś zjeść, prze ​brać się, a wresz​cie wy​do​być z ła ​‐
zien​ko​we ​go re ​zer ​wu​aru pi ​sto​let i za ​bić kil ​ku opraw ​ców. Od​cze ​kał, aż es ​es ​ma ​‐
ni do​koń​czą swo​je okrut​ne dzie ​ło i od​ja ​dą.

Po dwóch go​dzi ​nach, wciąż śmie ​jąc się ha ​ła ​śli ​wie, jak gdy​by wła ​śnie za ​‐
koń​czy​li swa ​wol ​ną za ​ba ​wę, wsie ​dli do cię ​ża ​rów ​ki i od​je ​cha ​li. Szy​mek na ​wet



nie wie ​dział, czy bar ​dziej zszo​ko​wał go wi ​dok le ​żą ​cych ciał, czy szy​der ​czy
śmiech żoł ​nie ​rzy. Prze ​do​stał się na dru​gą stro​nę, gdzie znaj ​do​wał się cmen​tarz
pra ​wo​sław ​ny i po​sta ​no​wił, że tą dro ​gą uda się do swo​je ​go miesz​ka ​nia. Tu​taj
tak​że na ​tknął się na tru​py. Cia ​ło męż​czy​zny wpa ​trzo​ne ​go nie ​mym wzro ​kiem
w nie ​bo, le ​żą ​cy na ple ​cach chu​dy chło​pak z kulą w gło ​wie, a ka ​wa ​łek da ​lej
na ​stęp​na dziew ​czyn​ka z war ​ko​cza ​mi. Prze ​cho​dził nie ​mal na czwo​ra ​kach mię ​‐
dzy na ​grob​ka ​mi i je ​dy​nie mar ​twił się o Ziut​ka, któ​re ​go ogrom​na po​stu​ra mo​gła
rzu​cać się w oczy. Na szczę ​ście pies na ​śla ​do​wał ru​chy swo​je ​go no ​we ​go pana
i gdy ten pa ​dał na zie ​mię i czoł ​gał się, ten ro​bił to samo. Kil ​ka razy Szy​mek
już my​ślał, że po psie, gdy Ziu​tek wy​bie ​gał na uli ​cę, a po​tem dum​nie kro​czył
tuż przed no​sem żoł ​nie ​rzy. Nie ​któ​rzy na ​wet gła ​ska ​li go po wiel ​kim wło​cha ​tym
łbie, by chwi ​lę po ​tem tą samą ręką po​cią ​gnąć za spust i po ​zba ​wić ży​cia kil ​ka
osób.

Szy​mek usły​szał czyjś jęk. Prze ​stra ​szył się, w koń​cu był na cmen​ta ​rzu i na ​‐
słu​chał się opo​wie ​ści o du​szach uwię ​zio​nych na ziem​skim pa ​do​le, któ​re wy​da ​‐
ją z sie ​bie ta ​ko​we dźwię ​ki, by oznaj ​mić świa ​tu, że cier ​pią na ​wet po śmier ​ci.
Jed​nak owe jęki brzmia ​ły zbyt ludz​ko i Szy​mek prze ​stał się bać. Skie ​ro​wał się
w stro​nę, skąd do ​cho​dzi ​ły i zo​ba ​czył sku​lo​ną dziew ​czyn​kę, któ​ra trzy​ma ​ła się
za po​li ​czek, a po​mię ​dzy jej pal ​ca ​mi ście ​ka ​ła krew. Szy​mek za ​pew ​ne po ​wi ​nien
się przy​wi ​tać i przed​sta ​wić, ale sy​tu​acja nie była ku temu sprzy​ja ​ją ​ca, dla ​te ​go
urwał ko​lej ​ny strzęp swo​jej ko​szu​li i po​dał dziew ​czyn​ce.

– Bar ​dzo boli? – za ​py​tał.
Po​ki ​wa ​ła je ​dy​nie gło​wą.
– Tyś z tego sie ​ro​ciń​ca? – cią ​gnął da ​lej Szy​mek.
Ko​lej ​ne kiw ​nię ​cie gło​wą.
– Od​je ​cha ​li. Wszyst​kich wy​bi ​li i po​je ​cha ​li da ​lej – po​wie ​dział cie ​pło i na ​gle

wpa ​dła mu do gło​wy pew ​na myśl. – Słu​chaj no, to jak tyś z tego sie ​ro​ciń​ca, to
pew ​nie znasz to miej ​sce. Te ​raz, kie ​dy Niem​cy od​je ​cha ​li, moż​na by się ja ​koś
piw ​ni ​cą do​stać i może gdzie ja ​kiś ka ​wa ​łek chle ​ba znaj ​dzie ​my. Od trzech dni
nic w py​sku nie mia ​łem. Ziu​tek, mój pies zna ​czy, przy​wlókł mi zde ​chłą wro​nę,
ale ani to jak ugo​to​wać, ani na su​ro​wo ze ​żreć też nie ma jak. A i może ja ​kie
ban​da ​że znaj ​dzie ​my i ci tę dziu​rę w twa ​rzy za ​kle ​imy – za ​gad​nął.

Wciąż mil ​cza ​ła, wpa ​trzo​na w twarz Szym​ka, jak​by nie wie ​dzia ​ła, co zro​bić.
– Ty mo ​żesz ga ​dać, czy ci szwa ​by ję ​zyk po​ha ​ra ​ta ​li? – za ​py​tał w koń​cu chło​‐

pak, nie ​co po​iry​to​wa ​ny mil ​cze ​niem dziew ​czyn​ki.
– Zo​sia mam na imię – wy​beł ​ko​ta ​ła i do​da ​ła: – Od cmen​ta ​rza jest wej ​ście.



Krza ​ki tam ro​sną i go nie wi ​dać.
Po​de ​szli nie ​mal na czwo​ra ​kach do bu​dyn​ku sie ​ro​ciń​ca, a po ​tem prze ​bie ​gli

do miej ​sca, któ​re wska ​za ​ła Zo​sia. W isto​cie, mię ​dzy buj ​ny​mi krze ​wa ​mi moż​na
było do​strzec ob​łu​pa ​ne schod​ki pro​wa ​dzą ​ce do za ​śnie ​dzia ​łych drzwi.

– A czy one otwar ​te aby? – za ​tro​skał się Szy​mek.
Zo​sia po​ki ​wa ​ła gło​wą.
– Tu​taj nikt nie wcho​dził, bo mó​wi ​li, że stra ​szy. Więc jak woź​ne ​mu klucz

zgi ​nął, to na ​wet no​we ​go nie ro​bił, tyl ​ko po ​wie ​dział, żeby tam nie ła ​zić, bo du​‐
chy cmen​tar ​ne tam się ukry​wa ​ją i nas po​du​szą.

– Ja tam bar ​dziej się tych skur ​czy​gna ​tów boję niż du​chów. Te przy​naj ​mniej
ka ​ra ​bi ​nów do łba nie przy​sta ​wia ​ją – szep​nął Szy​mek i dał susa na schod​ki.

Zo​sia i Ziu​tek po​bie ​gli za nim. Sta ​re drzwi za ​skrzy​pia ​ły tak gło​śno, że Szym​‐
ko​wi zda ​wa ​ło się, iż sły​chać je na pół dziel ​ni ​cy i za ​raz zle ​ci się cała kom​pa ​‐
nia es ​es ​ma ​nów. We ​szli do kom​plet​nie ciem​ne ​go ko​ry​ta ​rza. Bez więk​szych na ​‐
dziei Szy​mek po ​szu​kał włącz​ni ​ka i prze ​krę ​cił go, ale zgod ​nie z prze ​wi ​dy​wa ​‐
nia ​mi świa ​tło nie roz​bły​sło. Mu​sie ​li jed​nak przy​mknąć drzwi, żeby nikt nie
zwró​cił na nich uwa ​gi, i tak zna ​leź​li się w kom​plet​nym mro​ku.

– No to te ​raz z cmen​ta ​rza pro ​stą dro​gą do gro​bow ​ca we ​szlim – burk​nął Szy​‐
mek.

– Idź za mną i trzy​maj się ścia ​ny – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho Zo​sia.
– Do ​brze ci mó​wić, ale kie ​dy ja cię ni ​jak w tej ciem​ni ​cy nie wi ​dzę. To jak

ja mam za tobą leźć? – roz​zło​ścił się.
Po chwi ​li po​czuł, że dziew ​czyn​ka ła ​pie go za rękę.
– Te ​raz się nie zgu​bi ​my, a pies to zwą ​cha, gdzie ma iść.
Szli po ​wo​li przed sie ​bie, a Zo​sia ob ​ma ​cy​wa ​ła ścia ​ny, by w koń​cu zna ​leźć

ko​lej ​ne drzwi. Otwo ​rzy​ła je i egip​skie ciem​no​ści ustą ​pi ​ły. Świa ​tło dnia, wpa ​‐
da ​ją ​ce przez nie ​wiel ​kie piw ​nicz​ne okien​ko, po​zwo​li ​ło im ro ​zej ​rzeć się po po​‐
miesz​cze ​niu. A sta ​ły tam skrzy​nie z wa ​rzy​wa ​mi. Nie ​mal pu​ste, ale uda ​ło im się
zna ​leźć kil ​ka mar ​che ​wek, któ​re Szy​mek po​łknął nie ​mal od razu, nie ​co nad​gni ​łe
głów ​ki ka ​pu​sty i tro ​chę ziem​nia ​ków. Usie ​dli pod jed ​ną ze ścian i Szy​mek
mruk​nął:

– Tyl ​ko ban​da ​ży żad ​nych nie ma ani jo​dy​ny. A trze ​ba by ci coś z tym po​licz​‐
kiem zro​bić.

– Ja na górę nie wej ​dę za żad​ne skar ​by świa ​ta, na ​wet gdy​bym mia ​ła z tą
dziu​rą w gę ​bie cały czas cho​dzić – sta ​now ​czo od​par ​ła Zo​sia.

– My​ślisz, że tam ja ​kie szwa ​by sie ​dzą? – za ​py​tał nie ​pew ​nie.



– Oni są wszę ​dzie – wy​szep​ta ​ła.
– To po ​sie ​dzi ​my tu do nocy, a po​tem pój ​dzie ​my do mo ​je ​go domu. Jak stoi

jesz​cze, to się na ​je ​my do syta i ci za ​kle ​imy po​li ​czek.
Dziew ​czyn​ka po ​ki ​wa ​ła gło ​wą i się ​gnę ​ła po mar ​chew ​kę. Po chwi ​li odło​ży​ła

ją i wy​krzy​wi ​ła twarz w gry​ma ​sie bólu. Była głod​na, ale po​gry​zie ​nie twar ​de ​go
wa ​rzy​wa było po​nad jej siły.

– W domu to ci ka ​szy na ​go​tu​ję. Mama mnie na ​uczy​ła – po​wie ​dział Szy​mek
i wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni por ​tek wy​mię ​te zdję ​cie Ad ​rian​ny Da ​le ​szyń​skiej. –
 To moja mama. Ład​na, praw ​da?

Dziew ​czyn​ka wzię ​ła do ręki fo​to​gra ​fię i wy​zna ​ła ze smut​kiem:
– Bar ​dzo ład​na. Ja swo​jej ni ​g​dy nie wi ​dzia ​łam.
– Tera to my wszyst​kie sie ​ro​ty je ​ste ​śmy… – po ​cie ​sza ​ją ​co stwier ​dził Szy​mek

i po​kle ​pał dziew ​czyn​kę po dło​ni.
Gdy za ​pa ​dła noc, wy​szli z ciem​nej piw ​ni ​cy i po​wo​li za ​czę ​li kie ​ro​wać się

w stro​nę ka ​mie ​ni ​cy Szym​ka. Mimo że nie pa ​li ​ły się la ​tar ​nie i próż​no było szu​‐
kać świa ​teł w oknach, nad mia ​stem uno ​si ​ła się łuna tak ja ​sna, że wszyst​ko do​‐
oko​ła wy​glą ​da ​ło jak spo​wi ​te po​świa ​tą za ​cho​dzą ​ce ​go słoń​ca. Nie ​miec ​kie pa ​‐
tro​le snu​ły się po uli ​cach, ale nie za ​glą ​da ​ły w każ​dy kąt, bo więk​szość miesz​‐
kań​ców albo roz​strze ​la ​no, albo wy​pro​wa ​dzo​no w nie ​zna ​ne. Wciąż pod mu​ra ​‐
mi do​mów czy w ru​inach moż​na było do ​strzec le ​żą ​ce tru​py, nie ​któ​re po​wy​gi ​‐
na ​ne, jak​by lu​dzie do​sta ​li pod​czas uciecz​ki, inne uło​żo​ne w rząd​ku i cze ​ka ​ją ​ce
na uprząt​nię ​cie. Kie ​dy trwa ​ła oku​pa ​cja, po każ​dej strze ​la ​ni ​nie ktoś od​waż​ny
sta ​wiał za ​pa ​lo​ny znicz w hoł ​dzie po​le ​głym z rąk bar ​ba ​rzyń​skie ​go oku​pan​ta, te ​‐
raz już nie było ni ​ko​go, kto by to zro​bił, bo więk​szość spo​tkał po​dob​ny los.

Ka ​mie ​ni ​ca wy​glą ​da ​ła ża ​ło​śnie. Ciem​na, zło​wro​ga, z okna ​mi bez szyb. Z jed​‐
nej stro​ny jak​by osma ​lo​na, z dru​giej po​gru​cho​ta ​na po​ci ​ska ​mi.

– A to się na nas nie za ​wa ​li? – za ​py​ta ​ła ci ​cho Zo​sia.
– Nie wiem. – Szy​mek wzru​szył ra ​mio​na ​mi i za ​czął po ​wo​li wcho​dzić po

scho​dach. Jed ​nak uj ​rzaw ​szy Ziut​ka, któ​ry to wbie ​gał na górę, to po ​wra ​cał na
dół, uspo​ko​ił się nie ​co. Je ​śli pod nim nic się nie za ​rwa ​ło, to i za ​pew ​ne dwój ​‐
ka dzie ​ci może być spo​koj ​na.

Drzwi do miesz​ka ​nia były otwar ​te na oścież, a wnę ​trze spra ​wia ​ło wra ​że ​nie
kom​plet​nie zruj ​no​wa ​ne ​go. W po​ko​jach i kuch​ni było peł ​na szkła, a ze ścian
po​spa ​da ​ły ob ​ra ​zy, lu​stro i wie ​szak na ubra ​nia. Po ​cie ​sza ​ją ​ce było to, że bu​dy​‐
nek nie spło​nął, więc ist​nia ​ła szan​sa, że znaj ​dą w tych zglisz​czach wszyst​ko,
cze ​go po​trze ​bo​wa ​li, by prze ​żyć. Szy​mek pierw ​sze kro​ki skie ​ro​wał do ła ​zien​ki.



Ta wy​glą ​da ​ła do​kład​nie tak, jak w dniu, gdy wy​pę ​dzo​no go z miesz​ka ​nia. Się ​‐
gnął po omac ​ku do re ​zer ​wu​aru i wy​cią ​gnął swo ​je ​go visa. Po​tem od ​na ​lazł szaf​‐
kę z le ​kar ​stwa ​mi i wy​grze ​bał dużą bu​tlę jo​dy​ny i ban​da ​że. Zna ​lazł też świe ​ce,
któ​rych za ​pas zro​bi ​ła jesz​cze pan​na Ad​rian​na, gdy czę ​sto wy​łą ​cza ​no świa ​tło,
oraz pacz​kę za ​pa ​łek.

– Wejdź do ła ​zien​ki, tam się nie po ​ka ​le ​czysz. Jak znaj ​dę ja ​kie pier ​na ​ty, to ci
w wan​nie ta ​kie le ​go​wi ​sko zro​bię, że mu​cha nie sia ​da. Ka ​szy ra ​czej ci nie ugo​‐
tu​ję, ale może znaj ​dę coś in​ne ​go – po​wie ​dział cie ​pło do Zosi. – Ale naj ​sam​‐
pierw mu​szę ci ten po​li ​czek opa ​trzyć.

Nie wie ​dzieć cze ​mu Szym​ko​wi spra ​wia ​ło ogrom​ną przy​jem​ność uda ​wa ​nie
do​ro​słe ​go i opie ​ko​wa ​nie się kimś. Tak jak nie ​gdyś No​emi. Czuł się wte ​dy jak
praw ​dzi ​wy męż​czy​zna. A przede wszyst​kim miał wra ​że ​nie, że jest ko ​muś na
tym świe ​cie po​trzeb​ny.

Le ​żą ​cym w szu​fla ​dzie klu​czem otwo​rzył spi ​żar ​nię i wszyst​ko, co zdo​łał
unieść, przy​niósł do ła ​zien​ki. Zna ​lazł na ​wet czer ​stwy chleb i bu​tel ​kę ole ​ju.
Ma ​czał ka ​wał ​ki pie ​czy​wa, by zmię ​kło i po​da ​wał Zosi ma ​ły​mi ka ​wał ​ka ​mi. Po​‐
tem w isto ​cie przy​niósł pier ​na ​ty i przy​go​to​wał w wan​nie iście kró​lew ​skie po ​‐
sła ​nie.

– A ty? – za ​py​ta ​ła ci ​cho Zo​sia.
– A ja na pod ​ło​dze się prze ​śpię. Ja ​koś się z Ziut​kiem zmie ​ści ​my. Śpij, bo

przed świ ​tem mu​si ​my stąd wiać – po​wie ​dział życz​li ​wie.
– Do​kąd? Tyl ​ko do​kąd? – za ​py​ta ​ła bez​rad​nie.
– Nie wiem… Ale na pew ​no coś wy​my​ślę. Z get​ta, jak ucie ​ka ​łem, to żem ka ​‐

na ​ła ​mi się wy​do​stał.
– Je ​steś Ży​dem?
– Nie, ale ra ​to​wa ​łem ży​dow ​skie dzie ​cia ​ki. Na ple ​cach żem je wy​no​sił… –

za ​czął swo​ją opo​wieść Szy​mek, a gdy skoń​czył, Zo​sia już spa ​ła.



71. Warszawa, Praga, 1944
Łysz​ki ​no​wi zda ​wa ​ło się, że już wszyst​ko w ży​ciu wi ​dział, zwłasz​cza gdy to​‐

wa ​rzy​szył żoł ​nie ​rzom z Ein​sat​zgrup​pen. Jed ​nak na to, co się wy​pra ​wia ​ło
w War ​sza ​wie, po pro​stu nie mógł pa ​trzyć. Żoł ​nie ​rze Oska ​ra Dir ​le ​wan​ge ​ra
prze ​cho​dzi ​li sa ​mych sie ​bie. Z lu​dzi ro​bi ​li po​chod​nie, naj ​czę ​ściej do​ty​ka ​ło to
małe dzie ​ci, do ​pusz​cza ​li się zbio ​ro​wych gwał ​tów na ko​bie ​tach, by po ​tem je
pa ​tro​szyć jak kur ​czę ​ta, po​sy​py​wa ​li ofia ​ry wap​nem i wiecz​nie cho​dzi ​li na ​pru​ci
wód​ką, któ​rą po​pi ​ja ​li od po ​cząt​ku dnia, za ​miast po ​ran​nej kawy. Naj ​gor ​sza
była bez​rad​ność, bo co mógł zro​bić sam je ​den w to​wa ​rzy​stwie tej zgrai zwy​‐
rod​nial ​ców? We ​hr ​macht zda ​wał się ja ​wić jako po​tul ​ne stad​ko owie ​czek.

Na szczę ​ście po ​ran​na wód​ka, któ ​rą go czę ​sto​wa ​no, nie otu​ma ​nia ​ła go. Miał
moc ​ną gło​wę do trun​ków i je ​śli chciał, po​tra ​fił do​sko​na ​le kon​tro​lo​wać sy​tu​‐
ację. To​wa ​rzy​stwo ban​dy Dir ​le ​wan​ge ​ra mia ​ło też swo​je po​zy​tyw ​ne stro​ny.
Bez​piecz​nie do ​tarł do brze ​gów Wi ​sły i je ​dy​ne, co mu​siał zro ​bić, to prze ​do​stać
się na dru​gi brzeg. Roz​po​czę ​cie dzia ​łań przez Ro​sjan mo ​gło być w tym bar ​dzo
po​moc ​ne, cho​ciaż wzdłuż rze ​ki wciąż sta ​li Niem​cy. Z jed​nej stro​ny w mun​du​‐
rze nie ​miec ​kie ​go ofi ​ce ​ra mógł się czuć bez​piecz​nie, z dru​giej mały cha ​os uła ​‐
twił ​by mu prze ​pra ​wę przez most.

– A gdzie się pan tam pcha, Obe ​rsturm​füh​rer. Tam już Ro​sja ​nie się pa ​no​‐
szą – za ​py​tał sto​ją ​cy na war ​cie żoł ​nierz.

Tuż obok po​ste ​run​ku sta ​ły wozy opan​ce ​rzo​ne, a obok cię ​ża ​rów ​ka, z któ​rej
wy​ła ​do​wy​wa ​no skrzy​nie i bele ze zwi ​nię ​ty​mi dru​ta ​mi. Igor nie mu​siał być
spe ​cja ​li ​stą, żeby od​kryć, że Niem​cy przy​go​to​wu​ją się do za ​mi ​no​wa ​nia mo​stu.

– Mu​szę prze ​ka ​zać mel ​dun​ki. Jak most pier ​dyk​nie, nikt nie może po​zo​stać na
tam​tym brze ​gu, bo go Ru​skie żyw ​cem obe ​drą ze skó​ry – po​wie ​dział Igor.

– Do​brze pra ​wi pan Obe ​rsturm​füh​rer. Ru​skie to dzicz. – Żoł ​nierz mach​nął
ręką.

Łysz​kin miał wiel ​ką ocho​tę po​wie ​dzieć temu czło​wie ​ko​wi kil ​ka cierp​kich
słów. Ro​sja ​nie może nie byli zbyt fi ​ne ​zyj ​ni, a też mie ​li w swo​ich sze ​re ​gach
zwy​rod​nial ​ców, ale przy bry​ga ​dzie Dir ​le ​wan​ge ​ra wy​glą ​da ​li jak dzie ​wi ​ce or ​‐
le ​ań​skie przy sta ​rych wy​ja ​dacz​kach. Prze ​szedł przez szla ​ban i jesz​cze raz
spoj ​rzał na chmu​rę dymu i pyłu uno​szą ​cą się nad War ​sza ​wą. I chy​ba pierw ​szy
raz po​my​ślał, że nie ​na ​wi ​dzi woj ​ny. Wcze ​śniej trak​to​wał ją jako coś oczy​wi ​‐
ste ​go. Wróg na ​padł na jego oj ​czy​znę, jed ​ną i dru​gą, na ​le ​ży więc go uni ​ce ​stwić
każ​dą me ​to​dą. Na ​wet bę ​dąc na Ukra ​inie, gdy psy​chicz​nie do​cho​dził do ścia ​ny,
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my​ślał o tym, jak pięk​nie bę ​dzie, gdy już to pie ​kło się skoń​czy. Jed ​nak bu​dził
się na ​stęp​ne ​go dnia go​to​wy do dzia ​ła ​nia, do wal ​ki. A te ​raz… po pro ​stu już mu
się nie chcia ​ło. Ma ​rzył o tak zwa ​nej eme ​ry​tu​rze i pra ​gnął je ​dy​nie od ​na ​leźć
swo​ją ro​dzi ​nę. Naj ​pierw wy​je ​cha ​li ro​dzi ​ce, te ​raz Han​ka z dzieć ​mi, a on zno​‐
wu po​czuł ogrom​ną sa ​mot​ność. Był tak bli ​sko lu​dzi, któ​rych ko​chał, miał ich
na wy​cią ​gnię ​cie ręki, a jed​nak ko​lej ​ny raz mu​siał ich po​że ​gnać w wiel ​kim po​‐
śpie ​chu. Gdy​by nie ten cho​ler ​ny Ritz, od ​na ​la ​zł ​by ich szyb​ciej. A może wów ​‐
czas wszyst​ko wy​glą ​da ​ło​by ina ​czej i ukrył ​by Han​kę na wscho​dzie, skąd Niem​‐
cy ucie ​ka ​li jak szczu​ry z to​ną ​ce ​go okrę ​tu.

Mi ​nął kil ​ka prze ​cznic i zo​ba ​czył w od​da ​li ra ​dziec ​ki czołg. Uli ​ca była pu​sta,
bu​dyn​ki czę ​ścio​wo zruj ​no​wa ​ne albo spa ​lo​ne, a on szedł na wprost swo​ich to ​‐
wa ​rzy​szy, z rę ​ka ​mi unie ​sio​ny​mi do góry i z na ​dzie ​ją, że nie za ​strze ​lą go, za ​nim
im po​wie, kim jest.

Gdy tyl ​ko się zbli ​żył, od razu kil ​ku żoł ​nie ​rzy pod​bie ​gło, ce ​lu​jąc do nie ​go
z ka ​ra ​bi ​nów.

– Jed​nost​ka spe ​cjal ​na NKWD, to​wa ​rzy​sze. Kryp​to​nim Alfa – po​wie ​dział
Igor.

Opu​ści ​li broń i za ​pro​wa ​dzi ​li Igo​ra do do ​wód ​cy, by ten mógł po​twier ​dzić
praw ​dzi ​wość słów przy​by​łe ​go ofi ​ce ​ra.

– Mie ​li ​ście szczę ​ście, że ​śmy was od razu nie zdję ​li – po​wie ​dział je ​den
z żoł ​nie ​rzy.

„A może to wca ​le nie tak do​brze? – po​my​ślał Łysz​kin. – Może le ​piej by​ło​by
umrzeć i nie czuć już nic?”. Nie miał już po co i dla kogo żyć, bo wszy​scy, któ​‐
rych ko​chał, byli już bar ​dzo da ​le ​ko.

– Wi ​dzę, że ata ​ku​je ​cie peł ​ną parą – po​wie ​dział, gdy zna ​lazł się w miesz​ka ​‐
niu przy​spo​so​bio​nym na punkt do​wo​dze ​nia.

– Wy​sła ​li ​śmy na ​szych i Po ​la ​ków, zo​sta ​li wy​bi ​ci nie ​mal w pień. Jesz​cze nie
na ​de ​szła pora na… – mruk​nął puł ​kow ​nik Nie ​bo​row.

– Jesz​cze się nie wy​krwa ​wi ​li do koń​ca, czyż nie tak, puł ​kow ​ni ​ku? – za ​py​tał
gorz​ko Igor.

– To​wa ​rzy​szu ka ​pi ​ta ​nie, od tego typu de ​cy​zji mamy ge ​ne ​ra ​łów – mruk​nął
Nie ​bo​row.

– Zro​zum​cie, puł ​kow ​ni ​ku, Pol ​ska to w po​ło​wie moja oj ​czy​zna – wes ​tchnął
Łysz​kin.

– Pro​szę się nie mar ​twić, ka ​pi ​ta ​nie. W Pol ​sce bę ​dzie jak w Związ​ku Ra ​‐
dziec ​kim. Od ​zy​ska ​cie wa ​szą oj ​czy​znę – żar ​li ​wie za ​pew ​nił puł ​kow ​nik. – Mu​si ​‐



cie się uzbro​ić w cier ​pli ​wość.
Igor spu​ścił gło​wę i wy​szedł na klat​kę scho ​do​wą. Wspiął się na naj ​wyż​sze

pię ​tro ka ​mie ​ni ​cy i przy​glą ​dał się pło​ną ​cej War ​sza ​wie, tak jak nie ​gdyś pa ​trzył
na ogień tra ​wią ​cy Ki ​jów. I w obu przy​pad​kach jego ro ​da ​cy mie ​li krew na rę ​‐
kach. Był prze ​ko​na ​ny, że gdy​by Po​la ​cy wie ​dzie ​li, iż nie otrzy​ma ​ją po​mo​cy od
Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go, ni ​g​dy nie pod​ję ​li ​by tej strasz​nej de ​cy​zji. Nie z uwa ​gi
na żoł ​nie ​rzy, ale dla ​te ​go, by uchro​nić cy​wi ​lów przed tak okrut​nym lo ​sem, jaki
spo​tkał ich z rąk oku​pan​ta. Dla nich nie ist​nia ​ła żad​na świę ​tość ani mię ​dzy​na ​‐
ro​do​we umo​wy. Mor ​do​wa ​li każ​de ​go, kogo spo​tka ​li na swo​jej dro​dze. Ko​bie ​‐
ty, dzie ​ci i star ​ców. Ofia ​ry wiel ​kiej po​li ​ty​ki.



72. Warszawa, Śródmieście, 1944
Ka ​nał zda ​wał się nie mieć koń​ca. Na szczę ​ście, na ra ​zie szli po ko​la ​na

w wo​dzie i nie mu​sie ​li prze ​su​wać się, ku​ca ​jąc, co z uwa ​gi na stan We ​ro​ni ​ki
mo​gło być za ​ję ​ciem kar ​ko​łom​nym. Moż​na więc było uznać, że sy​tu​acja nie
przed​sta ​wia ​ła się naj ​go​rzej, gdzie ​nie ​gdzie na ​wet pa ​li ​ło się mdłe świa ​tło. Jed​‐
nak nie ​po​kój ko ​biet wzbu​dził fakt, że z każ​dym zro​bio​nym kro ​kiem po ​ziom
wody odro​bi ​nę się pod​no​sił.

– Je ​śli za ​mo​czę ranę w tej brud​nej wo ​dzie, do​sta ​nę za ​ka ​że ​nia. Już i tak czu​‐
ję, że bie ​rze mnie go ​rącz​ka – po​wie ​dzia ​ła We ​ro​ni ​ka, z tru​dem prze ​su​wa ​jąc się
do przo​du, na ​wet przy wspar ​ciu Ali ​cji.

– Jak zro​bi się głę ​biej, prze ​nio​sę cię na ple ​cach – wy​sa ​pa ​ła Ali ​cja.
– Prze ​pra ​szam cię. Za wszyst​ko. A zwłasz​cza za to, że mu​sisz się te ​raz ze

mną mę ​czyć. Je ​steś na mnie zła? – wy​beł ​ko​ta ​ła We ​ro​ni ​ka.
– Tak, je ​stem zła. Za to, że po​zwo​li ​łaś, by chłop ​cy prze ​nie ​śli Ju​lia ​na do

szpi ​ta ​la, a ty jak sie ​ro​ta Boża zo ​sta ​łaś ran​na na po​dwór ​ku. I już na ​wet nikt nie
zo​stał, by po ​móc – burk​nę ​ła Ali ​cja. – Wszyst​kim po​ma ​ga ​łaś. Wy​cią ​ga ​łaś kule,
opa ​try​wa ​łaś zła ​ma ​nia i sła ​nia ​łaś się na no​gach, żeby ra ​to​wać nam ży​cie. A po​‐
tem uzna ​łaś, że to​bie taka po​moc się nie na ​le ​ży.

– My​śla ​łam… że już tam zo​sta ​nę i albo umrę, albo ktoś mi w tym po​mo​że –
jęk​nę ​ła.

– Moja dro​ga, umrzeć jest naj ​pro​ściej. Dużo trud ​niej wal ​czyć o ży​cie. Więc
skończ te swo ​je gorz​kie żale i myśl o tym, jak bę ​dzie pięk​nie, gdy się już stąd
wy​gra ​mo​li ​my…

Ali ​cja nie do​koń​czy​ła, bo na ​gle w ka ​na ​le zro​bi ​ło się za ​mie ​sza ​nie. Idą ​cy
z przo​du za ​czę ​li za ​wra ​cać i w pa ​ni ​ce prze ​wra ​cać in​nych. Ali ​cja prze ​su​nę ​ła
się pod ścia ​nę, opar ​ła o nią co ​raz bar ​dziej zmo​żo​ną go ​rącz​ką We ​ro​ni ​kę
i krzyk​nę ​ła:

– Co wy, do cho​le ​ry, ro​bi ​cie?
– Za ​wra ​ca ​my, gaz pusz​cza ​ją! Za ​raz się wszy​scy po​du​si ​my! – krzyk​nął ktoś

z cze ​lu​ści ka ​na ​łu.
Ali ​cja po​my​śla ​ła, że nie ma wyj ​ścia i wy​co​fa ​ła się wraz z in​ny​mi do miej ​‐

sca, gdzie mo ​gli po​czuć się względ​nie bez​piecz​nie. Był to punkt, w któ​rym
roz​cho​dzi ​ły się na boki inne nit​ki ka ​na ​łów i było dość su​cho. Ali ​cja po ​sa ​dzi ​ła
We ​ro​ni ​kę na dra ​bin​ce pro​wa ​dzą ​cej do wła ​zu i syk​nę ​ła do po​zo​sta ​łych:

– Bądź​cie ci ​cho, bo za ​raz i tu nam ja ​kieś gów ​no wpusz​czą.



W jed​nej chwi ​li wśród zgro ​ma ​dzo​nych na ​sta ​ła kom​plet​na ci ​sza. Ja ​kiś ran​ny
jęk​nął, ale za chwi ​lę ktoś go uci ​szył. Ten brak ja ​kich​kol ​wiek dźwię ​ków był
prze ​ra ​ża ​ją ​cy. Nie sły​chać było na ​wet chlu​po​tu wody roz​bry​zgu​ją ​cej się pod
no​ga ​mi idą ​cych wcze ​śniej ucie ​ki ​nie ​rów. Strza ​ły i wy​bu​chy tak​że zda ​wa ​ły się
nie ist​nieć. Ali ​cja po​my​śla ​ła, że tak wła ​śnie musi wy​glą ​dać gro​bo​wiec.

Po​pa ​trzy​ła na We ​ro​ni ​kę. Mia ​ła spierzch​nię ​te usta, a na czo ​le po ​ja ​wi ​ły się
kro​ple potu.

– Ktoś ma wodę? – za ​py​ta ​ła ci ​cho.
– Mało jej wody – za ​chi ​cho​ta ​ła ja ​kaś dziew ​czy​na, któ ​ra chy​ba uzna ​ła, że

w ta ​kich wa ​run​kach je ​dy​nie śmiech jej po​zo​stał.
Ja ​kiś męż​czy​zna wy​cią ​gnął zza pa ​zu​chy ma ​nier ​kę i po ​dał Ali ​cji. Da ​ła ​by so​‐

bie jesz​cze raz zro​bić ope ​ra ​cję, by​le ​by mo ​gła po ​cią ​gnąć choć ły​czek, ale wie ​‐
dzia ​ła, że We ​ro​ni ​ka po​trze ​bu​je jej bar ​dziej. Prze ​chy​li ​ła ma ​nier ​kę i po​da ​ła
Sar ​now ​skiej. Po chwi ​li któ​ryś z męż​czyzn po​wie ​dział:

– Idę na zwia ​dy. Może już wy​wie ​trza ​ło.
– Trze ​ba ze dwie go​dzi ​ny od ​cze ​kać naj ​mar ​niej – ode ​zwa ​ła się ja ​kaś har ​cer ​‐

ka.
– Przez dwie go​dzi ​ny to wszy​scy zdą ​ży​my zdech​nąć – mruk​nął męż​czy​zna

i ru​szył po​wo​li przed sie ​bie.
Jed​nak gdy mi ​nę ​ły owe dwie go​dzi ​ny, co spraw ​dził je ​den z żoł ​nie ​rzy na sta ​‐

rym ze ​gar ​ku po dziad​ku, a czło​wiek, któ ​ry po​szedł na zwia ​dy, nie po​wró​cił,
ru​szy​li wol ​nym, mia ​ro​wym kro ​kiem przed sie ​bie. Ali ​cji wy​da ​wa ​ło się, że cią ​‐
gle tkwią w tym sa ​mym miej ​scu albo krę ​cą się w kół ​ko. Smród był tak prze ​‐
raź​li ​wy, że czu​ła, jak​by mie ​szał jej w gło ​wie, po ​zba ​wiał in​nych zmy​słów
i oszu​ki ​wał ro​dzą ​ce się w gło​wie my​śli. Za ​czę ​ła opa ​dać z sił, być może dla ​te ​‐
go, że We ​ro​ni ​ka była co​raz słab​sza i co​raz bar ​dziej przy​po​mi ​na ​ła swo​im cię ​‐
ża ​rem bez​wład​ny wo ​rek kar ​to​fli. Wody ro​bi ​ło się co​raz wię ​cej, ale mimo zło ​‐
żo​nej obiet​ni ​cy nie mia ​ła siły, by prze ​nieść We ​ro​ni ​kę na ple ​cach. Zda ​wa ​ło jej
się, że każ​da noga waży kil ​ka ​set ki ​lo​gra ​mów, a każ​dy krok bę ​dzie ostat​nim,
jaki po​sta ​wi.

W pew ​nym mo ​men​cie po ​tknę ​ła się i ru​nę ​ła pro​sto pod wodę, a wraz z nią na
wpół omdla ​ła We ​ro​ni ​ka. Pod​nio​sła się szyb​ko i za ​czerp​nę ​ła za ​tę ​chłe ​go po​‐
wie ​trza, a po​tem za ​czę ​ła ka ​słać i wy​plu​wać wodę. Stwier ​dzi ​ła, że po​tknę ​ła
się o le ​żą ​ce ​go w wo​dzie tru​pa i za ​ję ​ło jej kil ​ka se ​kund, za ​nim za ​uwa ​ży​ła, iż
We ​ro​ni ​ka wciąż znaj ​du​je się pod wodą.

– We ​ro​ni ​ka, bła ​gam, wsta ​waj! Lu​dzie, po​móż​cie mi… – łka ​ła.



Jed​nak idą ​cy przed nią par ​ty​zan​ci albo nie sły​sze ​li, albo nie mie ​li siły wró​‐
cić, zbyt otę ​pia ​li i wal ​czą ​cy ostat​kiem sił o wła ​sne ży​cie. Ci zaś, któ​rzy szli za
nimi zo ​sta ​li da ​le ​ko w tyle. Ostat​kiem sił wy​cią ​gnę ​ła We ​ro​ni ​kę spod wody.
Ta char ​cza ​ła, plu​ła i z tru​dem ła ​pa ​ła po ​wie ​trze, ale żyła. Opar ​ły się o ścia ​nę
i cięż​ko dy​sząc, pró​bo​wa ​ły po​wró​cić do rów ​no​wa ​gi.

– Ali ​cja, idź sama. Umrzesz ra ​zem ze mnę. Zo ​staw mnie tu​taj, ja nie mam
siły… – ję ​cza ​ła Sar ​now ​ska.

– Nie pleć. Sły​szysz? Prze ​stać pie ​przyć i weź się w garść! Te tru​py to od
gazu, a to ozna ​cza, że za ​raz mi ​nie ​my naj ​gor ​sze. Prze ​cież mó ​wi ​li, że gaz wrzu​‐
ci ​li na pla ​cu Pił ​sud​skie ​go, a to już chwi ​la i bę ​dzie ​my na miej ​scu. Wyj ​dzie ​my
na pla ​cu Ban​ko​wym. To nie ​da ​le ​ko. Całe przej ​ście ma z pół ​to​ra ki ​lo​me ​tra, co​‐
dzien​nie par ​ty​zan​ci tędy cho​dzi ​li w tę i z po ​wro​tem. Za ​raz bę ​dzie skręt w ten
mały ka ​nał. Ale tam bę ​dzie su​cho. Ro ​zu​miesz? Su​cho. Głu​pie kil ​ka ​set me ​trów
nam zo​sta ​ło, sły​szysz?

Ali ​cja mó ​wi ​ła jak na ​krę ​co​na, byle tyl ​ko We ​ro​ni ​ka ze ​bra ​ła w so​bie dość sił
i broń Boże nie tra ​ci ​ła przy​tom​no​ści. Gdy​by było su​cho, po​szła ​by sama i spro​‐
wa ​dzi ​ła po​moc, ale w tej sy​tu​acji ska ​za ​ła ​by We ​ro​ni ​kę na pew ​ną śmierć. Po​‐
wo​li za ​czę ​ły iść na ​przód. Ali ​cja ostroż​nie sta ​wia ​ła kro ​ki, by ko​lej ​ny raz nie
po​tknąć się o le ​żą ​ce w wo​dzie cia ​ło.

– Tak, to tyl ​ko pół ​to​ra ki ​lo​me ​tra. Co ​dzien​nie tędy śmi ​ga ​li ku​rie ​rzy. Prze ​cież
to pest​ka – mam​ro​ta ​ła do sie ​bie.

W koń​cu uj ​rza ​ła mniej ​szy ka ​nał, nie ​speł ​na me ​tro​wy, a nad nim na ​pis, że oto
dzie ​li je za ​le ​d​wie kil ​ka ​set me ​trów, by przez wła ​ści ​wy właz zna ​leźć się
w Śród ​mie ​ściu. A tam wciąż rzą ​dzi ​li par ​ty​zan​ci. Za ​trzy​ma ​ła się przy roz​wi ​‐
dle ​niu.

– We ​ro​ni ​ka, po ​słu​chaj. Je ​ste ​śmy już bar ​dzo bli ​sko, ale mu​si ​my te ​raz iść albo
na ko​la ​nach, albo ku​ca ​jąc. Wejdź i spró​buj zgiąć nogę. Wiem, że bę ​dzie bo​la ​‐
ło, ale spró​buj nie krzy​czeć – bła ​ga ​ła Ali ​cja.

– Boże, tam jest świa ​tło. – We ​ro​ni ​ka uśmiech​nę ​ła się smut​no.
Ali ​cja spoj ​rza ​ła w głąb ka ​na ​łu, ale je ​dy​ne, co uj ​rza ​ła, to prze ​ra ​ża ​ją ​cą ciem​‐

ność. A nie mia ​ły na ​wet la ​tar ​ki.
– Tak… – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho. – To świa ​tło. Wi ​dzisz, mó​wi ​łam, że to już

nie ​da ​le ​ko.
We ​ro​ni ​ka jak na ko​men​dę kuc ​nę ​ła, ale ryk bólu, jaki z sie ​bie wy​da ​ła, spra ​‐

wił, że Ali ​cja za ​tka ​ła jej dło​nią usta. Ran​na wbi ​ła w nią zęby i wte ​dy Ro​siń​‐
skiej tak​że się zda ​wa ​ło, że wi ​dzi mru​ga ​ją ​ce świa ​teł ​ka wo​kół gło​wy. Naj ​chęt​‐



niej rów ​nież wy​da ​ła ​by z sie ​bie krzyk bólu, ale ostat​kiem sił się po​wstrzy​ma ​ła.
Sar ​now ​ska pu​ści ​ła rękę Ali ​cji, wzię ​ła kil ​ka głęb​szych od​de ​chów i po​ki ​wa ​ła
gło​wą, że jest już go​to​wa do dal ​szej prze ​pra ​wy.

– Ką ​sasz jak owcza ​rek nie ​miec ​ki na usłu​gach ge ​sta ​po – mruk​nę ​ła Ali ​cja. –
 Idź przo ​dem. Ten ka ​nał jest lek​ko po ​chy​ły, jesz​cze mi się gdzieś stur ​lasz, ko​‐
bie ​to…



73. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1945
– Po ja ​kie ​mu oni śpie ​wa ​ją? – za ​py​ta ​ła ze śmie ​chem Lil ​ly.

– Po wło​sku. To Ita ​liań​cy – od​po​wie ​dział Wal ​ter.
– O mój Boże, a skąd oni się tu​taj wzię ​li?
– Byli w obo​zie. Straż nie ​miec ​ka ucie ​kła, a oni są wol ​ni – od​parł Wal ​ter.
Szli ścież​ką le ​śną, spo​glą ​da ​jąc na nie ​mal bez​chmur ​ne nie ​bo. Tak, woj ​sko

nie ​miec ​kie ucie ​kło na za ​chód, więc lada mo ​ment po ​wi ​nien na ​stą ​pić ko​niec
woj ​ny, a wte ​dy bę ​dzie mógł po ​wró​cić do domu i oże ​nić się z Lil ​ly Berg.
Te mrzon​ki prze ​rwał jed ​nak wi ​dok inny niż tyl ​ko idą ​cy ze śpie ​wem na ustach
Wło​si. Na dro​dze po ​ja ​wił się ra ​dziec ​ki ga ​zik, a w nim sie ​dzia ​ło trzech uzbro​‐
jo​nych żoł ​nie ​rzy. Wal ​ter szarp ​nął Lil ​ly i scho​wa ​li się za gru​bym pniem drze ​‐
wa. Wo​lał nie wcho ​dzić im w dro​gę. Ga ​zik za ​trzy​mał się i je ​den z żoł ​nie ​rzy
pró​bo​wał po​ro​zu​mieć się z ma ​sze ​ru​ją ​cy​mi więź​nia ​mi. Wal ​ter zdo​łał je ​dy​nie
usły​szeć krzyk jed​ne ​go z nich.

– My nie Gier ​mań​cy, my Ita ​lia ​no…
Nic wię ​cej nie zdo ​łał wy​krzy​czeć, bo pa ​dły strza ​ły. Dwóch po​zo​sta ​łych za ​‐

czę ​ło ucie ​kać, ale i ich do​się ​gły kule wy​plu​wa ​ne z ka ​ra ​bi ​nu. Ra ​dziec ​ki żoł ​‐
nierz za ​ło​żył z po​wro​tem broń na ra ​mię, wsiadł go ga ​zi ​ka i sa ​mo​chód od​je ​‐
chał, prze ​jeż​dża ​jąc po cie ​le jed​ne ​go z nich.

– Boże, wszyst​kich nas wy​mor ​du​ją – jęk​nę ​ła Lil ​ly.
– Nie wy​mor ​du​ją… – Wal ​ter wziął ją za rękę, a dru​gą wy​cią ​gnął z kurt​ki

do​ku​men​ty. – Te ​raz na ​zy​wam się Ja ​nek Sol ​ski i by​łem tu​taj na przy​mu​so​wych
ro​bo​tach. A ty je ​steś moją na ​rze ​czo​ną. Za ​pa ​mię ​tasz?

– Skąd to masz? Prze ​cież to na ​rze ​czo​ny Bry​gi ​de na ​zy​wał się Ja ​nek Sol ​ski –
zdzi ​wi ​ła się Lil ​ly.

– Tak, ko​cha ​na. Ale gdy ucie ​kał, zo​sta ​wił w obo​rze swo ​je do​ku​men​ty. Wła ​‐
dek już wró​cił do domu… więc ja zo​sta ​nę Jan​kiem Sol ​skim, a po​tem… zo​ba ​‐
czy​my, co bę ​dzie. Pew ​nie bę ​dzie ​my mu​sie ​li wy​je ​chać do Rze ​szy.

– Wszyst​ko nam roz​kra ​dli, wiesz? A Ka ​ren spod lasu to na ​wet… na ​wet nie
chcę mó ​wić. Tak bar ​dzo się boję… – Lil ​ly była na ​praw ​dę prze ​ra ​żo​na obec ​no​‐
ścią Ro​sjan.

– Oni nie na ta ​kich jak wy po​lu​ją, ale na nie ​miec ​kich i pol ​skich żoł ​nie ​rzy.
Może roz​krad​ną, może i wy​pę ​dzą, ale mu​sie ​li ​by całe Ma ​zu​ry zmieść z po​‐
wierzch​ni zie ​mi – po​cie ​sza ​ją ​co po ​wie ​dział Wal ​ter. – Trze ​ba ze ​brać chło​pów
z wio​ski i po​cho​wać tych Wło​chów. Wra ​ca ​li do domu… i nie zdą ​ży​li na ​wet



wy​je ​chać z Kle ​ine Se ​edorf.
– Mam na ​dzie ​ję, że cho​ciaż my zdą ​ży​my – jęk​nę ​ła Lil ​ly.
Wra ​ca ​li do domu, wciąż oglą ​da ​jąc się za sie ​bie i na ​słu​chu​jąc, czy nie nad​‐

jeż​dża ko​lej ​ny ga ​zik z uzbro​jo​ny​mi żoł ​nie ​rza ​mi.
Tak, Wal ​ter obie ​cy​wał wciąż prze ​ra ​żo​nej Lil ​ly róż​ne rze ​czy, ale nie miał

po​ję ​cia, czy speł ​ni któ​rą ​kol ​wiek z obiet​nic. Nie wie ​dział, co bę ​dzie, gdy do​trą
do Rze ​szy. Nie miał też po​ję ​cia, czy jego ro​dzi ​ce wraz sio ​strą wciąż żyją i czy
miesz​ka ​ją tam, gdzie do​tych​czas. A może prze ​nie ​śli się do domu dziad​ków
pod Ber ​li ​nem? Ro​sja ​nie byli co ​raz bli ​żej zdo​by​cia sto​li ​cy Nie ​miec i za ​koń​‐
cze ​nia ży​wo​ta spek​ta ​ku​lar ​nie od​ro​dzo​nej Trze ​ciej Rze ​szy. Co po​zo​sta ​wią po
so​bie idą ​cy na za ​chód Ro ​sja ​nie? Było wie ​le zna ​ków za ​py​ta ​nia, jed​nak Lil ​ly,
ży​ją ​ca w swo​jej ma ​łej spo​łecz​no​ści, we wsi, gdzie nie było woj ​ny i wiel ​kiej
po​li ​ty​ki, a je ​dy​nie ożyw ​cza przy​ro​da, da ​wa ​ła się zby​wać ko ​mu​na ​ła ​mi i wie ​‐
rzy​ła Wal ​te ​ro​wi bez resz​ty.

Nie ​kie ​dy na ​iw ​ne po​strze ​ga ​nie świa ​ta przez Lil ​ly prze ​ra ​ża ​ło go. A jesz​cze
bar ​dziej to, że wciąż mu​siał kła ​mać, by ją uspo​ko​ić i wlać w nią wia ​rę, że ist​‐
nie ​je dla nich inny, pięk​niej ​szy świat. Oba ​wiał się, że w prze ​ciw ​nym ra ​zie
Lil ​ly uprze się, by tu​taj zo ​stać, w tym swo​im ma ​łym świat​ku, gdzie na ​wet ma ​‐
rze ​nia zda ​wa ​ły się ogra ​ni ​czo​ne la ​sa ​mi i du​żym je ​zio​rem. A on nie chciał tu​taj
zo​stać. Po nie ​mal dwóch la ​tach za ​czy​nał się du​sić w tym pięk​nym miej ​scu.
My​ślał nie ​kie ​dy, że to duch Han​sa Gą ​ski, uno​szą ​cy się zło​wro​go nad je ​zio​rem,
nie po​zwa ​la mu po​czuć się szczę ​śli ​wym. Wy​da ​wa ​ło mu się, iż za ​wsze bę ​dzie
tu​taj obcy. Wśród lu​dzi, któ​rzy dum​nie na ​zy​wa ​li się Ma ​zu​ra ​mi. Kie ​dy przy​był
do tego uro​kli ​we ​go za ​kąt​ka, są ​dził, że bę ​dzie szczę ​śli ​wy i wła ​śnie tego szu​kał
przez całe ży​cie. Ale „całe ży​cie” oka ​za ​ło się jed​nak zbyt krót​kie. Miał tak​że
na ​dzie ​ję, że jego po​dą ​ża ​nie za szczę ​ściem, za złu​dze ​niem wiecz​ne ​go za ​do​wo​‐
le ​nia, nie spra ​wi, iż jego Lil ​ly zo​sta ​nie tego szczę ​ścia po ​zba ​wio​na. Łu​dził się,
że od​naj ​dzie się w jego świe ​cie. I cho​ciaż nie bę ​dzie już to ten sam świat,
na jaki pa ​trzył przed woj ​ną, wie ​dział jed​no: Kle ​ine Se ​edorf nie było jego
miej ​scem na zie ​mi.



74. Kołyma, 1945
– No to woj ​na pra ​wie się skoń​czy​ła – wes ​tchnę ​ła Olga, gdy ko​lej ​ny raz po​‐

da ​no przez obo​zo​wy ra ​dio​wę ​zeł, że Ar ​mia Czer ​wo​na spy​cha na za ​chód woj ​‐
ska nie ​miec ​kie.

– A ja ​każ to róż​ni ​ca, Olgo? – za ​py​tał Ernst. – Prze ​cież tu​taj nic się nie zmie ​‐
ni ​ło. Ani jak wy​par ​li ​ście Niem​ców z Bia ​ło​ru​si i Ukra ​iny, ani jak zdo ​by​li ​ście
War ​sza ​wę. Tu​taj wciąż lu​dzie umie ​ra ​ją z wy​cień​cze ​nia i cho​dzą do pra ​cy
w za​bo​ju. Tak samo gło​du​ją, a urko​wie nie prze ​sta ​li bru​tal ​nie gwał ​cić kra​sa​‐
wic. Tu​taj za ​wsze bę ​dzie tak samo…

– Może cho​ciaż nor ​my nam zmniej ​szą z tej oka ​zji? – Olga pró​bo​wa ​ła zna ​leźć
ja ​kąś po​zy​tyw ​ną stro​nę wy​gra ​nej Związ​ku Ra ​dziec ​kie ​go.

– Nie zmniej ​szą, bo te ​raz mu​szą od​bu​do​wać to, co zo ​sta ​ło znisz​czo​ne. –
 Ernst mach​nął ręką.

– Ale Le ​nin​grad jest już wol ​ny. Po tylu mie ​sią ​cach ob ​lę ​że ​nia lu​dzie w koń​cu
prze ​sta ​ną umie ​rać z gło​du… Po​wró​cą ar ​ty​ści. Po ​ja ​wią się nowe sym​fo​nie, ob​‐
ra ​zy, wier ​sze… A ja sta ​ram się o skró​ce ​nie wy​ro​ku, więc może wyj ​dę już
w przy​szłym roku, a nie za lat dzie ​sięć. – Olga Iwa ​now ​na try​ska ​ła opty​mi ​‐
zmem.

W drzwiach sta ​nął An​to​now.
– Olgo Iwa ​now ​na, ko​men​dant was wzy​wa – po​wie ​dział.
– Będę mo​dlił się za cie ​bie. Żeby wy​pu​ści ​li cię za rok. – Ernst uśmiech​nął

się de ​li ​kat​nie.
– Czu​ję, że bę ​dzie do​brze – po​wie ​dzia ​ła Olga, na ​rzu​ci ​ła na sie ​bie pal ​to

i wy​bie ​gła z am​bu​la ​to​rium.
Stie ​pan Ka ​ga ​now ​ski po​wi ​tał ją z mi ​no​ro​wą miną. Po ​pro​sił, żeby usia ​dła,

a na ​wet po​czę ​sto​wał ją pa ​pie ​ro​sem.
– Wy​sta ​wi ​łem wam zna ​ko​mi ​tą opi ​nię – ode ​zwał się w koń​cu, po kil ​ku mi ​nu​‐

tach gro​bo​we ​go mil ​cze ​nia. – Je ​stem za ​do​wo​lo​ny z wa ​szej pra ​cy. Moim zda ​‐
niem za ​słu​ży​li ​ście na wcze ​śniej ​sze zwol ​nie ​nie z ła ​gru.

Olga krę ​ci ​ła się nie ​spo​koj ​nie na krze ​śle. Chcia ​ła, żeby jak naj ​szyb​ciej Ka ​ga ​‐
now ​ski prze ​szedł do sed​na spra ​wy.

– Nie ​ste ​ty, sąd od​rzu​cił two​je po​da ​nie i nie zga ​dza się na two​je przed​ter ​mi ​‐
no​we zwol ​nie ​nie. O na ​stęp​ne mo​że ​cie się sta ​rać za czte ​ry lata.

Ka ​ga ​now ​skie ​mu na ​praw ​dę było przy​kro. Jak​kol ​wiek Olga Iwa ​now ​na była
nie ​mal nie ​za ​stą ​pio​na w tym, co ro​bi ​ła, jej za ​cho​wa ​nie było god​ne naj ​wyż​sze ​‐



go uzna ​nia. Nie ro​zu​miał de ​cy​zji sądu, ale nie miał w tej ma ​te ​rii nic do po​wie ​‐
dze ​nia.

Gdy​by w tym mo ​men​cie nad​je ​chał roz​pę ​dzo​ny po ​ciąg i z im​pe ​tem ude ​rzył
w Olgę, by​ła ​by mniej zszo​ko​wa ​na niż tym, co przed chwi ​lą usły​sza ​ła. Ko ​lej ​ne
pięć lat spę ​dzi w tym pie ​kle. A je ​śli i wów ​czas sąd od​rzu​ci jej po ​da ​nie, na ​‐
stęp​ne pięć. Na ​wet je ​śli prze ​ży​je, bę ​dzie już wów ​czas wra ​kiem czło​wie ​ka.
Nie pa ​mię ​ta ​ła, czy po​że ​gna ​ła ko​men​dan​ta, ani jak do ​tar ​ła do am​bu​la ​to​rium.
Ernst je ​dy​nie po ​pa ​trzył na nią i wie ​dział już, że wie ​ści, ja ​kie na ​de ​szły, nie
były do​bre. Nie po ​wie ​dział ani sło​wa, bo nie było ta ​kich słów, któ​ry​mi mógł ​‐
by w tym mo​men​cie po​cie ​szyć Olgę. Tak bar ​dzo ży​wi ​ła się na ​dzie ​ją, każ​dą
mi ​nu​tą sta ​ra ​ła się za ​słu​żyć na opusz​cze ​nie tego strasz​ne ​go miej ​sca i oka ​za ​ło
się, że nic z tego nie bę ​dzie.

Olga za ​mknę ​ła się w swo​im po​ko​iku wiel ​ko​ści trum​ny i nie umia ​ła się już
cie ​szyć z tego, że ma le ​piej niż inni. Nie umia ​ła dzię ​ko​wać lo​so​wi, że nie musi
cho​dzić do za​bo​ju przy pięć ​dzie ​się ​cio​stop​nio​wym mro​zie, ani za to, iż nie
musi sy​piać z bry​ga ​dzi ​sta ​mi, by do​stać mi ​skę cien​kiej zupy. Nie po​tra ​fi ​ła już.
Jej świat kom​plet​nie się za ​wa ​lił. Po​my​śla ​ła, że nie wy​trzy​ma już ko​lej ​ne ​go
roku w tym miej ​scu, gdzie je ​dy​nie śmier ​ci było pod do​stat​kiem, ani nie znie ​sie
ży​cia wśród po​zba ​wio​nych du​szy lu​dzi, bo one zni ​ka ​ły przy zwie ​rzę ​cej wal ​ce
o prze ​trwa ​nie. Nie mia ​ła po​ję ​cia, jak prze ​ży​je ko ​lej ​ny dzień bez na ​dziei, że
bę ​dzie wol ​na, po​wró​ci do swo​je ​go pięk​ne ​go Le ​nin​gra ​du i bę ​dzie cie ​szyć się
wszyst​kim, co zo​ba ​czy, bo na ba ​ra ​ki i ją ​trzą ​ce się rany pa ​trzyć już nie mo​gła…



75. Warszawa, 1945
– Pa ​mię ​tasz mnie, miss Da ​isy? – za ​py​tał iro ​nicz​nie męż​czy​zna po dru​giej

stro​nie sto​łu.
– Kto by nie pa ​mię ​tał ta ​kie ​go fał ​szy​we ​go przy​ja ​cie ​la, Wik​to​rze? – zło​śli ​wie
od​po​wie ​dzia ​ła Ali ​cja.

– By​łaś pu​pil ​ką bry​tyj ​skie ​go wy​wia ​du… – stwier ​dził z uda ​wa ​nym wes ​‐
tchnie ​niem Wik​tor. – No wiesz, za to, że pusz​cza ​łaś się z… Jak to on się na ​zy​‐
wał? – Zaj ​rzał do roz​ło​żo​nej na biur ​ku tecz​ki. – Ach, już mam. Mar ​tin Gross. –
 Ko​lej ​ny zło​śli ​wy uśmiech po​ja ​wił się na twa ​rzy sta ​re ​go zna ​jo​me ​go z SOE.

– Dzię ​ki temu twoi ra ​dziec ​cy bra ​cia do​wie ​dzie ​li się, kie ​dy Hi ​tler na ​pad​nie
na Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki – mruk​nę ​ła Ali ​cja.

– Tak, miss Da ​isy. Od​wa ​li ​łaś ka ​wał do ​brej ro​bo​ty. I dla tych ban​dzio​rów
z Ar ​mii Kra ​jo​wej rów ​nież. Za ​wsze jed ​nak by​łaś ego​cen​trycz​ką. Może źle to
za ​brzmi, ale wła ​śnie dla ​te ​go sie ​dzisz tu​taj, po​pi ​jasz naj ​praw ​dziw ​szą kawę
i pa ​lisz ame ​ry​kań​skie ​go pa ​pie ​ro​sa, a nie gni ​jesz w na ​szym wię ​zie ​niu, jak twoi
kom​pa ​ni – pe ​ro​ro​wał Wik​tor.

– Pil ​nuj swo​je ​go nosa, Wik​tor – burk​nę ​ła Ali ​cja.
– Do​praw ​dy nie wiem, dla ​cze ​go się sa ​dzisz, Da ​isy. – Wik​tor zmarsz​czył

brwi.
– Na ​zy​wam się Ali ​cja Ro​siń​ska – po​wie ​dzia ​ła z na ​ci ​skiem.
– A nie Cheł ​mic ​ka… To mu​sia ​ło bo​leć – wark​nął.
– Nie tak bar ​dzo, jak ci się wy​da ​je. Więc… – Ali ​cja mia ​ła już do​syć tych

pod​cho​dów.
– Więc… bar ​dzo by​śmy chcie ​li, abyś dla nas pra ​co​wa ​ła. Two​je kon​tak​ty są

dla nas nie ​oce ​nio​ne. Zwłasz​cza u An​gli ​ków i Niem​ców.
– Gross nie żyje. Za ​strze ​li ​łam go. I kil ​ku in​nych tak​że. In​nych tego typu zna ​‐

jo​mo​ści nie za ​wie ​ra ​łam. – Wciąż była nie ​przy​jem​na. Ten du​reń na ​praw ​dę są ​‐
dził, że ona zgo​dzi się na współ ​pra ​cę. Wi ​docz​nie za ​pa ​mię ​tał zu​peł ​nie inną
Ali ​cję.

– Tak, wie ​my, że mo​że ​my wy​słać cię do Lon​dy​nu, a ty pry​śniesz, ale mamy
swo​ich lu​dzi wszę ​dzie. A tam bę ​dziesz bar ​dziej pil ​no​wa ​na niż nie ​miec ​cy
szpie ​dzy na Łu​bian​ce. Je ​śli jed​nak się wy​ka ​żesz, bę ​dziesz się mia ​ła jak pą ​czek
w ma ​śle. – Wik​tor snuł przed ocza ​mi Ali ​cji pięk​ne wi ​zje.

– Wsadź so​bie w dupę te swo​je pącz​ki. Ma ​sło w tym celu ci się przy​da –
syk​nę ​ła kom​plet​nie roz​złosz​czo​na Ali ​cja.



Le ​d​wie uszła z ży​ciem, a jej ręka do tej pory nie od ​zy​ska ​ła peł ​nej spraw ​no​‐
ści, tyl ​ko dla ​te ​go, że wu​jek Sta ​lin per ​fid​nie ich oszu​kał. I mia ​ła ​by wejść
z desz​czu pod ryn​nę? Ni ​g​dy w ży​ciu. Je ​śli uda ​ło jej się prze ​trwać w tym pie ​‐
kle, ja ​kim było po​wsta ​nie, wy​czoł ​ga się spod każ​de ​go ka ​mie ​nia.

– W po​rząd​ku, miss Da ​isy. Chcia ​łem po do ​bro​ci, no i po sta ​rej zna ​jo​mo​ści,
za ​ła ​twić ci świet​ną fu​chę w na ​szym re ​sor ​cie wy​wia ​du, ale wi ​dzę, że jesz​cze
nie dość do​sta ​łaś w kość. Prze ​ko​ny​wa ​łem to​wa ​rzy​szy, że na ​le ​ży z tobą po​stą ​‐
pić ina ​czej niż z tymi ban​dzio​ra ​mi, ale jak wi ​dzę, nie do​ce ​niasz tego zu​peł ​nie.
Może wciąż masz do mnie żal za te pie ​nią ​dze, któ ​re chcia ​łem ci ode ​brać? Ro​‐
zu​miem. Dla ​te ​go za kil ​ka dni ktoś inny spró​bu​je cię prze ​ko​nać do na ​szej słusz​‐
nej spra ​wy. W Mo​skwie. A uwierz, moi to​wa ​rzy​sze po​tra ​fią prze ​ko​nać każ​de ​‐
go i do wszyst​kie ​go. – Wik​tor prze ​stał się uśmie ​chać, po czym krzyk​nął: – Wy​‐
pro​wa ​dzić! Prze ​wieź​cie ją na Ra ​ko​wiec ​ką!

Ali ​cja wsta ​ła z krze ​sła, opar ​ła dło​nie na bla ​cie biur ​ka i plu​nę ​ła Wik​to​ro​wi
w twarz.

– Zdraj ​ca! – syk​nę ​ła.
Wik​tor ze ​rwał się z fo​te ​la, wy​tarł rę ​ka ​wem twarz, a chwi ​lę po​tem spo​licz​‐

ko​wał Ali ​cję.
– Nie ​miec ​ka kur ​wa i słu​żą ​ca Chur ​chil ​la nie bę ​dzie mnie na ​zy​wa ​ła zdraj ​cą.

Mam na ​dzie ​ję, że zdech​niesz na Łu​bian​ce – wark​nął.
Po chwi ​li do po​ko​ju we ​szło dwóch prze ​dziw ​nie ubra ​nych męż​czyzn i wy​‐

pro​wa ​dzi ​li Ali ​cję z bu​dyn​ku.

***

Emil Le ​win cho​dził po gru​zo​wi ​sku ka ​mie ​ni ​cy przy Wol ​skiej i pła ​kał. Całe
jego ży​cie le ​ża ​ło w tych ru​inach, ale nie to było naj ​waż​niej ​sze. Wciąż nie wie ​‐
dział, co dzie ​je się z ma ​łym Szym​kiem, któ​re ​go dość nie ​fra ​so​bli ​wie po​zo​sta ​‐
wił w sto​li ​cy.

– Jak oni mo ​gli do tego do​pu​ścić? Znisz​czy​li całe mia ​sto. Głup​cy, głup ​cy! –
po​wta ​rzał, łka ​jąc. Dla nie ​go je ​dy​ny​mi win​ny​mi byli ci, któ​rzy wznie ​ci ​li po​‐
wsta ​nie. Ban​da idio​tów, któ​rym wy​da ​wa ​ło się, że mogą za ​grać na no​sie Niem​‐
com.

Przy​jeż​dżał do War ​sza ​wy już pią ​ty raz, nie tra ​cąc na ​dziei, że znaj ​dzie ja ​kąś
wia ​do​mość od Szym​ka. Jed​nak wciąż wi ​dział to samo gru​zo​wi ​sko i nic wię ​‐
cej. Tę ​sk​nił za tym dzie ​cia ​kiem, bo wie ​dział, że był je ​dy​nym stwo​rze ​niem,



któ​re ak​cep​to​wa ​ło go ta ​kim, ja ​kim był. Poza tym przy​wyk​nął do nie ​go i wciąż
drę ​czy​ły go wy​rzu​ty su​mie ​nia, że go tu​taj po ​zo​sta ​wił. Nie spo​dzie ​wał się jed ​‐
nak, że to wszyst​ko przy​bie ​rze taki ob ​rót. Mia ​sto zrów ​na ​ne z zie ​mią, dwie ​ście
ty​się ​cy ofiar, po ​zo​sta ​łe wy​wie ​zio​ne do obo ​zów, po pro ​stu praw ​dzi ​wa ka ​ta ​‐
stro​fa. War ​sza ​wa była wy​mar ​łym miej ​scem. Peł ​nym du​chów, któ​rzy stra ​ci ​li
tu​taj ży​cie. Jak mógł się łu​dzić, że na ​sto​let​nie ​mu chłop​cu mo ​gło​by się udać tu​‐
taj prze ​trwać? A może go ewa ​ku​owa ​no, może wy​wie ​zio​no do ja ​kie ​goś sie ​ro​‐
ciń​ca? Emil Le ​win ła ​pał się każ​dej na ​dziei.

Re ​na ​te też znik​nę ​ła, ale ją za ​pew ​ne wy​wie ​zio​no w bez​piecz​ne miej ​sce, za ​‐
nim we ​szli Ro​sja ​nie. Zresz​tą na niej nie za ​le ​ża ​ło mu tak, jak na Szym​ku. Był
jak jego uko ​cha ​ny syn, a on oka ​zał się dla nie ​go wy​rod​nym oj ​cem. Ale, do li ​‐
cha, nie mógł wie ​dzieć, za ​pew ​ne na ​wet sami po​wstań​cy nie wie ​dzie ​li, do cze ​‐
go może do ​pro​wa ​dzić ten zryw. Ro​man​tycz​na woj ​na, o któ​rej za ​pew ​ne będą
uczyć w szko​łach i będą o tym wspo​mi ​nać przy każ​dych rocz​ni ​cach. I co
z tego, je ​śli on stra ​cił ko​goś naj ​bliż​sze ​go jego ser ​cu. Resz​ta nie zna ​czy​ła kom​‐
plet​nie nic.



76. Londyn, 1945
– Wy​duś to w koń​cu z sie ​bie. Ile chcesz, by mój syn był wresz​cie wol ​nym

czło​wie ​kiem? – za ​py​ta ​ła hra ​bi ​na Nie ​chow ​ska.
Han​ka Le ​wi ​nów ​na czu​ła się jak Kop​ciu​szek na kró​lew ​skich sa ​lo​nach i w do​‐

dat​ku oto​czo​na nie ​przy​chyl ​nie na ​sta ​wio​ny​mi do niej ludź​mi. Mia ​ła na so​bie
nie ​mod​ną i moc ​no spra ​ną su​kien​kę, któ ​rą otrzy​ma ​ła w lon​dyń​skim Czer ​wo​nym
Krzy​żu, a jej wło​sy już od lat nie wi ​dzia ​ły fry​zje ​ra. A te ​raz ubra ​na w ko ​stium
Cha ​nel ko​bie ​ta pró​bo​wa ​ła z niej zro​bić bez mała krwio​żer ​czą ama ​tor ​kę cu​‐
dzych pie ​nię ​dzy. Nie za ​mie ​rza ​ła jed ​nak odejść z ni ​czym. Chcia ​ła, by jej cór ​ka,
Nad​ia Nie ​chow ​ska, otrzy​ma ​ła coś z ra ​cji uro​dze ​nia w tej zna ​mie ​ni ​tej ro​dzi ​nie.

Sie ​dzie ​li te ​raz we czwo​ro w pięk​nej pod​lon​dyń​skiej re ​zy​den​cji oto​czo​nej
wy​pie ​lę ​gno​wa ​nym ogro ​dem i po​pi ​ja ​li ma ​ły​mi łycz​ka ​mi praw ​dzi ​wą in​dyj ​ską
her ​ba ​tę. Oprócz mat​ki To​ma ​sza obec ​ny był on sam i jego star ​szy brat, Piotr.

– Chcia ​ła ​bym je ​dy​nie, aby Nad​ia otrzy​ma ​ła nie ​wiel ​ki po​sag. Może ja ​kiś fun​‐
dusz po​wier ​ni ​czy, by mo​gła się wy​kształ ​cić? – du​ka ​ła Han​ka, onie ​śmie ​lo​na
za ​rów ​no prze ​py​chem, jak i na ​pa ​stli ​wo​ścią hra ​bi ​ny Nie ​chow ​skiej.

– Do​brze, wo ​bec tego… – bąk​nę ​ła – skon​sul ​tu​je ​my się z na ​szym ad ​wo​ka ​tem,
ty po​roz​ma ​wiaj ze swo​im i usta ​li ​my kwo​tę.

Han​ka Le ​win o mało nie wy​plu​ła her ​ba ​ty z po​wro​tem do fi ​li ​żan​ki. Czy to
bab​sko na ​praw ​dę nie wi ​dzia ​ło, że suk​nie ma z de ​mo​bi ​lu i żyje z nie ​wiel ​kiej
za ​po​mo​gi so​cjal ​nej? „Ad​wo​kat – do​bre so​bie” – my​śla ​ła ze zło​ścią.

Po chwi ​li zwró​ci ​ła się do To​ma ​sza:
– A ty? Nic nie po ​wiesz? Prze ​cież Nad ​ia to two​ja cór ​ka – stwier ​dzi ​ła z wy​‐

rzu​tem.
– Po​wie ​dzia ​łem ja ​sno: albo za ​bie ​ram Nad​ię do sie ​bie i zo ​sta ​ję jej je ​dy​nym

praw ​nym opie ​ku​nem, albo do peł ​no​let​no​ści bę ​dziesz sama o nią dba ​ła, a ode
mnie nie do​sta ​niesz zła ​ma ​ne ​go pen​sa. Zro​bi ​łaś so​bie dziec ​ko z in​nym i uwa ​‐
żasz, że mo​żesz tu przy​jeż​dżać i sta ​wiać wa ​run​ki? Nasi ad ​wo​ka ​ci roz​szar ​pią
cię na strzę ​py! – wy​buch​nął To​masz Nie ​chow ​ski.

Jego mat​ka po​ło​ży​ła mu dłoń na ra ​mie ​niu i upo​mnia ​ła spo​koj ​nie:
– Uspo ​kój się, To ​ma ​szu. – Po chwi ​li zwró​ci ​ła się do Han​ki. – Moja dro​ga,

do​brze wiesz, że nie za ​pew ​nisz Nad​ii tego, co my. Gdy weź​mie ​my ją do sie ​‐
bie, bę ​dzie cho​dzi ​ła do naj ​lep​szych an​giel ​skich szkół i zro​bi ​my z tej ma ​łej dzi ​‐
ku​ski praw ​dzi ​wą damę. A gdy osią ​gnie wła ​ści ​wy wiek, wy​swa ​ta ​my ją z ja ​‐
kimś od​po​wied​nim męż​czy​zną. Umów ​my się, two​ja ka ​rie ​ra już prze ​brzmia ​ła,



nie znasz ję ​zy​ka, nie masz wy​kształ ​ce ​nia, mo​żesz co naj ​wy​żej do​stać pra ​cę
w ja ​kiejś fa ​bry​ce albo na któ​rejś z farm. I wró​cisz, że tak po ​wiem, skąd przy​‐
by​łaś. Do obo​ry. Chcesz, żeby two​ja cór ​ka była ni ​kim, tak jak ty?

Le ​wi ​nów ​na nie mo​gła dłu​żej tego słu​chać. Być może nie była w sta ​nie za ​‐
pew ​nić Nad​ii tego, co Nie ​chow ​scy, ale mo​gła dać jej mi ​łość i mat​czy​ne cie ​‐
pło, cze ​go próż​no było szu​kać w tym domu.

– Prze ​stań​cie, do dia ​bła! – nie ​spo​dzie ​wa ​nie ostro ode ​zwał się Piotr Nie ​‐
chow ​ski. – Co wy wy​pra ​wia ​cie?

To​masz i hra ​bi ​na po​pa ​trzy​li z prze ​ra ​że ​niem na Pio​tra. Ale ten nie prze ​stra ​‐
szył się tego spoj ​rze ​nia peł ​ne ​go wy​rzu​tu.

– Od​wio​zę cię do Lon​dy​nu – zwró ​cił się do Han​ki, a po​tem do mat​ki i bra ​ta:
– A wy ochłoń​cie w mię ​dzy​cza ​sie i po ​wstydź​cie się tro​chę za swo ​je za ​cho​wa ​‐
nie.

Han​ka była wdzięcz​na Pio​tro​wi, że sta ​nął w jej obro​nie. Bez sło ​wa po​że ​‐
gna ​nia opu​ści ​ła prze ​past​ny dom hra ​bi ​ny i wsia ​dła do luk​su​so​we ​go ja ​gu​ara
star ​sze ​go z bra ​ci.

– Dzię ​ku​ję ci, Pio​trze – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho. – Ja… ni ​g​dy nie od ​da ​ła ​bym
Nad​ii. Ale prze ​szły​śmy przez pie ​kło i będę wal ​czyć do ostat​nie ​go tchnie ​nia
o lep​szy los dla niej.

– Wiesz, że oni zro​bią wszyst​ko, by ci się to nie uda ​ło?
– A ja zro​bię wszyst​ko, żeby było do​kład​nie od ​wrot​nie… – od​po​wie ​dzia ​ła

Han​ka z za ​cię ​to​ścią w gło​sie.
– Po​mo​gę ci – za ​pro​po​no​wał Piotr.
– Nie chcę two​ich pie ​nię ​dzy. To nie ty je ​steś oj ​cem Nad​ii – mruk​nę ​ła.
– Ale je ​stem jej wu​jem. I nie pro​po​nu​ję ci pie ​nię ​dzy. Po​mo​gę ci na po ​wrót

stać się wiel ​ką gwiaz​dą. A wte ​dy pie ​nią ​dze Nie ​chow ​skich nie będą ci już po ​‐
trzeb​ne do szczę ​ścia…

KO​NIEC tomu IV
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